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Fatum

Nazywam si¢ Adam Tobuz i1 urodzitem sig¢, gdzie$ u zrodet Sanu. Czemu
zaciemniam? Bo dzi$ jestem ozdobg mojej ojcowizny i nie chece, by mi kto$ z
powodu tego pamig¢tnika wypominal przesztos¢.

Gdyby mi powiedziano, ze popetni¢ na papierze w swoim zyciu co$ wiecej
niz wypracowanie z Kochanowskiego, z sze§¢dziesigcioma trzema btgdami, ktore w
siodmej klasie mojej szkotly, dawalo mi nie najgorsze, bo pigtnaste miejsce, to ja bym
ze swojej strony, raczej uwierzyt w to, w co przeciez zadng miarg uwierzy¢ nie
moglem, ze mdj ojciec, przestanie pi¢, chociaz on rzuci¢ picia wcale nie zamierzat,
tak, jak ja, pod stowem, niczego w zyciu nie zamierzatem pisa¢. Backowa nahajka,
ktorej §lady po latach mydtem nie dato si¢ zmy¢, zniechecata nie tylko do pisania. A
gdyby matula cz¢$¢ z tych, dla mnie przeznaczany wyrazdéw ojcowskiej mitosci, nie
przyjeta na siebie, to zapewne wygladatbym, jak cgetkowane, kacze jajo.

Nie dziwota, ze cz¢sto przemysliwalem, jakby tu strué, ojca, po tutejszemu
backe, na amen. W gre wchodzita trutka na szczury, wilcze jagody, atrament. Wilcze
jagody byty sezonowe, trutka za droga, atrament, dostgpny wprawdzie, ale, jak tu
zatrze¢ $lady, prowadzace wprost do mnie, bo oboje ojce, tego do niczego nie
uzywaty.

W domu zostatem jedynakiem z woli boskiej, bo calg reszte rodzenstwa,
powotata, ta sama wola, wcze$niej, do siebie. Miatem jedynego serdecznego bracha
Witodka, 1 gdy$Smy tak z moim brachem grzeszyli w kutak za stodota, Wiodek mowit
niezmiennie: ,,Masz ty, brachu, 0j masz ty zaganiacza, fu, strach patrzy¢!” Nic
dziwnego, ze nabratem przekonania, ze jestem jakim$ zaprzancem, a nie stworem
boskim. A to 1 ojciec byt tegoz zdania.

Rozpoczatem nauke w Technikum Mechanizacji Rolnictwa, w powiecie 1
postanowilem w przysztosci postapi¢ na stuzbe boza. Moja, uwiktang w
starowierstwo duszyczke, na prosta, ku panu Bogu droge, jal wyprowadzac
proboszcz, nasz szkolny katecheta. Zadnych formalnosci mi nie czynil. Nauczyt i

pozwolit ministrantowac. Dostalem od duchownego panczeny, ktore, na wszelki



wypadek zakopatem, w zelaznej skrzynce po gwozdziach, w sobie tylko wiadomym
miejscu. Na wies¢, ze stuze do mszy w katolickim koSciele 1 si¢ odszczepitem od
naszej wiary prawostawnej, ojciec chwycil za nahaj, ale wrzasnatem, ze uderza w
konstytucje, za co mu wladza rgke po ramie utnie. Splunat za siebie ze trzy razy i
wyniost si¢ do karczmy.

Po lekcjach, najczesciej zostawatem na troche w bozym domu, posprzatatem,
posiedziatem w tawie, czasem ustuzytem do ceremonii zaslubin czy pogrzebu.
Chcialem stuzy¢ Bogu, ale i1 grosza potrzebowatem. Byle by zbiec przed pokusa
grzechu wszetecznego 1 nie czynigc ujmy detce, dac przystep aniotowi. Wida¢ byto w
tym moim postgpowaniu co$ na rzeczy, bo dostatem od duchownego rowniez
wieczne piodro, ktore schowalem wraz z panczenami.

Anielskie dary jednak si¢ detce nie podobaty. Stowa diabet nie §miatem uzy¢,
palcem nie wytykatem. I tak wie si¢, o kogo chodzi.

Zamiast dary zabra¢, jesli juz tego koniecznie chcial, to on podburzyl mojego bracha
Witodka. Inaczej by¢ przecie nie mogto. Wzbudzit w nim sroga do mnie zawies¢.
Brach moj zdradzit na wsi okropny sekret ,,wielgachnego”. Teraz na potancoéwkach,
nie mogtem si¢ wprost odpedzi¢ od dziewuch, ktore potrafity przyjezdza¢ do nas z
daleka, zeby si¢ do mnie przytula¢, piszcze¢ i srom mi robi¢ tak dotkliwy, ze z
czasem przestatem w ogole na potancowki chodzié. To, i nie byto watpliwosci, ze
maczal w tym palce detko, a wszystko dlatego, ze przedwczesnie go zlekcewazylem,
bo go nazwatem przy duchownym po biblijnemu, szatanem.

Tego roku zima srozyla si¢ na dobre. Rzeke skut 16d, po ktorym, jak po
lustrze, do powiatu 1 z powrotem mknety dzwonigc dzwoneczkami dziesigtki
chlopskich sani. Wsrod nich, wzbudzajac gltosne okrzyki zdumienia, z rozwianym
wloczkowym szalikiem, jak torpeda, na moich anielskich, blyszczacych panczenach
mknatem ja. W tym dnia stupek rteci spadt ponizej dwudziestej kreski. Po lekcjach
ochedozytem dom bozy. Duchowny rzekt:

— Zostan dzi§, Adamie u mnie. Zimno, do twojej wsi nikt nie jedzie. —
Btysnat w usmiechu, ztotym z¢bem, ktérego mu zazdroszczono.

Podzigkowatem dobrodziejowi.



Zona organisty, ze strzelistymi, jak wieze koécielne piersiami postanowita
uzupetni¢ madj niedobor kalorii, tak, jak si¢ dolewa olej do traktora. Miatem jes¢.
Natarczywie si¢ we mnie wpatrywala, zagryzata wargi.

— Wielebny kazali, zeby$ szedt pod prysznic. Wcisnetla recznik.

Wilaztem. Przybytek, w zyciu czegos takiego nie widzialem. Ciuchy precz 1
dotykatem cudeniek. Wrzasnatem pod strugg lodowatej wody 1 bryknatem z tazienki.
Baba, jakby czekata. Wbila wzrok w moja odpychajaca meskos¢.

Bryknatem z powrotem pod kaskade cieptej juz wody. Ha, cudo!

Zapach konwalii, w mydle.

Z chmur spadtem na ziemi¢. Szturchala mnie zimna reka. Zza wodnej firany
sterczata naga rgka gospodyni. Zmierzata do wielgachnej meskosci.

— Co$ cie? — wrzasnaglem. — Powiem wielebnemu.

Jak groch o $ciang.

— Nie darmo gadali we wsi. Jak ktonica — mruczata.

Oczy organiScichy jarzyty si¢ bursztynowym blaskiem. Uciekac?

Zimna $ciana. Regka go ucapita. Wychynat ze szczeciny nieproszony na $wiatto
dzienne olbrzymi, nagi, naprezony, jak jakas fioletowa maczuga.

»dpietra si¢” — przelecialo mi przez mys$l. Tak, by byto, gdyby byta kobieta.
Byta detkiem. Bylta detkiem pewnikiem, bo i $miataby siega¢ po wielgachnego, co
nie byl jej? Przestato chlapac.

— Odpusé, ze mi, nie uchodzi pod dachem duchownego.

— A skadze.

— Sam diabet ci go przyprawit — powiedziata, ogladajac z wypiekami na
twarzy narzedzie szczeg6lnych dla kobiety tortur. Tak przynajmniej wtedy o tym
myslatem. I ciarki mi po plecach przeszty.

Jakbym styszal swego ojca. Musieli o czym$ wiedzieé¢, czegom ja nie
wiedziat. Ogladata go w catej ohydnej okazatosci, wielkiego, jak zardzewialy skobel
u wrdt stodoty.

Siggneta krocza. Odnalazta wprawng rekg dwie uciekajace kulki. Staneta w

ogniu, niczym zagiew pod kottem w chlewni. Podbrzuszem przebiegly mi dreszcze.



Wielgachny podnosit si¢ 1 spadal, jak szlaban na przejezdzie.

— A mnie bys$ ty sobie nie obejrzal troche? — stekneta. — Natykatam si¢ ja tych
waszych meskich stodkosci. Z wielebnym mi nie wyjezdzaj, tez cztowiek.

Organiscicha rozerwala przy szyi bluzke, i1 rzucila si¢ na ten, 6w, moj szlaban
1 wepchneta go sobie w szczeling miedzy piersiami. Stata przede mng na kolanach,
twardymi cyckami ogarneta wielgachnego, ze skryt si¢ jak kutak w wyrobionym
ciescie.

Widziatem nieraz piersi mojej matki, ale gdzie jej do tych. Miala ciemne,
sterczace sutki. Po raz pierwszy zobaczylem, ze cyckami nie tylko karmi si¢ dzieci.
Nagle odchylita si¢ do tytu, by ukaza¢ thuste, wysoko obrosnigte krotkim wlosem,
rozwalone na boki uda.

Gota rzycig siedziala na lakierowanym stoteczku. Nie siedziata. Jak §limak
wraz ze stotkiem pelzata w mojg strong. Na zydelku zostawiata wilgotny $lad. Palce
mojej stopy wcisneta migdzy te roztozone uda, pod kotke, w gorace, $liskie siedlisko.
Spomigdzy jej rozwartych kolan typato na mnie tajemnicze, przekrwione oko
otoczone wijgcymi si¢ czarnymi rz¢sami. Zesrodkowatem cata swojg uwage na tym
podniecajagcymi i przerazajagcym zjawisku. Niczego podobnego w zyciu nie
widziatlem. Komus$ ztorzeczyta, stekata. Brykata nogami, chrumkata jak maciora,
ruszata biodrami 1 wcigz nie zamykata przepastnego oka, jakby wabila nim moja
specznialg maczuge.

Dostalem dreszczy, ni to ze strachu, ni to z innej przyczyny. Wielgachnego
znowu wejcowata spoconymi piersiami. To bylo coraz przyjemniejsze, o fure
przyjemniejsze, niz to, co robili§my z moim brachem Wtodkiem za stodota. Potezna
rozkosz drazyta mi krzyz. Wzigtem si¢ na odwagge i dotknatem jej cycek. Troskliwie
je gtadzitem.

Wymykaty mi si¢ z ragk, wiec je zazytem sprytnym chwytem z pod spodu i
zaczalem mocno migtosi¢. Bawilem si¢ nimi z coraz wigkszg pasja widzac, jak
kobieta wije si¢ w jakich§ cudownych, niewystowionych mekach. Pocalowata moje
rece. Schylita si¢. Kigb mego sprezonego migsa dotknat jej ust. Trysnat, az si¢

zachwiatem.



Kotysata si¢ w przysiadzie na palcach mojej stopy, wyprezyla si¢. Zarechotata
1 nagle rykneta, jak zarzynane ciele. Na czworakach pod razami bykowca, padajac od
uderzen mezowskiego buta, jeczac 1 btagajac o litos¢, skryla sie w gltebi pomieszczen.
Kopnatem si¢ do ucieczki, ale czerwony na gebie organista byt tuz. Uderzyt
bykowcem, jakby chciat przecig¢ na pot. Uch! Bolatlo. Rgbat we mnie, jak tluczkiem
w wieprzowy kotlet.

Lezatem przed nim bezbronny.

— Ja, panie, niewinny! — jeczatem.

Oszczedzitby mi dalszych lat zycia, gdyby nie posta¢ duchownego. Na
wyjasnienia nie liczylem. Laski si¢ nie dopraszatem. Ciuchy w gars¢, panczeny tez, i
na mrozie potykajac si¢, padajac 1 podnoszac, biegiem do rzeki. Naciggatem ciuchy
na zorane od razoéw ciato. Wigcej niz bolu, organisty, mrozu, a moze i $§mierci, batem
si¢ backi.

Dopadtem wyrastajacych wprost z lodu wiklin. Rzeka ciemna po obu
brzegach srodkiem I$nita uciekajaca 1 gingca gdzies w poswiacie ksiezyca wstega.
Srebrnym, lodowym szlakiem, poturbowany i zniewolony, pomknatem na
darowanych mi przez ksigdza tyzwach.

Kiebity mi si¢ czarne mysli 1 najgorsze przeczucia. Grzeszytem w kutak, o
czym wspomniatem, podobnie, jak chtopcy ze wsi, ale tylko mnie nachodzity mysli,
ze aniot za tym nie stoi. A jesli nie aniot to, kto? Ojciec byt pijakiem, ale glupcem
by¢ nie musiat. W pijanym widzie, dostrzegl wida¢ stojacego za mng detke.

— Insze dzieci kleczg u stop najswietszych, ty u kopyt kosmatego — zartowat w
rzadkich u niego chwilach wisielczego humoru. Matka milczata, miata to w
charakterze.

Probowatem, odstapi¢ detke, stuzac do mszy. Nastal na mnie wiedzme 1 ztoit
bykowcem. Zreszta. Moze ten ,,wielgachny” dla kobiet rozkwitlych jest cymesem, a
bykowcem bil mnie 1 jg za karg aniot? Nie na moj skotatany rozum to byto. Im blize;j
chaty, tym mocniej $ciskal gardto strach. Niechby backa byt spity. Spalbym w stodole
zagrzebany w cieptym, fermentujacym sianie.  Gnalem. W zwezeniu rzeki cien moj

zderzyt si¢ z drugim, nizszym, wydtuzonym. ,,Detko” - przemkneto mi przez mysl.



Nie mniej grozne od bezcielesnego, okazaty si¢ cielesne wilki. Naliczytem
trzy. I cho¢ mi zycie byto niemite, zdwoilem predkos¢. Bytem na lodzie nieosiggalny.
Na skarpie wyrosty zasniezone chaty ze struzkami sinawego dymu. Scigajacy
kamraci detki, wsigkli w czern lasu. Pocieszenia nie byto. Jasne okno chaty
zwiastowalo najgorsze. Ruszylem do stodoty, ale w drzwiach chaty stanat backa.

— Kto? — warknat. Kopniakiem nakierowat mnie na sien.

— Psia jucho? — Chlasnat mnie otwartg dtonig w ucho. Cofnat si¢ 1 spogladat,
to na swoja reke, to na mojg twarz. Przysunal wiszaca zaréwke do mnie 1 splunat z
odraza. Zauwazytem, ze byl tylko w koszuli, bez swoich dtugich gaci. Matka lezata
na wyrku zupetnie bez sil, jakby ciezko zaniemogta. Jedna noga zwieszata si¢ na
podloge. Gdy wszedtem zawstydzita si¢ 1 z trudem okryta kotdra. ,,Widocznie ja
swoim zwyczajem napastowal” — kotatato mi si¢ we tbie.

— Zaprowadzi ci¢ ten twoj orczyk do grobu. Od urodzenia zwisat ci jak bat
budzac zachwyt tylko potoznej. Patrze¢, dzieciarow naznosza — zawyrokowat backa.
Poréwnat mnie z nierogacizng. Moja biedng mame obarczat wina, ze wydata na Swiat
dziwolaga 1 suponowat, ze dopadt ja w kartoflisku jaki§ zwierz. Powtarzat to czgsto
po pijanemu 1 zgryzliwie rechotat.

Matka boso wylazta z t6zka, co$ narzucita na grzbiet, zdjeta ze mnie wilgotne
ciuchy. Nie zdradzita, ze mi brak gaci 1 skarpetek. Na widok plecow jednak zatkata.

— To tak! — ryknat backa, w ktorym obudzita si¢ nagle pijacka drazliwos¢. —
Kto?

Milczatem. Organista stuga bozy. Jak wytlumaczy¢, ze bytem ofiarg detki, a
pozniej aniota? Kto to zrozumie? Po prawdzie i ja tego nie rozumiatem. Napytatbym
tylko nowg chtoste. Ale ona byta mi widac i tak sagdzona. Backa zdjat z drzwi
spleciong z gumowych kabli nahajke, ktorej smak w réwnej mierze znaliSmy kon, ja i
matka. Sparciala guma odstaniata w wielu miejscach cieniutkie miedziane widkna.
Przecinaly skorg jak zyletka.

Zakrytem twarz rekami, a ojciec smagnat mnie ostrzegawczo po tydkach.
Matka chwycita go pod kolana. Zdzielit 1 j3. Wila sig, jak pokutnica tyskajac gotym

ciatlem. Brakowalo mi sil.



— Organista — wycharczatem.

— Organista?!— wrzasnat z niektamanym zdumieniem. — Teraz ja mu wyrzng.
Backa nie zapomniat mi odstepstwa od naszej wiary prawostawne;.

— Zakryjze cycki 1 rzy¢! — ryknat na matke. — Lachy! — Wyskoczyt na dwor 1
nie baczac na noc, zalozyt konia do san. Do san wrzucit widly 1 nahajke.

— Tam wilki — ostrzeglem w nadziei, ze poniecha zamiaru.

Lecielismy lodowa wstega 1 tym razem ksiezyc §wiecil prosto w oczy. Backa
pokrzykiwal, zlorzeczyl, sanie lomotaty, Zle kuty kon $lizgat si¢ 1 tapal rownowage.

Dygotalem z zimna i1 bezsilnej rozpaczy na mysl, co mnie teraz tam spotka.
Swisneta nahajka raniac konski zad. Watach zaryt kopytami. Obrocit spieniony pysk i
typnat ztym, IsSnigcym okiem. Katapultowat okute tylnie kopyta wprost w siedzacych

za nim ludzi.



Ciemnos¢

Lezatem okryty derka, ale ciepto nie byto. Miatem pod gtowa migkka
poduszke, ale migkko nie byto. W glowie zarzyt si¢ bol. Ciato odstawato od kosci.
Powieki, jak sklejone zywica, ani rozerwac. Puscity. Wokot ciemno. Moze ja w
grobie? Pochowali. Styszalo si¢ o tym. Krzyk z pod ziemi, to bojg si¢, ze dusza
potepiona tak krzyczy.

Spocitem sieg.

— Mamo! — wyszedt z tego nie krzyk, tylko jakie$ zardzewiate skrzypienie.
Strzykneto w glowie.

— Zyjesz? — szept matki byt ciepty i wilgotny. — Ojca bedziemy grzebac.
Przywiezli nieboszczyka ze szpitala.

— Zyje — snutem przez chwile radosne nadzieje.

Oczy mialem otwarte, a matki nie widzialem. Ciemnos$¢ czarna i bezdenna.
Skads saczyt si¢ monotonny 1 pluskliwy szmer. Baby odmawiaty antyfone ,,Zdrowas
Mario, taski petna, Pan z tobg, btogostawionas...” Wydawato mi si¢, ze caty swiat
zamarl w grobowym $nie. Zalatywato smrodem lojowych §wiec. Stodkawo cuchneto
padling.

— To noc — wystekatem?

Dhtugie milczenie. Czutem utkwiony w siebie wzrok matki.

— Jasniutki dzien.

Zacisngtem powieki do bolu 1 szybko rozwartem. Raz, 1 drugi, zeby moglo si¢
przetrze¢. Atrament. Mrok utkwit mi gdzie$ glteboko w gltowie 1 nijak go stamtad
wywabic.

Zawytem. Kon-szatan zabrat mi wzrok. Zapaskudzilem 16zko. Smagniety
rozpaczg wyskoczytem z wyra 1 noga uwigzta mi w putapce. Wyciagnatem przed
siebie rece. Uderzytem w klebowisko babskich ciat 1 w co$ bardziej ohydnie
migkkiego. Dlon uwigzta w gorgcym toju, druga, strzelitem w czyje$ lodowate
oblicze.

Izba wypelnita si¢ dzikimi wrzaskami 1 przeklenstwami. Bijac 1 kopiac, z



furig, ochryple mruczac, wyrywalem si¢ tym, ktorzy mnie trzymali, zataczatem sie,
padatem, bieglem gdzie$ na czworakach i zanositem si¢ tkaniem. Uchwycity mnie
zelazne rece 1 zadaly zbawczy cios w tyl glowy. Z bltogim uczuciem sennosci, gdzies
si¢ zapadiem.

Zytem we $nie. Nie przerazatem sie. Moje ciato. Wlaéciwie go nie miatem i nie
czulem.

Zdumiewalem si¢ niewazkos$cig. Unositem si¢ nad rzeka miekko kierujac
rekami lot, nad piaszczystymi piargami, a na nich lezaty opalajace si¢ dziewczyny.
Czasem ich widok przystanialy mi padajace platki $niegu. Nie wydawato mi si¢ to
dziwne. Nie wydawaty mi si¢ dziwne chmurki koloru fioletu 1 rézowe pasemka mgty.
Dziewczgta, Smiaty si¢ wesoto. Widziatem mego bracha Wiodka, wida¢ wcale zesmy
si¢ nie poktocili. Ptynat pod woda, jak czarny pizmowiec, a woda czynita jego postac,
jakby dtuzszga. Ptynac falowat, jak ptaszczka, czasem ginagt w ztotych babelkowatych
odmetach. Dziewczyny zoczyly go 1 piszczac pokazywaly sobie palcami.

Ukazywaty mi si¢ wysoko na niebie wieze koscielne. Czyscitem, stojace w
szeregu kielichy 1 monstrancje, a wsrdd nich, rGwniez moje btyszczace panczeny.

Pod $wieta figurg stala naga organiscicha, usémiechata si¢ do mnie, a mnie
przez brzuch przeleciat znajomy dreszcz. Wypatrywatem jej poteznych piersi, ale ich
nie miata. Wyciagneta rgke 1 spostrzegltem, ze jestem nagusienki. Kto§ mnie szarpat
za reke 1 krzyczat mocnym glosem. ,,Ja ci karze, na pana naszego, Chrystusa,
Zbawiciela.” Tak mogta si¢ drze¢ tylko Jewdokia, znachorka. Uwolnilem reke z jej
uchwytu 1 ustyszatem: ,,Wrocit do nas biedaczek.”

Niestety, wrocitem.

Wrocitem 1 moim marzeniem na jawie, byta $mier¢.

Znachorka wyrwata mnie ze snu, w ktorym pachniato konwaliami i maciejka.
Drzewa, taki 1 lasy miatly kolory, a latanie dostarczalo nieznanych wzruszen.
Wpedzita w ten moj czarny sen na jawie. Powieki miatem jakby z otowiu. Odczutem
wstrzas, a potem niejasne pragnienie samounicestwienia. Zrodzita si¢ we mnie
ogromna zgdza $mierci. Po chwili mruczatem do miodookiego, ktory dowiodt

bolesnie, ze potrafi najwigcej. Poprositem go o pomoc w znalezieniu $mierci. Pomatu



chwytala mnie maligna.

— Detko, ja chce umrzec. ..

Czasem mi si¢ jawil. Miatl wtedy twarz organiscichy, jej me¢za, mego ojca lub
konia. Pomykat, jak cien wilka.

Rozpacz zzerata moje serce. W zyciu najwazniejsza jest przysztos¢, a moja
wydawala mi si¢ rOwnie czarna, jak czarno miatem przed oczyma. Bezradnos¢ wobec
zycia doprowadzata mnie do szalenstwa, ktéremu z wolna ulegatem.

Zebra sie zrosty, szczeki tez. Z wyciggnigtymi rekami odnajdywalem nieliczne
domowe meble i sprzety. Pig¢ krokow na wprost, cztery w prawo, dalej drzwi do
sieni, prog, sien, wyciagniete rece, drabina na strych. Osiem szczebli, wilaz.

Stapatem na strychu, po ulozonych na obce pidro deskach. Podniesienie rak.
Udana proba odnalezienia trzeciej, poprzecznej krokwi. Dalej, az do przecigcia si¢ z
inng, pionowg belka. To wiasnie tu, hak, na ktéorym matka wiesza zimowe piernaty
latem. Wolny, bo to dopiero wczesna wiosna. Ale go nie ma. Pewno o krokiew dale;.
Jednak co$ mi si¢ poprzestawiato w gltowie.

Przeraczkowalem poddasze. Byta stara wystuzona maslenica przysypana w
kacie kawatami ostrej blachy. Bedzie zamiast stotka.

Rece lepily si¢ od krwi. Zawloktem beczutkg. Wdrapatem si¢ 1 natychmiast
rungtem na strop strychu. Przez moment odechcialo mi si¢ umiera¢. Wyobrazitem
sobie ze zbrunatnialg twarza, sinym jezykiem wywieszonym w kierunku tego, co
mnie znajdzie, zapewne matki, spogladajacego zbielatymi, jak cebule oczyma. Ale
znowu stangtem na chybotliwym szafocie, Wyciagnatem rgke¢ 1 nadziatem si¢ dtonig
na hak.

Teraz tylko sznur. Szorstki, nie gruby sznur. Tego 1 wodki w naszym domu
nigdy nie brakto. Jestem panem swego losu. Uspokoitem si¢. Szto na Wielkanoc.
Pomyslatem z nagta o matce 1 zamiar odtozytem na po §wigtach.

W $wieta matka otworzyta okno, zebym tyknat Swiezego powietrza.

Stonce lizalo mi twarz. Wytrzeszczatem oczy. Jasniej od tego nie byto.

Siedzac w krzesle usnagtem. W migkkim, jak owcza wetna $nie, unositem si¢

ponad wszystkim. Tak wyobrazitem sobie swojg smier¢.



Lot trwalby bez konca 1 wcigz ogladatbym co$ niezwyklego. Szybowatem
wyzej, 1 gdy mialem pewnos$¢, ze zaczyna si¢ moj lot w nieznane, ustyszatem glos:
,Nie martw si¢ Ada$. Bierz ptaka. To szczygiel. Spiewa. Lecg.” Dzieciak wsadzil mi
w rece malg drewniang klatke 1 juz go nie byto.

Centymetr po centymetrze, jak drogocenng szkatutke, obmacywatem palcami
darowizng. Drzwiczki, zawleczka z drutu, kawateczek marchewki miedzy
drewnianymi szczebelkami. We wnetrzu miotat si¢ przestraszony ptak. Widziatem go
oczyma wyobrazni, byt kasztanowy. Objalem 1 przycisnglem klatke do piersi.
Odmierzytem kroki. Siggnatem po wypukla oktadke ksigzki, nagrode¢ szkolna, ,,Bajki
Braci Grimm”, reszt¢ wywalitem na podtoge zrywajac z przesztoscia. Na potce
postawitem klatke.

Czekatem na dzieciaka, dam mu w nagrode¢ bajki. Ze dworu powiato chtodem,
chtopca nie byto. Za mng brzeknelo, jakby gitara. Zaszelescit trzepot malenkich
skrzydetek 1 nieSmiate kwilenie. Zaswiergotal. Ptak zatrzepotat skrzydetkami
nabierajgc $miatosci 1 wypehnit izbe kaskada wibrujacych treli.

Padiem na kolana i si¢ mu ktaniatem. Detko przestal mnie napastowaé mysla o
strychu, a hak porwali jego kamraci. Za oknem chaty tomotaly kota wozow, huczat
silnik traktora. Kto zyw ruszat w pole.

— Co bedzie z nami?— chlipata matka. — Bede za wyrobnicg. Trzeba oddac
gospodarke w arendg.

Nie moglem nic pomoéc. Wieczorem cichcem zaskoczyt do chaty mtynarz.
Poznalem po cienkim, skrzekliwym glosie 1 po zapachu zboza. Przyszedt z
goscincem. Matka usadzita go za stolem 1 zastonita okna. Miynarz przeszedt si¢ po
izbie, jak po swoich wtosciach. Stekneto t6zko rodzicow. Sprobowat jego
przydatnos¢.

— Stare — powiedziata jakim§ matowym gltosem matka. Na mnie mtynarz nie
zwrocit uwagi. Na wsi gadano, Ze niby jego zona Joanna 1 ja. Raz mnie przydybata za
stodota.

— A c0z ty stoisz, jak chuj na weselu? — powiedziata. Kazata ogladac piersi.

Miata je pod bluzka bez stanika. Od razu trysngtem w portki. Bylo tego tylko na tyle.



— Wezme¢ od Damazowej ziemie w arende. Dam ziarno, $wini¢ 1 zaptace
podatki. Ziemig trza obrobi¢.

Na plycie zagwizdat czajnik. Dzwieczaty talerze. Poczutem zapach rozlewane;
gorzalki.

— Adas$ mi nie pomoze — ustyszatem zrezygnowany gtos matki.

— Sam sobie nieszczegscia napytal — powiedzial obojetnie mtynarz. — Trzeba by
go, do jakiego domu dla kalek. Niechby co$ nauczyt si¢ robi¢. Miotly ples¢, albo, co.

— Wasze zdrowie Damazowa — mlynarz wypit. — Ja tutaj nie po préznicy. Teraz
jestescie wdowa, a w starym piecu diabel pali — roze$miat si¢ piskliwie. Szurnat
krzestem.

— Adas styszy — powiedziata ptaczliwie matka.

— Fiu! Ale nie widzi. Obrabia¢ trzeba nie tylko ziemi¢ Damazowa. Syn musi to
wiedzie€. Chce jes¢?

— Darujcie mi dzisiaj, Kazimierzu — poprosita zdyszanym gltosem matka. —
Nastepnym razem.

— Jak chcecie, jak chcecie. Moze wy, komu innemu dacie t¢ ziemie w arend¢? —
zagrozit.

Wecisnagtem twarz w twardg poduszke. Przed oczami miatem czerwien.
Gryztem z nerwow reke. Udawalem, ze $pig.

— Niczemu ja nie winna — powiedziala matka tonem usprawiedliwienia.

— Ty mi checi nie odbieraj — upomniat j3 mtynarz. Gtosno sapat.

— Wypij, Damazowa!

Matka gwaltownie wyrywala si¢ mtynarzowi. Co$ upadto na ziemie.
Siggnatem po tyzke od kolacji.

— Uderze go trzonkiem, jak ostrzem — pomyslalem

— Nie bedzie ci zle ze mng Damazowa. Musiatem cig¢ troch¢ przemoc, bo by$
przecie nie data. Widzg, ze ci¢ juz wzigto.

Matka dyszata gwattownie.

— Myslatem, ze juz po naszej umowie — ustyszatem glos mtynarza. — Ale masz

rozum. Zgasitas Swiatto, to mnie musisz do t6zka zaprowadzic.



Wypuscitem z bezsilnych rak tyzke. Wida¢ nie matka, lecz ja musiatem sig
broni¢ przed wariacja.

Jekneto t6zko. Szelescita zrzucana odziez.

— Zostaw koszule — prosita, ale juz mniej stanowczo.

— Chowasz cos$ przede mng? Rzy¢ masz jak cegly. Potrzymaj to Damazowa.

— Och! — jekneta krotko. — Masz ty. Nie zrob mi krzywdy! Nie macaj, wstyd.
Rany Boskie!

Zaczgli si¢ ruszac bardzo szybko.

— Wyskakuj, Kazimierz! — powiedziata nagle twardo matka. Dlugo gwattownie
dyszala. — I zostaw troch¢ pieniedzy na lekarstwo dla Adama — dodata.

Przestali zwraca¢ zupelnie na mnie uwagg. Jakbym nie istniat.

— Och! — krzykneta znowu matka. Nigdy nie styszalem jej rownie
podnieconego okrzyku. Pod ojcem zawsze zalo$nie kwilita 1 budzita we mnie
wspolczucie.

— Och, przyjemnie! — powtdrzyta. Odkrywala w sobie uczucie rozkoszy. Sapigc
1 dyszac rozmawiali ze sobg urywanymi zdaniami.

— Dotrzymaj stowa, Kazimierz.

— Jak rzektem.

— Dasz nam $winiaka 1 jalowke?

— Dam, dam — wybelkotat zapewne szczytujac.

— Wyskakuj! W galgan Kazimierzu! Mocz szmatke!

Zamiast czerni miatem przed oczyma zol¢.

Cale toze skrzypiato 1 drzato. Styszatem szepty, steki, westchnienia 1 pomruki.
I to, co styszatem, wystarczylo raz na zawsze bym stracit resztki chlopiece;j
wstydliwosci 1 zaptonal bezwstydna ciekawoscia.

W plamg z6ici, gdzie$ gleboko z mézgu cienka struzka naptywal coraz
jasniejszy fiolet. Przez moment jakbym widzialem zarysy zigczonych ciat. Ilez bym
za to dal! Ale to byta moja imaginacja. Rozlegly si¢ glo$ne plasniecia, jakby kto$
uderzat rozwartg dlonig o wode. Znowu zacisnagtem dion wokoét tyzki

przysposobionej na n6z. Wiec 1 on, jak ojciec bil matke po piersiach. Ale ona wcale



tym razem nie skowyczata. Wzywata na przemian imienia Boga 1 lezagcego na niej
me¢zczyzny, ktory ja gwaltownie wgniatal w stary materac.

Gtosno aczkolwiek niezrozumiale zabrzmiat okrzyk miynarza:

— Hajda!

A zaraz po nim kobiety:

— O matko!

Przez chwilg po 16zku gibat si¢ mtynarz.

— Czy wiesz, kto chodzi po ziemi, a korzen ma w ziemi? — ustyszalem jego
zadowolony glos.

— Wdowa — odpowiedzial niepytany i1 $miat si¢.

Gwaltownie si¢ poruszytem, dajac znak, ze mogliby to juz skonczyc.
Mtynarz podnidst si¢ z wyra 1 szurajgc naciggat spodnie.

— Jeszcze nie 1dz! — powiedziala chrapliwie z pozadaniem matka. — I badz
ostrozny.

— Niech bedzie! — odpowiedziat na szept kobiety.

Znowu zaskrzypiato toze, jak niesmarowane osie u wozu. Stuchatem tego ze
zdumieniem i lekiem. Nie mogltem uwierzy¢ w to, co stato si¢ z moja matka.

— Ja muszg juz! Musze! — wyjeczata.

Nagle wszelki ruch ustal, jakby t6zko opustoszato.

Nie byto mi juz matki zal. Zglupiatem do reszty. ,,Widocznie musiala ojca
nienawidzi¢, skoro tak bezwstydnie bezczescila jeszcze cieple po nim t6zko” —
wytlumaczytem sobie. Mimo podniecenia i strachu zmeczony zapadtem w drzemke.

Rano matka wetkneta mi w reke kubek z goracg herbatg 1 data chleb z pyszna
kietbasg. Byta dla mnie bardzo dobra 1 troszczyta si¢ o wszystko.

— Nie bedziesz jadl byle, czego — powiedziala i klepneta mnie po kolanie. — Jak
spates? — W jej glosie zabrzmiata nuta dociekliwosci.

—Dobrze. A ty?

Westchneta, dajac znaé, ze wie, iz w naszym domu nie da si¢ ukry¢
potajemnych uczynkow rozkoszy.

— Teraz on bedzie naszym opiekunem — wyjasnita.



Kobieta

W zZniwa walngly drzwi naszej chaty, wiedziatem, ze stangt w nich moj
chrzestny. Ten ci byl moim przyjacielem.

— Podzigkuj pani doktorce. Pozwolita si¢ przywiez¢ az z powiatu. Jest na
inspekcji z Warszawy — huknat tubalnie, sadzit najwidoczniej, ze procz wzroku,
postradatem stuch. — Zbada ci¢ 1 zdecyduje, co robi¢ dalej. Ty, chlopie, masz
szczescie. Ja za pozwoleniem, bede tu...

— O niech si¢ pan nie spieszy. Nim przejrze¢ wszystkie papierki ze szpitala,
zbadam, przeprowadz¢ wywiad. Najmarniej zejdzie z godzink¢ — ustyszalem ciepty,
mtody, kobiecy glos.

— Bede wiec za godzinke — tak uprzejmego chrzestnego nigdy nie styszatem. —
R&b Adasiu, co ci pani doktorka powie. W niej twoja nadzieja.

Serce mi fomotalo, jak kota towarowego pociggu. Nie ja odlecialem stad, lecz
ona przyfruneta do mnie wsrdd tych skrzydlatych postaci, ktore widzialem pnac si¢
coraz wyzej w swym locie. Czy zwiastowata mi radosng nowing? Serce podeszio mi
pod $cis$niete gardto. Nigdy jeszcze nie doznatem tak rozbieznych uczué na raz —
nadziei 1 niewiary.

— Co to za §liczny ptak? — glos byt jedwabisty, anielski.

— Szczygiel — wykrztusitem 1 cicho gwizdnatem. A ptak odpowiedziat mi
wysokimi, przyjaznymi trelami.

— Niestychane — zachwycita si¢. — Przepigknie $piewa i zupeltnie si¢ nie boi.
Czy on nie teskni za wolnos$cig?

— Gdybym go wypuscil, zginaglby. Zadziobano by go — powiedzialem.

— Wigc on nie potrafi zy¢ bez pomocy ludzi? — zdziwila sig.

— Zupehnie jak ja — powiedziato mi sig.

Oczami wyobrazni widziatem $liczng kobiecg twarz pochylong nad
niepozornym $piewakiem. Taka mtoda i taka madra. Doktorka przysuneta zydelek do
16zka 1 wionat na mnie rozkoszny, zniewalajacy zapach. Od kiedy stracitem wzrok

wyostrzyto mi si¢ powonienie. Dostawatem mdto$ci, kiedy w domu grasowata 1



brudzita mysz.
— Lezate$, Adamie, w szpitalu przez dziesi¢¢ dni w $pigczce — czytala lekarka z
jakichs kartek. — Wstrzasnienie mozgu, uszkodzenie nerwoéw ocznych....
Z przerazenia otworzytem usta.
— Czy masz bodle glowy?
— Nie, juz nie. Ale nie widz¢ — powiedzialem ze zgroza.

— Wiem. Postaram si¢ pomdc. Opowiedz wszystko o sobie.

— Wszystko? — szepnatem speszony 1 wystraszony? Niby zadnego totrostwa nie
popehitem. Czy mialem jej jednak powiedzie¢ o przyczynach nieszczgscia? O tym,
co mnie spotkato u ksiedza? Czy moze o tym, ze chcialem umrzec.

Zapewne si¢ uSmiechneta, bo pogladzita mnie lekko po wierzchu dtoni.

— Czy miewasz halucynacje? O tym, co ci¢ boli, jak §pisz? Czy masz
zbadam 1 trafisz do Kliniki Akademii Medycznej. Czy jeste$ kulturysta?

— Halucynacje? Ciggle latam. Wszystko, co widz¢ ma niesamowite kolory.
Najwiecej fioletu 1 z6kci. Jak si¢ boje, to czerwieni.

— To dobre znaki. Moga $wiadczy¢ o pewnej ograniczonej aktywnosci nerwow
wzrokowych. Teraz zakropimy oczy. Muszg¢ rozszerzy¢ Zrenice.

Wybatuszytem oczy i zrobitbym dla niej wszystko, co by mi kazata robi¢, bo
uwierzytem jej bezgranicznie i niecodwotalnie. Byta dla mnie panienka $wietg od
dziecigtka Jezus z obrazu w naszym kosciele.

— A teraz stwierdze¢ ogdlny stan zdrowia — poinformowata.

Usiadlem, zadarta koszulg 1 dlugo wstuchiwata si¢ w mdj oddech. Miata ciepte,
aksamitne dtonie. Obmacata mi ramiona 1 szyjg.

— Czy jestes$ kulturysta? — powtoérzyta pytanie

Wstydzitem si¢ przyznaé, ze nie wiem, o jaka jej jeszcze utomno$¢ chodzi.
Kulturysta?

Potozyta mnie na plecy lekko przyciskajac 1 wstuchiwata si¢ w serce.
Odwingta kotdre odkrywajac nagi brzuch, bo bytem bez kalesonow. Przytrzymatem

jej reke. Delikatnie, ale stanowczo odsuneta moja dion. Spocitem si¢ nagle z



przerazenia.

— Tam jest wszystko w porzadku — zapewnitem.

Chciatem krzycze¢ 1 blagac¢. Zapas¢ si¢ pod ziemig, a jedynie zrobilem si¢
mokry. Przez glowg przelecialy mi mysli ponure i1 przerazajace, odbierajagce zdolnos¢
mowienia. Tej delikatnej kobiecie gotowe pekna¢ serce. Musi to by¢ podtug niewiast,
ohydnie, wielki wielgachny. Organiscicha, cho¢ miata che¢, to si¢ go wystraszyta i
nie $miata. Doktorka obrazi si¢. Omdleje. Uzna, ze spotkat ja gorszacy,
nieuprzedzony przypadek, niezastuzona zniewaga. Zostawi mnie swemu losowi.
Komu by jednak przyszto na mysl, ze wielgachny, moze mie¢ co$ wspolnego z
oczami?

Nagle si¢ groznie uniost i speczniat do niebywatej twardosci. Wiedzialem, ze
sterczy, jak wielka maczuga, Ze jest fioletowy, 1 jak stary porcelitowy talerzyk,
pokryty drobng siateczka zytek. Kpil sobie ze mnie podnoszac si¢ 1 opadajac. Moj los
zalezal od niej. W odruchu rozpaczy, chwycitem si¢ za glowe, a pdzniej wyciggnatem
w jej kierunku przepraszajace rece.

Spotkal mnie namiegtny, ciepty, odwzajemniony uscisk. Ustyszatem.
Westchneta lub szlochata. Zapach perfum stat si¢ ostry. Dalszy bieg spraw byt poza
mng. Czyny wyprzedzaly mysli, jak btyskawica wyprzedza grzmot.

Lozko zgrzytneto pod cigzarem dwoch ciat. Spletlismy palce. W przysiadzie,
namietnie dyszac 1 poruszajgc biodrami, zgarneta wielgachnego do swojego, bardzo
wilgotnego wnetrza. Wsuwatem si¢ w co$ bardzo migkkiego, rozkosznie cieptego i
glebokiego. Lecz wielgachny wszedt tylko do potowy swojej dtugosci. Utknat na
potmetku.

To przekraczalo cala moja dotychczasowa wiedze, co robi m¢zczyzna z
kobieta. Widziato si¢ to i owo w lesie. Dziewuchy jeczaly przygniecione przez
jurnych kochankéw. Rozktadaty biate uda, pozwalaty wnikaé fioletowym grzybom i
lezaly spokojnie. Czasem dolatywaly do nas, skrytych w krzakach, ich Zzalosne
wzdychania i jeki. Zeby jednak to one ugniataty? Tegom nie wiedziat. Do ostatniego
razu z matka bytem w ogole przeswiadczony, ze dla kobiety, to jedynie smutny 1

bolesny obowiazek.



Mozolnie torowatem drogg, bojac si¢, ze ja skrzywdze, ze rozsadz¢ gorace
trofeum. M9j fiolet wnikal w jej czerwien. Z jej ust wydarto si¢ glosne westchnienie.
Syczata, pokrzykiwata, jeczata. Wylamywata mi palce ze stawow u reka.
Doswiadczata tortur, a jednak si¢ pchata. Unosila si¢ 1 opadata, jakby bezwarunkowo
chciata, bym dotart do jej dna. Nie zniechecato ja nic, az osiadla, jak statek na
mieliznie. Zsune¢ta si¢ do nasady wielgachnego. Rozpart si¢ w niej, wypetnit po
brzegi pulsujacy sak. Siegnat tez czego$ twardego 1 goracego. To bylo chyba wtasnie
to dno? A moze fiolet siegnat szkartatu? Goniac nieznane, rozchylitem palcami
tajemnicza, gesta 1 mokra gestwing. Szturchalem ptatki okalajace wielgachnego.
Podskakiwata i skwierczala, jak jajecznica. Przestraszony, przestatem.

— R6b mi to! Rob ze mnag, co cheesz! Och, jak ja tego chee!

Zgubitem gdzie$ przerazenie. Moj fiolet byt pozadanym kolorem w jej
gtadkim brzuchu. Pojgkiwata 1 pokrzykiwata cichutko podobnie, jak moja matka
przywalona cialem mtynarza.

Wigc one wcale nie musza. Same tego chcg. Chcea patki dragzacej wilgotne
wnetrze 1 wtedy dopiero konajg z rozkoszy. Najchetniej zostawityby ja w sobie na
stale. Kochajg by¢ wypetiane, od wielkiego brzucha, az po nabrzmiate cycki —
rozjasnito mi si¢ w glowie.

Zngcata si¢ zaciskajac wokol wielgachnego krocze. — Potrafig zadawac bol —
dorzucitem cegietke do niktych doswiadczen.

Zakrecitem biodrami, by poluzowaé wielgachnego, tkwigcego w niej, jak
serce dzwonu. Trudno wprost pojac, co si¢ ze mng dziato. Zmieszaly mi si¢ wszystkie
kolory. Zrozumiatem, ze moge dziewczynie uczyni¢ co$ cudownego, czego ona w tej
chwili najbardziej pragnie. Odgigta si¢ krzykiem uzewnetrzniajac, co czuje. Lizata i
migtosita w ustach moje sutki. Pogubitem si¢ w swoich doznaniach dokumentnie.
Zdumiewato mnie to wszystko. Z rozkosza gtadzitem jej piersi podejrzewajac, ze s3
biate jak ser. Dziwilem si¢, ze moga by¢ tak niewielkie. Przy organiscichy, byly jak
sliwki przy dyni. Chyba jednak wolatem te duze, niemieszczace si¢ w moich rgkach,
troche wieksze, niz mojej matki, mleczne. Wpita wolno we mnie paznokcie, a potem

je cofata. Zupetnie jak kotka, gdy ucapi ja kocur.



Znieczulony rozkosza, nie czulem bolu. Drzata. Dla jakiej przyczyny tak
dygotata? Napierata na mnie budzac Igk, ze si¢ przebije. Tanczyla, jak ogier na zadzie
klaczy, krotko 1 szorstko. Wprost obdzierata mi wielgachnego ze skory.
Przyspieszata.

— Dobij! Rozrywasz! Boli! Oszaleje!

Przerazil mnie ten krzyk bolu, ktoremu przeciez sama byta winna. Ale uczucie
narastajacej rozkoszy zmusito 1 mnie do coraz gwattowniejszych ruchow. Szybko
pojatem nieznany mi mechanizm kolejnosci postepowania. Przyciggatem ja 1
podnositem nad siebie, a ona spadata na mnie, jak miot kowalski na rozzarzone
zelazo.

Mnie jednak tez bolato. Bratem na niej odwet kotyszac mocno biodrami. W
pachwiny sptywaty mi gorgce, zapewne czerwone krople. Nie uwolnita ze stalowego
uscisku wielgachnego. Tryskat niestrudzenie ze zwielokrotniong przez ucisk sitg.
Dotknatem u niej tego miejsca ze wzruszeniem 1 wdzigcznoscig. Mialem cale rece
skapane lepka ciggnacg si¢ piang.

Powiedziatem:

— Jest jasno.

Zerwala sie, jak podbita pitka.

— Nie wszystko stracone — znowu byta lekarzem. — Wiec jednak sg przeswity.

Oddalita si¢ 1 nalata sobie do miski wody.

Wyciagnatem w jej kierunku dtonie. Przytulita je do swoich rozpalonych
policzkow.

— Dzieciak. Jestem odrazajaca.

— Nie! Jeste$ pani rozowa.

Pozwolita mi dotkna¢ swojej twarzy, byta mokra od tez.

— Rozewrzyj powieki — powiedziala. — Na §wiecie sg czarodziejskie moce —
wyszeptata. — Za par¢ dni bedziesz w klinice — glos miata sttumiony 1 zawstydzony. —
Jesli potrafisz, zapomnij 1 wybacz!

Zapadtem w btogi sen. Znowu bylem aeronauta. Zielen wydata mi si¢ bardziej

soczysta, a btekit bardziej przyjazny. Nawet stonce nie miato koloru czerwieni. Tym



razem ziemi nie zamierzatem opusci¢. Wchtaniatem zapach, ktory pozostawita po

sobie. Poznatbym go, miedzy stu tysigcami innych zapachdw.



Powrot do zycia

Dobre wiesci ludzi przyciagaja. Miatem jecha¢ do Warszawy, wigc jestem
kims. Szpital powiatowym przydawal powagi, a dopiero stolica.

— Wylecza, to 1 w miescie zostanie. Lepskiego mam chlopaka — prawit
chrzestny.

Zajechal ambulans. Naschodzito si¢ wielu.

— A ptak, zabierasz, Adam? — to byt gtos mego wybawcy.

— Nie! — wzruszytem si¢. — Przetrzymasz go dla mnie? Prowadz do chaty.

Datem mu panczeny, pioro i ksiagzke.

— Cos$ ty? Dajesz mi?

— Chcesz by¢ moim brachem?

— Niech bedzie!

Musiato by¢ co§ w tym na rzeczy, bo w klinice leczenia nie zaniechali.
Zostawili mi nadzieje¢ 1 przebagkiwali o zabiegach i1 operacjach, najlepiej w Moskwie,
albo w Szwajcarii. Gadka, jak o spacerze w kosmosie. Nie moglem na nic liczy¢.
Zmieni¢ bieg spraw mogt tylko cud. Zwiastowata go doktor Elzbieta.

— Skoncz kurs masazu leczniczego. Zaptaci klinika. Dostaniesz stuzbowa
kawalerke 1 bedziesz si¢ leczyt. Nie zdotam opisac radosci. Matka zaliczyta ze mna
marszrute do miejsca nauczania. Wzrok zastgpitem kserograficzng mapa pamigciowa.
Na kursie poznatem masaz holistyczny, chinski, shiatsu, reiki, aromaterapeutyczny.

Wystepowalem raz w roli podmiotu, innym razem, jako czeladnik.

— Na plecki — powiedziata starsza instruktorka. Zrobi¢ ci holistyczny brzucha 1
ud.

Matka ucigla gacie i zrobita takie pumpy do kolan. Masazowi zawsze
kibicowato par¢ instruktorek i uczennic. Przezywatem gehenne. Wielgachnego
bandazowatem do uda. Nie uszedl uwadze moich przesladowczyn. Lapatem uchem
podniecone szepty, opinie, westchnienia.

— Rozluznij si¢ — mrukneta masazystka. — Nie badz, jak deska. Latwo



powiedzie¢. Wielgachny wyrywat si¢ z okowow.

— Ooo0! — nie wytrzymata ktéras z kursantek.

— Kolezanka trafita na nie wlasciwy kurs — odezwata si¢ szorstko moja
instruktorka. — To nie jest burdel.

Bylem jej wdzigczny. Nagle 1 mnie opuscity niezdrowe emocje.

— Bedziesz perta w koronie — stwierdzita pdzniej na boku wyktadowczymi,
pani Joasia, biorgc mnie pod r¢ke 1 lekko Sciskajac. — Nauczg ci¢ tantryckiego masazu
seksualnego. Zrobimy to w wolnej chwili, najlepiej po zajgciach, wieczorem. To jest
szczegolny rodzaj ushugi, mato jeszcze u nas rozpowszechniony. Wolatabym
zachowac¢ sprawe w tajemnicy. Bardzo ci si¢ przyda.

Joanna, byla me¢zatka, z trojgiem dzieci. Byta jedng z tych mamusiek, ktorym
wiecznie mato. Rozebratem si¢ do spodni.

— Zdejmij je. I tak widze 1 wiem o twoim skarbie. Musisz oswoi€ si¢ z nagim
ciatlem. Ten masaz stuzy aktowi mitlosnemu. Nie ma w nim miejsca na pruderig.

Rozsiewala silny zapach. Nie sadzilem, ze ujrzawszy wielgachnego spoci sie.
Ustuchatem 1 $ciggnatem spodnie wraz ze skroconymi gaciami. Wielgachny
wystrzelil mi pod brzuch.

— Piekny — powiedziata, silac si¢ na profesjonalng obojetnosé. — Postawite$ na
nogi caty kurs. Wszystkie szepczg o tobie.

Ton jej glosu przywrocit mi spoko;.

Lezalem na brzuchu. Masowata powierzchni¢ nad koscig krzyzowa powodujac
przenikliwe mrowienie w kroczu. Dlonmi, zsungta mrowigcg rozkosz, wzdhuz
kregostupa, do barkow. Dotkneta tyt glowy, tylng strone nog i stopy. Lniana tkanina
stolu masazowego tarta rozogniong zotadz. Odwrocita mnie na plecy. Masowata
ptynnymi ruchami przednig strone nég i stop, zblizala si¢ do pachwin. Chyba czas
chlopigcego zawstydzenia miatem juz za sobg. Odczuwatem cos$, jak dume. Podniecit
mnie jej udawany dystans.

— Za chwile, jak zechce, bedzie mojg — pomyslatem.

Przezywalem uniesienie. Dotyk kobiecych palcéw wdzierat si¢ nie tylko w

miegs$nie podbrzusza. W mozgu kiebit mi si¢ coraz wyrazniejszy warkocz fioletu.



Wielgachny sterczat w oczekiwaniu na jej reke. Bladzita dtonig wokot pepka. Palce
biegly drobnym truchtem $rodkiem klatki piersiowej, pozostawiajac gesig skorke.
Zgarneta nagromadzong rozkosz 1 przemiescita mi jg na szyj¢. Tam potozyta rgke, a
druga, lekko, na brzuchu. Jej rece frunety 1 zsungtly sie po wielgachnym na genitalia.
Czern poprzecinat pasmami fiolet. Musiatem jg miec.

— Teraz twgj Ligam — rwat si¢ jej glos. Kotysata jadrami w dtoniach. —
Pamietaj, Lingam, meskos¢, ,,kolumna $wiatta.”

Rozsuneta zgromadzong rozkosz goragcymi dlonmi, glaszczac nogi do dotu,
tutow ku gorze. Dotkneta moich oczu 1 podniosta rece do gory.
— Ukleknij, wykonamy znak wdzigczno$ci — Namaste.

Nagle zerwata z konwenansami. Chwycila mnie za szyj¢. Wciagneta na
rozgoraczkowane ciato. Objeta udami. Jak samiec, zdybata wielgachnego dziurka.
Gwaltownie zmieszata ze sobg kolory. Doprowadzila do gwaltownej ekstazy,
wybuchu, skowytu, ptaczu 1 histerii.

Raz jeszcze, raz jeszcze, raz jeszcze! Prezytem sig, tryskajac rozkoszg.

— Sptywam potokiem twojej lawy, wigc nie popsutam ci nastroju. Twoj
bulawiasty fiolet, uczynit ze mnie zwierzatko. Na ten widok nie jedna wpadnie w
amok. Jestem tobg wprost nafaszerowana. Moze 1 jestem zbyt zywiotowa. Rokuje ci
wielka przysztosc¢ 1 tabuny szalejacych za tobg klientek.

Na kursie odkrytem w sobie dar powonienia. Slepota czynita ze mnie coraz
bardziej zagadkowy zlepek zmystow. Dzigki nosowi, potrafitem bezbtednie rozroznié
kazdego, kto zblizyt si¢ do mnie po raz drugi, gldéwnie po zapachu perfum, ale tez
skory, wlosow. W konkursie, ktory mi zorganizowano, miatem swoje pie¢ minut.
Poznalem wszystkie panie. Zapach kojarzyt mi si¢ rowniez z kolorem.

— Dzisiaj — szepneta pani Joasia. — Zgodz si¢! Btagam! Dokonczymy nauki
masazu tantryckiego. Bede za klientk¢. Mam klucze. Wspomnienie przyprawilo mnie
o dreszcz. Ta opigta wokot Lingam Yoni. Chtongce 1 trawigce wielgachnego wnetrze.
Ostry zapach roznamigtnionego ciata. Wilgotne, jak po udoju cycki. Znowu miatem
w nozdrzach zapach podnieconej kobiety, tym razem zaprawiony lekkim, gorzkim,

ziotowym zapachem perfum o kolorze zielonym.



— Masuj mi brzuch, wokot pgpka, a potem potdz rece na wzgorku tonowym,
by$ czul moj zarost. Masz cudowne rgce. Masuj piersi. Zepchnij ciepto do ramion i
dloni. Przenies dotyk na szyje, gtowe 1 uszy. Skup si¢ na czole 1 punkcie miedzy
brwiami. Migkko pies¢ twarz ku gorze, do linii wloséw powtarzajac ruch, co kilka
minut, aby otworzy¢ ,,czakre trzeciego oka”. Potem masuj mnie wokét Yoni. To
,»,swiete miejsce” kobiety. Pies¢ moje Yoni 1 wlosy tonowe. Uzyj czutego dotyku u
wrot Yoni, przy techtaczce. Przesun dtonmi wyzwolong rozkosz, na resztg ciata,
glaszczac nogi w dot, a biodra, brzuch i piersi ku gorze. ,,Swiete miejsce” otworzy sie
w oczekiwaniu ,.kolumny $wiatta”. Wolno podnies dlonie 1 trzymaj je nade mna.
Siedz ze skrzyzowanymi nogami. Czekaj. Nasung si¢ tak, ze wypelisz mnie calg.
Bedziesz mial moj wrzacy brzuch, przy swoim, moje nabrzmiate piersi, przy swoich.
Moje pozadliwe usta 1 jezyk beda wkradaly si¢ w twoje. Twoj Lingam oplecie w
mitosnym uscisku moja Yoni. Bedzie si¢ poit jej rozkosznymi sokami. Gdy si¢ napoi,
pozwoli wychyli¢ Yoni, eliksir zyciodajnego wytrysku. Koniec, nie bede¢ ptoszy¢
skradajacej si¢ rozkoszy.

Jesli mowita wyuczonymi stowami, to tez jej tego za zte nie miatem.

Brzmiaty ekscytujaco.

Na skroty, osiagnatem lekko rozchylong, pachnacg 1 zapewne szkartatng Yoni.
Na dluzej moje rece zatrzymaly si¢ na wciaz roszacych po ostatnim dziecku, jej
sutkach. Musiaty mie¢ kolor czekolady, roztopionej, lepkiej. Mamlalem je, az zacze¢ta
drze¢ konwulsyjnie, jak doktorka. Dopiero wtedy siadlem po turecku. Pozwolilem
przenikac fioletowi poprzez rézne odcienie czerwieni. Wrzata, jak czajnik. Spleceni
rekami, stawiali§my zacigty opor paroksyzmowi, ktory géra odginal nasze ciata,
dotem, dygocace, wttaczal je w siebie. Miatem nieposkromione ambicje. Gdyby nie

przypomniata sobie o obowigzkach matki 1 zony, egzamin zaliczalbym parokrotnie.

Kawalerka byta nad stacjg pogotowia, w obrgbie szpitala. Wszystko w niej
byto na wyciagniecie reki. Dla mnie, wigec w sam raz. Sprzgt w pokoju zabiegowym,

o sto dwadziescia krokdéw dalej, nie byt szczytem techniki. Rgcznie regulowany stét



do masazu, lekko si¢ zacinal, szatki mocno sfatygowane, kozetka wystuzona.
Poznalem najdrobniejszy szczegdt wnetrza, w ktorym miatem pracowac. Poruszatem
si¢ po nim bez najmniejszego wahania. Rwatem si¢ do roboty, bo si¢ batem
rozmys$lan w samotnos$ci. Do pracy stangtem nastgpnego dnia po kursie. Masowalem
tylko dlonmi. Nie uzywatem zadnych watkéw, jezykow ani rolek. Lezat mi masaz
holistyczny, docierajacy w gtab skory, do migsni 1 kosci.

Masaz to relaks, tonizacja migsni, ozywienie kragzenia krwi, rozciggniecie
rozowej tkanki tgcznej stawow. W praktyce jest to wygaszanie ognisk bolu.
Specjalizowatem si¢ w rehabilitacji krggostupa 1 skurczow migsni. W ciggu jednego
roku wyrobitem sobie chyba nieztg marke, bo pacjentow miatem, co niemiara. Bytem
pracownikiem bez godzin. Nie miatem, do czego 1 do kogo si¢ spieszy¢. Pozniej
zmeczenie pozwalato mi szybko zasngé. Skonczytem wilasnie masaz miodej kobiety.
Miatla ciato jedrne 1 §licznie pachniata. Nie spieszyta si¢ z opuszczeniem stotu.

— Co to za zapach, prosze¢ pani? — spytatem. — Jakich uzywa pani perfum?

— Czy si¢ panu podobaja? — miala zaborczy glos. — Powiem, jesli ustysze, co
mi pan zrobit?

Musiatem mie¢ ghupiag mine.

— Z pana niezly Swietoszek — powiedziata. — Poruszyt pan we mnie
niebezpieczng strung. Teraz bedzie pan musial to dokonczyc¢.

— Niby, co? — Bytem wciaz nieokrzesanym chtopcem z nad Sanu.

Zrzucita z siebie recznik, §ciggneta majteczki, wzigta moja rgke i naprowadzita
ja na tono.

— Wiasnie to!

Zbaraniatem. Nie na tyle, by nie mie¢ checi na wslizgnigcie si¢ pod wskazany
kozuszek.

— Nie badz pruderyjny — przerwala moje skrupuly nieznajoma. — Masz sporo
okazji, by by¢ napalonym.
— Jakiego jest koloru? — spytatem nie odrywajac dtoni od puchatego trojkata.

Zasmiata sig.

— Czarna, zupetnie czarna, moj chtopcze.



Czerwien okryta czernig. Sama tego chciata.

— Wiec, prosze, zamknij drzwi — zdecydowatem.

Poczutem jej palce na rozporku.

— Stuchaj. Co$ przeczuwatam Ruszylo mnie nie bez kozery. To kot na
wampira. — Subtelna nie byta. Wyzwolila mnie ze spodni.

— Nie! Nie na stole! — wzigta mnie delikatnie za rgke. — Wiesz, jestem tak

dziwnie sklecona... — Polozymy koc — juz przynaglatem. — Nie, nie! Jestem tak
dziwnie... — powtdrzyta.— Wez mnie z tylu — powiedziata ciepto 1 migkko. — Tylko
tak moge 1 chce.

Speszylem sig.

— Z tyhu? Jak wilki, albo owce? — pomyslatem.

— Sprobuj! — pociaggneta mnie znowu za reke. Teraz pachniata ostro, bardzo
ostro 1 podniecajaco. Moj nos stawat si¢ coraz czulszy. Naprowadzita moje r¢ce na
biodra 1 posladki. Mogtem oczywiScie zrobic€ to bez jej pomocy, bo w tym juz bylem
biegly po ¢moku. Wydato mi si¢ to jednak przyjemne i podniecajgc. Troche tak, jakby
rozebrala si¢ sama na moich oczach. Oparla si¢ o brzeg stotu. W tej pozycji suwaczek
jawil mi si¢ w wyobrazni, jak r6zowy winniczek z wystajagcymi rogami. Odmienno$¢
pociagajaca. Przysposobilem wielgachnego do nowej figury. Miat wnikng¢ migdzy
posladki z tytu, nieco od spodu. ,,Jak tez ona teraz wygladata?”— probowatem sobie
wyobrazi¢. Czy rozhustane piersi nawiste nad stotem masazowymi lekko ocieraty si¢
brodawkami o widknine? A pupa? Wypieta na widok, nie kryta przeciez fascynujace;j
wklestosci miedzy posladkami 1 oblej wydatnosci ponizej? Jak u jaldwki
prowadzonej do byka.

Napawatem si¢ nowoscig. Nie bytem juz li tylko napalonym narwancem.
Glaskatem napieta, $liskg skore na plecach i na siodetkowatych lgdzwiach. Dion
wcisnglem z tytu miedzy uda. Przesuwatem ja do kobiecego siedliska. Uklgklem 1
jezykiem siggnatem sakiewki. W ustach trzymatem pulsujace skrawki ciata. Byly
pachnace, $liskie 1 wilgotne. Degustowalem. Zapach i drzenie jej posladkow sycito
mojg wyobrazni¢. Odgiatem si¢ do pozycji wskakujacego na klacz ogiera.

Chwycilem cycki 1 trafialem w nig bez pomocy rgki. Szukata wielgachnego krecac



tyteczkiem. Pchnagtem. Wyjatem. Pchnagtem. Przyciggnatem ja mocno do siebie.
Sitowali$my si¢. Przywierata brzuchem 1 piersiami do t6zka. Gtosno stgkata i na co$
si¢ zalita.

Kochalem powolutku, jezdzac w niej do granic mozliwosci, do bolu.
Nadstuchiwatem cichego, namietnego skowytu i1 narastata w mnie fala pozadliwosci.
Poteznie bolato mnie podbrzusze. Moscila si¢ pode mng tyteczkiem, chybocac sig,
jak parzona ptasia samiczka. Dotykalem to jej wlotu, to gruntu. Oboje krzyknelismy.
Ona parg razy.

— Wiec jakich uzywasz perfum? — nie odpuscitem.

— Przedziwnych. ,,Zen”. Drzewo karaya, bambus, mech. Japonia. Moja
nieuwaga. Nie zaciggnalem firanki w oknie wychodzacym na szpitalny park.

— Wszystko widziatam. Niestychane. Proszg¢ si¢ nie wypiera¢. Tego wam na
terenie szpitala robi¢ byto nie wolno — ustyszatem na korytarzu kobiecy podniesiony
glos.

Zrobito mi si¢ czerwono. Tego mi brakowato.

— Tss! Po co nerwy siostro przetozona. Alboz my to nie kobiety? To ztoty
chiopak — odpowiedziata moja klientka. Widocznie si¢ znaty. Nadstuchiwatem.
Bytem pewny awantury 1 nieobliczalnych nastgpstw. Ucichto. Rozlegly si¢ ostrozne
stagpnigcia 1 od drzwi gabinetu zabiegowego wiongto jodyna 1 spirytusem.

— Czy to na dzisiaj koniec? — spytata, silgc si¢ na obojetnos¢ nowa klientka. —
Czy moze dla stuzby medycznej bedzie jakies odstepstwo?

— Prosze? — spytalem nie wierzgc wlasnym uszom. W czym mogg siostrze
pomdc? — zgubitem sie. Bylem beznadziejny.

— Skad wie pan, ze siostrze?

— Czarne, niebieskie, czerwone? Jodyna, spirytus, nadmanganian.

— A w jakim kolorze byta moja poprzedniczka? Czy mam panu powiedzie¢?

Zebratem si¢ do kupy.

— Proszg zastoni¢ okno.

— Lepiej pozniej, niz wcale.

Potozyta si¢ z podgietymi kolanami. Gotowa. Piersi, jak u mtynarzowej, co ja



kazdy byt rad dotkng¢. Zaczatem masowac. Cialo sprezyste, jak pitka. I kto odgadnie,
czego taka szuka u $lepego masazysty? Ot, fantazja poprébowac bez wstydu z takim,
co nie widzi. Jej wida¢ malo chetnych lekarzy na nocnych dyzurach. Widzie€ nie
mogtem, ale stysze¢, tak. To nie myszy spedzaty mi czgsto w szpitalu sen z oczu.

— Swietnie. Pozw6l mi go dotknaé. Zobaczmy, co ty tu masz? Wypycha
nogawke. Zwabil mnie — glos miata beznamigtny.

,,Pewnie cewnikuje na urologii?”’— pomyslatem.

Zsuneta si¢ ze stolu. Rozpieta mi z wprawg spodnie. Smagnat mnie dreszcz.
Zsuwala napletek 1 uciskata jadra. Wydobywatla go z fald skéry w catej okazatosci.
Nie data si¢ niczemu z jego strony zaskoczy¢. Chtodzita go dotykiem piersi, gdy
nadmiernie 1 niepokojaco pulsowat, karcita, naglym, mocnym uciskiem.

— Moja kolej — chwycita mnie za rece 1 pociggneta na siebie.

— Nie — sprzeciwitem si¢. — Zdazysz.

Bez stowa objeta mnie pod kolana.

— Podgladatas?

— Przypadek. Co$ mnie pogieto, zeby patrze¢, a potem tu przyjs¢.

— Stawaj jak ona. Inaczej nie.

— Nie musisz krzycze¢.

Podniosta si¢ 1 oparta piersiami o stot masazowy. Rekami rozchylita posladkai.

— Tak dobrze, byczku?

— Najpierw, siostrzyczko, odston okno. Podglada¢ potrafita§?— zmienitem
zdanie, chcac ja upokorzyc¢.

— Cos ty? Jestem mezatka. Na tawce juz pewno czeka maz.

— I to ci nie przeszkadza?

— Przeciwnie. Nadaje wszystkiemu sens.

Wrzepitem butawe w nadzwyczaj waski sak. Mierzwita sobie wlosy 1 darta
paznokciami materac. Swiecitem w duszy prawdziwy tryumf. Dawatem jej popalié.
Juz nie byta wynioslg pielegniarka dyplomowana, a ja przylapanym na
nieobyczajnym zachowaniu zigolakiem. Byta rznigta, jeczaca rurg, babskiem

ogarnigtym amokiem.



— Mam ci¢ pod pepkiem! — krzykneta tarmoszac si¢ za piersi. — Oj, ty
piekielny diable! Uderzylem kilkakrotnie w jej dno ktadac kres krzykom na rzecz
niezrozumiatego gulgotania. Ta jazda mi si¢ nawet spodobata. Potozylam
wielgachnego na posladkach. Nie zmiekt.

— Mam jg bardzo pong¢tng, nieprawdaz?

- Co?

— Posladki 1 pupe — odparta przymilnie.
Siegneta po jaki§ kosmetyk. Posmarowata nim wielgachnego.

— Twoj pan juz si¢ znowu przebudzit. Poprobuj, spodoba ci si¢ moj negatyw.

— Negatyw?

— Pozytyw zaliczyles. Zalicz i pupe. Chirurg, z ktérym pracuje, szaleje za
moim negatywem.

— Chcesz, zebym?

,,Cholera, znowu mnie zaskoczyta i odzyskata chwilowo utracong przewage.”

— Czyzby byt to dla ciebie nowy temat?

Faktycznie. Tematu nie zaliczytem. Nie znaczy, ze musialem si¢ zaraz
przyzna¢. Glowa mata.

— Boisz sig, ze zbyt migkki? — wyczutem zaczepke.

— Nie, boje si¢, ze go nie przetkniesz — odpowiedziatem rownie zaczepnie.

Siggnatem po ten negatyw. Tyteczek byt gtadki, jak aksamit. W glebi musiato
by¢ czarno, jak w bezksiezycowa noc. Czarna dziura. A Wielgachny po prostu nie
wchodzit, mimo, ze byt przeciez twardy, jak szpunt. Mnie to nie irytowalo, ja pewno
tak 1 musiato bole¢. Co znaczy nie wchodzi? Wsadzitem przy akompaniamencie
dzwigkow wypychanego powietrza 1 krzyku. Przesadzita ze swymi mozliwo$ciami.
Widocznie ten chirurg nie miat si¢, czym pochwali¢. Scisk byt tak wielki, ze na efekt
nie musiatem czekaé. Wszystko w niej dygotalo. Wiedziatem, co to u kobiety
oznacza. Parokrotnie si¢ poruszytem. Wystarczyto.

Gdy wyszta, uchylitem nieco okno.

— Wpadtam do masazysty. Nie widzi biedak. Wspaniale relaksuje —

powiedziata do kogos.



Pod nogami chrupat zwir. Oddalili sig.



Pierwsze kroki

Poboréw wystarczylo na optate wyzywienia, czynsz. Par¢ papierkow

wysytatem matce. Odktada¢ nie bylo, z czego. Tak byto do przyjscia pani H.H.
— Jestem Halina H. Chce panu zaja¢ chwile.

— True Star, Boucheron, kardanom, bergamotka, r6za, jasmin, pieprz, cynamon,
ambra...— wyrecytowalem, cieszac si¢, ze tak tatwo mi przychodzi rozktada¢ zapach
raz juz poznanych u kogo$ perfum na czynniki pierwsze.

— To doprawdy bardzo niezwykte. — Skad pan to wie?

— Takie hobby.

— Niech mnie pan nie zbywa. Jestem zaintrygowana. Czy ten wla$nie zapach
pan zna 1 dlatego...

— Ten tez. Znam wiele zapachow.

— To ciekawe. To si¢ da wykorzystac. Jestem gotowa...

— Czy pani mnie zna?

— W pewnym sensie. Niezwykle pana tu cenig.
— Dzigki. Jakiego rodzaju ma by¢ masaz? Co pani dolega?
— Skuteczny, podniecajacy, kolorowy.

— Lubi pani zartowac.

— To nie sg zarty, panie Adamie. Wiem, ze musi pan zarobi¢ sporo pieni¢dzy. Ja
je mam. W zamian potrzebuje panskich ragk. Na pokrzywionych kregostupach 1
starczych przykurczach kasy pan nie zarobi. Wiem. Brzmi to okropnie. Ale takie jest
zycie. Czy nie chcialby pan popracowa¢ u mnie?

— U pani? W jakim charakterze?

— Masazysty.

— Leczniczo?

— To kwestia interpretacji.

— Gdyby mi nawet taka mysl za§witata. Co na to klinika, doktor Elzbieta? —
Ostroznie dryfowalem w jej kierunku. Kusita pieniedzmi. Byly mi niezbgdne na

operacje za granicg i1 ona najwidoczniej o tym wiedziata.



— Proszg nie by¢ sentymentalnym. Trzeba zadba¢ o siebie. Elzbieta pomystowi
przyklasnie. Klinice juz si¢ pan wyplacit. Panie najwidoczniej si¢ znaty.

— Czy bede w tym dobry? Dla mnie to nowos¢. Nieobyczajna nowos¢. Nie
mam miejskiego obycia. Te damy moga mnie nie zaakceptowac?

— Niech pan odrzuci konwenanse 1 pozostawi troski mnie. Bed¢ dostowna.
Wiem, co moéwi¢. Na wspomnienie pana, niektorym wykladowczyniom do dzis ptong
oczy. Znam wiele dam, ktore datyby majatek, zeby mie¢ pana w 16zku. Styszatam od
osoby dla pana przyjaznej same pochlebstwa. Rozumiem, ze z wyrzutami sumienia
przyszto si¢ juz panu z dobrym rezultatem parokrotnie upora¢. Ma pan zelazne
referencje. Pana praca u mnie uchroni pana od wszelkiej upokarzajacej zaleznosci.
Odda kobiety w panskie rece. Pan bedzie grat pierwsze skrzypce.

Z wierzchu wygladato mi to na lukrowa, wielkanocng babke. Co byto
wewnatrz mogltem si¢ jedynie dowiedzie¢ probujac. Czemu nie? Jakiemu chtopu
niemita w rekach gota babka? Nareszcie przyda si¢ na co§ masaz tantryncki —
za$witata mi my$l. Moze 1 bed¢ mial okazje 1 na co$ wiecej? W mojej sytuacji sprawa
nie do pogardzenia. Gdzie ja inaczej, kogo sobie do 16zka przygrucham? Zreszta,
jakie znaczenie miaty resztki pokutujgcej we mnie zasciankowej moralnosci, ze jak
,»cicho 1 kryto”, to ztego nie ma. Sprawg najwazniejszg bylo odzyskanie wzroku. To
mi obiecywata doktor Elzbieta, a jesli ona tak twierdzita, to 1 o czym tu bylo mowic.

— Wigc jak? Sprobuje pan?

— Sprobuje.

Pani H.H. chciata mie¢ mnie natychmiast u siebie. W sgsiedztwie stynnego
kabaretu ,,Primera” oraz restauracji i klubu o tej samej nazwie, znajdowaty si¢
schludne, niewielkie kawalerki 1 mieszkanka, ktére moja, obecnie juz szefowa 1
wiascicielka tego catego kompleksu, za godziwa optata wynajmowata, gldwnie
swoim ,,Aniotkom Charlego”, czyli kabaretowym szansonistkom.

Dostata mi si¢ kawalerka na parterze. Docenitem ten mity gest. Otworzytem
drzwi 1 wiedziatem, ze we wnetrzu mieszkania jest jakis$ intruz. Kierowca pani H.H. o
niczym mi nie wspomniat. Mojg reke¢ polizat nagle goracy, szorstki ozor. Kierowca

rozsznurowal usta.



— Szefowa sprowadzita ja ze Slaska. To policyjny pies. Byt szkolony do
wyszukiwania narkotykdéw. Ale czyms$ si¢ tam narazit 1 stracit w policji etat. Odnalazt
si¢ jako przewodnik. Byt u mnie przez kilka dni. To filozof, nie pies. Ma wigce;j
dyplomow niz nie jeden renomowany petetekowiec. Ma dyplom ratownika wodnego,
wie jak przechodzi¢ na §wiattach, przyniesie panu gazetg, poda buty. A ile
kosztowata!

— Tego wiedzie¢ nie musze, nie lubi¢ mysle¢ o dlugach, nawet, gdy ich nie
mam. Jak si¢ wabi, jakiej jest rasy?

— Owczarek niemiecki. Nazywa si¢ ghupio, jak moja corka, Sonia.

— Kto daje w Polsce corce takie imi¢? — pomyslatem.

Kierowca oprowadzil mnie po mieszkanku. ByliSmy juz pod harmonogramem
czasowym. W klubie kto§ na mnie czekatl i miat mnie zapoznac z gabinetem.

Wyciagnatem reke do kierowcy. Podal skorzang raczke, przytroczong do szelek
Soni.

— Przejmie obowiazki przewodnika. Trasy nauczyta si¢ w ciggu dwu spacerdw.

Liczenie weszto mi w krew. Tysigc trzysta krokow. Sonia zatrzymata sie,
wspigta si¢ na tylnie tapy 1 zadzwonita do drzwi. Pamigciowa mapa tracita sens. Za
wszystko wystarczata Sonia. Juz za drzwiami natozytem drewniane saboty, wybite
jakas migkka gabka. Dotknatem cieptej podtogi, ale nie okazalem zdumienia. Soni
zatozylem baweliane papucie. Przez klub fitness prowadzita mnie administratorka.
Styszalem dyskretny szelest Swietnie serwisowanego sprzgtu rekreacyjnego.
Wyltawiatem egzotyczny zapach perfum i zmystowy, kobiecego potu. W wyobrazni
malowaly mi si¢ zgrabne, zaokraglone sylwetki.

Salon miat pig¢ na pig¢ metréw. Centralnie stat zautomatyzowany,
elektroniczny stot masazowy z cieptym, bezszelestnym nawiewem. Migkki
pokrowiec zmienialo si¢ po kazdym pacjencie. R¢ce dotykaty lakieru, chromu,
szlachetnych odmian drewna, gladzi luster. Nogi grzezty w wysokim runie dywanu.
W szafeczkach, przewazat zapach mirry, tamaryndy, ylang ylang, kardamonu 1
eukaliptusa. Byt aneks dla pacjenta z wieszakiem 1 skorzang kozetka. Pod oknem

zaciagnietym roleta, stal sekretarzyk z telefonem oraz skorzany, przepascisty fotel. W



oparciach fotela, tkwity przyciski sterujace drzwiami wejsciowymi 1 regulujgce
gtosnos¢ muzyki ptynacej gdzies$ z pod sufitu. Z saloniku wchodzito si¢ do tazienki.
Wedtug zapewnien administratorki, wytozonej wtoskim alabastrem, z mnostwem
akcesoriow. Byta tu kabina natryskowa o zmiennej geometrii. Salonik faczyl si¢ z
jeszcze jednym pomieszczeniem. To przypadto mi szczegdlnie do gustu. Byta tu
dwuosobowa skorzana sofka, stoliczek 1 znowu skorzany fotel. W szafeczkach
wisiaty pachnace §wiezoscig kitle. W obudowanej w drewno lodowece, staty soki,
nizej, owoce 1 ciasteczka zawinigte w celofan. Nad chitodziarkg znalaztem kawe i
herbatg. W glebokiej wnece za lodowka, wytozonej jaka$s migkkg materia, byto
legowisko dla Soni. Sonia legowisko obwachata i zasiedlita bez najmniejszych
sprzeciwow. Podzigkowalem administratorce. Zapadtem w fotel. W sekretarzyku
byly akcesoria znane mi dzigki jeszcze innej niz pani Joanna wykladowczymi. Miata
poglady zblizone do mojej obecnej chlebodawczyni. Jak ona, moich sukcesow
upatrywata w ekstremalnym wariancie masazowym. Nie wspomniatem o tym
uczniowskim doswiadczeniu, bo wydawato mi si¢ az do chwili obecnej, pewnym
wynaturzeniem i sagdzilem, Zze na to nie zastuguje. Takie sobie swiderki, majsterki.
Domyslatem sig, ze to zapewne jej zawdzieczatem ,,zelazne referencje”, o ktérych
wspomniala w rozmowie pani H.H.

Wyktadowczymi byla puszysta czterdziestolatka, wdowga. Pachniata zmystowg
woda ,,Cristal Nor Versace”. Spotkata mnie wychodzacego z wyktadow.

— Zapraszam pana na obiad do siebie — powiedziatla. — Pogadamy o
przygotowaniu do egzaminu. Dam panu par¢ dobrych rad. Potem pana odprowadzg.
Do osrodka kultury, w ktorym odbywa pan kurs stad niedaleko.

Co mi tam. Kupitem butelke wina 1 poszliSmy.

— Nie minie rok i1 przerzuci si¢ pan na masaz erotyczny — zapowiedziata
wieszczo moja gospodyni. — Jest parg przyczyn, dla ktorych tak si¢ stanie. Bede
szczera. Pieniadze, tezyzna, ktorej panu nie przepuszczg kobiety, panskie na nie
zapotrzebowanie.ByliSmy przy deserze. Poniewaz nie zaprzeczytem ciggneta dalej:

— Klientkami bedg zazwyczaj kobiety w moim wieku 1 nieco starsze.

Najciekawsze, bo doswiadczone, ktore rozumieja si¢ na tej robocie 1 znaja



niezliczone sztuczki. Niestusznie uwazane za wyuzdane. Majg naprawde wiele do
zaproponowania. S3, jakze cze¢sto, wrecz pasja mtodych ludzi. Koneserzy docenia,
cigzkie, troche obwiste, jak dojrzaly owoc, piersi 1 dorodne grzebienie w kroczu.
Proponuje, aby$my dzi$, rozpatrzyli jeden, o wielkim znaczeniu, aspekt sprawy. Ma
pan klientke w wieku czterdziestu lat. Przyszta, by pan pomogt si¢ jej
dowartosciowac 1 spelnic€. Nie wystarcza jej neking 1 petting. Jeden stosunek, to tez
dla niej za mato. Pan jednak... Zresztg nie lezy to w zakresie panskiego obowiazku,
panie Adamie. Jakie znajdziemy wyjScie?

Zbulwersowala mnie tak postawionym pytaniem. Wprowadzata mnie w tajniki
zycia, ktorymi dotad nie zaprzatatem sobie glowy.

— Czy chce by¢ pan moim uczniem?

Moja gospodyni wyjeta cos$ z szuflady 1 data mi to cos, do reki.

— Mankamentem naszego szkolenia jest obtuda. Tego si¢ na kursach nie
pokazuje, o tym si¢ nie mowi. Polowa przysztych panskich klientek ma to u siebie w
domu w zamknigtej szufladzie. Obmacalem rzecz, silac si¢ na domyst. Nagle, to cos,
zaczeto mi w rekach warcze¢ 1 dygotac. Nie bytem kiep, ale do niczego mi to nie
pasowato. Moze co$ do masazu?

Moja gospodyni przyrzad wylaczyita.

— Prosze, panie Adamie, o masaz ¢wiczebny pod moim nadzorem. Elementy
erotyki zaledwie liznglismy. Od czego jednak fantazja i wyobraznia? Wyjasnie,
czemu ten przyrzad shuzy, praktycznie. Ide pod prysznic.

Nadal obmacywaltem tajemniczy przyrzad.

Do masazu, bo i do czeg6z innego by to by¢ mogto? Ale jak? Moja gospodyni
byta gota, co po moich wprawdzie niezbyt licznych, ale dos¢ pamietliwych
doswiadczeniach, nie napawalo juz mnie paralizujgcym strachem, lecz ciekawoscig i
natychmiastowg gotowos$cig. Nie uszlo to uwadze mojej chwilowej instruktorki.

— Swietnie. Nie boisz si¢ babskiego ciata. Prosze o petting. O tym teoretycznie
byta juz mowa.

Przystapitem do zaje¢ praktycznych. Rozeznatem cycki 1 pokazne brodawki.

Dotykatem tych wzniesien, potknglem si¢ palcami o nieréwnos$¢ pepka. Szperatem



migdzy butkami tytka. To prawdziwa radocha dla jurnego jebaki mie¢ na raz tyle
ciata dorodnej babki w garsci 1 robi¢ z nim, co przyjdzie na mysl. Czerpatem je
pelnymi gar§ciami, a ona goraca jak dymarka stekala: ,,Jeszcze! Jeszcze! Jeszcze!”

Przypomnialem zaj¢cia z Joasig. Egzotyczne nazwy Yoni 1 Ligam. Z
delikatno$cig zatrzymatem si¢ w przedsionku Yoni. Ulatwita mi dostep szerokim
szpagatem. Schylitem si¢ 1 jezykiem rozwartem duza, soczysta bramke. Po chwili
mialem uczucie jakbym palce trzymal w pulchnym cie$cie. Byta migkka, gtadka,
lgnaca do rak. Ugniatatem faldy brzucha. Zrecznie odkrywata przede mng miejsca
gorace 1 zimne. Siorbngtem ogromne, szkliste ptatki. Peczniaty, wypethity mi usta.
Smoktatem zapowiedziany grzebien, zdobiacy tylko dojrzate mamuski. Bytem ghupi,
bojac si¢ lekko obwistych piersi organiscichy 1 jej wielkiej szkartatnej bruzdy miedzy
nogami.

— Troche si¢ na mnie wyzyj! Puszyste to lubig. — Instruktorka walczyta ze
soba, by zachowac pozory pouczen. — Przypomnij, co z cyckami robig niemowleta.
Poniewierajg je! Jednak nie przedobrzyj, méj chlopcze! Prosze, och, nie przedobrzy;j!
7 ogromng ochotg spelnialem jej 1 whasne sugestie. Kolejno: usta, cycki, grzebien.
Nie czarujmy si¢, po prostu babg szykowatem do rzni¢cia i zadne inne ,,ale” nie
wchodzito w rachubg. Piescita mi kark z matczyng delikatnoscig. Palce zginata i
rozprostowywata rytmicznie, coraz szybciej. Zmoglo ja, gdy po raz kolejny
wypetnilem sobie usta jej grzebieniem. Rozczapierzyta palce, zastygta. Jekneta.
Podrzucita brzuch, jakby si¢ mialo co$ z niego wydoby¢. Wielgachny wwiercatl mi si¢
w rozporek. Smak ciala, jej plasy. Przegielo mnie w krzyzu. Ledwo zdazylem
wsunalem kindzat w pochwe 1 lung¢ gdzies przed siebie.

Za moment znowu dotartlem do pulsujacej, wilgotnej depresji miedzy udami i
wsunalem tam czubki czterech palcow. Wyjatem ociekajacg dion z jej goracego
schowka. Pochwycila ja w obie rece 1 zaczela lizad.

— Prosze, zrob mi raz jeszcze.

Sttamsilem rozczarowanie.

— Bylo $wietnie. Zréb mi to raz jeszcze. Robisz to dla mnie, nie dla siebie. Nie

musisz myli¢ tych dwu rzeczy. Wytarta sobie krocze zwilzonym recznikiem.



Ha! Wigc w tym tkwi zagwozdka. Niezle to sobie ustawita. Odwrocitem ja na
brzuch. Staneta na kolanach i okciach. Mocno ugniatalem zwisajace piersi. Moja
reka powedrowata w dot brzucha 1 osiggneta wrota, z ktorych wciaz jeszcze
wyptywal §luz. Wstrzasaly nig niepokoje. Znowu miatem ja w ustach. Wcigz na co$
czekata. Siegneta po zagadkowy przyrzad. Weisngta mi go w dion 1 uruchomita.
Naprowadzita moja reke na loszek. Rozgarneta sobie wiosy 1 zaglebila przyrzad.
Wibrowat. Jasno pojatem jego cel 1 przeznaczenie. Mial da¢ mi chwilg wytchnienia, a
moze 1 co$ wiece], zastapi¢. Z zaciekawieniem dziecka odkrywatem tajemnice
zabawki. Wibrator grzazl z tatwo$cia. Zagtebiat si¢ miedzy jej uda, drzata jej
miednica. Wyrzucata nogi przed siebie 1 padata na ptask. Klekata. Manipulowatem
aparatem z coraz wigkszym zapatem, jak hydraulik przetykajacy rurg.

— Nie bgj sie. Wepchaj mi go glgboko razem z palcami. Bedg krzyczata.

Z krzykiem tez si¢ musialem oswoié. Zrozumiec, ze wcale nie musiat by¢
wyrazem bolu, czy rozpaczy. Nie bytem jednak przygotowany na finat. Nagle
odebrata mi prowadzenie wibratora. Wolng dtonig silnie obje¢ta mi wielgachnego.
Masturbowata go.

— Dlaczego si¢ go wstydzisz? — spytala. — Spostrzegtam to na ¢wiczeniach.
Myslisz, ze mozesz tym ktorej$ z nas zrobi¢ krzywde? Wszak wiesz, ze rodzimy
dzieci, ze tedy wydostaja si¢ na §wiat. Jestesmy bardzo elastyczne. Masz skarb
budzacy pozadanie u rozbudzonych kobiet. Wibrator zamilkt.

Kleczata przede mng. Poczutem goraco jej ust. Targalem ja bezwiednie za
wlosy 1 z przerazeniem 1 nieznang rozkosza, datem nura wielgachnym miedzy
miesiste wargi, w czelus¢ sprezystego ozora. W chwile po tym drapieznym stosunku,
bytem gotoéw do nastepnego 1 mialem ja pod sobg na czworakach. Jednak ona r¢ka
naprowadzita sobie wibrator na odbyt i gwaltownym rzutem utopita go w sobie. Ja
miatem si¢ zaja¢ dolem. Nie fantazjowata mowiac, ze dojrzate kobiety znajg si¢ na
robocie.

Z rozmowy z panig H.H. wylonit si¢ obraz nowej pracy. Dlaczeg6z miatbym
si¢ izolowac od $wiata? Kotatalty wprawdzie we mnie reminiscencje detki 1 aniota.

Ale nie miaty decydujacego znaczenia. Zadne wyrzuty sumienia mnie nie



przesladowaly. Czulem si¢ skrzywdzony przez los i1 nie zamierzatem siedzie¢ z
zatozonymi rekami. Musialem zdoby¢ pienigdze na leczenie. Wymarzyltem to sobie.
Dotychczasowe doswiadczenia z kobietami nie zniechecaly, a wrgcz rozpalaty moja
wyobrazni¢. To nie byt czas na opamigtanie si¢. Jak kto inny w alkoholu, ja swoje
troski postanowitem topi¢ w seksie. Zreszta, czy mialem w zyciu jakis rozsadniejszy
wybor? Czy mogltem nim samodzielnie pokierowac? Godzitem si¢ na to, co stwarzato
nadzieje. Za po6zno bylo na wycofanie si¢ z gry. Asymilowatem si¢ do nowe;j
rzeczywistosci. Po rozpoznaniu saloniku, zme¢czony nadmiarem wrazen, zapadtem w
pot sen.

Wroécitem do chaty, by spotykac¢ si¢ z doktor Elzbieta. Styszatem, a nawet
zobaczylem szczygla. Zalecialy mnie zapachy wsi. Oto jade sobie na furze siana,
wysoko, ponad przydroznymi jabtonkami. Czuj¢ swojski zapach czesanej zgrzeblem
naszej kobyitki. Pachnie koperkiem, amarantowg marchewka, rozgrzanym, czarnym
stonecznikiem w matczynym ogrodku. Zweszylem marynowane korniszony 1
ciemnoczerwone konfitury z poziomek.

Do rzeczywistosci przywotat mnie telefon. W stuchawce odezwat si¢ znajomy,
energiczny glos.

— Jak samopoczucie? Chce wpas¢ do pana — powiedziata pani H.H.
Natychmiast postawitem si¢ w stan najwyzszej gotowosci. Z wlasciwg mi przedziwng
zdolnoscig przeistoczytem si¢ w zolnierza gotowego wykonaé kazdy rozkaz.

— Witam — powiedzialem do przybywajacej pani H.H., nie uzywajac ani
imienia, ani nazwiska, by unikng¢ podejrzenia o probe poufatosci.

— Dzigkuje za Sonig i checialbym ja splaci€.

— Co to, to nie. Od prezentu si¢ pan juz nie wywinie nawet po wyzdrowieniu.
Nie jestem z natury sentymentalna. Przy panu mozna si¢ tego chyba nabawic¢? —
powiedziata bardzo przyjaznym tonem pani H.H. — Czy co$ pan zauwazy1?

Uktonitem sig.

— Eliksir owocowy, midd, paczuli, wanilia, kumaryna, czekolada, karmel.
Nazwy nie znam.

— Zachwycajace. Tak. Perfumy Angel, Thierry Mugler, Francja. Czy pan kocha



kobiece ciato?

Potwierdzitem z zapatem.

— Spytatam nie z racji watpliwosci. Tej nie miatam, lecz po to, by podkresli¢
wagge panskiej deklaracji wobec zadan, ktére postawig przed panem moje, a
wlasciwie pana, klientki.

Jej stowom przytaknalem ze zrozumieniem gltowa.

— Przekaze panu pare spostrzezen i obiecuje nigdy do nich nie wracac, by nie
wyreczac artysty w malowaniu. A mam przekonanie, ze zatrudnitam artyste. Prosze,
niech pan nie pyta klientek, cho¢by w najlepszej wierze, o wiek 1 o dolegliwosci. To,
tutaj, nie ma najmniejszego znaczenia. Ich przypadtosci majg zrodto psychologiczny.
O tym wiedzg 1 dlatego tu przychodzga. Oczekujg relaksu, ktory odmieni ich zycie,
cho¢by na krotko. — Pani H.H. zawiesita glos. — Kobieta z zasady nie obwinia si¢ o
nic, do chwili, gdy si¢ nie odda. Nie narzucaj si¢, wiec ze swoja meskoscig. Jesli
kochasz cialo kobiety, jesli je wypiescisz, wyjda stad szczgsliwe 1 dumne. Wolno ci
wszystko, no prawie. Wszystko, na co przyzwola, lub, o co poprosza. Nie wolno ci
nic, co mogtoby je zabole¢, urazié, lub, co najgorsze, upokorzy¢. Odméwi¢ mozesz —
znowu zawiesita glos — zawsze siebie. Tego nie ma zapisanego w kontrakcie migdzy
nami, ani w umowie z klientkami. Aczkolwiek... Sam podejmiesz decyzje, sam
inkasujesz dodatkowych pigcdziesiat procent od ceny wizyty. Pani H.H. zaczeta mi
mowic na ,,ty”, a mnie to wcale nie przeszkadzalo. Dzielita nas zarowno réznica
wieku, jak 1 pozycja spoteczna.

— Proponuje ci trzydziesci procent od wplywu oficjalnego. Firma zaptaci
ubezpieczenie — dodata.

Skinieniem glowy potwierdzitem, ze zgtoszone uwagi rozumiem, a warunki
akceptuje.

Na chwile zapadta cisza. Czutem, ze moja chlebodawczyni oczekuje czego$
wiecej ode mnie. Bylem zbyt nieobyty, aby sie samodzielnie domysle¢. Do gtowy by
mi nie przyszto, ze ma che¢ si¢ przed chlopcem ze wsi obnazy¢, pozwoli¢ si¢
dotkna¢, a nawet piesci€. Jej eleganckie perfumy Angiel, Thierry Mugler, wydawaly

si¢ mowic, ze dla takich jak ja, jest niedostgpna. Z czasem przekonatem sig, ze sto



razy trzeba przemysle¢ odpowiedz, nim si¢ wycigganie wniosek wobec kobiet, na
podstawie uzywanych przez nie perfum. Na razie pomyst, ze mogtbym dotknac¢ jej
pewnie pigknego ciala, stanowczo wydal mi si¢ szalony 1 niedorzeczny.

— Czy mogg otworzy¢ liste twoich pacjentek? — spytata pani H.H., nie mogac
si¢ doczekac z mojej strony najmniejszego przejawu inicjatywy.

Sktamatbym, twierdzac, zZe nie ugiely si¢ pode mng nogi.

— Wszystko przygotuj. Skocze pod prysznic — powiedziata pani H.H.

Bezszelestnie polozyta si¢ na stole 1 od tego momentu zaufatem instynktowi.
Zapach jej ciala kojarzyt mi si¢ z bigkitem, byl chtodny i rzeski. Zasadami i1 regutami
masazu si¢ nie katowalem. Ale narzucitem sobie dziatanie wolne 1 z rozmystem. ,,Nie
masz prawa jej niczym zrazi¢!” Dotknaglem chlodnego aksamitu. Nago$¢ mnie nie
speszyta — odprezytem si¢. Kantem dtoni rozluzniatem i rozgrzewatem migsnie
plecow pani H.H. Wlewalem w nig czerwone iskierki podniety 1 przychodzito mi to z
fatwoscig. Ozywcze nastepstwa klasycznego masazu staty si¢ pozniej osig mego
repertuaru erotycznego. Uciskalem ciato poduszkami kciukow, wzdhuz kregostupa,
do kosci krzyzowej, przyciskajac kréotko. Gleboko zataczatem kciukiem niewielkie
koteczka, a gdy dotartem do nieco zbyt wypigtych posladkow, nie przerywajac
masazu, marszczytem cate platy elastycznych, duzych mig$ni. Ugniatajac, jakbym
miesit ciasto, chwytatem raz jedne, raz drugie fragmenty wyraznie jedrniejacego 1
coraz goretszego ciala. Ruchem fal, zalewajacych nadbrzezne skaty, przesuwatem
obie dtonie wzdtuz tutowia, od ndg az do ramion 1 karku, po nasad¢ wltosow.

Wilizgnatem si¢ na karku palcami pod wtosy. Zadrzata. Penetrowalem uparcie
tyt gtlowy. Druga reka naszczypywatem biodra i nizej posladki. Poczatkowo
beznamigtna, stawala si¢ gra palcow agresywniejsza, mniej zawoalowana, erotyczna.
Ruchy miatem powolne i rytmiczne. Przenositem gromadzace si¢ ciepto na
alabastrowe tydki, sprezyste podudzia, uskoki, wgtgbienia, prowadzace do miejsc
jeszcze glebszych, juz bezwiednie rozwieranych 1 zwieranych, ale wcigz jeszcze
swiadomie nieudostepnianych moim palcom. Ta biznesmenka data si¢ kierowac jak
pacynka. Podskakiwata. Przeginata si¢ w pasie. Chwytala si¢ za glowe 1 za piersi.

Lekko unosita si¢ na kolana. Tworzyta figure, kiedys ogladanego przeze mnie



sfinksa.

Wolno tracitem dla niej bezrozumny szacunek, na rzecz zaciekawienia jej
kobiecoscig, powabami, ktorych mi nie szczedzita. Wykonatem kilka pasazy palcami
wzdhuz kregostupa, w gore 1 na dol, naruszajac kruchg granice miedzy relaksem, a
seksem. Zblizytem si¢ do tona i udajac nieswiadomego, bezwstydnie, nie bez leku,
gladzilem rozwarty, napecznialy, wiec lekko wywinigty kotnierzyk. Nie skarcita mnie
najmniejszym odruchem niezadowolenia. Uzylem czutego dotyku u wrét Yoni. Druga
czakra, cate kobiece wnetrze, rozszerzato si¢ 1 czekalo na Lingam. Yoni bylo bez
cienia zarostu. Jedwabiscie, dziko podniecajaca.

Nie bytem neutralnym masazystg. Czesto nim nie bylem 1 p6zniej. Wtasciwie
w wielu wypadkach nim nigdy nie bytem. Erekcja byla wyrazna 1 niewatpliwa,
zdradzato jg uwypuklenie dresow. Gore wzigta niewyzyta 1 nieokielznana mtodos¢.
Napalony, zachgcony stracitem nagle niesmiato$¢, miatem cheé natychmiast jej
wsadzi¢. Gnato mnie tam. Wyptywala ze mnie 1 moczyta mi udo struzka sluzu. Nie
czas byt na analizg, Zle to, czy dobrze. M6j wielgachny wyrywat si¢ z pet spodni. Nie
znatem skutecznego zaklecia, by odmieni¢ ten stan rzeczy. Wytryskowi w spodnie
nadatem mozliwie kontrolowany przebieg. Nie obeszto si¢ jednak bez jeku.
Siggnatem drzacymi z emocji rgkami pod brzuch i ztowitem rozhustane piersi.
Zjezyly sie i zesztywniaty. Jak pekajace owoce kasztana, puscity lepkie mleczko. Zy¢
mojej szefowej byta jedrna. Wiem. Wciaz jeszcze zbyt czesto postugiwatem si¢
stownictwem mojej mtodosci. Sporo min¢lo czasu, nim zastgpilem go w myslach 1
mowie stownictwem godnym salonu.

Pachniata mi §wieza, cieplutka Smietankg 1 §wiezym ogdrkiem. Soczystos¢
wymykata si¢ z ust. Wszystko w niej drobniutko 1 szybko drzato. Pani H.H. poruszyta
gwattownie posladkami. Nie byl to odruch niezadowolenia, czy upomnienia. Zaczeta
rytmicznie cofa¢ 1 na przemian wypina¢ swoj tytek, tak, jak to robig rozognione
samice wielu gatunkow zwierzat, nie moggc zaspokoi¢ swojej naturalnej potrzeby
rozrodcze;.

Przerzucatem w mysli wszystkie zaslyszane pomysty, aby wpas¢ na ten

wlasciwy 1 wygodzi¢ mojej dobrodziejce. Pozycja sfinksa nasuwata wniosek



jednoznaczny. Natarcie nalezato przeprowadzi¢ od tytu. Czy miatem jednak jej
przyzwolenie, aby$Smy odbyli stosunek? Co$ mnie przed tym ostrzegto.

Poszedlem po rozum do gtowy. Wyjatem z szufladki wibrator. Zaczat szumiec.
Pani H.H. palcami lewej reki rozsungta szczelinkg. Bytem wigc na wiasciwym tropie.
Z cata delikatnos$cia, utopitem wibrator w mokrym, jakze $cistym przesmyku.
ZgraliSmy si¢. Jej ciato podchwycito rytm mojej rgki. Gdy wibratorem
szpuntowatem, ona po chwili go wypychata. Nurkowanie stawato si¢ szybsze,
gwalttowniejsze. Wnikalem w rozognione wnetrze. Drugg reka piescitem kobiece
gniazdo. W moja szefowa wstgpity nieczyste sity. To one skrecaty 1 kurczyty ciato
pani H.H. Kazaly jej klaska¢, jak nieznanemu ptakowi. Widocznie utrafitem. O, moja
ty niezastgpiona, puszysta instruktorko z osrodka kultury sroédmiescie! — krzykneto
co$ we mnie z wdzigcznosci.

Lezata na ptask na brzuchu z roztozonymi rekami 1 nogami. Dochodzita do
siebie po silnej fali wzruszen. Podniosta pupg do gory 1 ocierata si¢ o mnie.

A gdyby? Przypomniat mi si¢ casus mamuski z kursu. Czyny wyprzedzity
mys$li. Pograzytem wibrator w szczelinke wyzszga, pomarszczona, niedoceniang. Pani
H.H. znieruchomiala na te zuchwatos$¢. Zastygta. Spieta sie, jak kon dzgniety ostroga.
Zarzata. Zwalila si¢ na brzuch. Bila si¢ o stot masazowy, jak ryba o 16d.

— Byles, chtopcze cudowny, niesamowity! — krzyczata.— Skad ty to wszystko
wiedziate$? — spytala z nieukrywanym zachwytem. — Skad u ciebie taka perwersja?
Nie moglem uwierzy¢ we wlasne szczgscie. Po chwili rozlegt si¢ szum

prysznica.
— Cze$¢! — powiedziata. RozstaliSmy sig¢, jak para przyjaciol.
Znaczenia stowa perwersja, dowiedzialem si¢ znacznie pozniej. Wtedy

sadzitem, ze pochwalita mnie za zawodowe dziatanie.



Dwa bieguny

— Panie Adamie, panie Adamie — ustyszatem ciche wotanie. Za drzwiami
saloniku stata administratorka. — Zaraz przyjdzie zona ktorego$ z wicemarszatkow
Sejmu, czy Senatu, co$ takiego. Nie pod swoim oczywiscie nazwiskiem. Duzo
mtodsza od me¢za. Kobieta arogancka 1 pewna siebie. Firmie bardzo na niej zalezy.
Przyjdzie bez wiedzy m¢za, wigc moze bgdzie mniej ekspansywna. Mowie to panu
sama od siebie. Dla panskiego dobra. — Administratorka znikta, zostatem z wlasnymi
domystami.

— Sterylny gabinet rozpusty — ustyszatem glos rozleniwionej 1 kaprys$ne;j
dziewczyny. W saloniku powiato zapachem ekskluzywnych perfum Trauble, znanych
mi u jedynej klientki, §piewaczki opery.

— Czuje sig, jestem zaniedbana. Zmylitam pogonie, potrzebuje relaksu. Lubig
by¢ traktowana jak kurwa.

Przetknatem z wrazenia §ling. Mocno powiedziane. Z ustug tych istot nie
mialem okazji korzysta¢. Od czego jednak wyobraznia. Od kurew wymaga si¢
dziatan pokrewnych do moich. Tyle, ze bez rekawiczek. To zapewne miata na mysli
pani dygnitarzowa. Zezwalata mi na co$ w rodzaju teatru, jednoaktéwki, w ktorej ona
weciela si¢ w kurwe, a ja w zawianego klienta. Zalezato na niej firmie, wigc 1 mnie na
niej, tym bardziej. Podkusit mnie detko. Zaryzykowatem calg swojg dalszg karierg.
Walnalem z najgrubszej rury:

— Wigc, na co czekasz, suczko? — zadedykowatem stowa, podstuchane gdzies
w parku. Chlopak 1 dziewczyna na sgsiedniej tawce nie tylko nie krepowali si¢
niewidomego z psem, lecz wykorzystali jako podstuchiwacza.— Czy mam ci¢
dmuchng¢ na stojgco, w przyodziewku? — dorzucitem, tez zastyszane. — Nie daj
czeka¢! — Bardziej wymyslnego grubianstwa nie znalem.

— Och! — stekneta z aprobatg. — Jaki$ ty cham. — Rozbierata si¢ rzucajac ciuszki
pod nogi.

Wiedziatem, czego si¢ trzymac. Nie spuscitem z tonu.

— Co my tu mamy? — obmacatem ja, jak ojciec na pigtkowym targu diabelng



klacz, zrodto jego 1 mego nieszczescia. — Cycuchy rzepy, jest si¢, na czym pohustac.
Biodra — skromnie. Mozna si¢ poobija¢. Te wynurzenia zaczerpnatem juz z
rodzimego stownictwa.

— Tego cwaniaczku za wiele. Grzato mnie wielu 1 nikt si¢ nie poobijat. Nie
musz¢ by¢ dla byle chuja za hamak.

Po raz pierwszy dotarto do mnie, jak obrzydliwa jest wulgarnos¢. Stownictwa
tej pani pozazdro$citaby pijaczka i prostytutka z ostatniej zachowanej w okolicy
mego mieszkania czynszowki.

— Ich sprawa, Twierdze, ze biodra meskie. Mozna si¢ poobija¢. No i
przyciasnawo.

— Zgrywasz si¢ na Rasputina?

Tym Rasputinem mnie zagi¢ta. Styszatem o Miczurinie.

Usiadlem na brzegu stolu 1 zrobitem znudzong ming.

— Chcesz mnie zamrozi¢? — Pani X spokorniata. — Wierz mi, nie jestem nadgta
cipa. Gdybys trafit na sponsora o czterdziesci lat starszego. Czy to by ci¢ krecito?

Nie zamierzatem prostowac jej zyciowych drog, ani udawac zatroskania.
Pozostawata jednak wcigz cenng klientka.

— Czy trwasz przy pomysle dziwki? — spytatem. — Moze masaz zrobimy jednak
w innym wcieleniu?

— Jestem dziwka. Wcielam si¢ jedynie w bogobojna matzonke impotenta.

Milczatem. Kto wie, czy w rzuconych na podtoge ciuchach nie ma podstuchu?
Styszy si¢ o tym. Moze to podpucha? A moze zgrywa? Potem, w domu, beda si¢
podniecali nagrang rozmowg. Wcigz bytem podejrzliwym wie$niakiem.

— Czy jestem, jako dziwka odpychajaca? Na skinienie tego upierscienionego w
rubiny paluszka przeleci mnie kazdy, do ministra wlacznie? Czy mam ci powiedzie¢
o tobie?

— Jest pani jednak nade¢ta — nie oddatem jej inicjatywy.

— Ty za$ hipokryta. Uwazasz nas wszystkie za dziwki, tylko mnie odmawiasz
tego prawa. Uparles si¢?

— Ktadz si¢! — znowu si¢ wezulem w role knajaka. — Chcesz, to bedziesz



miafa.

Potozytem ja na brzuchu. Ta pozycja mnie mocno krecita. Dlaczego wigc
mialem sobie odmowi¢? Do dzisiaj lubi¢. Lubie przezwyciezac tworzace si¢ w
pozycji od tytu, waskie, jak w karafce gardto, 1 wyskakiwa¢ w migkka, jak
rekawiczka przestrzen.

— Unies si¢ na tokciach — zadysponowatem. — Loszek wyzej. — Siggnatem pod
brzuch po twarde bufory. To byto co$ dla mnie. Piersi, zwlaszcza takie nawiste,
wilasnie tak. Wielgachny dotykat mi niemal pepka.

— Loszek? Mam, co najwyzej norke. Tez mi co$. Pozwdl mi go popiesci¢ —
poprosita przymilnie pani X. Rozpalitem jej wyobrazni¢ prowokacyjnym
stwierdzeniem o ciasnocie jej wnetrza.

— Nie!- odpartem krotko.

Zgrabnie naprowadzitem wielgachnego na niedomknigty futerat pani X.
Uniosta si¢ z kolan na palce stop. Chciata spojrzec¢. Ujrze¢ choéby przez chwile,
uwierajacego ja w brzuch draga. Zwingta si¢ w patak, gdy wielgachny zaklinowat i
wyciskajac powietrze z jej waskiego wlotu parl, jak tegi kotek do srodka. Nie mogta
doby¢ glosu. Uderzata rekami o stot, jak wielki, przygwozdzony ptak probujacy
zerwac si¢ do lotu. Prutem jej sztolnig. Kilkakrotnie padata. Zwycigsko si¢ podnosita.
Nie ustawatem. Doczekatem si¢ finalowe) odstony, granej przez nig roli dziwki.
Bytem naprawdg jej usatysfakcjonowanym klientem.

— To, co zarabiasz 1 drugie tyle. Chce ci¢ miec tylko dla sobie. Co ty na to?

Znatem nieprzekraczalne granice ust¢pstw wobec nawet tak waznych klientek.

Chwycitem si¢ silnie za gtowe. Z krzykiem pobieglem do pokoju
odpoczynkowego. Witem si¢, jak w epilepsji. Pani X nie wezwata pomocy. Z
zadziwiajacym spokojem odczekata moj udawany atak, a ja, wyostrzonym stuchem
wyltowitem dzwigki §wiadczace, ze zainteresowala ja stojaca w saloniku sekretera.

— Nie badz dzieckiem — powiedziata. — Zartowatam. Wiem, ze taka propozycja
jest dla ciebie nie do przyjecia. Bedg tu jedynie czesto wpadata z zachowaniem pelne;j
ostroznos$ci 1 dubeltowa zaptatg. Tego mi nie odmawiaj.

Tuz po jej wyjsciu przejrzalem sekreterg. Bytem pewny, ze zainteresowaty ja



zgromadzone tam akcesoria z sex shopu. Wszystko lezalo na miejscu. Dolna, pusta
szuflada, byta leciutko niedomknigta. Schylitem si¢ 1 natychmiast uderzyt w moje
nozdrza nieznany, mdty zapach. Nie byt to zaden ze znanych mi dotychczas
zapachow kwiatowych, owocowych, zielonych lub drzewnych. Kojarzyt mi si¢
bardzo luzno z zapachami ambrowymi, stodko-korzennymi, cieptymi, trwatymi.
Pomacatem reka. Cos$ tu si¢ rozsypato. Na opuszkach palcow pozostat osad, jak kreda
albo maka. Lizngtem. Smaku toto nie miato. W szufladzie byta tez niewielka
karteczka papieru. Nigdy do tej najnizszej szuflady nie zagladatem. Poprositem pod
jakim$ btahym pozorem sprzataczke do siebie. Gdy juz wychodzita z saloniku
powiedziatem:

— Klientka zgubita jakas$ karteczke, moze cos waznego?

— ,,Migdaly w Morskim Oku w piagtek™ — przeczytala tre$¢ kartki. — Idiotyczne!
Wyrzucic?

— Nie, moze to jakis motyw piosenki. Byta dzi§ w saloniku §piewaczka.

Po jej wyjsciu potozylem kartke na miejsce. Bytem zaintrygowany. O co tu
moglo biegac? Co zabrata ze sobg w nieszczelnym opakowaniu pani X? Moze to byly
narkotyki? Nie znatem ich zapachu. Czy to ona zostawila niezrozumiatg informacj¢?
A moze tg informacje pozostawit kto§ inny? Moze nie byta przeznaczona dla niej?
Kto 1 kiedy zostawil w szufladzie nieznang przesytke? Postanowitem szuflade wzigé
pod nadzor specjalny.

Kto jednak mogtby mi pomde w rozwigzaniu zagadki? Nie miatem przeciez
jak przeczyta¢ ewentualnych informacji, ani stwierdzi¢, czym jest zawartos¢
przesytek?

A Sonia? Przeciez to pies policyjny, tyle, ze niezbyt, jak na gust mundurowych,
postuszna. Bylta szkolona mi¢dzy innymi do wykrywania narkotykow. Cicho
gwizdnatem pozostawiajac otwartg szuflad¢. Odszedlem od sekretery. Wilczyca
otarla si¢ pyskiem o moja reke sygnalizujac swoja obecnosc.

— Szukaj narkotykow! — powiedzialem glosem mundurowego.
Zakrecila si¢ 1 usiadta. — Szukaj trawki! —wrzasnatem. Zrozumiata. Ruszyta w

strong sekretery. Po chwili krotko szczekneta. Bytem niemal pewny. Potwierdzita moj



domyst.

Pani Z.K. mowita cichutko, glosem $piewnym 1 zalgknionym. Czy na pewno
trafita pod wlasciwy adres? Wzbraniala si¢ przed rozbieralnig. Siadla na brzegu
kozetki 1 milczala. Milczalem sadzac, ze sprawa si¢ sama wyjasni. Moja klientka
powiedziala:

— Jestem tu za namowa przyjaciotek, niemal wbrew sobie. Czy jest pan to w
stanie zrozumie¢? — spytata. Mowita tak cicho, ze musiatem si¢ nad nig schyli¢.

— Oczywiscie — zelgatem, bo przeciez niczego nie rozumiatem.

— Troche posiedze 1 pojde. Niech przyjaciotki wiedza, ze nie stchorzytam, ale
ze nic z tego nie wyniklo.

Ha! Co$ jednak zrozumiatem.

— Do czego chce pani je przekonac?

— Ze nic nie jest mi w stanie pomdc. Jestem niewydarzona.

— Prosze mi podac reke.

Pani Z.J. wahata si¢, bo trwato to dos¢ dtugo.

Ujatem smukte, zimne dionie 1 leciutko je uscisngtem. Odpowiedziat mi daleki,
prawie nie wyczuwalny uscisk. Ogrzewatem jej dlon ruchem petzajacym, zewnetrzng
powierzchnig kciuka. Zsunatem pierscionek z palca 1 polozytem na stoliku obok.
Odpialem bransoletke zegarka. Nie protestowata, aczkolwiek to byt poczatek neglizu.
Delikatnos¢, perwersja 1 gra, ujety ja, zaciekawily. Wcigz kciukiem, ucisngtem
parokrotnie, mocno jej jeden, a za chwile drugi kciuk. Niepostrzezenie dla same;j
siebie rozluznita si¢. Budzita si¢ z jakiego$ chtodnego odretwienia. Ucisk krawedzi
nadgarstka, potem skraju dtoni ponizej matego palca, pobudzit witalnos¢, rados¢,
pozadanie.

Odgiatem dtugie wypielggnowane paznokcie. Bezwiednie wbita mi je
ostroznie w dton. Bez zadnych oporéw, zdjatem z prawej nogi pantofel. Ujatem je;j
stope prawa reka, a palcem wskazujacym lewej, masowalem od czubka pigty do
zewngetrznej kostki. W odruchu lekko rozwarta nogi. Ztozytem rece na jej barki

pocieratem szyje 1 gorng czes¢ plecow, ugniatatem ku gorze boki szyi, az staty sie



migkkie i ciepte.

Przeczesywalem glowe, nawijajac jedwabiste wlosy na palec. Drzata. Tulita
policzek do mojej reki. Pocierata si¢ uchem. Znowu ujatem ja za rgke i1 uciskatem
kazdy palec po kolei. Powoli przesunagtem dton w gore do jej ramienia, wokot
barkéw. Zatrzymatla 1 potozyta jg sobie na falujgcym biuscie.

— Rozbiorg si¢ — szepnela.

Paralizujgcemu wstydowi na zmian¢ przyszta wzmozona ruchliwos$¢ i
wyczuwalna nadpobudliwos¢. Ciato pani Z.J., jak trawa o poranku, pokryto si¢
drobniutkimi kropelkami rosy. Pachniata §wiezo 1 podniecajaco. Potozylem dton na
pagoérkach stromych z czapeczkami, jak szypuitki zotedzia. Druga, siggnatem do
granicy twardych, wijacych si¢ wtosow. Wylewaly sig, jak fala na gtadki,
pozbawiony grama ttuszczu brzuch. Piersi byty alabastrowe 1 chlodne. Draznitem je
w nadziei, ze sg nie tylko pigkne. Pod pgpkiem bito gorace zrodio 1 stad wypelzly
obudzone zadze.

Piescitem te jej kamienne obtosci, brzuch 1 uda. Marszczyty sig, jak lustro
wody pod podmuchami wiatru. Gdy zblizytem si¢ do pomaranczy z brakujaca
czasteczka owocu, pani Z.J gwattownie zatrzepotata rekami. Zmierzwila sobie wiosy.

— Nie! Nie! Nie! Po stokro¢ nie! Nikt mi cipki nie catowat. Nie! Wstyd mi.
Nie!

Pozornie odstgpitem od zamiaru. Wiedzialem, ze tam wtasnie, w
pomaranczowej skorce soczystego owocu znalazty u pani Z.J. siedlisko piorunujace
moce. Musialem t¢ szkatutke otworzy¢ kluczem ,,Czakra korzenia”. To sposob
przywracajacym wole, ptodnos$¢, prokreacje. Masowatem, wklestos¢. Nie
rozwieralem jej. W pachwinach i wyzej, delikatnie, paznokciami zaczepiatem 1
draznilem cebulki wloséw. Rozchylata uda. Wilgotniata. Nagarniatem do brzegow
peczniejacej bruzdy ciepto. Rozstgpowala si¢ przed najlzejszym musnigciem.
Prowokowata, byta juz w stanie wessac¢. Pod kobiercem wlosow pulsowat elastyczna
zasadzka.

Bez tadu i1 sktadu, podnosita sie, siadata. Ktadta 1 znowu si¢ podnosita. T¢zata

1 wiotczala, catowata moja glowe 1 szyje. Dotykata nieSmiato reka wielgachnego 1



cofata rgke w poptochu. Objeta mnie ramieniem za szyje, a wolng reka rozpigta
fartuch 1 koszulg. Potarta si¢ o moj tors. Pocalowata przez twarde wtosy piers.
Szukata ustami jezyka. Plochliwie siegneta do blyskawicznego zamka u spodni.
Gotowala si¢ do mitosnych goddw.

Nie odrywatem dtoni od rozwartej, szklistej rysy. Przyciskatem jg dos¢ silnie.
Spodem draznitem, twardg, wielko$ci matego palca, techtaczke. Wila sie.

— Jestem wstretna! Czyz nie? — Glos miata chrapliwy, przerazony. Opuscitlem
stot. Schylitem si¢. Potozyta mi nogi na barki i1 zesztywniata z emoc;ji.

Wypehitem otwarty przesmyk jezykiem. Rozmywalem, znane mi z wlasnego
doswiadczenia, narodzone z odmiennosci kompleksy. Lizatem dorodne pnacze.
Krzykneta. Upadia do tylu. Znieruchomiata. Krzykneta przerazliwie. Wyplatata rece
z mych rak i chwycila si¢ pod posladki. Tarta dtonmi brzuch 1 tono. Dotknalem
techtaczke wielgachnym. Palcami udostepniata wlot 1 stekata. Mocowata si¢. Nie
przerywajac jazdy, piescitem. Wzigtem udziat w amoku. Szukata mnie rekami,
udami, piersiami. Podrzucata biodra 1 uderzata silnie posladkami o stét masazowy.
Drazylem bezlito$nie. Data upust nagromadzonym sitom trzeciej czakry i zalegla w
cichosci.

— Jestem wdzieczna, wdzigczna, wdzigczna! Przyjaciotce, panu, Swiatu.
Odnalaztam si¢. Rozwiodg si¢. Nie jestem winna, ze nie dojrzat we mnie kobiety.

Potozytem dton na jej tono, drugg na piersi. Zdumiatem si¢. Piersi tez byly lepkie.



Szeherezada

Tego dnia klientki trafialy mi si¢, jak kapry$ne dni wiosna.

— Chcg, aby$ mi piescit piersi. Nie robit cyrku, ze ich prawie nie mam.

Na castingach macaja, pytajac, czy nie jestem trans. Narzeczony tez nagle
dostrzegt ich brak. Szarpie, jakby miatl pretensje. A przeciez temu, zawdzigczam, ze
jestem modelka z pierwszej potki. Paradoks? Wigkszos¢ projektantow to
homoseksuali§ci. Zmeczytam si¢ tg wieczna sztuczng euforig i zalotnoscig na
wybiegach, rolg marionetki. Chce si¢ poczu¢ kobieta spod Rzeszowa. Mam piersi
mate, kiedy$ dotknigcie wprost mnie elektryzowato, a dzi$ sg mi niemal obojetne.
Czy to si¢ z czasem tak w ogodle zmienia, czy tylko u mnie? Nowa klientka pachniata
perfumami z tak zwanego uktadu serca. Takie perfumy sg bardzo trwate 1 delikatne,
ale zapadaja w pamigc.
ja rowniez przechodze na ty.

— Jak sobie zyczysz — zgodzilem sie.

— Czy przychodzg do ciebie modelki? — spytata, zrzucajac ciuszki.

— Mato kto zwierza si¢ mi ze swego zawodu. Ja za$ nie pytam.

— Mamy co$ ze sobg wspolnego. Jestem towarem na sprzedaz, podobnie jak ty.

— Jesli tak sadzisz.

— Nie chciatam cig urazi¢. Oboje jestesmy chodliwym, ale tylko towarem. Nie
mam nawet prawa do oceny, czy ciuch jest pickny, czy nie. Nie moge powiedzie¢,
jaki beznadziejny ciuch. Ja go mam najlepiej zaprezentowac. Nie do ciebie, nalezy
ocena kobiecosci. Nie powiesz mi: ,,taka zabiedzona, bez cycek, bez bioder, co z niej
za kobieta?” Masz mi jedynie dogodzi¢. Nosisz koszulke sportowa ,,Dzilas”. Czy
wiesz, ze ja je wprowadzitam na rynek? Tym brakiem solidnych piersi, ktory w
trykotach wydaje si¢ u kobiet szczego6lnie seksualnie niepokojacy. Jesli nosisz
rowniez majtki tej firmy, to je zawdzigczasz moim chudym biodrom i udom.

— Moj wybor ciuchow jest machinalny — odpartem, nawilzajac dionie

olejkiem. — Czy nie pros$ciej powiedzie¢, ze na Swiecie wszystko jest po trosze



potrzebne, 1 wszystko, jest po trosze na sprzedaz? Lubisz méwi¢ o matych rzeczach,
wielkimi stowami.

— Jakis$ ty elokwentny. Prosze, nie zdziw si¢ — poprosita z uymujaca
bezradnoscia.

Temat piersi mozna omawia¢ na wiele sposobdw. Jednak w jej wypadku...
Trzeba by mie¢ bujng wyobraznig, a tego mi nie brakowalo. Na kursie, zaliczono by
ja do typu anorektycznego. Natura wynagrodzita ja dtugos$cig nég. Potozylem dionie
na wypuktosciach, jak u poczatkujacego kulturysty. Pulsowaty. Delikatnie masowane,
napinaly skore. Wypietrzaty sie¢, nabieraty ksztattu kasztanow. Kolejno zassane
mie$cily si¢ w ustach. Brodawki wielkos$ci piegéw sterczaty, jak ostre dziobki pisklat.
I wcale to nie byto glupie. Muskata palcami mo;j kark. Z jej ust nie wydobyto si¢
najcichszy westchnienie czy jgk. Czy to mozliwe, zeby czlowiek az tak chtodno
odnosit si¢ do wrazen emitowanych przez wtasne ciato? Przemiennie masowatem
opuszkami palcow piersi 1 brzuch. ,,Moze databy tu jaki$ rezultat dziatajaca bardziej
na wyobrazni¢ figura?” — pomys$latem.

Poprosilem, by przewrdcita si¢ na brzuch i oparta na kolanach i tokciach.
Dotyk brzucha i piersi od dotu. To niby nic, a jednak pewna sztuka. Podtozylem
prawe przedrami¢ pod oba wzgorki, a lewa reke wsungtem od tylu, migdzy uda pod
brzuch. Rytmicznie poruszatem catymi ptatami ciata na brzuchu 1 piersiach.
Nasadzita mi si¢ mocno kroczem na nagi mi¢sien naramienny i, jak Sonia goragcym
ozorem, tak ona pocierata go wilgotnym rozwarciem. Bytem wprost nieprzyzwoicie
podniecony zapachem lepkiej wydzieliny, toczacej mi si¢ cienkg strozka,
wglebieniem mostka z ramienia. Przygniotta moje obie rece brzuchem do stotu,
wzmogta uscisk ramienia 1 w zupelnej ciszy, masturbujac si¢ na moim ramieniu,
przezyla swoje uniesienie. Odwrdcila si¢ na plecy. Musneta mi wargami usta.
Gladzita mi dtonig gtowe.

Nachylitem si¢ 1 ustami dotknagtem jej wygolonych dotkéw pachowych.
Draznitem ustami wewnetrzng, podniecong, jakby spierzchnigta powierzchnie ud.
Wrocitem do dzidbkoéw na wzgdrkach. Ssatlem. Wyrzucita z siebie kiebuszek jekow.

Drzac stygla.



— Gorgaca terapia — szepneta.
— No i prosze¢. Co jest wlasciwie grane? Na co narzekasz?
Powiedziata:
— Tak dobrze robit mi w dziecinstwie brat.
— Lubisz zmysla¢? Chcesz szokowac? Jesli ci to jednak do czegos
potrzebne...

— Piescilismy si¢ tylko. Potem jeden taki mnie... Po tym przestalo mnie brac.
Taki jest los niemal wszystkich modelek. W moim §wiecie biznesu uwazaja, ze jezeli
na zdjeciu nogi, tyltek 1 twarz wypadaja dobrze, to modelka jest git. Dobrze si¢ jej
placi. Jest do reprezentacji. W Zyciu nie musi by¢ seksy. Nie powinna by¢ seksy. A
juz nie daj Boze cigza. To, jak grzech smiertelny, na ktory nie ma rozgrzeszenia.
Kosztowny wieszak. Narzeczonemu imponowatam na ulicy. Do 16zka ciagnat te z
biustem 1 dupg. Leciat na moja forse, wiec go pognatam. Milczatem. Samotnos¢ nie
ma widocznie jednego oblicza, 1 ta moja, wcale nie jest czyms szczegdlnym.

— Bede normalna. Przypomniate$ mi, ze mam macice¢. Zamierzam z tego
przypomnienia skorzysta¢ — dodata. — I przepraszam za cyrk z uszczypliwo$ciami.
Nie jeste$ zadnym towarem. Jeste$ niezréwnany. Dokonate$ ze mng czegos, o czym
dlugo nie zapomne. Nie przypisywalem sobie w ogole zadnych wyjatkowych
zdolnosci, w tym takze psychoterapeutycznych. Styszac jej stowa, uszczypnatem sie,
czy aby nie $ni¢. Daly mi do myslenia. Akcentowata ,,normalno$¢” Mozliwe, ze
wlasnie normalnos$¢ jej byla potrzebna, jak postne ziemniaki glodnemu krélowi z
bajki zabtgkanemu w lesie, by zrozumie¢, ze najwspanialszg strawg jest ta, ktorg

podaja, gdy cztowiek jest glodny.

Pani Ina zastrzegla, ze zalezy jej wyltacznie na relaksie. Postny piatek, czy co?
I dobrze. Nalezat mi si¢ tez relaks. Jej zaborcze perfumy, orientalne, o przewadze
wanilii, cynamonu, rodzynek, kazaty mi si¢ mie¢ na bacznosci i niedowierzac jej
zapewnieniom.
Potozyta si¢ z wdzigkiem ksigzniczki. Relaksowatem. Pedantycznie

docieratem do najglebszych warstw migsni. Chwytatem pelnymi garsciami jedrne,



niepozbawione ttuszczu, cialo. Zapewne bolato. Po chwili bl zmieni si¢ w kojacy
balsam. W nozdrza bit mi egzotyczny zapach perfum. Mieszat si¢ z przyjemnym
zapachem jej podnieconego ciata. Kobieta tak pachngca wzbudza samcze pozadanie.
Czy wytrwa w roli krolewny z drewna? Poprosi o petting, o wibrator, co§ o tym
wiemy.

Obrocita sie twarzg do mnie. W rece dostata mi si¢ gora jedrnego ciala.
Pietrzyly sig, jak $§wieze pieczywo, gorace piersi. Brzuch kusit migkkoscig. Palce
utonety w gestwinie zarostu. Wpetztem w baranice 1 muskatem cieniutkie, ukryte w
futrze, peknigcie. Wida¢ przedpiekle tez zaliczata do czystego relaksu.

— Ze tez po ohydnej awanturze pozwalam sobie na paluszkowanie? I mam
coraz wigksza chec¢?. Jak ty to robisz? — spytata niepewnie pani Ina.

Moéwige szczerze wyrwata mnie z rozmyslan o tym, ze id¢ dzisiaj na basen 1
jeszcze nie bardzo wiem, co zrobi¢ tam z Sonig.

— Nie zrazam si¢ nastrojem. Moja praca — odpartem.

Skoncentrowatem si¢ na piersiach.

— Mozna miec¢ rozkosz za pienigdze i mozna dac rozkosz za pienigdze. Co o
tym sadzisz? — spytata.

— Doktadnie tak samo.

,,Jakl prowadzi biznes?” — pomys$latem. Jednak takich pytan nie przewidywata
moja umowa o prace. Byly wrecz zakazane. Poza tym, jakie to moze mie¢ dla mnie
znaczenie? Soni¢ zostawi¢ pod opiekg portiera. Tylko, ile mu za to da¢? Powinni
przewidzie¢ mozliwos¢ korzystania z ptywalni dla osob niepetnosprawnych, w tym
niewidomych. Ale u nas wiadomo, czekaj babko latka! Trzeba sobie radzi¢ samemu.

— Nie daj¢ si¢ calowaé w usta. Czy ty tez? — Znowu wyrwala mnie z
rozmyslan.

Zdaje sig, ze si¢ czego$s dokapowalem.

— Nie depiluje si¢. Sadze, ze naturalne jest bardziej podniecajace. Mam tylko
paru klientéw. Mam dziecko 1 musz¢ zy¢. Teraz juz wiesz, kim jestem. Widze, ze
przez caly czas intensywnie nad tym myslates. Ale prosze, nie boj si¢ mnie, jestem

czysta 1 zdrowa. Nigdy nie mialem do czynienia z prostytutka, o czym zdazytem



napomkng¢. Nigdy takiej nie widzialem na oczy. Tam nad Sanem, przeklenstwo
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,kurwa”, znaczyto ,,a niech to!”, 1 nikt je z zadng profesja nie taczyt. Czasem miato
za zadanie pigtnowac czyj$ wredny charakter. Co mozna bylo zarzuci¢ tej mitej,
delikatnej kobiecie? Powszechnemu pojeciu ,,kurwy”, moim zdaniem, catkowicie
odpowiadata posta¢ tej panienki sejmowej. Tamta to byta prawdziwg dziwka!

Juz styszg, jak natrzgsacie si¢ nade mng. ,,Ten by pewno 1 dziurke od klucza
przeleciat, gdyby miata cho¢by wios dla orientacji.” Cieszcie sig, cieszcie! Jestescie
obludni. Nie wierze, byscie woleli od wspomnien erotycznych, poradnik z zakresu
rehabilitacji. Gdybym was zapewnit, ze w tym momencie poczutlem do mojej klientki
sympatie, jakie§ pokrewienstwo dusz, to byscie stwierdzili, ze znowu na poczekaniu
zmyslam wykret, by mie¢ pretekst do kopulowania. A jednak wtasnie tak byto.
Zapragnatem nagle bySmy chocby przez chwile byli ze sobg, jak para kochankow.
Byta wrazliwa 1 wyczuta moj zamyst.

Nigdy pdzniej nie spotkalem kobiety, tak perfekcyjnie postugujacej sie sztuka
kochania.

Wtulitem twarz w wymodelowany na waski trawniczek pagorek porosnigty
migkkim wlosem. Byto mi z tym dobrze. Stata si¢ czuta i1 taka jakas radosna. Siadta
na skraju t6zka masazowego 1 glaskata delikatnie moja glowe, tak, jak mi tego nikt
jeszcze nie zrobil. Nie byla lubiezna. Nie rwata si¢ do wielgachnego, jak matpa do
banana. Byta przeurocza gospodynia swego ciala, ktore dzigki sobie tylko znanym
zabiegom, stawato si¢ jeszcze bardziej cielesne. Czynita zen krolestwo przyjazne,
tajemnicze, rozkoszne.

Moszczac twarz w przystrzyzonym trawniczku, czubkiem jezyka dotartem i
wniknagtem w zrolowane koronki. Rozwingly si¢, jak wstazeczka. Ulatwiala i
wskazywata droge w glab ruchami bioder i brzucha. Pocatunkami sygnalizowata, ze
kotacze do wtasciwych wrét. A tam juz przez goraca Sluze saczyt si¢ strumyczek
zapachu kobiety. Wzdychata 1 jakby cicho $piewata. Migkko, kobieco, blagalnie.
Ona, ktora mogta mie¢ tego dobrego po dziurki w nosie!

Nie spieszylem si¢ 1 ja.

Wstazeczke peczniata. Drzata 1 falowata. Wykietkowata tez z napletka fasolka.



Szklit sie pod jezykiem przeswit. Tam zdazatem. Polozyta si¢ wygodnie na wznak,
jak widomy znak postuszenstwa i1 oddania. Z jej ust wydostat si¢ szept kobiecego
podziwu, gdy wielgachny zakradt si¢ do jej wnetrza, poczatkowo plytko, pocierajac
zotedziem o aksamitne wargi. Sciskata zwieraczami potezny zagon meskiego
pozadania. Z przejmujacym westchnieniem odbierata uderzenia, gtebokie, glebsze 1
dogtebne.

— Och! — jeczata rownie prawdziwie, jak jedna z miliona kobiet na catym
bozym §wiecie. — Kochany — szepneta delikatnie bez cienia wulgarnosci.
Wspoldziatata ze mna skurczami pochwy. Stekata, podniecajaco si¢ pocita, wigzila i
chlongta. Wypatrywala zapewne na mojej twarzy tego szczegdlnego grymasu, ktory
kazdej kobiecie dostarcza niepowtarzalnego uczucia satysfakcji. Uderzatem z
rozmystem coraz silniej w wyczuwalny, elastyczny matecznik. To wcale nie jest
przywilej tylko tych z wielgachnymi. To gléwnie zastuga kochajacej kobiety, ktora
rozchyla si¢ Swiadomie, jak kielich kwiatu przed pszczola.

Oboje stracilismy poczucie rzeczywisto$ci. Kazde z nas krzyczato co$
niezrozumiatego.

Zdyszany lezatem wcigz w oplotach jej dlugich, goracych nog. Pocatowata
mnie w usta, w pier$ 1 brzuch. Sptyneta, wrzatkiem do pachwin 1 uderzyta, jak
elektrycznos¢. Oszotomita iloscig doznan. To byt czas fioletu. Dygotatem trzymajac
ja za gltowe. Po chwili rozwartem jg po raz drugi. Niestrudzony zigolak i prostytutka.
Przejeta inicjatywe. Nie wypuszczajac z rozkosznego uchwytu wielgachnego,
sprytnie wydostata si¢ na wierzch. Majac mnie pod sobg, uzywajac swojej
wyproébowanej, ekscytujacej broni, skurczami i rozkurczami, jak miarowymi
uderzeniami serca, rozkosznie dopingowata w sobie mojg nieustepliwg meskosc.
Nachylata si¢ nade mng 1 sutkami piescita mi usta 1 twarz. Wypigty w tuk, trzymatem
si¢ kurczowo skorzanych uchwytow za gtowa. Przejawy szczytowania byly tak silne,
ze dostownie miotato mna, jak wielkg rybg wyciagnieta na piasek. Nie data si¢
zrzuci¢. Ulewajac z pelnej czary goracg sperme przesunela si¢ od moich ledzwi do
ramion. Calowata mnie i lizata. Potem objeta mi gtlowe udami i pocierata si¢

rozwartym kroczem o moje usta i nos. Wyciggnatem do gory rece 1 $ciskalem



rytmicznie sterczace sutki.

Data mi do wiwatu!



Terapeuta

Czekatem przy stole masazowym na zapowiedziang klientke.

— Kim pan jest? — Zapach nie pozostawial watpliwosci, ze miatem do
czynienia Z mezczyzng.

— Mgzem panskiej klientki. Bidulka czeka za drzwiami — powiedziat
przyjaznie nieznajomy.

— To sprawy nie wyjasnia? Czego pan chce ode mnie?

— Bo tez nie da sie tego wyjasni¢ w dwoch stowach. Zona przestata mnie
akceptowac. Katastrofa.

— Czy mam jaki$§ zwigzek z tym smutnym wydarzeniem?

— Pan jest ostatnig nadzieja.

— Nie jestem lekarzem.

— Tych zaliczyli$my bez liku. Hm, hm. Seksuologow, psychicznych tez —
szepnal. — I nic. Do t6zka ani podejdz. W glowie si¢ nie miesci, co si¢ porobito.
Przywiozlem ci ja kobiete z Azerbejdzanu, z samego Baku. Wystarczyto ja dotkna¢.
Czasem musialem ucieka¢. Teraz ona ucieka.

— Nie leczg — powtorzylem uprzejmie.

— Jestem bardzo zamoznym czlowiekiem. Moja zona tez — zdeklarowat si¢
bez wyraznego zwigzku z czymkolwiek. — Prosze nie mie¢ mi za zle, ale to przeciez
prawie panski zawdd. Nie chcialo mi si¢ docieka¢, co miat na mysli, wspominajac
moj zawdd. Zapewne nic pochlebnego. Od pewnego czasu nie dopuszczatem do
siebie rozwazan, ktore by mnie dotowaty, lub zniechgcaty do pracy. Ksigdz mi
pieniedzy na wzrok nie da. Zadowolone kobiety sypaty groszem hojnie.
Potrzebowatem duzo, bardzo duzo pieniedzy. Bede dymat, jak leci, czy to si¢, komu
podoba, czy nie. Bed¢ dymat poki starcza sit, bo wszystkie sg pigkne, do poki nie
widze.

— Ale czego chciat ten mezczyzna? — Nic mi nie przychodzito do glowy. —
Pan si¢ pewno pomylil — powtorzylem raz jeszcze zabodjczo uprzejmie. Zabrzmiato
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— Zmarnotrawite$ czas, Kaziczku? — ustyszatem ochrypty, ale ciepty, kobiecy
glos.

— Wszystko na nic, Ajszo. Pan nie chce o niczym styszec.

— Bo niby, co? Jak maz si¢ zgadza i1 przy nim. Tego nie zabrania nawet moja
wiara. Mgz ma prawo wiedzie€, po czyjej stronie wina. Czy cho¢ powiedziates, o co
chcesz prosic?

— Nie — przyznal.

— Kobiecie nijak — stwierdzita pani Ajsza. — Ale kiedy trzeba. My w Baku
przywyklismy si¢ radzi¢ ludzi bywatych, korzysta¢ z ich ustug. Nic nie ma w tym
ztego. Kto$ musi rozsadzi¢. Boje si¢ meza w 16zku, boli mnie po nim. Przecie
kocham mego Kaziczka.

Pokiwatem ze wspoiczuciem glowa.

— Pan mnie przy m¢zu wymasuje, jak inne klientki. Wiem od przyjaciotek i
tak dalej — powiedziata ciszej pani Ajsza. — Moge z panem, to wina lezy po jego
stronie. Wtedy nawet Koran nie pozwala si¢ m¢zowi rozwies¢. Przeprowadzi pan
dowod. I c6z w tym ztego. Teraz kobiety nawet przy mezach rodza.

— To nie tak, gotabeczko. A w czymze pan moglby by¢ lepszy ode mnie?
Przyczyna tkwi poza nami.

— Oto 1 caly ty. Wracamy do domu?

— O tym i mowy by¢ nie moze — wystraszyt si¢ matzonek. Bawila mnie ta ich
niecodzienna, prowadzona dziwnym jezykiem rozmowa. Zaswitata mi pewna mysl.

— Regulamin nie zabrania masazu w obecno$ci m¢za. Zawsze musi by¢
pierwszy raz — stwierdzitem ku ich radosci.
Pani Ajsza si¢ rozebrata. M3z nie szczedzit jej komplementow.

— Twoje cycuszki juz si¢ bujajg 1 stroszg. Ach ta dupcia, ta dupcia! — zatart
rece.

Obnizytem stot, ktory ugiat si¢ pod ciezarem puszystej klientki.

— A cbze$ si¢ tak, moja cudna, przed panem roztozyta? — powiedziat pan
Kazik w przystepie zazdrosci.

Jego ,,cudna” pachniata jak maciejka z wieczora. Perfum nie zalowata.



— Proszg si¢ odwroci¢ na brzuch — usSmierzytem niepoko6j matzonka. Bylem
przekonany, ze po latach, ich problemem stato si¢ lenistwo w t6zku.

— Jest $liczna z obu stron — trajkotal pan Kazimierz zagluszajac w sobie
nagle zrodzony niepoko;.

Dotknalem szyi 1 uszu pani Ajszy, zagtebitem palce w gestwing
kedzierzawych, sztywnych wtosow. Zadrzata, jak narowista klacz. Prezyta gladki
zadek. Szukata moich spodni.

,Jestes szybka” — pomys$latem. Nabieralem coraz wigkszej odpornosci na
wszelkiego rodzaju karesy ze strony niewiast. Na szczescie.

Nareszcie panowatem nad emocjami, dzigki czemu zyskiwatem u nich na
wartosci. Wigkszo$¢ szukata we mnie typa wladczego. Musiatem, wigc robic
najczesciej za twardziela, malo si¢ odzywac i nie patyczkowac sig.

Werblowatem migsnie wzdluz krggostupa, az staty sie luzne i ciepte.
Wdzigczacy sie zadek uciskalem wierzchem kciukow, ruchami kragtymi 1 coraz
szybszymi, draznigc unerwienie miednicy 1 kosci krzyzowe;.

Prowadzac rutynowy masaz, kciukami zeslizgiwatem si¢ w szczeling migdzy
posladki. Byto si¢ w czym zagrzeba¢. Dotykalem zgrabnie uformowanego odbytu.
Wtedy pani Ajsza wyczyniala cuda. Unosita si¢ na kolanach 1 wyginata w krzyzu. Jej
maz nie potrafil pozostac¢ obojetny na widok, ktérego mogtem si¢ jednie domyslic.

— Lyska ci si¢ we wtosach. Jakie rozowe, jakie wilgotne i co$ z niego
szklistego wyptywa. Nigdy tak wspaniale nie widziatem tej bruzdy z tymi koralikami
jarzebiny.

Nie podejrzewat pana Kazimierza o tak wyrafinowane 1 drobiazgowe
wyczucie pigkna.

— Moja ty pigkna. Niech ja ci¢ tez dotkne, wloze chocby paluszek. Dwa, a
nawet trzy. — Pani Ajsza zadygotala.

— Kaziu — gasita jego zapat. — Daj panu pracowac!

Odwrdcitem ja na plecy

— Twoje rece — szepneta do mnie. — Odartes mnie z tajemnicy. Wiedzialy$Smy

o tym tylko z matkg. Nie §mialam mowi¢. U nas, mezczyzni szaleja rowniez za pupa.



Nie rozdrazaj! Nie roznamig¢tnia;j!
— Co pan jej zrobil? — zdumiat si¢ tymczasem maz. — Zgota niestychane. Po
rosyjsku wota, kiedy juz tego chce.

Nie odpowiedziatem. Byt koneserem czerwonych koralikéw, a nie rozumiat
najprostszej przyczyny podniecenia swojej kobiety? Co tu niby byto do rozumienia?
Ja, obcy gosciu, golizna na stole, piersi, tytek, czyjes na nich rece, bruzda, posladki,
nieobojetne zapachy, ruszytoby to nie tylko niewidomego, a co dopiero kobiete ze
wschodnim temperamentem. Na razie z blizej nie sprecyzowanego powodu tajemnice
jej pupy pozostawitem dla siebie. Wykietkowata we mnie perwersja. Klientka ktuta
mnie w dionie strzelistymi piersiami. Takie piersi, z racji cigzaru, majg si¢ ku dotowi,
ksztattuja lekko opadajaca lini¢. Nie piersi pani Ajszy. Wspomagane tajemng
sprezyng bodty i umykaty rekom. Brodawki, osadzone w chropowatym naskorku,
zaczepialy o gtadz pieszczacych dtoni. Takie upchane cycki, lubig delikatne,
petzajace 1 smokczace pieszczoty. Nie znoszg ugniatan, z ktorych zapewne powstaly.
Nachylitem si¢ 1 delektowalem, zapominajac o panu Kaziku. Ogromne brodawki
mettem w ustach az puscity $mietanke. Jak $wigteczny indyk cialo pani Ajszy
oczekiwalo na nadzienie.

— To moja zona — przypomniat mi rozzalonym glosem pan Kazio. — Ach, o,
0j! Ajeczko! Stodka! Nie dokazuj! Duszko! — wyrzucit nagle z siebie porwane stowa.

Bez trudu domyslitem si¢, ze pani Ajsza nadrabiata zalegto$ci i poszukata nie
moich, a me¢zowskich spodni. I o to wszak chodzito. Blisko§¢ meza pani Ajszy
zaczela rozpala¢ mojg wyobraznig. Z trudem gratem role beznamigtnego katalizatora.
7 masazysty przeksztatcitem si¢ w trzeciego. Podniecata mnie ta géra mocno
rozgrzanego ciata. Maskujac zdrozng chec€, penetrowalem potezne pagédrki. Jak u
wielu antracytowo czarnych, co wywnioskowatem z opowiesci pana Kazimierz o
zonie, pani Ajsza ponize] pgpka zaro$nieta byta szorstkimi, krotkimi wiosami Ciggnat
si¢ ten twardy zarost pod moja dlonig dalej i zlewatl si¢ z wlosami tona, gingt miedzy
sprezystymi, foremnymi, udami. To, co u niej dla jednych mogto by¢ ,,be”, innych
zapewne podniecato.

Nie byta lojalnym uczestnikiem eksperymentow. Wcigz siggata ukradkiem



wielgachnego. Polowata na moja rgke. Gdy ja dopadta, wiezita miedzy wilgotnymi
udami. Najzato$niejszg figura w tej grze wydat mi si¢ pan Kazio. Na przemian, dawat
upust zazdrosci, albo uwielbienia dla ciata Zony. Nagle stowa zaczglty mu wigzna¢ w
gardle. Pani Ajsza musztrowata mezowskiego cztonka. Ograniczytem si¢ do
chwilowego biernego swiadka jej erotycznej fantazji.

— Czeka — stwierdzitem po chwili, przewidujac po wydawanych przez pana
Kazika dzwigkach zblizajace si¢ niepotrzebne marnotrawstwo jego zyciodajnych
wytryskow. Wskazatem mezowi ulegte, emanujace chu¢, ciato matzonki, tam bylo
wlasciwe miejsce dla pozostawienia gorgcego biatka.

— Tak, mtody cztowieku — drzat z podniecenia.

Sprawa byla wigc prostsza, nizby si¢ to moglo wydawac¢. Miatem racje
posadzajac ich o lenistwo w t6zku. Z pola widzenia uciekla im gra mitosna. Na jak
dhugo, bowiem, za wszelkie podniety moze stuzysz widok nagiego ciata?

Wyciaggnatem reke do pana Kazimierza wskazujac mu jego miejsce. Znalazt
si¢ w nogach zony. Powedrowatem na wysoko$¢ jej piersi. Nadzorowalem postepy
edukacyjne. Poczynat §miato, bo obsypata go gradem zachet, nieznanymi,
podniecajagcymi cmokaniami i1 posykiwaniami.

Umozliwiajac mu to, co chcialby zrobi¢, opuscitem panig Ajsz¢ na wysoko$¢
jego bioder. Szamotali si¢ przez chwilg, moment. Dla mnie wizyta matzenstwa
dobiegla konca. I troche¢ tego zatowatem. Jak juz rzeklem, obudzit si¢ we mnie zty
duch. Moglbym ja dosigsc¢, ustyszec jej dziki skowyt 1 lament zazdrosnego meza.
Bytoby w tym ataku na jej tytek, co$ z ceremonii rozprawiczenia i gwattu. Jej
posladki byly jakby stworzone do przyjmowania mi¢dzy siebie takich duzych,
opastych butaw. Zapewne czutbym si¢ miedzy nimi, jak wtedy, gdy wslizgnatem si¢
w podobny sposéb miedzy cycki organiscichy i utaplatem je w lepiagcej mazi. Tak
robaczywych mysli jeszcze nigdy nie doswiadczytem. Bylem pewny, Zze okazja
umkneta. Trudno byto o bardziej mylny wniosek.

Odkrycie tajemnicy, tego drugiego, kontrowersyjnego ujscia dawato panu
Kazimierzowi do rgki cudowng bron. Ale z niej nie skorzystat. A pani Ajsza nie

zamierzala ze swego ustgpi¢. Wcale si¢ nie wybierala do domu. Czekata na dalszg



kolej rzeczy.

Wiedziatem, Ze jej maz pilnie $ledzit manewry moich palcéw na ciele
matzonki. Przerwatem milczacego pata. Stangtem mig¢dzy jej rozwartymi udami 1
zdradzitem mu po raz wtory tajemnice i dowiodiem piekielnych mocy wcisnigtych w
pupe¢ jego matzonki. Przemierzajac bardzo juz mokre chaszcze, Swiadomie
wnikngtem wilgotnym palcem gleboko w twardg kosodrzewing okalajaca spgkane,
okragle ujscie. Czekata. Doslownie nadziala si¢. Siadla, 1 nie zwazajac na meza,
objeta mnie za szyje.

— W16z mi! — stekata chrapliwie.

— Zrobig ci to Ajeczko w domu. Jakze by inaczej. Wiem, co 1 jak — zapewniat
ja maz.

— Nie ty! On! — uparta si¢. — Ty si¢ naucz. To musi zrobi¢ po raz pierwszy on!
Masz by¢ pewny, Ze mnie w ten sposob nie skrzywdzisz.

,Perfidnie robi z niego durnia” — pomyslatem. I znowu si¢ pomylitem.

— Po co do tego wracasz? — Maz byt wyraznie zaktopotany. — Przed chwilg
bylas szczesliwa. Krzywdy ci Zzadnej nie zrobig.

— To nasza szansa — o§wiadczyla pani Ajsza w jakim§ amoku. Nie przestata
drze¢. — Nigdy mi wigcej nie musisz na nic pozwoli¢. Btagam! Niech on mi to zrobi.

— Wigcej mnie pan nie ujrzy, przysiegam na wszystko. Przysiggam panu 1
me¢zowi — zwrocita si¢ do mnie. — Pan to odgadt, pan wie, czego mi brak.
Przekonajcie mnie, jesli si¢ myle, jesli popetniam btad. Btagam! Prosze mu rzec, ze
nie ma nic ztego w tym, co odpowiada obojgu.

Zapanowata niemita cisza. Bolesne do§wiadczenie wlasne z wielgachnym
ol$nito mnie 1 pozwolito mi nagle zrozumie¢ ich problem.

— Chyba wiem, o co chodzi — powiedzialem. — Boi si¢ pani tego, co jest
skarbem.

— Dzigki — powiedziatl z ulgg pan Kazimierz. — Niech bedzie. Sprobujmy.

— ChodZzmy pod prysznic — zaproponowatem.

— O! — zdziwit si¢ pan Kazimierz. — Masz, czego chciatas. Pan ma wigkszego

niz moj.



— Boze! Zostatam ukarana! — krzykneta histerycznie.

— Nic bardziej mylacego 1 krzywdzacego — stwierdzitem z mocg. —
Wszystkiemu winien brak pieszczot.

Roztozytem wersalke w pokoju wypoczynkowym. Ulozytem glowe pani
Ajszy na swoich kolanach..

— A tamto? — szepneta.

— Spokojnie — odpartem enigmatycznie.

Nauka nie poszta w las. M3z, jak jubiler, pracowat nad twardymi pagorkami
matzonki. Zaptatg byty pomruki i to jej przedziwne cmokanie. Wtulata glowe migdzy
moje kolana. Rozkrgcata spiralg bezwiednych, a po chwili celowych ruchow. Silnie
falowaly piersi, ktore gladzitlem, gdy jej maz zszedt i1 obrabial w miedzyczasie dolne
partie puszystego ciala zony. Uciskalem drgajacy brzuch. Niespokojnie koczowaty
rece pani Ajszy. Szeptata, pojekiwat zachryple, pokrzykiwata. Maz napastowat
lubieznie jej mroczng, ukryta w bujnych zaroslach bruzdg i1 nie zawahat sig, gieroj,
pocatowac kontrowersyjnego skrawka jej pofaldowanego, jak sztruks ciata. Chciata
si¢ zerwac, wsta¢, moze 1 dokads biec. Przytrzymalem jej gtowg 1 ramiona, ustami
piescitlem piersi.

,Co zrobi mgz? Czy zdecyduje si¢ na przelom? Wejdzie jej w pupe? Czy
przyzwoli to zrobi¢ milczgco mnie, jak chce zona?”” — zastanawiatem si¢ 1 peczniata
mi niepokorna maczuga. Maz za§ wszedl w swojg matzonke po raz wtory
gruntownie, ale po bozemu, do konca, czego nie widziatem, ale czego namacalnie
doswiadczytem, odbierajac tgpnigcia towarzyszace gtebokiemu, intensywnemu
stosunkowi, przesuwajacemu kazdorazowo cialo kobiety wyzej, w kierunku
zagtdéwka. Miatem pewnos¢, ze dotart do rubiezy. Wita si¢ 1 krztusita z rozkoszy. Czy
zapomniata, czego zadata?

— Teraz on, Kaziu! — wyprowadzita mnie z btedu.

Zaprzeczytem ruchem reki.

— Dla obydwu wystarczy — powiedziatem do pana Kazia.

Nie miata czasu na opoér. Przystgpitem do dzieta. Wtloczone juz w siebie ciata,

przewrocitem, 1 teraz pani Ajsza lezata na mezu. Pojela z przerazeniem zamyst.



— Rozwalicie mnie. O, ja biedna! — jekneta.

— Bzdura — nie wdawatem si¢ w dyskusje.

Usidlita meza 1 wypieta ku mnie potezne posladki.

Zmoczylem palec w oliwce 1 robitem sobie miejsce w zwartych migs$niach
pupy. Lekko je ugniatalem. Pani Ajsza wyczekiwala..
— Uuu! — stekneta przeciagle. — Uuu! Uuu! Uuu! — wotata.

Rozkosznie wigziony, wsungtem wielgachnego do oporu. SkrzyzowaliSmy z
jej mezem, w gorgcym wnetrzu, swoje szpady. Wezesnie spazmowata. Byta gotowa
na znacznie wigcej, w ogole nie zamierzata tego konczyc.

Pode mng buchat gejzer jej m¢za. Dat si¢ jej mile we znaki, bo dygotata, jak
wiotka galaz na wietrze. Ale poniewaz wszystko ma swoj kres, wiec spotkalem si¢ 1
ja z nig w tym punkcie drogi, w ktorym nic juz od nas dalej nie zalezato. W zgodzie z
nakreslonym przez przyrode harmonogramem, naszymi ciatami wstrzasaty skurcze i
rozkurcze, biorgcych udziat w tym procesie, niektorych organdéw naszego ciata.
Odpoczywalismy.

Pan Kazimierz gtadzit posladki zony. Calowal jej piersi i ramiona. Mruczala i
przeciagala si¢. Siggneta przez moje kolana do flaszeczki z oliwka 1 zaczeta
smarowac nig me¢zowskiego zbdja.

— Nigdy mi tego nie robitas — syczal podniecony maz.

— Bede robita czgsto, bo 1 ty mi bedziesz musiat to czesto robic.

Dziekuj naszemu wybawcy.

Nastepnego dnia zadzwonita pani H.H.

— Na twoje, Adamie, konto wptyneta bardzo zacna, pigciocyfrowa suma. Co$
ty tej pani Ajszy zrobit?

— Pogodzitem ja z mgzem — odpartem zgodnie z prawda.



Opowies¢ pani Agaty - pierwsza

Znakiem rozpoznawczym pani Agaty byt zapach pieska. Miata ich dwa:
Mugiego 1 Brugie, oba yorki. Zostawiata je za sutym napiwkiem pod opieka portiera.
Pani Agata miata pod piecdziesiatke, zgrabng figure, zadbane ciato, niewielkie piersi.
Korzystata z bardzo wysokiej, z ktorego$ tam filaru, emerytury. Miala starszego od
siebie, wyrozumiatego meza. Upatrzyta sobie mnie na powiernika swoich
najskrytszych minionych 1 tych oczekiwanych przezy¢. Otaczata mnie czyms§ w
rodzaju ulotnego nadzoru. Od niej uczytem si¢ ogtady, z czego zdawata sobie sprawe
1 cho¢ nie okazujac tego, przyktadata ze swej strony duzo dyskretnych staran. Z
pewna, razaca dosadnos$cig starzejacej si¢ babki, relacjonowata mi intymne przezycia
nie tylko z malzenskiego toza. Mysle, ze kryta si¢ za tymi opowiesciami potrzeba
szczegOlnego rodzaju psychicznej podniety, czegos takiego, co niektorym
mezczyznom kaze si¢ nagle obnaza¢ w parku na oczach bezbronnej kobiety. Placita
za dwa kolejne seanse masazowe. Pierwszy przebiegal pod znakiem przyjacielskich
zwierzen. Drugi, toczyt si¢ ze zmiennym szczg¢sciem, w zaleznosci, jakie wrazenie
zrobila na mnie cze$¢ pierwsza. Do rytuatu nalezato, ze pomagatem si¢ jej rozebrac.
Twierdzita, ze we Francji rozbieranie kobiety jest elementarng powinnoscia
masazysty erotycznego. Neglizowanie — jej zdaniem — przesadza o rozbudzeniu
wyobrazni.

— Skrawek materiatu na kobiecie jest niezastgpionym afrodyzjakiem.
Neglizowanie jest psychiczng forma oddawania si¢ — wywodzita swoje twierdzenie,
gdy jej rozpinatem staniczek od przodu i zsuwatem delikatnie spddniczke, a pdzniej
koronkowe, juz wilgotne w kroczu, majteczki. Ulozyta si¢ na brzuchu.

— Czy wie pan, panie Adamie — mowiliSmy sobie na pan — ze nigdy tak na
prawdg¢ nie zna si¢ drugiego cztowieka. Nawet wlasnego me¢za. Powiedziatabym,
szczegblnie wlasnego meza.

Uciskatem mocno jej posladki 1 biodra. Lubita bym zaczynat od zadawania
lekkiego bolu.

— Innego cztowieka tak. Ale m¢za? — odpartem zdawkowo.



Wedrowatem palcami wzdhuz bruzdy kregostupa, bardzo gtebokiej u pani
Agaty. Rownie, a by¢ moze 1 glebszy wawoz, biegt jej kroczem. Jego pokonanie
przez me¢ska miernote, w normalnej pozycji, wymagato od niej niewiarygodnie
szerokiego rozwarcia ud. Wielgachny do tak ucigzliwej gimnastyki jej nie
zmuszalem. Robita to czasem z wlasnej woli, gnana potrzebg przezy¢ ekstremalnych.
Jak zwykle, bedac zadowolona, syczata. Odezwata si¢ dopiero przy masazu
obojczykow.

— Kazde matzenstwo przezywa swoj kryzys. U mnie tez si¢ co§ wlasnie
zaczglo. Ja trzeciego z kolei matzenstwa postanowitam broni¢. Dostat mi si¢
prawdziwy mezczyzna. Naiwny, jak mtodziak 1 ogier. Gadaty$my, jak to kobiety,
miedzy sobg. Ten mogt raz, ten dwa, a moj 1 trzy razy potrafit. To si¢ liczy.

,,] gdzie tu logika? — przelecialo mi przez mysl. — Trzy razy zamg¢zna 1 nowy
kryzys? A te ,,od§wiezania” u mnie? Nie nadgzam za takim sposobem myslenia. Ale
w konicu nie za to mi ptaca.”

Ugniatatem cate platy migsni, stawaly si¢ przekrwione i gorace. Pani Agata
przechylata si¢ na bok. Nawet dotyk piersi z boku kwitowala niezmiennie syczeniem.
Kiedys twierdzita, bezbronng czynito ja dotkniecie piersi.

— Wtedy kazdy mogt robi¢ ze mna, co chciat. Wotatam jedynie, nie zréb mi
dziecka!

Naciskatem noge na catej dlugosci nasadg obu dioni. Zblizytem si¢ do
erogennej u niej, wewnetrznej strony kolana. Pod reka czutem kaszke manna.

— Gdy raz i drugi mdj maz zbyt mnie w t6zku jakas dziecinng wymowka,
powiedziatam sobie, ze zmogta go monotonia. Stawal si¢ modny sex dwoch
matzenskich par. Miatam przyjaciotke z podobnymi problemami. Dogadatam si¢ z
Alina.

Opowiadanie zapowiadato si¢ interesujgco.

Potozylem dlonie na jej posladki. Gteboko ugniatatem, biorgc cialo raz w
jedna, raz w druga dton. Chwycone migdzy palec a kciuk, przy kazdym ruchu
wysuwato si¢ tagodnie z ucisku. Lekko wypinata posladki pozwalajac koneserowi

skry¢ miedzy nimi calg dton i podniecac si¢ tg anomalig fizyczng. Wtozylem dion w



te gleboka kieszen, a ona mi ja $Scisnela.

— Kolacja, alkohol — opowiadata pani Agata. — Zagramy w rozbieranego,
zaproponowatam. Troche mi do glowy juz poszto. Panowie spojrzeli po sobie, a my z
Aling wymienilty$my u$§miechy.

— Gramy? — spytat Stawek, maz Aliny.

— Dobra — zgodzit si¢ mdj maz.

— Rozbieranego dokumentnie — zastrzegla Ala.

Siedli$my na dywanie i za ruletke postuzyta wypita butelka. Padto na mego
meza. Poszukat wzrokiem mego przyzwolenia. Zdjat nonszalancko marynarke. Padto
na Ale. Zdjeta natychmiast bluzke. Stawek zdjal spodnie 1 siedziat w marynarce.
Niektorym z nas, zauwazytam, si¢ spieszyto. Padlo na mnie. Zdjetam bluzke. Nie
zatozytam stanika specjalnie, miatam je gole. Stawkowi zapalit si¢ w oczach
bursztynowy blask. Bede miata branie, pomys$latam.

Masowatem plecy 1 ramiona pani Agaty. By zakonczy¢ t¢ sekwencje masazu,
potaczytem ruchy dotyczace kazdej czgsci ciata z osobna, w jedng catos¢.

— Butelka si¢ krecita i zwalniata od konwenanséw. Olbrzymie piersi Ali bez
reszty pochtonely uwage mego meza. Poruszata ramionami, wigc kotysaty sie jak
dzwony nawotujace do pozaru. Mnie nie podniecit nagi tors Stawka, lekko jeszcze
obwisty, spory, krotki, lecz gruby atrybut jego meskosci zrobit wrazenie. U szczytu
sinawy, aparat mego meza sterczat, jak hetmanska butawa. Do serca zakradta si¢ mi
zawies¢. Nalezato co$ robi¢ dalej. Nadac¢, tak dobrze rozpoczetej zabawie, jakis sens.
Na co$ si¢ zdecydowac.

Nagie, zamienity$my si¢ partnerami przy stole. Dla kurazu wypiliSmy po
glebszym. Czutam goracg reke Stawka na moim udzie. Zmierzat palcami tam 1
spotkat si¢ z moimi juz wilgotnymi palcami. M) maz atakowat Alg gora. Nie bawit
si¢ w ckliwe podchody. Macat ja, jak pastuch krowe. Uderzal maczuga w jej pepek.

— Jakie masz duze brodawy — zassat nieksztattng, czekoladke, jak $liska
ostryge. — Sutki — nie wiedzie¢, czemu poprawita go i zaSmiewala si¢ sztucznie Ala.

Moj drogi maz byt denerwujaco czynny. Wzburzyt mnie. Chciatam catg

zabawe obroci¢ w zart. Palce Stawka dotarly juz tam 1 w biodrach zaptongty mi



ognie.

— Nie daj si¢ prosi¢ — powiedziatam do me¢za catkiem niespodziewanie dla
samej siebie.

Ala, jakby tego oczekiwata. Wtulita glowe mego meza w swoje wielgachne
piersi.

— Rozwartam uda, dajac pole popisu myszkujacym palcom Stawka.
Siggnetam do jego kolan. Mesko$¢ weigz tkwita w smutnym pél zwisie. Przeleciat
mnie dreszcz niepewnosci. Czy bytam dla niego mato pociggajaca?

— Tymczasem moj maz. Whasnie. M) maz. Poczynat sobie wodzowsko.
Uzewnetrznit przyrodzony sobie temperamentem 1 urok. Kiedys sprawit, ze mu si¢ na
,,dzien dobry” oddatam na schodach domu przyjaciotki.

— Mo6j maz unidst Ale 1 usadzit na stole wsrdd niedopitych kieliszkow.
Wziat do reki jeden z ich 1 oblat zawartos$cig jej piersi 1 brzuch. Zlizywat ze skory
jezykiem krople alkoholu 1 ssat narychtowane juz sutki. Schylit glowe 1 jezykiem
siegal pepka. Ala zwierata 1 rozwierata uda, ukazujac bez zahamowan
nabrzmiewajace blonki sluzowe. Dreczyciel, omijal smakowity befsztyk. Nosem 1
ustami bawit si¢ jej jasno blond, mokrymi kosmyczkami wiosow, opadajacych z tona,
jak zaplecione warkoczyki.

— Znatam te fortele. Wiedzialam, Zze napina w niej wszystko. Chlasnie
jezykiem w struny, az jeknie, jak potgpiona. Sama tego chciatas, idiotko —
strofowatam si¢. Podczas jej opowiadania, utrwalito si¢ we mnie przeswiadczenie,
ze orgietka ma kolor miodu.

— Stawek $ledzit tym swoim bursztynowym wzrokiem rozpalajacg si¢ u tych
dwojga zadze. Gmeral we mnie, jakby si¢ wybieral, gdzies na samo dno. Odwrocitam
jego glowe od Ali i1 przyciggnetam jg do swoich kolan. Wtedy tez posadzit mnie na
stole 1 od razu wsadzit mi w krocze goracy jezyk. Stracitam z oczu Alg. Siedzialy$Smy
tytem do siebie.

— Oj tak, tak wlasnie! — styszatam jej okrzyki. M) maz, stary tobuz, jak to
wiedziatam, uderzyt w napigte struny. Repertuar nie nowy, ale w wydaniu jego

bezczelnego jezyka, kuriozalny. Po takiej grze miewatam dwa orgazmy: w trakcie 1



na wspomnienie. Teraz tez do§wiadczytam wilgotnienia.

— Czy ci juz dogodzitem? — przypisywat sobie cudza zastuge Stawek.

— Aha! Zmienmy miejsce. Chce widzie¢, jak robi to Ali. A ona niech zobaczy,
co ty potrafisz.

Ta opowies¢ nie pozostata we mnie bez echa.

— Twoja 16dz podniosta Zzagle. — Pani Agata z wdzigkiem pogtadzita
wypchany material mojej nogawki. DarzyliSmy si¢ z nig szczegolnymi wzgledami.
Zabiegatem o jej wyrafinowane karesy. Miatem jg teraz twarza ku sobie. Nie tknaglem
piersi. Robitem to dopiero na prosbe, lub niemga sugesti¢. Dotknigta, drzata, i miata
pierwsza zaspokojong chcice. Co$, jak u mtodych nadpobudliwych chtopcéw
tryskajacych nasieniem juz na sam widok, czy zapach tego, co 1 owszem.

Glaskatem kark przesuwajac palce migdzy wiosami. Musnatem opuszkami
palcow uszy, dotknaglem nozdrzy i1 warg. Napiecie rosto.

— Stawek ustawit naprzeciw siebie dwa fotele. — M3z 1 Ala byli tak sobg
zajeci, ze do zmiany scenerii musieliSmy ich naktania¢. Tkwil w niej bezwstydnie.
Zdawala si¢ nie dostrzegac¢, czego od niej chcemy.

— Aga chce was widzie¢ — wrzasnat Stawek do swojej palowanej zony.

—Ja tez.

— Opartam si¢ tokciami o fotel 1 wypietam tyteczek do Stawka. Wygigtam sie¢
w krzyzu tak, by od razu dostrzegt smuge tngca czarng gestwing. — To mu postawi na
sztorc kos¢ — pomys$latam. — Kleczacg tatwiej mnie siggnie.

Schylit si¢ 1 wyreczat sie jezykiem. M¢j drogi maz rozkosznie pitowat.
Widziatam doktadnie, jak wsuwat w futeral swoj fioletowy organ. Stykat si¢ z nig
bezwlosym tonem i uderzal, jakby stemplowal kopertg. Znowu wyciagat na Swiatto
dzienne 1 znowu stemplowal.  Wypukte oczy Ali, wychodzily z orbit. Piersi, jak
dwa pluszowe misie, zwieszaly si¢ przez porgcz fotela. Sutki pozostawialy wilgotny
slad na skorzanej tapicerce. Stemplowana jeczala, jak na torturach inkwizycji. Moim
wnetrzem szarpnat dreszcz niezaspokojenia. Skonczytem masaz przedniej strony nog
1 stop 1 dotknatem pachwiny pani Agi. Wyprezyta sie. Pocatlowatem piersi. Zrobita

mostek.



— Niezastgpiony. Wspaniale — powiedziala zdyszana. — Zajme si¢ toba.

Migkkim ruchem uwolnita wielgachnego od uciskajacego go materiatu.
Lezalem na stole masazowym w jej wladzy. Moje rece teraz tylko leciutko tu i
o6wdzie, jak w niewinnych zalotach nastolatkow, penetrowaty zakamarki jej ciata.
Dotykatem wierzchem dtoni skéry na brzuchu, z dtoni robitem miseczki na piersi,
palec ,,przypadkowo” zaglgbiatem na krotko w gornej czesci futrzanego suwaczka.
To réwniez nalezato do naszego z panig Aga rytualu postepowania.

— Stawkiem widok zony wstrzasnat — opowiadata masujgc mi pepek.

— Drzata mu szczeka.

— Pierdol mnie w dupe! Pierdol! — bluzgata, jak dziwka Ala.

— Meskos¢ Stawka nareszcie drgneta. Usitowat mi jg wsuna¢ w szyjke.

— Pani Aga rozchylita mi posladki.

— Ztamatl mu si¢ w potowie 1 wypadt. M6j maz zaczal nowa jazde. Tym razem
trzymat Aling w poél, na stojaco. Ala przyciggneta jego biodra mocno do siebie.
Spletli si¢ w jedno drgajace pozadaniem ciato. Opart j3 o $ciang 1 ostro na nig
napieral, palowat. Krew mnie nagta zalata. Dygotali, jak koniec uwolnionej z nacisku
deski. Miotata si¢ i stracita ze $ciany kinkiet. Nic jej jednak nie powstrzymywato.

'7,

Chciatam krzykna¢: ,,ona ci¢ wchtonie, glupku, w swoj ttusty brzuch!” Rwat si¢ do
tego.

Pani Agata przeniosta rgce na moje podbrzusze rozpoczynajac etap ostrych
karesow. Bawila si¢. Cieptymi palcami gonita uciekajace kulki.

— Krol — uczynita dygresje, gtadzac soczystego grzyba rozpierajacego sie
miedzy jej udami. — Kto z nas ma wiecej podniet? Kobieta majac go w sobie? Czy
mezczyzna si¢gajac w nieznane?

— Megzczyzna, bo sigga w glab 1 jezdzi na cyckach. Zabrzmialo to topornie.
Wciaz jeszcze w moich ustach zbyt wiele okres§len brzmiato topornie. Jednak nie dla
wszystkich.

— Slicznie. Cycki. Nawet mnie, kobiete, podniecaja u innych kobiet.

— Jednak sigganie w glab — probowatem jezyka cywilizowanego.

Uznalem, ze czas by moj palec powegdrowat w nig glebie;.



— Czasem mysle, ze wam nie chodzi o stosunek, lecz o wngtrze — zareagowata
przyzwalajagcym glosem. — Grzebanie si¢. Atawizm? Mg¢za na przyktad roznamigtnia
miesigczka.

— Nie mam o tym pojecia.

— Ja natomiast gine, czujac lub widzac wytrysk — dodata pani Aga. — Bylabym
najszczesliwsza, gdybym go mogla jednoczesnie czu¢ w sobie 1 widzie€.

— Teraz panie zadowolg wtasnych mezéw, rzucitam zwodniczg propozycje —
ciaggneta swojg przerwana opowies¢ o seksie par. — Ala nie chciata o tym stysze¢. Ona
jak dzikie zwierze szczytowata dwukrotnie. Ja, jak uboga sierotka Marysia,
doswiadczytam czego$ mizernego, tylko dzigki wtasnej inicjatywie. To byta czarna
niesprawiedliwosc.

— Jest moj przez calg dzisiejsza noc! — wrzasneta Ala. — Taka byta umowa —
wydata nasz kobiecy sekret.

Panowie niczego nie mieli za zte. Zrobito mi si¢ zal Stawka. Ala nie
wyjawita mi tej jego przypadtosci. Nie bylam pewna, czy gdybym wiedziata,
zgodzitaby si¢ na cata noc.

— Idziemy do t6zka — powiedzialam z nadzieja, ze co$ si¢ odmieni.

— L67ko mieli szerokie 1 pewno si¢ w nim rzadko odnajdowali, pomy$latam z
satysfakcja. Polozytam obu panow obok. ,,Przypadkiem” musn¢tam kotka usta meza.

— My mialy$my pandéw dosig$¢. Zamierzatam da¢ mezowi matg nauczke.
Siedzialy$my z Alg rami¢ w ramie, twarza w twarz z partnerami. Mogli nas
obserwowac osobno lub razem, podniecac si¢ grymasem twarzy, cialami. Moimi
podrygujacymi, a Aliny, dyndajacymi si¢ piersiami.

— Wziglam w usta migkkawy mechanizm Stawka, wskrzesitam go.
Nasadzitam si¢ i wchtonetam w siebie. Scisngtam u nasady kroczem. Speczniat i
rozrost si¢. Rece zatozytam na kark, wstawiajac mu w calej krasie cycuszki przed
oczy. Stawek poczerwienial na nagiej piersi. Dotknat sutek 1 Scisngt mi bufory. Jego
zyla wyczuwalnie rozparta mi krocze.

— Wyrzucitam ramiona do gory i galopowatam ze zduszonym okrzykiem

wysoko unoszac si¢ w siodle. Wystawilam na widok sterczacg meskos¢ Stawka,



precyzyjnie wpadajaca w moj maty przesmyk. Zaczat krzycze¢. Szarpat si¢, jakbym
chciata mu urywac. Gryzt sobie rece, 1 w ogdle wyczynial. Spod przymruzonych rzes
spogladatam na dwojaca mi si¢ w oczach, zdumiong i jakby upokorzong twarz mego
meza 1 pototwarte usta Ali. Pani Agata potozyta mi jedng reke na szyi, druga na
gardle. Jej opowies¢ rozpalita mojg wyobrazni¢. UznalisSmy, ze wytworzyl si¢ miedzy
nami krag dawania i otrzymywania, ze dojrzelismy do chwili, w ktérej uprawianie
mitosci wyzwoli w nas nadludzka rozkosz, Pozwolita mi wej$¢ do $wigtyni
pozadania. Przywarla. Bezlito$nie z jej pomocg uciskatem gleboko skryte, migsiste
wypietrzenie. Adorowalem je uderzeniami fioletowego tebka. Potarta si¢ proszac o
rozstrzygajacy ruch. Odpadta, jak odrgbana od pnia gatazka.

— Ala tez si¢ rzucita do galopu, ale zabrakto ulanskiej fantazji — konczyta
znuzonym glosem opowies¢. — Nie przeskoczyta po raz trzeci poprzeczki. Od tamtej
pory nie widzialam ani Ali, ani Stawka. Nie wyszto to wszystko naszej przyjazni na
dobre, a tak si¢ dobrze zapowiadato.

Pani Agata uklekta naprzeciw mnie 1 powiedziala: ,,nameste”, co znaczy,

,,ktaniam si¢ tobie”.



Ech raz, jeszcze raz...

Serce zabito mi mocniej. Zaspiewny akcent. Zawstydzony, niezbyt pewny
siebie glos. Rosjanka. Jaka§ odmiana, powiew romantyki. Odezwato si¢ wspomnienie
rodzinnej wsi. Podchody, pogaduszki, macanki, chichoty, szlochy. Skrzetnie
ukrywane pragnienie. Niezdrowe wypieki na twarzy. Sciste barchanowe staniki i
roOwnie obciste majtki, pod ktore 1 za zgoda nie sposéb si¢ byto dobra¢. Na wstepie
pewnie wytozy mi swgj punkt widzenia na seks. Bez tego ani rusz. I tak tez byto.

Wigc, zZe ciatu potrzebna pieszczota pltynaca z serca. A nie uchodzi kobiecie,
ni z tego, ni z owego si¢ rozebra¢. Nawet, kiedy ona wie, dokad 1 po co przyszta. I
nawet wtedy, kiedy kobieta sama przychodzi, m¢zczyznie przynalezy zabiegac
kobiecie drogg, a jej obraca¢ amory w zart, wzbrania¢ si¢. Kobieta musi si¢
wzbrania¢, a m¢zczyzna nalega¢. Kobieta nie dawac, a mezczyzna bra¢. Kobieta
oddaje ciato, ale nie dusze! To jest sol.

— Iryna. Wyktadam literature rosyjska w jednej z prywatnych uczelni.
Polskiego zaczetam si¢ uczy¢ dawno. Nie jestem w Polsce sama. M3z prowadzi
Instytut Rosyjski. Gtowa w obtokach, albo w kieliszku. Ile tez mogta mie¢ lat? O
dziesie¢ wigcej ode mnie?

— Szukatam pana.

— Mnie?

— Tak. Bylam u pana na rehabilitacji w szpitalu.

— Stucham?

— Po wypadku samochodowym.

— Czy to pani stracita na pewien czas moweg?

— To bytam ja. Zapadl mi pan w pamie¢¢. Bytes taki skromny i zawstydzony,
podczas gdy ja... Nie do wiary, ale ja ci¢ prowokowatam juz wtedy. Musialam sobie
to jednak wtedy, po operacji odpusci¢. Nagle znikles. Szukatam. Darujmy sobie
masaz. Potraktuj mnie jak zagorzalg fanke.

Mo6j wydumany, siermi¢zny, romantyczny wizerunek Rosjanki, zostat lekko

nadszarpnigty. Moze nie do konca, ale jednak. Dlaczego sobie ubzduratem, ze



kobiety stamtad sg tajemnicze, skryte i wstydliwe. Przeciez z niczym takim nie
spotkatem si¢ w moich stronach, gdzie Rosjanek bylo tak wiele. Moze to przyktad
matki tak na mnie podziatal, ale 1 ona dowiodta, ze naprawde jest nieobliczalna 1
nami¢tna. Wierzcie, przez chwile Iryna wydata mi si¢ do bolu pospolita. Chciatem z
nig szybko skonczy¢. Poczutem si¢ wystrychniety na dudka z tym swoim
wysublimowanym wyobrazeniem.

— Przyniostam ze sobg ,,Biaty Aist” i dwa kieliszeczki. Ten koniak pit
Lermontow na Kaukazie. Czy wypijesz ze mng dla kurazu? — spytata. Zabrzmiato
egzotycznie. Jest niepowtarzalna w tej swojej kresowej odrebnosci — przyszto mi do
glowy. Jesli juz mnie szukata, to szkoda, ze nie odlazta pod adresem mego miejsca
zamieszkania. O ile bylo by to bardziej nastrojowe, niz spotkanie za pienigdze. llez
bym dat, zeby$ zechciata odwiedzi¢ mnie z ,,Biatym Aistem” ,,tylko dla mnie”, w
mieszkaniu. Gdyby tam pozwolita zabiega¢ o swawolg.

Teraz powinienem byt ja zabra¢ glos

— Przypomniata mi pani m6j dom. Matka jest Rosjankg — powiedzialem.
Wyciagnatem reke po kieliszek.
— Tak, tak — pospiesznie nalata.

Wypilismy wbrew wszelkim pisanym zakazom.

— Wzbraniane korci. Zakazane lepiej smakuje — polecialem gladko teksem. —
Taka okazja. Ziemlaczka.

— Czy zbytnig dostownoscig swoich oczekiwan o$mieszytam rosyjska
kobiecg dusz¢? Stracita swoj czar? — spytata czytajac w moich myslach. — Rosyjska
kobieta nie posiada wlasnej tozsamosci — zadrwita. Poczutem lekki powiew na
twarzy. Gwattownie si¢ rozebrata.

Lezata na stole nago z rgkami pod glowa. A to nie jest sytuacja sktaniajaca
nawet niewidomego me¢zczyzne, chocby i1 masazyste, do bezsensownego paplania.
Czlowiek lezy i czeka...

— Mam ming zatosng. Szkoda, ze tego nie widzisz. Tak mi na tobie zalezato.
Zle sprawe przeprowadzitam. Zréb, wigc jak uwazasz, potraktuj, jak chcesz. Jestem

jedna z klientek z ulicy.



,»Skad u kobiet taka sprytna umiejetnos¢ rozszyfrowywania prawdziwych
meskich zamierzen 1 oczekiwan?”— niemal si¢ przestraszytem. Potechtata we mnie
podstepnie mitos¢ wlasng. Nakrecata na siebie bicz, czysto meskich ambicji. W
pewnej mierze wcigz bytem tylko gowniarzem i od prawdziwej dorostosci dzielit
mnie jeszcze szmat czasu. Dzi§ wiem, ze nie mam si¢, czym chwali¢, a wspominam
to gwoli prawdzie, ale wtedy podniecita mnie nawet mysl, jak tez jgknie po swojemu,
gdy jej dogodze. Objatem jej nagie plecy. Opuscitem stot na wymagang wysoko$¢.
Etap masazu przepuscitem.

— Batiuszki! — krzykneta w zderzeniu z wielgachnym. — Ty mdj polski utanie!
Poniosg¢ cig, jak wicher. Nie zatuj bata. Tnij!

Szybko zeSmy si¢ na ten raz uwingli.

Po raz drugi walngtem nig o materac. Uniostem si¢ nad nig na kolanach 1
tokciach, twarza w kierunku jej tezki. Rozgarngtem rzadkie 1 migkkie wtosy.
Pachniata §wiezym mlekiem. Lezala bez ruchu wystawiajac wszystkie swe sekrety na
pieszczoty rak, ust i1 jezyka. Przebiegajace falami drzenia zwiastowaty wybuch. Cicho
lamentowata. Wielgachny pograzyt si¢ we wrzatku sliny. PrzescigaliSmy si¢
gietkoscig jezykow. Zmienilem pozycje. Znowu si¢ na niej kolebatem. Bodlem, a ona
mi wtorowala coraz glos$niejszymi pojekiwaniami, ktore si¢ zmienity w krzyk.
Pobiegta pod prysznic. Wrécita pachngca i zimna jak 16d.

— Dlaczego lodowaty?

— Lubie, mdj mity. Czesto kapi¢ si¢ w przerebli.

Siadtem na brzegu stotu. Umoscita mi si¢ na udach obrdcona twarzg do mnie.

— Jak dobrze.

Ta niespozyta mtodos¢! Znowu wiecie gdzie tkwitem. Byty te zbytki
piekielnie wystepne. Catlujgc mnie w usta i trzymajac wielgachnego w palcach,
grzebata nim gdzie$ w sobie. Odstaniata palcami wrazliwe nablonki na mechaniczny
impet mego pozadania. Dotykatem, uderzalem, pocieratem si¢ o jej gigtkie wnetrze.
Miatem che¢ przenikna¢ ja swoja meskoscia, przebi¢. Najchetniej unurzatbym si¢ w
niej caty, albo przynajmniej wlozyt reke do tokcia.

— Nafaszerowates mnie — wystekata zduszonym glosem. — To sg pieszczoty



niezapomniane, warte, by odnalez¢ ci¢ na koncu $wiata.
Nie pozostawi¢ tej opinii bez komentarza. Nie zebym chciat sobie w ten
sposOb przysporzy¢ chwaly ,,ogiera”. Widzacy nie musi rozumie¢ niewidomego, dla

ktorego kazda forma uznania przez dlugi czas stanowi tres¢ zycia.



Niepokalana i inne

Jak cztowiek ma taka profesje, ze masuje niewiasty, ba, daje im to, czego
nikomu poza przyjacidtkami nie wyjawia, to musi si¢ liczy¢, ze trafig do niego i te
hycnigte. Dla nich odwiedziny masazysty sa mozliwoscig nie tylko wyzycia si¢
seksualnego. Czesto dajg wyraz swoim dewiacjom. Nie spedzaty mi snu z oczu, cho¢
czesto doskwieraly. Przypadki skrajne rugowatem. Co jednak moglem mie¢ za zte
takiej na przyktad pani Tatianie.

— Pan niezbyt tu dawno. Prosze o necking. Mam bardzo powabne piersi i
brzuch. Meski dotyk doprowadza je do szatu 1 wtedy miewam ekstazy 1 widzenia.

Nic szczegdlnego. Troche nieszkodliwej autoreklamy poprawiajace;
samopoczucia damy. Nie przypuszczalem, ze w swych seksualnych praktykach
siggata nie tylko po masaz i meskiego czlonka. Zaprositem do rozbieralni. Uwage
mojg zwrdcito kajdaniarskie pobrzekiwanie oraz zapach ambrowy, stodko korzenny,
ciepty, trwaty. Przedziwny, senny zapach.

Piersi niczego sobie. Nie mnie o to pyta¢. Wielokrotnie juz si¢ zdradzitem.
Wymagania w tym wzgledzie zanizat moj bezkrytyczny, batwochwalczy stosunek do
tej wspaniatej, kobiecej ozdoby. Mam do nich stabos$¢, jak takomczuch do ciastek.
Zjadibym mate, duze, a nawet takie, a moze nawet takie najbardziej, jak u
organi$cichy. C6z, tkwit we mnie ten kompleks Edypa. Przystajac na samooceng¢ pani
Tatiany, zaglebitem opuszki kciukow w aureolg otaczajaca sutki. Wywotalem
dreszcze wydajace metaliczny odglos. Nie, nie mylitem si¢. Na stuch nie narzekatem.
Pobrzekiwata.

Nie mam w zakresie obowigzkow dociekania przyczyn metalicznych
rezonansOw u moich podnieconych pacjentek. Jednak.Wzgledy ostroznosci
nakazywaly unikania masazu pacjentow z elementami metalowymi w ciele.
Rozrusznik serca eliminowat wszelkie masaze. Necking, to pieszczoty wplecione w
masaz gornej czesci ciala, do pasa. Pani Tatiana dzwigczala ponizej pola mego
zainteresowania, w strefie pettingu, czyli tona 1 innych atrakcji. Bytem zaciekawiony.

W koncu nie kazdy trzyma mi¢dzy nogami dzwonek.Naruszylem umowng granice



pettingu 1 natknatem si¢ na majteczki, zrobione z metalowych cekinéw, na modte
rycerskiej kolczugi. Najwygodniejsze zapewne nie byly. Znowu nie moja sprawa.

Uformowane w grzybki piersi pani Tatiany, wyczekiwaty moich ust 1 jezyka.
Cialo drzalo potegujac chrzest spowitych w kolczuge bioder. Uchwycitem w usta jej
matg brodawke. Drugg trzymalem miedzy palcem wskazujacym, a kciukiem prawe;j
reki. Usta, jezyk, palce poruszajace si¢ we wspdlnym rytmie poteguja 1 przyspieszaja
doznania erotyczne.

Na moment przed krzykneta:

— Kluczyki, prosze o moje kluczyki. Dzi$ zrobi¢ odstepstwo 1 pozwolg si¢
dotkna¢. Otworzeg puszke Pandory. Z razu nie wiedziatem, w czym rzecz. Ot, babskie
fanaberie.

Do dzentelmeneri nie bylem sktonny. Napalona, musiata zlez¢ ze stotu 1
sama te kluczki znalez¢. Uczulony tym jej stodko — korzennym zapachem
wstuchiwalem si¢ podejrzliwie w to, co robi. Bylem pewny, ze otworzyta 1 zamkneta
cekinowe majtki, 1 Zze co$ majstrowata przy sekreterze. W koncu przypadt mi zaszczyt
otwarcia misternej klédeczki. Uchylita rabka tajemnicy opuszczajac kolczuge do
potowy ud.

— Rzadko sobie na to pozwalam. Niesforne palce gotowe sg zniszczy¢
sanktuarium mego niepokalanego miejsca — czyje swigtokradcze palce miata na mysli
nie byla laskawa wyjasni¢, a ja nie bytem ciekaw.

— Czeka (chodzito zapewne o jej tysawa §wiatyni¢ kobiecosci) na dostojne
otwarcie. Naprowadzila mi dtonie na biodra 1 sama sobie rozchylita suchy przesmyk.
Wigc petting. Przyznam si¢, ze wydal mi si¢ wstretny. Ta jej stodko —

pierdzaca obtuda. Wycofa¢ si¢ byto za pdzno. Stuzba nie druzba. Siggnalem rekami
sutek, jezykiem dotkngtem zupehie ptaskiej jamki z dziewiczym, ptytkim odplywem.
Waski suwak kryl niewyksztatcone, zaprzeczenie kobiecych powabdw. Nie
obcyndalatem si¢ dlugo, bo mi klientka zwisata 1 powiewata. Odstuchatem bez
emocji gtosne krzyki i pozadliwe chrapania, ktérymi si¢ przynaglata do orgazmu, jak
staruszek do wyprdznienia. Nawolywatla ,,Kaziu!” Fikata nogami. Rykneta, jak

obdzierana ze skory. Dostownie eksplodowata. Element uzbrojenia klientki ragbnat o



podloge. Skowyczala.

Po jej wyjsciu przyciszytem muzyke, aby odetchna¢ troche od catego tego
niemitego harmideru 1 ruszylem w strong¢ sekretery. Szuflada byta szczelnie
domknigta, ja jg zostawilem lekko uchylona, znak, ze jg ruszata. We wnetrzu byta
pusta. Statem bezradnie.Gwizdnatem na Soni¢. Pies obwachal szuflade 1 szczeknal.
Lapa w niej grzebat probujac si¢ do czegos dostac. Postukatem. Odskoczyta
deszczultka. W skrytce byta niewielka, wazaca moze dwadziescia deko, paczuszka z
doczepiong karteczky. Stanowczo nie docenialem sig¢, jako detektyw. Datem
paczuszke powacha¢ Soni. Szczeknela i cofneta si¢. Obnizylem st6t masazowy. Sunia
powachata nakrycie 1 znowu data glos.

— Przez majtki cnoty przechodzi kontrabanda — wydedukowatem. — Baba
roznosi narkotyki 1 polecenia.

Karte zabratem. Wyszedtem na chwile z pracy 1 poprositem znajomego
sklepikarza o odczytanie tresci karteczki.

— Migdaty potrzebne do bankuchena w Kotbaskowie — przeczytat sklepikarz 1
czutem na sobie jego kpigce spojrzenie.

— Migdatki moze pan kupi¢ u mnie. Po co gna¢ az do Kotbaskowa.

Kartke natychmiast odniostem z powrotem. Nie moglem przeciez wykluczy¢,
ze po towar 1 informacj¢ ktos si¢ lada chwila zglosi. Przyszio mi rowniez na mysl, ze
narkotyk moze odebra¢ kto§ podczas mojej nieobecnosci. W takim wypadku brak
kartki grozitaby dekonspiracja.

Po, co mi to $ledztwo? Przygotowatem sobie kawe 1 zastanawiatem si¢ nad
dalszym postgpowaniem. Powinienem zawiadomi¢ policje. A jesli w proceder
zamieszana jest moja chlebodawczyni? A moze bierze narkotyk jedynie dla wtasnych
potrzeb? Gdybym ja wydal, kompromitacja gotowa. Pigknie bym si¢ jej odptacit.
Zadnej wersji nie moglem by¢ pewny. Najpierw ja i moj interes, potem obywatelska
powinnos¢. Gdzie pdjde tracac prace? Bede, wige piekielnie ostrozny i nieuchwytny
— postanowitem. Nie ujawni¢ si¢ nigdy. Podniést mi si¢ poziom adrenaliny. Bede
tajemniczym agentem i z odleglosci sledzit bede dalsze losy ujawnionej przez siebie

afery.



Paczuszki pojawiaty si¢ 1 znikaty, najczesciej po bytnosci tej od majtek
,hiecnoty”, sporadycznie, po wizytach paru innych pan. Niewielkie paczuszki raz
miesigcznie zabierala pani X. Teraz dopiero zrozumialem wlasciwy sens jej
kuriozalnego zachowania si¢, miato odwroci¢ moja uwage od wlasciwego celu
wizyty. Karteczki z informacjami trafiaty do sekretery czgsciej niz paczuszki. Ich
pojawianie si¢ nie zawsze pokrywato si¢ z odwiedzinami podejrzanych niewiast.
Czasem karteczki, kto§ wtykat w inne szuflady. Niektore znikaty po nocy, inne,
oczekiwaty na czyj$ odbidr po parg dni. W proceder, moim zdaniem, byt
zaangazowany kto$ z pracownikow sitowni. Mogt to by¢ instruktor, albo 1
sprzataczka, zresztg praktycznie kazdy. Mieli dostep do mego gabinetu. Musiatem
by¢ podwojnie ostrozny. Tres¢ karteczek, odczytywali mi r6zni ludzie, zawsze spoza
firmy, sadzili, Ze jestem nieszkodliwym grafomanem. O sprawie informowalem
telefonicznie policje. Przekazywatem krotkie, parosekundowe informacje z r6znych
telefonow na miescie, by nie mogli mnie namierzy¢ i ztapa¢. Wyliczatem na
podstawie kartek miejscowos$ci najczgsciej graniczne i sugerowatem, ze chodzi o
narkotyki. Podawatem nazwiska zamieszanych w proceder klientek, nie majac
pewnosci, ze sg one prawdziwe. Nazwiska klientek odczytywal mi portier. Byt
przekonany, ze robi¢ to z wrodzonego sobie zamitowania do skrupulatnos$ci 1
porzadku. Ujawnig¢ si¢ najwczesniej, gdy si¢ wylecze — zmodyfikowatem
wczesniejsze postanowienie.

Pod koniec dnia zapukata do mnie administratorka, pani Hanka.

— Czy wszystko jest w nalezytym porzadku? — spytata.

Wyczutem, ze szuka pretekstu do rozmowy. Pomys$latem, Ze moze uda mi
si¢ sposobem wydoby¢ od niej jaka$ wiadomo$¢ zwigzana z szuflada, poczynic jakie$
spostrzezenie, trafi¢ na slad niepokoju, na co$, co wskazywatoby, datloby mi do
myslenia, w jakim zakresie, z kim mam do czynienia. Zwyczajowo, my personel,
trzymali$my si¢ od siebie w pewnym oddaleniu. Czasem zjawiaty si¢ u mnie ,,0d
zaplecza” szansonistki. Okazywaty mi wiele szczerej sympatii. Z wdzigczno$ci
pozwalalem, niektorym odwiedzac si¢ w prywatnym mieszkaniu, gdzie naprawde

ograniczalem si¢ jedynie do pigtnastu minutowych masazy, gtbwnie migsni



posladkow i tydek. Administratorka trzymata si¢ zazwyczaj na uboczu i znatem jg z
zapachu Apparition, perfum z silnym akcentem likieru malinowego. Ten zapach
podpowiadal mi, Ze jest niewiastg przedsigbiorcza, elegancka, ale omijang przez
mezczyzn.

— Mozna by zmieni¢ zapach od§wiezacza — rzektem wychodzac jej na
przeciw.

— Moze zrobi¢ kawe? — zaofiarowata sig.

— Oczywiscie — przystatem.

— Czy ma by¢ rozpuszczalna ze $mietanka, czy z ekspresu po kolumbijsku? —
spytata sygnalizujac, ze dzi$ si¢ jej nigdzie nie spieszy.

— Przynios¢ roOwniez ciasteczko.

Zapadiem w skorzany fotel 1 snutem domysty, co ja naprawde do mnie
sprowadza. Niewidomy musi wszystkiego dotkna¢, aby wyrobi¢ sobie o czyms
zdanie. Zupelnie nie moglem sobie wyobrazi¢ jej wygladu. Czy byta pulchng
blondynkg czy raczej szczupla, delikatna szatynka? Codzienny uscisk dtoni niczego
mi nie wyjasnil.

SiedzieliSmy dlugg chwile popijajac w milczeniu smakowity napdj.
Probowata co$§ w sobie przetamac. O co§ mnie spytac, czy poprosic.

— Dziwne jest to zycie — wyglositem banal, ktory mogt by¢ poczatkiem
rozmowy na kazdy temat.

— Wilasnie. Dlaczego one u pana czgsto tak krzycza? — wydusila z siebie
pytanie.

Predzej bym si¢ spodziewat w gabinecie pioruna, niz tego, o co mnie spytala.
Nie raz si¢ przekonatem, ze nieprzewidywalnos$¢ niewiescia, jest, jak zrodto bez dna.
Z trudem pohamowatem si¢ przed okazaniem swego prawdziwego zdumienia.

— Jesli im to pomaga — wybrnagtem zdawkowo dochodzac do wniosku, ze nie
o jakies ciemne sprawki mnie podejrzewa.

— Czy wtedy doznajg ekstazy? Sg szczesliwe? — spytata z chorobliwa

ciekawoscig. — Czgsto jestem w poblizu twego gabinetu — wyjasnita w tonie

usprawiedliwienia, a ja wiedzialem, ze mnie specjalnie podstuchuje, bo gabinet byt



dzwigkoszczelny.
— Jasne — o$wiadczytem, chociaz w tej sprawie jeszcze niczego jasnego nie
byto.

— Wigc gdybym krzyczata?

Znowu ze sprawy nie robitem sensacji. Tak jakbym rozmawiat o fontannie na
spacerze w parku. Zdaje si¢, ze odgadlem, w jaka strone kieruje kroki. ,,No 1 proszg,
jaka to mamy seksualnie pobudzong administracje!” — u§miechnatem si¢ do wtasne;j
mysli.

— To w wielu wypadkach wzmacnia sit¢ orgazmu — zabawitem si¢ w
seksuologa.

— O orgazmie tylko czytalam. Mnie si¢ nie trafil — byta zenujgco szczera.

Wiedziatem, ze czeka na jaki$§ sygnal ode mnie. Daremnie. Musiata si¢ sama
zdeklarowac. Zdoby¢ si¢ na jakis$ ruch.

Kluczyta.

— To jednak bylaby z mojej strony zdrada me¢za — stwierdzita. — One z tobg
zdradzaja partnerow?

— Zapewne.

— Jesli jednak raz si¢ co$ takiego przezyje, to czy mozna si¢ tego nauczyc¢?
Czy z kazdym si¢ to uda? — snula nieco odwazniej rozwazania.

— Stuchaj — powiedziatem ostrzegawczo, a ona dotkne¢ta nie§miato mojej reki.

— Uwazasz mnie za idiotke?

Pokrecitem glowa.

— Naucz — szepng¢ta.

— Nie powiesz?

— Kamien w wode.

— Pozamykajmy si¢. Czy nie spodziewasz si¢ pani H.H.?

Wigc ja tez podstuchata?

Rozpigta mi fartuch i przytulita policzek do piersi.

— Narzucam ci si¢?

— Jestem juz mysla w tobie!



— Lal! Trafiasz w dziesigtke. Dobierz si¢ do mnie! Chcee, bys sie do mnie
dobral.

— Wiec si¢ dobiorg. Roztoze na czgsci pierwsze.

Bylo, co na te czeséci rozktadac. Nareszcie mogliSmy si¢ poznaé nie tylko z
glosu, spotkan przy kasie 1 przelotnych rozmow. Byto z niej kawat Swietnej pod
wzgledem wypuklosci 1 zaokraglen kobiety. Czego jej byto brak? Niejasne. Zapewne
wyobrazni. Rozpiglem bluzke 1 wsadzitlem pod miseczki stanika palce. Wydobytem
piersi 1 smoktatem. Czasem pospiech dodaje koniecznego wigoru. Niewymys$lny
sposob pieszczoty bywa niezastgpiony.

— Och!

Zsunatem spodniczke 1 majteczki. Posadzitem ja na kolana 1 calowalem
wydobyte na wierzch obtosci. Dolem bez pomocy rak statem u jej bramki.
Zaskoczylem 1 oszotomilem. Nie bylem jednak pewny czy rozgrzalem. Machinalnie
rozchylita uda. Pogtadzilem dos¢ obojetnie jej ramiona.

— Dlaczego nagle przestates? — szepneta zawiedziona.

— Bo musimy chcie¢ tego oboje. Pokaz si¢ teraz ty! Nie jestes nadmuchiwang
lalka.

Oczekiwatem pieszczot.

Dotarto.

Objeta udami mojg noge 1 pocierala si¢ jakos niemrawo klujacym jezykiem. A
ja dalej nic. Rozmys$lnie komplikowatem sytuacj¢. Potozylem si¢ na stole na wznak.
Wyobrazilem jg sobie. Ogladata moj zaros$nigty tors, szczeciniasty brzuch 1
chyboczacego si¢ wielgachnego.

To nie estetyczne?

Klamstwo. Dla wigkszos$ci pan widok wysniony, wyczekiwany. Czy réwniez
dla niej?

Zapewne ja zaskoczylem. Moze to bylo zbyt Smiale, nie pod kotderka i nie w
ciemnej sypialni. Kawa na fawe. Nie macani cacanki, tylko woz, albo przewo6z. Drag
kusil, ale, 1 co tu gadac¢, straszyl. Wcigz wszystko trwato w zawieszeniu. Dotkneta

policzkiem mego brzucha i si¢ zaczgto.



Potozyta si¢ na mnie. Rozpostarta mi migciutkie, roztozyste biodra nad
twarza Pochwycilem ustami rytm jej ust, zabawiajacych si¢ wielgachnym. Wiem, nie
zawsze wychodzi mi opis przezy¢, tak jakbym sobie tego zyczyl, elegancko 1
wyrazi$cie. Ale tez jezyk nasz w dziedzinie erotycznej nie rozpieszcza lawing
wysublimowanych nazw. Dygotata. Dygotalem. Glo$no, bardzo gtosno krzyknatem.
Powtorzyta uwielokrotniajac moj krzyk, jak echo. TarzaliSmy si¢ spleceni na waleta.

— Caty pachniesz mna, a ja tobg — powiedziata.

Nie po raz pierwszy przekonalem si¢ o sile perwersyjnych stwierdzen. Raz
jeszcze zwarlismy sig, jak dwie potowki magnesu. Tylko czasem si¢ od niej
odrywatem, jak wiatr w porywach, by uderzy¢, przylgna¢ jeszcze mocniej, $cisle;.

Stracitem dojrzaty owoc w jej glebi, bo krzykneta. Tym razem, ja bytem
echem.

Zabrakto mi zrecznosci 1 przewrotnosci, aby naprowadzi¢ rozmowg z nig, jak
si¢ to dzieje w romansach szpiegowskich, na interesujacy mnie tematem szuflady.
Czytelnicy $ledzacy te zagadkowa $ciezke mego pamigtnika, na pewno mi to
wybacza. Zgodza si¢ ze mna, ze trudno zamartwiac si¢ rozami, gdy lasy ptong. Po
tym, czym zeSmy si¢ wzajemnie z panig administratorkg obdarowali, jako$ mi ona do

gangu narkotykowego nie pasowata.



Ekscentryczka

Pracowata w radiu 1 tam podobno siata groze. Podobno, bo nigdy nie trafitem
na falach eteru na relacje z jej ekstremalnych przezy¢. Stracitem zapewne wiele nie
wystuchawszy, co miata do powiedzenia skaczac na linie z mostu, 13dujac lotnig na
dachu i skrecajac sobie kark na dtugie miesigce, w czasie randki tete a tete, bez broni
kroétkiej, z tatrzanskim niedzwiadkiem o dwustu kilowej wadze. Najbardzie;
doskwierata mi jednak §wiadomos¢, ze nie nabytem ptyty z nagraniem dokonanego
na niej, czy tez przez nig gwattu w izbie zatrzyman dla alkoholikéw. Kto$
spowodowal, ze ptyta stata si¢ podobno niedostgpna. Zreszta moze jak wielu padiem
ofiara kaczki dziennikarskiej. No i teraz trafiala mi si¢ szczegdlna okazja powetowaé
sobie te straty. Lulu, nieokielznana feministka, pojawila si¢ w saloniku z
niecodziennym zamiarem.

Rozsiewata zapach kwiatowy ,,Eternity” Calvina Kleina, klementynka
gruszka, chinska czerwona porzeczka, cyklamen, konwalia, paczuli, ktory w moim
przekonaniu, na przekor opinii o jej zuchwalstwie, zdradzat kobiete zakompleksiona.
Lulu szykowata erotyczng bajeczke dla kobiet bojazliwych, majacg je osmielic.
Gdyby z jakichs$ racji nie mogly jg ustysze¢ w radio, nagranie miato by¢ dostepna, jak
arie ze §wiatowych oper, na ptytach. Wykupita catodzienny pobyt w saloniku. Tak to
sobie zatozyta, o czym mnie poinformowata. Placita stawke potrojna, wiec...

Grata role niezwykle pewnej siebie klientki idacej na ekstremalny wariant
masazu erotycznego. Mogt w ten wizerunek uwierzy¢ kazdy, kto wierzy
bezgranicznie wlasnym uszom. Zapewne bym, wigc 1 ja uwierzyt jej stowom, gdyby
mi w tym radiowym spektaklu zamiast stuchacza, nie przypadta druga, co do
wielkosci aktorska rola.

Pot dnia zajely przygotowania techniczne. Przez caly ten czas bylem
bezuzyteczny. Zaparzytem kawe. UgoScitem ciasteczkami. Byta sobie technikiem 1
dzwigkowcem i rzecz prosta odtworczynig roli gtownej. Wzbudzita mdj niektamany
podziw. Zaczelismy od dzwieku. Z rozsianych pluskiew elektronicznych, do

stuchawek na uszach dochodzit dzwigk rozdzieranego przescieradta. Podobno tak



mialo by¢.

— Wspaniate? — spytala.

Ptacac dodatkowo, wymogta na mnie zgode, bym odpowiadal jej w trakcie
masazu na pytania. Wydato mi si¢ to zabawne. Zastrzeglem jednak anonimowos¢.
Czy wiele trzeba, zeby cos takiego dotarto do mojej wioski? Miatazby si¢ matula z
pyszna!

— Zadnych wskazowek. Scenariusz aut. Po co komu scenariusz. Nagie, nomen
omen, fakty — orzekla.

Pozwolitem sobie wtraci¢ trzy grosze.

— Gdyby chciata si¢ pani rozebrac.

Na chwile si¢ pogubita potwierdzajac moj domyst, ze pod podszewka, kryje
si¢ kto§ bardzo zakompleksiony. Nagle jej wszystko zaczeto z rak leciec.

— (Gdzie ja mam potozy¢ ciuchy? — Zirytowala si¢, nie dostrzegajac stojacej,
jak byk kozetki 1 wieszaka. I nagle, na odgtos sygnatu nagrania, na odwyrtke, jak kon
utanski na brzmienie trabki, przemienita si¢ w pewng siebie panig redaktor. Nigdy by
mi nie przyszto do gtowy, ze akustyka ma takg site oddziatywania.

— Rozbieram si¢ do naga —o$wiadczyla arbitralnym gltosem, zupetnie tak,
jakby kto$ jej tego zabraniat w stron¢ domniemanych stuchaczek i szele$cita bluzka,
a moze spodnica w poblizu elektronicznych pluskiewek.

Poczutem sig, jak na scenie estrady w naszych swiatecznych jasetkach.

— Zrzucam moje odzienie. Kieruje mng szczegdlny rodzaj podniety.

Na ,,randke” patrzg z meskiego punktu widzenia. Wiem, czego chee. Tuu
masazysty rozbieramy si¢ same i1 zaspokajamy zgdz¢ z witalnym mezczyzng.
Zadnych zobowigzan, zadnych uwlaczajacych umizgéw. Chué. Czuje zapach
me¢zczyzny. Jest ode mnie wyzszy o glowe. Ktade sig, jak Pan Bog mnie stworzyt
przed mtodym cztowiekiem. Sposob zawarcia znajomosci z nieznajomym jest rOwnie
dobry, jak kazdy inny. Jest podobno niezrownany w swojej profesji.  Nie szczgdzita
szczegotow na moj temat, ktore odebraty mi na pewien czas dobry humor 1 pewnos¢
siebie, zawstydzity.

— Czy robi na panu wrazenie naga kobieta?



— Nie, przeciez nie widze¢. Chciatbym zaczg¢ masaz.

— Pan Adam stracil wzrok. Ktadzie r¢ce na moich piersiach — relacjonowata.
— Ma dotyk pianisty. Obronnym ruchem przytrzymaltam jego rece. Spostrzegl moj
bezwiedny wstyd i uznat swoj ruch za przedwczesny. Odwraca mnie na brzuch. Palce
delikatnie, ale gleboko wrazaja si¢ w czute kobiece ciato. Wnikaja w migs$nie. Czuje
si¢, jak btogo zagubiona w czasie lata, nad brzegiem dzikiego jeziora. A nade mng
ptyna chmurki o erotycznych ksztattach. Spokoj, sielanka, rozleniwienie, poczucie
niewazkosci 1 jeszcze czegos, co budzi we mnie che¢ coraz mocniejszych doznan. Co
to za masaz?

— Shiatsu, ,,ucisk palca”, z Japonii — odpowiedziatem.

— Mgzczyzna nie jest dla mnie fagodny. Cierpienie miesza z ukojeniem. Coraz
bardziej pragng przewrotnego bolu.

— Wyobraz siebie, stuchaczko, samotng, zaskoczong w lasku przez
nieznanego, napalonego faceta. Jestes przerazona 1 bezradna.

Oczekujesz niewatpliwego. Ze mng si¢ dzieje podobnie. Dorwat mnie i
oczekuje niewatpliwego. Mocny ucisk posladkow. Ma ich petne garScie. Nie jest
tkliwym kochankiem, lecz wyrachowanym gwalcicielem. Wyrafinowanym i
bezwzglednym.

Zesztywniatem, styszac wymysty pod swoim adresem. Bez zastanowienia si¢
przytozytem jej klapsa w posladek. Bez rezultatu. Uznala to za wypadek przy pracy, a
moze dodatkowy impuls. Tokowata.

— Opart si¢ 0 mnie, jak o toaletg przy goleniu. Odchylit si¢ do tylu, 1 znowu
calym swoim ci¢zarem, bardzo silnie, mnie przygniott. To nie tylko masaz. To
manewr wstepny, by wnikna¢, od najmniej spodziewanej strony, w najmniej
oczekiwanym momencie, do kobiecego wnetrza. Zamiar samczy, podstepny. Ja za$
zamiast si¢ mu przeciwstawic, sprzyjam swemu dzikiemu instynktowi, ktory drazy
bezlito$nie moje tono.

,,Co one na to, te jej potencjalne stuchaczki?” — zastanowitem sig.

Zaczeta wizyte z pozycji wymagajacego za pienigdze mezczyzny, konczy, jak

dawno nierznigta nimfomanka. Moze to 1 byto Smieszne, dla mnie raczej zatosne.



Moze te jej relacje ze spotkania z niedzwiedziem, czy w izbie wytrzezwien miaty
walor sensacyjny, przemawiaty do wyobrazni? Sceneria, dramaturgia. Ale tutaj? Nie
wydawalo mi si¢. Na stole masazowym, z facetem, ktory nie widzi obiektu?
Lagodnym jak ciele.

Dzierzac w rekach jej ciato, moglem nareszcie skresli¢ fizyczny wizerunek
klientki. Byta wysoka, bardzo chuda, wrecz zagtodzona, koscistg osobniczkg. Nic
ciekawego. Mowi si¢ o takiej wieszak, deska, szczapa lub ryfka.

Legla na plecach. Gabczaste brodawki, zero piersi.

— Czy pozycja pana 1 wtadcy rusza? — spytata ksigzkowo.

— Jestem fachura.

— Wigc nie?

— Kocham kobiece cialo — odgrzebatem banat.

— Jeden zero dla pana. Co mnie czeka?

Wygladato na to, ze juz sobie odpuscita mnie w roli gwalciciela. Zesztla z
wyzyn tworczosci, w doling przecigtnosci. ZblizyliSmy si¢ niespodziewanie do
realidow 16zkowych w wydaniu podrecznikowym.

— Czeka panig to, czego pani sobie zazyczyta — zepsutem zgryzliwie bez
reszty jej relacje w wersji kryminalnej. Zdata si¢ niedostyszec.

— O tym, co mnie czeka, dowiecie si¢ wprost z toza masazowego. Moze to
beda stowa, moze jeki i szloch, moze cisza. Badzcie ze mna!

Chyba najgorsze mam za sobg. Skonczy z tym obtednym jazgotem, jak si¢ ja
dorwie — mialem nadzieje.

W odwecie za wygloszone o mnie niedorzecznosci, zabawitem si¢ jej
kosztem. Uchwycilem te gabczaste brodawki w dwa palce. Nie miata za zle brewerii.
Bezglosny wybuch pozbawit j3 chwilowo kontaktu z rzeczywistoscia. Zesztywniala.

Nie lubi¢ niespodzianek, zwlaszcza przedwczesnych. Ale w jej wypadku,
rzeczywiscie przestata bajdurzy¢. Niestety na krotko.

— Na jak dlugo wylaczyt mnie pan z eteru? Zaskakuje pan ofiary? — wcigz
dorabiala sensacje. — Zmoglo mnie odurzenie. — Czy pan je wykorzystat? Po raz

drugi, nie dam si¢ zaskoczy¢. O nie, mQj panie! BadZcie ze mng! — nawolywata swoje



urojone stuchaczki do jakiej$ krucjaty.

Moje nadzieje na koniec bredniom okazaty si¢ ptonne. Byly jednak sowicie
optacone, o czym zapomniec€ nie sposob. Stluchatem jej relacji z narastajacym
zdziwieniem i niesmakiem. Ja, ktéry o dobrym smaku nie miat zielonego pojecial
Pani redaktor na wlasne zyczenie, za wlasne pienigdze, wlasnymi wynurzeniami
odzierata si¢ z intymnosci 1 szacunku.

— Znacie to palace uczucie? — wkradatla si¢ w zaufanie stuchaczek. — Jego
palce sptywaja ciepta struzka w dot mego brzucha. Krew we mnie wrze, jak ukrop.
Omdlewajaca przyjemnos¢ ubezwtasnowolnia. Czy dotknie? Skrywam najstodszy
wstyd — $ciszyta glos do szeptu. — Pozwole mu. Czy §wiadom jest moich przezy¢?
Narusza tradycyjng granic¢ przyzwoitosci. Bladzi po moim skarbczyku.

— Czy pana to kreci? Czy jest pan zaangazowany? Czy mnie pan pozada? —
zasypala mnie mnéstwem bzdurnych pytan, jak ktos, kto podejrzewa niewiernego
kochanka.

Zrobito mi si¢ nagle niezno$nie gorgco. W ten sposob nie ma szansy bym
dotrwat do konca nagrania — uswiadomilem sobie. Zassalem napecznialg brodawke.

— Czy mogg tu krzycze¢? — spytata nagle pani NN rozptomienionym glosem.
Natychmiast wycofalem si¢ z imprezy.

— Bawi si¢ pan ze mng, jak kot z myszka? — spytata nagle zgnebiona. Siadta.
Nie wylagczyta nagrania.

Schylitem si¢ 1 dotknglem ustami ud, a ona odchylita si¢, wypieta 1 podata mi
bezwstydnie gorgce precjoza. Zachlysneta si¢, zmienionym glosem prowadzita swoja
relacje dale;j.

— Szykuje si¢ na goracg pieszczote. Na popularng gre mitosng. Czuje wilgotne
usta 1 ciepty oddech na udach. To si¢ nazywa ,,petting” Wydam si¢ staromodna,
egzaltowana, niedzisiejsza. Sama mys$l o jezyku w tym miejscu, mnie przeraza i
podnieca. Ptong. Ta Smiata pieszczota szczegdlnie mnie rozpalita. Delikatnie drapie
brodg moje rozchylone uda. — To sg mitosne katusze, ktérych wyrazem moze by¢
tylko jek. Stowa, uroczyste czy wulgarne, sg jak sztuczne kwiaty na klombach. Jego

jezyk to rozpalona zagiew, ktorg gasi w moim wnetrzu.



Wecisnalem jezyk miedzy jej zwarte plastry grodzace wejscie w giab brzucha.

— Aaa! — krzykneta przeciagle 1 zywiotowo.

Zapewne znajd¢ zrozumienie u pandéw. Jakze upiorng torturg moze si¢ wydac,
potok kobiecych, bulwersujacy wynurzen. Jesli to kto$ ustyszy, wezmie mnie za
degenerata — myslatlem. Dzi$ juz nie bylbym tak jednoznacznie pewien solidarnosci,
do ktorej si¢ odwotuje. Takie wyznania sg na porzadku dziennym w kazdym
uznanym obrazie rodzimej filmowej produkcji 1 niczyich uszu nie raza.

Rwata pazurami przescieradto. Jakich efektow dzwiekowych mogty
doswiadczy¢ jej stuchaczki, wolatem nie mysle¢.

Spytata:

— Czy zechce mnie pan ujarzmi¢ po raz trzeci?

Walnatem prosto z mostu:

— Mam zaptacone za trzy.

Znowu udata, Ze nie styszy. Pewno to z nagrania wytnie.

— Znalaztam czarodzieja. Igram z diablem. Wiem, Ze to musi was kreci¢, moje
siostry. Jesli juz postanowilyscie przezyc¢ to, co ja, jesli was do tego zachecitam....

— Co ma pan w reku? — krzykneta tym razem bardzo na serio. — To penis?
Wibrator? Ogromny! Ma si¢ to we mnie zmie$ci¢? Czy nie powinnam krzycze¢, ze
tego si¢ boje?

— Byt w umowie — kompromitowalem udawang spontaniczno$¢. —Dtugosé
dwadziescia cztery centymetry, Srednica trzy. Woli pani mniejszy?

Nie krzyczata. Stanela na kolanach i fokciach.

Tworze figure, jak na prehistorycznych plaskorzezbach nasciennych — byta
niezlomna w swoim postanowieniu, jak pewien znany dziennikarz, ktory podszywat
si¢ dla zdobycia stawy za wieznia, geja 1 policjanta. — Tak wabita nasza pramatka,
naszego praojca — plotta bez tadu 1 sktadu. — Brak mi ogniska 1 tona przyrody.
Widoku parzacych si¢ ptakow. M0j strach wymyka si¢ wszelkim opisom. A we mnie
wszelkim opisom wymykata si¢ narastajgca zto$¢ na siebie, ze polecialem, ze si¢
datem skusi¢ pieniedzmi. W reku dygotat mi wibrator. Wprowadzitem go do akcji

nerwowo. Obudzita we mnie okrutnika. Podniostem ja z tokci i wyprostowatem. Byta



ulegta jak trusia. Wcisnaglem w jej palce koncowke wibratora. Miata kierowa¢ nim
sama. ByliSmy twarzg w twarz. Pociggatem za brodawki sutek zbyt mocno. Pchatem
palec w rozwarty wrabek. Poszczypywatem 1 migtositem drgajacy brzuch.
Uwtaczatem jej. Bytem ukontentowany jej bolesnymi szlochami i nami¢tnymi
westchnieniami.

— Ja tego nagrania nigdzie nie puszczg. Ono mi byto potrzebne, zeby tu
przyjs$¢. Zrobitam to dla siebie. Tak dawno... — doszedl mnie jej btagalny szept.
Dotknatem wilgotnego policzka.

Przerwatem niecne eksperymenty. Wylaczytem wibrator i jg objatem.

Dzi§ wspominam ten 1 inne szepty. Uderzam si¢ w pier$. Nie umiem oddac
delikatnych barw, ktorych rowniez nie brakowato tamtym wydarzeniom, ani ustrzec

si¢ wyswiechtanych stéw, na ktore ,,One” nie zastuguja.



Telefon 111

— Kim jest? Dlaczego to robi anonimowo? — zadal gto$no pytania dwom swoim
zastepcom z wydziatu antynarkotykowego nadinspektor policji Marek Oko.

— Komunikaty przekazuje w ciggu kilku sekund. Nie sposob namierzy¢ —
powiedziat inspektor Jacek Krugulski. Nie namierzg go tez gangsterzy. Staba
pociecha — dodat. — Nie tajemnica, ze podstuchujg nasze rozmowy z miastem.
Informacje tego osobnika nie znajdujg potwierdzenie. Albo nas robi w konia, albo co$
u niego nie gra. Optuje za pierwszym wnioskiem.

— Trzeba, jak z gownem. Delikatna sprawa. Informator wcigz wspomina zong
ktoregos z dostojnikéw Sejmu — stwierdzit nadinspektor. — Moze to prowokacja? Jak
dobrze pojdzie, prasa oskarzy nas o inwigilacje politykow.

— Kto wie, czy wtasnie o to nie chodzi? Czy za informatorem nie kryje si¢,
jeden z tych brukowych padalcéw, dziennikarz? — spekulowal Krugulski. Obserwacja
granicy nic nie wniosta. Z podanych nazwisk, zadne si¢ nie sprawdzito. Mami nas
postacig z kregu politykow, odpycha w kierunku Sejmu. I pewno, w to mu graj.
Zaczniemy S$ledzi¢, to podniesie krzyk, ze sledzimy. I to tez budzi mdj najwickszy
niepokdj. Z braku jakichkolwiek realnych dowodow §ledztwo proponowaltbym
umorzy¢. Warto jedynie odnalez¢ prowokatora. Popatrzyt na swego konkurenta i
przyjaciela inspektora Kozlaka, wzruszyt ramionami, jakby chciat si¢ przed nim
usprawiedliwic.

— Wiasnie. Dlaczego podawane personalia kobiet rzekomo uczestniczacych w
procederze przemytu, czy moze dystrybucji w kraju, nie sg prawdziwe? — odezwat si¢
inspektor Kazimierz Kozlak. Co moze by¢ tego przyczyng?

Robit wrazenie, jakby nie styszat dotychczasowej rozmowy. Zabieral gtos
rzadko 1 mial na swoim koncie wigkszo$¢ spraw wykrytych. Wyr6zniat sig
ekstrawaganckg elegancjg. Miat na sobie pgsowa koszule, krawat w stoneczne paski 1
welwetowa marynarke w kolorze dojrzatej §liwki. Na cienkiej czarnej wstazeczce
zwisaly na piersi okulary do dali.

— W informacjach powtarza si¢ rowniez pewna prawidlowos¢ — dodal.



— Najpierw przejscie graniczne z Biatorusig, potem z Niemcami lub Czechami.
Taki jest kierunek przerzutu.

— Wigc to nie jest twoim zdaniem blef? — W glosie nadinspektora Oko
pobrzmiewata nuta watpliwos$ci. Dopatrujesz si¢ w nieprawdziwosci podanych
nazwisk, argumentu na rzecz autentycznosci informatora? Czy nie posuwasz si¢
nazbyt daleko zastgpujac brak dowodow domystami? Kobiety noszace podane
nazwiska, warszawianki, jak sam wiesz, po inwigilacji, okazaly si¢ czyste, ze sprawa
niemajace nic wspdlnego.

— Pieczone gotabki same nie lecg do gabki. Widocznie to nie jest takie proste —
o$wiadczyt Kozlak krecac glowa. Zdawat si¢ nie zauwazac krytyki szefa.—
Informator nie ma widocznie mozliwosci weryfikacji prawdziwych nazwisk. Zawsze
mowi ,,zapewne”. W tym ,,zapewne” tkwi gldwna przyczyna naszego niepowodzenia.
Nie trzeba demonizowac pozycji pani X. Ona jest po prostu konsumentka. Trzeba by
ja tylko z tego Sejmu wyluskac¢ 1 wziag¢ pod obserwacje.

— To domyst czy stwierdzenie? — nadinspektor wpatrywat si¢ w Kozlaka.

— Konkluzja — stwierdzil Kozlak. — W przejetych doniesieniach, nazwisku pani
X zawsze towarzyszy informacja, ze zabrala ze sobg z szuflady niewielka dawke
narkotyku, nigdy kartke. Nie sadzg, aby bawita si¢ w gilera.

— Sprawa ze wszech miar $liska. Trzeba by sprawe przekaza¢ Urzedowi
Ochrony Panstwa. — stwierdzit nadinspektor. Nie mamy zadnych dowodéw. Telefon z
miasta, my$latby, kto! Sprawa natychmiast dotrze do premiera. I tu si¢ zaczyna
kotomyjka...

— To moze by¢ babski gang — snut wywdd Kozlak. — Przynajmniej kierujg nim
kobiety. — Nie ma wigc co liczy¢ na prosta logike. Mezczyzn informator nie
wymienia. Dziatajg nietypowo. Rutynowe kontrole graniczne — skrzywit si¢. — Po
pierwsze szukamy spodnic, a na granicy mogg by¢ spodnie. Jak 1 czym przemycaja?
Sprytnie, jesli w zapowiadanym przez informatora terminie 1 miejscu nie udato si¢
niczego przechwyci¢. Jestem zdania, ze gang dziata. Informator nie ma zadnego
interesu w tym, zeby nam tru¢ dupe. Nie jest bombiarzem lecacym na sensacje.

— Nie jest bezinteresowny — nie dat za wygrang Krugulski. — Przyjrzyjmy si¢



sprawie na zimno. Poza domniemang panig X, ze wskazaniem na Wiejska, reszta
podejrzanych wydaje si¢ czysta chimerg. Wietrz¢ Kaziku polityczng podpuche.

— Narkotyk do wtasnych potrzeb pani X opinia publiczna wybaczy. A nawet
bedzie jej wspdlczuta, doszukiwata si¢ podtekstow. To teraz takie modne 1 kultowe
zachowanie. Chyba mamy na to do$¢ codziennych przyktadow — zauwazyt
nadinspektor Oko.

— Gdyby informator chciat sprowokowac afere 1 miat jakgkolwiek do tego
podstawe, dzwonitby z donosem do mediow, wskazatby skrzynke kontaktowa, lub
osobg¢ rzeczonej pani. A oni tam juz w mediach majg réznych paparazzi i swoje
sposoby. Za sprawy nieudowodnione, nie ponoszg praktycznie zadnej
odpowiedzialnosci, poza kasg potrzebng na przeprosiny dla poszkodowanego, ktora
przeciez jest wliczona w koszty dziatalno$ci. Sprawe rozkreciliby na zasadzie ktos,
kogos, dla czegos. Nie, informator jest normalny. Jesli ma w tym jaki$ interes, to jest
nim obawa o wlasny los. Boi si¢ — powtorzyt Kozlak. On pracuje w srodowisku
kobiet. Moze jest krawcem, fryzjerem, ekspedientem lub masazystg. Moze by¢
cztowiekiem kalekim, co thumaczytoby wiele spraw.

— Bardzo prawdopodobne — stwierdzit nadinspektor Oko. — Czy mamy mape¢
miejsc, z ktorych informator dzwonit? W jakich godzinach najczescie;?

— Taka rozpiske mam — poinformowat Kozlak. — Dzwoni miedzy siedemnasta,
a siedemnastg trzydziesci z r6znicg dziesi¢ciu, dwunastu minut. Zaktadam, ze konczy
prac¢ o siedemnastej. Droga od miejsca pracy do budki telefonicznej zajmuje mu, od
pietnastu do dwudziestu pigciu minut. Nie sadze, aby pokonywat ja pieszo, bo
dzwoni z budek odleglych od siebie nieraz o godzine drogi per pedes. Budki, z
ktorych telefonuje zawsze sg w poblizu przystanku. Rozpytywatem tramwajarzy.
Jedna pani motorniczy zwrécita uwage na niewidomego z psem. Dzwonit dzien po
dniu z dwoch znajdujacych si¢ na przeciwlegtych krancach srodmiescia budek. Siadt
w §rddmiesciu. Pytat ja, gdzie ma do nich wysigs$¢. Sprawdzitem, ze z tych budek do
nas dzwoniono. Rozeznanie wsrdd niewidomych z psami polecitem przeprowadzic.

— Tobie nic si¢ z raczek nie wymknie — dal wyraz swego uznania Krugulski. —

Depczesz po pigtach delikwenta.



— Prowadz, Kazimierzu, sprawe do skutku. O pani X w ogole mi nic nie

wiadomo. Wam tez, moi panowie. W sprawie spotkamy si¢ w nastepnym tygodniu.



Pani Dulska

Do saloniku weszta pani Natalia Z. Réwnie dobrze moégt to by¢ sowiecki
zandarm. Narobiliby podobnego rumoru i zapach niezniszczalnych, rosyjskich
perfum, czeremchy, bytby ten sam.

— Niech bedzie pochwalony — zabrzmiato, jak wystrzat armatni. — Bedziesz
musiat chlopcze mi troch¢ pomoc, odkad przybratam na wadze.

Musiato si¢ to sta¢ ze trzydziesci lat temu. Rozpigtem osiem solidnych haftek
stanika o $rednicy kota od ciggnika. Szcze$ciem nie kazata bym ja potozyt na stot.

— Pozostang w pasie 1 majtkach. Dajcie odpor diabtu, a uciecze od was —
zacytowala zapewne Bibli¢. — Zaczynaj, chlopcze. Boli mnie wszystko.

Lamiac zasady, spytatem o zawadd.

— Ksigdz w spodnicy — odpowiedziata.

Jak si¢ masuje katechetki? Czy piersi, tono 1 posladki, to jeszcze nie grzech,
czy moze juz grzech $miertelny? Zdjeta stanik, wiec biust jest poza klatwa? Zadnych
religijnych precjozow na szyi nie odkrytem. Moze miata jedynie jednorazowa
dyspens¢. Byto tego przy duzo, oczywiscie piersi. Pani Natalia trzymata jednak bufet
bez trudu, wysoko. Potrzebowat silnej reki. Sapata, jak lokomotywa 1 skrycie
przesuneta na biodrach troche nizej pas. Siggalem zarostu. Zadrzata i przytrzymata
mnie za rekg. Masowatem nadal, jakbym niczego nie zauwazyl. Wstapit we mnie
duch przekory i postanowitem wyprowadzi€ jg na zlg droge.

— Czy zyczy sobie pani petting? — spytalem.

Udawata, albo nie znala rzeczywiscie tej terminologii.

— Rob, jak uwazasz!

Tus$ mi! Wstapitas do piekiet — pomyslatem.

Tracatem jezykiem brodawki piersiowe. Stanety karnie na baczno$¢. Poddatem
jej bufory perfidnemu taskotaniu, a za chwile t6zkowemu po prostu macaniu.

— Czy ma to wlasciwosci zdrowotne? — spytata z naiwng obludna,
rozdygotanym glosem.

— Wylacznie — zawiesitem glos — erotyczne.



Znowu $wiadomie nie dostyszata. Trzgsta sig, jak wieprzowe nozki w galarecie
1 dalbym glowe, ze sprostataby druzynie wyposzczonych piechurow.
— Pff! Jaka ulga — fantazjowata. — Nie czuje bolu w ramionach. — C6z za ulga!

'73

Bawito to mnie. ,,Apage satane!” — powiedziatby na jej miejscu nasz ksigdz.
Wiedziatem, Ze nie omingla jg stabos¢. Dobrze si¢ maskowata.

— Bolg mnie 1 biodra chlopcze — uwolnita spod klatwy dalszy obszar swego
ciata. Szta za wewnetrznym nakazem musu. — Potrafisz przynies¢ ulge zbolatemu
cialu — usprawiedliwiata grzeszng duszg.

Skad ja to znatem? Detko, czy aniot? Dla zachowania twarzy tworzyta pozory
nieswiadomosci sagdzac najpowazniej, ze na mnie przerzuci wing za grzech
smiertelny przeciwko cnocie, czy czemus w tym rodzaju? Gtos uwigzt jej w gardle.
Chrypiala niemal btagalnie. Z premedytacja odczekatem, az zsunie sobie majtasy. Do
moich obowigzkow zdejmowanie tej czesci bielizny nie nalezato. Klientki
decydowaly same. Mogtem w tym tylko pomoéc. Tak zabezpieczalem si¢ na wypadek
zarzutu o molestowanie. W jej wypadku byto to rodzaj osobliwej perfidii. Chcialem
by catag wing obcigzyta jedynie wtasne sumienie. Nie doczekawszy si¢ mego ruchu,
zsuneta majtki i mocowala si¢ z poteznym gumowy pasem uciskajgcym brzuch.
Miata otluszczone 1 zaro$nigte uda.

Klient m¢j pan. Mialem oprocz pettingu w zanadrzu tysigc innych skutecznych
sposobow, aby jej dusz¢ przynajmniej na jaki§ czas powierzy¢ pieczy diabta. Od
kolan przemieszczatem dtonmi nagromadzone ciepto pod jej owlosione podbrzusze.
Nastroszone wtoski zdradzaty silne podniecenie starszej pani. Cierpiata, najzupetnie;,
ziemskie katusze. Delikatnie wymasowatem jej raz jeszcze piersi 1 postanowitem z tej
bryty migsa zakpic.

Oderwalem od niej dtonie sygnalizujac kres masazu.

— Nie! — jekneta. — Nie bylo przeciez ani pettingu, ani neckingu! — zdradzita si¢
nieoczekiwanie ze swoim oczytaniem w literaturze, ktora w jej kregach towarzyskich
stanowita zapewne bibule drugiego obiegu.

Przewrdcila si¢ z trudem na brzuch. Roztozyla szeroko nogi i rozwarta

przepastne krocze. Twarz wcisnela w materac, az jeknety sprezyny. Widocznie ze



skryta twarzg grzech uchodzit jej tatwie;j.

— Zrdb mi to, co innym — wydusita z siebie.

Rozwarla istng kopalnig.

Po raz pierwszy, intuicyjnie zrobitem jej to, o czym dowiedziatem si¢ pozniej,
ze zwie si¢ fistingiem. Wsadzilem palec, potem dwa 1 wcigz pozostawata przestrzen
niezagospodarowana. Z niedowierzaniem 1 niezdrowg cieckawoscig zwingtem dton 1
jak narzedziem chirurgicznym wniknatem w glagb pochwy. Skryla si¢ po nadgarstek.
Walczyta we mnie obrzydliwo$¢ z odruchem atawizmu. Rzeczywiscie nie chodzito o
stosunek, lecz o wnetrze, o grzebanie si¢, jak powiedziata mi pani Agata. Pani Natalia
chrumkata i wierzgata nogami, jak niegdys organiscicha. Uwolnitem dlon spomiedzy
jej ud 1 siegnatem po najwigkszy kaliber wibratora. Klientka niczego nie widziata,
niczego nie styszata. Zabieg, jak zabieg. Czego si¢ nie robi dla zdrowia? Wibrator
zawarczal, jak zly pies 1 skryl si¢ w zwalistej gorze ciata. Poszerzal jej wyrgbany
chodnik. Bezksztaltny wor dygotat. Bolata mnie od fedrowania rgka. Drzataby tak
chyba w nieskonczonos$¢ i stekata w materac, gdyby, na szczg¢$cie ograniczona
pojemnos¢ baterii.

— Jeste$s w porzadku, chtopcze — stwierdzita, jakbym odwalit tekst na
sprawdzianie z katechizmu. — Moja wielka wina! — pokajata si¢. — Nie lecisz na
atrakcyjne kobiety — rozgrzeszyla mnie. — Masz moje zaufanie.

Ma baske naboznisia! Przytomnie to zatatwita — skonstatowalem w myslach.

— Wyjawie ci wlasciwy cel mego przybycia — zapowiedziata. Fakt, ze zostata
przed chwilg bezapelacyjnie, cho¢ mechanicznie przerzni¢ta, potraktowata, podczas
wizyty najwidoczniej jako konieczno$¢ nie do ominigcia. — Postuchaj, o co poprosze.

Naciggneta majtasy skrywajac dowdd swego sprzeniewierzenia.

— Moja corka Honoratka, chee si¢ upewnic, ze jest nietknieta.

— A ja mialbym?

Moje zdziwienie zbyla.

— Ma narzeczonego w Irlandii. Zacnosci rodzina, utytutowana, bogobojna.
Patronuje Honoratce — Sciszyta glos do szeptu. — M@j brat, biskup. Gdyby, wigc, mo;j

Boze. Bytaby konfundacja. Na to pozwoli¢ nie mozna.



Stuchatem opowiesci, jak o zelaznym wilku. C6z za rodzaj katuszy dla biskupa
kryto stowo konfundacja?

— Trzeba by do lekarza — wycedzitlem przez z¢by.

— Do lekarza? Gotowa si¢ obrazi¢ i uciec z domu. Charakter po ojcu.
Podrzucitam mysl, zeby zadbata o swoje ciato dla wybranka. Jest ciekawa. Przyjdzie
do ciebie, moj chtopcze. Ty jg sobie pod pozorem masazu podejrzysz i mnie powiesz.
Suto te grzeczno$¢ wynagrodze. Wreszcie dotarto do mnie jej subtelne przestanie. To
byt naprawde szczyt wszystkiego!

— Jest pewien klopot z podgladaniem. Jak pani zapewne zauwazyla jestem
niewidomy. Mogtbym jedynie dokona¢ ryzykownej dla pani corki proby — zakpitem
jawnie. — Czy nie nalezatoby zostawi¢ te sprawy do rozstrzygnigcia miedzy sobg
mtodym?

— Jakos tam sobie z tym poradzisz, méj chlopcze. Widze, ze sobie z kobietami
radzisz wspaniale — nie przejeta si¢ moja kping. — To nie tuzinkowa sprawa. Honorata
nie zna osobi$cie wybranka.

— Wzruszajace.

— Kpisz ze $wigtego sakramentu matzenstwa — sprobowata mnie wzia¢ na
grzech.

— Nie interesuje mnie proponowany biznes, ani los pani ukochanej corki. Dla
mnie moze szlag trafi¢ nieskazitelng opini¢ pani §wigtobliwego brata. Corce
potrzebny ginekolog, pani psychiatra.

Nie pomogtem jej nalozy¢ ani zapia¢ stanika. Probowata okietzna¢ sama swoje
bufory. Jak dalece data sobie z tym rade, nie wiem? Statem i czekalem, az si¢ z

rumorem wyniosta.



Opowies¢ pani Agaty - druga

W drzwiach saloniku stata pani Agata.

— Wyjezdzam do corki, do Paryza, panie Adamie. Stad wczesniejsza,
niezapowiedziana wizyta.

Pospieszytem naprzeciw. Jak zwykle podata mi z wdzigkiem rgke. Siadta w
fotelu. Nachylitlem si¢ nad nig. Lekko gladzilem ramiona przez batystowg bluzke.
Wspomniatem, ze darzyliSmy si¢ specjalnymi wzgledami 1 przestrzegaliSmy
okreslonego rytualu. Pani Agata wstata z fotela 1 potozyta mi rece na biodrach.
Rozpialem guziczki i zdjalem jej bluzke, lekko uniostem od dotu piersi 1 rozpigtem z
przodu stanik. Przytulita policzek do moich dioni i objeta mnie delikatnie za szyjeg.
Razem ostroznie zsungli§my spodnice 1 koronkowe majteczki, obnazajac kragte,
dziewczeco szczuple biodra. Zrzucila pantofle. Stal naga. Emanowata cieptem. Otarla
si¢ 0 mnie.

— Tak wlasnie zastal mnie moj trzeci maz z pewnym mlodym tenisista. Bylam
wtedy na wczasach 1 znajomy zawodnik wpadt do mnie po tym, jak przegrat mecz.
Bytam §wiadkiem jego porazki. Ale bardziej niz zmienne losy gry, pochtonal mnie
widok jego sprezystych ud i ramion. — Mozesz si¢ na mnie odegra¢ —
zaproponowatam, chcac go jako$ pocieszy¢. — Od poczatku rozgrywek byt nie tylko
moim faworytem sportowym.

Nie mial nic przeciw. Maz trafil na tak zwany moment. Lezatam z
rozwalonymi, od morza, do morza kolanami, a mdj tenisista tadowat mi silnie $cigte
serwy. Nagle zamart 1 zwiotczatl, jakby zobaczyt ducha. Wedrowaltem znajoma,
gleboka bruzda kregostupa pani Agaty.

— Moj drogi maz, wcale nie wpadt w tak zwane ostupienie — opowiadata. ,,Nie
przeszkadzajcie sobie. Rznij j3!” — powiedziat z wrodzong pobtazliwoscig. —
Lubili$my z m¢zem czasem wulgarne stowa. Bardzo nas podniecaty.

— Nie wychodz. Sam mnie rznij! Popelnitam, przyznaje, btad — powiedzialam
do meza lekko przestraszona. — To tylko taki niespodziewany katar. Kocham cie.

— A ktoz tu temu zaprzecza — odpart. — Zrobita$ wtasciwy krok. I nawet mi si¢



to bardzo podoba. Nie musisz jednak robi¢ z randki tajemnicy.

Masowatem ramiona pani Agi. Palcami dotkngtem szyi i glowy u nasady
wlosow. Delikatnie draznit mnie w nozdrza §wiezy zapach jej potu.

— Wigc mnie pierdol — powiedziatam do sportsmena.

— Czy ja panstwu jednak nie zawadzam? — MJ; tenisista byl zdumiony obrotem
sprawy. Z niepokojem rozgladat si¢ za zrzuconymi gdzies spodniami. Podejrzewat
jakis$ podstep.

— Dzentelmen nie pozostawia kobiety w pot drogi — powiedzial mdj maz. —
Moja zona jest pickna i lubi dorodnego kutasa. Mysle, ze podjatem wlasciwa decyzje
pozwalajac panu przezy¢ przygode ze wspanialg kobieta 1 tusze, ze si¢ na panu nie
zawiodg.

— Pociggnetam tenisiste za reke. Zbaraniat.

Podtozytem dion pod piersi pani Agaty. Druga pod jej tono. Ustami
przywartem do plecow. Lizatem jej stong skorg. Westchneta.

— Tak dobrze, jest mi tylko z panem, Adamie. O pana jestem naprawde
zazdrosna — westchneta.

Obrocitem ja piersiami ku sobie. Masowalem brzuch w kierunku oczka.

— Nie bez obaw wrdcil ze mna na posciel — opowiadata pani Agata. Lokciem
musne¢ta mi wielgachnego przez spodnie. — Nie spuszczat z oczu meza, gotow
natychmiast ucieka¢. Byt wielce spietrany 1 batl si¢ kompromitacji.

Maz usiadl w fotelu 1 zachecit go ruchem dtoni.

— Obaj mamy $wietny gust — powiedziat. — Ona ma §wietng dupencje, od ktorej
pan oszaleje.

— Z3adza skrecila mi wnetrzno$ci w rozkoszny wezet. Sprowokowalam
tenisiste natychmiastowg gotowoscig. L$nitam przepastng dziurkg w gestym sitowiu
wlosow. Wystawilam mu j3 pod nos.

— On byt juz pod wrazeniem stow me¢za. Moze je zresztg zrozumial zbyt
dostownie. Zlekcewazyl moje oczekujace uda. Chwycit mnie muskularnymi rgkoma i
przewrocit na brzuch. — Ostroznie, posiniaczysz mnie! — krzyknetam. Naprawde to

byto bolesne, ale nie tak bolesne, jak stato si¢ to po chwili.



— Podniést mnie na kolana. Zaskoczyt wbijajac bole$nie swoja rakiete w paru
krétkich odbiciach w pupe, bez najmniejszego znieczulenia. Wytam, gdy mi ten moj
wezet zadzy tak gwaltownie rozplatat. Szamotat si¢ ze mng z determinacja. Skonczyt.
Wystrzelat si¢ na moje plecy pachnacym biatkiem.

— Dla niego gra si¢ dopiero rozpoczynata. Byt w §wietnej kondycji. M) maz
przestal mu nagle zawadzac¢. Pupa mnie wprost palita. Trzymat rakiete w gotowosci i
wlasnie mi ja tam znowu aplikowat. Tym razem nie bylo to zle, czutam
niewystowiong rozkosz.

— Hola! Podzigkujemy! — ustyszatem zachrypniety gltos meza. — Daj panu co$
na pamiatke po sobie. Moze na przyktad, ktory$ z kupionych przez ciebie krawatow.
Nabralem na ciebie, Agus$, ogromnej ochoty.

— O nie, moj panie! — wrzasngtam. — Nie jestem maskotka dla twego kutasa.
Teraz popatrz, jakzes$ chciat!

Tenisista sponiewieral mnie poteznie. Siadajac, dtugo go wspominatam,
zwlaszcza, ze 1 maz nabrat szybko umiejetnosci naglego zaskakiwania mnie w tym
wzgledzie.

Mnie tez uwieraly spodnie. Miatem zastraszajacy apetyt na panig Age. Ach te stodkie,
niezawodne damskie zawodniczki. Nieprzynaglana szukata mnie juz gotym
tyteczkiem. Tym razem jej Yoni nie doswiadczylo zarowno czutego dotyku, jak i
uczestnictwa w bachanaliach. Usiadlem na tyteczku pani Agi i nieustepliwie, jak
wedkarz zapuscitem wielgachnego rowniutko miedzy dwa kragte posladeczki.
Czulem calg gradacje nast¢pujacych po sobie wstrzasow, powodowanych bolem,
rozkosza 1 ekstazg.

Dhugo jeszcze po tym, jak pani Aga krzykiem zdradzita uchodzacy z niej zar, ja ten
zar podsycatam.

Nie wrocitem od razu po pracy do domu. Tramwajem przewedrowatem na drugi
koniec srodmiescia 1 odliczywszy przystanki wysiadlem na wtasciwym obok budki
telefonicznej. Wykrecitem numer policji. Przekazatem anonimowo tre$¢ ostatniej
znalezionej w szufladzie wiadomosci: ,,Migdaty potrzebne w Morskim Oku we

srode”. Podatem dwa nazwiska zauwazonych klientek. Wyniostem si¢ z Sonig w



kierunku nadjezdzajacego do przystanku tramwaju. Nie moglem wiedzie¢, ze po

chwili pod budke telefoniczng podjechat samochod z inspektorem Kozlakiem.



Samo zycie

Uzbierata si¢ niezta sumka. Moglem kupi¢ na raty dwupokojowe mieszkanie.
Wysytatem tez pienigdze matuli 1 wptacitem zaliczke na leczenie w Szwajcarii.
Kurewstwo poptacato. Wcigz oczekiwalem na ostateczny termin wyjazdu.
Przeszkoda byt brak decyzji ministerstwa na dodatkowg dotacje finansowa, o ktéra
zabiegala doktor Elzbieta. Zdejmowala mi wiasnie opatrunki po laserowej operacji
likwidujacej rozwarstwienia siatkowki. To byt jeden z koniecznych zabiegow
poprzedzajacych, operacj¢ finalng w Szwajcarii.

— Proces chorobowy zostal zatrzymany — powiedziata zupelnie nie lekarskim
tonem.

— A co u pani doktor? — spytalem z szacunkiem 1 dystansem.

— Katastrofa — dtuzsza chwilg milczala. — Maz wcigz w $pigczce. Stluczka,
uderzenie w tyt samochodu. Dla niego tragiczne. Pgkniety kregostupa, wylew, paraliz
— mowita cicho, beznamigtnie. Czasem mysle, Ze to mnie, a nie jego powinna spotkaé
kara. Piekto. Odechciewa si¢ zyc¢.

— Wiem co$ o tym — wyjgkalem.

Przytulita si¢ do mnie ramieniem. Siedzieli$my, jak brat z siostra.

— Musi si¢ znalez¢ rada.

— Tesciowie, traktujg mnie, jakbym byta czemu$ winna. Moze rzeczywiscie.
Wciaz o tobie myslg. Obted. Czy juz ci ulecialam z pamigci?

— Nie.

— Tyle u ciebie picknych kobiet. Byloby dziwne gdybys...

—Nie to samo.

— Czuje si¢ podle. Wiesz, bardzo.

— To nie jest twoja wina.

Pierwszy raz powiedziatem do niej ty. Przytulita policzek do mojej reki.

— Prawie o nim nie mysle. Odwiedzajg go teraz w szpitalu panie, ktorym
naobiecywal. A ja nie mogtam sobie tamtego darowac.

Objatem j3 ramieniem.



— 1, co my z tym zrobimy?

Zadziwiajac odwaga samego siebie, poszukatem jej kolan. Juz nie bylem tym
niesmialym chlopcem z nad Sanu.

— Poczekaj, rozejrze si¢ — wzieta mnie za reke. — Chodz.

Weszlismy do izolatki pozabiegowej. Elzbieta sprawdzita zamkniecie 1 usiadia
na brzegu kozetki.

— Przysiegnijmy, ze juz nigdy wiecej — powiedziata chcac, bym w to uwierzyt.
Ustami bytem juz przy nie;.

— Wariacie!

Zapalita przed gabinetem czerwong lampke. MieliSmy trochg¢ czasu.. Po
tamtym, co miedzy nami bylo, czulem, ze oczekuje szczegolnej adoracji, romantyki,
namie¢tnosci, ktora cho¢by troche usprawiedliwiataby wystepek. Mialo si¢ to dokonaé
dzieki mojej wyraznej inicjatywie. Ale m¢zczyzna patrzy na te sprawy nieco mniej
idyllicznie, potrzebuje ciata nie duszy. Zakonotowatem gdzies w pamigci migkkos¢
jej pagorka fonowego, obrzmiate wargi sromowe, zelazny ucisk migs$ni krokowych.
Probowatem si¢ wczu¢ w tamta zywiotowa niemal chtopigcg atmosfere naszego
zblizenia, jednak z dodatkiem odrobiny perwersji. Przygniotlem, ja do kozetki,
rownie gwattownie, jak ona mnie kiedy$ dosiadta. Wsunalem prostacko reke w dekolt
1 macatem piersi. Sutki uniosty si¢ i1 stwardnialy. Objalem piersi dlonig, ucisnatem 1
wydobytem je na wierzch, tak jak robili to starsi koledzy dziewuchom po wyjsciu z
potancowki. Elzbieta ustami poszukata moich ust. Owiala mnie przyspieszonym,
goracym oddechem. Potozyta mi reke na uda, przesuneta dton wyzej 1 usciskata
swiadka naszego pierwszego zespolenia. Uwigziony w nogawce spodni byt twardy
jak skata, pulsujacy jak wibrator. Oboje kontestowali§my swoje ksztatty. SyciliSmy
si¢ tym, co za moment nastgpi. Oczekiwata drapieznosci 1 niepohamowanej zadzy,
takiej, na wspomnienie, ktorej wstydzila si¢. Opdznitem te chwile lezac na niej bez
ruchu. Dopiero teraz zadarlem jej spodnice 1 zdjatem majtki, ukradkiem, jak czyni to
gospodyni napalony parobek na sianie, pozostawiajac gorng parti¢ jej odziezy dla
pozoru w spokoju, by gospodarz niczego nie zauwazyt. Wyzej z rozpigtej wczesniej

bluzki 1 uwolnionego z ramigczek stanika, wysuwaty sie, jak dwa smakowite



serdelki, sprezyste piersi z pachngcymi brodawkami, ktorymi Elzbieta uderzata o
mojg twarz. Zsungta mi z bioder spodnie, ujeta czubek wielgachnego 1 chyboczac
nim na boki, moscita go w swoim goragcym przedsionku. Pchnagtem 1 gwaltownie
wypehitem cienki, lecz $liski otwor. Pomogta mi ze wszystkich swych sit. Dociskata
si¢ do mnie uderzajac pigtami w posladki. WalczylisSmy, jak zapas$nicy. Parokrotnie
rzucitem j3 na mate. Rozlozylem na topatki. Zastygltem w gescie zwycigzcy. Poddata
si¢ gtosno stekajac.

Lezatem w cudownym odretwieniu trzymajac gtowe na jej piersiach, a dton
migdzy mokrymi udami, na ktére wyptywat wcigz strumien mojej 1 jej wilgoci.
Catlujac mnie delikatnie uwolnita si¢ z obje¢ i powegdrowata do tazienki.

— Prze$miesznie wygladamy. W pospiechu pogubilismy tylko galoty —
powiedziata. Wrocila zupehie juz naga 1 mnie uwolnita ze swetra 1 koszuli.

— Od chwili, gdy bytam u ciebie na wsi, mialam orgazmy myslac o tobie.
Obted! Nie znosze mysli, ze trzymasz wcigz kogo$ innego w ramionach. Wybieralam
si¢ 1ja do ciebie jako klientka, ale nie pozwolita mi na to ambicja — powiedziala z
wyczuwalnym gniewem.

Te stowa przygasily nieco we mnie rozogniong wyobrazni¢. Nie potrafie
powiedzie¢, dlaczego, ale bylo w nich co$ uwlaczajacego mojej osobie. Wydata mi
si¢ niesprawiedliwa, zaborcza, nienasycona 1 troch¢ odpychajaca.

Zgarneta do reki jadra 1 draznita mi palcem pupe. Czutem nad sobg jej ciepto.
Pocieralismy si¢. Dotknagtem szklistego pekniecia. Na wargach zostat jeszcze
uprzedni smak naszych uniesien. Moj brzuch taskotaly mleczne grona. Wtulata
wielgachnego migdzy zroszone potem piersi.

Uznatem, ze penis migdzy kobiecymi wzgorkami, to wykwintna pieszczota.
Troche si¢ przynaglajac rozchylatem jej czerstwe posladki. Drgneta, jak
uderzona pragdem. Zmienita konfiguracje i nanizata si¢ na wielgachnego, jak wtedy, 1
jak wtedy, wolno nan opadata. Wchtoneta. Ale ja nie czulem tej ogromnej euforii,
tego rozkosznego przerazenia i oddania, jakie przezylem z nig w starej chacie. Nie
opuszczajac wielgachnego, obrocita sie twarza do mnie. Tkwitem. Odczekali§my.

Opuscitem nogi z kozetki. Nie opuszczajac jej dziurki, posadzitem jg przed



sobg 1 znowu odgigtem do tylu. Ssatem lepkie piersi. Rozptaszczytem je pod soba
powtoérnym natarciem, przygwozdzitem tyteczek do kozetki. Szybkimi 1
gwaltownymi ruchami pompowatem do utraty tchu, az nie panujac nad sobg
krzyczata. Wtasnie skonczylismy, gdy zastukano do drzwi.

— Pani doktor, wiadomos$¢ ze szpitala. Mgz pani...

Opuscitem zabiegowke ze spuszczona gtowa. Tu naprawde od ponad godziny

nie bylo juz dla mnie miejsca.



Z:aa duzo dobrego

Dzien w dzien bylem obtozony praca, a dosadniej klientkami. Salonik
prosperowat. Brakowato czasu na kawe. Masujac mniej wymagajace pacjentki
zastanawialem si¢, czego szukaja wlasciwie u mnie te najbardzie] wymagajace. Byly
nimi mtode eleganckie kobiety. Czyzby marginalny zawod masazysty nabrat
warto$ci, a moje ustugi, staty si¢ potrzebne 1 nagminne, jak dentysty czy fryzjera?

Juz w czasie pierwszego masazu, chciaty i8¢ na catos¢. Epidemia jakas?
Zabieg traktowatly, jako wstepna gre mitosng. Rzecz prosta, nie moglem si¢ na to
godzi¢. Nie tylko, dlatego, ze nie bytem studnig bez dna. Nie miatem po prostu checi.
Wtedy wychodzity zawiedzione 1 urazone.

— Za takie pienigdze — mamrotaty.

Te mi dobrej renomy nie robily. Nie przejmowatem si¢. Wystarczaty panie, z
ktoérymi si¢ zgratem. Stworzyly swoisty gang, gietdg, na ktorej konkurowaty
sportowo miedzy sobg o moje wzgledy. Niektore zdradzity si¢ 1 stad wiedziatem.
Prosily, bym potraktowat je podobnie, jak ich przyjaciotke.

Pytanie, ,,dlaczego” tak na mnie leciaty pozostawato jednak bez odpowiedzi.
Moze nie tylko na mnie? Moze to taki znak czasu? Wziglem si¢ jednak na odwagg 1
odpowiedzialem sam sobie.

,,L.ecg, bo nie stwarzasz zadnego zobowigzania, bo tutaj czujg si¢ bezkarne, bo
stanowisz namiastke kochanka, bo jestes bardzo sprawny w tych rzeczach, bo nie
widzisz. O zadnych tam sentymentach nawet nie mysl chtopie” — upominalem sam
siebie. ,,Nie tudz si¢. Nie dopisuj sobie niczego na plus”.

Gdy sobie wygarnatem te prostg prawdg, ze jestem wyszkolonym masazystg —
zigolakiem, facetem bez zahamowan moralnych, zwierzecg maszyng, to a zem si¢
ugiagt pod wlasnorgcznie nalozonym na siebie cigzarem winy. Na moje szczescie ten
stan rozterki duchowej mingt wraz z rozpoczgciem pracy. Znowu wiedziatem,
dlaczego to robi¢. Nie ma ceny, ktorej bym nie byt gotow zaptaci¢ za odzyskany
wzrok. A to, co robig, w niczym nie jest gorsze od pracy, takiego na przyktad,

domokrazcy.



Wroécitem, wiec do rozwazan o zapachu i dotyku, rozwazan o wiele
rozsadniejszych, bezpieczniejszych 1 zdrowszych dla mojej psychiki. Na tym gruncie
czuje¢ si¢ zdecydowanie pewniej niz w dywagacjach moralnych.

Nieduza, zgrabna, jak lalka Barbie, zapowiedziana telefonicznie przez
panienkeg z kasy, jako pani Bozena J. rozsiewala zapach kosztownych perfum Initial.
Jasmin 1 mi6d z migdatow to sg zapachy wiodace tej kwiatowej kompozycji.

Te jej proporcje, ktore wychwycity bezbtednie moje rece. Piersigtka, bioderka,
brzuszek, uda, ramiona. Wzniesienia — wzgdrki twardych, kragltych piersi, ktore
podtrzymuje ku gérze sama natura. Ta depilacja czynigca z ciala kaszmir. Poczutem
niespokojne mrowienie.

Gdy sie¢ nad nig schylitem pocatowata mnie w usta.

— Masz pozwolenie na wszystko — powiedziata.

Nie lubitem tego typu awansow. Panienka nalezata do przeswiadczonych, ze
nikt nie jest si¢ w stanie jej oprzec, ze kazdy jest gotow na kiwniecie paluszkiem. Ja
za$ do tych rwacych sig¢, jak mucha do gowna, juz nie nalezatem. Miata szminke o
zapachu jasminu 1 miodu z migdatow.

,,Coz za przemyslana kompozycja zapachowa” — odnotowatem, bo na zapach
nigdy nie pozostatem obojetny.

Poruszata sig¢, jak fryga. Z plecow na brzuch 1 na odwyrtke. Ile mozna? Czgsto
przywierata piersiami do moich ust. Byta rownie ekspansywna, jak zapach jej perfum
Initial.

Mialem nie raz okazj¢ zastanowic si¢ nad zwigzkiem miedzy osobowoscig
klientek, a ich zapachem. Mys$le gtoéwnie o naturalnym zapachu skory, dotkéw
pachowych, czy kobiecej wydzieliny na chwilg przed stosunkiem.

Zapachem sztucznym, z odcieniem naturalnego pizma, emanujg osoby
niesSmiate, oczekujace od zespolenia czuto$ci. Ostry, z domieszka azotu, sygnalizowat
mi osobe wyrafinowana, wyzwolona, oczekujaca przezy¢ ekstremalnych. Swieza
$mietankg pachnialy mi panie puszyste, lubigce umiarkowang przemoc. Spotykatem
klientki, ktore ze szkoda dla siebie, drobiazgowo neutralizowaty naturalny zapach

wlasnego ciata, pozbawiajac partnera waznych doznan erotycznych, a co gorsza,



zastepujacych wlasny wabik, nie zawsze szczgsliwa, ale najczesciej intensywna,
wprost nie do zniesienia kompozycja perfum. Zgodzi si¢ ze mng wigkszo$¢ panow, ze
ewidentnie wystawialy si¢ na niepowodzenie seksualne. Ale czy ja nie popelniam
btedu czynigc uwagi tonem seksuologa? Nigdy nie mialem ambicji napisaé
podrecznika dla adeptow chedologii. Co mnie dzisiaj nagrato?

Tak sobie myslatlem wedrujac palcami po mojej kobietce ,,Barbie”.
Wedrowatem, wigc miedzy cudownie, idealnie rozstawionymi sutkami,
mieszczacymi miedzy sobg grzbiet mojej dloni, kragzytem wokot niewyczuwalnego
pepka, sunaglem w dot 1 w rozwidleniu ud trafitem palcem w kokieteryjnie
rozchylong, mokra bruzdke. Cofnatem si¢ i po kraglosci miednicy zjechatem dtonig
do posladkoéw. Rzeczywiscie byly, jak u ,,Barbie” z gumy, twarde. Ani w nig palca
wetkng¢. Uciekalem z objetych juz zarem miejsc. Znajdowatem inne. Rzucata si¢
niespokojnie 1 podktadata sobie pigstki pod posladki, tak jakbym miat si¢ nacieszy¢
wylaniajgcym si¢ zapewne z pomie¢dzy ud, dotad ukrytym sekretem. Wszedzie
towarzyszyt mi bardzo intensywny zapach perfum z jasminu 1 kremu o zapachu
miodu z migdatow. Czy ona je pita? — strzelito mi do glowy.

— Czy ruszam ciebie? — spytata gtadzac mi delikatnie kark. — Przyjacidtka
zdradzita mi twoj sekret. Na mys$l o tym omal nie eksploduje. Wszystko we mnie
stwardniato 1 prezy si¢ pod draznigcym dotykiem twoich palcow. Czy posiadasz
rowniez wlasciwosci bioterapeuty?

Uznalem te¢ gadke za zwrot retoryczny, sygnalizujacy prosbe, bym przeszedt do
czyndw bardziej konkretnych.

— Taka kobieta potrzebuje moich rgk? To cudo natury szuka zaspokojenia u
mnie, faceta nie zdolnego wyrazi¢ swego zachwytu oniemiatym spojrzeniem?
Pokazcie mi takiego, ktory nie staralby sie uchyli¢ cho¢by rabka tajemnicy jej ciala.

W §lad za napomknieniem, z rozmystem potozyta mi nogi na ramiona.
Alabastrowymi, wycyzelowanymi przez przyrod¢ udami, objeta gtowe.

Dusitem si¢. Jak z grzezawiska, w nozdrza, do ust i gardta, wdzierat si¢ zapach
wspaniatych perfum Initial 1 kosmetykow z tej linii. Niemal wykaszlatem

wnetrznosci. Wszechpotezny zapach jasminu 1 smak miodu z migdaléw porazit



nieodwotalnie moja potencje. Wyrwalem gtowe z namigtnego oplotu. Ztapatem
powietrze.

— Dlaczego? — byta gorzko zawiedziona.

Zdecydowatem sig.

— To wina wszechobecnych perfum. Mam uczulenie — sktamatem.

— Wyréwnuje przypadtosci — wystgkata. — Narzeczony. On mi powiedzial, ze
nieprzyjemnie pachne — pozalita sie¢.

— Ubzduratas! — ustyszalem kobieca zato$¢ 1 statem si¢ bezbronny.

Zrzucitem kitel 1 dres. Wziglem jg na rece 1 wlezliSmy pod prysznic.

Byta przeptoszona i niepewna. Sptywata po niej ciepta woda.

Teraz juz bez obawy pocatowalem przepyszne piersi o delikatnym zapachu 1
smaku pobudzonej kobiecosci. Pocalowalem kuszace usta tchngce delikatnym
zapachem miodu.

Wrocita na stol. Weisnatem policzki miedzy boskie, rozchylone uda, jak
gdybym ktadt glowe na rozgrzanym kobiercu, w egzotycznym ogrodzie.

Zamarta czujac w sobie mdj gwaltowny ruch.

Tego dnia miatem jaka$ szczegolna potrzebe rozwazan, Naszta mnie refleksja,
ze gdybym w przysztosci chciat si¢ podzieli¢ mymi wspomnieniami z kimkolwiek, to
zawsze bedg one niekompletne. Bo tez nie rozmawia si¢ ze slepym o kolorach.
Wszak ta uwaga mnie wlasnie dotyczyta. Nie miatem na przyktad nigdy mozliwo$¢
zobaczenia 1 obserwowania twarzy moich klientek. Bytem ograniczony do domystow
tego, co si¢ wokol mnie dzialo. Nie ozywig moich opowiesci erotycznych uwielbiane
przeze mnie, rozkotysane kobiece winogrona, czerwone bruzdy przecinajace czarne
wawozy migkkich wltosow w kroczach, Stowem zabraknie czerni, miedzi, bezu,
szkartatu, r6zu 1 oliwki — kolorow, ktore dodaja powabu kobiecemu ciatu —
rozmys$lalem popijajac samotnie herbate. Jednak nie pozostaje bezbronny.
Posiadatem skarb niedostepny innym. Mam go pod powiekami. Moj skarb to ciepty,
sugestywny wizerunkiem kobiet wyczarowanych rekami, zapisany w smaku 1
zapachu, w tym, co zastyszatem. Sonia szturchata mnie nosem dopominajgc si¢ o

kolacje.



Opowies¢ pani Agaty - trzecia

Tym razem pani Aga byla milczaca. Uszanowatem t¢ odmiane nastroju. Co$
przezywala. Wzdychata. Chwilami byt nieobecna, otulona jakim$ nieprzenikalnym
pancerzem. Udzielil mi si¢ jej humor. Masowatem na modie¢ ,,panie ober, raz
schabowy!”

— Jak on mi to mogt zrobi¢? — spytata pani Aga zapewne pozaziemskie istoty. —
Wybaczy¢ mozna tylko starszym od siebie — dodata zapalajac swiatetko w tunelu
domysInosci.

Tematu mtodszych konkurentek nie bralismy. Dlaczego sadzita, ze im
wybaczy¢ nie mozna? Najrozsadniej bylo poczekac na rozwiniecie i ukonkretnienie
tematu 1 zrgcznie podbechta¢ wyobrazni¢ pani Agi.

Tak wiasnie zrobilem ruszajac z masazem tantryckim. Tantra to zaproszenie do
wzajemnego obdarzania si¢ masazem kobiety 1 m¢zczyzny niewymagajaca jakich$
szczegblnych technik. Wazne bys dotykal §wiadomie 1 z uczuciem, bys si¢ radowat.
Nastgpily ze strony pani Agi szepty, mruczenie, westchnienia. Wprowadzala si¢ w
nastrdj. Zezwalata 1 zachecala. Masowalem tagodnie brzuch wokoét pepka. Potozylem
rozluznione dtonie na kilka minut migdzy linig wtoséw tonowych, a pepkiem
otwierajac druga czakre: witalno$ci, radosci zycia, pozadania. Pani Aga wyciagneta
si¢ leniwie na stole z rozrzuconymi nogami.

Zdecydowata si¢ na opowiesc:

— Wrocitam z miasta 1 ustyszatam jakie$§ odglosy w sypialni. Zajrzatam przez
szczeling w drzwiach 1 zamurowato mnie. Na moim leniwie spoczywajacym na t6zku
mezu, ze zrolowang pod piersi bluzg, siedziala jakas blondyna, mtodziezowka. On
bawil si¢ jej wystajacymi piersiami. Nawet nie rozebrali si¢ porzadnie, tak si¢ im
spieszyto. Nie spostrzegli mnie. Majtki zaczepity si¢ jej o duzego palucha 1
powiewalty, jak proporczyk utana. Jedng rgka wspierala si¢ o jego wtochatg piers,
druga gdzies$ tam pod siebie naprowadzata sterczacy organ. Gadata 1 jezdzita, na nim
coraz gwaltowniej, jak na koniu na biegunach. Maz wcisnat jej rece pod skorzang

bluze, ktorej zapachem si¢ najwyrazniej podniecat, bo ja, co chwilg wachat. Poczym



migtosil piersi i nie odzywat si¢ do chwili, gdy zaczeta z niego wyskakiwac, by po
chwili bezbtednie nadziewac si¢ na jego grozng lance. Wtedy krzyczat, ze ja
przektuje. Ona jeszcze wyzej podnosita tylek, mocniej uderzata w jego miednice.
Dopiero teraz odkrytam, ze ma go w pupie. Nie sagdzitam, ze moze by¢ to widok, az
tak wulgarny — pani Agata zakrztusila si¢ z emoc;ji.

— Analna pozycja jezdZca — staralem si¢ jej nerwowos¢ stonowac. Mgz ma si¢
czym wykazaé, nie kazdego na to sta¢. Sadzitem, ze pani pozwala me¢zowi od czasu
do czasu?

— Ze mng 1 przy mnie, nie z gbwniarami, panie Adamie. Ostatnio si¢
rozzuchwalil. Stary tobuz rozbieral mnie tylko z dotu do pasa i lubit krétkie, ostre
numerki. Najlepiej w wucecie, na sedesie. Wreszcie si¢ wyjasnito, ze chciato mu si¢
,Jezdzca” analnego w ubiorze. Znalazl sobie do tego fetysz — mtodziezéwke w
smierdzacej kurtce. To oburzajace. Mogt 1 mnie si¢ kaza¢ ubra¢ do potowy 1 tez w
skore, jesli go to kreci. Tez bym potrafita lata¢ nad nim tytkiem. Wielkie mecieje! Nie
mogtam si¢ temu dluzej przygladac, tak mnie w §rodku $ciskato. Cofnetam sig.
Nicowali si¢ na dobre. Domknetam drzwi na, tyle, Zze moglam ich stysze¢, lecz nie
widzie¢. Wstyd mi si¢ przyznac, ale zrobitam si¢ mokra i pomogtam sobie w tym
gniewie palcem w kroczu. Dziwka wotata:

— Hop! Hop! Hop! — Widocznie szczytowanie normalne wyszto z mody, a
weszto nowe, lesne. — W deche — powiedziata.

Moj maz:

— Szkoda, Ze nie ma starszej. Bytaby jazda.

— Starszej, czy to pan rozumie, panie Adamie?

— Zadzwon, staruszku, to przyjde raz jeszcze, kiedy indziej. Dzigki za
podwiezienie — powiedziata rozebrana od pasa w dot zdzira. Skonczyli. Szybko si¢
zwingtam 1 wysztam na dwor. Wrocitam, gdy jej nie byto.

— Miatem gosci — oswiadczyl maz. — Podwioztem mita parg¢ autostopowiczow.
Szkoda, ze ich nie poznatas. Przypadliby ci do gustu.

— Parg¢ autostopowiczéw! — wrzasnetam mimo, ze obiecatam sobie milczenie. —

Widziatam cig¢ tylko pod tg dziwka! Grzebales si¢ w czekoladzie.



— Jej partner byl zmgczony 1 wyszedt na tawke do ogrodu. Nie krzycz! Nie
jestem ghuchy — powiedziat. — Chcieli mi si¢ wyptaci¢ za grzecznos$¢ — roztozyt rece.
— Nie wypadato zadziera¢ nosa. Moga do nas wpas¢ na telewizje, albo mozemy ich
zabra¢ do chaty na wsi. Przeciez lubisz odmiang.

— Zadziera¢ nosa?! Mylisz czes$ci ciata! Mowisz o odmianie? Wyhamowatam
nagle uniesienie. — Czy przyjda oboje? — zainteresowalam si¢. — Czy on jest w jej
wieku?

Pani Aga zamilkta. Nie wiem. Moze oczekiwata ode mnie zrozumienia, moze
potepienia matzonka, a moze aprobaty dla swego zamystu zemsty na me¢zu w postaci
seksu z mtodym w jego obecnosci?

Nie zdecydowalem si¢ na wspotczucie, ani na uwage, ze z nig anal w pozycji
jezdzca, z racji pewnych anomalii fizycznych, glebokiej kieszeni, o ktorej zdazytem
juz wspomnie¢, mogt si¢ jej mezowi wydac po prostu nie wykonalny. Nieopatrznie
dotknatem jej piersi. Rozwichrzyta mi wlosy na gtowie, wpila si¢ palcami w szyje,
staromodnie stgkneta 1 powiedziata: ,,0, Boze!” M§j zamiar, aby doprowadzi¢ dzisiaj
do koncowego rytualnego zespolenia w tantrycie, to znaczy ja, jak siedzacy posazek
Buddy, ona w kolysce moich ud, przytulona brzuchem i sutkami, spalit na panewce.
Oczekiwata ,,jezdzca”.

— To przebrzmiata figura — oznajmitem jej tajemniczo.

Zaprowadzitem ja do pokoiku wypoczynkowego. Zdjatem spodnie i1 potozylem
si¢ na wznak.

— Wiec, jak?

— Ciekawiej 1 skuteczniej. Wzbogacimy do$wiadczenie o pozycje analnego
jezdzca odwrotnego. Na sposob azjatycki. Tego pani nauczy przy mezu i jego
partnerce mtodzienca. Maz sprobuje z panig w nastepnej kolejnosci. Bedzie miat za
swoje. Potrafi pani lepiej niz mtodziezowka.

Okrecitem zgrabnie panig Age, sadzajac ja plecami do siebie. Podniostem ja
nieco za biodra i1 postugujac si¢ wyuczona sztuczka, zrgcznie przesunglem
wielgachnym migdzy posladkami do przodu 1 do tylu. Zapadt si¢ w nig od tytu,

nadziewajac pupe¢ na pal. Mimo zwilzenia dat si¢ we znaki, bo z trudem sttumita



bolesny okrzyk i splecionymi dtonmi objeta si¢ z tytu za kark. Jednak si¢ nie
szamotata. W takiej pozie, jak pacynka na palcu, trwala zastygta przez sporg chwilg.
Z bojazliwg ostroznoscia rozluznita splot dioni z tytu glowy 1 zdecydowatla si¢
nachyli¢ w kierunku moich kolan. Odchyleniem ciata regulowata niesamowite
napiecie we wnetrzu. Widocznie docenita techniczng innowacje, bo ruchem juz
przemyslanym siggneta rgkg od spodu miedzy moje uda, aby od tej strony takze moc
piesci¢ wielgachnego 1 woreczek pod nim.

— Rewelacyjnie! — wykrztusita, jakby si¢ czyms zadtawita. Chwile si¢ jeszcze
moscita.

Datem jej par¢ klapsdw, a ona rozpoczeta swoje wyczyny. Poczeta sie §lizgac
po dragu coraz szybciej, raz w gorg, raz na dot. Z galopu przeszta w ktus. Zabraklo
jej tchu. Upadta piersiami na moje kolana, jak pochylony w pedzie nad konskim
grzbietem jezdziec. Przez moment miatem niesamowita mysl, ze kopuluje z klacza.
Dotykatem od tytu jej lekko rozchelstanego kotnierzyka. Wielgachny wcigz tam
tkwil, zzymat si¢ 1 $linit.

— A, co sgdzi¢ o me¢zu? — zdumiata 1 zaskoczyta mnie tym pytaniem, nie mniej,
niz gdybym ujrzat jej me¢za stojacego wiasnie nade mna.

— Ze ,,mlodziezoéwke” przecenil, o czym moze go pani przekonac.



Takiej mnie nie znasz

Zapach perfum potwierdzat obecnosci mojej chlebodawczyni, pani H.H. Uzyta

wieczorowych perfum Angel Star. Byla we wlasnej osobie

— Angel Star.

Potwierdzita klasnigciem w dtonie

— Mialam troche¢ luzu, wigc wpadtam.

— Mito. Kawy?

— Kawe tez. Stawiam $wietny koniak. Pewno marzysz Adamie, Zeby ze mng
wypic?

— Nie trudno zgadng¢. Wida¢ to po mnie — podchwycitem jej kpiarski ton.

Zapachniato kawg 1 koniakiem.

Wilasciwie w interesie ruch si¢ juz skonczyt 1 nie oczekiwalem nikogo. Pani
H.H. wiedziata kiedy przyj$¢, by nie naraza¢ saloniku na niepotrzebne straty.

— Czy mogg ci si¢ pozwierzac¢? Zapewnij, Ze nie strace na niczym w twoich
oczach.

— Brzmi zagadkowo — odpartem. ,,Czy moze to mie¢ co$ wspolnego z
narkotykami — pomyslatem.— Bzdura!”

— Mam che¢ na szczero$¢€. Ale tylko przed tobg. Ty mnie zrozumiesz. Kobieta
czasem musi uchyli rabka swojej tajemnicy przed kims.

Podata mi kieliszek koniaku.

— Dzigki za zaufanie. Nie wydaj¢ tajemnic przyjaciot.

Tracita si¢ kieliszkiem.

— Troche klucze.

Po alkoholu musialem mie¢ blogi wyraz twarzy.

— Kpij sobie ze mnie. Kpij. W interesach jestem apodyktyczna, w amorach,

przeciwnie. Zimno 1 gorgco. Jest nas, takich kobiet, sporo. W zunifikowanym $wiecie

szukamy zaspokojenia atawistycznych potrzeb. Czuje w tobie partnera w seksie,
,frend boya”. Czy masz czasem che¢¢ na przemoc?

Troche mnie to mgdrkowanie znudzito.



— Lubi pani mocne wrazenia. Czy o to chodzi?

— Genialnie! Prosto — przyznata. — Czy wiesz, ze btaganie podnieca?
Brutalnosc¢ tez? Przerazenie 1 bezradnos¢ moze wywotac¢ ekstaze. Czytatam, ze
angielskg Elzbiet¢ roznamigtniata dokonywana egzekucja. Katarzyne Wielka,
kastracja ogiera.

Tak, wiec znalezliSmy si¢ w objeciach historii. Na szcze$cie nie przywotata z
pod miecza Marii Stuart i nie stwierdzila, Zze na widok ostrego brzeszczotu miata ona
orgazm.

— Bo widzisz. — Znowu podata mi kieliszek. — Czasem potrzeba mi bardzo
silnych meskich rak, a czasem — zawahata si¢ — pieszczoty kobiece;.

,»Wiec to tak, siostro?!!” — skomentowatem w myslach.

— Czy masz jeszcze dzisiaj kogos$ na liScie, Adamie?

— Juz nie!

— Czy zrobisz wyjatek?

— Dysponu;j! Jakas epidemia z tym przechodzeniem na ,,ty”.

— Wreszcie. Pozwolisz mi zapomnie¢, ze jestem od ciebie o pigtnascie lat
starsza. Tyle tylko, ze to ty mng dysponuj. Dzisiaj chce by¢ ,,suczka”. Ostatnie stowo
wymowita wolno 1 dobitnie.

— Przy tobie zapominam jezyka w gebie.

— Tere fere. Jeste$ urodzonym sadystg. Date$ si¢ pozna¢ za pierwszym razem.
Wolatam doprawdy nie prowokowac. Nie powstrzymat ci¢ dzielgcy nas dystans.
Pastwites$ si¢ nade mng. Do dzi§ na wspomnienie dostaj¢ gesiej skorki. W tym tkwi
twoje ogromne wzigcie u bab. Czg¢sto nie zdajg sobie sprawy, ze wtasnie tego im
brakowato. Wobec mnie starasz si¢ niepotrzebnie trzymac si¢ na wodzy. Tak w ogole,
kobiety masz za nic.

— Bzdury jakie$ opowiada — stwierdzilem na wlasny uzytek. Byta chyba
rzeczywiscie inna, niz ta, za jaka ja dotychczas bralem. Czy podniecat jg gwalt 1
przemoc? Czy oczekiwala tego ode mnie? Zelgatbym twierdzac, ze nie przeszedt
mnie dreszcz emoc;i.

— Troch¢ mnie znasz. Dobrze mnie znasz — poprawita si¢. Masz te¢ przewage.



Przyznasz, ze damsko jestem niezle wyposazona w walory. Niech ja pofantazjuje o
tobie. Figlarny. Duzi maja niewielkie, figlarne. Twardy, jak sztylet, ostry, jak sztylet.
Dwie twarde gorace bile. Owtlosiona klata, muskularny brzuch. Baba musi si¢ przed
toba korzy¢, piszcze¢, dzigkowac. Ty lubisz jg sttamsié¢, az pachnie, jak mokra kura —
nakrecata si¢ wlasnymi wypowiadanymi coraz szybciej stowami.

— Idz pod prysznic! — nie byta zabawna.

— Czy mogg liczy¢ na twoja bezceremonialno$¢ 1 bezwzgledno$¢? — jatrzyta
Halszka.

— Wylacznie — odpartem czujac, ze nie zamierzam gtadzi¢ jej wtosoéw, ani
piesci¢ raczki. Bedzie miata, czego chciata. Postanowilem jej da¢ nauczke

Pod prysznicem Halszka przykleita si¢ do mnie. Objeta pieszczotliwie dtonig
wielgachnego 1 osungta si¢ przede mng na kolana. W kompletnej ciszy dochodzita do
siebie.

— Poganski bozku! — wykrztusita.

Podniostem ja z kolan 1 przycisnalem do porcelanowej, §ciennej wyktadziny.

Wezowym ruchem objeta mnie udami w biodrach 1 czynigc niewielkie
przerwy, nawlekta si¢ na wielgachnego. Byta mokra, ciepta, spro$na, ulegta i
zaro$nieta. Napomknatem juz kiedys, gdy ja po raz pierwszy masowalem, Halszka
byta bez cienia zarostu, co mi si¢ wydato wowczas nadnaturalne, dziko,
podniecajace. Brak wloséw na wzgdrku tonowy 1 miedzy udami sprawia, ze wszystko
wydaje si¢ wieksze, wydatniejsze. Z uplywem czasu jednoznacznie przedtozytem
zarost, tym rajcowniejszy, im gestszy 1 twardszy. Golizna, stala si¢ wyr6znikiem
czego$ niedojrzalego 1 bezbronnego.

— Oho? — zdziwilem sig.

— Czy wolisz mnie, jak niemowle dla pedofiléw?

— Nie! — zaprzeczytem przemierzajac juz wielgachnym jej kurczliwg pochweg.

— Wrécitam do zrodetl. Robitam to przedtem dla niego, ale to kabotyn 1 gej. Tak
czuje si¢ bardziej seksowna. Mam mndstwo hormondw, bo wlosy mi rosng nawet
wokot sutek. Stamtad je oczywiscie usuwam. Kutasem walisz mnie wtasnie pod

pepek ogierze — skonstatowata.Ugniatajac sprezyste posladki, niostem jg przed sobg 1



siadtem na klapie sedesu. Petng geba ssatem jej sutek, brodawka drugiego bawitem
si¢ palcami.

— Zezresz mnie — byta rozgoragczkowana. — Jaka stodka tortura.

— Wybaczcie mi, jesli naduzytem waszej cierpliwosci z tymi sutkami, §liskimi
lub chropowatymi, pesteczkami lub sliwkami, ascetycznymi lub sprosnymi, cycami
lub cycuchami, baniami lub balonami, buforami lub zderzakami, nabitymi albo wregcz
przeciwnie, jesli zbyt czesto pojawiajg si¢ w moich wspomnieniach. Dla mnie,
gdybym to pominat, to jakbym moéwit o spozywaniu $niadania i nie wspomniat o
chlebie. Jedyna, nadzieja na przyszios¢, aby tego unikna¢, to nie $niadac. A takiej
ascezy, znajac was, nie zazadacie ode mnie.Siedzac tak na tronie, kazatem jej
przetozy¢ nad moja schylong glowa, lewa, potem prawg noge i1 na wbitym juz bolcu,
obrécitem do siebie plecami. Gryziem kark 1 plecy.

Zepchnatem Halszke w dot, piersiami na moje kolana 1 tydki. Rgkami oparta
si¢ 0 podloge. Nogami, by si¢ nie zsung¢ catkiem na ziemi¢, musiata si¢ mocno
trzymac¢ moich bioder. Byla bezradna i1 zdana na wszystko, co przysztaby mi do
glowy z nig wyczynia€. Na szcz¢$cie dla niej, poskromitem nieco fantazje.
Upokarzajaca pozycja i sgsiedztwo kanalizacyjnej armatury podniecato jg. Palcem
rozwieratlem i1 wdzieratem si¢ w jej pupe. DZzwigata juz w sobie brzemig,
sprasowanego, przeszywajacego jej wnetrze wielgachnego.  Takiej konfiguracji
pieszczota bym nie nazywat. Kazde drgnienie wigzionego wielgusa wsparte uciskiem
palca w pupie musiato by¢ bolesne, ale spelnialo jej ekstremalne oczekiwania. Palec,
po przewierceniu koniecznego wlotu, postanowilem zastgpi¢ wibratorem Rwata sie,
jak szczupak na blyszczku. Tarta twardymi obto$ciami o moje kolana. Nie mogltem
jej widzie¢( no wiasnie!). Stuch miatem natomiast, jak echo sonde. Dochodzity mnie
dzwigki zarowno z jej ust, jak 1 z penetrowanego wnetrza. Wech wilczy przynosit
n¢cgce zapachy wabigcej samicy.

— Wilozg c1 wyzej trojeczke? — zaproponowatem przymilnie.

— Nie torturuj! Nie mam rozjezdzonej, jak gej.

— Wytrzymasz. Licz na moja bezwzgledno$¢ — zapewnitem.

— Zlityj si¢! Nie moge si¢ bronic.



— Kt6z ci karze? Ulegni;!

Zaszumiat wibrator. Bezradna zastygla w bezruchu oczekujac natarcia na
balkonowe wejscie. Kret nie bez oporu pograzyt si¢ w jej ciele. Krzyczata i1 plaskata
coraz silniej dtonmi o kafelki podtogi.

— Prosze, dosy¢, odpusé¢! — wyrywala sie, jak zwierze z sidet.

Obejmowata mi rgkami nogi.

W odpowiedzi drazylem glebie;.

Podniostem si¢, bo mi $cierply nogi. Schylony stangtem za nig. Wykorzystata
zmian¢ pozycji i rozpoczeta ucieczke, poczatkowo na dwoch rekach, a ja szedlem za
nig, jakbym prowadzit taczke, po chwili, gdy za nig uklagktem, gnata na czworakach,
do saloniku. Darmo si¢ wymykata. Trzymatem ja w biodrach. Jechalem, jak cap na
kozie, 1 nie zamierzatem niczego z niej wyjac. Czym by si¢ to skonczyto, gdyby$my
si¢ nie zaplatali pod stol masazowy? Dzwigneta si¢ czepiajac si¢ rgkami brzegu stotu,
przywarta do niego drgajagcym brzuchem i1 miednic¢. Wibrator z niej wypadt przy
akompaniamencie wydobywajacych si¢ z jej wnetrza odrazajacych dzwigkow. Z
nieprawdopodobnie gtosnym hurchotem gnat po podtodze.

Uniostem si¢ wraz z nig. Chwycilem boles$nie od tylu piersi. Zmusitem do
zupelnej uleglosci wobec moich dalszych zamiarow. Umocnitem w niej swojg
pozycje. Wtloczylem wielgachnego migedzy wilgotne, wywinigte nabtonki,
rozdzielajace wtosy w kroczu, do gruntu.

Dzgatem ja.

Wchiongta, jak meduza. Oblekta gtadkimi mig$niami bez pola manewru.
Siggneta reka 1 podata mi ze skrytki w stole bacik. Smagatem ostro wedle zapewnien.
Odwrocita gtowe do tytu 1 chrapata. Wykonatem kilka gtebokich, wahadtowych

ruchow.

Znieruchomiata. Upadta brzuchem na stét. Jak wisielec kopata powietrze
nogami. Wtasciwie mogtbym na tej koncowej odstonie poprzesta¢, uznac za sukces
dzisiejsza gre.

— Czy nie chcialbys si¢ zwigzac¢ na troche dluzej ze mna? — moja pryncypatka



zmienita mnie w stup soli. — Potrzebny ci odpoczynek przed wyjazdem do
Szwajcarii. Ja ci go zapewnig¢. Potem zrobisz, co uznasz za stosowne.

Wybieg zastosowany wobec zony dostojnika seymowego wydalby si¢ jej
zapewne $miechu wartg, obrazajacg komedig. Postawitem, wiec na meskg dume.

— Dzig¢ki tobie uwierzytem we wtasne sity. Nie chcialbym tego przekonania
stracic.

Otarla si¢ 0 mnie 1 musnela ustami moje usta.

— Tak tez myslatam! — powiedziala 1 pobiegta do fazienki.



Ziwierzenie pedagoga

Radiowa Trojka jest moim nieodtagcznym przyjacielem. Tworcow programu
znam z imienia 1 nazwiska. Zapewniam, ze bez nich byto by mi na tym $§wiecie nie do
zniesienia. Stucham i czuje si¢ jak w wielkiej rodzinie. Ostatnio jednak zbyt
narzekajg na mlodych, a zwlaszcza tych w szkole. Ja sobie podobnych faktow ze
szkoly nie przypominam. Ktory by tam $miat odszczekna¢ si¢ profesorowi, albo
osmieszy¢ profesorke. Nie wchodzito w rachube.

Cialo pedagogiczne trzymato dystans, nie spoufalato si¢. Tylko czasem,
zupehnie cichutko 1 catkiem poufnie wymienialiSmy w swoim gronie na ich temat
jakie$ uwagi. Fizyk zrobil matematyczce brzucha — byli matzenstwem. Biolog rznat
wczoraj Kaske od dentysty. Nie zastonili okna 1 wszystko podziwiali§my dostownie
w bialy dzien, przez szpary ze strychu u Wojtka. Najpierw si¢ Smiesznie ganiali
wokot stotu. On w te, ona wewte... Az ja dorwat, rzucit na wyrko. Smieszne to byto i
ghupie. Bedzie wesele.

Przychodza do mnie r6zne panie ,,psorki”, stad wiem, ze wyrdzniajg si¢ czesto
wsrdd uczniow tylko wiekiem. Minidéwa, wigc widok za kolana, cycki bez stanika,
totumfackie potracanie lokciem, rozmowa z dziewczegtami o btyszczku do ust, o
kondomie. Nie kryjg si¢ z tym. Czy to jest zle, czy dobrze? Czy wszystkiemu winna
jedynie ta rozbrykana ,,banda”, jak ja pietnuja w radiu?

Panig magister Joann¢ znalem z niezwykle wybujalej fantazji seksualnej, przy
ktorej trudno o bezdzietnos¢. Nie wiem, co sadzita o zaletach wychowawczych zajec¢
wu-efu, za ktore byta odpowiedzialna w swojej szkole, bo si¢ tym najwyrazniej nie
pasjonowata. Wiem natomiast o jej rozleglych wiadomosciach z zakresu techniki seks
szopowej. Dziegki niej bytem 1 ja w tych sprawach na biezaco. Wcigz
eksperymentowatla. Do chwili, gdy rozpetano nagonke przeciw rozbisurmanieniu
mtodziezy, jako$ specjalnie mnie fantazja erotyczna tej ,,psorki”, ani jej podobnych,
nie intrygowala. Ale w jakim§ momencie zaczalem si¢ jej ,,przygladac” z uwaga.

Miala ze sobg wtasny wibrator. Dwustronny, dla uktadu Bi. Czasem, gdy

podczas masazu, wypadaty z niej kulki do erotycznych zabaw, nie upierata sig¢, ze to



wina zanieczyszczonych basenéw ptywackich. Nie zarzekata sie, ze si¢ to wigcej nie
powtorzy, a nawet mnie namawiata, bym czasem w niej co$ zostawil, bo lubi, jak ja
uwiera. Nie mozna mie¢ ludziom wszystkiego za zle!

Jesli nie zadawalem jej bolu w trakcie masazu, migtosita sobie ostro piersi.
Kazala si¢ wigza¢ rzemiennymi uchwytami i masowac¢ twardym, gumowym
jezykiem. W czasie rzadkich zajg¢ nadprogramowych dopingowata mnie do czynoéw
karalnych.

— Rwij jg za cyc! Wal w dupsko! — judzila na siebie.

Mozna by o tym dtugo. Po przezytym uniesieniu kajata si¢, plaszczyta, ze niby
ja poniosto, ze byta wulgarna.

Wilozyla rece w rzemienne uchwyty.

— Tak dobrze si¢ czuj¢ — powtérzyta znang mi $piewke. — Zwigz mi nogi.

— Musisz zmieni¢ masazyste. UstaliliSmy, ze tego ci wigcej nie zrobi¢. Sg
amatorzy takich spektakli.

— Blagam! Ciebie si¢ nie boje. Ufam ci. Nikomu innemu nie dam si¢ zwigzac.
A bez tego juz nie potrafie.

— Nie wierzg. Przekraczasz umowne konwenanse. To nie jest zabawa w
masochizm, lecz masochizm. Jestes$ chora.

— Jestem. Po tym, co mi zrobiono. Moze zrozumiesz.

Nie napieratem z zasady na zadne opowiesci, zwlaszcza na milg pachngce
potrzeba usprawiedliwienia si¢. Ustgpitem. Wtedy opowiedziata mi, co jg spotkato, a
ja mimo wspotczucia, sadzitem, ze stato si¢ to na jej wlasne zyczenie. Masowalem
wytatuowane plecy 1 posladki.

— Marek miat lat szesna$cie 1 tytut krajowego mistrza juniorow w ptywaniu
motylkiem. W nauce za mistrza nie uchodzit. Bytam nauczycielka wu-efu i
wychowawczynig w jego klasie. DoszkalaliSmy uczniow gimnazjum przed liceum, na
obozie, na Mazurach. Ja zapewnialam im relaks i staralam si¢ by¢ z nimi za pan brat.

— Blad — przerwalem. — Belfer jest zawsze obcy.

— Zaufatam pedagogice nowoczesne;.

— Cieplarniany chow.



— Zapewne. Na obozie, jak to na wczasach. Czulili si¢ 1 migdalili.
Przesiadywali u siebie w nocy. Czy nauczyciele z tego powodu mieli zaciaggnaé
warty? A moze wzywac policje?

— W mojej szkole...

— Chcesz twierdzi¢, ze nie dorwate$ panienki?

— Nie! To wtedy byta szansa, jak jeden do tysigca.

— Co byto, a nie jest... Podobnie dziato si¢ wsrod pedagogdw. Wszystko
mtodziaki. Starych przezornie na obozy nie zabrano. Sfrustrowana robilam za singla.
Maz jechat i nie dojechat. Rozumiesz, ,,stomiany wdowiec”.

Nie szczgdzitem jej skory na plecach. Kantem dioni biczowatem posladki.
Syczata.

— Mocniej! Pozwo6l mi si¢ potozy¢ na plecy. Jezykiem.

Jezyka z gumy uzywalem wyjatkowo, na wyrazne zyczenie, do masazu plecow
1 bioder. Brzuch 1 uda nie poddawalem temu bolesnemu zabiegowi. Poza wszystkim
grozil pozostawieniem rozstepow na skorze.

Uwolnitem ja z wigzow, by si¢ mogta odwrdci¢. Zacisngtem rzemienne
uchwyty.

— Za rece trzymaly mnie dziewczyny — wrécita do zwierzen. — Nie pomogto, ze
wierzgalam i na nie plutam. Tyle, ze mi wsadzily na poczatek co$ bolesnego w
krocze. — Jeszcze ci nie dosy¢? — krzyczaty.

— Niejasne. Dziewczyny?

Ozywila sig.

— Zr6b mi magiel. Cycki si¢ proszg. Musze si¢ wyzy¢.

Zrobitem jej to, co normalnie jest zagrozone paragrafem o dzialaniu ze
szczegblnym okrucienstwem. Jezdzilem pigciu centymetrowymi kolcami z lanej
gumy bez znieczulenia po brzuchu. Rzemienie w takich razach sg niezbedne.
Masowana delikwentka, bowiem zazwyczaj probuje uciec ze stotu. Zatapata oddech.

— Urzadzitam rozgrywki siatkdwki. Nasi contra ci ze wsi. Dziewczeta contra
chlopcy. Normalka. Marek pozeral mnie wzrokiem. W siatkowce cyce, dla

poniektorych stanowig szczegdlng atrakcje. Umiatam je demonstrowac, 1 wiesz sam,



Z€ mam, co.

Moglem zaswiadczy¢, ze miala. Po ekstremalnych pieszczotach, gtadzitem jej
piersi, jak gtowki grzecznych dzieci.

— Gdybys$ mogt mnie przed chwilg widzie¢. Tracisz. Tez by ci¢ wzigto. Oczy
wychodzity mi z orbit. Dajesz popali¢ — powiedziala w tak zwanym mi¢dzyczasie 1
zamyslita sie. Wrocita do wspomnien z obozu.

— Chtopcy wymieniali spojrzenia, a mnie to podniecato.

Zlekcewazytam nienawistne spojrzenia dziewczyn.

— Wigc je sprowokowatas. Czy Marek miat swoja dziewczyne?

— Nie da si¢ ukry¢, ze miat. W nocy przez niedomknigte okno ustyszatam jego
gtos z dworu.

— Pani profesor, chodzmy si¢ kapac!

— Wyskoczytam z t6zka gota. Marek nie odwrdcit wzroku 1 przygladat mi sie¢ w
jasnej poswiacie ksigzyca. Wlozytam kostium. PobiegliSmy nad brzeg jeziora.

— W nocy kapiemy si¢ nago. Wyskoczyt z kapielowek, zobaczytam jego
gotowg meskosc.

— A jesli ktos przyjdzie?

— Nie przyjdzie. Piecuchy. Za zimno. Zreszta wtedy odptyniemy w bok 1
wrocimy.

Zrzucitam kostium i1 skoczytam za nim, trzymajac pewien dystans. Niemal
uwierzytam, ze nago$¢ w wodzie, to rados¢ sama w sobie. Jednak zblizyliSmy sie.
MilczeliSmy, bo echo niosto rozmowy po catym jeziorze. Podptynat do mnie 1
hustalismy si¢ niezdecydowanie naprzeciw siebie. Drobne fale muskaty jego
owlosione piersi 1 ramiona, zatamywaty odblask nocnej, swietlistej kuli na niebie.
Wolno przesunelismy si¢ w kierunku brzegu, az poczutam pod nogami grunt.
Markowi woda siggata ramion, mnie po szyj¢. Wiatr wzmogt fale i w odptywach
odstaniat mu piers 1 brzuch pokryty czarnym zarostem. Bylam tym widokiem tak
pochtonicta, ze zapomniatam, ze sama stoj¢ oto przeciez przed nim naga niemal do
pasa.

— Nie jestem juz dzieckiem — zadeklarowat si¢. — Miatem nie jedng. Lecg na



mnie.

— Zauwazytam. Fajnie! — powiedzialam to troch¢ bez sensu.

— Piekne cialo! — parsknat woda. — Twoje. Na mysl o tobie, ciggle mi stoi.

— Szedt ostrym kursem. Podniecit mnie do zywego. Przysiadt 1 dotknat pod
woda ustami mego tona. Bytam gotowa na wszystko.

— ChodZmy na pomost — powiedziatam.

Zblizyt si¢ 1 fala rzucita nas ku sobie. W zimnej wodzie czulam twardego
cztonka na udach. Dotykali§my si¢. Przyciggnat mnie. Nie wierzytam w taka
mozliwos$¢, ale oplottam go nogami w biodrach. Wtargnat bez trudu, a wraz z nim
woda. Doznatam cudownego uczucia. Bagbelkowata woda. Trysnat 1 byt ogromnie
zawstydzony.

— Dobrze, ze nie miatam orgazmu — uspokoitam go. — Mogta by¢ cigza. Chodz
na pomost. Mam prezerwatywe.

— Dotknetam jego §licznego instrumentu, ktory znowu skamienial. Wzigtam
go gteboko do ust. M6j kochanek dygotatl, wigc si¢ przestraszytam, ze zostane
osamotniona. Naciggne¢lam mu prezerwatywe. Objelam garscig 1 wprowadzitam sobie
to cudo w szparke. Dosiadtam go.

— Jestes$ dobra. A ja? — spytal w i§cie sportowym stylu.

— Musiatam mu zatyka¢ rekami usta, bo krzyczal. I gdy sama potykatam
okrzyki rozkoszy, za plecami kto$ si¢ histerycznie zasmiat.

Po chwili zaczat si¢ skandalizujacy lament.

— Zerwalam si¢ 1 naga minglam si¢ z dziewczyng, zapewne Marka. Dalej
chwycily mnie czyje§ meskie rgce 1 obalily na trawe. Wlozyt mi kolano miedzy uda i
bit po twarzy. Chwycitam go i mocno Scisnetam. Przerazliwie ryknat 1 wypuscil mnie
z rak. Ale chwycity mnie dziewczyny.

— Pejcz! — przerwata opowiadanie. — Jestem cata mokra cztowieku! Wygon ze
mnie ztego!

Gdy ja zaspokoitem wibratorem zachowujac pozory barbarzyncy, lezata duga
chwilg bez ruchu.

— Za rece trzymaly mnie trzy uczennice. Dopingowaly wyrostkow ze wsi 1



moich ucznidéw. Zrozumiatam, ze oboje z Markiem padliSmy ofiara podstepu 1
zemsty.

— Chlopcy wyjeli mi z pochwy duzego ogorka, ktory weisngty mi na poczatku
dziewczyny. Gwalcili po kolei. Przy drugim przezytam ekstaz¢. Potem z kazdym
nastgpnym.

— Niezta zawodniczka — oswiadczyt ostatni. — Chciala mi urwac.

— Jesli naszczekasz suko, bedziemy §wiadczyly przeciwko tobie —
zapowiedzialy dziewczgta. — Dogodzili ci?

— Pobiegtam do pokoju. Chwycitam walizke 1 znalaztam si¢ na stacji
kolejowe;j. To byt ukartowany gwatt. Dlatego skandal zazegnano. Ja bylam w cigzy.
Dzieciaki zrobily mi dziecko Rozstatam si¢ ze szkotg 1 m¢zem. Urodzitam Kasig.
Pozostal we mnie apetyt na gwatt.

— Walnij mnie w pupe! — krzykneta podniecona do ostateczno$ci wtasnymi
wspomnieniami. — Bede miata natychmiast dosy¢! Innej po gwalcie potrzebny
psycholog, terapia, Bog wie co? Jej jurny byczek — przebiegto mi przez mysl. Bylo
mi z nig sprosne 1 brutalne. Nie uzywatem oliwki, bo zatracitby si¢ wowczas
charakter gwaltu, na ktory leciala. A zapomniatem zaznaczy¢, ze byta nadzwyczaj

waska.



Bez blichtru

Deszcz lal jak z cebra. Z mojej winy Saba skaleczyta sobie tape. Szarpnagtem
za smycz, by przejs$¢ szybciej przez ulice. Pies stawit opor. Uratowal mnie przed
kraksg z samochodem. Zapiszczaty hamulce. Zapiszczat przerazliwie pies.

— Czy pan zwariowal? — ustyszalem rzeczowe pytanie. — Na czerwonych
Swiattach?— pytala dalej niewiasta. — I psa pan pociagnat. Lape wsadzit w studzienke
scickowg. Kuleje.

— Ghupio mi. Pospiech. Powinienem by¢ w pracy.

— Podwioze pana.

— Dzigki. To naprzeciw.

— W saloniku?

— Tak.

— No to ja tez do pana.

— Pospiesz si¢ — ustyszatem inny glos kobiecy. — Nie mozesz sta¢ i rozmawiaé
pod $wiatlami.

— To mama — powiedziata pani Ilona.

Pani Ilona szykowata si¢ do wyborow Miss Stolicy.

— Polecono mi pana. Przyjd¢ parokrotnie. Muszg straci¢ troche w biodrach,
pozby¢ si¢ sztucznosci 1 zyska¢ na gracji w ruchach. Pomyslatam, ze masaz...

— Nie wiem, czy spetnie oczekiwania...

Wyczutem w pani Ilonie jaka$ pretensjonalng sztuczno$¢. W saloniku
zachowywalta sig, tak, jak zachowywalem si¢ swego czasu ja, gdy mi przyszto graé
rolg archaniota w koscielnym widowisku Bozonarodzeniowym.

— Czy mam by¢ ganz naga? Nogi hoch? I Zadnej hard core!

— Szczypte jasniej prosze pani. Chodzi o glgboki relaks?

— Tak.

— Wiec moze Shiatsu.

— Co to?

— Ucisk palca. Zréwnowazymy Ki. — Ki?



— Ki-Jitsu. Obszary ciata z nadmiarem energii Ki. Ki- Kyo, z niedostatkiem Ki.

— Pan to bedzie wiedzial?

— Z pani pomoc3.

— Jaka?

— Proszg¢ zaufac.

— Tak si¢ mOwi w naszej branzy.

— Naszej?

— Uwazasz si¢ za lepszego?

— A niby, od czego? Pracuje rzetelnie.

— Jedno drugiego nie wyklucza. Ja tez pracuje rzetelnie. Zaufaé, to pozwolié
na wszystko? Takie zaufanie okazuj¢ swoim pracodawcom tylko za pienigdze. Na
podobnym materacu.

— Kurka wodna! Niejasne.

— Wtasnie?

Nie dociekalem. Nie, to nie.

— Sprobuje.

— Proszg zachowac bielizng. Zgodnie z tradycja rozwingtem materac na
podiodze. Shiatsu to kontakt fizyczny w obie strony. Skuteczny, gdy bedzie pani
intuicyjnie wspotdzialata.

Najlepsze shiatsu sg ciche, obywajace si¢ paru stowami. Siadtem na krzesle i
postaratem si¢ skupi¢. Silg wizualizacji przywolatem szczygta, ktoéry mi siadl na reke
1 nie uciekat. Skoncentrowatem si¢ na tym, co dzieje si¢ ,,tu i teraz.” Uklgktem przy
niej. Odwrdcitem jg twarzg na dot. Potozylem migkko na ciele zetknigte ze sobg
kciukami dlonie. Ciato nie wymagato komplementéw. Uciskatem duze powierzchnie
plecow 1 posladki. Opierajac si¢ o ciato pani Ilony. Zamieratem na chwile w
bezruchu. Odchylatem si¢ do tylu, przesuwalem dtonie nieco dalej, zgodnie z
ksztattem jej ciata. Silnie napieratem cigzarem wtasnego ciata, uciskatem kciukiem
wybrane fragmenty mieg$ni. Lokalizowatem obszary Jitsu twarde 1 napigte.

— Oj! Boli — jeczata.

Zastosowatem ucisk tokciem. Opartem si¢ o nig wewngetrzng strong



przedramienia. Lokciem naduszatem, jak dzwignig. Wila sig.

— Jestescie jednacy. Kochacie zadawa¢ bol — wycedzita przez zgby. Przestatem.

— Jak dobrze — westchnela. — Jak dobrze! Nie przeymuj si¢ mng. Juz dobrze.

Hara, brzuch, uwazany za siedzibe¢ Ki. Uklgktem przodem do pani Ilony.
Dotknatem brzucha na szerokos$¢ trzech palcow ponizej pgpka. Druga reke potozytem
na szczycie jej uda. Ugniatalem udo az do kolana. Zblizalem si¢ do pachwiny.

— Czy to konieczne? — szepneta

- Co?

— Zeby$ gmeral? Nie chce.

— Nie zamierzam.

Dton spoczywata na Hara. Drugg na jednym z kolan. Zgieta noge opartem o
sw0j bok i pchnatem ja ku gorze, w kierunku brzucha. Masowatem koniec fatdki w
zgieciu kolana. Masaz dobiegat konca. Potozytem delikatnie dton na Hara.

— Skonczone. Prosze odpocza€.

Napitem si¢ herbaty. Zastalem jg tak, jak zostawitem.

— Jest mi dobrze. Wyréwnam za zmitr¢zony czas.

— Nie chce. Wyjasnij, co znaczy hard core?

— Jak ty si¢ uchowate$? Hard core, jak daje¢ przed kamera.

— Dajesz si¢ wtedy filmowac, tak?

— Tak. Robitam to z narzeczonym. Powiedzieli, Ze jest nienaturalny. ,,Zdzira”
—rzekl mi wtedy narzeczony. — Teraz pracuj¢ w Niemczech. Tam nikt nie zada dla
mnie egzorcysty. Stosunek to sprawa potrzeby fizjologicznej. Zarobig, to rzuce. Moze
mi si¢ uda co$ z wyborem miss. Wtedy pojde do reklamy.

— Masz marmur, nie ciato.

— Wotajg na mnie ,,milutka”. Ze niby jadtabym seks tyzkami. Jak mnie paluja
zastanawiam si¢, kiedy pojde na fitness. Ot, co! Na szcze$cie nie stanglam do bicia
rekordu.

— Jakiego?

— [lu zdotam zaliczy¢. Zwycigzczyni zaliczyta przez dzien szesciuset. Po takim

wystepie pozostaje juz tylko pissing.



— A me¢zczyzni. No wiesz. Co robia, ze wiecznie sg napaleni?

— Wywiad robisz, czy co?

— Sama zaczetas.

— Roznie. Biorg Viagre. Czasem strzyka si¢ piang do golenia w aerozolu.
Najlepiej tryskaja czarni.

— Nie masz uprzedzen?

— Nie te, o ktorych myslisz.

— Obyczaje, traktowanie kobiet.

— Smieszny. Nie gorzej niz biali. Zbyt dostownie jednak traktuja powinnos¢.
Korzystaja, ze rzng biale. A 1 te walory.

— Duzy walor to zle?

— W pracy zle. Prywatnie, nie miatam szczg¢scia.

Podniosta si¢ 1 zaczeta ubierac.

— Swietnie. W Niemczech zrobitby pan kariere — wrocita do ,,pan”.



Wpadka

W budce telefonicznej nikogo juz nie byto. Inspektor Kozlak rozejrzat si¢
dookota. Na wszelki wypadek zdjat odciski palcéw ze stuchawki. Prawde mowiac,
zrobil to tylko dla czystego sumienia. Po raz ktorys spoznit si¢. Na petli tramwajowe;j
czekato pare osob. Do przystanku zblizat si¢ niewidomy me¢zczyzna w czarnych
okularach z psem. Inspektor wracat do samochodu, gdy nagle zawrdcit 1 szybkim
krokiem poszedt na przystanek.

— Niewidomy z psem. Po pierwsze, mowila o tym pani motornicza. Po drugie,
ostatnio, gdy si¢ spoznit, tez w kierunku tramwaju podgzat niewidomy z psem.

Inspektor siadl na taweczce nieopodal.

— Kawat chtopa — ocenit. Wysoki blondyn. Taki mégt si¢ podoba¢. Na skroni
duza blizna. Wypadek. Rece, wypielggnowane, rozrosni¢te bary. Gdyby nie kalectwo,
mogltby by¢ kulturysta. Inspektor wciagnat z kieszeni zapalniczke stuzacg za mini
kamerg. Jaki$ facet pomogl niewidomemu wsigs¢ do tramwaju.

— Bardzo dzigkuje — powiedziat tamten. Inspektor dobrze znat ten glos z
telefonu.

Znalazt, kogo szukat. Ruszyt samochodem za tramwajem. Odprowadzit
niewidomego do klatki schodowej i zanotowal numer mieszkania. W dwie godziny
potem znat juz dane personalne Adama Tobuza. Wiedzial, ze jest masazysta, co
wyjasniato wszelkie pytania i watpliwosci..

— Proszg¢ o zatozenie podstuchu i monitoringu w klubie ,,Primera” —
zameldowat nadinspektorowi Kozlak.

— Zwrocg si¢ z tym do sedziego rano — zgodzit si¢ zwierzchnik.

W nocy do klubu Fitness przyjechato pogotowie elektryczne. Inspektor Kozlak
na wtasng reke zainstalowat podstuch 1 kamerg obok gltosnikow w suficie saloniku.
Rano otrzymat oficjalng zgode s¢dziego.

Tego dnia zdobyt pierwsze nagranie klientki penetrujacej szuflade sekretery W
par¢ dni pozniej, celnicy zasadzili si¢ na granicy. W Zgorzelcu pojawita si¢ pod

zupelie innym nazwiskiem zidentyfikowana w saloniku klientka. Zatrzymata si¢ w



hotelu 1 spedzita noc ze znajomym z Niemiec. Skoro $wit wybyta z 16zka kochanka 1
stangta za ladg jako sprzedawczyni akcesoriow do oczek wodnych. Tego dnia miata
hurtowy popyt na sztuczne tabedzie, kaczki 1 zaby.

Atrapa kaczki, w granicznej bramce przejazdowej, wymkneta si¢ z rak
niezgrabnej celniczki wprost pod kota wolno przejezdzajacego samochodu. Z
urwanej szyi plastikowego ptaka sypnat si¢ nieskazitelnie bialy proszek.
,,Przypadkowo” zatrzymano czysta heroing wartosci ponad dwustu pi¢édziesieciu
tysiecy dolarow. Inspektor Kozlak dowiedziat si¢, ze kramik z akcesoriami do oczek
wodnych cieszy si¢ nieprzemijajacg popularno$cig wsrod niemieckich turystow.
Osiagnal niewatpliwy sukces i miat dowod w reku. Sledztwa jednak nie zamierzat
jeszcze dekonspirowac. Aresztowano jedynie Niemca. Oficjalnie uznano to za czyjas

przypadkowa wpadke.



Honoratka

Tego zapachu perfum jeszcze nie znatem. Byt zmystowy, kuszacy. Zielone
ptatki kwiatow.

— Jestem Honorata — miata dziecigcy glos.

,,Brakowato, zeby przychodzity nieletnie” — przeleciato mi przez mysl.

— Czy mowi ci co$ imi¢ Natalia, ksigdz w spodnicy?

— Dajcie odpor diabtu, a uciecze od was — powtdrzytem dobrze zapamigtany
cytat.

Klasneta w rece, jak to czynig ucieszone dziewczynki. Pograzyta mnie w
czarng rozpacz.

— Czy chcesz mi $§ciggnac na kark obyczajowke? Niepetnoletnim wstep
wzbroniony.

— Przyjmij do wiadomosci, ze Natalia Z, to moja mama. Podobno bytam ryksa
1 stad moj nieco dzieciecy glos. Jestem catkowicie petnoletnia. Udowodnitam w
rejestracji — oswiadczyla naburmuszonym tonem.

— Nic doda¢, nic uja¢ — mruknatem.

— Jest tu catkiem, catkiem. Przytulne jest to piekietko — powiedziata bez cienia
urazy za mato zachecajace przyjecie. — Wpadtam, by prosi¢ o poswiadczenie
niemoralnosci, ale nabratam ochoty, by wypetni¢ zalecenie mamy i zadba¢ o swoje
ciato.

— Mamie o tym wspomniatem. Nie jestem lekarzem. Swiadectwo
niemoralnosci? Kpisz czy o droge pytasz?

— Nie gniewa;j si¢, wyszlo niezrecznie. Wstyd powiedzie¢, nikogo jeszcze nie
miatam.

Siadtem zrezygnowany w fotelu.

— Stuchaj, o co ci chodzi? Czy ze mnie nie wystarczajaco zakpito zycie, zebys i
ty jeszcze musiata kpi¢?

— Co$ ty? I do glowy by mi to nie przyszto. Szukam u ciebie ratunku. Nie

interesuje mnie zaden irlandzki, ani indyjski narzeczony, o ktérym ci matka,



bankowo, ze opowiedziata. W tym celu musze¢ mie¢ dla matki Swiadectwo
niemoralnosci, a tego nie wyda mi zaden ginekolog. Jestem zaprzysiegla dziewica.

— Zaprzysiegla?

— Oy, tak si¢ to moéwi. Nie mozesz mnie wesprze¢, to nie. Zrobmy masaz. Czy
mam si¢ rozebrac?

— W kasie ci zwrocg pienigdze. Polecam masaz w ,,Brystolu”.

— Czemu zawdzigczam dyskryminacje? Krecg ci¢ tylko staruszki?

— Nie. Przez chwile wzigtem ci¢ za kogo$ innego, ale si¢ pomylitem.
Oczywiscie. Prosze, rozbieraj sie.

Sfruneta na stét masazowy z lekkos$cig motyla. Do wyobrazni przywotatem
wspomnienie szczygla, jego Spiew. Tym razem, zamiast 1zej, zrobito mi si¢ ci¢zej,
Przygniotto mnie brzemi¢ mojej utomnosci, tak silnie, jak owego krytycznego dnia,
gdy patetalem si¢ po strychu w poszukiwaniu $mierci. Moje dotychczasowe zajgcie
wydato mi si¢ rownie kalekie, jak ja sam. Oto, dlaczego nie chciatem, zeby si¢ u
mnie masowala.

— Czy chciale$ mnie rozmys$lnie urazi¢? Dlaczego? Czy ci w czyms$
podpadtam? Lubisz doprawdy swigtoszki?

— Na moment stracitem do ciebie konieczny dystans — wyjasniatem, ale
zrozumiala to po swojemu.

— 1 c6z w tym dziwnego. Jestem niezlg laska i1 troche si¢ wstydze. Mam pietra.
Czy jestem, zatem niewydarzona? Pewno dla tego si¢ ostatam. Tak sadzisz. Masz to
wypisane na twarzy. Mylisz si¢. Na twoim miejscu, moj chtopak by pewno oszalat —
nie zabrzmiato to przekonywujgco.

Cos$ mi tu z tym chlopakiem nie grato? Pozwolit, by tkwita w tym
zaprzysieglym dziewictwie? Nie zastanawiatem si¢ detalicznie. Nie moja sprawa.
Troche mnie ostudzita. Ale niby, czego innego moglbym si¢ spodziewac? Czy
mialem jej to za zte? A to niby, z jakiej paki?

— Nie powiedzialas, czego oczekujesz — stwierdzitem.

— Jakbym byta na przegladzie technicznym samochodu. Jaki ma by¢ olej? —

powiedziala sarkastycznie.



— Okey. Odwro¢ si¢ na brzuch.

— Na brzuch? — powtorzyta zawiedziona. — Jestem jedzowata. Nie mam,
nikogo. Kto by tam mnie chcial. Nie wsciekaj si¢ juz na mnie, Adamie.

Znowu wrocily do mnie nieziszczalne nadzieje. Jak mi nie wiele trzeba.
Zapamig¢tata moje imig.

Ztapatem jednak dystans. Balem si¢ nie o nig, lecz o siebie, o swdj zdobyty z
ogromnym trudem spokoj. Nie chcialem da¢ si¢ zepchna¢ z wytyczonej Sciezki.

Stangtem przy jej glowie. Skoncentrowatem si¢. Poprowadzitlem powoli
dionie. Czutem migkko$¢ skory, ksztatt kosci 1 migsni, ich twardo$¢ 1 napigcie
Podazatem wzdtuz kregostupa 1 przy posladkach dtonie rozdzielitem. Poprowadzitlem
je gorng czescig posladkow do bokow ciata, tagodnie zawracajac 1 przesuwajac nimi
po bokach, w gore, do miejsca, z ktorego zaczatem masaz. Czynno$¢ powtorzytem
parokrotnie, budzac w niej uczucie odprezenia i rozleniwionej zadzy.

— Czy ty dbasz o wszystkie klientki jednakowo? Powiedz, Zze mnie wyrdzniasz
— powiedziata z dzieciecg beztroska.

Gieboko oddychata i ocierala si¢ o sto6t masazowy. Zmienitem miejsce 1
stangtem przy jej posladkach. Wyciggnatem dionie daleko od siebie, 1 gleboko
uciskatem jedrne ciato, biorac palcami raz jednej, raz drugiej rgki. Naprzemiennymi
ruchami, rozmasowatem jej uda 1 tydkai.

— Mogtabym tu zosta¢ na zawsze — powiedziata Honorata. — Nie tylko dla
twoich rak.

— Teraz si¢ przewrd¢ na plecy.

Cos$ drzato we mnie. Scisneto ze wzruszenia za gardto. Nikt nigdy do mnie nie
przemawiat ani takimi stowy, ani takim tonem. W rekach mialem niewielkie,
dziewczece piersi 1 doznalem ol$nienia, ze tak mate, mogg by¢ tak bardzo
zauwazalne 1 elektryzujace. Zazwyczaj wedrowke palcow rozpoczynatem od piersi.
Byty mi sterem 1 drogowskazem. Ich dotyk wyzwalat w klientkach bezgtosng mowe
gestow, drgnien, zapachow, dreszczy. Nauczylem si¢ rozumieé¢ sygnaty oddechu, gdy
usta nie mowig. Najskrytsze, z gltebin ptynace fluidy, gesia skorka pod dlonig,

sztywniejace sutki, bylty cenng wskazowka. Rzadko popetniatlem uchybienia, budzace



niezadowolenie moich klientek. Wiem. Znowu dalem si¢ ponies¢ obsesji oblych
ksztaltow. I wlasciwie, co jest w tym ztego? Nie, nie obiecam, ze si¢ to juz nie
powtorzy. Weryfikuje wtasne wczesniejsze zapewnienia 1 basta!

— Strasznie, strasznie mi z tobg dobrze — szepneta zwodniczo 1 okropnie
naiwnie. — Ojej! — westchnela Honorata 1 niespodziewanie si¢ wyprezyla. — Wyszlam
na idiotke.

Wiedziatem, co to znaczy. Ona ma by¢ dziewica? Jakbym jg zlapat na
oczywistym ktamstwie. Szczytuje szybciej niz najszybsze, napalona. I to mnie
zmrozito. Jesli jest dziewica, to znaczy, ze jest bio. Co$ o tym styszatem. Dalem si¢
wzi3¢ na wedke wilasnej wyobrazni. Szybko jg sobie wyidealizowatem. To wada
niewidomych. Mlodos¢ 1 §wiezos$¢ podziataly rozprzegajaco. Jest jak pozostale
klientki. Pali si¢ wprost do meskich rak. Przeskoczytem ze skrajnosci w skrajnos¢. To
1 lepiej, bo co§ mi niezdrowo odbito.

Bylem teraz sobg. Znikta nawigzana ni¢ intymnosci. Byla ciatem do
pieszczenia za pienigdze, szacownym cialem klientki, ktora winna wyjs¢ stad
zadowolona. Niech si¢ prezy na mamusi rachunek. Jabtko nie pada zbyt daleko od
jabtoni. Zejde do bioder. Tylko czeka¢, jak zainteresuje si¢ moimi spodniami.

— Czym ci si¢ narazitam? — spytata Honorata, jakby czytata w moich myslach 1
nagle siadla na stole. — Id¢ sobie, nic tu po mnie.

Znowu sfruneta ze stotu zostawiajgc mnie ostupiatego 1 zawstydzonego.

— Ktadg ci na biurku zaadresowang koperte. Prosze, napisz stowko do mamy.
Daj mi §wiadectwo niemoralnosci. Mysle, ze teraz juz za aniola mnie nie masz.

Czas mijal, wraz z nim ubywalo mi zapatlu do pracy. Winna byta czyjas
mtodos$¢ 1 moja za nig tesknota. Sprzataczki na korytarzu szeptaty niepochlebnie, ze
trace klientki, ze stalem si¢ zimny i niedostepny. Takich opinii nie wolno lekcewazy¢.
Znacza wigcej, niz wnikliwa ocena personalnej. Halszka, znaczy szefowa, milczata.
Sadzitem, ze kryje sie za tym oczekiwanie. Byla pewna, ze to chwilowe przesilenie 1

dawala mi czas.



Propozycja

Nigdy nie uwazatem masazu za jaka$ tajemng dziedzing umiejetnosci.
Masowa¢ mogt kazdy. Niewidomy robit to zawsze znacznie lepiej. Niewidomy ma
wzrok w opuszkach palcow, jest stworzony, by odbiera¢ swiat przez pryzmat
dotknigé¢, musnieé, uciskow. Ma w sobie co$ z nietoperza.

Masaz masazowi jednak nie réwny. Najstarsze 1 najbogatsze w do§wiadczenia,
chinski, japonski shiatsu, reiki, intuicyjny, aromaterapeutyczny, refleksologiczny —
niezaleznie od roéznic zalecaja masazyscie, by zamknat oczy, by si¢ skupit. Ten
zasadniczy warunek skuteczno$ci wszelakiego masazu, jest smutng koniecznoscia
niewidomego.

Sposrod wielu, wybratem masaz intuicyjny. Wiasciwie go nie wybieratem. Byt
we mnie zakodowany. Zawsze odczuwatem naturalng potrzebg porozumienia si¢ z
partnerem. Masaz intuicyjny dopuszczal uzycie ré6znych podstawowych technik i nie
wymagat przestrzegania regut. Jego podstawowym, niezmiennym elementem, byto
podazanie za wlasng intuicjg 1 potozenie rak na wlasciwym miejscu, o wlasciwym
czasie. Inne techniki, w zewng¢trznym wyrazie bardziej wyrafinowane,
oddzialywujace na emocje, a nawet sugerujace masaz na odlegtos¢, z pomoca
wizualizacji, poza teoretycznym zainteresowaniem, nie znalazly we mnie fana.

W saloniku, masaz intuicyjny wzbogacitem o wiele elementow zalecanych
przez tantryckie praktyki seksualne, wedtug ktorych, akt mitosci migdzy mezczyzng i
kobietg jest Swiety 1 daje mozliwos¢ przezycia najbardziej egzaltowanych stanow
duchowych. Urzeklty mnie swojg prostotg 1 elegancja nazwy najintymniejszych
miejsc kobiety 1 m¢zczyzny: Yoni i Lingam. Dalem temu juz wyraz wczesnie;.
Znajomos¢ potozenia dwu kanatow, Du 1 Re, catkowicie zastgpowata mi zbyt
drobiazgowa, 1 dlatego mato przydatng w praktyce, wiedze o rozsianych po catym
naszym ciele punktach erotogennych.

W saloniku powiato znowu rosyjska czeremuchg. Przerazilem si¢ na mysl, ze
nawiedza mnie pani Natalia. Ale nie tylko ona uptynniala stare remanenty. Nowa

klientka byta niezbyt pewng siebie, moze troche¢ ode mnie starsza rowiesnica.



— Jestem Anulka W. Ze Stadionu Dziesi¢ciolecia. Raz na jaki$ czas sztafiruje
si¢ 1 wpadam po ustuge. Przecie to nie zdrada i lepsze, jak byle przygoda, w knajpie —
szukata u mnie zrozumienia. — M3z na kontraktach u Arabow, a w domu dzieciak.
Czasem dopada mnie chandra. Zazdroszczg tym kobietom, co maja wszystko na
wyciagniecie reki. Wystarczy, ze si¢ troche pomizdrza, pokreca tyteczkiem, dadzg
lepszy obiad, a maz sam z re¢ki je. Ja to wszystko umiem, ale krecenie tytkiem do
czterech pustych $cian niczego nie zalatwia. A na zadne dluzsze uktady nie pdjde.
Wigc nie dziwota, ze mnie w dwudziestym szostym roku zycia nachodzi 1 wygania z
domu. Fatygantéw na stadionie mi nie brak. Ale w swoim gniezdzie ptaki nie brudza.
Moj by mnie zabit, gdyby si¢ zwiedziat. Ale jemu wolno, bo mi nawet mowi o
miedzianych w kolorze piersiach 1 w¢zowych ruchach tamtych kobiet.

Wciaz ciggnie mnie do takich ,,sierot” jak ona. Poczutem bratnig, samotng
duszg.

— Chce nie tylko odpocza¢ — powiedziata Anulka, nie silgc si¢ na
usprawiedliwienia. — Mezczyznom si¢ podobam. Pan jest jakis$ milczacy. Czy nie
wchodzi w rachube?

Ten jej szczegdlny rodzaj $miatosci, a moze raczej zdrowego podejscia do
zycia. Do mnie to trafito. Zaprositem ja do rozbieralni i ucisnglem
porozumiewawczo podang sobie dlon. Byla goraca i1 niecierpliwa. Polozylem lewa
dton na brzuchu ponizej pepka i dotknagtem ostrego, krotkiego zarostu. Dostownie
mnie ktul.

— Jak maz przyjezdza, to mi si¢ kaze goli¢. Tam w Arabii podobno si¢
wszystkie gola — powiedziata. Brzmienie jej glosu nie pozostawiato watpliwosci, ze
te wiedz¢ miata m¢zowi za zle.

Palcami drugiej reki zmacatem mocarne, jak u karmigcej matka, sterczace
piramidy. Grzechu warte klejnoty pani Anulka §wiadomie wzbogacata, podktadajac
sobie rece po gtowe. Dwie kule pod uciskiem, u nasady ptywaly, u gory twardniaty.
Ssatem, a ona piescita moj kark i wita si¢ dostownie w konwulsjach. Dotknatem
rozwartego pyszczka kotki. Oplotla mi szyje ramionami 1 wtulita usta we wiosy.

Obnizylem stot montazowy. Przyciggneta pigtami do siebie moje juz nagie



posladki. Zawedrowatem nieskonczenie gleboko. Uwiezila mnie z sitg, az
zasyczatem. Trzymata jak w szczgko$cisku. Falowala raz 1 drugi, ale nie wiotczata. |
nie odpuszczata.

— Wybacz — byla przerazona.

Przemiescilem si¢ z nig pod prysznic.

— Pus¢ ciepta wode.

Zwiotczata.

— To mi si¢ zdazyto po raz drugi — powiedziala niemal btagalnie 1 zawstydzajac
catowata moje rgce. — Nie gniewaj si¢. Przestawile§ we mnie wszystko... Zostaw,
jesli odczuwasz wstret.

Ani mi byto to w glowie. Doznatem wszechpoteznej rozkoszy uwigzienia 1
poteznego wytrysku. Spetnita niecng ciggotke do unurzania si¢ w ciele kobiety do
bolu. Fascynujace! Od przerazenia, uchronita mnie wiedza chlopaka ze wsi.
Wiscieklizna macicy, to nic ponad to, ze kobieta, byta w tym wzgledzie
potrzebowska, a me¢zczyzna dostarczat jej wrazen w nadmiarze, wigc trochg
przetrzymywata. Satysfakcja dotyczaca niewielu. Nigdy dotad nie doswiadczylem
rownie intymnego fizycznego kontaktu. Wtulatem si¢ w piersi 1 poddawatem
dotykowi, teraz juz mito falujacego wnetrza. Wceiskatem swojg piesc w jej
niewidzialng dion. Draznita przewezeniem 1 zakleszczywszy raz jeszcze, tym razem
nie groznie, zadygotala. Bijac pigtami w posladki nadawala naszym ciatom
przyspieszenia.

— Zostan! Jeszcze mam chcice — mowita migkko, tym swoim stadionowym
zargonem.

Uwolnita. Lezata, jak martwa.

— M) maz, gdyby on tak mnie..., to ja bym do niego, do tej Arabii, latata, last
minute, ciggle. — Jestem tu z polecenia — zwierzyla si¢. — Pewna aktorka kupowata u
mnie ekstra bielizniane ciuszki. Ona mnie podestata. Chodzitam tu 1 6wdzie.
Pienigdze mam, ale kobiete traktuja jak mufke. Wtoza w nig rece, zeby tylko wyjaé
pienigdze. Powiedziata, Ze pan to, co inszego. | powiedziata prawdg. Ale jestem nie

tylko z powodu Spiewaczki — szepneta mi niemal w ucho. — Nie wiedziatam, czy to



zrobie. Ale kiedy ciebie poznatam. Chce co$ zapodaé. Boje sie mowié, zeby kto$ nie
ustyszat.

Miatem zdumiong mine.

— Rozumiesz kobiety, wigc nie mozesz by¢ ,,psem”.

— Zghupiatem do reszty.

— Takich dwoéch na stadionie. Niebezpieczni goscie. Zaciekawito mnie, bo
uzyli nazwiska, ktore mi data §piewaczka. Twego. Mowili, do siebie, ze zwachates$
si¢ z ,,psami”, ze, jak si¢ to potwierdzi, to trzeba odda¢ ci¢ hyclowi. Czy masz co$
wspoélnego z trawg?

— Trawg?

— No, wiesz z antyfeming, czy co$s w ten desen?

— Nic wspolnego z tym nie mam — spocitem si¢ ze strachu. — Wigc mnie
podejrzewaja. Musze si¢ ujawnic i zazagda¢ ochrony — postanowitem w duchu.

— Tak sadzitam. Jednak uwazaj. Moze ci¢ ktos wrabia.

— Niestychana historia.

— Chciatabym wiecznie ci¢ tu spotykac — zmienita temat uspokojona moimi
zaprzeczeniami.

— Nie zycz mi tak Zle.

— Masz racj¢ — powiedziata po namysle. — Jeste$ kochany. To nie jest praca dla
ciebie. Rzu¢ i wez sex szop, na stadionie. Wtasciciel przedawkowat i szop mozna

kupié. To spokojny biznes. Palcem ci¢ nikt nie tknie. Anulka ci¢ o tym zapewnia.



Opowies¢ pani Agaty - ostatnia

— Pewno mnie pan zgani — powiedziata, gdy tradycyjnie zsungtem pani Adze z
bioder spddnicg.

— Nie smiatbym.

— Cenig te panska delikatnos¢, dyskrecje i wyrozumiatosé. Co tez si¢ za tym
poblazaniem tak na prawdg kryje? Co tez pan o mnie, o nas kobietach, sadzi? Jak,
zdaniem pana, wyglada ta naga prawda? Wie pan o kazdej z nas furg, tyle, co
spowiednik, lekarz, maz 1 kochanek w jednej osobie.

Nachylitem stot masazowy pod katem. Pani Agata utozyla si¢ 1 spoczeta tym
razem od razu na plecach. Zastanowilem sig¢, co i czy w ogo6le mam jej co$ do
odpowiedzenia. Czutem si¢ po spotkaniu z Honoratka coraz bardziej nieswojo 1
czasem wrecz podle. Ta dziewczyna odebrata mi pewnos¢ siebie 1 wtracita w
ktopotliwe rozwazania. Czy jestem, czyms$ w rodzaju byka rozptodowego
zarabiajacym na zycie 1 leczenie, wystugujacym si¢ 1 wkupujacym w taski i zaufanie
kaprys$nych klientek? — zadawatem sobie pytanie. Do tego bym si¢ nie przyznat pani
Adze za zadne ”Chiny”. Na szczg$cie dla mnie nie byt to jeszcze etap, na ktorym
moje klientki staly mi si¢ z dnia na dzien, nagle, obrzydliwe lub odpychajace. Te inne
przypisywane mi przez panig Age wcielenia byly wytworem jej fantazji. Nie mialem
w sobie nic z psychologa, ani spowiednika. Bytem po prostu dyktafonem. Takim
telefonem zaufania, ktéremu panie powierzaly od czasu do czasu swoje bolaczki,
wecale nie oczekujac ode mnie rad. Ja im miatem wygodzi¢ 1 za to mi placily. Wyjatki
tej reguty nie zmieniaty.

Co do mego zdania o kobietach? Czy o tych, ktore tu do mnie przychodza, bo
przeciez innych nie znalem? Moze tylko tyle, ze nachodzily mnie czasem takie mysli,
1z nie zaznaly od zycia zbyt wiele szczes$cia. Dziwny jest ten $wiat, w ktorym
wszyscy, za wszystko, wszystkim muszg placi¢. Ale co§ mi mowito, ze nie takiej
odpowiedzi oczekuje. Nie silgc si¢, wigc na oryginalno$¢, wypowiedzialem
najbardziej wyswiechtane powiedzonko, ktorego nauczytem si¢ od pani HH.

Zdumiatem si¢ tym, jak bardzo przypadto ono do gustu, imponujgcej mi intelektem i



wlasnym zdaniem pani Adze.

— Kocham ciato kobiece.

Zrobitem prawdziwa furorg.

— Jest pan koneserem. C6z za trafne ujecie. Godne dialogu w filmach
Felliniego — stwierdzila z entuzjazmem.

Potechtany zostalem w swej meskiej ambicji. Przyszta mi do gtlowy szalona
mys$l, aby jej powiedzie¢ komplement.

— Pani jest istng seksbombg! Gdzie tam Joannie do pani.

— Kimze jest Joanna, panie Adamie? — spytata zaskoczona.

— Zong miynarza z mojej wsi.

Pani Aga leciutko kaszlne¢ta, sprowadzajac mnie na wlasciwa Sciezke.

— Mugi dopadt Brugi¢ sam, ale mu si¢ wykrecita, gryzac — powiedziata
zmieniajac temat rozmowy 1 naprowadzajgc wszystko na wlasciwe tory.

Roézne ludzie majg problemy. Tez nie grzeszyla subtelnoscig. Wcigz nie
znalem przyczyny, dla ktérej miatbym ja zgani¢. Stanowczo lepiej od komplementow
szto mi masowanie.

Dtonie przesuwatem wzdtuz bokow pani Agi 1 nagarniatem ciepto do piersi.
Czekatem, az sutki uronig mate kropelki 1 stezeja. To sygnat biegnacy do kobiecego
wnetrza. Leonardo da Vinci rysujgc ciato kobiety, polaczyt strzalka jej piersi z
macicg. Zapamigtalem ten uczony wywod z kurséw. Czasem takie szczegdly
utrwalajg si¢ w pamigci na zawsze. Otdz ten Leonardo da Vinci, jakze dzwigczne 1
urzekajace nazwisko, wykazal, ze draznione piersi kobiety powodujg stawanie
macicy 1 powigkszanie si¢ pochwy. W tym kierunku szty wtasnie moje starania.

Podtozyta rece pod glowe, a kolana ugieta. Lezankowa pozycja, u niej,
zapowiedz pierwsza orgazmu. Dhugie ,,auu” i silna trz¢sionka. Z mojej strony krétka
przerwa. Teraz niema prosba o dotyk bramki. Mozna ja nawet delikatnie rozwierac.
Sama si¢ powoli rozchyla. Jakze chetnie zobaczylbym, jak wyglada to, co wewnatrz
tej bramki zakwita. To, czego, jak goracych platkow rézy dotykam jezykiem. Tego,
co peczniejac pozwala si¢ uchwyci¢ ustami. Dzi$ si¢ wyraznie rozkleitem.

— I gdzie w tej absorbujacej robocie miejsce na filozoficzne deliberacje —



usprawiedliwitem w myslach swoje braki salonowe.

Pani Aga dawno puscita niefortunny komplement w niepami¢¢. Stata u progu
powtorki z upojenia. Nie dla mojej watpliwej elokwencji mnie odwiedzata.
Darowataby mi zapewne powazniejsze mankamenty w erudycji w zamian za efekt
koncowy z erudycja mato majacy wspdlnego. Rozkraczyta si¢. Podnosita rytmicznie
miednice do gory. Znalazta moje dlonie 1 Sciskata je coraz silniej. Platki rozy
zesztywnialy by po chwili zwiotczec€ 1 okry¢ si¢ §liska wydzieling. Zwiotczat tez
uscisk dtoni.

— Zaprositam tych dwoje autostopowiczoOw — wyjawita pani Aga swoje
przewinienie po dlugiej nieobecnosci duchowej w saloniku. Wedrowatem wtasnie
opuszkami palcow po jej stygnacych biodrach kierujac si¢ ku pgpkowi z odrobing
szorstkich podniecajacych wloskow. — Zawitali, jak meza nie byto. Bedzie mial swoje
za wczesniejsze wiarotomstwo.

— Pani piesek dopadt suczke — powiedziala autostopowiczka, znudzona
brakiem zdecydowania swego chtopca, by wyprébowac¢ nowa poznang u pana,
Adamie, pozycje. Siedziala na tapczanie na przeciw, z rzadka rzucata na nas
znudzone spojrzenie, wygladzala sobie starannie pilnikiem paznokcie. Odtozyta
pilnik 1 obserwujac pieski, nagle si¢ ozywila.

— Daje si¢ mu liza¢. Chwyecit ja za kark. Jakiez to czerwone, co ma pod
brzuchem.

— Ja takie rzeczy widocznie podniecaty. Zaczeta dziwnie drze¢ trzymajac dion
miedzy swymi lekko rozwartymi udami. Nie dostrzegajac swojej trywialnosci,
wpadta w §mieszno$¢ — opowiadata pani Aga.

Oto skutki braku obcowania ze zwierzgtami — przyszto mi na mysl.— A c6zby
ja w przeciwnym razie tak bardzo podniecito? Gdyby widziata, jak w krowe si¢
wdziera byk, albo poczciwy osiolek w osliczke, z pyta, ktora sigga mu prawie gardia?
Ze pies kryt suczke? Ach, ci miastowi!

— To jakis$ niezgula, z tego pani partnera — nawigzatem do braku zdecydowania
mtodzienca. — Trzeba mie¢ pecha.

— Maz trafit na sprawe w pelnym toku mojej udanej proby z chtopcem,



dziewczyny ze sobg, Mugiego z Brugig pod stotem.

— Jak dobrze, ze przyszedtes$ staruszku — odezwata si¢ autostopowiczka do
stojacego juz od paru chwil na progu pokoju mego me¢za. — Dostownie uswierknetam.
Sadzac po oczach twojej zony, ten azjatycki konik jest niezly. Zrobisz mi to.
Obnizylem stot. Pani Agata zsuneta si¢ na samg krawedz. Stata na czworakach, jak
jej zwierzak. Bito od niej gorgco. Ocierata si¢ 0 moje uda. Wilgotnym tyteczkiem
poszukiwala tego, z czym jako$ nie byto mi spieszno, i co w niej w koncu
zaglebitem. Zastygla i korygowala potaczenie. Potrzebowalismy kilku chwil by si¢
wzajemnie spasowac, wcisnaé 1 wchiona¢ tak Scisle, jak pozawalalo na to jej 1 moje
geste owtosienie. Teraz daliSmy miejsce psychicznej podniecie trwania i rozmowy.

— Zawsze nalezy zamyka¢ drzwi za sobg, pouczyt nas zartobliwie mé6j maz. —
Gtos pani Agi lekko zadrzat, ale nie stracil frywolnego brzmienia. — Zblizyt si¢ do
dziewczyny 1 pozwolit si¢ piesci¢ oralnie. M9j chtopak ozyt po raz drugi. Nabierat
ochoty, gdy zobaczyt swoja dziewczyne w akcji. Dziewczyna nie préznowatla. Byta
nad podziw pojetna. Przystapita z moim staruszkiem do azjatyckiej galopady.
Podejrzewam, ze mtodzi ludzie, by si¢ spetnia¢ najwidoczniej potrzebowali nas
starszych — méwita pani Aga z niemalym wysitkiem zmagajac si¢ z podstepna
hustawkg wzbierajacej w niej zadzy. — ,,Mg¢zczyzni, gdy si¢ im juz nazbiera, sg
pocieszni stwierdzila dziewczyna” — opowies¢ pani Agi przeszta w namigtny szept.

Osobliwy tembr jej glosu 1 nasze ze sobg zwierzece zespolenie, rozpalito we
mnie wyobrazni¢ na niespotykana skale. Jakze pragnatbym jg zobaczy¢. Obejrzec
sobie kazdy szczegot jej kobiecosci. Spojrze¢ na uniesienie wyzierajace z jej oczu. To
mnie omijato. Z tym wigksza pasja, bez zachowania umiaru panoszytem si¢ w jej i na
jej ciele. Unosita si¢ juz na szczytowej fali, sama wpadajac w putapke
niekontrolowanej §miesznosci, z ktorej przed chwila podkpiwata. Gulgotata, jakby
czego$ nie mogta przetkng¢, podrygiwata, lizata 1 smoktata. PrzeistoczyliSmy si¢ w
Mugiego i1 Brugie. Wydawata krotkie szczekliwe dzwigki, ja dyszatem glosno 1
lubieznie..

Podnosita si¢ na tokciach 1 opadata. Hasatem na jej tyteczku Nim upadta na

brzuch wykrzyczala t¢ swoja chwilowg niemoc w tak dlugim splocie stow, ze



zatracilem ich sens.

Dhugo lezelismy tapigc oddech.

— Dziewucha zapewne potrafita dogodzi¢, bo maz tapat garsciami powietrze.
Moj adonis prychat. Stracitam na niego che¢. Czy uwierzy mi pan, ze zostatam
osamotniona i odnalaztam sig, jako kobieta, dopiero tutaj. I jestem tym zrozpaczona.

— Stucham?

— Wyjezdzam do corki na druga potkule swiata. Tam wystali j3 z mezem do

naszej ambasady. Co ja bez pana poczne mdj przyjacielu?



Ordnug

Swieze, delikatne, stymulujace. Cytryna, pomarancza, greifrut. Perfumy
kwalifikowane, jako sportowe. Fruitty Rythm albo Fresh Vibes. Rownie mocny
zapach torebki 1 pantofli. W komplecie pasek, zapewne z wezowej skorki.

— Wunderbar. Laboratoryjny ordnung. — Nowa klienta przeplatata stowa
niemieckie z polskimi.

— Marina — dotkneta mi reke. — Prrrosze — zawarczata to swoje ,,r”” — o petny
serwis. Masaz, petting, stosunek razy dwa. Rozumiem, za doptata. Mam ze sobg
wszystko, co w tym celu potrzebne. Viagre, prezerwatywe model ,,wasy” 1 wlasny
wibrator. Zmrozita mnie. Bom wcigz chlopek. Przeciez to proste, ze miata racje.
Chwycita za teb 1 potrzasneta tkwigcg we mnie pruderig. Nazwala rzecz po imieniu.
Odarta z fatszywego blichtru niedomowienia, ukazata rzeczywistos¢, nic niemajaca
wspolnego z romantyzmem. U nas kazdemu bezecenstwu musi towarzyszy¢
cierpigtnictwo, magia stéw: : ,,Moja wina, moja wina, moja bardzo wielka wina!” 1
grzechow odpuszczenie.

— To moje zasciankowego wychowanie — osgdzitem. Kto§ wreszcie ustawit
problem witasciwie, bez niedoméwien Dla niej moj zawdd byt, jak kazdy inny.
Ciezki, wymagajacy fantazji, godnym szacunku fedrunkiem. A salon miejscem
zasluzonego wytchnienia bez wydziwianie 1 przezywanie niezawinionych grzechow.
Cos jest potrzebne, wigc, o co chodzi. Przymusu nie ma. Czysto, higienicznie, bez
zobowigzan. U nas, co innego w praktyce, co innego w teorii. Bylem przeciez
swiadom, ze dla wielu noszg¢ pigtno diabla. Ona mnie od tej Swiadomosci na jakis$
czas uwalniata. Byto mi to potrzebne. Oczekiwata odpowiedzi. Skingtem gltowa, aby
formalno$ci stato si¢ zados¢.

— Za stosunek pigcédziesiat procent — dodatem. Juz catkiem zgodnie z
umownym cennikiem. Do wtasnej kieszeni.

— Naturlich.

Do reki data mi plastikowg torebke z zapowiedzianymi precjozami.

— Badz ze mng nago? Ubrany m¢zczyzna zawstydza mnie 1 wyhamowuje.



Czuje si¢ gorsza. Nagi rozluznia. Jeste§ w zastepstwie m¢za. Zgadza si¢. Jest w
Afryce. So arbeit. Czg¢sto on tu, ja tam. Jestem korespondentkg Bilda na wschodnig
Europe. On pracuje dla telewizji. Ani on, ani ja nie mozemy lata¢ do siebie dwa razy
w tygodniu. Zapewnila mnie przyjaciotka, ze wyjde stad zadowolona. Jakbym
ustyszal zalecenie pani H.H wypowiedziane kiedy$ pod moim adresem.

— (Gdzie Badezimmer? — spytata Niemka.

Rozebrata si¢. Pociggneta mnie za sobg pod prysznic.

— Libling! Wie gross! Ocenita rzeczowo 1 z zachwytem. Jest wszystko jasne —
stwierdzita glosem, lekko zachryptym od emocji. — Przyjaciotka nadmieniata. Ona
immer fantasirt, ale tym razem, och nie! Ja si¢ nie boje. Es wird wielka sprawa.
Oczekiwatam. M3z, gdyby wiedziat. Ale pozwolit. O, i1 niepotrzebna Viagra! Kann
ich selbst? — uklgkta przede mng i naciggneta na wielgachnego prezerwatywe.
Zrezygnowalem z klasycznej kolejnosci. Od razu przystgpitem do meskiej
powinnosci. Masaz na poczatek, wydawat si¢ nieporozumieniem, szklankg herbaty na
zglodniaty Zotadek. Podobnie wibrator. Ona si¢ napraszata, by ja bra¢ z biegu, z
przodu, z boku, od tytu, bez ceregieli, byle brac, jak najszybciej. Rozpieralem jej nie
matg pochwe. Zarzucita mnie szkolnymi stéwkami z niemieckiego. Niczego nie
musiatem si¢ domyslac.

— Es freud mich! Dobrze! O das ist sehr schon! O, jak pieknie! Gut! Sehr gut!
Dobrze! Bardzo dobrze. Palcem silnie naciskata na pepek, jakby cheiatam mi go
przewierci¢. Objeta rekami za posladki 1 weisnela mnie mocniej w siebie. Tak jg
zaniostem z pod prysznica na stét i tu jej nie odpuscitem. Dobiegata kresu. Stekata.

— Szlage! Uderz! — zachecita.

Udalem, ze nie rozumiem.

Szamotatla si¢, gdy wszedlem na bardzo ostro przekopujac grunt raz i drugi, i
nie zaprzestatem, gdy konwulsyjnie szczytowata. Wyprostowala sztywno nogi do
gory 1 opuszczajgc gwaltownie, uderzyta nimi parokrotnie o powierzchni¢ stotu.
Zsunatem si¢ z niej 1 oboje stan¢liSmy znowu pod prysznicem. Otarta si¢ udem o
nieposkromionego.

— 0, ja! Niesamowite. War wunderbar. Ptace dalej! Ich will, ich will!



Obrocitem ja twarzg do glazury. Ztapata za niklowany uchwyt.

— Bez prezerwatywy. Asche! Pupa! — krzykneta.

To musiato by¢ bolesne przejscie. Robitem szereg podejs¢, a ona mi w tym
sekundowata. Utozytem sie w niej, jak gtéwka w panewce. Zlobitem glebie;.
Chwytala w palce ruchomy czop. Stekajac poruszata posladkami na boki. Gtadzitem
mi uda.

Obmacywatem wielkie, nabite konwie. Prosity si¢ by klepa¢, migtosic,
podrzucac¢. Bujatem nimi na boki. Z lubos$cig odtwarzatem dtonig zarys wypietych 1
rozepchanych posladkéw. Tkwit migdzy nimi wielgachny, jak przed chwilg rzucony,
wcigz dygocacy oszczep. Wodzitem palcem po bruzdzie u dotu, migkkiej, soczystej,
rozpigtej. Nasze wilgotne palce spotkaty si¢ w rozognionej todeczce.  Po podtodze
potoczyt si¢ z dzwigkiem wyrwany z glazury niklowany uchwyt. Uchwycila si¢
wneki w kafelkach i tak przetrwata ostre biczowanie. W tej wizycie, wiec wszystko
byto na odwyrtke. Lezata odpoczywajac na stole. Palcami gtadzita mi ramiona.
Zastosowalem masaz intuicyjny na catym ciele. Pigstkowalem. Postawilem piersi na
sztorc. Chytkiem wyjeta wibrator 1 wprowadzita go sobie sama. Pomoglem jej
uskuteczni¢ si¢ pieszczac piersi 1 techtaczke. Gdy byta juz na drugim brzegu,
zwyczajem zapobiegliwych Niemek, nie zapomniata o m¢zczyznie. Uklgkta przede
mng, umoscita wielgachnego miedzy stromymi pagorkami 1 pieszczac odszpuntowata

gejzer.



Kompleks

Byta mojg statg klientka, taka, o ktérej, do tej chwili, potrafitbym powiedzie¢
nie wiele wigcej, ponad to, ze ciato miata dobrze utrzymanej mamuski po
czterdziestce. Piersi, jak z silikonu. Brzuszek troch¢ na wyrost, zarost fona stuszny.
Wiedzialem, ze jest rozwddka 1 ma syna. Powiedziala to kiedys. Nigdy nie sprawiata
wrazenia wyposzczonej. Nigdy nie doszlo miedzy nami do kontaktu fizycznego. Po
prostu obywala si¢ potsrodkami. Chocby z tego jedynego wzgledu cenitem ja sobie
bardzo. Mimo to budzila moja antypatie, robigc wrazenie kobiety na co$ czyhajace;.
Nie szczedzita mi pochlebstw 1 dawata mi wiecznie do zrozumienia, Ze jestem jej
idolem, co miato mnie raczej zbi¢ z tropu 1 odwréci¢ od czegos uwage. Czutem, ze
uwaza mnie za rozpustnego 1 obeznanego ze wszystkimi zboczeniami. Siebie za$ za
istote z natury niewinng 1 pokrzywdzona od losu. Rozbierata si¢ dlugo, troche
teatralnie, jakbym byt tego widzem. Jak mamuska, w niezbyt pochlebnym znaczeniu
tego stowa, byta damulka drobiazgowa, chutliwg i nienaturalna.

Nigdy niczego nie mowila wprost. Zawsze powtarzala si¢ ta sama sytuacja.

— Czego pani dzi$ oczekuje? — pytatem, gdy naga zalegta juz stot.

— Zaptacitam za komplet — odpowiadata skromnie. — Pan sam zadecyduje. —
Wiedziatem, ze liczy na orgazm, a jeszcze lepiej, na dwa. Drzata wtedy, jak dobrze
odstany kisiel zurawinowy. Pojawiata si¢ 1 znikata rownie bezgtosnie, jak przezywata
swoje spelnienia. Miata bardzo ciepte rece, ktore ktadta mi nie raz na wierzchu dtoni.
Czasem pytata mnie zagadkowo w rodzaju: — czy kobieta tez moze by¢ pedofilem?

Nawet nie silitem si¢ na odpowiedz, bo jej po prostu nie znatem, tak jak dlugo
nie znatem znaczenia samego slowa. A zebym byt specjalnie ciekaw, nie powiem..

— Nie czuje pan nic zdroznego w tym, ze mogtabym by¢ pana matka?

— Ale nig pani nie jest.

— A gdybym nig byta? Czy wtedy bytoby co$ nie tak?

— Proszg¢ pani — zawiesilem ostrzegawczo gtos. — Masaz leczniczy, owszem!
Masazu erotycznego nie musiataby matka robi¢ u mnie.

— Ale ona moglaby tego chcie¢.



— Moja matke, prosze pani, masowato bolesnie zycie. Do gtowy jej takie zbytki
nie przychodzity — powiedzialem niemal szyderczo. My§latem, Ze nieznany mi, a
gnebiacy ja temat wyczerpaliSmy raz na zawsze. Mylitem si¢. Przy dzisiejszym
masazu szlochata.

— Czy cos sig¢ stato?

— Nie!

Masowalem, a ona cicho tkata.

— Przeciez ja go jej nie zabralam — powiedziata potgtosem troche¢ uspokojona.

Taka chwilowg stabos¢. Zty dzien — pomyslatem.

— Jestem winna, ale czy az tak strasznie?

Puscitem uwage mimo uszu. Tez dzisiaj nie bylem w nastroju. Nie miatem
checi w cokolwiek si¢ plata¢. Co§ mnie przed tym dodatkowo ostrzegato. Jej
zachowanie po raz pierwszy odbiegato od cichej, skrywanej perwersji, ktorg w sobie
zazwyczaj rozniecala, by tatwiej doprowadzac sig, jak si¢ jej wydawato, do ukrytej
przede mna, cichej ekstazy. Dzi$ jednak do rozmowy pchala jg przemozna sita, ktérej
zrodel nie potrafitem si¢ domyslec.

— Ojcowie wprowadzajg w zycie synow. Moj ojca nie miat. Zostawit nas dla
innej. To, kto miat go w zycie wprowadzi¢? Obruszyt ja moj brak reakcji. Nie na mo;j
rozum byty jej imaginacje.

— Zboczency! AIDS! Do czego to dzisiaj chlopca nie naméwig. Internety,
czaty.

Milczatem. Faktycznie miejski zywot jest peten pulapek.

— Od dziecka si¢ przed nim nie krytam. Kagpalismy si¢, przychodzit spac.
Po6zZniej troch¢ mu te kontakty utrudnitam. Ale sam niepostrzezenie do nich wrocit.
Miat dwanascie lat. Myl mi plecy. Kiedy$ poprosit bym stangta w wannie.

,Mama Waldka pozwala mu my¢ si¢ cala” — powiedzial moj syn. Takie zbytki
— osadzitem w myslach. Nie pamigtam czasoéw, kiedy mnie matka myta, a zebym ja ja
myl, tego nie byto.

— Przysiadtam i pozwolitam mu namydli¢ plecy — opowiadata. — Siggnal po

piersi. Podniostam si¢ wyzej. Namydlil mi brzuch 1 kotke. Czutam ogromng



przyjemno$¢. Z naboznym zaciekawieniem dotykat mnie i gtadzit. Wsunat mi reke
migdzy uda. Nie potrafitam si¢ przemdc, jako matka. Czulam ogromne podniecenie.
Nie bytam dotykana dawno. Statam oniemiata, bezmyslnie zapatrzona, calkowicie
zesztywniata. A on byt zupehie zbity z tropu. Tego wieczoru syn przyszedt do mnie
do t6zka. Niemal wbrew sobie, powiedzialam mu, aby mi nie przeszkadzat, bo chce
spac.

— Myl mnie w wannie i to si¢ stato zwyczajem. Pozwalatam mu si¢ kremowac.
Uwielbial robi¢ to z moimi piersiami.

— Twardniejg ci, jak siusiak — stwierdzil ktoregos$ razu. — Zobacz!

A mnie przypomniata si¢ matka. Nie musialem jej podglada¢, bo zwyczajem
wiejskim, golizna nie byta tabu. Jedna izba nie sprzyjala intymnosci. Ale matki nie
smiatbym dotkng¢. Klientka obudzita we mnie chwilowa ciekawo$¢. Jak wtedy, gdy
ze strachem, a jednak po raz pierwszy dotykatem jamki, w ktorej doktorka wigzita
wielgachnego, teraz spytatem:

— Uwodzila pani syna?

— No, nie! Oswajatam z cialem kobiety. Spostrzegtam, ze wacha moja odziez.
Moje majteczki trzymat pod poduszka.

— Weczesnie zaczynat — §wiadomie jg urazilem.

— Miatl juz pietnascie lat — odparta bezkrytycznie. — Bolaly go juz gruczoty
piersiowe, przeszedt mutacj¢ — dodata z zenujaca dosadnoscia.

— Ja podgladatem dziewczyny na plazy, albo w lesie. To jest normalka —
prowokowalem.

— A moj syn, nie. Wolat mame. Przynidst mi zdjecia nagiej mamy swego
kolegi.

,Pozwolita si¢ nam sfotografowac” — powiedzial.

— Wigc nie tylko ja, zastanowilam si¢ — opowiadata. — Przy synu twardniaty mi
sutki 1 wilgotniatam. Robilam sobie z tego wyrzuty, ale rady nie znajdowatam.
Podgladat mnie. Wtedy, niby tego nie widzac, wystawitam na jego widok
najintymniejszy szczegot kobiecego ciata. Przezylam orgazm. Spostrzegtam, ze

czgsto paradowat bez majtek ze swoja pokazng meskoscig. Byl ciekaw mojego



zachowania.

Juz we mnie zakipiat gniew. Niezwtocznie powinna si¢ leczy¢ —
goragczkowalem si¢ wewnetrznie. Oczekuje zapewne, ze zawotam: ,,0, szlachetna
duszo, ktora poswiecitas swoja czes¢, dla niesienia ratunku dla zagrozonego przez
demony zta syna!” Na zewnatrz jednak zachowatem spoko;j.

— Godny uwagi rodzaj wychowania — podbechtatem ja.

— Kosztowato mnie to duzo — nie zauwazyta ironii — aby nie wypas¢ z roli
beznamigtnej matki, zeby nie wzig¢ do reki tej stodkiej butawy, zeby...

Bytem cigzko zdumiony jej brutalng szczeroscig. Ja, ktérego egzystencja
zasadzata si¢ w duzej mierze na ro6znorodnych dewiacjach, bytem zbulwersowany.

— Za pierwsze zarobione pienigdze kupit sobie telefon komorkowy z kamerg.
,,Chyba mi si¢ pozwolisz sfotografowac?” — zapytat.

— Czy matka twego kolegi ma me¢za?

— Nie. Jest wdowa.

— Czy ona ci si¢ podoba?

— Tak. Ale ty jeste$ o wiele pigkniejsza. Masz pigkne piersi 1 zarost. Ona jest
tysa.

Jednak widocznie mam jakie$ zadatki na spowiednika — pomyslatlem. Czy
sadzi, ze oprocz wzroku nie mam réwniez zadnych zasad?

— Urzadzitam te¢ sesj¢ zdjeciowa dla nich w niedzielg. Wywioztam obu
chlopcoéw nad Bug, do letniskowego domku. Wygtupiatam si¢ ze striptizem.
Pokazatam troch¢ wigcej, niz mozna to zobaczy¢, tak w ogole. Byli zachwyceni.
,,Jestes mamo w porzadku” — zawyrokowat syn.

— Przyprowadz Waldka z jego mama, kiedy$§ — zaproponowatam. — Poznalam
blondynkg o oryginalnym makijazu.

— Matylda. Znamy si¢ ze zdj¢¢ — o$wiadczyta mi bez najmniejszej zenady.
Chtopcy zajeli sig¢ komputerem, my pitySmy kawe.

— Moje zdjecia mozna tez znalez¢ w Internecie. Trzeba z czego$ zy¢. Jestem
kosmetyczka 1 troche za pienigdze pozuj¢ — opowiadata. — Batam si¢ o Waldka.

Jestem wdowa 1 chtopiec jest od lat bez ojca. Takie czasy, AIDS albo zrobi dzieciaka.



W szkole zerowe wiadomosci, wszystko §ciemniajg. A na co dzien nieograniczona
samowola. Dzigki mnie, Waldek wie, czego oczekiwac¢ od kobiety, i jak siebie 1 jg
chroni¢ przed niechcianym.

— Czuje do syna niezdrowy pociag — przyznatam si¢ jej ze wstydem.

Spojrzata na mnie zdumiona.

— Przeciez to naturalne. Sg me¢zczyznami.

— Wigc ty tez?

— Jasne. Obciggnetam mu meskos¢. Nauczytam go pettingu 1 miewam z nim
orgazmy. Nie pozwolitam tylko, no wiesz...

— Wigc 1 ja pozwalalam synowi wej$¢ do kabiny natryskowej. Widzac, ze
meskos¢ ma w zwodzie, uklektam...

,Niesamowite! — krzyknat. — Jeste§ cudowna.”

Klientka pozbawita mnie skruputéw. Nie umiem powiedzie¢, kiedy przestatem
Ja masowac.

— Wigc czego pani ryczy? Czy zrobit komus dziecko, albo ztapat AIDS?

— Pan mnie potepia? Stracitam syna.

— Stracita go pani?

— Ozenit sig. W naiwno$ci ducha prosit zone w t6zku, aby méwita do niego
synku. Opowiedziat. Tez mi swietoszka bez cnoty! Zapienita si¢. Wyrzucita go z
t6zka. Darta sig, ,,ze albo ona, albo matka”. Kazata ze mng zerwac pod grozba
rozwodu. Przyszedt si¢ pozegnac. Syn byt zalamany — powiedziata, oczekujac
najwidoczniej wspotczucia. We mnie wzbierat coraz wigkszy gniew do meczennicy
Swietej sprawy.

— Nareszcie zdobyt si¢ na wlasciwy krok — powiedzialem z zajadlg pogarda.

— Tego nie spodziewatam si¢ tu ustysze¢. Ty, ty dewocie, obtudniku! —
wrzasn¢ta pod moim adresem, nie kryjac swojej nienawisci 1 wsciekltosci. Wiecej jej

nie spotkatem.



Kosztowne odstepstwo

— Pan Adam? — niewies$ci glos brzmiatl mile.

— Przy telefonie.

— Prosz¢ mi nie odmawia¢. Wiem, zadnych zaprosin, nigdzie poza salonikiem.
Coz jednak warte jest zycie bez kompromisow? O odstagpienie od zasady prosze w
imieniu panskiej klientki. Latwo j3 pan sobie przypomni. Stowik z opery, Joanna Z. i
wlasnym. Joanna miata wypadek samochodowym. Boi si¢ wyjs$¢ z domu. Ja tez
prosze. Zywcem by mnie zjedzono, gdybym pojawila si¢ u pana. Prosza dwie
czarujgce panie, niech im pan ulegnie. Co mi tam. Wywiesitem biatg flage. IS¢ w
jasyr takich dam nie sromota.

— Jestem Kira. Aktorka troche po czterdziestce, feministka, przeciwniczka
matzenstwa 1 niewoli kobiet. Mozna mnie spotka¢ w czoldwce marszow réwnosci.
Stad, pan mnie zrozumie, troche¢ mi do saloniku nie po drodze. Mam jednak réwniez
niezbywalne prawo obcowac z me¢zczyzng. Nie kryje, ze sg takie chwile... Podobnie
jest z mojg partnerka. Zna jg pan z saloniku. Jak nas najdzie, wtedy stajemy si¢
pozeraczkami m¢zczyzn, cichcem fundujemy sobie randke. Zostat, wiec pan
zwabiony w zasadzke nieobliczalnych kobiet.

Jako$ zupeie nie potrafitem si¢ przestraszy¢ diabolicznej zapowiedzi.
Rozsiadlem si¢ wygodnie w samochodzie, a ona przypigta mnie pasem. Przy tej
okazji nie ,,przypadkowo” otarla si¢ o mnie. ,,Przypadkowo”, w rozgwarze rozmowy,
dotkneta podczas jazdy kilkakrotnie mego kolana.

— Mysle, ze nie jest pan wrogiem kobiet, chociaz w tym zawodzie pewno o
takie nastawienie nie trudno? — powiedziata po chwili pani Kira.— Czy wezmie mi
pan za zle, jesli si¢ przyznam, ze uwielbiam piesci€ piersi tadnych dziewczyn? Czy
sadzi pan, ze jest to przejaw rozwiazlej, chorej wyobrazni? A pan nie wyglada na typ
,zartocznego” masazysty — za§miata si¢. — Chociaz pozory moga przeciez mylic.
Pani Kira wydata mi si¢ kaprys$na i1 despotyczna. Przez moment zatowatem, ze si¢
datem na spotkanie namowi¢. Wcale nie zamierzalem si¢ przed nig usprawiedliwiac,

ani o nig zabiega¢. Rzecz sprowadzilem do rzgdu ustugi profesjonalne;.



— O dziesigte] wieczorem musz¢ by¢ w domu — oswiadczylem odcinajac si¢ od
wszelkich préb zazylosci.

— Jesli czyms$ urazitam, to prosz¢ mi wybaczy¢ — powiedziata aktorka,
najwyrazniej poruszona chtodem mojej odzywki. — Joanna uderzyta samochodem w
barierke na Trasie Lazienkowskiej. Bardzo pokiereszowata sobie twarz. Jest typem
troche niezrOwnowazonym, nadwrazliwym. To jest gldwnym powodem, ze nie
wychodzi z domu. Musi przej$¢ parg operacji plastycznych — zmienita temat
rOZMmowy.

Jechalismy ponad pét godziny. Dom, do ktérego mnie zawiozta pachniat
kwiatami, zwtaszcza bzem.

— Specjalnos¢ Joanny — wyjasnita Kira. — Bez przywiozta z Wilna jej matka.
Ona podtrzymuje tradycje. Sadzi bez w donicach. Szczepi na pniu, kwitnie nawet
Zima.

Weszlismy do pulsujacego cieptem pokoju 1 ustyszalem znajomy, pigkny glos.

— To cudownie, ze dat si¢ pan Kirze namowi¢. Serce zamierato mi z niepokoju.
Pani Joanna wzi¢ta mnie pod reke¢ 1 oprowadzita po obszernym salonie.

— Tu sg wneki w $cianach, a w nich instrumenty muzyczne. Gitara, tam
skrzypce, dalej wiolonczela, cyganskie tamburyno. To sg moje najdrozsze pamiatki.
Kazda mi kogos przypomina, wigze si¢ z niezapomniang chwila.

Zdalem si¢ na jej stowa, na opis, na wyczuwalng tesknote za minionym.

— Zaschto mi w ustach. Koktajl z anyzkiem, druga specjalno$¢ moje;j
przyjaciotki? — Kira przerwata ekskursje po salonie 1 podata mi kieliszek.

Usadzono mnie w glebokim, skdrzanym fotelu, w poblizu kominka. W
powietrzu snut si¢ zapach zywicznego drewna 1 wytwornych perfum. Wykwintne
perfumy Trauble, pani Joanny, o ktérych mietem juzokazje wspomnie¢, byly, jak
swieza herbata o poranku. Jak jastrzab krazyt zapach pachnacej czarnym pieprzem i
passiflora, Red Edition, pani Kiry. Wiedzialem, ze t3, ktora rozdaje karty, jest pani
Kira. Wypitem cocktail anyzkowy i ciepto alkoholu powedrowato zytami i rozlato si¢
po catym ciele. Rozmawiali§my o nietolerancji wobec ludzi o odmiennej orientacji

seksualnej. Tym razem temat poruszyla pani Joanna. Czekaly na moje zdanie.



Niczego uczenie nie wywodzilem, zadnych ,,za”, ani ,,przeciw’ nie
przytaczatem. Zgodnie z chtopskim rozumem o$wiadczytem, ze dobre jest to, co
odpowiada obu stronom. Zyskatem uznanie pan. Nastepny koktajl anyzkowy
przyblizyt nas sobie. Darowatem pani Kirze jej nienaturalny ton rozpustne;j
bachantki. Obie urocze istoty pily na dywanie, wsrod sterty poduszek, u moich nog.
Panie gladzily moje dtonie wypielegnowanymi palcami, splataty je z moimi.
Podniecony 1 o$mielony tyloma wyrazami sympatii pomyslatem: ,,Czemuz bym nie
miat si¢ czu¢, jak go$¢? Zaproszono mnie na okreslong okoliczno$¢, tym niemnie;.
Sta¢ mnie na to, by spotkanie uzna¢ za towarzyskie, bez zadnych zobowigzan
finansowych z ich strony. A jesli mnie wyszydza?

— Prosze mnie traktowac, jak przyjaciela, wobec ktorego nie ma si¢ zadnych
zobowigzan — powiedzialem.

Przyjety to oSwiadczenie z niezwyklg serdecznoscig.

— Jakie to milte, panie Adamie — zawotata skora do uniesien spiewaczka.

Romans kominkowy nabral wyrazistych ksztaltoéw 1 w drgajacym cieple stat si¢
gra mitosng, trzech osob. Rozpigtem dhugi szereg guziczkow u bluzki pani Kiry.
Wyczutem, ze obie panie z niepokojem $ledzg i oczekuja na moja reakcjg.

Lepiej trafi¢, nie mogty. Bylem jej osobliwymi, dtugimi jak zeppelin piersiami
zafascynowany. Nachylitem si¢ 1 nie powstrzymatem, aby nie pocalowac je, wziac je
po kolei do rak 1 nie wypehic¢ sobie usta tg fantazyjng w ksztalcie, kobieca
pysznoscia. Styszatem podniecony oddech Kiry i zawistny, Joanny. Zrzucita bluzke
uwalniajgc sprezyste kule. Nie bytem jedynym koneserem, obtych ksztattow. Panie
tez je u siebie cenity.

Zsunatem si¢ z fotela na dywan, przywracajac przyrodzony porzadek rzeczy.
Wspoldziatajac obnazali$my sig. Sciagaty ze mnie spodnie. Wyluskiwatem je z
majteczek dotykajac zarostow. UzywaliSmy wymys$lnych poréwnan 1 bawilis§my si¢
tym Swietnie.

— Biodra, jak hamak.

— Bile.

— Zarosnigte uroczysko.



— Karczochy — cycuchy.

— Druciana kotka.

— Klata.

Zrzucalismy resztke odzienia. Wérdd nas nie byto miejsca na wstyd, czy
zazenowanie. PrzescigaliSmy si¢ w wyrafinowaniu i perwersji. Czulem czyjas migkka
kotke przy ustach.

— To ja — o$wiadczyta pani Kira.

Na moich plecach spoczely ogniste kule

— To ja — poznalem glos pani Joanny.

Podniety wskrzesityby nieboszczyka, a c6z dopiero wiecznie niespokojnego
wielgachnego.

Zastygl, jak zahipnotyzowany waz. Wigc nie dziwota, ze zamilkly.

— Whbi¢ na pal czarownice Kire! — ogtosita wyrok na siebie grobowym glosem,
juz na matym rauszu, aktorka. Poczulem jej ciepta dton obejmujacag mocno moja
meskos¢.

— Tez jestem jawnogrzesznicg 1 tuszg, ze pal mnie nie minie — Joanna pocierata
si¢ piersiami o moj brzuch. — Niedzwiadek. Ach! — jekneta i1 osuneta si¢ na dywan
wraz ze swoim soczystym 1 lepkim ci¢zarem.

— Nie umiesz si¢ wzig¢ w gars¢. Raz za wczesnie, kiedy indziej, w ogodle! —
glos pani Kiry nagle stat si¢ ostry. — Wolisz, zeby$my ci¢ zostawili, czy baty?

Zaniepokoilem sig.

— Baty — odpowiedziata, chrypigc Joanna. — Sprobuje si¢ powsciggac.

— Wigc baty. Gdzie dyscyplina?

— Schowatam.

— Odda;.

— Odpus¢.

— Baty c1 dobrze zrobig.

Kira nagle odstapita od chlosty. Spor mingt bez echa. ByliSmy w komitywie,
nic nie ulegto zmianie.

— Wypijmy brudzia. Niezrgcznie mowi¢ do nagiego chlopa pan, a do gotej



baby, pani — zaproponowata Kira.

— Jasne — przystatem.

— Zaspiewaj nam cos, Joanno — poprosita.

— Dobrze, ale kazdy zgtosi swoje jedno zyczenie. Bardzo mi si¢ podobata
poprzednia zabawa w stowka.

— Dwa zyczenia zglosi ten, kto wymieni najwigcej nazw szparki —
zaproponowata.

— Nie tylko cipki. Synonimy palowania tez! — krzykneta Kira.

Atmosfera zageszczala si¢ coraz bardziej, coraz szybciej zdgzajac do
konkretéw. Najmocniej na ogniowa probe wystawiony bytem ja. Panie nie
przepuszczaty, bowiem zadnej okazji, aby nie okaza¢ swoich wzgledow,
dopominajacemu si¢ o pieszczoty wielgachnemu.

— Jamka, loszek, szparka, szczelina, piczka, muszla, wawoz, tasiczka, baranek,
futrzak, mufka, jezyk, wrabek — strzelata Joanna.

— Brozek, sie¢, zrodetko, gejzer, wnyk, rozek, todeczka, dziupla, bramka,
dupa, pupa, wyrwa, kanal, chodnik, rynna, piornik, futerat, skarbczyk, pinda,
przesmyk, kohierzyk, rozporek, peknigcie, rozpadlina, siedlisko — wyrecytowata
Kira.

— Kotek, kozuszek, wyderka, kroliczek, toczek, sakwa, szyjka, sztolnia, zy¢,
sak, Yoni, suwak, kielich, ukwial, meduza, skiba, rysa, oczko, wlot, dziurka —
zglositem.

— Fajnie! — wykrzyknety.

— Nie bedziemy liczy¢, bo wygrat Adam. My mamy po jednym, a Adam dwa
zyczenia — zdecydowata Kira.

— Joanna pierwsza! — przewazyla we mnie chu¢ do jej kul bilardowych.
Chciato mi si¢ spokojnego, ulegtego kobiecego ciata.

Czutem ostry ruch w interesie.

— W oczko — powiedziata Joanna.

— Lubi robi¢ za suczke!

— Ty za dziuple! — odgryzta si¢ Joanna.



— Konkrety — rzektem.

— Musisz trafi¢ bez rak. Kira ci¢ naprowadzi. Ciepto, zimno, no wiesz...
Szukaj mnie na klgczkach. Oczko si¢ niecierpliwi.

Ruszytem. Wech 1 stuch prowadzity bezbtednie. Nie bytoby zabawy, gdybym
cel namierzyt z precyzja rakiety ,,patriot”. Kluczytem, pozwolitem na par¢ zwodow 1
Ja nadzialem.

Byta cudem kobiecej architektury. Uktadata sie, jak irchowa rekawiczka.
Plynnie pokonywalem przewezenia, pochytosci, progi, obramowania, uskoki.
Doznatem tysigca tagodnych ugniatan, uciskow, dtawienia, zasysania, gtaskania 1
tarcia. Wsunatem si¢ w nig po nasade wielgachnego 1 uznatem, ze spetnitem
podstawowy warunek gry.

Uchwycitem dyndajace si¢ piersi, a wazac je w dloniach, ugniatatem, do
pierwszych odznak bolu. Przemierzatem sak sprezystym pojazdem. DocieraliSmy sig.
Naprowadzala uderzenia dtugiego bata na pozadliwego, prezacego si¢ w glebi
gnoma. Spieratem si¢ z jej migsistym wnetrzem, zmuszajac ja do pierwszenstwa.
Tlamsili$my si¢ brutalnie 1 lubieznie nie oszczedzajac sobie bolu. Skupitem
wszystkie dotychczasowe doznania w jedynej sprezonej dzwigni, az spor
rozstrzygnat gwattowny 1 pozadany remis.

— Uuuu! — zawodzita Kira. — Rozgarniates$ ja sobie tym szpadelkiem. Tys ja
gwatcit! Uuuu!

Wypilismy koniak 1 zagryzliSmy kanapka z kawiorem. Ikra jest podobno
niezastgpiona. Mnie ona nie byta konieczna. Od razu zauwazyla to Kira. Delikatnie
gladzita mi pgpek.Widzac to, co ja czutem, pociggneta mnie za reke.

— W tancu masz wlecie¢ do dziupli — przytulita si¢ kokieteryjnie.

— Co to za taniec?

— Proponuj! — odpowiedziata zdtawionym glosem.

— Rock and roll?

— Swietnie.

Utrzymywatem dystans. Juz mi pospiech nie lezatl. Jej 1 owszem. Napraszata

sig, bym jej to zrobit. Gdyby odwrdcic role, natychmiast przebitaby mnie kotkiem,



jak wampira. Ale to ja bytem wtascicielem zakletego drzewca, a ona moja ofiara.
Zakleszczyta uda wokot moich bioder, az si¢ zachwiatem tapigc rownowage.
Uchwycitem ja w krzyzu. Stekneta.

Widziatem nad Sanem wazki, spigte z soba. Kopulowaly, przelatujac z miejsca
na miejsce. Nigdy nie zauwazytem, aby si¢ rozszczepily. Podobnie byto z nami.

W rytm muzyki szukaliSmy uniesienia. Kira biodrami kreslita elips¢. Do tytu
siegata rekami puszystego dywanu. Siecig zgarniata mnie do siebie. Zatrzepotata
r¢kami. Osunatem si¢ na kolana.

— Pozre cie, jak jakas modliszka — Joanna rozpustnie nas dotykata.

To nowe perwersyjne doswiadczenie zaowocowato moim nieoczekiwanym
szczytowaniem.

— AHata! — tkata jak uzadlona Joanna. — Ty go kochasz! AHtata!

— Nie opera! Nie rob scen! — wydobyta w koncu z siebie glos Kira. Zabawne.
S3 o siebie zazdrosne — pomyslatem.

Ulozylismy si¢ we troje na maty odpoczynek. Kira wsuneta mi si¢ miedzy
kolana 1 przylgneta policzkiem do wielgachnego. Ja spoczatem z glowa na
kedzierzawym tonie Joanny, a ona z matczyna delikatnos$cig rozczesywata mi palcami
wlosy. Nie wiedzie¢, kiedy zdrzemnatem si¢. Ocknatem si¢ styszac odglosy
mitosnych zmagan. Miatem jasiek pod glowa. Siedziatem jak mysz pod miotta,
zaciekawiony 1 zafascynowany prawdziwos$cig przezywanej przez nie ekstazy. Moje
panie baraszkowaty ze sobg w zasiggu reki. O mnie zapomniaty. Odurzajaco
pachniaty. Padaty krotkie stowa, przerywane szlochami, okrzykami, zachwytem,
podzigkowaniami, upomnieniami, wyznaniami.

— Och, Jo! Tak! Nie b¢j si¢, Jo! Pchnij i... Jo! Masz ja calg... Jo! Nie glaszcz,
a bierz! Nie zbywaj mnie, bo ci¢ zostawig!

— Nie przerazaj mnie, Ki! Zrobi¢ zawsze, co zechcesz. Tylko mnie nie
przerazaj, Ki!

Zauroczyty mnie te skroty imion. Spieraly sie, jak kochankowie. Pozwolity mi
by¢ przy sobie 1 obdarzyly niezrozumialym zaufaniem. Lezatem obok zaczatem

dotykac ich rozognionych ciat. Moja wyobraznia odtwarzata sytuacje. Jo



pochylona nad Ki, z zatopionymi piersiami w puklach jej wzgorka tonowego. A na
odlegtos¢ dioni przed jej oczami I$nita bruzda wiodaca w glab tajemnicy Ki.

Ki, miala nad sobg tuk ztocistych ud Jo. W ich gtebi, skibe rozorang 1
pachnaca. Z tej perspektywy Ki, ogladata Jo, rzadko. Pozycja od dotu przypisana
byta z reguly Jo.

— Och! Och! Och! — szczytowata Joanna.
Na chwile umilkty.
Siggnatem w kierunku Joanny. Przesliznatem si¢ dtonig wzdtuz kregostupa do
gérnego wglebienia.
— Lat!
Podsuneta pudetko. Trafitem palcem w krem.
— Chyba jg szlak trafi! — zawyrokowata Kira. — Tym goliatem?
— Popatrz, jak ja musiatam patrze¢, gdy chciatas go pozre¢ jak modliszka.

Wiracitem sig.

— Czy moge¢ mie¢ zyczenie?

— Nawet dwa.

— Wigc Joanna teraz zajmie si¢ tobg Ki. Doszlusuje.

— Sprytnie — powiedziata Kira, w lot chwytajac moj zamyst. Wiec ciebie rusza
gra migdzy nami?

— A w trakcie, Kira deklamuje.

— Ma prawo zadac¢, czego chce — poparta mnie Joanna. — Ki zadeklamuj
fragmenty Piczomiry.

Panie si¢ skonfigurowaty. Sprawdzitem. Krocze Kiry byto obiektem
zainteresowania Joanny. Posladki Joanny, moim.

— Stuchamy Kiry — przypomniatem.

Recytowata pikantniejsze fragmenty. Wygtupiala sig.

— Dasz jej zamarznac¢? — spytatem Joanne.

— Przeciez deklamuje — otarla si¢ o mnie.

— No wlasnie!

— Kirze nagle stowa ugrzgzty w gardle. Bez trudu domyslitem si¢ przyczyny.



Zdumiewal mnie fakt reakcji, jakbym jej robit to ja, a nie kobieta.

Podniecenie, jak epidemia, przeszto na Joanng.

Pacnalem kremem 1 wtargnagtem migdzy posladki Jo. Kiedy chciatem si¢ pod
presja jej jekow z wnetrza wycofaé, przewezenie, z ktorym walczytem, skonczylo sie.
Smukte palce Jo natychmiast sprytnie wyszperaty w gestwinie wlosow skryte
atrybuty mojej meskosci. Piescita mnie od tej strony. Nie zaniedbata rowniez Ki, bo
ta biadata namigetnie 1 trzesta sig. Jej obtedne jeki: ,,Chyba zejde!” — najlepiej o tym
swiadczyly. Prezyla sie pod Jo, jak wsciekta kocica. Zapewne wdrapywala si¢
wlasnie na bardzo wysoki, przeciwlegty brzeg zaspokojenia. Na swoja przeprawe
czekata Jo.

Skrupulatnie nie odpuszczatem jej tyteczkowi. Teraz na zmiang Ki zajeta si¢
jej techtaczka. Czasem tez dotykata wielgachnego. Na sprawie si¢ znata. Na
przemian, otwierane 1 zamykane, pieszczone 1 pozostawiane sobie, utkane z milionow
przekrwionych tkanek wierzeje dolne 1 gorne Jo, jakby zobojetnialy. Potrzebowaly
bardzo silnego kopa, by si¢ z hukiem rozewrze¢. Dziewczyny mialy na wszystko
sposob.

— Ki, dyscypline schowatam za kominkiem — wychrypiata Jo. Ki wydobyta si¢
na powierzchni¢. Majstrowala co$ z wilgotnym recznikiem. Polozyta go Jo na
posladkach 1 zaczeta ja ¢wiczy¢ dyscypling.

— Boli! Oj boli! — poszczegodlne wyrazy zlaly sie w jedno dtugie booooli!

Razy nie ustawaty. Czekatem, kiedy 1 mnie si¢ oberwie. Jo wrocila energia.
Sciskata wielgachnego gdzies w swojej glebi zelazng garscia. Moje dtonie podtozyta
sobie pod piersi.

— Daj czadu! Niech z siebie wyrzuci! — mrukneta Ki, jakbym byt egzorcysta.

Wielkie piersi chwycone od tytu dostarczaja przedziwnych emocji. To powrot
do dalekiej przesztosci. Nie zalowalem, ani piersi Jo, ani jej zbitego 1
sponiewieranego tyteczka. Wcale nie z mysla, by wygnac ,,ztego”. W
przeciwienstwie do Ki, oczekiwatem po Jo czego$ wspaniatego. Oboje
nagromadziliSmy w sobie nieprzebrane emocje.

Juz gra w oczko zapisata mi si¢ w pamiec, kto wie czy nie na dtugo. Chce



powiedzie¢, ze nie byto mi spieszno. Ki widocznie puscity nerwy, lub moze, co
bardziej prawdopodobne, stata si¢ o Jo zazdrosna. Jo upadia na brzuch, co pozwolito
mi na niej siedziec, jak kogutowi na kurze.

Doznania, jakich mi nie szczg¢dzita, musiatbym uja¢ w stowa, ktorych
ustrzeglem si¢ szczesliwie dotychczas. Kazdy z nas przezyt zapewne cos, czego si¢
wstydzi 1 pragnie. No 1 wreszcie to nastgpito przy akompaniamencie bezrozumnego
betkotu.

Drzelismy, jak w febrze, jak po biegu o zycie. Jo udata si¢ do tazienki. Ki
siadta 1 oparta si¢ o mnie.

— Budzisz grozg.

Nie dopytywatem si¢, co miata na mysli. Wstata 1 poszta do kuchni.
Siedzialem w fotelu, gdy wrocita Joanna. Polozyta gtowe na moich nagich stopach,
wzieta do ust palec, wiec zrobito mi si¢ okropnie wstyd.

— Przezylam z tobg wspanialy strach, bol 1 grzeszng rozkosz — o$wiadczyta
cicho. — Bede teskni¢. Wszystko poprzestawiates. [ wyzej 1 nizej. Czy si¢ ze mng
spotkasz? Zadzwonig.

— Nie — sprzeciwitem si¢. — Musze wraca¢ do swojej rzeczywistosci.

— Ja nie mam gdzie wroci€. Jestem oszpecona. Nie widzisz tego.

Bylem wstrzasniety.

— Zty los. Co$ mi o tym wiadomo. Masz pigkny glos 1 wspaniale ciato —
szklitem, czujac do siebie odrazg. Na pewnym etapie cztowiek musi mie¢ wsparcie
innego. Potem wszystko wyrownuje zycie — pomyslalem.

To ,,potem” nastgpito niemal natychmiast. Nie mogta sobie darowac
uciekajacych chwil.

Dotkneta mnie.

Potezna zsiniata maczuga. Poczutem jej gorace usta.

Jak nie wiele potrzeba, zeby znowu. Sadzita, ze po tym, co miedzy nami
zaszlo, moze sobie pozwoli¢ na wszystko, nie ogladajac si¢ na pozory.

Lezac na podtodze podrygiwatem 1 szukatem jeszcze jednej podniety.

Udostepniata mi jg. Laskotata moje wargi wilgotnymi wlosami krocza. Prezylismy



si¢ 1 elektryzowali. Stata odurzajace zapachy. Wybuchtem. Wrzata i niepon¢tnie
mlaskata.

— Napetnijmy zotadki — przerwata karesy Kira. Byta urazona, ze robiliSmy to
podczas jej nieobecnosci.

Przechodzac otarla si¢ 0 mnie wyzywajaco. Usiadta mi na kolanach.

Jedlismy 1 pilismy.

Kira odstawita talerzyk z toskotem na stot.

— Rozwydrzona! Bezceremonialna! — Joanna méwita falsetem. — Bedziesz go
wysiadywac¢ z kamienna twarza? Oniemiatas? Wszystko si¢ we mnie wywraca na
nice. Czy ja, ani krzty si¢ juz u ciebie nie liczg?

Rzeczywiscie od paru chwil Ki siedziata mi juz nie tylko na kolanach. Jo
wyrzucata jej to glosem dotknigtej kochanki. Siggnalem po osobliwe kolby Kiry 1
napotkalem sterczace precjoza siedzacej juz obok Ki, Joanny. Nie proznowaty. Kirze
nie przeszkodzita intymna wi¢z ze mng. Panie mocno 1 pozadliwie biczowaly si¢
piersiami.

— Jestes$ Jo, stodka — szepneta Ki. — Wiesz, ze liczysz si¢ tylko ty. Po co wigc...
Wszak potrzebna nam ta odrobina zazdrosci 1 ociupina m¢skich hormonéw. Jo!
Ptyne, Jo! Wskrze$§ w sobie wyobrazni¢. Jo! BadZ ze mng jednym ciatem! Jo, ty to
potrafisz! Ki rozpustnie zawodzila, a Jo jej wtorowata. Obie szczytowaty zywiotowo.

— On jest niesamowity. Joanna pocatowata mnie w usta i perwersyjnie uwolnita
szparke Ki wyciagajac z niej wielgachnego. — Méglbys wypeti¢ sperma setke kobiet
— dodata wycierajac instrument chusteczka. I nie gniewaj si¢ na babskie pyskowki.

— Adam ma prawo raz jeszcze nas sobie wystawi¢. Wykorzystat tylko jedno
zyczenie — stwierdzita Kira.

— Zeby ten pan w kuchni w koncu do nas dotaczyl — powiedziatem.

Zapanowato milczenie.

— To stroz paru posesji, w tym i Joanny — wyjasnita niepewnym glosem Ki. Ma
wlasne klucze, doglada kotlowni.

— Czasem nas palikuje — przyznata Joanna z dziecinng szczeros$cig.

— 1 o to chodzi — stwierdzitem.



— Drzewa naznositem. Czekam tylko na jednego goscia — ustyszatem glos
niezbyt lotnego faceta.

— Czy ona rozmawia z nim gota? — spytatem Kireg.

— Nie bardzo miataby jeszcze, co przed nim ukry¢.

Wigc z nig nie jest najgorzej — pocieszylem si¢ z ulga.

— Zostan z nami, Oleksy — zaprosita Joanna.

— Troche¢ z czasem — nagle zamurowal go méj widok. Kira nalata mu do
kieliszka 1 przestal marudzic.

— Pan sam jeden? — spytat z uznaniem. Wyczulem, ze na koncu jezyka ma
pytanie o wzrok. Ale obie panie nie pozwolity mu na to.

— Rozdziej si¢ 11dz Oleksy pod prysznic.

Te droge najwidoczniej znat. Wigc nie byt tak catkowicie anonimowy. Nie
tylko moje zycie to wielki pornos.

— Tyle, ze zaraz przyjdzie kolega — nadmienit. — Miarkowalismy i8¢ do
jednych takich.

Do drzwi kuchennych kto$ zastukatl.

— To ten gos$ciu, kumpel.

— Co wy na to? — spytata Joanna. — Go$¢ niczego sobie.

— Czy masz Jo dla wszystkich prezerwatywy? — spytata rzeczowo Kira. Nowo
przybyty zbaraniat na widok ttumku nudystow. Ale glowy nie stracit.

— Co jest grane? Pornosa krecicie? Super! Mam dziewigtnascie centymetrow,
to si¢ nadam.

— Ja go najpierw pod prysznic, prawda paniusiu?

— Tak, Oleksy. Tak, Adamie.

— To niby ja, ktéra? — zagadnat goty juz, jak §wigty turecki, moj imiennik
Adam.

Gosciu, zachwalal osobiste wyposazenie, ale styszalnych reakcji pan na jego
autoreklame nie stwierdzilem. Sprawe rozgrywaty w podejrzanej cichosci. Dopiero
okrzyk Joanny roz$wietlit troche¢ sytuacje, 1 wskazywat na jaka$ forme ,,degustacji”:

— Rozstrzelal mi spermg fotografi¢ z Antatowki na fortepianie!



— Wszyscy leca na wytrysk. Czytalem. Moge ,,demonstre” ze trzy razy! Teraz
na zmiang¢ do raczki wezmie go ta mniej puszysta. Szkoda, ze pan nie widzisz. Mnie
duzo nie potrza! — zachgcat gosciu Ki.

Wstatem z fotela.

— Oho! — nie kryli swego uznania goli dzentelmeni.

— Czy ty go kiedys sobie zmierzytes? — zapytat mnie z respektem gosciu.

Dostat kielicha. Sadzac po ilo$ci nalewanego trunku dawke niemal $miertelng 1
si¢ zamknat.

Mielismy wszyscy w czubie.

— Zrobimy korowo6d — Joanna tryskata humorem. — Dookota salonu. Robig
muzyke 1 poprowadze.

— Krzykng stop 1 wszyscy si¢ zatrzymaja — wzbogacatem pomyst. Panie
wybiorg panow. Poza mna.

— Czy ,,doszlusujesz”? — upewnita si¢ zapobiegliwie Joanna.

— Ktéra z pan zatrzyma si¢ w tancu pdzniej, ta bedzie pézniej kochana.

— Fiu! Fiu! — zagwizdata domyslnie Kira.

— Na dwa baty?

,Oblatana nie tylko w aktorstwie” — z moich ,,spryciar” opadia kolejna
zastona. Nic nie byto nowoscia.

Joanna nastawita polke-galopke. Ruszylismy. Bytem na koncu korowodu 1
trzymatem za rgke Ki. Zazdros$citem widoku nagich, rozbawionych ludzi. Gdyby
mnie kto$§ wtedy upewniat, Ze nic nie trace, rzucitbym mu w twarz: — Ty hipokryto!

W pomieszczeniu unosit si¢ zapach podnieconych ciat.

— Stop! — krzyknatem.

— Spdznita si¢ Jo — zadenuncjowata Ki. — Id¢ na pierwszy ogien.

Instrukcje mogtem schowac¢ dla siebie. Panie juz niczego nie udawaly.
Najbardziej zaskoczony obrotem sprawy bytem ja. Ki moscita si¢ w siodle tego, co
si¢ szacowal si¢ na dziewigtnascie. Pewno miat, bo stekneta.

— Sama widzisz, laleczko — dat dumnie glos z pod Ki, dziewigtnastka.

— Z ciebie obcegi — pochwalil.



Pochylitem si¢ nad grzbietem Kiry 1 wbitem si¢ migdzy posladki.

— Och! — jeknety obie niewiasty.

— Jakbym to czula w sobie — mrukneta Jo.

— Na dwa baty — zamruczal chwalac si¢ znajomoscia rzeczy dziewigtnastka.

Str6z, czy adonis od Joanny, niegroznie zaklat:

— Mam si¢ patrze¢? Prosze paniusiu, dupci, bo polece w konia. Po chwili juz
glosno stekatl, a we mnie zagoscito niejasne uczucie zazdro$ci na wspomnienie
krzywizn ciata Joanny i niezbadanych i zaskakujacych drog prowadzacych do
wnetrza.

Ki opetal szat. Bol splott si¢ z potezna falg rozkosznie ptynaca przez niemal
wszystkie narzady organizmu. ,,Dziewigtnastka” doswiadczyt od partnerki naglego
braku respektu dla meskiej pici, nieokietznanej checi wyzycia si¢ na nim za diablo
duze dwie meskosci, ktore zbyt lekkomys$lnie wpuscita naraz do swego wnetrza. Bila
go piesciami, targata za wlosy. Bytem od ,,dziewigtnastki” w lepszej sytuacji, bo do
tyhu nie mogta mnie siggna¢. Ja tatwo ja moglem okielznaé. Byta pode mna, i to ja
bylem Zrodiem jej bolu. Zblatowatem sie z parterowiczem. Scisnatem jej
serdelkowate piersi, jak Soni kolczatke. ,,Aluzja”, kto tu rzadzi, dotarta do nie;.
Wygiela si¢ w krzyzu i pozwolita facetowi pod spodem fedrowac. Wbita wen pazurki
ponownie, gdy w niej eksplodowat. Od tej chwili trzymat ja za rece, az dotartem do
tych tajemniczych neutronoéw, ktore bol przeksztalcajg w porazajaca rozkosz.

Popiskiwania Jo dowodzily, Ze 1 ona jest na rozkosznej $ciezce, ale si¢
mozolnie po niej wspina. Znajac topografie jej brozka, chodzita mi mysl, ze stroz jest
dla niej przykroétki, 1 stad zwtoka czasowa. To 1 lepiej, bo pozwolilem sobie odsapnaé
1 przyspieszytem ,,dojrzewanie”, wstuchujac si¢ w odglosy ich zmagan. Podniecit
mnie zapach Jo. W przeciwienstwie do Ki, Jo wspotpracowata z partnerem lojalnie.

Obmacatem drgajaca wcigz rytmicznie pare.

— Parter ja! Ty balkon! — polecitem palaczowi. Nie byt zachwycony.

Trudno. Wielgachny musiat osiggna¢ petnig¢ gotowosci. Jo bylta tg sytuacja
zaskoczona 1 rozhisteryzowana. Chciatem si¢ wycofa¢, ale nie pozwolita. Dosiadta

mnie 1 taskawie, wlasnorecznie dokonata wielgachnym kolejnej ,,defloracji”, poczym



nakierowata pupe¢ na str6za. Rozkosznie jekneta.

— Dotarles$ — szepneta mi w ucho. — Czuje¢ ci¢ macicg. Nachylita si¢ nade mng 1
musneta sutkami usta. — Wez je. Uwielbiam.

— Tutaj? — Palacz na widok pos$ladkéw najwyrazniej si¢ zawahat. Miat za zle
nagla zmiang lokalizacji. Troche zghupiat.

— Zalatw ja — powiedzial ,,dziewigtnastka” glosem swiatowca. — Posmaruyj i
zatatw. Daj! Ja to zrobig.

— Dobra, dobra...

Jo nagle stekneta bolesnie. Odchylita si¢ do tytu i zamarta w bezruchu.

Palacz zaglebit swoj szpadel w spulchnionej ziemi.

— Grzeje — mruknat bardzo usatysfakcjonowany i1 zwalil si¢ na plecy Joanny

Jo zacisngta znajomg mi obrgcz. Wielgachny peczniat.

Ciasne, przemienito si¢ w kleszcze. Jo usitowata wyrwac si¢ nam obu. Za
pozno. Palacz trzymat Zelazng rgkg za pekate, lepigce si¢ piersi.. Wierzgala, jak
umeczone zwierze. Pojawita sie Ki. Nigdy nie miata dosy¢, jak kot kamfory. Potozyta
sobie na kolanach glowe Jo. Calowala ja 1 ponaglata. Kucneta i jej uda znajdowaty
si¢ nad moja twarzg.

Wzigto mnie. Uderzalem w glab Jo, jak bokserskg rekawicg. Palacz odpadt
gwaltownie zapominajac, lub mylnie sadzace, ze z pupy tez trzeba uciekac. Jo leciata
przez r¢ce. Przylgnela do mnie, jak goracy nalesnik, a ja si¢ dobieratem do niej wcigz
glebiej 1 glebiej. Rytmicznie uderzalem w jej goracy, twardy matecznik.. Miatem
nieodparte wrazenie, ze si¢ dla mnie rozwiera 1 obejmuje skrawek najdalszej 1
najgoretszej cze$¢ wsunigtego w nig mego ciata. Ustami 1 jezykiem dotykatem
rozwartych nade mng ud Ki. Tym razem z cudownym wyczuciem spazmowaliSmy we
trojke.

W najlepszej komitywie, pospotu, ruszyli§my do ogromnej fazienki. Kira
obiecata mnie odwiez¢ do domu. Trochg si¢ tego batem, bo przeciez wypita. Telefon
z miasta przyjeta Joanna i byta wyraznie zdumiona.

— Kto moglt wiedzieé, ze jestes tutaj? — spytata mnie. — Czy komus

opowiadates? W saloniku podobno od dawna czeka na ciebie matka. Nie wzigta



kluczy do mieszkania.

Jechali$my z Kirg samochodem w kierunku Warszawy.

— Stan¢ — powiedziata. — Jakas kobieta macha chusteczka.

— Nie. Lepiej nie. Wypitas.

Zatrzymala si¢ 1 uchylita szybe. Kto$ szarpnagt mocno drzwi samochodu od
mojej strony, odpial pas, chwycit mnie za wtosy 1 wywlokt na zewnatrz. Probowalem
wstac¢, ale mnie kopano. Uchwycilem czyjas noge 1 co§ w niej chrupneto. Kto$
ryknat, kto$ inny nastgpit na mnie nogg.

— Slepy pies gryzie — ustyszalem, jak przez mgte kobiecy glos.

Krzyczata Kira. Wttoczono mnie do bagaznika. Walitem pig¢sciami w nadziei,
ze mnie ktos ustyszy. Samochod pokonywal wertepy, obijalem si¢ bolesnie o blache.
Zatrzymali si¢. Wywleczono mnie znowu na ziemi¢. Ustyszatem jakze znany mi
tembr gtosu pani H.H.

— Oy, niegrzeczny. Uprzedzalam, ze w interesach jestem bezwzgledna.. Szkoda,
ze musisz tego doswiadczy¢. Czy mato ci byto u mnie pienigdzy? Zwigzates si¢ z
“psami” 1 rujnujesz biznes.

— O niczym nie wiem! — ustyszatem histeryczny szloch Kiry.

— Czego od niej checesz? — krzyknatem.

— Oboje do wykopu 1 zasypa¢ zywcem — powiedziat gtos meski. — To
dodatkowa kara za rzniecie Halszki.

Rzucono mnie, jak worek do dotu. Na mnie zrzucono Kire. Posypat si¢ piasek.

— Dosy¢ — ustyszalem glos mojej chlebodawczyni. — Wpierw mu wytnijcie.
Bytabym niepocieszona, gdyby mial, czym rzng¢ aniofki. A z nig, jak chcecie.
Niepotrzebnie si¢ zaplatata. Jesli jest chetny, to baba niech ma swoje ostatnie pigé
minut.

— Rece do gory! Policja!

Rozlegt si¢ tupot nog. Nad wykopem padt strzal. Jak oszalata krzyczata Kira.
Cos uderzyto mnie w glowe Lezatem na wersalce. Obok siedziata doktor Elzbieta.

— Nie moge¢ uwierzy¢ w nikczemnos$¢ Haliny. To szok.

— Co sig stato z Kirg? — spytalem.



— Zyje. Jest pottuczona.

— Podsungli panu fatszywke o duzym przerzucie, a my$Smy chwycili. Stad
dowiedzieli sig, ze pan nas informuje — wyjasnit sprawe lakonicznie inspektor
Kozlak. Byli$my na podstuchu, wigc moglismy przeciwdziata¢. Komendant policji
przyznat panu nagrode.

— Pan mnie uratowat.

— Razem ich posadziliSmy i1 razem dopilnujemy, zeby nie wykrecili si¢ sianem

— zbyt moje podzigkowanie inspektor.



Niezwykle rozpoznanie

Sedzia nie wierzyt wlasnym uszom.

— Mamy zidentyfikowa¢ oskarzonych na podstawie wechu swiadka? Czy
oskarzenie wnosi o taki wtasnie rodzaj identyfikacji?

— Sprzeciw, wysoki Sadzie. — Z tawy podnidst si¢ adwokat pani H.H.
Rozprawa nie dotyczy perfum pani H.H.

,Damski gang”, jak okrzykneta go prasa, cztery niewiasty i dwdch mezczyzn
siedziato z podniesionymi glowami, jakby rozprawa nie ich dotyczyta.

— Czy oskarzona potwierdza, ze $wiadek poznawat klientki po zapachu? Ze
roOwniez ja w ten sposob bez trudnosci poznawal? — spytat prokurator panig H.H.

Spojrzata zimno w kierunku Adama.

— Nie wiem. Bylo to dla mnie bez znaczenia. Nie mam zwyczaju spoufalac si¢
z ludZzmi pokroju $wiadka.

— Czy, zatem oskarzona nie pochwala dziatalno$¢ prowadzonej przez siebie
firmy? — Prokurator nie kryt sarkazmu.

— Moze pan mys$le¢ dowolnie.

— Czy oskarzona byta rowniez klientkg swiadka?

— Sprzeciw, to nie dotyczy sprawy. Oskarzenie narusza intymno$¢ mojej
klientki — powiedzial jeden z obroncéw pani H.H.

— Prosze odpowiedzie¢ — podtrzymal pytanie sedzia.

— Nie.

— Odczytam zatem fragment zeznania ofiary — powiedzial prokurator.

— ,,Pani H.H. byta moja klientkg. Na tonie i na lewym posladku ma myszke,
ktorej dotknigcie bardzo ja wyhamowuje. Uzywa na zmiang¢ perfum... uwielbia sex...
”. — Prokurator przerwal.

— By¢ moze bylam. Szczeg6t bez znaczenia — sprostowata swojg odpowiedz
oskarzona H.H.
— Kiedy przekonam si¢, co do zasadnosci zgloszonego przez oskarzenie

wniosku o sposobie identyfikacji oskarzonych przez §wiadka? — przypomniat



przewodniczacy zespotu sedziowskiego.

— Prosz¢ o powotanie w charakterze biegtej panig Liliann Krentz,
przedstawicielke firmy Azzaro z Lionu. Pani Liliann przywiozta probki perfum.
Prosz¢ wysoki Sad o zgode na przekonywujacy eksperyment potwierdzajacy
niezwykte 1 wiarygodne umiejetnosci swiadka, ktoremu wech zastepuje w wielu
wypadkach oczy. Wech pozwala mu nieomylnie poznawac¢ raz spotkane osoby —
powiedziat prokurator. Sedzia przewodniczacy spojrzat na dwie sedziny i na
fawnikow.

Kiwnat przyzwalajaco glowa.

Pani Lilian wyjela z nesesera flakonik 1 data mi go powachac.

— Nazwy tych perfum nie znam — powiedziatem.

Na sali zapanowat konsternacja.

— Ich sktad to zielone jablko, czerwona pomarancza, poziomka, melon, arbuz,
roza, fiolek, konwalia, pizmo, ambra, drzewo sandalowe — wymienitem sktadniki
perfum.

— Brawo! — krzykneta pani Lilian 1 zaslonita sobie ze strachem usta. —
Przepraszam, Wysoki Sad. To byl odruch. W istocie. Nie wymienit pan jedynie bobu
tonka — potwierdzita juz calkiem rzeczowo pani Liliann i1 podeszta znowu do mnie.

— To sg True Star. Boucheron. Kardanom, bergamotka, r6za, jaSmin, pieprz,
cynamon, ambra. Uzywa je pani H.H. — stwierdzilem.

— Sprzeciw! — zerwal si¢ z siedzenia adwokat oskarzonej. Mamy do czynienia
ze Smiechu wartg mistyfikacja.

— Czy uzywa pani takich perfum? — spytala s¢dzina.

— Uzywam roznych perfum — odparta wyniosle oskarzona.

— Tak — potwierdzitem. — Pani H.H. na wieczdr uzywa perfum Aniel, Thierry
Mugler — wtracitem si¢ niepytany. — Pani Liliann podata mi flakonik.

— To sg wlasnie te drugie perfumy uzywane przez panig H.H.: Angiel —
mandarynka, jezyna, bergamotka, jaSmin, ambra — wyjasnilem.

— Oba flakoniki perfum zabezpieczone zostaly u oskarzonej w czasie

przeszukania — poinformowat prokurator. — Prosz¢ Wysoki Sad o zgode na



przywotanie na sale paru asystentek pani Krentz. Rozwieja wszelkie watpliwosci
obrony.

Na sale rozpraw weszty trzy modelki. Trzymatly w reku ponumerowane
flakoniki. Nawilzyty nimi odpowiadajace numerom flakonikow batystowe chusteczki
1 schowatly je do torebek. Flakoniki postawity na stoliczek obok protokolantki.

— Prosze Wysoki Sad o dopuszczenie flakonikdw, jako dowodow — zgtosit
wniosek prokurator. — Prosz¢ tawnikow by wskazali kolejnos¢ podchodzenia
asystentek pani Lilian do pana Adama Tobuza.

— Wymieniatem po kolei nazwy znanych perfum, a pani Liliann potwierdzata
trafno$¢ odpowiedzi, podajac kolegium sedziowskiemu flakoniki z numerami
odpowiadajgcymi numerom na batystowym chusteczkach.

Sedzia podzigkowal pani Liliann 1 jej asystentkom.

— Prosze, w oparciu o wczesniejszg opinie ekspertdow znajdujaca si¢ w aktach
sagdowych oraz w oparciu o obecng stwierdzong wiarogodnos¢ swiadka, o zgode na
identyfikacje przez niego oskarzonych — zglosit wniosek prokurator.

— Sprzeciw. To nie jest agencja towarzyska — stwierdzil jeden z obroncow
oskarzonych.

— Niepochlebna autosugestia — cierpko zauwazyt s¢dzia. — Nie mamy jednak
wplywu na dobor oskarzonych — zaznaczyt 1 sprzeciw odrzucit. Podprowadzono mnie
do tawy oskarzonych. Bez trudu, cho¢ panie, jak sadzg, z racji regulaminu
wieziennego nie bylty wypachnione, wymieniatem ich nazwiska. M¢zczyzn z nazwisk
nie znalem.

— Ten byt w czasie napadu na mnie i panig Kir¢ — stwierdzilem. — Ze znanych
mi 0s6b zamieszanych w proceder nie ma oskarzonej Alicji Bednarz.

— Nie ma — potwierdzit sedzia. — Wprowadzi¢ oskarzong Jadwige Kope¢, vel
Alicj¢ Bednarz — zarzadzit.

Weszla, a ja nadsluchiwalem. Zadne brzeczenie nie doszto moich uszu. Zapach
byt jednak ten sam: stodki, trwatly, odurzajacy.

— To ona — rzeklem. — Jest bez zelaznych majtek, w ktérych przechowywata

paczuszki.



Przez sale przeszedt pomruk zdziwienia.

— To jest pomdwienie 1 obraza — zaprotestowat obronca oskarzonej. Moja
klientka wytoczy proces o zniestawianie.

— Mamy w tej sprawie dowdd, Wysoki Sadzie — powiedziat spokojnie
prokurator. — W tej oto kopercie znajduje si¢ szes¢ metalowych cekinow, ktore
odpadly od ,,pasa cnoty” w czasie wizyty oskarzonej w saloniku. Swiadek cekiny
pozbieral. Na jednym byt wlos z tona oskarzonej. W odnalezionych u oskarzone;j
majtkach cekinéw brakowato.

Zgromadzeni na sali zarechotali.

— W jaki sposéb swiadek zidentyfikowat nieuperfumowane oskarzone? —
spytata jedna z obronczyn. Bo przeciez przewidujac te farse nie uperfumowaty sie.
Jak $wiadek rozpoznat panig H.H., ktéra na dzisiaj uzyta wody ,,Suar de Paris”, ktora
jej przyniostam? Czy §wiadek troche widzi?

Oskarzyciel na chwile oniemial.

— Sprzeciw — powiedzial. — Obrona stara si¢ podwazy¢ wiarygodnos$¢ swiadka.
Kwestionuje opini¢ biegtej i lekarza.

— Niech $wiadek odpowie — zwrdcit si¢ do mnie sedzia.

— Nie pytano mnie, czym panie w dniu dzisiejszym pachng, miatem podac
jedynie personalia — wyjasnitem.

— W jaki sposéb swiadek to uczynit?

— Znam zapach ciata kazdej z pan. Masowatem je przeciez. Me¢zczyzna, ktory
mnie bit 1 chciat zakopac zywcem, uzywal dezodorantu Adidas plus. To mu nie
pomogto. Spocit si¢. Do dzi$§ cuchnie.

— Sad uznaje wiarygodnos$¢ rozpoznania oskarzonych przez swiadka —
stwierdzit sedzia.

Zaczgto mnie przestuchiwac.

— Czy pracodawczyni podata panu przyjazng dlon? — spytata obronczyni pani
H.H.

— Tak. Data zatrudnienie. Kupita mi psa — przewodnika. Dzigki pracy u nie;j

moge jecha¢ na leczenie.



— Dlaczego, wigc oskarza ja pan o probe morderstwa, podczas, gdy chciata
jedynie pana nastraszy¢, bo psut pan renome firmy wyjezdzajac na lewe masaze i
schadzki?

— Pojechatem, do kogo chcialem. Nie straszono mnie, lecz chciano mnie
okaleczy¢ 1 zabi¢. Pani H.H. byla w stanie najwyzszego podniecenia emocjonalnego.

— Smieszne. Przeciez pan nie widzi.

— Czuje — odpartem.

— A jakich perfum uzywam ja? — nie data za wygrang obronczyni.

— Przeterminowanego, meskiego dezodorantu Gilette.

Na sali sgdowej znowu rozlegly si¢ Smiechy.

— Czy w saloniku masazowym znajdowat Swiadek kartki z zakodowang
informacja? — spytal inny obronca oskarzonej.

— Tak.

— Dlaczego zainteresowata Swiadka tres¢ tych kartek? Przeciez nie byly
skierowane do niego i1 nie mogt je przeczytac?

— Towarzyszyty niewielkim paczuszkom. Kartki znikaty czasem wraz z
paczuszkami po wizycie niektorych klientek. Czasem po nocy. To wydato si¢
podejrzane.

— Jak zapoznawat si¢ swiadek z trescig tych kartek?

— Czytali mi je przygodni znajomi.

— Znajomi z pracy?

— Nie. Tych si¢ batem. Czytalt mi gtownie znajomy sklepikarz. Jest Swiadkiem

— Co to byta za substancja w paczuszkach?

— Proszek, jakby korzenny, prawie bez zapachu. Pomyslalem, Ze to narkotyki, a
pies, jak powiedziatem, potwierdzit.

— Wigc donosit $wiadek policji na podstawie domystow? Oskarzat na
podstawie wtasnych imaginacji te kobiety. Czy nie wystawia to Swiadkowi
jednoznacznej opinii moralnej i nie podwaza wiarygodnosci jego zeznan?

— Nie twierdzitem, ze handlujg narkotykami. Sugerowatem sprawdzenie.

— I nie ujawnit si¢ pan? Czy Swiadek chciat mie¢ z tego jakies osobiste



korzys$ci? Czekal na propozycje? — sugerowala jedna z obronczyn pani H.H.

— To uwlaczajaca sugestia — zaprotestowal moj adwokat. — Jednak przydatna.
Moja przeciwniczka w procesie potwierdza tg insynuacja prawdziwos¢ zarzucanego
oskarzonej przestepstwa przemytu i sprzedazy narkotykow.

— Kiedy swiadek nabrat absolutnej pewnosci, ze ma do czynienie z gangiem
narkotykowym? — zapytat sedzia.

— Kiedy usitowano mnie zywcem pogrzebac.

— Sprzeciw — krzykneta obronczyni oskarzonej H.H. — A usitowano? Przeciez
gdyby to byta prawda... — ironizowata

— Obrona $wiadomie przeinacza fakty — powiedziat prokurator. — Bandyci nie
mieli czasu, by zamordowac ofiary. Mamy protokoét policji 1 nagranie rozmowy
telefonicznej oskarzonej z jednym z gangsterow przed napadem. Dowody te nie
pozostawiajg najmniejszej watpliwosci, ze przygotowano obmyslang w szczegdlach
okrutng egzekucje. Potwierdzi to inspektor policji putkownik Kazimierz Kozlak.

Krew mnie nagta zalala.

— Chciano mnie okaleczy¢, a panig Kire zgwalci¢. Oboje nas zakopaé
zywcem! — ryknatem..

— Jak okaleczy¢? — spytata prowokacyjnie jedna z obronczyn pani H.H.

— Wycia¢, prosze szanownej pani mecenas, jaja — stwierdzitem wsciekty.

— To kpina z uczciwych ludzi — krzykneta z sali pani Kira. — Oni z nas kpig

— Prosze o spokdj — powiedziat sedzia.

— Czy uzywa pan narkotykow? — spytata obronczyni pani H.H.

— Nie.

— Skad znat pan ich zapach?

— Nie znalem. Juz o tym méwitem. Domyslitem si¢. Potwierdzit domysty pies.

— Pies? I my w to mamy uwierzy¢.

— Prosze Wysoki Sad o zgode¢ na przeprowadzenie kolejnego dowodu —
powiedziat oskarzyciel, jakby na to pytanie oczekiwal. — Swiadek przyprowadzi
swego przewodnika — psa. Inspektor policji da psu do rozpoznania narkotyki.

Sedzia przewodniczacy skinal glowa.



Wprowadzitem Sonig. Inspektor Kozlak potozyt niewielkg walizeczke na
stoliku. Podprowadzit mnie z psem.

— Szukaj trawy, Sonia! — dalem jej sygnal. Pies obwachat walizeczke 1 wrocit
do moich kolan. Na sali sadowej zapadta cisza. Inspektor zabrat walizeczke, pokazat
jej zawarto$¢ sedziom, a na stoliku potozyt inng.

— Szukaj! — rozkazatem znowu. Pies, ociagajac si¢ ruszyt w przeciwnym od
stoliczka kierunku. Obwachat kilka miejsc 1 znowu zblizyt si¢ do walizeczki. Uderzyt
Ww nig potezng tapg 1 krotko szczeknat. Inspektor otworzyt walizeczke. Tym razem nie
byla pusta. Wyjal bialg torebke.

— Dowdd numer osiem. Zabezpieczony u oskarzonej H.H. Osiemset gramow
czystej heroiny, o wartosci rynkowej, pot miliona ztotych — poinformowat
lakonicznie prokurator.

Wieczorem w moim mieszkaniu zadzwonit telefon.

— Izabela K. Telewizja, program ,,Wiem o tym wszystko”. Z panem Adamem
Tobuzem

— Shlucham panig.

— Byl pan w sadzie genialny. Czy wystgpitby pan w moim programie?

— W jakim charakterze?

— Nie majg dla pana tajemnic zapachy?

— Przesada, powiedzmy.

— Program jest dla pana. Bedzie pan odgadywat sktad perfum.

— A jak spudtuje?

— Straci pan jaka$ kwot¢ z nagrody.

— Czy mi pani dostarczy probek perfum na dwa tygodnie przed programem?

— Firmy si¢ beda o to bity.

— To zgoda.

Mialem tygodniowy urlop. W lodzii staty rzgdami flaszeczki z uwiezionym
zapachem. Dolaczone do flakonikow tabliczki z wypuklymi napisami, informowaty o
sktadzie, nazwie 1 producencie perfum.

Flakoniki wnositem pojedynczo, wachatem, robilem przerwy, wietrzylem



pokoj. Zapamigtywatem zapachy, jak zwroty z jezyka obcego. Zadanie miatem
utatwione, bo wsparte dos§wiadczeniem, Nie uchronito mnie ono jednak od stresu i
zastabnig¢cia przed wejsciem do studia w telewizji.

W studio kiebili si¢ zaproszeni goscie, gtownie panie. Byly staranie wyzute z
wszelkich zapachéw. Wymagato tego pojawienie si¢ w studiu. Powitano mnie
dyskretnymi oklaskami 1 zamkni¢to w szklanej kabinie tkwigcej, jak okulary w
futerale, w innej szklanej kabinie.  Na uszach miatem stuchawki, przed sobg
mikrofon. Flakoniki z perfumami podawat przez specjalnie w tym celu
skonstruowang §luze powietrzng mechaniczny manipulator. Zwilzal chusteczke
perfumami i pozwalat mi ja z pewnej odlegto$ci przez siateczk¢ miedzy obydwoma
kabinami powachac. Serwetki zasysat w §luzie rekaw, a specjalna aparatura
neutralizowala wszelki zapach. Producentem tak skonstruowanej aparatury na
potrzeby profesjonalnych ,,wachaczy”, bylta francuska firma medyczna ,,Armani”.

Mialem podac, do jakiej zapachowej rodziny perfumy nalezg: orientalnej,
owocowej, kwiatowej, drzewnej czy zielonej 1 wymienié¢, co najmniej cztery
sktadniki woni. Mile widziana byta nazwa perfum 1 jej producent. Za odgadniecie
otrzymywalem dodatkowg wysoka premie. Calg procedure konkursu od strony
technicznej uzgodniono ze mng wczesniej. Program przebiegal bez zadnych
zaktocen. Przez sluze przewingelo si¢ szescdziesiat flakonikow. Lampka oglaszajaca
zakonczenie programu zgasta. Zabuczal dyskretnie sygnal. Moje wyjscie powitano
rzgsistymi oklaskami.

— Oto najlepsze potwierdzenie fenomenalnego wyniku — o§wiadczyta
prowadzgca program, redaktor Izabela K. 1 oddata mi do rak stuchawke telefoniczna.

— Gratuluj¢ panu w imieniu firmy Armani. Zapraszam. JesteSmy
zainteresowani wspolpracg z panem — ustyszatem.

Zasypano mnie pytaniami 1 umawiano na wywiady. Z drugiego telefonu
dzwonito Shiseido z Japonii. Skad oni o mnie wiedzieli? Ja o nich nie miatem
pojecia.

Odezwaly si¢ 1 inne telefony.

— Jeszcze gnoju, zyjesz? — pytat czyj$ znieksztatcony glos. — Ale, co to za



zycie? Jak kret. Pomoge ci zamkna¢ oczy na zawsze.

— Zakopig cig, ale w trumnie — ustyszatem wkrotce, juz w domu ten sam gtos. —
Bedziesz mogt pokrzyczec. Mito si¢ z tobg rozmawia.

Takie telefony szarpaty mi nerwy. Widocznie mafia nie data za wygrana.
Zglositem zastraszanie inspektorowi. Dali mi nowy numer. Obydwa wzi¢li na

podstuch.



Moja kobieta

Na razie wszystko pozostato bez zmian. Firma pani H.H. kierowat zarzad
spoiki. Z coraz wigksza niecierpliwo$cig czekalem na zawiadomienie z Ministerstwa
Zdrowia. Kazdego ranka mobilizowatem si¢ do pracy w saloniku 1 staratem si¢ wybi¢
sobie z glowy che¢ natychmiastowego zwolnienia si¢. Miatem omamy, Ieki. Noca nie
spatem. Sonia nie odstgpowata mnie. Balem si¢ dzwonkdéw do drzwi.

Starym zwyczajem, od kiedy ustyszalem w radiu z ust wiarogodnego dla mnie
komentatora, ze wino ma niepowtarzalne wtasciwosci lecznicze, zachodzitem czesto
po pracy do sklepiku 1 u znajomego ekspedienta kupowatem butelke renskiego wina.
Ekspedient wybieral mi je osobiscie. Pytat o zdrowie i zyczyl smacznego. Nie byt to
rytual bez znaczenia. Szczego6lnie teraz spragniony bylem czyichs$ dobrych stow pod
moim adresem, nawet tych czysto formalnych.

Sprzedawca wlozyt butelke z winem do saka, przytroczonego do Soni. Ona,
bez najmniejszych protestow, transportowata wino do domu. Tym razem zawarczata
groznie. Ten zapach zielonych lisci. Wiedziatem natychmiast, ze obok stoi
Honoratka. Zamurowato mnie.

— Zaprositby$ mnie do siebie na muzyke z plyt, a ja bym nie odmoéwita. Albo w
ogole — powiedziala swoim dziwacznie dziecinnym gtosem Honorata. — Dzigki, ze
napisate$ do matki. Mam ci wiele do opowiedzenia.

Skinglem glowa. Mowila, jakbySmy si¢ nie widzieli od wczoraj. Przeciez od
chwili, gdy wyszta urazona, mingty sporo czasu. Czego wtasciwie mogta chciec?
Czula si¢ u mnie w mieszkaniu, jakby nie wychodzita stad nigdy. Pozamiatata. Data
jes¢ 1 pi¢ Soni. Znalazta moj jedyny kieliszek do wina, nalata. Dala mi z niego tyknac
1 reszte wypila sama. Usta jej si¢ nie zamykaty.

— Przystates, wigc ten list do mamy. ,,BW” napisates. Dtugo gltowili si¢ wraz z
ojcem, co tez to mogtoby oznaczaé. Wszelkie proby byt bezowocne. Wigc ja, z glupia
frant, pomogtam matce szyfr rozwigzac.

— Bez wianka — powiedzialam i ugryztam si¢ na niby w jezyk. — Oszukat mnie

— krzyczatam. — Mial was uspokoi¢. To twoja mamo wina, ze musiatlam si¢ mu cata



pokazaé. — Wszystko to robitam, po, to, aby mi matka uwierzyta.

— Obejrzala si¢ za siebie — opowiadata dalej — 1, stwierdziwszy, ze nic jej w
razie upadku nie grozi, matka osune¢ta si¢ zemdlona na wersalkg. P6zniej dostata
histerycznego napadu, zanosita si¢ tkaniem, rozpetata istne piekto, z ktérego wyrwat
mnie ojciec. Powiedziat do mamy:

— Ty tez nie wszystko powiedziata$ rodzicom przed Slubem.

— Co$ musiato w tym by¢, bo matka zamilkta. Nie znaczy jednak, ze data mi
spokoj.

— Kto cie¢ skrzywdzil moje dziecko? — dopytywata sie, jakby to mogto
przywroci¢ mi cnotg. — Powiedziatam, ze ty.

Podskoczytem jak uzadlony.

— Wiesz ty, co! — wrzasnalem.

— I tak nie uwierzylaby. Podejrzane to, ale masz u niej kredyt. Powiedziatam,
ze z jednym ksiedzem z kurii.

Ryknelismy oboje.

— Wystano mnie na rekolekcje do Rzymu, pod opieke siostr wizytek. W ten
sposob wyzbytam si¢ niebezpieczenstwa irlandzkiego. Zgrzeszytabym Bogu, gdybym
powiedziata na siostry zte stowo. Zaliczylam mnéstwo dyskotek 1 brakowato mi tylko
ciebie. Honoratka pocatowata mnie w usta i usiadta na kolanach. Pozbawila mnie na
dhugi czas mozliwos$ci rzeczowego myslenia.

— W ten sposob wybrnetam z irlandzkiej zmory — przesiadta si¢ z moich kolan
na powarkujaca Sonig.

— Nici z koligacji, nici ze §lubu w bazylice, nici z biskupiego prezentu, nici,
plaza, siup! — podsumowata 1 przewrodcita mnie na wznak na wersalkg. Catowata
dlugo i namigtnie, jakby$my to robili wiekami. — Nie wywiniesz mi si¢ tym razem tak
tatwo — zapowiedziata. — I musisz mi to zrobi€.

Nie zamierzatem udawac, ze nie wiem, 0 czym moOwi.

— To nie ma zadnej przysztosci.

— Czy musisz wszystko zakontraktowac¢? Nie umiesz si¢ cieszy¢, tak, jak, ja?

Oczekujesz deklaracji. Wiesz, kiedy to robie, zgadnij. Spadaj! — powiedziata



nadgsanym glosem. Po chwili pastwita si¢ nad moim tranzystorowym radiem.
— Pozwol. — 1 z radia poptyngeto ,,Yesterday™.

— Skad wiedziales, ze strasznie, strasznie, to lubie¢? — spytata stodko,
zapominajac natychmiast o gniewie. Zarzucila mi rece na szyje, przylgneta utnie, po
kobiecemu, kuszaco 1 obiecujaco.

— Pewnie bys$ co$ zjadl? Zrobi¢ kanapeczki pychota. Czy moge si¢ pdzniej u
ciebie wykgpac?

— Jasne

— I przyjdziesz do mnie?

— Ma si¢ rozumiec¢.

Zjedlismy, wypilismy z jednego kieliszka wino. Calowalismy si¢. Honoratka,
wziela recznik i po chwili rozlegt si¢ plusk nalewanej do wanny wody.

— Czekam! — rozleglo si¢ wotanie.

W lazience bylo cieplo 1 przytulnie. Honoratka uje¢ta moje dlonie i potozyta je
sobie na pelnych, niewielkich piersiach, ktorym nie byl potrzebny Zzaden stanik.
Skoére miata czysta 1 gtadka.

— Nie zapomniatam twoich rak, o nie.

— Ja goreczek tez.

— Czy ktos c1 mowil, ze jestes stodki? — spytata.

— Balamucisz mnie.

— Dzi§ mamy piagtek?

— Tak..

— Wigc zostaje u ciebie do poniedziatku — o§wiadczyla.

Schylitem si¢ 1 pocalowalem jej mokre 1 gorace usta.

— Zostan, jak dlugo zechcesz.

— Dasz si¢ namowi¢ do tamtego? — przymilata si¢. — Raz mi juz odmowites,
czy jestes z kamienia?

— Bytas tylko klientka.

— Teraz nig juz nie jestem.

— Nieba bym ci uchylit szczygielku, ale...



— Uchyl mi, zatem piekta, to mnie rajcuje bardzie;.

— Wodzisz na pokuszenie. To moze si¢ sta¢ tylko raz.

— Wiasnie.

— A, jesli pozatujesz?

— Cos$ si¢ uparl, dobry Samarytaninie. Chcg ciebie 1 bede miata.

Piszczat czajnik. Bylo jej petno wszedzie. Za nig chodzita Sonia. Statem
wersalke. Po raz pierwszy miatem w domu kobiete, ktdora tu byta dla mnie. Co nas
czekato? Pytanie nagle stracito sens. Liczyla si¢ chwila. Tego chciata moja kobieta.

— Tak, zostang u Dosi, mamo — klamata Honorata przez telefon. — Z budki, ona
nie ma telefonu. Gdybym chciata ci¢ oszukiwac ... Z radia poptyneta muzyka.
Tulitem plomien. Zrzucita z siebie moj wilgotny szlafrok. W tancu zdejmowata ze
mnie ubranie.

— O! Piekny. Zadne akty nie umywaja sie. Hinduskie, tez. Zsuneta sie do
moich kolan 1 tulita si¢.

Uniostem 1 ulozytem w posciel dziecigce przeciez, a juz kobiece ciato. Nie
miata jednej zmarszczki, ani fatdki thuszczu. Calowalem wypukle usta 1 kosztowalem
jezykiem smaku $liny. Oddawata mi si¢, przyzwalata na wszystko. Pragneta, czynita
moje ruchy powolne, kochajace, troskliwe.

Pod gniazdko podtozytem zrolowang poduszke, na niej recznik. Uklgktem.
Zaskoczyta mnie gwaltowng ekstazg. Rojem niekonczacych si¢ wstrzasow,
westchnigé, jekow. Wyobrazilem sobie unoszaca si¢ nad nig teczg. Gladzitem uda 1
posladki.

— Czy co$ ze mng nie tak? — spytata sptoszona. — Jaki$ ty podniecajacy. Znowu
przedwczesnie przeniostes mnie w obtoki. Ale 1 ja ci¢ nasyce. Prychata i prezyta sie.

Podatem jej jasiek. Ujatem posladki i pchnatem.

Pierwsze zwarcie goracej meskosci z jej bramka. Przerazliwie jekneta 1 wtulita
twarz w poduszke. Rezultat byl mizerny. Utkwitem. Pchatem, cofalem si¢ 1 znowu
napieralem, drazac otwor. Z rozdartego ciala wyptyneta krew.

Honoratka zastygla. Nie krzyczata. Trzymata mnie silnie za szyj¢. Wsunalem

si¢ 1 niewystowiona rozkosz targata mng jak epileptykiem.



Honoratka trzymata mnie w objeciach, zbolata i jaka$ inna.

— Kocham — wtulita gloweg w moja piers 1 zasneta.

Ranek obwiescita szorstkim jezykiem Sonia. Wciggnatem dres 1 wymknalem
si¢ na dwor. Po powrocie, w mieszkaniu powitat mnie zapach $§wiezo parzonej kawy.
Szumiala w tazience woda.

— Potoz si¢! — zawolata Honoratka.

Jak zyje nie oplywalem w takie luksusy. Podata $niadanie. Zjedliémy razem.
Bliskos$¢, ciepto 1 zapach jej ciala prowokowaly. Niecnych zamiaréw nie dato si¢
ukry¢.

— O, ja biedna — powiedziala przewrotnie Honoratka.

— Mitos¢ syct si¢ oczekiwaniem.

— Fiu! Poeta. Probuj, pragne cig.

Stracitem gtowe. Nie bladzitem w labiryncie jej ciala. Bytem samolubny.
Szlochata, ale tulita mnie.

— Jak ci byto, Adamku?

Pod wieczor zjedlismy co$ szybkiego 1 znowu bylismy w 16zku.

— Jaki masz kolor wlosow Honoratko?

— Rudy.

— A oczu?

— Zielone, jak wsciekle, to czarne, jak antracyt. Piersi figlarne, twoje — musne¢la
mi sutkami usta. — Nakrapiane, jak dwa indycze jaja.

— Masz piegi?

— Wylacznie. Mrowisko.

— Jestes bursztynowa dziewczyng.

— Lal! Podoba mi sig.

— Tam tez?

— Mam bursztynowg kuciabke.

— Kuciapke, $licznie.

—Aty?

— Przeciez nie widze



— To ja opowiem.

Potozytem palec na usta.

— To tajny agent. Nie powinnas go zdradzac.

— Nie zamierzam, nigdy.

Honorata siadta mi na udach.

— Bede ci¢ zdobywata sama, dlugo, dtugo, dtugo. Mitos¢ syci si¢
oczekiwaniem, czyz nie tak?

Zaczela, od ogledzin 1 dotyku.

— Bezwstyd to pociggajace uczucie.

Piescita wielgachnego delikatnie palcami.

— Rozpusta to stodkie doznanie.

Piescila sobie wielgachnym skryte w gestwinie oczko.

— Lubiezno$¢ to diabelski nektar.

Wolno, nie bez jeku, pozwolita wnikng¢. Nie widziatem, czy miata zielone, czy
czarne Zrenice. Przywarta ustami do moich ust. Ostroznie kotysata biodrami
dopetiajac pozadliwego zespolenia. TrwaliSmy w bezruchu zwiastujacym chwile
wspolbrania.

— Na mysl, ze mogtbys kochac tak inng, dostang wscieklizny. Inna mito$¢ jest
godna politowania. Kasia juz nie ma, czego u mnie szukac.

— Kto to jest Kasia? — spytatem, gdy ostyglismy.

— Zabawialam si¢. Jest starsza ode mnie, adwokatka. To bolesna dla mnie
historia. Opowiem ci kiedys.

— Czy troche juz przeszio? Mniej boli?

— Jest do zniesienia, a nawet podnieca.

Honoratka przygniotta mnie. Poruszata $miato biodrami.

— Masz tajemniczy u$miech, migkki 1 wtochaty, jak materac brzuch i piers.
Jestem wcigz ciebie spragniona.

Wyrzucita rgce nad glowe 1 gwattownie na mnie opadta. Nastuchiwata
odglosow uderzajacych w jej wnetrze. Zadzwonit telefon 1 przyjeta go Honoratka.

Nagle z wsciekloscig wrzasneta:



— Morda w kubet, wszarzu! To twoja ostatnia rozmowa. Mamy cig!

— Skad miat méj nowy telefon? — powiedziatem.

— Co robi ten twoj policjant? — kipiata Honoratka. — Kiedy si¢ konczy proces?

— Czekamy na ogtoszenie wyroku. Czym grozono tym razem? — spytalem.

— Przed $miercig zostaniesz wykastrowany.

Dwa dni zleciato, jak z bicza strzelit.

— Wigc zamieszkam razem z tobg, pod twoim dachem, bo jestem twoja kobieta.

,»A jesli mnie nie wyleczg?” — kalkulowalem na zimno w myslach.

— Moze po moim powrocie ze Szwajcarii — pozostawitem jej mozliwo$¢
ponownej decyzji.

— O nie. Cos$ ty? Kto$ musi zadba¢ o mieszkanie 1 o Sonig.

Objatem ja, bardzo, bardzo mocno. Catowatem.

— Myslates, ze mi si¢ zaraz wywiniesz.

— Twoi rodzice? Finansujg studia.

— Bez znaczenia. Czas zrobi swoje. Zostawisz mi troch¢ pienigzkéw na czynsz.
Zarobie korepetycjami. O mnie si¢ nie martw.

Dwie walizki przydzwigat kierowca taksowki. Torbe podrozng 1 wiotka,
szmaciang lalke, pono¢ zielonowtosg, wniosta do mieszkania Honorata.

— Zostawitam w domu list. Na sensowng rozmowe po Wtoszech, jeszcze byto
za wczesnie — stwierdzita. — Poza tym, kto to wie, moze bedziesz mial mnie dosy¢.
Mostow za sobg nie palitam. Dla niej wszystko bylo jasne, zrozumiate,
niezobowigzujace, biate albo czarne.

Pracowalem z coraz wigkszymi oporami. Klientek po sukcesie telewizyjnym
przybyto, mimo, ze ograniczylem si¢ tylko do masazéw. Z Honoratkg o saloniku nie
rozmawiali$my. Wierzyta, ze si¢ urwe z dotychczasowej dziatalnosci. Poktadata
nadzieje w moim nosie. Roztaczala przede mng widoki na prace, w ktorejs z
wytworni perfum. Wieczorem stuchalem muzyki, a ona przygotowywata si¢ do sesji
egzaminacyjnej.

— Zaraz po egzaminach zapraszam ci¢ na koncert w filharmonii. Brahms,

Mozart, Dziewigta Symfonia Beethovena. Spodoba ci si¢. Z nig poszedtbym, nawet



na wystepy mimow. Ktéregos wieczora wpadta w milczaca depresje. Siedziata nad
ksigzkami, ale wiedziatem, Ze si¢ nie uczy, Stangtem za jej plecami i delikatnie
masowatem szyje 1 kark. Przytulita policzek do mojej dtoni.

— Dzwonita Kasia, byta na¢pana. Nie moze si¢ z tym pogodzi¢, ze z nig
zerwatam.

Milczatem 1 masowatem dale;.

— Czy ona moze zrobi¢ sobie krzywde? — spytata Honorata nie spodziewajac
si¢ odpowiedzi.

— Czy tym straszyta?

— Tak.

— Wigc nie jest to grozne. Milczenie jest grozniejsze.

— Byla adwokatem w mojej sprawie. Tak jga poznatam.

— Tak? — nie napieralem na zwierzenia.

— Jest Swietna w swoim zawodzie. Dzigki niej sprawa ujrzata Swiatto dzienne.
Chtoptasie wptywowych rodzicéw, mimo niepetnoletnosci, do dzi$ nie wyszli z paki.

— Czy miala$ co$ z tym wspolnego?

— Niestety. Bylam na wakacjach nad morzem. Poznatam na tancach chtopaka w
moim wieku. Bytam tuz przed osiemnastkg. Ktérego§ dnia umowit si¢ ze mng w
odleglym, romantycznym miejscu, za wedzarnia, czy suszarnig ryb.

Bieglam tam z dusza na ramieniu, nie ze strachu, lecz w nadziei czego$
niezwyklego. W suszarni bylo ciemnawo, wesztam ostroznie nikogo nie
spostrzegajac. Nagle znalaztam si¢ w otoczeniu pigciu chtoptasiow, wsrod ktorych
byt 1 mo;.

— Piotrek! — krzyknetam z rado$cig. Wydato mi sie, ze w jego towarzystwie nic
mi grozi¢ nie moze.

— Niezta szprycha — orzekli chloptasie. — Naraite§ nam nieztg laske. Miedzy
nami kwita. Juz nam nic nie wisisz.

— Uslyszatam dochodzace gdzie$ z kata suszarni sttumione jeki. Z
przerazeniem spostrzeglam lezace w poélcieniu, na dtugim stole, dwie zwigzane i

zakneblowane dziewczyny. Rzucitam si¢ do ucieczki, ale natychmiast mnie



chwycono i skrgpowano kawalkiem sieci. Zdarto ze mnie narzucong na gote ciato
sukienke. Krzyczatam, wigc mi wepchano co$ w usta.

— Nie piekl si¢ — powiedziat do mnie ten rudy, zapewne szef bandy. —
Popatrzysz, to sama nabierzesz ochoty. Cmoknij ja, bo zamarznie — powiedzial do
ktoregos z chloptasiow.

Do lezacej dziewczyny zblizyt si¢ wysoki dryblas. Rozciat jej wiezy.
Dziewczyna zeskoczyta ze stotu. Probowata uciekac, ale zdretwiate nogi odmowity
jej postuszenstwa. Bandziory popychaty ja sobie jeden do drugiego. Szarpali
ramigczka jej sukienki, az zostala naga. Dryblas ze splecionymi do tytu rekami, z
wypieta piersig 1 ze sterczacym z rozporka przyrodzeniem napieral na dziewczyne
spychajac ja w kierunku stotu. Oktadata go pigsciami. Oprawca nie reagowat.
Przycisnat dziewczyng¢ do rantu stotu, az jekneta z bolu. Poddata sig, szlochajac.
Teraz zaczat gladzi¢ jej cialo ogromnymi tapiskami.

— Zaloz chociaz gumke! — btagata dziewczyna. — Jak bede w cigzy, to mnie
ojciec zabije!

Dziewczyna usiadta na brzegu stotu, odepchneta sie od niego rekami 1 znowu
probowata ucieka¢. Podskoczyto do niej dwoch chloptasiow 1 wykrecajac rece
sparalizowali jej ruchy. Po chwili dziewczyna jekneta, ale nie bole$nie. Rozkraczyta
si¢ postusznie. Ruszali si¢ coraz szybciej ku ogolnej uciesze pozostatych tobuzow.
Prébowatam skorzysta¢ z zamieszania. Rudy mnie jednak trzymat mocno za rekg.
Gwalcona dziewczyna obj¢ta oprawce za szyje. Ten steknat 1 odsunat si¢ od nie;.

— Widzisz laluniu, nic strasznego — powiedzial Rudy. — Kazda chciataby 1 si¢
boi.

Kolesie ogladali mnie sobie jak ciele na targu. Smieli si¢ i macali mi piersi,
dwach uklekto, rozchylito nogi, zagladali w krocze.

— Ja ja sobie zaliczg — powiedziat Rudy.

— Kto po mnie, panowie?

— Ona jest jeszcze nietknigta, Rudy — stwierdzit ktorys po dtuzszych
ogledzinach.

— Bajasz — rozesmiat si¢ Rudy. — Takich nie ma. — Rozwigzal nogi drugiej



lezace dziewczynie 1 przyprowadzit ja do mnie.

— Powiedz nam kotku, czy to prawiczka?

Dziewczyna wskazala glowa na zawigzane rece, a gdy ja rozwigzano,
wyrzucita z ust knebel.

Zajrzala mi w krocze, wlozyta palec 1 powiedziala:

— Tak.

— Jajek nie masz, czy co? — spytal Rudy Piotrka. Reszta rykneta Smiechem. —
Zalegltos¢ nadrobimy... Nie bedziesz narzekata. Rudy przygotowat sie. Wyjat mi z
ust szmate.

— Dasz po dobroci, bedziesz moja dziewczyng. — Jego stowom towarzyszyt
ztowrogi pomruk. — Trzeba bedzie cig trzymac, to wszyscy przelecg — dodat
pojednawczo pod adresem bandy.

Szlochatam, blagatam, glosno si¢ modlitam. Grozitam, Ze jezeli mnie zgwalca,
to si¢ powiesze. Styszatam szlochy pozostatych dziewczat.

— Jestem jego, Piotrka, dziewczyna, niech on mnie zatatwi!

— Nie kumasz, mata. Jestes legalnie odstgpiona, za to, co nam wisiat. Nie
upieraj sie.

— Piotrek! — krzykngtam. — To bgdzie mnie strasznie bole¢. Moge mie¢
krwotok.

— Tego jeszcze nie probowalem — moje krzyki rozpality Rudego. Jego kumple
rozwarli mi sitg nogi. Z lubos$cig gladzit mi uda 1 szykowatl si¢ do ciosu.

— Uwazaj na biale spodnie, bo ci¢ zdrowo objuszy — zawotatl ktorys z
tajdakow.

Rudy zawahat sig.

— Mieliscie jg sobie tylko obejrze¢ i pomaca¢ — zaprotestowat nagle Piotrek.
Nie byto mowy o rzni¢ciu.

Rudy zdjat spodnie 1 powiesit je na gwozdziu.
— Nie krzycz koles, tu nikt nie jest gluchy — wyszeptal groznie do Piotrka. —
Nie jest lepsza od tych, ktore 1 ty z nami rzngles. Na recytacje poezji ja nie

przyprowadzites.



W regku Piotrka btysnat n6z

— Nie tadnie, koles, nie tadnie — powiedziat Rudy.

Wszyscy wyciagneli kosy. Korzystajac z sytuacji, wyplatalam si¢ z sieci. Obie,
z ta druga, naga dziewczyna, przewracajac w biegu jednego z chioptasiow,
wybiegly$Smy z suszarni na wydmy.

— To nie jest plaza nudystow — ustyszatam nagle zza wydmy gtos
zaskoczonego naszym pojawieniem si¢ policjanta.

— Czy chcesz, zebym opowiadata dalej? — spytata Honorata.

Kiwnatem glowa.

— Dhugo nie moglam doj$¢ do siebie. Batam si¢ nowych znajomosci,
mezczyzn. Po sprawie rodzice osgdzali mnie surowiej niz sprawcoOw napadu.
Spotykatam si¢ kilkakrotnie z Kasig. Byla adwokatem w mojej sprawie. Taka dobra 1
wyrozumiata. Podobnie, jak ja, stronita od me¢zczyzn 1 si¢ z tym nie kryla. Nigdy nie
zwierzyta mi si¢ z przyczyn, dla ktorych taka byta. ChodzitySmy razem na koncerty i
razem poplynegty$Smy na zagle na Mazury.

— Nie ma nic pigkniejszego, jak kobieta. — Kasia zachwycata si¢ moim cialem.

— Trafity§my w uroczy zakatek Wigier. SiedziatySmy na zaglowce nagie ze
spuszczonymi do wody nogami. Nasze odbicia poruszane falami zderzaly sie,
wpadaty na siebie. Bylo w tym cos$ niezwykle perwersyjnego.

— Wyciagnetam reke w kierunku $licznych piersi Kasi i patrzytam w lustro
wody, jak ich odbicie powgdrowato do moich ragk. Zapragnegtam by wtasnie tak sig
stato. Wyciagnetam dton po kulisty owoc, a Kasia mi go podata. Nigdy przed tym nie
do$wiadczytam niczego bardziej delikatnego 1 subtelnego. Przygladatam si¢
cieniutkiej, jedwabistej skorze z delikatng siecig niebieskich zytek.

— Co$ nas do siebie ciggneto. Potozytam glowe na jej udach, a ona mi
delikatnie gtaskata wtosy. Pocatowata mnie w usta, a ja zrobitam to, czego nauczytam
si¢ od chlopcow. Koniuszkiem jezyka dotknetam jej warg.

— Lezaty$my na poktadzie jachtu w gorgcym stoncu obok siebie. Patrzyly$Smy
na przeptywajace gora obtoczki pozwalajac rekom wedrowac po zakamarkach

naszych cial.



— Nie ma nic bardziej wrazliwego 1 pociagajacego niz gladkie 1 pachnace ciato
kobiety — szepneta Kasia. — Ty jeste$ rozkoszna. Lekko si¢ na mnie nasun¢ta i objeta
ustami mojg sutke. Drugg delikatnie draznita paznokciem.

— Czulam skurcze w podbrzuszu. Smakowata moje ciato jezykiem troche¢ mnie
zawstydzajac. Wedrowala wcigz nizej 1 nizej, a ja czekalam z coraz wigksza
niecierpliwoscia, kiedy dotrze, 1 jak rozchyli mi to miejsce. Wiedziatam, ze bedzie
super. Zty los, a priori, przekonat mnie, ze perwersyjnie moze piesci¢ tylko kobieta,
kobiete. Tylko kobiety potrafig si¢ kocha¢ zmystowo. Dla kobiety pieszczota jest
celem samym w sobie. Mezczyzni z ich przemoca i gwattem, sg potrzebni, aby mogty
to sobie w pelni uzmystowic.

— Dotarta 1 byt to cudowny wstrzas, ktory wniknal 1 nie ominat boda;j
najmniejszego skrawka mego ciata. Bytam radosna i sktonna do zabawy, jak mate
kocie. Zrzucitam Kasi¢ z poktadu do wody 1 skoczytam za nig. Ocieraly$my si¢ o
siebie 1 znowu przenikngt mnie dreszcz nieznanej rozkoszy.

— Noc byta chlodna. Wlaztam do koi Kasi. Wcale nie byta zdziwiona. Szybko
zrzucity$Smy z siebie pizamy. Objely$my si¢. Czula zapewne to samo. Twarde piersi,
goracy brzuch, 1 czegos$ szukajace uda. Pocalowatam jg w usta i powedrowatam w
kierunku tego, co mi przyniosto takg rados¢ w ciggu dnia.

— Poczekaj — szepneta. — Cos ci pokaze. Najpierw jednak pocaluj moje piersi.
Sa prawie tak pickne, jak twoje. Pieszczone wywotlujg u mnie orgazm.

— Sa piekniejsze. Rozkwitle — powiedzialam. — Wybacz, ze spiesze si¢ do
najskrytszego. Nigdy nie dotykatam nikogo.

— Wedrowalam po chtodnych pagoérkach. Z emocji wyschto mi w gardle.
Przestatam si¢ dziwi¢, ze mezczyzni dotykajac co$ tak ponetnego, ghupieja.

Kasia niespokojnie wzdychata, przeciaggata si¢ 1 elektryzowata dtonmi. Te
kocie ruchy rozpalalty we mnie wyobrazni¢. Zapragnegtam zobaczy¢, jak drzy,
spazmuje 1 lezy bez sit. Objela mnie za szyj¢. Calowata zarliwie, jakby chciata mi w
usta wttoczy¢ bezmiar targajacych nig namigtnosci. Odrzucita do tylu glowe 1
zachtysneta si¢ powietrzem. Po chwili przytulita gtowe do moich piersi.

Lezaly$Smy na boku zwrocone twarzg ku sobie. Do bolu pocieratysmy sie.



Doznawatam silnych erotycznych podniet w gtebi brzucha. Bole$nie zawadzaly$Smy o
siebie stojacymi sutkami. Rozchylita mi bruzde¢ 1 wcisneta kolano miedzy uda.
Dotknetam gorgcym nablonkiem jej pokrytego meszkiem uda. To bylo nowe
doznanie. Przebieglo mrowiem po krzyzu. Siggnetam jej krocza. Rozwartam
wilgotne oczko 1 rozplaszczytam je swoim udem. Stekneta. Obie szukatySmy u siebie
tych wilgotnych miejsc 1 pocieraty$Smy si¢ o nie.

Odchylajac si¢ od siebie 1 przyblizajac, smagaty$my si¢ coraz szybciej 1
okrutniej nastroszonymi sutkami. Rgkami trzymaly$my si¢ za posladki. Krzykiem
zakonczyly§my nieznang mi osobliwg pieszczote. ZasnetySmy w objeciach.

— W nocy obudzily mnie grzmoty. Lezata obok goraca 1 pachnaca.

Dotknetam jej tona. Byto migkkie 1 jedwabiste. Przeciggneta si¢. W btysku
pioruna ujrzatam jej otwarte, przerazone oczy.

— Boje si¢ burzy. To $mieszne, ale si¢ boje.

Przygarnetam ja do siebie. Dotknely$my si¢ tonami. Szukatam pretekstu by
si¢ z nig kochac.

— Miata$ mi co$ pokaza¢ — szepnetam.

Kasia uniosta si¢ na tokcie 1 polozyta si¢ na waleta. Gtowe ztozyta na moje
tono. Czutam jej bardzo goracy oddech. Przytulitam policzek do jej ud. Nigdy jeszcze
nie miatam policzka przytulonego do niczyjego, tak intymnego miejsca. Jej migkkie
wlosy draznity mi ucho. Nie wiedziatam, ze tak podniecajgco pachng nasze kobiece
skrytki. Na dworze jasniato i1 burza uciekta daleko. Czasem przedtem zagladatam
sobie w to miejsce. Byt to najprostszy odruch ciekawosci. Teraz u Kasi, jawito mi si¢
ono, jak magiczna sakwa czarnoksi¢znika. Przygladatam si¢ ledwo widocznemu u
niej, w czarnych wtosach, wklesnieciu. Jak tajemnicze wrota Sezamu, rozchylity sig
biate uda, a w glebi rozwarla si¢ cieniutka, szkartatna wstega. Kasia zapraszata.
Rozwartam nogi 1 ja. Ogladaty$my sobie cudenka.

— Jestes dziewicg — powiedziata niemal wystraszona Kasia. — Nie
pomyslatabym. Jakie to nieprawdopodobne i podniecajace. Ja mam to dawno za soba.

— Czy moge? — powiedzialam dotykajac nie bez strachu jej jedwabistej wstegi

jezykiem.



Dostata si¢ w rece ztych mocy, ktore nig tarmosity bezlito$nie za gtowe, brzuch
1 piersi. Przestraszona oderwatam usta od zaczarowanego miejsca.

— Zlityj sig! Pragne twych ust! Catuj! — prosita.

Nasunegtam si¢ cialem i rozchylitam nad nig. Teraz ona dotkngta mnie
jezykiem. Uderzyl mnie prad, od ktorego si¢ we mnie wszystko zatrzesto.

— ZostatySmy na dlugo kochankami. BytybySmy nimi do dzi$. Ala odkrytam
ciebie. Twojg delikatno$¢. Doswiadczytam twojej pierwszej odmowy. Dzigki niej
mnie zdobyte$. Bedac z tobg poznatam, co znaczy by¢ kobieta naprawde. Tego nie da
si¢ niczym zastgpi¢. Zrobito mi si¢ stodko na sercu. Przeszto$ci nie miatem jej za zle.
Szczero$¢, z jaka si¢ zwierzyla, uczynita mi jg jeszcze blizszg. Niezwlocznie
powedrowalismy do 16zka. Dopiero bladym switem zasngliSmy. Ale 1 wtedy
pozostatlem w jej namiociku.

— Wszystko zaliczylam, nawet lektorat z niemieckiego. ,,Niemiec” nie
popuscit. Otart si¢ 0 moje kolana. Fertig! — wolata tanczac 1 pod$piewujac Honorata.

Objeta mnie za szyje, pocatowata 1 mocno si¢ przytulita.

— ChodZ ze mng pod prysznic. Potem postawisz mi jaka$ chinszczyzng i
pojdziemy kupic ci super ciuch. Wypatrzytam na przecenie. Musisz mie¢ co$ na
wyjazd — dodata, znajac moj w tym wzgledzie upor. — W sobote idziemy na koncert.

— To byl zazwyczaj szczegolny rodzaj prysznicowania. Chichotata i
wrzeszczala, gdy biczowatem chtodng woda piersi, pupg, uda. Mydlitem ciato 1 §liska
reke wciskatem miedzy jej zwarte uda. Uwielbiata takie pieszczoty. Catlowata mnie 1
dotykata wielgachnego.

— Teraz ja. — Zabierata mi prysznic 1 na cel brata wielgachnego. — O! Juz na
mnie kiwa — wotata tym swoim dziecinnym, podniecajagcym glosem. Po chwili nie
préznowali$my.

— Adas! — krzykneta w chwili orgazmu.

— Noreczka! — odkrzyknatem.

Nie pamigtam, aby nam po prysznicowaniu, udato si¢ wykonac¢ cos, zgodnie z
pierwotnym zamierzeniem. Zawsze konczyto si¢ kochaniem. Zaspokoilismy si¢ i

Honoratka nie mogla si¢ nadziwi¢ skad u mnie si¢ wiecznie bierze tak duzo gorace;j



spermy.
— Po prostu ptyn¢, Adamku. To wprost karygodne marnotrawstwo.
— Jest w tym wszystkimi sporo ciebie — powiedziatem.
Znowu pobiegla pod prysznic.

— Pewno masz mnie juz dosy¢? — zawotata z tazienki. — Jestem napalone
dziewczynisko.

Wyciagnatem z szufladki przygotowany dla niej prezent.

— Prosz¢ — podatem jej, gdy wilgotna tulita si¢ do mnie. — Zaufalem gustowi
sprzedawcy — powiedzialem. — Bursztyn jest podobno przezroczysty, jak miodd —
zawiesitem na szyi Honoratki bursztynowa ozdobg. — Zastrzegtem, ze mozesz ja
wymieni¢ na inng..

Naga pobiegta po lusterko.

— Jest mi w tym wspaniale. Naprawdge jestem bursztynowg dziewczyng. Tak
wlasnie, jak widze siebie teraz, zobaczysz mnie po powrocie ze Szwajcarii. Padniesz.

Do filharmonii mieli§my bardzo blisko. Wzigta mnie mocno pod rgke 1 szliSmy
ulicg. Czutem si¢ znakomicie, bezpiecznie. Styszatem rozmowy spacerujagcych ludzi,
wolania dzieci, skrzyp otwieranych drzwi w tramwajach. Stoneczko grzato w twarz.
Honoratka poprawila mi ciemne okulary.

— Wygladasz swietnie.

Chtongtem uroczysty nastr6j filharmonii: zapachy wykwintnych perfum, szmer
prowadzonych rozméw, dyskretne kaszlnigcia, skrzypienie nierozchodzonych
meskich trzewikow 1 puknigcia cienkich obcasow damskich pantofli.  Gdzies z
glebi holu, powiato aromatem kawy 1 nastrdj stat si¢ bardziej kameralny. Honoratka
natychmiast pociggneta mnie w tamtg strong. Usadzita przy stoliku i wrocita z
filizankami pachnacego ptynu. Zajelismy miejsca w wyscietanych fotelach, gwar
zamarl. Zdawato mi sig¢, ze jesteSmy wsrod niebotycznych $cian, jak malutkie stworki
u stop wysokich gor. Gdzies daleko przede mna, z glebin jakiej$ pieczary, dolatywaty
tajemnicze odgtlosy. Tak, jakby kto§ w ciemnoS$ciach, potykat si¢ o r6zne instrumenty,
jakby nie mogt si¢ zdecydowac, na czym zagrac.

— Skrzypce, puzon, altowka — chwalitem si¢ znajomoscia rzeczy do ucha



Honoratce.
Honoratka wsuneta mi rgke pod pache 1 przytulita sie.

Przeptynety nade mng stodkie dzwigki mozartowskiego Eine kleine
Nachtmusik. Brzmiaty mi, jak §piew pozostawionego nad Sanem szczygta. Muzyka
nabrata koloru szafiru ksigzowskiej stuty. Usypiata mnie ta muzyka 1 unosita nad
znajomymi brzegami rzeki, nad dziwacznie powyginanymi w lustrzanym odbiciu
wody, nagimi ciatami kapigcych si¢ dziewczyn.

Nagle zerwatem si¢ z migkkiego fotela, przytrzymywany przez Honorate.
Gnata mnie nieokietznana potrzeba ucieczki przed nawalnicg czerwonych dzwickow,
pierwszego tematu Dziewiatej Symfonii. Po chwile z entuzjazmem powtarzatem
wykonang przez chor frazg: ,,0 radosci coro bogow, gosciu elizejskich stron.
Odurzeni twym ptomieniem, wstepujemy dzi§ w twoj schron. Wszyscy ludzie beda
bra¢mi, gdzie zaszumig skrzydta twe.” Do domu wracalem podniecony 1
przepetniony zastyszang muzyka.

— Chciatbym tam wréci€ 1 stuchaé raz jeszcze — powiedziatem. Honoratka byta
szczgsliwa.

— Wiedziatam, Ze ci si¢ spodoba. Jestes taki muzykalny. Jest w tobie wszystko,
co kocham. P6jdziemy, kiedy tylko zechcesz — zapewnita. W domu nastawita mi
utwory Mozarta. LezeliSmy przytuleni i zastuchani.

Otrzymalem zawiadomienie z Ministerstwa Zdrowia. Miatem jecha¢ do
Szwajcarii. Przewidywano trzy miesi¢czny pobyt. Niemal jednoczesnie
dowiedziatem si¢, ze doktor Elzbieta pochowata meza. Jedna z klientek powiedziat,
ze Elzbieta udaje si¢ rowniez do Szwajcarii. Otrzymata od dawna wyczekiwane
stypendium doktoranckie.

— Czy to taki szczesliwy zbieg okolicznosci? — spytata mnie enigmatycznie
Honorata.

— Zupelny — stwierdzitem zgodnie ze znang mi prawda. Do tematu juz nigdy
nie wrocita, ani stowem.

Swoj wyjazd potwierdzita niebawem sama Elzbieta. Stato si¢ to podczas

ostatniej mojej lekarskiej wizyty u niej.



— Znam smutng wiadomos$¢ i1 bardzo ci wspdlczuje — powiedzialem zaraz, po
pierwszych stowach powitania.

— To chyba lepiej dla niego — szepnela, jak o kim$ obcym Elzbieta.

Skonczyta badania i potozyta mi dionie na rgkach.

— Badz dobrej mysli, Adamie. Moze ci to doda otuchy. Mozesz liczy¢ na mnie
w Szwajcarii. Jade tam po doktorat — szybko cofneta dtonie.

To byt ostatni wieczor przed moim wylotem do Szwajcarii. Honorata pitrasita
uroczysta kolacje. Zapalita §wieczki zapachowe 1 rozlata wino do dwdéch kupionych
kieliszkow. Podata kaczke z zurawinami.

— Sprobuj, zobacz, jaka ze mnie gospocha — silita si¢ na niefrasobliwos¢. To
ostatnie jej nie wychodzito.

— Dlaczegos$ si¢ ze mng przed wyjazdem nie ochajtnat? — wybuchta zupetnie
niespodziewanie.

Zamurowato mnie. Pomyslatem, ze to chwilowe emocje, dziecinada.
Probowatem obroci¢ sytuacje w zart.

— Mitos¢ syci sig. ..

Przerwata mi obcesowo.

— To juz brali$my. Ani mnie to nie grzeje, ani zigbi. Wiec dlaczego?

— Musze si¢ wyleczyc¢.

— To w moim wypadku nie jest decydujace.

Rzucitbym si¢ jej do nog.

— Nie chcialem cig unieszczesliwi€. Sama powiedziatas, ze nie wszystko
trzeba zakontraktowac. Trzymalem si¢ tego.

— Guzik prawda, nie to miatam na mysli — powiedziata duzo spokojniej. — Za
pomys$lno$¢ — wzniosta toast.

Wypilismy. Odsungta glo$no krzesto 1 siadta u moich nég. Glowe potozyta na
kolanach. Przy Honoratce legla z westchnieniem Sonia.

— Jak sobie dam radg, tak dtugo bez ciebie? — powiedziata ciepto Honoratka. —
Jakbym zostata nagle bezdomna. Jak babci¢ kocham, zadurzytam si¢ na amen.

,Wylecze si¢ dla ciebie Honoratko. Wroce zdrowy wbrew wszystkiemu 1



wszystkim. Bede najlepszym z m¢zoéw, Honoratko™ — poprzysiegltem sobie w
mysSlach.

— Obdarowatas mnie 1 batem si¢ sptoszy¢ swoje szczescie wygoérowanymi
oczekiwaniami. Chciej mnie zrozumie¢ — powiedziatem.

Honorata mocniej przytulita glowe do moich kolan.

— Wini¢ powinnam siebie. Chodz ze mng do t6zka 1 do rana ze mnie nie
wychodz.

Kochali$my si¢ w jej ulubionej pozycji, atawistycznej, jak ja nazywalisSmy.
Przynajmniej my to sobie tak wykombinowalismy. Opieratem si¢ o jej posladki albo
obejmowatem jg pod fonem. Czasem kladtem si¢ brzuchem na jej plecach, siggalem
po wrazliwe obtosci. Honoratce zaczely drze¢ ramiona, co nakazywato mi
przyspieszenie i dodatkowe, koliste ruchy biodrami. Zaptatg za to staranie, byly jej
niepohamowane okrzyki rozkoszy 1 konwulsyjne skurcze wnetrza, ktore rozpalato
moje zmysty. Miatem potezne wytryski.

— Czy pamigtasz pierwszy raz? — spytata Honorata 1 jej dtugie palce
powedrowaty migdzy moje uda.

— Jakze by nie? Obdarowatas mnie sobg i swoj3...

Honoratka zakryta mi dtonig usta.

— Kocham cig. — Piescita opuszkami palcéw moje krocze. — Tu si¢ one
znajduja, malenkie, malusienkie dziewczynki 1 chtopcy.

Pod jej r¢kg dawata zna¢ o sobie moja nienasycona zadza.

— Zgoda — powiedziala Honorata, jakby rozmawiata z kims trzecim. — Tez
czuj¢ tego wieczng potrzebe. — Zréb mi to w ten sam sposéb, jak wtedy, gdy mnie
posiadies po raz pierwszy. Chce, wigc, zebys$ mi to robit tej nocy, jak maz zonie, a
nie, jak kaprysnej kochance. Wydawato mi si¢, ze znalem Honoratke. Nie powinna
byla mnie zaskakiwac. A jednak. Jej sentymentalna dziecinada wzbudzita we mnie
wiecznie drzemigcy niepokdj. Moze czula si¢ zawiedziona 1 tak sygnalizowata swoje
rozzalenie?

Objatem Honoratke i catowatem czujac Zar jej usta i migdatowy smak jej $liny.

Poddata si¢ pieszczocie jezyka, jakby dtugo na nig oczekiwata. Rozchylita



wargi draznigc czubkiem jezyka, moj jezyk. Z mocg sygnalizowata mi swoje oddanie
1 wzruszajacg pokore.To nie byla ekstaza wywotana zetknigciem si¢ przekrwionych
nabtonkow osobnikow przeciwnej plci. Ukazata nieznang mi dotychczas twarz
mitosci. Znalazlem w niej nawotywanie si¢ bratnich dusz, rado$¢ z dawania i
otrzymywania. Zapraszala mnie na niezwykta wieczerze do alkowy swych bioder,
powierzala sig.

Przygniotlem ja cigzarem brzucha, piersi. Przykrylem niepokojem rak,
niecierpliwoscig. Mialem ja goraca, dyszaca, gotowa na wszystko. Kochajaca.

Jak mogtem si¢ jej wyptacic? Ukoi¢ jej rozzalenie? Nie moglem uwierzy¢
swemu szczg¢$ciu. Balem si¢ panicznie, ze uzna swoja decyzj¢ za blad.

Dotknatem czota, brwi 1 szyi, rozchylalem, te jej wypukte, jak u
rozgrymaszonego dziecka, usta. Zatozytem jej r¢ce za glowe. Pocieratem si¢
piersiami o wzgorze jej ciata. Honoratka, jak powdj, zaczeta ciasno oplata¢ mnie
nogami. Nasze r¢ce, jak wiotkie gatezie na wietrze, tanczyty i splataly si¢, buszowaty
1 czepialy sie, rozkotysanych ciat. Utkata t¢ noc dla mnie z siebie. Nie pozwolita,
bym z niej wstal, 1 nie pozwolila bym si¢ od niej oderwal.

Rano omal nie odwotatem wyjazdu. Spanikowatem, batem si¢ zostawi¢ nie
wystygta posciel. Zostawi¢ Honoratke. Balem si¢, ze mnie opusci. Odgadta mgj
przejmujacy niepokaj.

— To doprawdy niedtugo, Adamku, bede tesknita i uczyta si¢. Zobaczysz mnie,
to si¢ raz jeszcze zakochasz.

Odwiozta mnie na lotnisko. Bez mata spdznitem si¢ na samolot.

— Jak mnie zaprosisz, to do ciebie przyjade — szepneta mi na pozegnanie 1

oddata wprost w rece zniecierpliwionej stewardessy.



Nadzieja

Elzbieta byta moim jedynym lacznikiem ze $wiatem zewngtrznym. Brak
znajomosci jezyka, czynit ze mnie niewidomego niemowe. Catymi dniami stuchatem
muzyki powaznej ze stuchawek. W tej muzyce obcowatem z Honoratka.

Zastrzyk, krople do oczu, pobieranie krwi, tomografia, pomiary ci§nienia w
gatkach ocznych, zabiegi laserowe, zdejmowanie 1 naktadanie opatrunkéw na oczy —
to byl moj dzien, jak, co dzien. Towarzyszace tym licznym zabiegom rubaszne
poklepywanie po plecach przez lekarzy 1 pielegniarki, byly jedynymi rozumianymi
przejawami sympatii dodajagcymi mi otuche.

Z rzadka zabierala mnie na spacer Elzbieta. Byla zapracowana. Czulem si¢
przy niej nieswojo. Ona tez byla spieta. Rozmawialiémy o postepach w leczeniu,
pogodzie tu 1 w Warszawie. Uciekatem przed nig z rekami, kolanami, ramieniem.

— Czuje si¢ bardzo samotna, Adamie — powiedziata bardzo ostroznie na jednym
Z€ Spacerow.

Milczatem.

— Ty wkrétce wrdcisz, ja musze tu zosta¢ ponad pottora roku. — Przytulita si¢
do mego sztywnego ramienia. — Odwiedzitby$§ mnie, napit si¢ dobrej kawy.

Ile datbym za to zaproszenie jeszcze przed rokiem. Teraz byto mi tylko jej zal.
Wymoéwitem si¢ wyjatkowo zlym samopoczuciem. Przyjeta je ze zrozumieniem.

— Jutro masz pierwsza powazniejszg operacje — uprzedzita Elzbieta. —
Profesor Springer stwierdzit, ze czas sprobowac. Bede jedng z asystentek. — Potozyta
mi dtonie na rekach. — Badz dobrej mysli. Bede przy tobie. Jak zawsze — dodata
ciszej.

Po raz pierwszy doznalem uczucia piekielnego wstydu 1 wyrzutéw sumienia.
Ona mnie nigdy nie zawiodta. O sobie tego powiedzie¢ nie mogltem. Nawet Slepy
dostrzeglby, ze kierowala si¢ nie tylko wzgledami lekarskimi. Bez wzgledu na
nastepstwa, postanowitem powiedzie¢ jej o Honoratce.

Wozek, zastrzyk, odlot, uczucie spadania, koziotkowania, niemoznos¢

zrzucenia z siebie ptaszcza sennosci. Zawieszenie w niepewnosci. Sen to, czy jawa?



Przeczucie czyjejs$ bliskosci.

— Pi¢ — poprositem.

— Jak si¢ czujesz? — Glos Elzbiety przedzieral si¢ do mnie, jak stonce przez
chmury.

Znoéw jechatem wozkiem. Tym razem, zamiast sali operacyjnej, znalaztem si¢
w klimatyzowanym pomieszczeniu. Wyczuwatem bliskos$¢ siedzacych tu ze mng
0séb.

— Zdejme ci opatrunki — ustyszatem gtos Elzbiety.

Zdjeta mi je 1 nic nie ulegto zmianie. Otaczala mnie ciemnos$¢. Chociaz... Noc
si¢ rozwidnita 1 wstat mglisty poranek.

— Czy to jest okno? — spytatem Elzbiete pokazujac reka jasny prostokat.

— To jest, Adamie, ekran.
— Bolg mnie bardzo oczy — o§wiadczytem

Elzbieta przez chwile rozmawiata po niemiecku.

— Minie, Adamie. To szwy.

Zalozono nowe opatrunki 1 paru lekarzy uscisneto mi reke. Bylem bolesnie
rozczarowany.

— Zabiorg ci¢ do siebie — powiedziata Elzbieta.

— Mam wspaniate ciasto. Ktos mi je przywiozt, az z Warszawy. Pojedzie z
nami tez profesor.

— Profesor prosi ci¢ o cierpliwos¢. Uwaza, ze wszystko jest na dobrej drodze —
powiedziala, gdy piliSmy herbate 1 jedliSmy placek ormianski. Dalbym glowe, ze
Elzbieta podobata si¢ profesorowi.

Uznalem, ze moment jest sprzyjajacy.

— Muszg si¢ wyleczy¢. Mam dziewczyne.

Przez bardzo dtugo Elzbieta milczata.

— Musisz si¢ wyleczy¢ dla siebie. Jesli zas ma to zasadnicze znaczenie dla
spraw sercowych, to zwaz, z kim si¢ chcesz zwigzac. — Jej glos byl przyjazny, ale
daleki 1 obcy.

Po czym Elzbieta rozmawiata gléwnie z profesorem, od czasu, do czasu



informujgc mnie, ze rozmowa dotyczy jej pracy doktoranckie;.

Jeszcze parokrotnie przemierzalem windg pigtra, a wozkiem nieskonczenie
dhugie korytarze kliniki. Razu pewnego wsadzono mnie do windy 1 wiozgcy mnie
pielggniarz gdzie$ znikl. W windzie znalazlem si¢ sam. Nagle zapadlem si¢ w dot. To
nie byl sen. Zapadalem si¢ coraz szybciej. Winda tomotata, jak rozpgdzona kolejka w
lunaparku. Uderzala o $ciany szybu. Ped wyrzucat mnie do gory. Uderzytem gtowa w
sufit windy. Nagle sita od$§rodkowa wcisnela mnie z powrotem w wozek. Obudzilem
si¢ poobijany 1 bolesny. Przywital mnie gtos Elzbiety.

— Prébowano ci¢ zabi¢ — powiedziala zatrwozona. — W ostatniej chwili winde
wylaczyt elektryk. Pielggniarz byt podstawiony. Teraz masz stale tego samego
pielegniarza 1 opieke policyjna.

— Kto?

— Zapewne siegajg tu rece gangu narkotykowego. Bedziesz przestuchiwany,
pomoge cl.

Przestuchania potwierdzity prze§wiadczenie, ze chodzi o zemst¢ gangu.
Prositem policj¢ by powiadomili inspektora Kozlaka. Powiedzieli, ze juz to zrobili.
Poinformowatem ich o Honoratce, ze mieszka ze mng. Pytali o wiele szczegotow
zwigzanych z jej osobg, pragngc ustali¢ zapewne stopien jej zagrozenia ze strony
gangu. Tlumaczyta Elzbieta. Stata si¢ mimowolnym powiernikiem wielu skrytych 1
bolesnych dla niej 1 dla mnie informacji. Mdj pobyt mocno si¢ przedtuzyt.
Zastanawialem sig¢, z czego zaptac¢ dodatkowe koszty. Zamierzatem prosi¢ Honorate,
aby zaciggnela z mego upowaznienia, kredyt hipoteczny na mieszkanie. Czgsto z nig
rozmawialem przez telefon. Nic jej o windzie nie powiedzialem, by jg nie
denerwowac. Ona tez mi nie wszystko mowita. Robita dobrg ming¢ do ztej gry, ale
mnie w btad nie potrafita wprowadzi¢.

Spytatem o sesje egzaminacyjng 1 wiedziatem, ze ma klopoty. Spytatem o
rodzicow, a jej milczenie starczyto za odpowiedz.

— Lada dzien zdejma ci opatrunki — ucieszyta mnie Elzbieta. — Jeszcze troche 1
pojedziesz do domu.

— Pozostaje jednak sprawa zaptaty. Zaczatem juz zy¢ na kredyt.



— O, to si¢ teraz nie martw. Wszystko uregulowatam 1 ureguluje za ciebie.
Oddasz mi w kraju.

Po juz kolejnej operacji lezatem, jak Lazarz. Szarpat mng niepokoj o
Honoratke. Nie widzialem konca mego leczenia. Zwatpilem we wszystko. Tylko
obecno$¢ Honoratki mogla mi przywroci¢ nadzieje 1 ochote na zycie. Nie miatem
jednak pieniedzy by ja zaprosic.

Znowu jechatem wdézkiem do znajomej klimatyzowanej sali. Serce mi bito,
jak mtot kowalski. Zdjeto opatrunek. Ogarngta mnie rOwnie czarna rozpacz, jak
otaczajgce mnie ciemnosci. Zatozono mi na glowe hetmofon, w reku trzymatem
pilota.

— Naciskaj guzik, jak ujrzysz swietliste znaki. Mow, gdy zobaczysz figury
geometryczne. Jakie, jakiego koloru? — ustyszatem w stuchawkach gtos Elzbiety.

Gdzies$ przede mng zal$nita daleka btyskawica. W polu widzenia lewego oka,
wyroit si¢ warkocz §wigtojanskich swietlikdw. Szalalem z tym swoim pilotem, by
nadgzy¢ 1 nie poming¢ zadnego z zapalajacych si¢ 1 gasngcych punkcikow. Po mojej
prawej stronie, spadl ro) meteorytow. Reka bolata od gwattownych manipulacji
pilotem.

— Zorza polarna! Tecza! Fontanny koloréw! — wolatem oszalaly ze szczescia.
Niczego juz sobie nie zmyslatem. Ja te kolory widziatem.

— Zielony trgjkat, czerwone kotko, niebieski trapez — z wrazenia urwal mi si¢
film.

Kto$ przetarl mi twarz wilgotng, pachngca chusteczka. Styszalem gwar
podnieconych gtosow W pomieszczeniu pomatu jasniato. Odrdézniatem zarys jakiejs
pochylajacej si¢ nade mng twarzy, poczym otaczajgca mnie wcigz wata z powrotem
wchtonela cien postaci. Odwaznie do bolu rozwarlem powieki. Dostrzegatem zarysy
konturéw siedzacych oséb. Pojawiaty si¢ 1 znikaly bez przyczyn. Ale ja juz
wiedziatem, ze to zwycigstwo. Zerwatem si¢ ze swego miejsca. ,,O radosci coro
bogow, gosciu elizejskich stron...” — zaspiewatem stowa z Dziewiatej Symfonii,
ktore pozostaty w pamigci po koncercie, na ktory zaprowadzita mnie Honoratka.

Nagrodzono mnie brawami 1 $ciskano ze wzruszeniem.



— Ile w tobie prawdziwego umitowania zycia — powiedziata obejmujac mnie
Elzbieta. — Szczesliwa twoja wybranka. Twoje podzigkowanie zapamigtamy na cale
zycie.

Otrzymatem izolatke z przyémionymi szybami. Mialem si¢ przyzwyczaic,
czekatem na okulary do dali 1 na co dzien. Mys$lami bytem juz przy Honoratce w
Warszawie. O swej radosci nie mogtem jej powiedzie¢, bo pojechala na par¢ dni na
zagle. Sam j3 do tego namowitem, w nadziei, ze bedzie bezpieczniejsza. Nie mogla
wytrzyma¢ nerwowego napigcia wcigz przesuwanymi terminami ,,proby ostatecznej”
mego wzroku. Pojechata ,,zabi¢” zaglowaniem niezno$ne uczucie samotnosci.

Elzbieta zatozyta mi na nos okulary. Przysiagtbym, ze drzaly jej przy tym rece.
Byta pierwsza osoba, ktorg ogladatem po trzech latach. Blondynka o drobnych rysach
twarzy, z wyraznymi $ladami ostatnich przezy¢, ktdre obraly sobie miejsce wokot
niebieskich, pelnych wyrazu oczu. Jakze podstepny wydat mi si¢ tym razem dar
widzenia.

— Na okulary do dali bedziesz musial poczeka¢ — powiedziata.

— O, nie! Musze natychmiast wraca¢ do domu — zaprotestowatem.

Elzbieta pochylita glowe, jakby chciata ukry¢ wyraz swojej twarzy.

— Dobrze. Masz samolot jutro. Okulary ci dosle.

Schylitem si¢ 1 niezrgcznie pocalowatem ja w reke.

— Dzigkuje, za wszystko ci dziekuje.

— Ja tez za wszystko ci dzigkuje. Badz szczesliwy.

Rano wraz z ochroniarzem odwiozla mnie na lotnisko. Pozwolita si¢ ucatowac.

— Dalej juz sobie radz sam. Hej! — Wsiadta do taksoéwki 1 odjechata.



Bezdroze



Dalej sobie radzilem sam 1 roznosita mnie rados¢ 1 duma. Bez trudu
odnalazlem swoje miejsce w samolocie 1 usadowitem si¢ obok starszego polskiego
matzenstwa, wracajacego do kraju od corki. Mialem che¢ rozmawiac, nareszcie
wszystko rozumiatem.Troche martwitem sie, ze wrdce do pustego mieszkania.
Dzwonitem, ale telefon milczat, wigc Honoratka jeszcze nie wrocita. Podano
sniadanie. Wszyscy do wszystkich si¢ u§miechali, wymieniali uprzejmosci,
narzekano na wyjatkowo zimne 1 burzliwe lato, na powodzie. Starszy pan pochtaniat
jakas gazete.

— Musisz pomatu konczy¢, Mieciu — upomniata go starsza pani, sama
zamkneta ksigzke.

— Konczg, ale postuchaj. Znowu wypadek u wylotu Czarnej Hanczy ze
Sniardw. To koto nas. Tam winno wisie¢ ostrzezenie, taki czarny punkt.

— C0z jednak tam sig¢ stalo, Mieciu? — spytata troche¢ niecierpliwie starsza pani.

— Wigc... ,,wczoraj wieczorem u wlotu... — czytat starszy pan — zatonat
uderzony boczng falg o duzej sile jacht ,,Mors”. Zginety trzy zeglarki z Warszawy.”

— Kto zginat? — ryknatem do mego sgsiada wiedziony strasznym przeczuciem.

Starszy pan zaniemowit z wrazenia.

— Juz czytam — wymamrotal przerazony moim widokiem. ,,Ciat dwéch
zeglarek jeszcze nie odnaleziono, ciato Honoraty Z. do brzegu przyholowata
wilczyca.”

Cos$ mnie z niestychana sitg wydarto z fotela 1 rzucito przed siebie. Potknat si¢
1 upadtem zamroczony. Moja glowe ujetly troskliwe kobiece rece.

— Biedaku — powiedziata do mnie Honoratka. — Uspokoj sie. Wszystko ci
wyjasnig.

Zawierzytem jej stowom. Pozwolitem si¢ stewardesie potozy¢ 1 wziglem jakie$
lekarstwo. Po przylocie zbadal mnie lekarz. Odwieziono mnie do pustego domu.

Nagle ogarngta mnie gorgczka poszukiwan 1 wyjazdu do niej. Zadzwonitem po
taksowke, kazatem si¢ wiez¢ do Augustowa.

— Potowa naleznosci za kurs od razu — zakomunikowat kierowca.



Wygrzebatem wszystkie pieniadze z portfela. Dalem mu posiadane dolary 1
zdjatem zegarek z reki.

— Panie, wystarczy, jeszcze reszta zostanie. Pienigdze wymieni¢ w kantorze.

StaneliSmy przed komendg policji. Zaspany dyzurny przyjrzal mi si¢
podejrzliwie

— Pan krewny denatki? — spytat.

— Tak — sktamatem.

— Podejrzewa sig, ze zgingty w wyniku celowego uszkodzenia jachtu.
— Zabojstwo?

— A nie zna pan nazwisk pozostatych dwoch denatek?

— Nie.

— Chce pan zabrac jej psa?

— Tak.

— Komendant zapytywal, czy pan by psa nam nie zostawit? Przydalby sig¢ taki
ratownik.

— Nie.

Dyzurny zaprowadzil mnie do ujadajacego juz psa. Sonia skoczyta na tylne
tapy, oparta mi si¢ o ramiona, polizala twarz.

— To byt wasz pies — powiedziat, jakby troche zawstydzony policjant.

— Do kostnicy niech pan nie jedzie. Tam juz jej nie ma. Par¢ godzin temu ciato
zabrali rodzice.

— Takie nieszczescie — powiedzial kierowca taksowki. — Za kurs powrotny pan
nic nie ptaci. — Podscielit na tylnim siedzeniu koc 1 usadowit na nim Soni¢. W drodze
czegstowat mnie kawg 1 kanapkami. Bylem, jak kawal drewna. W glowie dudnita
pustka. Z mieszkania juz w Warszawie zadzwonitem do inspektora Kozlaka.

— Znikt pan z lotniska, a potem z domu — powiedzial inspektor. — Bytem
zaniepokojony.

— Zabrala mnie zatoga samolotu wprost z ptyty lotniska. Potem pojechalem do
Augustowa. Kiedy pogrzeb? — staratem si¢ o naturalne brzmienie glosu.

— Podejrzewam zabojstwo, wigc pewne formalnosci.



— Czy pomoze mi jg pan zobaczy¢?

— Proszg tego nie robi¢. Niech jg pan zapamigta taka, jak byta. Mozemy si¢
postara¢ rowniez o fotografie.

Nie odpowiedziatem. Przeciez ja nigdy nie widziatem. Zal zdlawil mi gardto.
Mial racje. Zostanie w mojej pamigci taka, jaka mam ja pod powiekami.

— Czy byta to zemsta na mnie?

— Tak mysle. Dopadne, rozgniote.

— Niczego to nie zmieni. Zobaczymy si¢?

— Natychmiast. Zaraz bede, podam to samo hasto, co ostatnio.

— Pamigtam. — Siedzialem na podtodze obok Soni. Z odretwienia wyrwat mnie
dzwonek telefonu.

— Jeste$ juz. Jak samopoczucie? — spytal mnie znajomy, znienawidzony gtos.

— Dlaczego zamordowates Honoratke, a nie mnie? — wychrypiatem.

— Nie zartuj. Pomytka! — telefon zamilkt.

Zadzwoniono do drzwi. Sonia zjezyla si¢ 1 przyjeta pozycje wyczekujaca.
— Niedziela!

Inspektor uscisngt mi mocno reke.

— Pogrzeb odbedzie si¢ pojutrze. Ciata pozostatych zeglarek odnaleziono. W
kadtubie jachtu byt ruchomy balast. Spowodowat w czasie przechytu btyskawiczne
zatonigcie jednostki.

— Zemscili sie.

— Nie poprzestang.

— Juz do mnie dzwoniono. — Opowiedziatem.

— Wiem. Przejeto nastuch. Ochrona jest przed domem.

— Nie chce, by mnie poniechali. Chce zemsty — o§wiadczylem. — Nadzorujcie
mnie z daleka. Przyjda, a wtedy zabijcie.

— To jest zawsze nieprzewidywalne — powiedziat inspektor.

— Chce tego.

Caly ten dzien przemegczylem sig, jak potepieniec. Mowitem do Niej

ztamanym, blagajacym glosem, prositem by cofneta czas. Widziatem jej usmiech,



zmieniajacy si¢ w smutek. Rzucata spojrzenia, jak kto§ unoszony w dal wbrew swoje;j
woli. A ja przygladalem sie temu ze skamieniatym z bélu sercem. ,,Zegnaj, zegnaj!” —
dochodzit mnie jej dziecigcy glos. O ilez szczesliwsza byta tamta tkwigca we mnie
o$lepiona istota, gdy Ona byla koto mnie, od tej widzacej, zbolalej 1 zdruzgotane;j
nieszczgsciem. Ludzitem si¢. Potozytem si¢ 1 wstuchiwalem w jej spokojny oddech,
jakby byta tuz. Potem nagle miatem w uszach topot urwanego zagla 1 niezrozumiate
krétkie komendy. I tak dotartem znowu do rzeczywisto$ci nieodwotalnej. Wyrwat mi
si¢ z ust okrzyk bolu. Najwidoczniej odchodzg od zdrowych zmystéw. Powodowany
udreka, wybiegtem z domu w kierunku kosciota. Sciemniato si¢ i na nic zdaty sie
okulary dla krotkowidza. Znowu bytem samotnym §lepcem wydanym na taske losu i
wydato mi si¢ to bardzo naturalne.

W pdétmroku instynktownie odnalaztem drzwi ko$ciota. Byly zamknigte.
Upadtem na kolana i calowatem ziemi¢. To mi ulzyto. Trzymajgc si¢ murow,
wpadajac na niskie gatezie, zmuszony bylem i$¢ po omacku, znalaztem sobie jakis
wytom 1 w nim usiadtem. Na samodzielny powrdt do domu nie miatem szansy, tego
zresztg nie chciatem.

Napastowany przez demony wspomnien trwatem w bezruchu do $witania.
Nicowany wyrzutami sumienia, kombinujac wcigz nowe, coraz bardziej niedorzeczne
plany wydostania si¢ ze §lepego zautka. Tak, jak w mojej chacie na wsi, kietkowat mi
zamyst samobojstwa, ale na teraz, silniejsza byta che¢ zemsty.

Brzmial mi w uszach, jak oskarzenie, szept Honoratki na lotnisku, gdy mnie
odprowadzata: ,,Jesli mnie zaprosisz, to przyjade” Nie zaprositem. Byt to z moje;j
strony akt nieufnos$ci 1 zdrady, przejaw obsesji, z ktorg ona nie miata nic wspolnego.
Brak pieniedzy byt jedynie zatosnym wykretem, dowodem wlasnej matodusznosci.
Ona nigdy nie uzalezniata czego$, od czegos$ tam. Zawsze byla pewna tego, co robi.
Moze troche¢ zbyt pewna...

Do kosciota wsliznalem si¢ tuz po koscielnym 1 ukrytem si¢ za filarem. Bylem
zdretwiaty z zimna 1 nieprzespanej nocy, skamienialy. Patrzytem, jak
zahipnotyzowany na nienawistne mary i myslalem, ze Honoratce tez musi by¢ zimno.

Patrzylem na coraz to nowe twarze gromadzacych si¢ gapiow, zwrocone w zottym



blasku $wiec ku ottarzowi. Zaraz zaptong wszystkie Swiatta wydobywajace
najdrobniejszy szczegodty tego ponurego spektaklu i przegonig nieodwotalnie z tej
ziemi, ulotne widmo Honoratki btgkajace si¢ u stop ottarza.

Dzi¢ki odzyskanemu wzrokowi, dostgpitem luksusu zamglonego wskutek
braku okularéw do dali, ogladania dramatu na wlasne oczy. Ta $wiadomoscig bytem
wstrzasniety. Widocznie nieszczescie nie jest monopolem kalek, tak, jak szczescie,
przywilejem tylko widzacych. Nie wiem, jak dtugo czekalem z oczami utkwionym w
drewniang trumne. Obok mnie uklgkla zbolata, szczelnie zastonigta woalka kobieta.
Domyslitem sig, to byta matka Honoratki.

— Chodz ze mng — powiedziata. — Byles dla niej najblizszym.

— Nie pojdg.

Nie ponowita prosby. Kleczata obok, jakby uspokojona, utkwita wzrok w
ptaskorzezbie ostatniej stancji drogi krzyzowej Chrystusa. Biskup, wuj Honoratki,
wyglaszat stowa wyuczone 1 puste, chtodne, jak byto tu chtodne wszystko. Rozgladat
si¢ niespokojnie za siostrg.

— Chodz ze mng — powtorzyta blaganie prosbe matka Honoratki.

Podniostem si¢ z kleczek i powegdrowatem za nig, witany zaciekawionym
szmerem.

Gleba, ktora miata pokry¢ skromng, dgbowa trumne, byta czarna 1 cigzka.
Rodzice Honoratki stali obok grobu bez ruchu, bez stowa, z zastyglymi twarzami.
Nie ruszyli si¢ z miejsca nawet wtedy, gdy trumne ze zwtokami ukochanej corki
spuszczono do dotu 1 zaczela jg pokrywac rzucana garsciami ziemia.

Nagle ojciec Honoratki uchwycit w gescie rozpaczy moje rece.

— Przebacz, jesli potrafisz. Przebacz mnie 1 Zonie — powiedziat przygarbiony,
posiwiaty. — Jestem winny. Odtracitlem ja, kiedy potrzebowata pomocy.

Spojrzatem na niego czego$ nie rozumiejac.

— WyklelisSmy Honorate za to, ze byta w cigzy — powiedziat, nie podnoszac
ocZu.

Ziemia uciekla mi z pod ndg. Bylem jak ogluszony. W moim wnetrzu rozwarta

si¢ bezdenna czelus¢, ktorej zapewne nigdy niczym nie da si¢ zasklepi¢. Porwane 1



rozwichrzone myséli 1 strzepy wspomnien zaczety si¢ uktada¢ w dramatyczny,
logiczny ciag.

Moj przedtuzajacy sie pobyt, brak zaproszenia, obecno$¢ doktor Elzbiety, o
ktorej nie sposob, aby czego$ nie zastyszata. Ktopoty z zaliczeniem egzaminu,
samotno$¢, ktorej zywiolowo nie znosita. Wreszcie naiwne, 1 niefortunne zwierzenie
si¢ rodzicom z tego, co jakze niestusznie ukryta przede mng. Zreszta moze myslata,
ze nie zaakceptuje tej cigzy? Moze sadzita, ze ta wiadomos$¢ wywrze zty wplyw na
przebieg mego leczenia? Takie mys$lenie byto do niej podobne.

Gdy odzyskatem oddech, dotarta do mnie miazdzaca prawda, ze to, co
sktonny bytem uwaza¢ za dziecinade, dziecinadg z jej strony nie byto. Pytata wszak,
dlaczego si¢ z nig nie ochajtnagtem. Prosita wszak, abym ja posiadi, jak maz zone.
Aby$my, na koniec, przed moim wyjazdem, tak to wtasnie robili. Moja stodka
Honorata! Nie bytas mi przeznaczona. Twoja t6dz, zanim jg zatopiono, musiata
pokona¢ wigcej niesprzyjajacych wiatrow 1 groznych uderzen bocznych fal, niz
potrafitem to przewidzie¢ 1 sobie wyobrazi¢. Nie miata szans pokona¢ ostatniego
uderzenia. Obserwowano ci¢. Nieumyslnie wystawilem ci¢ na pierwszy ogien.

Odwrocitem si¢ od rodzicéw Honoraty, glucha wsciektos¢ odebrata mi na
chwile rozum 1 wolno od nich odszedtem. Gdybym tego nie zrobit, mégtbym zabié.
Nie obchodzit mnie ich bdl, ani to, co 0 mnie pomyslg. Batem si¢ spojrzec raz jeszcze
za siebie, na §wiezo usypang mogite.

To nie prawda, ze ciebie nigdy nie widziatem Honoratko. Widzialem ci¢. Bytas$
pickna, wspaniata i jedyna. Mam w pamig¢ci twdj wizerunek, ktoérego niestety juz
nigdy nie bede mogt dotkngé. Zdobytem ci¢ 1 to byta moja klgska. Kocham cig.
Wybacz i1 zegnaj! Po szalonym napigciu 1 wyczerpaniu wszystkich sit w bezsilnej
furii wpadlem w stan catkowitego otgpienia. Przesiadywatem catymi dniami i nocami
w domu, na wabia. Gdyby mnie napadni¢to poza domem bytbym bez szans. W domu
inspektor wbrew przepisom wreczyt mi rewolwer.

— Moze mnie za to nie wsadza. To na wypadek, gdyby interwencja nasza si¢
przedtuzata — powiedziat.

Tropitem w mieszkaniu najdrobniejsze slady obecnosci Honoratki. Chusteczki,



ksiazke, ktorg czytala, kieliszek, z ktérego piliSmy wino. Znalaztem bursztynowy
naszyjnik 1 upadtszy na kolana zalatem si¢ tzami. Po chwili odnalaztem lusterko, w
ktorym si¢ Honoratka przygladata i roztrzaskatem je na drobne kawalki. Czy jestem
szalony? Nadstuchiwatem 1 wydawato mi si¢, ze idzie, ze zawota na mnie tym swoim
przedziwnie dziecigcym gltosem. Szukatem pod nocnym okryciem samotnika sladu
jej reki. Biakat sie jeszcze zapach zielonych ptatkow kwiatow, perfum, ktorych
uzywata. Ty jestes tu teraz ze mng, w jednym t6zku, ty moja najpigkniejsza. Muskam
twoja jedrng, czysta, jedwabistg skore, leze pod twojg kotdra, grzeje si¢ cieptem
twego ciata. Twoje dtugie nogi, dtuga szyja, niewielka gtowa.

Przekrecasz si¢ na wznak, jak Zzona do meza, przyciggasz mnie, zebym legt na
tobie, zebysSmy si¢ potaczyli, zeby... Pozwol mi wywotac¢ ci¢ w pamigci taka, jakg na
zawsze powinna$ w niej zosta¢. Dodawalem sam sobie otuchy, jak cztowiek
zaskoczony 1 odciety nocnym pozarem od rychtej pomocy. Dostawalem krecka.

Wreszcie zasnalem 1 nie przypominam sobie, abym co$ $nit.

Obudzitem si¢ na duzo przed §witem. Dusito mnie jarzmo wspomnien. Miatem
wyrzuty, czutem do siebie wstret 1 pogarde. Ale cos$ si¢ we mnie przetasowato, a w
mozgu niespokojna, bezptodna i bezksztattna kottowanina mysli zaczeta si¢ uktadac
w rozumny punkt widzenia. Pewna nawracajaca mysl, jak gdyby zrodzona podczas
snu, przesladowata mnie. Postanowitem, zerwac z przesztoscia, natychmiast, juz,
zaraz, tak, jak zrobita to spontanicznie Honoratka wobec swojej partnerki i rozpoczaé
nowe zycie, tak, jak tego ode mnie oczekiwata.

Miatem jednak przed tym pomsci€ ja 1 dziecko. Ta my$l mnie opetala i
zniewolita. O paradoksie, dodata sil! Nieznajomy, telefoniczny szantazysta milczat.
Wychodzitem jedynie na krétko z psem 1 robitem zakupy. Inspektor Kozlak upewnit
mnie, ze mam obstawe. W moim przekonaniu chronita mnie bezposrednio Sonia.
Dlatego prowadzalem ja bez kaganca. Ktérego$ dnia poczutem nosem, ze nieopodal
mnie, po raz trzeci z rz¢du, kreci si¢ ten sam mezczyzna. Byt zbyt daleko, bym mogt
si¢ mu przyjrze¢. Wciaz jeszcze nie mialem okularé6w ze zmienng optyka. Nie
uciektem do domu. Nie zalezato mi, szukatem konfrontacji, bez wzgledu na ceng

chcialem bandytow wystawi¢ policji.



Sonia szarpnela 1 staneta na tylne tapy. Spojrzalem za siebie. Widziatem jak
przez mgte. Kto$ biegl, a kto§ inny usitowat mu w tym przeszkodzi¢. Kto$ runagt na
ziemig, zabrzeczalo zelastwo, a ten drugi stangt tuz obok mnie. Ten sam zapach.
Nareszcie widzialem jego twarz. Bytem bezbronny.

— Strzelaj, bydlaku! — krzyknatem.

— Niech pan uspokoi psa, bo mi przegryzie r¢ke — ustyszatem nienawistny gtos
z telefonu. — Bandytow juz ujeto. Mysle, ze nie da mnie pan wsadzi¢. By¢ moze
uratowatem w ostatniej chwili panskie zycie.

— Kim pan jest? — krzyknatem, nie wierzac wlasnym uszom.

— Zazdrosnym m¢zem jednej z panskich klientek — ustyszatem w odpowiedzi.

— Sonia, pus¢! —upomniatem psa trzymajacego wcigz w pysku rekaw
nieznajomego.

— Dzigkuje — powiedziat do nieznajomego inspektor Kozlak. — Bardzo pan
pomdgt. Mamy czterech. Zamelduje o tym nadinspektorowi. Czy panowie si¢ znaja?
— spytat od niechcenia.

— Nie — zaprzeczytem. — Dzigkowatem temu panu za pomoc. W tydzien pdzniej
stalem na peronie dworca kolejowego z dwoma walizkami 1 Sonig u nog. Jej pobyt
byl wpisany w warunki trzyletniego kontraktu, ktory zawartem z bardzo znang w

swiecie firmg kosmetyczng pod Paryzem.









	Fatum
	Nazywam się Adam Tobuz i urodziłem się, gdzieś u źródeł Sanu. Czemu zaciemniam? Bo dziś jestem ozdobą mojej ojcowizny i nie chcę, by mi ktoś z powodu tego pamiętnika wypominał przeszłość.
	Gdyby mi powiedziano, że popełnię na papierze w swoim życiu coś więcej niż wypracowanie z Kochanowskiego, z sześćdziesięcioma trzema błędami, które w siódmej klasie mojej szkoły, dawało mi nie najgorsze, bo piętnaste miejsce, to ja bym ze swojej strony, raczej uwierzył w to, w co przecież żadną miarą uwierzyć nie mogłem, że mój ojciec, przestanie pić, chociaż on rzucić picia wcale nie zamierzał, tak, jak ja, pod słowem, niczego w życiu nie zamierzałem pisać. Baćkowa nahajka, której ślady po latach mydłem nie dało się zmyć, zniechęcała nie tylko do pisania. A gdyby matula część z tych, dla mnie przeznaczany wyrazów ojcowskiej miłości, nie przyjęła na siebie, to zapewne wyglądałbym, jak cętkowane, kacze jajo.
	Nie dziwota, że często przemyśliwałem, jakby tu struć, ojca, po tutejszemu baćkę, na amen. W grę wchodziła trutka na szczury, wilcze jagody, atrament. Wilcze jagody były sezonowe, trutka za droga, atrament, dostępny wprawdzie, ale, jak tu zatrzeć ślady, prowadzące wprost do mnie, bo oboje ojce, tego do niczego nie używały.
	W domu zostałem jedynakiem z woli boskiej, bo całą resztę rodzeństwa, powołała, ta sama wola, wcześniej, do siebie. Miałem jedynego serdecznego bracha Włodka, i gdyśmy tak z moim brachem grzeszyli w kułak za stodołą, Włodek mówił niezmiennie: „Masz ty, brachu, oj masz ty zaganiacza, fu, strach patrzyć!” Nic dziwnego, że nabrałem przekonania, że jestem jakimś zaprzańcem, a nie stworem boskim. A to i ojciec był tegoż zdania. 
	Rozpocząłem naukę w Technikum Mechanizacji Rolnictwa, w powiecie i postanowiłem w przyszłości postąpić na służbę bożą. Moją, uwikłaną w starowierstwo duszyczkę, na prostą, ku panu Bogu drogę, jął wyprowadzać proboszcz, nasz szkolny katecheta. Żadnych formalności mi nie czynił. Nauczył i pozwolił ministrantować. Dostałem od duchownego panczeny, które, na wszelki wypadek zakopałem, w żelaznej skrzynce po gwoździach, w sobie tylko wiadomym miejscu. Na wieść, że służę do mszy w katolickim kościele i się odszczepiłem od naszej wiary prawosławnej, ojciec chwycił za nahaj, ale wrzasnąłem, że uderza w konstytucję, za co mu władza rękę po ramie utnie. Splunął za siebie ze trzy razy i wyniósł się do karczmy. 
	Po lekcjach, najczęściej zostawałem na trochę w bożym domu, posprzątałem, posiedziałem w ławie, czasem usłużyłem do ceremonii zaślubin czy pogrzebu. Chciałem służyć Bogu, ale i grosza potrzebowałem. Byle by zbiec przed pokusą grzechu wszetecznego i nie czyniąc ujmy detce, dać przystęp aniołowi. Widać było w tym moim postępowaniu coś na rzeczy, bo dostałem od duchownego również wieczne pióro, które schowałem wraz z panczenami.
	 Anielskie dary jednak się detce nie podobały. Słowa diabeł nie śmiałem użyć, palcem nie wytykałem. I tak wie się, o kogo chodzi. 
Zamiast dary zabrać, jeśli już tego koniecznie chciał, to on podburzył mojego bracha Włodka. Inaczej być przecie nie mogło. Wzbudził w nim srogą do mnie zawieść. Brach mój zdradził na wsi okropny sekret „wielgachnego”. Teraz na potańcówkach, nie mogłem się wprost odpędzić od dziewuch, które potrafiły przyjeżdżać do nas z daleka, żeby się do mnie przytulać, piszczeć i srom mi robić tak dotkliwy, że z czasem przestałem w ogóle na potańcówki chodzić. To, i nie było wątpliwości, że maczał w tym palce detko, a wszystko dlatego, że przedwcześnie go zlekceważyłem, bo go nazwałem przy duchownym po biblijnemu, szatanem. 
	Tego roku zima srożyła się na dobre. Rzekę skuł lód, po którym, jak po lustrze, do powiatu i z powrotem mknęły dzwoniąc dzwoneczkami dziesiątki chłopskich sani. Wśród nich, wzbudzając głośne okrzyki zdumienia, z rozwianym włóczkowym szalikiem, jak torpeda, na moich anielskich, błyszczących panczenach mknąłem ja. W tym dnia słupek rtęci spadł poniżej dwudziestej kreski. Po lekcjach ochędożyłem dom boży. Duchowny rzekł: 
	－ Zostań dziś, Adamie u mnie. Zimno, do twojej wsi nikt nie jedzie. – Błysnął w uśmiechu, złotym zębem, którego mu zazdroszczono.
 Podziękowałem dobrodziejowi.
	 Żona organisty, ze strzelistymi, jak wieże kościelne piersiami postanowiła uzupełnić mój niedobór kalorii, tak, jak się dolewa olej do traktora. Miałem jeść. Natarczywie się we mnie wpatrywała, zagryzała wargi.
	– Wielebny kazali, żebyś szedł pod prysznic. Wcisnęła ręcznik.
	 Wlazłem. Przybytek, w życiu czegoś takiego nie widziałem. Ciuchy precz i dotykałem cudeniek. Wrzasnąłem pod strugą lodowatej wody i bryknąłem z łazienki. Baba, jakby czekała. Wbiła wzrok w moją odpychającą męskość. 
Bryknąłem z powrotem pod kaskadę ciepłej już wody. Ha, cudo! 
	Zapach konwalii, w mydle.
	Z chmur spadłem na ziemię. Szturchała mnie zimna ręka. Zza wodnej firany sterczała naga ręka gospodyni. Zmierzała do wielgachnej męskości. 
	– Coś cie? – wrzasnąłem. – Powiem wielebnemu.
	Jak groch o ścianę. 
	– Nie darmo gadali we wsi. Jak kłonica – mruczała.
	 Oczy organiścichy jarzyły się bursztynowym blaskiem. Uciekać? 
Zimna ściana. Ręką go ucapiła. Wychynął ze szczeciny nieproszony na światło dzienne olbrzymi, nagi, naprężony, jak jakaś fioletowa maczuga.
	 „Spietra się” – przeleciało mi przez myśl. Tak, by było, gdyby była kobietą. Była detkiem. Była detkiem pewnikiem, bo i śmiałaby sięgać po wielgachnego, co nie był jej? Przestało chlapać.
	 – Odpuść, że mi, nie uchodzi pod dachem duchownego. 
	– A skądże.
	 – Sam diabeł ci go przyprawił – powiedziała, oglądając z wypiekami na twarzy narzędzie szczególnych dla kobiety tortur. Tak przynajmniej wtedy o tym myślałem. I ciarki mi po plecach przeszły.
	Jakbym słyszał swego ojca. Musieli o czymś wiedzieć, czegom ja nie wiedział. Oglądała go w całej ohydnej okazałości, wielkiego, jak zardzewiały skobel u wrót stodoły. 
	Sięgnęła krocza. Odnalazła wprawną ręką dwie uciekające kulki. Stanęła w ogniu, niczym żagiew pod kotłem w chlewni. Podbrzuszem przebiegły mi dreszcze. Wielgachny podnosił się i spadał, jak szlaban na przejeździe. 
	– A mnie byś ty sobie nie obejrzał trochę? – stęknęła. – Nałykałam się ja tych waszych męskich słodkości. Z wielebnym mi nie wyjeżdżaj, też człowiek. 	Organiścicha rozerwała przy szyi bluzkę, i rzuciła się na ten, ów, mój szlaban i wepchnęła go sobie w szczelinę między piersiami. Stała przede mną na kolanach, twardymi cyckami ogarnęła wielgachnego, że skrył się jak kułak w wyrobionym cieście.
	 Widziałem nieraz piersi mojej matki, ale gdzie jej do tych. Miała ciemne, sterczące sutki. Po raz pierwszy zobaczyłem, że cyckami nie tylko karmi się dzieci. Nagle odchyliła się do tyłu, by ukazać tłuste, wysoko obrośnięte krótkim włosem, rozwalone na boki uda.
	 Gołą rzycią siedziała na lakierowanym stołeczku. Nie siedziała. Jak ślimak wraz ze stołkiem pełzała w moją stronę. Na zydelku zostawiała wilgotny ślad. Palce mojej stopy wcisnęła między te rozłożone uda, pod kotkę, w gorące, śliskie siedlisko. Spomiędzy jej rozwartych kolan łypało na mnie tajemnicze, przekrwione oko otoczone wijącymi się czarnymi rzęsami. Ześrodkowałem cała swoją uwagę na tym podniecającymi i przerażającym zjawisku. Niczego podobnego w życiu nie widziałem. Komuś złorzeczyła, stękała. Brykała nogami, chrumkała jak maciora, ruszała biodrami i wciąż nie zamykała przepastnego oka, jakby wabiła nim moją spęczniałą maczugę. 
	Dostałem dreszczy, ni to ze strachu, ni to z innej przyczyny. Wielgachnego znowu wejcowała spoconymi piersiami. To było coraz przyjemniejsze, o furę przyjemniejsze, niż to, co robiliśmy z moim brachem Włodkiem za stodołą. Potężna rozkosz drążyła mi krzyż. Wziąłem się na odwagę i dotknąłem jej cycek. Troskliwie je gładziłem. 
	Wymykały mi się z rąk, wiec je zażyłem sprytnym chwytem z pod spodu i zacząłem mocno miętosić. Bawiłem się nimi z coraz większą pasją widząc, jak kobieta wije się w jakichś cudownych, niewysłowionych mękach. Pocałowała moje ręce. Schyliła się. Kłąb mego sprężonego mięsa dotknął jej ust. Trysnął, aż się zachwiałem. 
	Kołysała się w przysiadzie na palcach mojej stopy, wyprężyła się. Zarechotała i nagle ryknęła, jak zarzynane ciele. Na czworakach pod razami bykowca, padając od uderzeń mężowskiego buta, jęcząc i błagając o litość, skryła się w głębi pomieszczeń. Kopnąłem się do ucieczki, ale czerwony na gębie organista był tuż. Uderzył bykowcem, jakby chciał przeciąć na pół. Uch! Bolało. Rąbał we mnie, jak tłuczkiem w wieprzowy kotlet. 
Leżałem przed nim bezbronny. 
	– Ja, panie, niewinny! – jęczałem.
	 Oszczędziłby mi dalszych lat życia, gdyby nie postać duchownego. Na wyjaśnienia nie liczyłem. Łaski się nie dopraszałem. Ciuchy w garść, panczeny też, i na mrozie potykając się, padając i podnosząc, biegiem do rzeki. Naciągałem ciuchy na zorane od razów ciało. Więcej niż bólu, organisty, mrozu, a może i śmierci, bałem się baćki.
	 Dopadłem wyrastających wprost z lodu wiklin. Rzeka ciemna po obu brzegach środkiem lśniła uciekającą i ginącą gdzieś w poświacie księżyca wstęgą. Srebrnym, lodowym szlakiem, poturbowany i zniewolony, pomknąłem na darowanych mi przez księdza łyżwach. 
	Kłębiły mi się czarne myśli i najgorsze przeczucia. Grzeszyłem w kułak, o czym wspomniałem, podobnie, jak chłopcy ze wsi, ale tylko mnie nachodziły myśli, że anioł za tym nie stoi. A jeśli nie anioł to, kto? Ojciec był pijakiem, ale głupcem być nie musiał. W pijanym widzie, dostrzegł widać stojącego za mną detkę. 
	– Insze dzieci klęczą u stóp najświętszych, ty u kopyt kosmatego – żartował w rzadkich u niego chwilach wisielczego humoru. Matka milczała, miała to w charakterze.
	Próbowałem, odstąpić detkę, służąc do mszy. Nasłał na mnie wiedźmę i złoił bykowcem. Zresztą. Może ten „wielgachny” dla kobiet rozkwitłych jest cymesem, a bykowcem bił mnie i ją za karę anioł? Nie na mój skołatany rozum to było. Im bliżej chaty, tym mocniej ściskał gardło strach. Niechby baćka był spity. Spałbym w stodole zagrzebany w ciepłym, fermentującym sianie.     Gnałem. W zwężeniu rzeki cień mój zderzył się z drugim, niższym, wydłużonym. „Detko” - przemknęło mi przez myśl. 	Nie mniej groźne od bezcielesnego, okazały się cielesne wilki. Naliczyłem trzy. I choć mi życie było niemiłe, zdwoiłem prędkość. Byłem na lodzie nieosiągalny. Na skarpie wyrosły zaśnieżone chaty ze strużkami sinawego dymu. Ścigający kamraci detki, wsiąkli w czerń lasu. Pocieszenia nie było. Jasne okno chaty zwiastowało najgorsze. Ruszyłem do stodoły, ale w drzwiach chaty stanął baćka. 
	– Kto? – warknął. Kopniakiem nakierował mnie na sień. 
	– Psia jucho? – Chlasnął mnie otwartą dłonią w ucho. Cofnął się i spoglądał, to na swoją rękę, to na moją twarz. Przysunął wiszącą żarówkę do mnie i splunął z odrazą. Zauważyłem, że był tylko w koszuli, bez swoich długich gaci. Matka leżała na wyrku zupełnie bez sił, jakby ciężko zaniemogła. Jedna noga zwieszała się na podłogę. Gdy wszedłem zawstydziła się i z trudem okryła kołdrą. „Widocznie ją swoim zwyczajem napastował” – kołatało mi się we łbie. 
	– Zaprowadzi cię ten twój orczyk do grobu. Od urodzenia zwisał ci jak bat budząc zachwyt tylko położnej. Patrzeć, dzieciarów naznoszą – zawyrokował baćka. Porównał mnie z nierogacizną. Moją biedną mamę obarczał winą, że wydała na świat dziwoląga i suponował, że dopadł ją w kartoflisku jakiś zwierz. Powtarzał to często po pijanemu i zgryźliwie rechotał.
	Matka boso wylazła z łóżka, coś narzuciła na grzbiet, zdjęła ze mnie wilgotne ciuchy. Nie zdradziła, że mi brak gaci i skarpetek. Na widok pleców jednak załkała.
	 – To tak! – ryknął baćka, w którym obudziła się nagle pijacka drażliwość. – Kto? 
	Milczałem. Organista sługa boży. Jak wytłumaczyć, że byłem ofiarą detki, a później anioła? Kto to zrozumie? Po prawdzie i ja tego nie rozumiałem. Napytałbym tylko nową chłostę. Ale ona była mi widać i tak sądzona. Baćka zdjął z drzwi splecioną z gumowych kabli nahajkę, której smak w równej mierze znaliśmy koń, ja i matka. Sparciała guma odsłaniała w wielu miejscach cieniutkie miedziane włókna. Przecinały skórę jak żyletka. 
	Zakryłem twarz rękami, a ojciec smagnął mnie ostrzegawczo po łydkach. Matka chwyciła go pod kolana. Zdzielił i ją. Wiła się, jak pokutnica łyskając gołym ciałem. Brakowało mi sił.
	 – Organista – wycharczałem. 
	– Organista?!– wrzasnął z niekłamanym zdumieniem. – Teraz ja mu wyrżnę. Baćka nie zapomniał mi odstępstwa od naszej wiary prawosławnej. 
	– Zakryjże cycki i rzyć! – ryknął na matkę. – Łachy! – Wyskoczył na dwór i nie bacząc na noc, założył konia do sań. Do sań wrzucił widły i nahajkę. 
	– Tam wilki – ostrzegłem w nadziei, że poniecha zamiaru. 
	Lecieliśmy lodową wstęgą i tym razem księżyc świecił prosto w oczy. Baćka pokrzykiwał, złorzeczył, sanie łomotały, źle kuty koń ślizgał się i łapał równowagę. 	Dygotałem z zimna i bezsilnej rozpaczy na myśl, co mnie teraz tam spotka. Świsnęła nahajka raniąc koński zad. Wałach zarył kopytami. Obrócił spieniony pysk i łypnął złym, lśniącym okiem. Katapultował okute tylnie kopyta wprost w siedzących za nim ludzi. 
	Ciemność

	Leżałem okryty derką, ale ciepło nie było. Miałem pod głową miękką poduszkę, ale miękko nie było. W głowie żarzył się ból. Ciało odstawało od kości. Powieki, jak sklejone żywicą, ani rozerwać. Puściły. Wokół ciemno. Może ja w grobie? Pochowali. Słyszało się o tym. Krzyk z pod ziemi, to boją się, że dusza potępiona tak krzyczy. 
Spociłem się.
	– Mamo! – wyszedł z tego nie krzyk, tylko jakieś zardzewiałe skrzypienie. Strzyknęło w głowie. 
	– Żyjesz? – szept matki był ciepły i wilgotny. – Ojca będziemy grzebać. Przywieźli nieboszczyka ze szpitala. 
	– Żyję – snułem przez chwilę radosne nadzieje. 
	Oczy miałem otwarte, a matki nie widziałem. Ciemność czarna i bezdenna. Skądś sączył się monotonny i pluskliwy szmer. Baby odmawiały antyfonę „Zdrowaś Mario, łaski pełna, Pan z tobą, błogosławionaś...” Wydawało mi się, że cały świat zamarł w grobowym śnie. Zalatywało smrodem łojowych świec. Słodkawo cuchnęło padliną. 
	– To noc – wystękałem? 
	Długie milczenie. Czułem utkwiony w siebie wzrok matki. 
	– Jaśniutki dzień. 
	Zacisnąłem powieki do bólu i szybko rozwarłem. Raz, i drugi, żeby mogło się przetrzeć. Atrament. Mrok utkwił mi gdzieś głęboko w głowie i nijak go stamtąd wywabić.
	 Zawyłem. Koń-szatan zabrał mi wzrok. Zapaskudziłem łóżko. Smagnięty rozpaczą wyskoczyłem z wyra i noga uwięzła mi w pułapce. Wyciągnąłem przed siebie ręce. Uderzyłem w kłębowisko babskich ciał i w coś bardziej ohydnie miękkiego. Dłoń uwięzła w gorącym łoju, drugą, strzeliłem w czyjeś lodowate oblicze.
	 Izba wypełniła się dzikimi wrzaskami i przekleństwami. Bijąc i kopiąc, z furią, ochryple mrucząc, wyrywałem się tym, którzy mnie trzymali, zataczałem się, padałem, biegłem gdzieś na czworakach i zanosiłem się łkaniem. Uchwyciły mnie żelazne ręce i zadały zbawczy cios w tył głowy. Z błogim uczuciem senności, gdzieś się zapadłem. 
	Żyłem we śnie. Nie przerażałem się. Moje ciało. Właściwie go nie miałem i nie czułem. 
	Zdumiewałem się nieważkością. Unosiłem się nad rzeką miękko kierując rękami lot, nad piaszczystymi piargami, a na nich leżały opalające się dziewczyny. Czasem ich widok przysłaniały mi padające płatki śniegu. Nie wydawało mi się to dziwne. Nie wydawały mi się dziwne chmurki koloru fioletu i różowe pasemka mgły. Dziewczęta, śmiały się wesoło. Widziałem mego bracha Włodka, widać wcale żeśmy się nie pokłócili. Płynął pod wodą, jak czarny piżmowiec, a woda czyniła jego postać, jakby dłuższą. Płynąc falował, jak płaszczka, czasem ginął w złotych bąbelkowatych odmętach. Dziewczyny zoczyły go i piszcząc pokazywały sobie palcami.
	 Ukazywały mi się wysoko na niebie wieże kościelne. Czyściłem, stojące w szeregu kielichy i monstrancje, a wśród nich, również moje błyszczące panczeny.
	 Pod świętą figurą stała naga organiścicha, uśmiechała się do mnie, a mnie przez brzuch przeleciał znajomy dreszcz. Wypatrywałem jej potężnych piersi, ale ich nie miała. Wyciągnęła rękę i spostrzegłem, że jestem nagusieńki. Ktoś mnie szarpał za rękę i krzyczał mocnym głosem. „Ja ci karzę, na pana naszego, Chrystusa, Zbawiciela.” Tak mogła się drzeć tylko Jewdokia, znachorka. Uwolniłem rękę z jej uchwytu i usłyszałem: „Wrócił do nas biedaczek.” 
	Niestety, wróciłem. 
	Wróciłem i moim marzeniem na jawie, była śmierć.
	Znachorka wyrwała mnie ze snu, w którym pachniało konwaliami i maciejką. Drzewa, łąki i lasy miały kolory, a latanie dostarczało nieznanych wzruszeń. Wpędziła w ten mój czarny sen na jawie. Powieki miałem jakby z ołowiu. Odczułem wstrząs, a potem niejasne pragnienie samounicestwienia. Zrodziła się we mnie ogromna żądza śmierci. Po chwili mruczałem do miodookiego, który dowiódł boleśnie, że potrafi najwięcej. Poprosiłem go o pomoc w znalezieniu śmierci. Pomału chwytała mnie maligna.
	– Detko, ja chcę umrzeć… 
	Czasem mi się jawił. Miał wtedy twarz organiścichy, jej męża, mego ojca lub konia. Pomykał, jak cień wilka. 
	Rozpacz zżerała moje serce. W życiu najważniejsza jest przyszłość, a moja wydawała mi się równie czarna, jak czarno miałem przed oczyma. Bezradność wobec życia doprowadzała mnie do szaleństwa, któremu z wolna ulegałem. 
	Żebra się zrosły, szczęki też. Z wyciągniętymi rękami odnajdywałem nieliczne domowe meble i sprzęty. Pięć kroków na wprost, cztery w prawo, dalej drzwi do sieni, próg, sień, wyciągnięte ręce, drabina na strych. Osiem szczebli, właz.
	 Stąpałem na strychu, po ułożonych na obce pióro deskach. Podniesienie rąk. Udana próba odnalezienia trzeciej, poprzecznej krokwi. Dalej, aż do przecięcia się z inną, pionową belką. To właśnie tu, hak, na którym matka wiesza zimowe piernaty latem. Wolny, bo to dopiero wczesna wiosna. Ale go nie ma. Pewno o krokiew dalej. Jednak coś mi się poprzestawiało w głowie. 
	Przeraczkowałem poddasze. Była stara wysłużona maślenica przysypana w kącie kawałami ostrej blachy. Będzie zamiast stołka. 
	Ręce lepiły się od krwi. Zawlokłem beczułkę. Wdrapałem się i natychmiast runąłem na strop strychu. Przez moment odechciało mi się umierać. Wyobraziłem sobie ze zbrunatniałą twarzą, sinym językiem wywieszonym w kierunku tego, co mnie znajdzie, zapewne matki, spoglądającego zbielałymi, jak cebule oczyma. Ale znowu stanąłem na chybotliwym szafocie, Wyciągnąłem rękę i nadziałem się dłonią na hak. 
	Teraz tylko sznur. Szorstki, nie gruby sznur. Tego i wódki w naszym domu nigdy nie brakło. Jestem panem swego losu. Uspokoiłem się. Szło na Wielkanoc. Pomyślałem z nagła o matce i zamiar odłożyłem na po świętach. 
	W święta matka otworzyła okno, żebym łyknął świeżego powietrza. 
	Słońce lizało mi twarz. Wytrzeszczałem oczy. Jaśniej od tego nie było.
	 Siedząc w krześle usnąłem. W miękkim, jak owcza wełna śnie, unosiłem się ponad wszystkim. Tak wyobraziłem sobie swoją śmierć. 
	Lot trwałby bez końca i wciąż oglądałbym coś niezwykłego. Szybowałem wyżej, i gdy miałem pewność, że zaczyna się mój lot w nieznane, usłyszałem głos: „Nie martw się Adaś. Bierz ptaka. To szczygieł. Śpiewa. Lecę.” Dzieciak wsadził mi w ręce małą drewnianą klatkę i już go nie było.
	 Centymetr po centymetrze, jak drogocenną szkatułkę, obmacywałem palcami darowiznę. Drzwiczki, zawleczka z drutu, kawałeczek marchewki między drewnianymi szczebelkami. We wnętrzu miotał się przestraszony ptak. Widziałem go oczyma wyobraźni, był kasztanowy. Objąłem i przycisnąłem klatkę do piersi. Odmierzyłem kroki. Sięgnąłem po wypukłą okładkę książki, nagrodę szkolną, „Bajki Braci Grimm”, resztę wywaliłem na podłogę zrywając z przeszłością. Na półce postawiłem klatkę. 
	Czekałem na dzieciaka, dam mu w nagrodę bajki. Ze dworu powiało chłodem, chłopca nie było. Za mną brzęknęło, jakby gitara. Zaszeleścił trzepot maleńkich skrzydełek i nieśmiałe kwilenie. Zaświergotał. Ptak zatrzepotał skrzydełkami nabierając śmiałości i wypełnił izbę kaskadą wibrujących treli.
	 Padłem na kolana i się mu kłaniałem. Detko przestał mnie napastować myślą o strychu, a hak porwali jego kamraci. Za oknem chaty łomotały koła wozów, huczał silnik traktora. Kto żyw ruszał w pole.
	 – Co będzie z nami?– chlipała matka. – Będę za wyrobnicę. Trzeba oddać gospodarkę w arendę. 
	Nie mogłem nic pomóc. Wieczorem cichcem zaskoczył do chaty młynarz. Poznałem po cienkim, skrzekliwym głosie i po zapachu zboża. Przyszedł z gościńcem. Matka usadziła go za stołem i zasłoniła okna. Młynarz przeszedł się po izbie, jak po swoich włościach. Stęknęło łóżko rodziców. Spróbował jego przydatność. 
	– Stare – powiedziała jakimś matowym głosem matka. Na mnie młynarz nie zwrócił uwagi. Na wsi gadano, że niby jego żona Joanna i ja. Raz mnie przydybała za stodołą. 
	– A cóż ty stoisz, jak chuj na weselu? – powiedziała. Kazała oglądać piersi. Miała je pod bluzką bez stanika. Od razu trysnąłem w portki. Było tego tylko na tyle. 	– Wezmę od Damazowej ziemie w arendę. Dam ziarno, świnię i zapłacę podatki. Ziemię trza obrobić.
	 Na płycie zagwizdał czajnik. Dźwięczały talerze. Poczułem zapach rozlewanej gorzałki. 
	– Adaś mi nie pomoże – usłyszałem zrezygnowany głos matki. 
	– Sam sobie nieszczęścia napytał – powiedział obojętnie młynarz. – Trzeba by go, do jakiego domu dla kalek. Niechby coś nauczył się robić. Miotły pleść, albo, co. 	– Wasze zdrowie Damazowa – młynarz wypił. – Ja tutaj nie po próżnicy. Teraz jesteście wdową, a w starym piecu diabeł pali – roześmiał się piskliwie. Szurnął krzesłem. 
	– Adaś słyszy – powiedziała płaczliwie matka. 
	– Fiu! Ale nie widzi. Obrabiać trzeba nie tylko ziemię Damazowa. Syn musi to wiedzieć. Chce jeść? 
	– Darujcie mi dzisiaj, Kazimierzu – poprosiła zdyszanym głosem matka. – Następnym razem. 
	– Jak chcecie, jak chcecie. Może wy, komu innemu dacie tę ziemie w arendę? – zagroził. 
	Wcisnąłem twarz w twardą poduszkę. Przed oczami miałem czerwień. Gryzłem z nerwów rękę. Udawałem, że śpię.
	 – Niczemu ja nie winna – powiedziała matka tonem usprawiedliwienia. 
	– Ty mi chęci nie odbieraj – upomniał ją młynarz. Głośno sapał. 
	– Wypij, Damazowa! 
	Matka gwałtownie wyrywała się młynarzowi. Coś upadło na ziemie. Sięgnąłem po łyżkę od kolacji. 
	– Uderzę go trzonkiem, jak ostrzem – pomyślałem 
	– Nie będzie ci źle ze mną Damazowa. Musiałem cię trochę przemóc, bo byś przecie nie dała. Widzę, że cię już wzięło. 
	Matka dyszała gwałtownie. 
	– Myślałem, że już po naszej umowie – usłyszałem głos młynarza. – Ale masz rozum. Zgasiłaś światło, to mnie musisz do łóżka zaprowadzić. 
	Wypuściłem z bezsilnych rąk łyżkę. Widać nie matka, lecz ja musiałem się bronić przed wariacją. 
	Jęknęło łóżko. Szeleściła zrzucana odzież. 
	– Zostaw koszulę – prosiła, ale już mniej stanowczo. 
	– Chowasz coś przede mną? Rzyć masz jak cegły. Potrzymaj to Damazowa. 
	– Och! – jęknęła krótko. – Masz ty. Nie zrób mi krzywdy! Nie macaj, wstyd. Rany Boskie! 
	Zaczęli się ruszać bardzo szybko. 
	– Wyskakuj, Kazimierz! – powiedziała nagle twardo matka. Długo gwałtownie dyszała. – I zostaw trochę pieniędzy na lekarstwo dla Adama – dodała. 
	Przestali zwracać zupełnie na mnie uwagę. Jakbym nie istniał.
	 – Och! – krzyknęła znowu matka. Nigdy nie słyszałem jej równie podnieconego okrzyku. Pod ojcem zawsze żałośnie kwiliła i budziła we mnie współczucie. 
	– Och, przyjemnie! – powtórzyła. Odkrywała w sobie uczucie rozkoszy. Sapiąc i dysząc rozmawiali ze sobą urywanymi zdaniami. 
	– Dotrzymaj słowa, Kazimierz. 
	– Jak rzekłem. 
	– Dasz nam świniaka i jałówkę? 
	– Dam, dam – wybełkotał zapewne szczytując. 
	– Wyskakuj! W gałgan Kazimierzu! Mocz szmatkę! 
	Zamiast czerni miałem przed oczyma żółć. 
	Całe łoże skrzypiało i drżało. Słyszałem szepty, stęki, westchnienia i pomruki. I to, co słyszałem, wystarczyło raz na zawsze bym stracił resztki chłopięcej wstydliwości i zapłonął bezwstydną ciekawością. 
	W plamę żółci, gdzieś głęboko z mózgu cienką strużką napływał coraz jaśniejszy fiolet. Przez moment jakbym widziałem zarysy złączonych ciał. Ileż bym za to dal! Ale to była moja imaginacja. Rozległy się głośne plaśnięcia, jakby ktoś uderzał rozwartą dłonią o wodę. Znowu zacisnąłem dłoń wokół łyżki przysposobionej na nóż. Więc i on, jak ojciec bił matkę po piersiach. Ale ona wcale tym razem nie skowyczała. Wzywała na przemian imienia Boga i leżącego na niej mężczyzny, który ją gwałtownie wgniatał w stary materac. 
	Głośno aczkolwiek niezrozumiale zabrzmiał okrzyk młynarza:
	 – Hajda!
	 A zaraz po nim kobiety:
	 – O matko!
	 Przez chwilę po łóżku gibał się młynarz.
	 – Czy wiesz, kto chodzi po ziemi, a korzeń ma w ziemi? – usłyszałem jego zadowolony głos. 
	– Wdowa – odpowiedział niepytany i śmiał się. 
	Gwałtownie się poruszyłem, dając znak, że mogliby to już skończyć. 
Młynarz podniósł się z wyra i szurając naciągał spodnie. 
	– Jeszcze nie idź! – powiedziała chrapliwie z pożądaniem matka. – I bądź ostrożny. 
	– Niech będzie! – odpowiedział na szept kobiety. 
	Znowu zaskrzypiało łoże, jak niesmarowane osie u wozu. Słuchałem tego ze zdumieniem i lękiem. Nie mogłem uwierzyć w to, co stało się z moją matką. 
	– Ja muszę już! Muszę! – wyjęczała. 
	Nagle wszelki ruch ustał, jakby łóżko opustoszało. 
	Nie było mi już matki żal. Zgłupiałem do reszty. „Widocznie musiała ojca nienawidzić, skoro tak bezwstydnie bezcześciła jeszcze ciepłe po nim łóżko” – wytłumaczyłem sobie. Mimo podniecenia i strachu zmęczony zapadłem w drzemkę. 	Rano matka wetknęła mi w rękę kubek z gorącą herbatą i dała chleb z pyszną kiełbasą. Była dla mnie bardzo dobra i troszczyła się o wszystko. 
	– Nie będziesz jadł byle, czego – powiedziała i klepnęła mnie po kolanie. – Jak spałeś? – W jej głosie zabrzmiała nuta dociekliwości. 
	–Dobrze. A ty? 
	Westchnęła, dając znać, że wie, iż w naszym domu nie da się ukryć potajemnych uczynków rozkoszy. 
	– Teraz on będzie naszym opiekunem – wyjaśniła.
	Kobieta

	W żniwa walnęły drzwi naszej chaty, wiedziałem, że stanął w nich mój chrzestny. Ten ci był moim przyjacielem. 
	– Podziękuj pani doktorce. Pozwoliła się przywieźć aż z powiatu. Jest na inspekcji z Warszawy – huknął tubalnie, sądził najwidoczniej, że prócz wzroku, postradałem słuch. – Zbada cię i zdecyduje, co robić dalej. Ty, chłopie, masz szczęście. Ja za pozwoleniem, będę tu... 
	– O niech się pan nie spieszy. Nim przejrzę wszystkie papierki ze szpitala, zbadam, przeprowadzę wywiad. Najmarniej zejdzie z godzinkę – usłyszałem ciepły, młody, kobiecy głos. 
	– Będę więc za godzinkę – tak uprzejmego chrzestnego nigdy nie słyszałem. – Rób Adasiu, co ci pani doktorka powie. W niej twoja nadzieja. 
	Serce mi łomotało, jak koła towarowego pociągu. Nie ja odleciałem stąd, lecz ona przyfrunęła do mnie wśród tych skrzydlatych postaci, które widziałem pnąc się coraz wyżej w swym locie. Czy zwiastowała mi radosną nowinę? Serce podeszło mi pod ściśnięte gardło. Nigdy jeszcze nie doznałem tak rozbieżnych uczuć na raz – nadziei i niewiary.
	  – Co to za śliczny ptak? – głos był jedwabisty, anielski. 
	– Szczygieł – wykrztusiłem i cicho gwizdnąłem. A ptak odpowiedział mi wysokimi, przyjaznymi trelami. 
	– Niesłychane – zachwyciła się. – Przepięknie śpiewa i zupełnie się nie boi. Czy on nie tęskni za wolnością? 
	– Gdybym go wypuścił, zginąłby. Zadziobano by go – powiedziałem. 
	– Więc on nie potrafi żyć bez pomocy ludzi? – zdziwiła się. 
	– Zupełnie jak ja – powiedziało mi się.
	  Oczami wyobraźni widziałem śliczną kobiecą twarz pochyloną nad niepozornym śpiewakiem. Taka młoda i taka mądra. Doktorka przysunęła zydelek do łóżka i wionął na mnie rozkoszny, zniewalający zapach. Od kiedy straciłem wzrok wyostrzyło mi się powonienie. Dostawałem mdłości, kiedy w domu grasowała i brudziła mysz. 
	– Leżałeś, Adamie, w szpitalu przez dziesięć dni w śpiączce – czytała lekarka z jakichś kartek. – Wstrząśnienie mózgu, uszkodzenie nerwów ocznych….
  Z przerażenia otworzyłem usta. 
	– Czy masz bóle głowy? 
	 – Nie, już nie. Ale nie widzę – powiedziałem ze zgrozą. 
	– Wiem. Postaram się pomóc. Opowiedz wszystko o sobie. 
	– Wszystko? – szepnąłem speszony i wystraszony? Niby żadnego łotrostwa nie popełniłem. Czy miałem jej jednak powiedzieć o przyczynach nieszczęścia? O tym, co mnie spotkało u księdza? Czy może o tym, że chciałem umrzeć. 
Zapewne się uśmiechnęła, bo pogładziła mnie lekko po wierzchu dłoni. 
	– Czy miewasz halucynacje? O tym, co cię boli, jak śpisz? Czy masz zachwiania równowagi? Czy widzisz czasem jakieś jaśniejsze plamki? Zapiszę, zbadam i trafisz do Kliniki Akademii Medycznej. Czy jesteś kulturystą? 
	– Halucynacje? Ciągle latam. Wszystko, co widzę ma niesamowite kolory. Najwięcej fioletu i żółci. Jak się boję, to czerwieni. 
	– To dobre znaki. Mogą świadczyć o pewnej ograniczonej aktywności nerwów wzrokowych. Teraz zakropimy oczy. Muszę rozszerzyć źrenice.
 Wybałuszyłem oczy i zrobiłbym dla niej wszystko, co by mi kazała robić, bo uwierzyłem jej bezgranicznie i nieodwołalnie. Była dla mnie panienką świętą od dzieciątka Jezus z obrazu w naszym kościele. 
	– A teraz stwierdzę ogólny stan zdrowia – poinformowała. 
Usiadłem, zadarła koszulę i długo wsłuchiwała się w mój oddech. Miała ciepłe, aksamitne dłonie. Obmacała mi ramiona i szyję. 
	– Czy jesteś kulturystą? – powtórzyła pytanie 
	Wstydziłem się przyznać, że nie wiem, o jaką jej jeszcze ułomność chodzi. Kulturysta? 
	Położyła mnie na plecy lekko przyciskając i wsłuchiwała się w serce. Odwinęła kołdrę odkrywając nagi brzuch, bo byłem bez kalesonów. Przytrzymałem jej rękę. Delikatnie, ale stanowczo odsunęła moją dłoń. Spociłem się nagle z przerażenia. 
	– Tam jest wszystko w porządku – zapewniłem.
	 Chciałem krzyczeć i błagać. Zapaść się pod ziemię, a jedynie zrobiłem się mokry. Przez głowę przeleciały mi myśli ponure i przerażające, odbierające zdolność mówienia. Tej delikatnej kobiecie gotowe pęknąć serce. Musi to być podług niewiast, ohydnie, wielki wielgachny. Organiścicha, choć miała chęć, to się go wystraszyła i nie śmiała. Doktorka obrazi się. Omdleje. Uzna, że spotkał ją gorszący, nieuprzedzony przypadek, niezasłużona zniewaga. Zostawi mnie swemu losowi. Komu by jednak przyszło na myśl, że wielgachny, może mieć coś wspólnego z oczami?
	  Nagle się groźnie uniósł i spęczniał do niebywałej twardości. Wiedziałem, że sterczy, jak wielka maczuga, że jest fioletowy, i jak stary porcelitowy talerzyk, pokryty drobną siateczką żyłek. Kpił sobie ze mnie podnosząc się i opadając. Mój los zależał od niej. W odruchu rozpaczy, chwyciłem się za głowę, a później wyciągnąłem w jej kierunku przepraszające ręce.
	  Spotkał mnie namiętny, ciepły, odwzajemniony uścisk. Usłyszałem. Westchnęła lub szlochała. Zapach perfum stał się ostry. Dalszy bieg spraw był poza mną. Czyny wyprzedzały myśli, jak błyskawica wyprzedza grzmot.
	  Łóżko zgrzytnęło pod ciężarem dwóch ciał. Spletliśmy palce. W przysiadzie, namiętnie dysząc i poruszając biodrami, zgarnęła wielgachnego do swojego, bardzo wilgotnego wnętrza. Wsuwałem się w coś bardzo miękkiego, rozkosznie ciepłego i głębokiego. Lecz wielgachny wszedł tylko do połowy swojej długości. Utknął na półmetku. 
	To przekraczało cała moją dotychczasową wiedzę, co robi mężczyzna z kobietą. Widziało się to i owo w lesie. Dziewuchy jęczały przygniecione przez jurnych kochanków. Rozkładały białe uda, pozwalały wnikać fioletowym grzybom i leżały spokojnie. Czasem dolatywały do nas, skrytych w krzakach, ich żałosne wzdychania i jęki. Żeby jednak to one ugniatały? Tegom nie wiedział. Do ostatniego razu z matka byłem w ogóle przeświadczony, że dla kobiety, to jedynie smutny i bolesny obowiązek.
	  Mozolnie torowałem drogę, bojąc się, że ją skrzywdzę, że rozsadzę gorące trofeum. Mój fiolet wnikał w jej czerwień. Z jej ust wydarło się głośne westchnienie. Syczała, pokrzykiwała, jęczała. Wyłamywała mi palce ze stawów u ręki. Doświadczała tortur, a jednak się pchała. Unosiła się i opadała, jakby bezwarunkowo chciała, bym dotarł do jej dna. Nie zniechęcało ją nic, aż osiadła, jak statek na mieliźnie. Zsunęła się do nasady wielgachnego. Rozparł się w niej, wypełnił po brzegi pulsujący sak. Sięgnął też czegoś twardego i gorącego. To było chyba właśnie to dno? A może fiolet sięgnął szkarłatu? Goniąc nieznane, rozchyliłem palcami tajemniczą, gęstą i mokrą gęstwinę. Szturchałem płatki okalające wielgachnego. Podskakiwała i skwierczała, jak jajecznica. Przestraszony, przestałem. 
	– Rób mi to! Rób ze mną, co chcesz! Och, jak ja tego chcę!
	 Zgubiłem gdzieś przerażenie. Mój fiolet był pożądanym kolorem w jej gładkim brzuchu. Pojękiwała i pokrzykiwała cichutko podobnie, jak moja matka przywalona ciałem młynarza.
	 Więc one wcale nie muszą. Same tego chcą. Chcą pałki drążącej wilgotne wnętrze i wtedy dopiero konają z rozkoszy. Najchętniej zostawiłyby ją w sobie na stałe. Kochają być wypełniane, od wielkiego brzucha, aż po nabrzmiałe cycki – rozjaśniło mi się w głowie.
	Znęcała się zaciskając wokół wielgachnego krocze. – Potrafią zadawać ból – dorzuciłem cegiełkę do nikłych doświadczeń.
	  Zakręciłem biodrami, by poluzować wielgachnego, tkwiącego w niej, jak serce dzwonu. Trudno wprost pojąć, co się ze mną działo. Zmieszały mi się wszystkie kolory. Zrozumiałem, że mogę dziewczynie uczynić coś cudownego, czego ona w tej chwili najbardziej pragnie. Odgięła się krzykiem uzewnętrzniając, co czuje. Lizała i miętosiła w ustach moje sutki. Pogubiłem się w swoich doznaniach dokumentnie. Zdumiewało mnie to wszystko. Z rozkoszą gładziłem jej piersi podejrzewając, że są białe jak ser. Dziwiłem się, że mogą być tak niewielkie. Przy organiścichy, były jak śliwki przy dyni. Chyba jednak wolałem te duże, niemieszczące się w moich rękach, trochę większe, niż mojej matki, mleczne. Wpiła wolno we mnie paznokcie, a potem je cofała. Zupełnie jak kotka, gdy ucapi ją kocur.
	 Znieczulony rozkoszą, nie czułem bólu. Drżała. Dla jakiej przyczyny tak dygotała? Napierała na mnie budząc lęk, że się przebije. Tańczyła, jak ogier na zadzie klaczy, krótko i szorstko. Wprost obdzierała mi wielgachnego ze skóry. Przyspieszała. 
	– Dobij! Rozrywasz! Boli! Oszaleję! 
	Przeraził mnie ten krzyk bólu, któremu przecież sama była winna. Ale uczucie narastającej rozkoszy zmusiło i mnie do coraz gwałtowniejszych ruchów. Szybko pojąłem nieznany mi mechanizm kolejności postępowania. Przyciągałem ją i podnosiłem nad siebie, a ona spadała na mnie, jak młot kowalski na rozżarzone żelazo.
	  Mnie jednak też bolało. Brałem na niej odwet kołysząc mocno biodrami. W pachwiny spływały mi gorące, zapewne czerwone krople. Nie uwolniła ze stalowego uścisku wielgachnego. Tryskał niestrudzenie ze zwielokrotnioną przez ucisk siłą. Dotknąłem u niej tego miejsca ze wzruszeniem i wdzięcznością. Miałem całe ręce skąpane lepką ciągnącą się pianą.
	Powiedziałem:
	– Jest jasno. 
	Zerwała się, jak podbita piłka. 
	– Nie wszystko stracone – znowu była lekarzem. – Więc jednak są prześwity. 	Oddaliła się i nalała sobie do miski wody. 
	Wyciągnąłem w jej kierunku dłonie. Przytuliła je do swoich rozpalonych policzków. 
	– Dzieciak. Jestem odrażająca.
	 – Nie! Jesteś pani różowa. 
	Pozwoliła mi dotknąć swojej twarzy, była mokra od łez.
	 – Rozewrzyj powieki – powiedziała. – Na świecie są czarodziejskie moce – wyszeptała. – Za parę dni będziesz w klinice – głos miała stłumiony i zawstydzony. – Jeśli potrafisz, zapomnij i wybacz! 
	Zapadłem w błogi sen. Znowu byłem aeronautą. Zieleń wydała mi się bardziej soczysta, a błękit bardziej przyjazny. Nawet słońce nie miało koloru czerwieni. Tym razem ziemi nie zamierzałem opuścić. Wchłaniałem zapach, który pozostawiła po sobie. Poznałbym go, między stu tysiącami innych zapachów.






 
	Powrót do życia


	Dobre wieści ludzi przyciągają. Miałem jechać do Warszawy, więc jestem kimś. Szpital powiatowym przydawał powagi, a dopiero stolica. 
	– Wyleczą, to i w mieście zostanie. Łepskiego mam chłopaka – prawił chrzestny. 
	Zajechał ambulans. Naschodziło się wielu. 
	– A ptak, zabierasz, Adam? – to był głos mego wybawcy. 
	– Nie! – wzruszyłem się. – Przetrzymasz go dla mnie? Prowadź do chaty. 	Dałem mu panczeny, pióro i książkę. 
	– Coś ty? Dajesz mi?
	 – Chcesz być moim brachem? 
	– Niech będzie! 
	Musiało być coś w tym na rzeczy, bo w klinice leczenia nie zaniechali. Zostawili mi nadzieję i przebąkiwali o zabiegach i operacjach, najlepiej w Moskwie, albo w Szwajcarii. Gadka, jak o spacerze w kosmosie. Nie mogłem na nic liczyć. Zmienić bieg spraw mógł tylko cud. Zwiastowała go doktor Elżbieta. 
	– Skończ kurs masażu leczniczego. Zapłaci klinika. Dostaniesz służbową kawalerkę i będziesz się leczył. Nie zdołam opisać radości. Matka zaliczyła ze mną marszrutę do miejsca nauczania. Wzrok zastąpiłem kserograficzną mapą pamięciową. Na kursie poznałem masaż holistyczny, chiński, shiatsu, reiki, aromaterapeutyczny. 	Występowałem raz w roli podmiotu, innym razem, jako czeladnik.
	 – Na plecki – powiedziała starsza instruktorka. Zrobię ci holistyczny brzucha i ud.
	 Matka ucięła gacie i zrobiła takie pumpy do kolan. Masażowi zawsze kibicowało parę instruktorek i uczennic. Przeżywałem gehennę. Wielgachnego bandażowałem do uda. Nie uszedł uwadze moich prześladowczyń. Łapałem uchem podniecone szepty, opinie, westchnienia. 
	– Rozluźnij się – mruknęła masażystka. – Nie bądź, jak deska. Łatwo powiedzieć. Wielgachny wyrywał się z okowów. 
	– Ooo! – nie wytrzymała któraś z kursantek. 
	– Koleżanka trafiła na nie właściwy kurs – odezwała się szorstko moja instruktorka. – To nie jest burdel. 
	Byłem jej wdzięczny. Nagle i mnie opuściły niezdrowe emocje. 
	– Będziesz perłą w koronie – stwierdziła później na boku wykładowczymi, pani Joasia, biorąc mnie pod rękę i lekko ściskając. – Nauczę cię tantryckiego masażu seksualnego. Zrobimy to w wolnej chwili, najlepiej po zajęciach, wieczorem. To jest szczególny rodzaj usługi, mało jeszcze u nas rozpowszechniony. Wolałabym zachować sprawę w tajemnicy. Bardzo ci się przyda. 
	Joanna, była mężatką, z trojgiem dzieci. Była jedną z tych mamusiek, którym wiecznie mało. Rozebrałem się do spodni. 
	– Zdejmij je. I tak widzę i wiem o twoim skarbie. Musisz oswoić się z nagim ciałem. Ten masaż służy aktowi miłosnemu. Nie ma w nim miejsca na pruderię. 	Rozsiewała silny zapach. Nie sądziłem, że ujrzawszy wielgachnego spoci się. Usłuchałem i ściągnąłem spodnie wraz ze skróconymi gaciami. Wielgachny wystrzelił mi pod brzuch. 
	– Piękny – powiedziała, siląc się na profesjonalną obojętność. – Postawiłeś na nogi cały kurs. Wszystkie szepczą o tobie. 
	Ton jej głosu przywrócił mi spokój. 
	Leżałem na brzuchu. Masowała powierzchnię nad kością krzyżową powodując przenikliwe mrowienie w kroczu. Dłońmi, zsunęła mrowiącą rozkosz, wzdłuż kręgosłupa, do barków. Dotknęła tył głowy, tylną stronę nóg i stopy. Lniana tkanina stołu masażowego tarła rozognioną żołądź. Odwróciła mnie na plecy. Masowała płynnymi ruchami przednią stronę nóg i stóp, zbliżała się do pachwin. Chyba czas chłopięcego zawstydzenia miałem już za sobą. Odczuwałem coś, jak dumę. Podniecił mnie jej udawany dystans. 
	– Za chwilę, jak zechcę, będzie moją – pomyślałem.
	Przeżywałem uniesienie. Dotyk kobiecych palców wdzierał się nie tylko w mięśnie podbrzusza. W mózgu kłębił mi się coraz wyraźniejszy warkocz fioletu. Wielgachny sterczał w oczekiwaniu na jej rękę. Błądziła dłonią wokół pępka. Palce biegły drobnym truchtem środkiem klatki piersiowej, pozostawiając gęsią skórkę. Zgarnęła nagromadzoną rozkosz i przemieściła mi ją na szyję. Tam położyła rękę, a drugą, lekko, na brzuchu. Jej ręce frunęły i zsunęły się po wielgachnym na genitalia. Czerń poprzecinał pasmami fiolet. Musiałem ją mieć. 
	– Teraz twój Ligam – rwał się jej głos. Kołysała jądrami w dłoniach. – Pamiętaj, Lingam, męskość, „kolumna światła.”
	 Rozsunęła zgromadzoną rozkosz gorącymi dłońmi, głaszcząc nogi do dołu, tułów ku górze. Dotknęła moich oczu i podniosła ręce do góry.
	 – Uklęknij, wykonamy znak wdzięczności – Namaste. 
	Nagle zerwała z konwenansami. Chwyciła mnie za szyję. Wciągnęła na rozgorączkowane ciało. Objęła udami. Jak samiec, zdybała wielgachnego dziurką. Gwałtownie zmieszała ze sobą kolory. Doprowadziła do gwałtownej ekstazy, wybuchu, skowytu, płaczu i histerii. 
	Raz jeszcze, raz jeszcze, raz jeszcze! Prężyłem się, tryskając rozkoszą. 
	– Spływam potokiem twojej lawy, więc nie popsułam ci nastroju. Twój buławiasty fiolet, uczynił ze mnie zwierzątko. Na ten widok nie jedna wpadnie w amok. Jestem tobą wprost nafaszerowana. Może i jestem zbyt żywiołowa. Rokuję ci wielka przyszłość i tabuny szalejących za tobą klientek. 
	Na kursie odkryłem w sobie dar powonienia. Ślepota czyniła ze mnie coraz bardziej zagadkowy zlepek zmysłów. Dzięki nosowi, potrafiłem bezbłędnie rozróżnić każdego, kto zbliżył się do mnie po raz drugi, głównie po zapachu perfum, ale też skóry, włosów. W konkursie, który mi zorganizowano, miałem swoje pięć minut. Poznałem wszystkie panie. Zapach kojarzył mi się również z kolorem. 
	– Dzisiaj – szepnęła pani Joasia. – Zgódź się! Błagam! Dokończymy nauki masażu tantryckiego. Będę za klientkę. Mam klucze. Wspomnienie przyprawiło mnie o dreszcz. Ta opięta wokół Lingam Yoni. Chłonące i trawiące wielgachnego wnętrze. Ostry zapach roznamiętnionego ciała. Wilgotne, jak po udoju cycki. Znowu miałem w nozdrzach zapach podnieconej kobiety, tym razem zaprawiony lekkim, gorzkim, ziołowym zapachem perfum o kolorze zielonym. 
	– Masuj mi brzuch, wokół pępka, a potem połóż ręce na wzgórku łonowym, byś czuł mój zarost. Masz cudowne ręce. Masuj piersi. Zepchnij ciepło do ramion i dłoni. Przenieś dotyk na szyję, głowę i uszy. Skup się na czole i punkcie miedzy brwiami. Miękko pieść twarz ku górze, do linii włosów powtarzając ruch, co kilka minut, aby otworzyć „czakrę trzeciego oka”. Potem masuj mnie wokół Yoni. To „święte miejsce” kobiety. Pieść moje Yoni i włosy łonowe. Użyj czułego dotyku u wrót Yoni, przy łechtaczce. Przesuń dłońmi wyzwoloną rozkosz, na resztę ciała, głaszcząc nogi w dół, a biodra, brzuch i piersi ku górze. „Święte miejsce” otworzy się w oczekiwaniu „kolumny światła”. Wolno podnieś dłonie i trzymaj je nade mną. Siedź ze skrzyżowanymi nogami. Czekaj. Nasunę się tak, że wypełnisz mnie całą. Będziesz miał mój wrzący brzuch, przy swoim, moje nabrzmiałe piersi, przy swoich. Moje pożądliwe usta i język będą wkradały się w twoje. Twój Lingam oplecie w miłosnym uścisku moją Yoni. Będzie się poił jej rozkosznymi sokami. Gdy się napoi, pozwoli wychylić Yoni, eliksir życiodajnego wytrysku. Koniec, nie będę płoszyć skradającej się rozkoszy. 
	Jeśli mówiła wyuczonymi słowami, to też jej tego za złe nie miałem. 
	Brzmiały ekscytująco. 
	Na skróty, osiągnąłem lekko rozchyloną, pachnącą i zapewne szkarłatną Yoni. Na dłużej moje ręce zatrzymały się na wciąż roszących po ostatnim dziecku, jej sutkach. Musiały mieć kolor czekolady, roztopionej, lepkiej. Mamlałem je, aż zaczęła drżeć konwulsyjnie, jak doktorka. Dopiero wtedy siadłem po turecku. Pozwoliłem przenikać fioletowi poprzez różne odcienie czerwieni. Wrzała, jak czajnik. Spleceni rękami, stawialiśmy zacięty opór paroksyzmowi, który górą odginał nasze ciała, dołem, dygocące, wtłaczał je w siebie. Miałem nieposkromione ambicje. Gdyby nie przypomniała sobie o obowiązkach matki i żony, egzamin zaliczałbym parokrotnie. 

  
	Kawalerka była nad stacją pogotowia, w obrębie szpitala. Wszystko w niej było na wyciągnięcie ręki. Dla mnie, więc w sam raz. Sprzęt w pokoju zabiegowym, o sto dwadzieścia kroków dalej, nie był szczytem techniki. Ręcznie regulowany stół do masażu, lekko się zacinał, szafki mocno sfatygowane, kozetka wysłużona. Poznałem najdrobniejszy szczegół wnętrza, w którym miałem pracować. Poruszałem się po nim bez najmniejszego wahania. Rwałem się do roboty, bo się bałem rozmyślań w samotności. Do pracy stanąłem następnego dnia po kursie. Masowałem tylko dłońmi. Nie używałem żadnych wałków, jeżyków ani rolek. Leżał mi masaż holistyczny, docierający w głąb skóry, do mięśni i kości. 
	Masaż to relaks, tonizacja mięśni, ożywienie krążenia krwi, rozciągniecie różowej tkanki łącznej stawów. W praktyce jest to wygaszanie ognisk bólu. Specjalizowałem się w rehabilitacji kręgosłupa i skurczów mięśni. W ciągu jednego roku wyrobiłem sobie chyba niezłą markę, bo pacjentów miałem, co niemiara. Byłem pracownikiem bez godzin. Nie miałem, do czego i do kogo się spieszyć. Później zmęczenie pozwalało mi szybko zasnąć. Skończyłem właśnie masaż młodej kobiety. Miała ciało jędrne i ślicznie pachniała. Nie spieszyła się z opuszczeniem stołu. 
	– Co to za zapach, proszę pani? – spytałem. – Jakich używa pani perfum?
	 – Czy się panu podobają? – miała zaborczy głos. – Powiem, jeśli usłyszę, co mi pan zrobił? 
	Musiałem mieć głupią minę. 
	– Z pana niezły świętoszek – powiedziała. – Poruszył pan we mnie niebezpieczną strunę. Teraz będzie pan musiał to dokończyć. 
	– Niby, co? – Byłem wciąż nieokrzesanym chłopcem z nad Sanu. 
	Zrzuciła z siebie ręcznik, ściągnęła majteczki, wzięła moją rękę i naprowadziła ją na łono. 
	– Właśnie to! 
	Zbaraniałem. Nie na tyle, by nie mieć chęci na wślizgnięcie się pod wskazany kożuszek.
	  – Nie bądź pruderyjny – przerwała moje skrupuły nieznajoma. – Masz sporo okazji, by być napalonym.
	 – Jakiego jest koloru? – spytałem nie odrywając dłoni od puchatego trójkąta. 	Zaśmiała się.
 	 – Czarna, zupełnie czarna, mój chłopcze.
	 Czerwień okryta czernią. Sama tego chciała. 
	– Więc, proszę, zamknij drzwi – zdecydowałem. 
	Poczułem jej palce na rozporku. 
	– Słuchaj. Coś przeczuwałam Ruszyło mnie nie bez kozery. To kół na wampira. – Subtelna nie była. Wyzwoliła mnie ze spodni. 
	– Nie! Nie na stole! – wzięła mnie delikatnie za rękę. – Wiesz, jestem tak dziwnie sklecona… – Położymy koc – już przynaglałem. – Nie, nie! Jestem tak dziwnie… – powtórzyła.– Weź mnie z tyłu – powiedziała ciepło i miękko. – Tylko tak mogę i chcę. 
	Speszyłem się. 
	– Z tyłu? Jak wilki, albo owce? – pomyślałem. 
	– Spróbuj! – pociągnęła mnie znowu za rękę. Teraz pachniała ostro, bardzo ostro i podniecająco. Mój nos stawał się coraz czulszy. Naprowadziła moje ręce na biodra i pośladki. Mogłem oczywiście zrobić to bez jej pomocy, bo w tym już byłem biegły po ćmoku. Wydało mi się to jednak przyjemne i podniecając. Trochę tak, jakby rozebrała się sama na moich oczach. Oparła się o brzeg stołu. W tej pozycji suwaczek jawił mi się w wyobraźni, jak różowy winniczek z wystającymi rogami. Odmienność pociągająca. Przysposobiłem wielgachnego do nowej figury. Miał wniknąć między pośladki z tyłu, nieco od spodu. „Jak też ona teraz wyglądała?”– próbowałem sobie wyobrazić. Czy rozhuśtane piersi nawisłe nad stołem masażowymi lekko ocierały się brodawkami o włókninę? A pupa? Wypięta na widok, nie kryła przecież fascynującej wklęsłości między pośladkami i obłej wydatności poniżej? Jak u jałówki prowadzonej do byka.
	 Napawałem się nowością. Nie byłem już li tylko napalonym narwańcem. Głaskałem napiętą, śliską skórę na plecach i na siodełkowatych lędźwiach. Dłoń wcisnąłem z tyłu między uda. Przesuwałem ją do kobiecego siedliska. Ukląkłem i językiem sięgnąłem sakiewki. W ustach trzymałem pulsujące skrawki ciała. Były pachnące, śliskie i wilgotne. Degustowałem. Zapach i drżenie jej pośladków syciło moją wyobraźnię. Odgiąłem się do pozycji wskakującego na klacz ogiera. Chwyciłem cycki i trafiałem w nią bez pomocy ręki. Szukała wielgachnego kręcąc tyłeczkiem. Pchnąłem. Wyjąłem. Pchnąłem. Przyciągnąłem ją mocno do siebie. Siłowaliśmy się. Przywierała brzuchem i piersiami do łóżka. Głośno stękała i na coś się żaliła. 
	Kochałem powolutku, jeżdżąc w niej do granic możliwości, do bólu. Nadsłuchiwałem cichego, namiętnego skowytu i narastała w mnie fala pożądliwości. Potężnie bolało mnie podbrzusze. Mościła się pode mną tyłeczkiem, chybocąc się, jak parzona ptasia samiczka. Dotykałem to jej wlotu, to gruntu. Oboje krzyknęliśmy. Ona parę razy. 
	– Więc jakich używasz perfum? – nie odpuściłem. 
	– Przedziwnych. „Zen”. Drzewo karaya, bambus, mech. Japonia. Moja nieuwaga. Nie zaciągnąłem firanki w oknie wychodzącym na szpitalny park.
	 – Wszystko widziałam. Niesłychane. Proszę się nie wypierać. Tego wam na terenie szpitala robić było nie wolno – usłyszałem na korytarzu kobiecy podniesiony głos. 
	Zrobiło mi się czerwono. Tego mi brakowało. 
	– Tss! Po co nerwy siostro przełożona. Alboż my to nie kobiety? To złoty chłopak – odpowiedziała moja klientka. Widocznie się znały. Nadsłuchiwałem. Byłem pewny awantury i nieobliczalnych następstw. Ucichło. Rozległy się ostrożne stąpnięcia i od drzwi gabinetu zabiegowego wionęło jodyną i spirytusem. 
	– Czy to na dzisiaj koniec? – spytała, siląc się na obojętność nowa klientka. – Czy może dla służby medycznej będzie jakieś odstępstwo?
	 – Proszę? – spytałem nie wierząc własnym uszom. W czym mogę siostrze pomóc? – zgubiłem się. Byłem beznadziejny. 
	– Skąd wie pan, że siostrze? 
	– Czarne, niebieskie, czerwone? Jodyna, spirytus, nadmanganian. 
	– A w jakim kolorze była moja poprzedniczka? Czy mam panu powiedzieć? 	Zebrałem się do kupy. 
	– Proszę zasłonić okno. 
	– Lepiej później, niż wcale. 
	Położyła się z podgiętymi kolanami. Gotowa. Piersi, jak u młynarzowej, co ją każdy był rad dotknąć. Zacząłem masować. Ciało sprężyste, jak piłka. I kto odgadnie, czego taka szuka u ślepego masażysty? Ot, fantazja popróbować bez wstydu z takim, co nie widzi. Jej widać mało chętnych lekarzy na nocnych dyżurach. Widzieć nie mogłem, ale słyszeć, tak. To nie myszy spędzały mi często w szpitalu sen z oczu. 
	– Świetnie. Pozwól mi go dotknąć. Zobaczmy, co ty tu masz? Wypycha nogawkę. Zwabił mnie – głos miała beznamiętny. 
	„Pewnie cewnikuje na urologii?”– pomyślałem. 
	 Zsunęła się ze stołu. Rozpięła mi z wprawą spodnie. Smagnął mnie dreszcz. Zsuwała napletek i uciskała jądra. Wydobywała go z fałd skóry w całej okazałości. Nie dała się niczemu z jego strony zaskoczyć. Chłodziła go dotykiem piersi, gdy nadmiernie i niepokojąco pulsował, karciła, nagłym, mocnym uciskiem. 
	– Moja kolej – chwyciła mnie za ręce i pociągnęła na siebie. 
	– Nie – sprzeciwiłem się. – Zdążysz. 
	Bez słowa objęła mnie pod kolana. 
	– Podglądałaś? 
	– Przypadek. Coś mnie pogięło, żeby patrzeć, a potem tu przyjść. 
	– Stawaj jak ona. Inaczej nie. 
	– Nie musisz krzyczeć. 
	Podniosła się i oparła piersiami o stół masażowy. Rękami rozchyliła pośladki. 	– Tak dobrze, byczku? 
	– Najpierw, siostrzyczko, odsłoń okno. Podglądać potrafiłaś?– zmieniłem zdanie, chcąc ją upokorzyć.
	 – Coś ty? Jestem mężatką. Na ławce już pewno czeka mąż. 
	– I to ci nie przeszkadza? 
	– Przeciwnie. Nadaje wszystkiemu sens. 
	Wrzepiłem buławę w nadzwyczaj wąski sak. Mierzwiła sobie włosy i darła paznokciami materac. Święciłem w duszy prawdziwy tryumf. Dawałem jej popalić. Już nie była wyniosłą pielęgniarką dyplomowaną, a ja przyłapanym na nieobyczajnym zachowaniu żigolakiem. Była rżniętą, jęczącą rurą, babskiem ogarniętym amokiem.
	  – Mam cię pod pępkiem! – krzyknęła tarmosząc się za piersi. – Oj, ty piekielny diable! Uderzyłem kilkakrotnie w jej dno kładąc kres krzykom na rzecz niezrozumiałego gulgotania. Ta jazda mi się nawet spodobała. Położyłam wielgachnego na pośladkach. Nie zmiękł. 
	– Mam ją bardzo ponętną, nieprawdaż? 
	– Co? 
	– Pośladki i pupę – odparła przymilnie. 
Sięgnęła po jakiś kosmetyk. Posmarowała nim wielgachnego. 
	– Twój pan już się znowu przebudził. Popróbuj, spodoba ci się mój negatyw. 
	– Negatyw? 
	– Pozytyw zaliczyłeś. Zalicz i pupę. Chirurg, z którym pracuję, szaleje za moim negatywem. 
	– Chcesz, żebym?
	  „Cholera, znowu mnie zaskoczyła i odzyskała chwilowo utraconą przewagę.” 	– Czyżby był to dla ciebie nowy temat? 
	Faktycznie. Tematu nie zaliczyłem. Nie znaczy, że musiałem się zaraz  przyznać. Głowa mała. 
	– Boisz się, że zbyt miękki? – wyczułem zaczepkę. 
	– Nie, boję się, że go nie przełkniesz – odpowiedziałem równie zaczepnie. 	Sięgnąłem po ten negatyw. Tyłeczek był gładki, jak aksamit. W głębi musiało być czarno, jak w bezksiężycową noc. Czarna dziura. A Wielgachny po prostu nie wchodził, mimo, że był przecież twardy, jak szpunt. Mnie to nie irytowało, ją pewno tak i musiało boleć. Co znaczy nie wchodzi? Wsadziłem przy akompaniamencie dźwięków wypychanego powietrza i krzyku. Przesadziła ze swymi możliwościami. Widocznie ten chirurg nie miał się, czym pochwalić. Ścisk był tak wielki, że na efekt nie musiałem czekać. Wszystko w niej dygotało. Wiedziałem, co to u kobiety oznacza. Parokrotnie się poruszyłem. Wystarczyło.
	Gdy wyszła, uchyliłem nieco okno.
	 – Wpadłam do masażysty. Nie widzi biedak. Wspaniale relaksuje – powiedziała do kogoś. 
Pod nogami chrupał żwir. Oddalili się. 
	Pierwsze kroki

 	Poborów wystarczyło na opłatę wyżywienia, czynsz. Parę papierków wysyłałem matce. Odkładać nie było, z czego. Tak było do przyjścia pani H.H.
	  – Jestem Halina H. Chcę panu zająć chwilę. 
	– True Star, Boucheron, kardanom, bergamotka, róża, jaśmin, pieprz, cynamon, ambra…－ wyrecytowałem, ciesząc się, że tak łatwo mi przychodzi rozkładać zapach raz już poznanych u kogoś perfum na czynniki pierwsze.
	 – To doprawdy bardzo niezwykłe. – Skąd pan to wie? 
	– Takie hobby. 
	– Niech mnie pan nie zbywa. Jestem zaintrygowana. Czy ten właśnie zapach pan zna i dlatego… 
	– Ten też. Znam wiele zapachów. 
	– To ciekawe. To się da wykorzystać. Jestem gotowa… 
	– Czy pani mnie zna?
	  – W pewnym sensie. Niezwykle pana tu cenią. 
	– Dzięki. Jakiego rodzaju ma być masaż? Co pani dolega? 
	– Skuteczny, podniecający, kolorowy.
	  – Lubi pani żartować. 
	– To nie są żarty, panie Adamie. Wiem, że musi pan zarobić sporo pieniędzy. Ja je mam. W zamian potrzebuje pańskich rąk. Na pokrzywionych kręgosłupach i starczych przykurczach kasy pan nie zarobi. Wiem. Brzmi to okropnie. Ale takie jest życie. Czy nie chciałby pan popracować u mnie? 
	– U pani? W jakim charakterze? 
	– Masażysty. 
	– Leczniczo? 
	– To kwestia interpretacji. 
	– Gdyby mi nawet taka myśl zaświtała. Co na to klinika, doktor Elżbieta? – Ostrożnie dryfowałem w jej kierunku. Kusiła pieniędzmi. Były mi niezbędne na operacje za granicą i ona najwidoczniej o tym wiedziała. 
	– Proszę nie być sentymentalnym. Trzeba zadbać o siebie. Elżbieta pomysłowi przyklaśnie. Klinice już się pan wypłacił. Panie najwidoczniej się znały. 
	– Czy będę w tym dobry? Dla mnie to nowość. Nieobyczajna nowość. Nie mam miejskiego obycia. Te damy mogą mnie nie zaakceptować? 
	– Niech pan odrzuci konwenanse i pozostawi troski mnie. Będę dosłowna. Wiem, co mówię. Na wspomnienie pana, niektórym wykładowczyniom do dziś płoną oczy. Znam wiele dam, które dałyby majątek, żeby mieć pana w łóżku. Słyszałam od osoby dla pana przyjaznej same pochlebstwa. Rozumiem, że z wyrzutami sumienia przyszło się już panu z dobrym rezultatem parokrotnie uporać. Ma pan żelazne referencje. Pana praca u mnie uchroni pana od wszelkiej upokarzającej zależności. Odda kobiety w pańskie ręce. Pan będzie grał pierwsze skrzypce. 
	Z wierzchu wyglądało mi to na lukrową, wielkanocną babkę. Co było wewnątrz mogłem się jedynie dowiedzieć próbując. Czemu nie? Jakiemu chłopu niemiła w rękach goła babka? Nareszcie przyda się na coś masaż tantryncki – zaświtała mi myśl. Może i będę miał okazje i na coś więcej? W mojej sytuacji sprawa nie do pogardzenia. Gdzie ja inaczej, kogo sobie do łóżka przygrucham? Zresztą, jakie znaczenie miały resztki pokutującej we mnie zaściankowej moralności, że jak „cicho i kryto”, to złego nie ma. Sprawą najważniejszą było odzyskanie wzroku. To mi obiecywała doktor Elżbieta, a jeśli ona tak twierdziła, to i o czym tu było mówić. 	– Więc jak? Spróbuje pan? 
	– Spróbuję. 
	Pani H.H. chciała mieć mnie natychmiast u siebie. W sąsiedztwie słynnego kabaretu „Primera” oraz restauracji i klubu o tej samej nazwie, znajdowały się schludne, niewielkie kawalerki i mieszkanka, które moja, obecnie już szefowa i właścicielka tego całego kompleksu, za godziwa opłatą wynajmowała, głównie swoim „Aniołkom Charlego”, czyli kabaretowym szansonistkom.
	 Dostała mi się kawalerka na parterze. Doceniłem ten miły gest. Otworzyłem drzwi i wiedziałem, że we wnętrzu mieszkania jest jakiś intruz. Kierowca pani H.H. o niczym mi nie wspomniał. Moją rękę polizał nagle gorący, szorstki ozór. Kierowca rozsznurował usta. 
	– Szefowa sprowadziła ją ze Śląska. To policyjny pies. Był szkolony do wyszukiwania narkotyków. Ale czymś się tam naraził i stracił w policji etat. Odnalazł się jako przewodnik. Był u mnie przez kilka dni. To filozof, nie pies. Ma więcej dyplomów niż nie jeden renomowany petetekowiec. Ma dyplom ratownika wodnego, wie jak przechodzić na światłach, przyniesie panu gazetę, poda buty. A ile kosztowała!
	 – Tego wiedzieć nie muszę, nie lubię myśleć o długach, nawet, gdy ich nie mam. Jak się wabi, jakiej jest rasy? 
	– Owczarek niemiecki. Nazywa się głupio, jak moja córka, Sonia. 
	– Kto daje w Polsce córce takie imię? – pomyślałem.
	 Kierowca oprowadził mnie po mieszkanku. Byliśmy już pod harmonogramem czasowym. W klubie ktoś na mnie czekał i miał mnie zapoznać z gabinetem. 	Wyciągnąłem rękę do kierowcy. Podał skórzaną rączkę, przytroczoną do szelek Soni. 
	– Przejmie obowiązki przewodnika. Trasy nauczyła się w ciągu dwu spacerów. 	Liczenie weszło mi w krew. Tysiąc trzysta kroków. Sonia zatrzymała się, wspięła się na tylnie łapy i zadzwoniła do drzwi. Pamięciowa mapa traciła sens. Za wszystko wystarczała Sonia. Już za drzwiami nałożyłem drewniane saboty, wybite jakąś miękką gąbką. Dotknąłem ciepłej podłogi, ale nie okazałem zdumienia. Soni założyłem bawełniane papucie. Przez klub fitness prowadziła mnie administratorka. Słyszałem dyskretny szelest świetnie serwisowanego sprzętu rekreacyjnego. Wyławiałem egzotyczny zapach perfum i zmysłowy, kobiecego potu. W wyobraźni malowały mi się zgrabne, zaokrąglone sylwetki. 
	Salon miał pięć na pięć metrów. Centralnie stał zautomatyzowany, elektroniczny stół masażowy z ciepłym, bezszelestnym nawiewem. Miękki pokrowiec zmieniało się po każdym pacjencie. Ręce dotykały lakieru, chromu, szlachetnych odmian drewna, gładzi luster. Nogi grzęzły w wysokim runie dywanu. W szafeczkach, przeważał zapach mirry, tamaryndy, ylang ylang, kardamonu i eukaliptusa. Był aneks dla pacjenta z wieszakiem i skórzaną kozetką. Pod oknem zaciągniętym roletą, stał sekretarzyk z telefonem oraz skórzany, przepaścisty fotel. W oparciach fotela, tkwiły przyciski sterujące drzwiami wejściowymi i regulujące głośność muzyki płynącej gdzieś z pod sufitu. Z saloniku wchodziło się do łazienki. Według zapewnień administratorki, wyłożonej włoskim alabastrem, z mnóstwem akcesoriów. Była tu kabina natryskowa o zmiennej geometrii. Salonik łączył się z jeszcze jednym pomieszczeniem. To przypadło mi szczególnie do gustu. Była tu dwuosobowa skórzana sofka, stoliczek i znowu skórzany fotel. W szafeczkach wisiały pachnące świeżością kitle. W obudowanej w drewno lodówce, stały soki, niżej, owoce i ciasteczka zawinięte w celofan. Nad chłodziarką znalazłem kawę i herbatę. W głębokiej wnęce za lodówką, wyłożonej jakąś miękką materią, było legowisko dla Soni. Sonia legowisko obwąchała i zasiedliła bez najmniejszych sprzeciwów.  Podziękowałem administratorce. Zapadłem w fotel. W sekretarzyku były akcesoria znane mi dzięki jeszcze innej niż pani Joanna wykładowczymi. Miała poglądy zbliżone do mojej obecnej chlebodawczyni. Jak ona, moich sukcesów upatrywała w ekstremalnym wariancie masażowym. Nie wspomniałem o tym uczniowskim doświadczeniu, bo wydawało mi się aż do chwili obecnej, pewnym wynaturzeniem i sądziłem, że na to nie zasługuje. Takie sobie świderki, majsterki. Domyślałem się, że to zapewne jej zawdzięczałem „żelazne referencje”, o których wspomniała w rozmowie pani H.H. 
	Wykładowczymi była puszystą czterdziestolatką, wdową. Pachniała zmysłową wodą „Cristal Nor Versace”. Spotkała mnie wychodzącego z wykładów. 
	– Zapraszam pana na obiad do siebie – powiedziała. – Pogadamy o przygotowaniu do egzaminu. Dam panu parę dobrych rad. Potem pana odprowadzę. Do ośrodka kultury, w którym odbywa pan kurs stąd niedaleko. 
	Co mi tam. Kupiłem butelkę wina i poszliśmy.
	 – Nie minie rok i przerzuci się pan na masaż erotyczny – zapowiedziała wieszczo moja gospodyni. – Jest parę przyczyn, dla których tak się stanie. Będę szczera. Pieniądze, tężyzna, której panu nie przepuszczą kobiety, pańskie na nie zapotrzebowanie.Byliśmy przy deserze. Ponieważ nie zaprzeczyłem ciągnęła dalej: 
	– Klientkami będą zazwyczaj kobiety w moim wieku i nieco starsze. Najciekawsze, bo doświadczone, które rozumieją się na tej robocie i znają niezliczone sztuczki. Niesłusznie uważane za wyuzdane. Mają naprawdę wiele do zaproponowania. Są, jakże często, wręcz pasją młodych ludzi. Koneserzy docenią, ciężkie, trochę obwisłe, jak dojrzały owoc, piersi i dorodne grzebienie w kroczu. Proponuję, abyśmy dziś, rozpatrzyli jeden, o wielkim znaczeniu, aspekt sprawy. Ma pan klientkę w wieku czterdziestu lat. Przyszła, by pan pomógł się jej dowartościować i spełnić. Nie wystarcza jej neking i petting. Jeden stosunek, to też dla niej za mało. Pan jednak... Zresztą nie leży to w zakresie pańskiego obowiązku, panie Adamie. Jakie znajdziemy wyjście? 
	Zbulwersowała mnie tak postawionym pytaniem. Wprowadzała mnie w tajniki życia, którymi dotąd nie zaprzątałem sobie głowy. 
	– Czy chce być pan moim uczniem? 
	Moja gospodyni wyjęła coś z szuflady i dała mi to coś, do ręki. 
	– Mankamentem naszego szkolenia jest obłuda. Tego się na kursach nie pokazuje, o tym się nie mówi. Połowa przyszłych pańskich klientek ma to u siebie w domu w zamkniętej szufladzie. Obmacałem rzecz, siląc się na domysł. Nagle, to coś, zaczęło mi w rękach warczeć i dygotać. Nie byłem kiep, ale do niczego mi to nie pasowało. Może coś do masażu? 
	Moja gospodyni przyrząd wyłączyła. 
	– Proszę, panie Adamie, o masaż ćwiczebny pod moim nadzorem. Elementy erotyki zaledwie liznęliśmy. Od czego jednak fantazja i wyobraźnia? Wyjaśnię, czemu ten przyrząd służy, praktycznie. Idę pod prysznic.
	  Nadal obmacywałem tajemniczy przyrząd.
	 Do masażu, bo i do czegóż innego by to być mogło? Ale jak? Moja gospodyni była goła, co po moich wprawdzie niezbyt licznych, ale dość pamiętliwych doświadczeniach, nie napawało już mnie paraliżującym strachem, lecz ciekawością i natychmiastową gotowością. Nie uszło to uwadze mojej chwilowej instruktorki. 
	－ Świetnie. Nie boisz się babskiego ciała. Proszę o petting. O tym teoretycznie była już mowa. 
	Przystąpiłem do zajęć praktycznych. Rozeznałem cycki i pokaźne brodawki. Dotykałem tych wzniesień, potknąłem się palcami o nierówność pępka. Szperałem między bułkami tyłka. To prawdziwa radocha dla jurnego jebaki mieć na raz tyle ciała dorodnej babki w garści i robić z nim, co przyjdzie na myśl. Czerpałem je pełnymi garściami, a ona gorąca jak dymarka stękała: „Jeszcze! Jeszcze! Jeszcze!” 	Przypomniałem zajęcia z Joasią. Egzotyczne nazwy Yoni i Ligam. Z delikatnością zatrzymałem się w przedsionku Yoni. Ułatwiła mi dostęp szerokim szpagatem. Schyliłem się i językiem rozwarłem dużą, soczysta bramkę. Po chwili miałem uczucie jakbym palce trzymał w pulchnym cieście. Była miękka, gładka, lgnąca do rąk. Ugniatałem fałdy brzucha. Zręcznie odkrywała przede mną miejsca gorące i zimne. Siorbnąłem ogromne, szkliste płatki. Pęczniały, wypełniły mi usta. Smoktałem zapowiedziany grzebień, zdobiący tylko dojrzałe mamuśki. Byłem głupi, bojąc się lekko obwisłych piersi organiścichy i jej wielkiej szkarłatnej bruzdy między nogami. 
	－ Trochę się na mnie wyżyj! Puszyste to lubią. － Instruktorka walczyła ze sobą, by zachować pozory pouczeń. – Przypomnij, co z cyckami robią niemowlęta. Poniewierają je! Jednak nie przedobrzyj, mój chłopcze! Proszę, och, nie przedobrzyj! Z ogromną ochotą spełniałem jej i własne sugestie. Kolejno: usta, cycki, grzebień. Nie czarujmy się, po prostu babę szykowałem do rżnięcia i żadne inne „ale” nie wchodziło w rachubę. Pieściła mi kark z matczyną delikatnością. Palce zginała i rozprostowywała rytmicznie, coraz szybciej. Zmogło ją, gdy po raz kolejny wypełniłem sobie usta jej grzebieniem. Rozczapierzyła palce, zastygła. Jęknęła. Podrzuciła brzuch, jakby się miało coś z niego wydobyć. Wielgachny wwiercał mi się w rozporek. Smak ciała, jej pląsy. Przegięło mnie w krzyżu. Ledwo zdążyłem wsunąłem kindżał w pochwę i lunąć gdzieś przed siebie.
	 Za moment znowu dotarłem do pulsującej, wilgotnej depresji miedzy udami i wsunąłem tam czubki czterech palców. Wyjąłem ociekającą dłoń z jej gorącego schowka. Pochwyciła ją w obie ręce i zaczęła lizać. 
	– Proszę, zrób mi raz jeszcze. 
	Stłamsiłem rozczarowanie. 
	– Było świetnie. Zrób mi to raz jeszcze. Robisz to dla mnie, nie dla siebie. Nie musisz mylić tych dwu rzeczy. Wytarła sobie krocze zwilżonym ręcznikiem. 
	Ha! Więc w tym tkwi zagwozdka. Nieźle to sobie ustawiła. Odwróciłem ją na brzuch. Stanęła na kolanach i łokciach. Mocno ugniatałem zwisające piersi. Moja ręka powędrowała w dół brzucha i osiągnęła wrota, z których wciąż jeszcze wypływał śluz. Wstrząsały nią niepokoje. Znowu miałem ją w ustach. Wciąż na coś czekała. Sięgnęła po zagadkowy przyrząd. Wcisnęła mi go w dłoń i uruchomiła. Naprowadziła moja rękę na loszek. Rozgarnęła sobie włosy i zagłębiła przyrząd. Wibrował. Jasno pojąłem jego cel i przeznaczenie. Miał dać mi chwilę wytchnienia, a może i coś więcej, zastąpić. Z zaciekawieniem dziecka odkrywałem tajemnice zabawki. Wibrator grzązł z łatwością. Zagłębiał się między jej uda, drżała jej miednica. Wyrzucała nogi przed siebie i padała na płask. Klękała. Manipulowałem aparatem z coraz większym zapałem, jak hydraulik przetykający rurę. 
	– Nie bój się. Wepchaj mi go głęboko razem z palcami. Będę krzyczała.
	 Z krzykiem też się musiałem oswoić. Zrozumieć, że wcale nie musiał być wyrazem bólu, czy rozpaczy.  Nie byłem jednak przygotowany na finał. Nagle odebrała mi prowadzenie wibratora. Wolną dłonią silnie objęła mi wielgachnego. Masturbowała go.
	 – Dlaczego się go wstydzisz? – spytała. – Spostrzegłam to na ćwiczeniach. Myślisz, że możesz tym którejś z nas zrobić krzywdę? Wszak wiesz, że rodzimy dzieci, że tędy wydostają się na świat. Jesteśmy bardzo elastyczne. Masz skarb budzący pożądanie u rozbudzonych kobiet. Wibrator zamilkł.
	 Klęczała przede mną. Poczułem gorąco jej ust. Targałem ją bezwiednie za włosy i z przerażeniem i nieznaną rozkoszą, dałem nura wielgachnym między mięsiste wargi, w czeluść sprężystego ozora. W chwilę po tym drapieżnym stosunku, byłem gotów do następnego i miałem ją pod sobą na czworakach. Jednak ona ręką naprowadziła sobie wibrator na odbyt i gwałtownym rzutem utopiła go w sobie. Ja miałem się zająć dołem. Nie fantazjowała mówiąc, że dojrzałe kobiety znają się na robocie. 
	 Z rozmowy z panią H.H. wyłonił się obraz nowej pracy. Dlaczegóż miałbym się izolować od świata? Kołatały wprawdzie we mnie reminiscencje detki i anioła. Ale nie miały decydującego znaczenia. Żadne wyrzuty sumienia mnie nie prześladowały. Czułem się skrzywdzony przez los i nie zamierzałem siedzieć z założonymi rękami. Musiałem zdobyć pieniądze na leczenie. Wymarzyłem to sobie. Dotychczasowe doświadczenia z kobietami nie zniechęcały, a wręcz rozpalały moją wyobraźnię. To nie był czas na opamiętanie się. Jak kto inny w alkoholu, ja swoje troski postanowiłem topić w seksie. Zresztą, czy miałem w życiu jakiś rozsądniejszy wybór? Czy mogłem nim samodzielnie pokierować? Godziłem się na to, co stwarzało nadzieje. Za późno było na wycofanie się z gry. Asymilowałem się do nowej rzeczywistości. Po rozpoznaniu saloniku, zmęczony nadmiarem wrażeń, zapadłem w pół sen.
	 Wróciłem do chaty, by spotykać się z doktor Elżbietą. Słyszałem, a nawet zobaczyłem szczygła. Zaleciały mnie zapachy wsi. Oto jadę sobie na furze siana, wysoko, ponad przydrożnymi jabłonkami. Czuję swojski zapach czesanej zgrzebłem naszej kobyłki. Pachnie koperkiem, amarantową marchewką, rozgrzanym, czarnym słonecznikiem w matczynym ogródku. Zwęszyłem marynowane korniszony i ciemnoczerwone konfitury z poziomek.
	 Do rzeczywistości przywołał mnie telefon. W słuchawce odezwał się znajomy, energiczny głos. 
	– Jak samopoczucie? Chcę wpaść do pana – powiedziała pani H.H. Natychmiast postawiłem się w stan najwyższej gotowości. Z właściwą mi przedziwną zdolnością przeistoczyłem się w żołnierza gotowego wykonać każdy rozkaz.
	 － Witam – powiedziałem do przybywającej pani H.H., nie używając ani imienia, ani nazwiska, by uniknąć podejrzenia o próbę poufałości. 
	– Dziękuję za Sonię i chciałbym ją spłacić. 
	– Co to, to nie. Od prezentu się pan już nie wywinie nawet po wyzdrowieniu. Nie jestem z natury sentymentalna. Przy panu można się tego chyba nabawić? – powiedziała bardzo przyjaznym tonem pani H.H. – Czy coś pan zauważył? 	Ukłoniłem się. 
	– Eliksir owocowy, miód, paczuli, wanilia, kumaryna, czekolada, karmel. Nazwy nie znam.
	 – Zachwycające. Tak. Perfumy Angel, Thierry Mugler, Francja. Czy pan kocha kobiece ciało? 
	Potwierdziłem z zapałem. 
	– Spytałam nie z racji wątpliwości. Tej nie miałam, lecz po to, by podkreślić wagę pańskiej deklaracji wobec zadań, które postawią przed panem moje, a właściwie pana, klientki. 
	Jej słowom przytaknąłem ze zrozumieniem głową. 
	– Przekażę panu parę spostrzeżeń i obiecuję nigdy do nich nie wracać, by nie wyręczać artysty w malowaniu. A mam przekonanie, że zatrudniłam artystę. Proszę, niech pan nie pyta klientek, choćby w najlepszej wierze, o wiek i o dolegliwości. To, tutaj, nie ma najmniejszego znaczenia. Ich przypadłości mają źródło psychologiczny. O tym wiedzą i dlatego tu przychodzą. Oczekują relaksu, który odmieni ich życie, choćby na krótko. – Pani H.H. zawiesiła głos. – Kobieta z zasady nie obwinia się o nic, do chwili, gdy się nie odda. Nie narzucaj się, więc ze swoja męskością. Jeśli kochasz ciało kobiety, jeśli je wypieścisz, wyjdą stąd szczęśliwe i dumne. Wolno ci wszystko, no prawie. Wszystko, na co przyzwolą, lub, o co poproszą. Nie wolno ci nic, co mogłoby je zaboleć, urazić, lub, co najgorsze, upokorzyć. Odmówić możesz – znowu zawiesiła głos – zawsze siebie. Tego nie ma zapisanego w kontrakcie między nami, ani w umowie z klientkami. Aczkolwiek… Sam podejmiesz decyzję, sam inkasujesz dodatkowych pięćdziesiąt procent od ceny wizyty. Pani H.H. zaczęła mi mówić na „ty”, a mnie to wcale nie przeszkadzało. Dzieliła nas zarówno różnica wieku, jak i pozycja społeczna. 
	– Proponuję ci trzydzieści procent od wpływu oficjalnego. Firma zapłaci ubezpieczenie – dodała.
	 Skinieniem głowy potwierdziłem, że zgłoszone uwagi rozumiem, a warunki akceptuję. 
	Na chwilę zapadła cisza. Czułem, że moja chlebodawczyni oczekuje czegoś więcej ode mnie. Byłem zbyt nieobyty, aby się samodzielnie domyśleć. Do głowy by mi nie przyszło, że ma chęć się przed chłopcem ze wsi obnażyć, pozwolić się dotknąć, a nawet pieścić. Jej eleganckie perfumy Angiel, Thierry Mugler, wydawały się mówić, że dla takich jak ja, jest niedostępna. Z czasem przekonałem się, że sto razy trzeba przemyśleć odpowiedź, nim się wyciąganie wniosek wobec kobiet, na podstawie używanych przez nie perfum. Na razie pomysł, że mógłbym dotknąć jej pewnie pięknego ciała, stanowczo wydał mi się szalony i niedorzeczny. 
	– Czy mogę otworzyć listę twoich pacjentek? – spytała pani H.H., nie mogąc się doczekać z mojej strony najmniejszego przejawu inicjatywy. 
	Skłamałbym, twierdząc, że nie ugięły się pode mną nogi.
	  – Wszystko przygotuj. Skoczę pod prysznic – powiedziała pani H.H. 	Bezszelestnie położyła się na stole i od tego momentu zaufałem instynktowi. Zapach jej ciała kojarzył mi się z błękitem, był chłodny i rześki. Zasadami i regułami masażu się nie katowałem. Ale narzuciłem sobie działanie wolne i z rozmysłem. „Nie masz prawa jej niczym zrazić!” Dotknąłem chłodnego aksamitu. Nagość mnie nie speszyła – odprężyłem się. Kantem dłoni rozluźniałem i rozgrzewałem mięśnie pleców pani H.H. Wlewałem w nią czerwone iskierki podniety i przychodziło mi to z łatwością. Ożywcze następstwa klasycznego masażu stały się później osią mego repertuaru erotycznego. Uciskałem ciało poduszkami kciuków, wzdłuż kręgosłupa, do kości krzyżowej, przyciskając krótko. Głęboko zataczałem kciukiem niewielkie kółeczka, a gdy dotarłem do nieco zbyt wypiętych pośladków, nie przerywając masażu, marszczyłem całe płaty elastycznych, dużych mięśni. Ugniatając, jakbym miesił ciasto, chwytałem raz jedne, raz drugie fragmenty wyraźnie jędrniejącego i coraz gorętszego ciała. Ruchem fal, zalewających nadbrzeżne skały, przesuwałem obie dłonie wzdłuż tułowia, od nóg aż do ramion i karku, po nasadę włosów.  	Wślizgnąłem się na karku palcami pod włosy. Zadrżała. Penetrowałem uparcie tył głowy. Drugą ręką naszczypywałem biodra i niżej pośladki. Początkowo beznamiętna, stawała się gra palców agresywniejsza, mniej zawoalowana, erotyczna. Ruchy miałem powolne i rytmiczne. Przenosiłem gromadzące się ciepło na alabastrowe łydki, sprężyste podudzia, uskoki, wgłębienia, prowadzące do miejsc jeszcze głębszych, już bezwiednie rozwieranych i zwieranych, ale wciąż jeszcze świadomie nieudostępnianych moim palcom. Ta biznesmenka dała się kierować jak pacynka. Podskakiwała. Przeginała się w pasie. Chwytała się za głowę i za piersi. Lekko unosiła się na kolana. Tworzyła figurę, kiedyś oglądanego przeze mnie sfinksa. 
	Wolno traciłem dla niej bezrozumny szacunek, na rzecz zaciekawienia jej kobiecością, powabami, których mi nie szczędziła. Wykonałem kilka pasaży palcami wzdłuż kręgosłupa, w górę i na dół, naruszając kruchą granicę miedzy relaksem, a seksem. Zbliżyłem się do łona i udając nieświadomego, bezwstydnie, nie bez lęku, gładziłem rozwarty, napęczniały, więc lekko wywinięty kołnierzyk. Nie skarciła mnie najmniejszym odruchem niezadowolenia. Użyłem czułego dotyku u wrót Yoni. Druga czakra, całe kobiece wnętrze, rozszerzało się i czekało na Lingam. Yoni było bez cienia zarostu. Jedwabiście, dziko podniecająca.
	 Nie byłem neutralnym masażystą. Często nim nie byłem i później. Właściwie w wielu wypadkach nim nigdy nie byłem. Erekcja była wyraźna i niewątpliwa, zdradzało ją uwypuklenie dresów. Górę wzięła niewyżyta i nieokiełznana młodość. Napalony, zachęcony straciłem nagle nieśmiałość, miałem chęć natychmiast jej wsadzić. Gnało mnie tam. Wypływała ze mnie i moczyła mi udo strużka śluzu. Nie czas był na analizę, źle to, czy dobrze. Mój wielgachny wyrywał się z pęt spodni. Nie znałem skutecznego zaklęcia, by odmienić ten stan rzeczy. Wytryskowi w spodnie nadałem możliwie kontrolowany przebieg. Nie obeszło się jednak bez jęku. Sięgnąłem drżącymi z emocji rękami pod brzuch i złowiłem rozhuśtane piersi. Zjeżyły się i zesztywniały. Jak pękające owoce kasztana, puściły lepkie mleczko. Żyć mojej szefowej była jędrna. Wiem. Wciąż jeszcze zbyt często posługiwałem się słownictwem mojej młodości. Sporo minęło czasu, nim zastąpiłem go w myślach i mowie słownictwem godnym salonu.
	 Pachniała mi świeżą, cieplutką śmietanką i świeżym ogórkiem. Soczystość wymykała się z ust. Wszystko w niej drobniutko i szybko drżało. Pani H.H. poruszyła gwałtownie pośladkami. Nie był to odruch niezadowolenia, czy upomnienia. Zaczęła rytmicznie cofać i na przemian wypinać swój tyłek, tak, jak to robią rozognione samice wielu gatunków zwierząt, nie mogąc zaspokoić swojej naturalnej potrzeby rozrodczej. 
	Przerzucałem w myśli wszystkie zasłyszane pomysły, aby wpaść na ten właściwy i wygodzić mojej dobrodziejce. Pozycja sfinksa nasuwała wniosek jednoznaczny. Natarcie należało przeprowadzić od tyłu. Czy miałem jednak jej przyzwolenie, abyśmy odbyli stosunek? Coś mnie przed tym ostrzegło.
	Poszedłem po rozum do głowy. Wyjąłem z szufladki wibrator. Zaczął szumieć. Pani H.H. palcami lewej ręki rozsunęła szczelinkę. Byłem więc na właściwym tropie. Z cała delikatnością, utopiłem wibrator w mokrym, jakże ścisłym przesmyku. Zgraliśmy się. Jej ciało podchwyciło rytm mojej ręki. Gdy wibratorem szpuntowałem, ona po chwili go wypychała. Nurkowanie stawało się szybsze, gwałtowniejsze. Wnikałem w rozognione wnętrze. Drugą ręką pieściłem kobiece gniazdo. W moją szefową wstąpiły nieczyste siły. To one skręcały i kurczyły ciało pani H.H. Kazały jej kląskać, jak nieznanemu ptakowi. Widocznie utrafiłem. O, moja ty niezastąpiona, puszysta instruktorko z ośrodka kultury śródmieście! – krzyknęło coś we mnie z wdzięczności. 
	Leżała na płask na brzuchu z rozłożonymi rękami i nogami. Dochodziła do siebie po silnej fali wzruszeń. Podniosła pupę do góry i ocierała się o mnie.
	 A gdyby? Przypomniał mi się casus mamuśki z kursu. Czyny wyprzedziły myśli. Pogrążyłem wibrator w szczelinkę wyższą, pomarszczona, niedocenianą. Pani H.H. znieruchomiała na tę zuchwałość. Zastygła. Spięła się, jak koń dźgnięty ostrogą. Zarżała. Zwaliła się na brzuch. Biła się o stół masażowy, jak ryba o lód. 
	– Byłeś, chłopcze cudowny, niesamowity! – krzyczała.– Skąd ty to wszystko wiedziałeś? – spytała z nieukrywanym zachwytem. – Skąd u ciebie taka perwersja? 	Nie mogłem uwierzyć we własne szczęście. Po chwili rozległ się szum prysznica. 
	– Cześć! – powiedziała. Rozstaliśmy się, jak para przyjaciół. 
	Znaczenia słowa perwersja, dowiedziałem się znacznie później. Wtedy sądziłem, że pochwaliła mnie za zawodowe działanie. 
	Dwa bieguny

	– Panie Adamie, panie Adamie – usłyszałem ciche wołanie. Za drzwiami saloniku stała administratorka. – Zaraz przyjdzie żona któregoś z wicemarszałków Sejmu, czy Senatu, coś takiego. Nie pod swoim oczywiście nazwiskiem. Dużo młodsza od męża. Kobieta arogancka i pewna siebie. Firmie bardzo na niej zależy. Przyjdzie bez wiedzy męża, więc może będzie mniej ekspansywna. Mówię to panu sama od siebie. Dla pańskiego dobra. – Administratorka znikła, zostałem z własnymi domysłami. 
	– Sterylny gabinet rozpusty – usłyszałem głos rozleniwionej i kapryśnej dziewczyny. W saloniku powiało zapachem ekskluzywnych perfum Trauble, znanych mi u jedynej klientki, śpiewaczki opery.
	 – Czuję się, jestem zaniedbana. Zmyliłam pogonie, potrzebuję relaksu. Lubię być traktowana jak kurwa. 
	Przełknąłem z wrażenia ślinę. Mocno powiedziane. Z usług tych istot nie miałem okazji korzystać. Od czego jednak wyobraźnia. Od kurew wymaga się działań pokrewnych do moich. Tyle, że bez rękawiczek. To zapewne miała na myśli pani dygnitarzowa. Zezwalała mi na coś w rodzaju teatru, jednoaktówki, w której ona wciela się w kurwę, a ja w zawianego klienta. Zależało na niej firmie, więc i mnie na niej, tym bardziej. Podkusił mnie detko. Zaryzykowałem całą swoją dalszą karierę. Walnąłem z najgrubszej rury: 
	– Więc, na co czekasz, suczko? – zadedykowałem słowa, podsłuchane gdzieś w parku. Chłopak i dziewczyna na sąsiedniej ławce nie tylko nie krepowali się niewidomego z psem, lecz wykorzystali jako podsłuchiwacza.– Czy mam cię dmuchnąć na stojąco, w przyodziewku? – dorzuciłem, też zasłyszane. – Nie daj czekać! – Bardziej wymyślnego grubiaństwa nie znałem. 
	– Och! – stęknęła z aprobatą. – Jakiś ty cham. – Rozbierała się rzucając ciuszki pod nogi. 
	Wiedziałem, czego się trzymać. Nie spuściłem z tonu. 
	– Co my tu mamy? – obmacałem ją, jak ojciec na piątkowym targu diabelną klacz, źródło jego i mego nieszczęścia. – Cycuchy rzepy, jest się, na czym pohuśtać. Biodra – skromnie. Można się poobijać. Te wynurzenia zaczerpnąłem już z rodzimego słownictwa. 
	– Tego cwaniaczku za wiele. Grzało mnie wielu i nikt się nie poobijał. Nie muszę być dla byle chuja za hamak. 
	Po raz pierwszy dotarło do mnie, jak obrzydliwa jest wulgarność. Słownictwa tej pani pozazdrościłaby pijaczka i prostytutka z ostatniej zachowanej w okolicy mego mieszkania czynszówki. 
	– Ich sprawa, Twierdzę, że biodra męskie. Można się poobijać. No i przyciasnawo. 
	– Zgrywasz się na Rasputina? 
	Tym Rasputinem mnie zagięła. Słyszałem o Miczurinie. 
	Usiadłem na brzegu stołu i zrobiłem znudzoną minę. 
	– Chcesz mnie zamrozić? － Pani X spokorniała. – Wierz mi, nie jestem nadętą cipą. Gdybyś trafił na sponsora o czterdzieści lat starszego. Czy to by cię kręciło?
	Nie zamierzałem prostować jej życiowych dróg, ani udawać zatroskania. Pozostawała jednak wciąż cenną klientką. 
	– Czy trwasz przy pomyśle dziwki? – spytałem. – Może masaż zrobimy jednak w innym wcieleniu? 
	– Jestem dziwką. Wcielam się jedynie w bogobojna małżonkę impotenta. 	Milczałem. Kto wie, czy w rzuconych na podłogę ciuchach nie ma podsłuchu? Słyszy się o tym. Może to podpucha? A może zgrywa? Potem, w domu, będą się podniecali nagraną rozmową. Wciąż byłem podejrzliwym wieśniakiem.
	 – Czy jestem, jako dziwka odpychająca? Na skinienie tego upierścienionego w rubiny paluszka przeleci mnie każdy, do ministra włącznie? Czy mam ci powiedzieć o tobie? 
	– Jest pani jednak nadęta – nie oddałem jej inicjatywy. 
	– Ty zaś hipokrytą. Uważasz nas wszystkie za dziwki, tylko mnie odmawiasz tego prawa. Uparłeś się? 
	 – Kładź się! – znowu się wczułem w rolę knajaka. – Chcesz, to będziesz miała.
	 Położyłem ją na brzuchu. Ta pozycja mnie mocno kręciła. Dlaczego więc miałem sobie odmówić? Do dzisiaj lubię. Lubię przezwyciężać tworzące się w pozycji od tyłu, wąskie, jak w karafce gardło, i wyskakiwać w miękką, jak rękawiczka przestrzeń. 
	– Unieś się na łokciach – zadysponowałem. – Loszek wyżej. – Sięgnąłem pod brzuch po twarde bufory. To było coś dla mnie. Piersi, zwłaszcza takie nawisłe, właśnie tak. Wielgachny dotykał mi niemal pępka. 
	– Loszek? Mam, co najwyżej norkę. Też mi coś. Pozwól mi go popieścić – poprosiła przymilnie pani X. Rozpaliłem jej wyobraźnię prowokacyjnym stwierdzeniem o ciasnocie jej wnętrza.
	 – Nie!– odparłem krótko. 
	Zgrabnie naprowadziłem wielgachnego na niedomknięty futerał pani X. Uniosła się z kolan na palce stóp. Chciała spojrzeć. Ujrzeć choćby przez chwilę, uwierającego ją w brzuch drąga. Zwinęła się w pałąk, gdy wielgachny zaklinował i wyciskając powietrze z jej wąskiego wlotu parł, jak tęgi kołek do środka. Nie mogła dobyć głosu. Uderzała rękami o stół, jak wielki, przygwożdżony ptak próbujący zerwać się do lotu. Prułem jej sztolnię. Kilkakrotnie padała. Zwycięsko się podnosiła. Nie ustawałem. Doczekałem się finałowej odsłony, granej przez nią roli dziwki. Byłem naprawdę jej usatysfakcjonowanym klientem. 
	– To, co zarabiasz i drugie tyle. Chce cię mieć tylko dla sobie. Co ty na to? 	Znałem nieprzekraczalne granice ustępstw wobec nawet tak ważnych klientek. 	Chwyciłem się silnie za głowę. Z krzykiem pobiegłem do pokoju odpoczynkowego. Wiłem się, jak w epilepsji. Pani X nie wezwała pomocy. Z zadziwiającym spokojem odczekała mój udawany atak, a ja, wyostrzonym słuchem wyłowiłem dźwięki świadczące, że zainteresowała ją stojąca w saloniku sekretera. 
	– Nie bądź dzieckiem – powiedziała. – Żartowałam. Wiem, że taka propozycja jest dla ciebie nie do przyjęcia. Będę tu jedynie często wpadała z zachowaniem pełnej ostrożności i dubeltowa zapłatą. Tego mi nie odmawiaj. 
	Tuż po jej wyjściu przejrzałem sekreterę. Byłem pewny, że zainteresowały ją zgromadzone tam akcesoria z sex shopu. Wszystko leżało na miejscu. Dolna, pusta szuflada, była leciutko niedomknięta. Schyliłem się i natychmiast uderzył w moje nozdrza nieznany, mdły zapach. Nie był to żaden ze znanych mi dotychczas zapachów kwiatowych, owocowych, zielonych lub drzewnych. Kojarzył mi się bardzo luźno z zapachami ambrowymi, słodko-korzennymi, ciepłymi, trwałymi. Pomacałem ręką. Coś tu się rozsypało. Na opuszkach palców pozostał osad, jak kreda albo mąka. Liznąłem. Smaku toto nie miało. W szufladzie była też niewielka karteczka papieru. Nigdy do tej najniższej szuflady nie zaglądałem. Poprosiłem pod jakimś błahym pozorem sprzątaczkę do siebie. Gdy już wychodziła z saloniku powiedziałem: 
	– Klientka zgubiła jakąś karteczkę, może coś ważnego? 
	– „Migdały w Morskim Oku w piątek” – przeczytała treść kartki. – Idiotyczne! Wyrzucić? 
	– Nie, może to jakiś motyw piosenki. Była dziś w saloniku śpiewaczka. 
	Po jej wyjściu położyłem kartkę na miejsce. Byłem zaintrygowany. O co tu mogło biegać? Co zabrała ze sobą w nieszczelnym opakowaniu pani X? Może to były narkotyki? Nie znałem ich zapachu. Czy to ona zostawiła niezrozumiałą informację? A może tą informację pozostawił ktoś inny? Może nie była przeznaczona dla niej? Kto i kiedy zostawił w szufladzie nieznaną przesyłkę? Postanowiłem szufladę wziąć pod nadzór specjalny. 
	Kto jednak mógłby mi pomóc w rozwiązaniu zagadki? Nie miałem przecież jak przeczytać ewentualnych informacji, ani stwierdzić, czym jest zawartość przesyłek? 
	A Sonia? Przecież to pies policyjny, tyle, że niezbyt, jak na gust mundurowych, posłuszna. Była szkolona między innymi do wykrywania narkotyków. Cicho gwizdnąłem pozostawiając otwartą szufladę. Odszedłem od sekretery. Wilczyca otarła się pyskiem o moją rękę sygnalizując swoją obecność.
	 – Szukaj narkotyków! － powiedziałem głosem mundurowego. 
	Zakręciła się i usiadła. – Szukaj trawki! –wrzasnąłem. Zrozumiała. Ruszyła w stronę sekretery. Po chwili krótko szczeknęła. Byłem niemal pewny. Potwierdziła mój domysł.

	 Pani Z.K. mówiła cichutko, głosem śpiewnym i zalęknionym. Czy na pewno trafiła pod właściwy adres? Wzbraniała się przed rozbieralnią. Siadła na brzegu kozetki i milczała. Milczałem sądząc, że sprawa się sama wyjaśni. Moja klientka powiedziała: 
	– Jestem tu za namowa przyjaciółek, niemal wbrew sobie. Czy jest pan to w stanie zrozumieć? － spytała. Mówiła tak cicho, że musiałem się nad nią schylić.
	 – Oczywiście － zełgałem, bo przecież niczego nie rozumiałem. 
	– Trochę posiedzę i pójdę. Niech przyjaciółki wiedzą, że nie stchórzyłam, ale że nic z tego nie wynikło.
	 Ha! Coś jednak zrozumiałem. 
	– Do czego chce pani je przekonać? 
	– Że nic nie jest mi w stanie pomóc. Jestem niewydarzona. 
	  – Proszę mi podać rękę.
	 Pani Z.J. wahała się, bo trwało to dość długo. 
	Ująłem smukłe, zimne dłonie i leciutko je uścisnąłem. Odpowiedział mi daleki, prawie nie wyczuwalny uścisk. Ogrzewałem jej dłoń ruchem pełzającym, zewnętrzną powierzchnią kciuka. Zsunąłem pierścionek z palca i położyłem na stoliku obok. Odpiąłem bransoletkę zegarka. Nie protestowała, aczkolwiek to był początek negliżu. Delikatność, perwersja i gra, ujęły ją, zaciekawiły.  Wciąż kciukiem, ucisnąłem parokrotnie, mocno jej jeden, a za chwilę drugi kciuk. Niepostrzeżenie dla samej siebie rozluźniła się. Budziła się z jakiegoś chłodnego odrętwienia. Ucisk krawędzi nadgarstka, potem skraju dłoni poniżej małego palca, pobudził witalność, radość, pożądanie.
	Odgiąłem długie wypielęgnowane paznokcie. Bezwiednie wbiła mi je ostrożnie w dłoń. Bez żadnych oporów, zdjąłem z prawej nogi pantofel. Ująłem jej stopę prawą ręką, a palcem wskazującym lewej, masowałem od czubka pięty do zewnętrznej kostki. W odruchu lekko rozwarła nogi. Złożyłem ręce na jej barki pocierałem szyję i górną część pleców, ugniatałem ku górze boki szyi, aż stały się miękkie i ciepłe. 
	Przeczesywałem głowę, nawijając jedwabiste włosy na palec. Drżała. Tuliła policzek do mojej ręki. Pocierała się uchem. Znowu ująłem ją za rękę i uciskałem każdy palec po kolei. Powoli przesunąłem dłoń w górę do jej ramienia, wokół barków. Zatrzymała i położyła ją sobie na falującym biuście. 
	– Rozbiorę się – szepnęła. 
	Paraliżującemu wstydowi na zmianę przyszła wzmożona ruchliwość i wyczuwalna nadpobudliwość. Ciało pani Z.J., jak trawa o poranku, pokryło się drobniutkimi kropelkami rosy. Pachniała świeżo i podniecająco. Położyłem dłoń na pagórkach stromych z czapeczkami, jak szypułki żołędzia. Drugą, sięgnąłem do granicy twardych, wijących się włosów. Wylewały się, jak fala na gładki, pozbawiony grama tłuszczu brzuch. Piersi były alabastrowe i chłodne. Drażniłem je w nadziei, że są nie tylko piękne. Pod pępkiem biło gorące źródło i stąd wypełzły obudzone żądze. 
	Pieściłem te jej kamienne obłości, brzuch i uda. Marszczyły się, jak lustro wody pod podmuchami wiatru. Gdy zbliżyłem się do pomarańczy z brakującą cząsteczka owocu, pani Z.J gwałtownie zatrzepotała rękami. Zmierzwiła sobie włosy. 	– Nie! Nie! Nie! Po stokroć nie! Nikt mi cipki nie całował. Nie! Wstyd mi. Nie! 
	Pozornie odstąpiłem od zamiaru. Wiedziałem, że tam właśnie, w pomarańczowej skórce soczystego owocu znalazły u pani Z.J. siedlisko piorunujące moce. Musiałem tę szkatułkę otworzyć kluczem „Czakra korzenia”. To sposób przywracającym wolę, płodność, prokreację. Masowałem, wklęsłość. Nie rozwierałem jej. W pachwinach i wyżej, delikatnie, paznokciami zaczepiałem i drażniłem cebulki włosów. Rozchylała uda. Wilgotniała. Nagarniałem do brzegów pęczniejącej bruzdy ciepło. Rozstępowała się przed najlżejszym muśnięciem. Prowokowała, była już w stanie wessać. Pod kobiercem włosów pulsował elastyczna zasadzka. 
	 Bez ładu i składu, podnosiła się, siadała. Kładła i znowu się podnosiła. Tężała i wiotczała, całowała moją głowę i szyję. Dotykała nieśmiało ręką wielgachnego i cofała rękę w popłochu. Objęła mnie ramieniem za szyję, a wolną ręką rozpięła fartuch i koszulę. Potarła się o mój tors. Pocałowała przez twarde włosy pierś. Szukała ustami języka. Płochliwie sięgnęła do błyskawicznego zamka u spodni. Gotowała się do miłosnych godów. 
	 Nie odrywałem dłoni od rozwartej, szklistej rysy. Przyciskałem ją dość silnie. Spodem drażniłem, twardą, wielkości małego palca, łechtaczkę. Wiła się. 
	– Jestem wstrętna! Czyż nie? – Głos miała chrapliwy, przerażony. Opuściłem stół. Schyliłem się. Położyła mi nogi na barki i zesztywniała z emocji. 
	Wypełniłem otwarty przesmyk językiem. Rozmywałem, znane mi z własnego doświadczenia, narodzone z odmienności kompleksy. Lizałem dorodne pnącze. Krzyknęła. Upadła do tylu. Znieruchomiała. Krzyknęła przeraźliwie. Wyplątała ręce z mych rąk i chwyciła się pod pośladki. Tarła dłońmi brzuch i łono. Dotknąłem łechtaczkę wielgachnym. Palcami udostępniała wlot i stękała. Mocowała się. Nie przerywając jazdy, pieściłem. Wziąłem udział w amoku. Szukała mnie rękami, udami, piersiami. Podrzucała biodra i uderzała silnie pośladkami o stół masażowy. Drążyłem bezlitośnie. Dała upust nagromadzonym siłom trzeciej czakry i zaległa w cichości. 
	– Jestem wdzięczna, wdzięczna, wdzięczna! Przyjaciółce, panu, światu. Odnalazłam się. Rozwiodę się. Nie jestem winna, że nie dojrzał we mnie kobiety. Położyłem dłoń na jej łono, drugą na piersi. Zdumiałem się. Piersi też były lepkie. 
	Szeherezada

	Tego dnia klientki trafiały mi się, jak kapryśne dni wiosną. 
	– Chcę, abyś mi pieścił piersi. Nie robił cyrku, że ich prawie nie mam. 
	Na castingach macają, pytając, czy nie jestem trans. Narzeczony też nagle dostrzegł ich brak. Szarpie, jakby miał pretensję. A przecież temu, zawdzięczam, że jestem modelką z pierwszej półki. Paradoks? Większość projektantów to homoseksualiści. Zmęczyłam się tą wieczna sztuczną euforią i zalotnością na wybiegach, rolą marionetki. Chcę się poczuć kobietą spod Rzeszowa. Mam piersi małe, kiedyś dotknięcie wprost mnie elektryzowało, a dziś są mi niemal obojętne. Czy to się z czasem tak w ogóle zmienia, czy tylko u mnie? Nowa klientka pachniała perfumami z tak zwanego układu serca. Takie perfumy są bardzo trwałe i delikatne, ale zapadają w pamięć.
	 Stosowałem zasadę, że jeśli mnie klientka na wstępie tyka, i jeśli jest młoda, ja również przechodzę na ty. 
	– Jak sobie życzysz – zgodziłem się. 
	– Czy przychodzą do ciebie modelki? – spytała, zrzucając ciuszki.
	 – Mało kto zwierza się mi ze swego zawodu. Ja zaś nie pytam. 
	– Mamy coś ze sobą wspólnego. Jestem towarem na sprzedaż, podobnie jak ty. 	– Jeśli tak sądzisz. 
	– Nie chciałam cię urazić. Oboje jesteśmy chodliwym, ale tylko towarem. Nie mam nawet prawa do oceny, czy ciuch jest piękny, czy nie. Nie mogę powiedzieć, jaki beznadziejny ciuch. Ja go mam najlepiej zaprezentować. Nie do ciebie, należy ocena kobiecości. Nie powiesz mi: „taka zabiedzona, bez cycek, bez bioder, co z niej za kobieta?” Masz mi jedynie dogodzić. Nosisz koszulkę sportową „Dżilas”. Czy wiesz, że ja je wprowadziłam na rynek? Tym brakiem solidnych piersi, który w trykotach wydaje się u kobiet szczególnie seksualnie niepokojący. Jeśli nosisz również majtki tej firmy, to je zawdzięczasz moim chudym biodrom i udom.
	 – Mój wybór ciuchów jest machinalny – odparłem, nawilżając dłonie olejkiem. – Czy nie prościej powiedzieć, że na świecie wszystko jest po trosze potrzebne, i wszystko, jest po trosze na sprzedaż? Lubisz mówić o małych rzeczach, wielkimi słowami. 
	– Jakiś ty elokwentny. Proszę, nie zdziw się – poprosiła z ujmującą bezradnością. 
	Temat piersi można omawiać na wiele sposobów. Jednak w jej wypadku… Trzeba by mieć bujną wyobraźnię, a tego mi nie brakowało. Na kursie, zaliczono by ją do typu anorektycznego. Natura wynagrodziła ją długością nóg. Położyłem dłonie na wypukłościach, jak u początkującego kulturysty. Pulsowały. Delikatnie masowane, napinały skórę. Wypiętrzały się, nabierały kształtu kasztanów. Kolejno zassane mieściły się w ustach. Brodawki wielkości piegów sterczały, jak ostre dziobki piskląt. I wcale to nie było głupie. Muskała palcami mój kark. Z jej ust nie wydobyło się najcichszy westchnienie czy jęk. Czy to możliwe, żeby człowiek aż tak chłodno odnosił się do wrażeń emitowanych przez własne ciało? Przemiennie masowałem opuszkami palców piersi i brzuch. „Może dałaby tu jakiś rezultat działająca bardziej na wyobraźnię figura?” – pomyślałem. 
	 Poprosiłem, by przewróciła się na brzuch i oparła na kolanach i łokciach. Dotyk brzucha i piersi od dołu. To niby nic, a jednak pewna sztuka. Podłożyłem prawe przedramię pod oba wzgórki, a lewą rękę wsunąłem od tyłu, między uda pod brzuch. Rytmicznie poruszałem całymi płatami ciała na brzuchu i piersiach. Nasadziła mi się mocno kroczem na nagi mięsień naramienny i, jak Sonia gorącym ozorem, tak ona pocierała go wilgotnym rozwarciem. Byłem wprost nieprzyzwoicie podniecony zapachem lepkiej wydzieliny, toczącej mi się cienką stróżką, wgłębieniem mostka z ramienia. Przygniotła moje obie ręce brzuchem do stołu, wzmogła uścisk ramienia i w zupełnej ciszy, masturbując się na moim ramieniu, przeżyła swoje uniesienie. Odwróciła się na plecy. Musnęła mi wargami usta. Gładziła mi dłonią głowę.
	  Nachyliłem się i ustami dotknąłem jej wygolonych dołków pachowych. Drażniłem ustami wewnętrzną, podnieconą, jakby spierzchniętą powierzchnię ud. Wróciłem do dzióbków na wzgórkach. Ssałem. Wyrzuciła z siebie kłębuszek jęków. Drżąc stygła. 
	– Gorąca terapia – szepnęła. 
	– No i proszę. Co jest właściwie grane? Na co narzekasz? 
	Powiedziała: 
	– Tak dobrze robił mi w dzieciństwie brat.
	  – Lubisz zmyślać? Chcesz szokować? Jeśli ci to jednak do czegoś potrzebne…
	   – Pieściliśmy się tylko. Potem jeden taki mnie… Po tym przestało mnie brać. Taki jest los niemal wszystkich modelek. W moim świecie biznesu uważają, że jeżeli na zdjęciu nogi, tyłek i twarz wypadają dobrze, to modelka jest git. Dobrze się jej płaci. Jest do reprezentacji. W życiu nie musi być seksy. Nie powinna być seksy. A już nie daj Boże ciąża. To, jak grzech śmiertelny, na który nie ma rozgrzeszenia. Kosztowny wieszak. Narzeczonemu imponowałam na ulicy. Do łóżka ciągnął te z biustem i dupą. Leciał na moją forsę, więc go pognałam. Milczałem. Samotność nie ma widocznie jednego oblicza, i ta moja, wcale nie jest czymś szczególnym.
	   – Będę normalna. Przypomniałeś mi, że mam macicę. Zamierzam z tego przypomnienia skorzystać – dodała. – I przepraszam za cyrk z uszczypliwościami. Nie jesteś żadnym towarem. Jesteś niezrównany. Dokonałeś ze mną czegoś, o czym długo nie zapomnę. Nie przypisywałem sobie w ogóle żadnych wyjątkowych zdolności, w tym także psychoterapeutycznych. Słysząc jej słowa, uszczypnąłem się, czy aby nie śnię. Dały mi do myślenia. Akcentowała „normalność” Możliwe, że właśnie normalność jej była potrzebna, jak postne ziemniaki głodnemu królowi z bajki zabłąkanemu w lesie, by zrozumieć, że najwspanialszą strawą jest ta, którą podają, gdy człowiek jest głodny.
	
	  Pani Ina zastrzegła, że zależy jej wyłącznie na relaksie. Postny piątek, czy co? I dobrze. Należał mi się też relaks. Jej zaborcze perfumy, orientalne, o przewadze wanilii, cynamonu, rodzynek, kazały mi się mieć na baczności i niedowierzać jej zapewnieniom. 
	Położyła się z wdziękiem księżniczki. Relaksowałem. Pedantycznie docierałem do najgłębszych warstw mięśni. Chwytałem pełnymi garściami jędrne, niepozbawione tłuszczu, ciało. Zapewne bolało. Po chwili ból zmieni się w kojący balsam. W nozdrza bił mi egzotyczny zapach perfum. Mieszał się z przyjemnym zapachem jej podnieconego ciała. Kobieta tak pachnąca wzbudza samcze pożądanie. Czy wytrwa w roli królewny z drewna? Poprosi o petting, o wibrator, coś o tym wiemy. 
	Obróciła się twarzą do mnie. W ręce dostała mi się góra jędrnego ciała. Piętrzyły się, jak świeże pieczywo, gorące piersi. Brzuch kusił miękkością. Palce utonęły w gęstwinie zarostu. Wpełzłem w baranicę i muskałem cieniutkie, ukryte w futrze, pęknięcie. Widać przedpiekle też zaliczała do czystego relaksu.
	   – Że też po ohydnej awanturze pozwalam sobie na paluszkowanie? I mam coraz większą chęć?. Jak ty to robisz? – spytała niepewnie pani Ina. 
	Mówiąc szczerze wyrwała mnie z rozmyślań o tym, że idę dzisiaj na basen i jeszcze nie bardzo wiem, co zrobię tam z Sonią. 
	– Nie zrażam się nastrojem. Moja praca – odparłem.
	 Skoncentrowałem się na piersiach. 
	– Można mieć rozkosz za pieniądze i można dać rozkosz za pieniądze. Co o tym sądzisz? – spytała. 
	– Dokładnie tak samo.   
	„Jaki prowadzi biznes?” – pomyślałem. Jednak takich pytań nie przewidywała moja umowa o pracę. Były wręcz zakazane. Poza tym, jakie to może mieć dla mnie znaczenie? Sonię zostawię pod opieką portiera. Tylko, ile mu za to dać? Powinni przewidzieć możliwość korzystania z pływalni dla osób niepełnosprawnych, w tym niewidomych. Ale u nas wiadomo, czekaj babko latka! Trzeba sobie radzić samemu. 	– Nie daję się całować w usta. Czy ty też? – Znowu wyrwała mnie z rozmyślań. 
	Zdaje się, że się czegoś dokapowałem. 
	– Nie depiluję się. Sądzę, że naturalne jest bardziej podniecające. Mam tylko paru klientów. Mam dziecko i muszę żyć. Teraz już wiesz, kim jestem. Widzę, że przez cały czas intensywnie nad tym myślałeś. Ale proszę, nie bój się mnie, jestem czysta i zdrowa.  Nigdy nie miałem do czynienia z prostytutką, o czym zdążyłem napomknąć. Nigdy takiej nie widziałem na oczy. Tam nad Sanem, przekleństwo „kurwa”, znaczyło „a niech to!”, i nikt je z żadną profesją nie łączył. Czasem miało za zadanie piętnować czyjś wredny charakter. Co można było zarzucić tej miłej, delikatnej kobiecie? Powszechnemu pojęciu „kurwy”, moim zdaniem, całkowicie odpowiadała postać tej panienki sejmowej. Tamta to była prawdziwą dziwką! 
	Już słyszę, jak natrząsacie się nade mną. „Ten by pewno i dziurkę od klucza przeleciał, gdyby miała choćby włos dla orientacji.” Cieszcie się, cieszcie! Jesteście obłudni. Nie wierzę, byście woleli od wspomnień erotycznych, poradnik z zakresu rehabilitacji. Gdybym was zapewnił, że w tym momencie poczułem do mojej klientki sympatię, jakieś pokrewieństwo dusz, to byście stwierdzili, że znowu na poczekaniu zmyślam wykręt, by mieć pretekst do kopulowania. A jednak właśnie tak było. Zapragnąłem nagle byśmy choćby przez chwilę byli ze sobą, jak para kochanków. Była wrażliwa i wyczuła mój zamysł. 
	Nigdy później nie spotkałem kobiety, tak perfekcyjnie posługującej się sztuką kochania.
	 Wtuliłem twarz w wymodelowany na wąski trawniczek pagórek porośnięty miękkim włosem. Było mi z tym dobrze. Stała się czuła i taka jakaś radosna. Siadła na skraju łóżka masażowego i głaskała delikatnie moją głowę, tak, jak mi tego nikt jeszcze nie zrobił. Nie była lubieżna. Nie rwała się do wielgachnego, jak małpa do banana. Była przeuroczą gospodynią swego ciała, które dzięki sobie tylko znanym zabiegom, stawało się jeszcze bardziej cielesne. Czyniła zeń królestwo przyjazne, tajemnicze, rozkoszne. 
	Moszcząc twarz w przystrzyżonym trawniczku, czubkiem języka dotarłem i wniknąłem w zrolowane koronki. Rozwinęły się, jak wstążeczka. Ułatwiała i wskazywała drogę w głąb ruchami bioder i brzucha. Pocałunkami sygnalizowała, że kołaczę do właściwych wrót. A tam już przez gorącą śluzę sączył się strumyczek zapachu kobiety. Wzdychała i jakby cicho śpiewała. Miękko, kobieco, błagalnie. Ona, która mogła mieć tego dobrego po dziurki w nosie! 
	Nie spieszyłem się i ja. 
	Wstążeczkę pęczniała. Drżała i falowała. Wykiełkowała też z napletka fasolka. Szklił się pod językiem prześwit. Tam zdążałem. Położyła się wygodnie na wznak, jak widomy znak posłuszeństwa i oddania. Z jej ust wydostał się szept kobiecego podziwu, gdy wielgachny zakradł się do jej wnętrza, początkowo płytko, pocierając żołędziem o aksamitne wargi. Ściskała zwieraczami potężny zagon męskiego pożądania. Z przejmującym westchnieniem odbierała uderzenia, głębokie, głębsze i dogłębne.
	   – Och! – jęczała równie prawdziwie, jak jedna z miliona kobiet na całym bożym świecie. – Kochany – szepnęła delikatnie bez cienia wulgarności. Współdziałała ze mną skurczami pochwy. Stękała, podniecająco się pociła, więziła i chłonęła. Wypatrywała zapewne na mojej twarzy tego szczególnego grymasu, który każdej kobiecie dostarcza niepowtarzalnego uczucia satysfakcji. Uderzałem z rozmysłem coraz silniej w wyczuwalny, elastyczny matecznik. To wcale nie jest przywilej tylko tych z wielgachnymi. To głównie zasługa kochającej kobiety, która rozchyla się świadomie, jak kielich kwiatu przed pszczołą. 
	Oboje strąciliśmy poczucie rzeczywistości. Każde z nas krzyczało coś niezrozumiałego. 
	Zdyszany leżałem wciąż w oplotach jej długich, gorących nóg. Pocałowała mnie w usta, w pierś i brzuch. Spłynęła, wrzątkiem do pachwin i uderzyła, jak elektryczność. Oszołomiła ilością doznań.  To był czas fioletu. Dygotałem trzymając ją za głowę. Po chwili rozwarłem ją po raz drugi. Niestrudzony żigolak i prostytutka.   Przejęła inicjatywę. Nie wypuszczając z rozkosznego uchwytu wielgachnego, sprytnie wydostała się na wierzch. Mając mnie pod sobą, używając swojej wypróbowanej, ekscytującej broni, skurczami i rozkurczami, jak miarowymi uderzeniami serca, rozkosznie dopingowała w sobie moją nieustępliwą męskość. Nachylała się nade mną i sutkami pieściła mi usta i twarz. Wypięty w łuk, trzymałem się kurczowo skórzanych uchwytów za głową. Przejawy szczytowania były tak silne, że dosłownie miotało mną, jak wielką rybą wyciągniętą na piasek. Nie dała się zrzucić. Ulewając z pełnej czary gorącą spermę przesunęła się od moich lędźwi do ramion. Całowała mnie i lizała. Potem objęła mi głowę udami i pocierała się rozwartym kroczem o moje usta i nos. Wyciągnąłem do góry ręce i ściskałem rytmicznie sterczące sutki.
	  Dała mi do wiwatu! 
	Terapeuta

	Czekałem przy stole masażowym na zapowiedzianą klientkę. 
	– Kim pan jest? – Zapach nie pozostawiał wątpliwości, że miałem do czynienia z mężczyzną. 
	– Mężem pańskiej klientki. Bidulka czeka za drzwiami – powiedział przyjaźnie nieznajomy. 
	– To sprawy nie wyjaśnia? Czego pan chce ode mnie?
	  – Bo też nie da się tego wyjaśnić w dwóch słowach. Żona przestała mnie akceptować. Katastrofa. 
	– Czy mam jakiś związek z tym smutnym wydarzeniem?
	  – Pan jest ostatnią nadzieją. 
	– Nie jestem lekarzem.
	 – Tych zaliczyliśmy bez liku. Hm, hm. Seksuologów, psychicznych też – szepnął. – I nic. Do łóżka ani podejdź. W głowie się nie mieści, co się porobiło. Przywiozłem ci ja kobietę z Azerbejdżanu, z samego Baku. Wystarczyło ją dotknąć. Czasem musiałem uciekać. Teraz ona ucieka. 
	– Nie leczę － powtórzyłem uprzejmie. 
	– Jestem bardzo zamożnym człowiekiem. Moja żona też – zdeklarował się bez wyraźnego związku z czymkolwiek. – Proszę nie mieć mi za złe, ale to przecież prawie pański zawód. Nie chciało mi się dociekać, co miał na myśli, wspominając mój zawód. Zapewne nic pochlebnego. Od pewnego czasu nie dopuszczałem do siebie rozważań, które by mnie dołowały, lub zniechęcały do pracy. Ksiądz mi pieniędzy na wzrok nie da. Zadowolone kobiety sypały groszem hojnie. Potrzebowałem dużo, bardzo dużo pieniędzy. Będę dymał, jak leci, czy to się, komu podoba, czy nie. Będę dymał póki starcza sił, bo wszystkie są piękne, do póki nie widzę.
	  – Ale czego chciał ten mężczyzna? – Nic mi nie przychodziło do głowy. –     Pan się pewno pomylił – powtórzyłem raz jeszcze zabójczo uprzejmie. Zabrzmiało to, jak „spływaj!” 
	– Zmarnotrawiłeś czas, Kaziczku? – usłyszałem ochrypły, ale ciepły, kobiecy głos. 
	– Wszystko na nic, Ajszo. Pan nie chce o niczym słyszeć. 
	– Bo niby, co? Jak mąż się zgadza i przy nim. Tego nie zabrania nawet moja wiara. Mąż ma prawo wiedzieć, po czyjej stronie wina. Czy choć powiedziałeś, o co chcesz prosić?
	  – Nie – przyznał. 
	– Kobiecie nijak – stwierdziła pani Ajsza. – Ale kiedy trzeba. My w Baku przywykliśmy się radzić ludzi bywałych, korzystać z ich usług. Nic nie ma w tym złego. Ktoś musi rozsądzić. Boję się męża w łóżku, boli mnie po nim. Przecie kocham mego Kaziczka. 
	Pokiwałem ze współczuciem głową. 
	– Pan mnie przy mężu wymasuje, jak inne klientki. Wiem od przyjaciółek i tak dalej – powiedziała ciszej pani Ajsza. – Mogę z panem, to wina leży po jego stronie. Wtedy nawet Koran nie pozwala się mężowi rozwieść. Przeprowadzi pan dowód. I cóż w tym złego. Teraz kobiety nawet przy mężach rodzą. 
	－ To nie tak, gołąbeczko. A w czymże pan mógłby być lepszy ode mnie? Przyczyna tkwi poza nami. 
	– Oto i cały ty. Wracamy do domu? 
	– O tym i mowy być nie może – wystraszył się małżonek. Bawiła mnie ta ich niecodzienna, prowadzona dziwnym językiem rozmowa. Zaświtała mi pewna myśl.
	 – Regulamin nie zabrania masażu w obecności męża. Zawsze musi być pierwszy raz – stwierdziłem ku ich radości.
	 Pani Ajsza się rozebrała. Mąż nie szczędził jej komplementów. 
	– Twoje cycuszki już się bujają i stroszą. Ach ta dupcia, ta dupcia! – zatarł ręce. 
	Obniżyłem stół, który ugiął się pod ciężarem puszystej klientki. 
	– A cóżeś się tak, moja cudna, przed panem rozłożyła? – powiedział pan Kazik w przystępie zazdrości. 
	Jego „cudna” pachniała jak maciejka z wieczora. Perfum nie żałowała.
	 – Proszę się odwrócić na brzuch – uśmierzyłem niepokój małżonka. Byłem przekonany, że po latach, ich problemem stało się lenistwo w łóżku.
	   – Jest śliczna z obu stron – trajkotał pan Kazimierz zagłuszając w sobie nagle zrodzony niepokój. 
	Dotknąłem szyi i uszu pani Ajszy, zagłębiłem palce w gęstwinę kędzierzawych, sztywnych włosów. Zadrżała, jak narowista klacz. Prężyła gładki zadek. Szukała moich spodni. 
	„Jesteś szybka” – pomyślałem. Nabierałem coraz większej odporności na wszelkiego rodzaju karesy ze strony niewiast. Na szczęście. 
	Nareszcie panowałem nad emocjami, dzięki czemu zyskiwałem u nich na wartości. Większość szukała we mnie typa władczego. Musiałem, więc robić najczęściej za twardziela, mało się odzywać i nie patyczkować się.
	 Werblowałem mięśnie wzdłuż kręgosłupa, aż stały się luźne i ciepłe. Wdzięczący się zadek uciskałem wierzchem kciuków, ruchami krągłymi i coraz szybszymi, drażniąc unerwienie miednicy i kości krzyżowej. 
	Prowadząc rutynowy masaż, kciukami ześlizgiwałem się w szczelinę między pośladki. Było się w czym zagrzebać. Dotykałem zgrabnie uformowanego odbytu. Wtedy pani Ajsza wyczyniała cuda. Unosiła się na kolanach i wyginała w krzyżu. Jej mąż nie potrafił pozostać obojętny na widok, którego mogłem się jednie domyślić.     	– Łyska ci się we włosach. Jakie różowe, jakie wilgotne i coś z niego szklistego wypływa. Nigdy tak wspaniale nie widziałem tej bruzdy z tymi koralikami jarzębiny.
	Nie podejrzewał pana Kazimierza o tak wyrafinowane i drobiazgowe wyczucie piękna.
	– Moja ty piękna. Niech ja cię też dotknę, włożę choćby paluszek. Dwa, a nawet trzy. – Pani Ajsza zadygotała. 
	– Kaziu – gasiła jego zapał. – Daj panu pracować! 
	Odwróciłem ją na plecy 
	– Twoje ręce – szepnęła do mnie. – Odarłeś mnie z tajemnicy. Wiedziałyśmy o tym tylko z matką. Nie śmiałam mówić. U nas, mężczyźni szaleją również za pupą. Nie rozdrażaj! Nie roznamiętniaj!
	   – Co pan jej zrobił? – zdumiał się tymczasem mąż. – Zgoła niesłychane. Po rosyjsku woła, kiedy już tego chce. 
	Nie odpowiedziałem. Był koneserem czerwonych koralików, a nie rozumiał najprostszej przyczyny podniecenia swojej kobiety? Co tu niby było do rozumienia? Ja, obcy gościu, golizna na stole, piersi, tyłek, czyjeś na nich ręce, bruzda, pośladki, nieobojętne zapachy, ruszyłoby to nie tylko niewidomego, a co dopiero kobietę ze wschodnim temperamentem. Na razie z bliżej nie sprecyzowanego powodu tajemnicę jej pupy pozostawiłem dla siebie. Wykiełkowała we mnie perwersja. Klientka kłuła mnie w dłonie strzelistymi piersiami. Takie piersi, z racji ciężaru, mają się ku dołowi, kształtują lekko opadającą linię. Nie piersi pani Ajszy. Wspomagane tajemną sprężyną bodły i umykały rękom. Brodawki, osadzone w chropowatym naskórku, zaczepiały o gładź pieszczących dłoni. Takie upchane cycki, lubią delikatne, pełzające i smokczące pieszczoty. Nie znoszą ugniatań, z których zapewne powstały. Nachyliłem się i delektowałem, zapominając o panu Kaziku. Ogromne brodawki mełłem w ustach aż puściły śmietankę. Jak świąteczny indyk ciało pani Ajszy oczekiwało na nadzienie.
	 – To moja żona – przypomniał mi rozżalonym głosem pan Kazio. – Ach, oj, oj! Ajeczko! Słodka! Nie dokazuj! Duszko! – wyrzucił nagle z siebie porwane słowa.   	Bez trudu domyśliłem się, że pani Ajsza nadrabiała zaległości i poszukała nie moich, a mężowskich spodni. I o to wszak chodziło. Bliskość męża pani Ajszy zaczęła rozpalać moją wyobraźnię. Z trudem grałem rolę beznamiętnego katalizatora. Z masażysty przekształciłem się w trzeciego. Podniecała mnie ta góra mocno rozgrzanego ciała. Maskując zdrożną chęć, penetrowałem potężne pagórki.     Jak u wielu antracytowo czarnych, co wywnioskowałem z opowieści pana Kazimierz o żonie, pani Ajsza poniżej pępka zarośnięta była szorstkimi, krótkimi włosami Ciągnął się ten twardy zarost pod moją dłonią dalej i zlewał się z włosami łona, ginął między sprężystymi, foremnymi, udami. To, co u niej dla jednych mogło być „be”, innych zapewne podniecało. 
	Nie była lojalnym uczestnikiem eksperymentów. Wciąż sięgała ukradkiem wielgachnego. Polowała na moją rękę. Gdy ją dopadła, więziła między wilgotnymi udami. Najżałośniejszą figurą w tej grze wydał mi się pan Kazio. Na przemian, dawał upust zazdrości, albo uwielbienia dla ciała żony. Nagle słowa zaczęły mu więznąć w gardle. Pani Ajsza musztrowała mężowskiego członka. Ograniczyłem się do chwilowego biernego świadka jej erotycznej fantazji. 
	  – Czeka – stwierdziłem po chwili, przewidując po wydawanych przez pana Kazika dźwiękach zbliżające się niepotrzebne marnotrawstwo jego życiodajnych wytrysków. Wskazałem mężowi uległe, emanujące chuć, ciało małżonki, tam było właściwe miejsce dla pozostawienia gorącego białka.
	 – Tak, młody człowieku – drżał z podniecenia. 
	Sprawa była więc prostsza, niżby się to mogło wydawać. Miałem rację posądzając ich o lenistwo w łóżku. Z pola widzenia uciekła im gra miłosna. Na jak długo, bowiem, za wszelkie podniety może służysz widok nagiego ciała? 	Wyciągnąłem rękę do pana Kazimierza wskazując mu jego miejsce. Znalazł się w nogach żony. Powędrowałem na wysokość jej piersi. Nadzorowałem postępy edukacyjne. Poczynał śmiało, bo obsypała go gradem zachęt, nieznanymi, podniecającymi cmokaniami i posykiwaniami. 
	Umożliwiając mu to, co chciałby zrobić, opuściłem panią Ajszę na wysokość jego bioder. Szamotali się przez chwilę, moment. Dla mnie wizyta małżeństwa dobiegła końca. I trochę tego żałowałem. Jak już rzekłem, obudził się we mnie zły duch. Mógłbym ją dosiąść, usłyszeć jej dziki skowyt i lament zazdrosnego męża. Byłoby w tym ataku na jej tyłek, coś z ceremonii rozprawiczenia i gwałtu. Jej pośladki były jakby stworzone do przyjmowania między siebie takich dużych, opasłych buław. Zapewne czułbym się między nimi, jak wtedy, gdy wślizgnąłem się w podobny sposób między cycki organiścichy i utaplałem je w lepiącej mazi. Tak robaczywych myśli jeszcze nigdy nie doświadczyłem. Byłem pewny, że okazja umknęła. Trudno było o bardziej mylny wniosek.
	 Odkrycie tajemnicy, tego drugiego, kontrowersyjnego ujścia dawało panu Kazimierzowi do ręki cudowną broń. Ale z niej nie skorzystał. A pani Ajsza nie zamierzała ze swego ustąpić. Wcale się nie wybierała do domu. Czekała na dalszą kolej rzeczy. 
	Wiedziałem, że jej mąż pilnie śledził manewry moich palców na ciele małżonki. Przerwałem milczącego pata. Stanąłem między jej rozwartymi udami i zdradziłem mu po raz wtóry tajemnicę i dowiodłem piekielnych mocy wciśniętych w pupę jego małżonki. Przemierzając bardzo już mokre chaszcze, świadomie wniknąłem wilgotnym palcem głęboko w twardą kosodrzewinę okalającą spękane, okrągłe ujście. Czekała. Dosłownie nadziała się. Siadła, i nie zważając na męża, objęła mnie za szyję. 
	– Włóż mi! – stękała chrapliwie.
	  – Zrobię ci to Ajeczko w domu. Jakże by inaczej. Wiem, co i jak – zapewniał ją mąż. 
	– Nie ty! On! – uparła się. – Ty się naucz. To musi zrobić po raz pierwszy on! Masz być pewny, że mnie w ten sposób nie skrzywdzisz. 
	„Perfidnie robi z niego durnia” – pomyślałem. I znowu się pomyliłem.
	   – Po co do tego wracasz? – Mąż był wyraźnie zakłopotany. － Przed chwilą byłaś szczęśliwa. Krzywdy ci żadnej nie zrobię.
	   – To nasza szansa – oświadczyła pani Ajsza w jakimś amoku. Nie przestała drżeć. – Nigdy mi więcej nie musisz na nic pozwolić. Błagam! Niech on mi to zrobi.     	– Więcej mnie pan nie ujrzy, przysięgam na wszystko. Przysięgam panu i mężowi – zwróciła się do mnie. – Pan to odgadł, pan wie, czego mi brak. Przekonajcie mnie, jeśli się mylę, jeśli popełniam błąd. Błagam! Proszę mu rzec, że nie ma nic złego w tym, co odpowiada obojgu.
	  Zapanowała niemiła cisza. Bolesne doświadczenie własne z wielgachnym olśniło mnie i pozwoliło mi nagle zrozumieć ich problem.
	 – Chyba wiem, o co chodzi – powiedziałem. – Boi się pani tego, co jest skarbem. 
	– Dzięki – powiedział z ulgą pan Kazimierz. – Niech będzie. Spróbujmy.
	 – Chodźmy pod prysznic – zaproponowałem.
	  – O! – zdziwił się pan Kazimierz. – Masz, czego chciałaś. Pan ma większego niż mój. 
	– Boże! Zostałam ukarana! – krzyknęła histerycznie. 
	– Nic bardziej mylącego i krzywdzącego – stwierdziłem z mocą. – Wszystkiemu winien brak pieszczot. 
	Rozłożyłem wersalkę w pokoju wypoczynkowym. Ułożyłem głowę pani Ajszy na swoich kolanach..
	 – A tamto? – szepnęła.
	 – Spokojnie – odparłem enigmatycznie. 
	Nauka nie poszła w las. Mąż, jak jubiler, pracował nad twardymi pagórkami małżonki. Zapłatą były pomruki i to jej przedziwne cmokanie. Wtulała głowę między moje kolana. Rozkręcała spiralę bezwiednych, a po chwili celowych ruchów. Silnie falowały piersi, które gładziłem, gdy jej mąż zszedł i obrabiał w międzyczasie dolne partie puszystego ciała żony. Uciskałem drgający brzuch. Niespokojnie koczowały ręce pani Ajszy. Szeptała, pojękiwał zachryple, pokrzykiwała. Mąż napastował lubieżnie jej mroczną, ukrytą w bujnych zaroślach bruzdę i nie zawahał się, gieroj, pocałować kontrowersyjnego skrawka jej pofałdowanego, jak sztruks ciała. Chciała się zerwać, wstać, może i dokądś biec. Przytrzymałem jej głowę i ramiona, ustami pieściłem piersi. 
	 „Co zrobi mąż? Czy zdecyduje się na przełom? Wejdzie jej w pupę? Czy przyzwoli to zrobić milcząco mnie, jak chce żona?” – zastanawiałem się i pęczniała mi niepokorna maczuga. Mąż zaś wszedł w swoją małżonkę po raz wtóry gruntownie, ale po bożemu, do końca, czego nie widziałem, ale czego namacalnie doświadczyłem, odbierając tąpnięcia towarzyszące głębokiemu, intensywnemu stosunkowi, przesuwającemu każdorazowo ciało kobiety wyżej, w kierunku zagłówka. Miałem pewność, że dotarł do rubieży. Wiła się i krztusiła z rozkoszy. Czy zapomniała, czego żądała? 
	– Teraz on, Kaziu! – wyprowadziła mnie z błędu. 
	Zaprzeczyłem ruchem ręki. 
	– Dla obydwu wystarczy – powiedziałem do pana Kazia. 
	Nie miała czasu na opór. Przystąpiłem do dzieła. Wtłoczone już w siebie ciała, przewróciłem, i teraz pani Ajsza leżała na mężu. Pojęła z przerażeniem zamysł. 
	– Rozwalicie mnie. O, ja biedna! – jęknęła.
	 – Bzdura – nie wdawałem się w dyskusje. 
	 Usidliła męża i wypięła ku mnie potężne pośladki.
	  Zmoczyłem palec w oliwce i robiłem sobie miejsce w zwartych mięśniach pupy. Lekko je ugniatałem. Pani Ajsza wyczekiwała.. 
	  – Uuu! – stęknęła przeciągle. – Uuu! Uuu! Uuu! – wołała. 
	Rozkosznie więziony, wsunąłem wielgachnego do oporu. Skrzyżowaliśmy z jej mężem, w gorącym wnętrzu, swoje szpady. Wcześnie spazmowała. Była gotowa na znacznie więcej, w ogóle nie zamierzała tego kończyć. 
	Pode mną buchał gejzer jej męża. Dał się jej mile we znaki, bo dygotała, jak wiotka gałąź na wietrze. Ale ponieważ wszystko ma swój kres, więc spotkałem się i ja z nią w tym punkcie drogi, w którym nic już od nas dalej nie zależało. W zgodzie z nakreślonym przez przyrodę harmonogramem, naszymi ciałami wstrząsały skurcze i rozkurcze, biorących udział w tym procesie, niektórych organów naszego ciała. Odpoczywaliśmy.
	 Pan Kazimierz gładził pośladki żony. Całował jej piersi i ramiona. Mruczała i przeciągała się. Sięgnęła przez moje kolana do flaszeczki z oliwką i zaczęła smarować nią mężowskiego zbója. 
	– Nigdy mi tego nie robiłaś – syczał podniecony mąż. 
	– Będę robiła często, bo i ty mi będziesz musiał to często robić. 
	Dziękuj naszemu wybawcy.
 	Następnego dnia zadzwoniła pani H.H. 
	– Na twoje, Adamie, konto wpłynęła bardzo zacna, pięciocyfrowa suma. Coś ty tej pani Ajszy zrobił? 
	– Pogodziłem ją z mężem – odparłem zgodnie z prawdą.    
	 Opowieść pani Agaty - pierwsza

	Znakiem rozpoznawczym pani Agaty był zapach pieska. Miała ich dwa: Mugiego i Brugię, oba yorki. Zostawiała je za sutym napiwkiem pod opieką portiera. Pani Agata miała pod pięćdziesiątkę, zgrabną figurę, zadbane ciało, niewielkie piersi. Korzystała z bardzo wysokiej, z któregoś tam filaru, emerytury. Miała starszego od siebie, wyrozumiałego męża. Upatrzyła sobie mnie na powiernika swoich najskrytszych minionych i tych oczekiwanych przeżyć. Otaczała mnie czymś w rodzaju ulotnego nadzoru. Od niej uczyłem się ogłady, z czego zdawała sobie sprawę i choć nie okazując tego, przykładała ze swej strony dużo dyskretnych starań. Z pewną, rażąca dosadnością starzejącej się babki, relacjonowała mi intymne przeżycia nie tylko z małżeńskiego łoża. Myślę, że kryła się za tymi opowieściami potrzeba szczególnego rodzaju psychicznej podniety, czegoś takiego, co niektórym mężczyznom każe się nagle obnażać w parku na oczach bezbronnej kobiety. Płaciła za dwa kolejne seanse masażowe. Pierwszy przebiegał pod znakiem przyjacielskich zwierzeń. Drugi, toczył się ze zmiennym szczęściem, w zależności, jakie wrażenie zrobiła na mnie część pierwsza. Do rytuału należało, że pomagałem się jej rozebrać. Twierdziła, że we Francji rozbieranie kobiety jest elementarną powinnością masażysty erotycznego. Negliżowanie – jej zdaniem – przesądza o rozbudzeniu wyobraźni.
	 – Skrawek materiału na kobiecie jest niezastąpionym afrodyzjakiem. Negliżowanie jest psychiczną forma oddawania się – wywodziła swoje twierdzenie, gdy jej rozpinałem staniczek od przodu i zsuwałem delikatnie spódniczkę, a później koronkowe, już wilgotne w kroczu, majteczki. Ułożyła się na brzuchu.
	  – Czy wie pan, panie Adamie – mówiliśmy sobie na pan – że nigdy tak na prawdę nie zna się drugiego człowieka. Nawet własnego męża. Powiedziałabym, szczególnie własnego męża. 
	Uciskałem mocno jej pośladki i biodra. Lubiła bym zaczynał od zadawania lekkiego bólu. 
– Innego człowieka tak. Ale męża? – odparłem zdawkowo. 
	Wędrowałem palcami wzdłuż bruzdy kręgosłupa, bardzo głębokiej u pani Agaty. Równie, a być może i głębszy wąwóz, biegł jej kroczem. Jego pokonanie przez męską miernotę, w normalnej pozycji, wymagało od niej niewiarygodnie szerokiego rozwarcia ud. Wielgachny do tak uciążliwej gimnastyki jej nie zmuszałem. Robiła to czasem z własnej woli, gnana potrzebą przeżyć ekstremalnych. Jak zwykle, będąc zadowolona, syczała. Odezwała się dopiero przy masażu obojczyków.
	 – Każde małżeństwo przeżywa swój kryzys. U mnie też się coś właśnie zaczęło. Ja trzeciego z kolei małżeństwa postanowiłam bronić. Dostał mi się prawdziwy mężczyzna. Naiwny, jak młodziak i ogier. Gadałyśmy, jak to kobiety, między sobą. Ten mógł raz, ten dwa, a mój i trzy razy potrafił. To się liczy. 
	„I gdzie tu logika? – przeleciało mi przez myśl. – Trzy razy zamężna i nowy kryzys? A te „odświeżania” u mnie? Nie nadążam za takim sposobem myślenia. Ale w końcu nie za to mi płacą.”
	  Ugniatałem całe płaty mięśni, stawały się przekrwione i gorące. Pani Agata przechylała się na bok. Nawet dotyk piersi z boku kwitowała niezmiennie syczeniem. Kiedyś twierdziła, bezbronną czyniło ją dotknięcie piersi.
	  – Wtedy każdy mógł robić ze mną, co chciał. Wołałam jedynie, nie zrób mi dziecka! 
	Naciskałem nogę na całej długości nasadą obu dłoni. Zbliżyłem się do erogennej u niej, wewnętrznej strony kolana. Pod ręką czułem kaszkę manną. 
	– Gdy raz i drugi mój mąż zbył mnie w łóżku jakąś dziecinną wymówka, powiedziałam sobie, że zmogła go monotonia. Stawał się modny sex dwóch małżeńskich par. Miałam przyjaciółkę z podobnymi problemami. Dogadałam się z Aliną. 
	Opowiadanie zapowiadało się interesująco.
	 Położyłem dłonie na jej pośladki. Głęboko ugniatałem, biorąc ciało raz w jedna, raz w druga dłoń. Chwycone między palec a kciuk, przy każdym ruchu wysuwało się łagodnie z ucisku. Lekko wypinała pośladki pozwalając koneserowi skryć między nimi całą dłoń i podniecać się tą anomalią fizyczną. Włożyłem dłoń w tę głęboką kieszeń, a ona mi ją ścisnęła.
	 – Kolacja, alkohol – opowiadała pani Agata. – Zagramy w rozbieranego, zaproponowałam. Trochę mi do głowy już poszło. Panowie spojrzeli po sobie, a my z Aliną wymieniłyśmy uśmiechy.
	 – Gramy? – spytał Sławek, mąż Aliny. 
	– Dobra – zgodził się mój mąż.
	 – Rozbieranego dokumentnie – zastrzegła Ala. 
	Siedliśmy na dywanie i za ruletkę posłużyła wypita butelka. Padło na mego męża. Poszukał wzrokiem mego przyzwolenia. Zdjął nonszalancko marynarkę. Padło na Alę. Zdjęła natychmiast bluzkę. Sławek zdjął spodnie i siedział w marynarce. Niektórym z nas, zauważyłam, się spieszyło. Padło na mnie. Zdjęłam bluzkę. Nie założyłam stanika specjalnie, miałam je gołe. Sławkowi zapalił się w oczach bursztynowy blask. Będę miała branie, pomyślałam. 
	 Masowałem plecy i ramiona pani Agaty. By zakończyć tę sekwencje masażu, połączyłem ruchy dotyczące każdej części ciała z osobna, w jedną całość. 
	– Butelka się kręciła i zwalniała od konwenansów. Olbrzymie piersi Ali bez reszty pochłonęły uwagę mego męża. Poruszała ramionami, więc kołysały się jak dzwony nawołujące do pożaru. Mnie nie podniecił nagi tors Sławka, lekko jeszcze obwisły, spory, krótki, lecz gruby atrybut jego męskości zrobił wrażenie. U szczytu sinawy, aparat mego męża sterczał, jak hetmańska buława. Do serca zakradła się mi zawieść. Należało coś robić dalej. Nadać, tak dobrze rozpoczętej zabawie, jakiś sens. Na coś się zdecydować.
	  Nagie, zamieniłyśmy się partnerami przy stole. Dla kurażu wypiliśmy po głębszym. Czułam gorącą rękę Sławka na moim udzie. Zmierzał palcami tam i spotkał się z moimi już wilgotnymi palcami. Mój mąż atakował Alę górą. Nie bawił się w ckliwe podchody. Macał ją, jak pastuch krowę. Uderzał maczugą w jej pępek.
	 – Jakie masz duże brodawy – zassał niekształtną, czekoladkę, jak śliską ostrygę. – Sutki – nie wiedzieć, czemu poprawiła go i zaśmiewała się sztucznie Ala. 	Mój drogi mąż był denerwująco czynny. Wzburzył mnie. Chciałam całą zabawę obrócić w żart. Palce Sławka dotarły już tam i w biodrach zapłonęły mi ognie. 
	– Nie daj się prosić – powiedziałam do męża całkiem niespodziewanie dla samej siebie. 
	Ala, jakby tego oczekiwała. Wtuliła głowę mego męża w swoje wielgachne piersi. 
	– Rozwarłam uda, dając pole popisu myszkującym palcom Sławka. Sięgnęłam do jego kolan. Męskość wciąż tkwiła w smutnym pól zwisie. Przeleciał mnie dreszcz niepewności. Czy byłam dla niego mało pociągająca? 
	– Tymczasem mój mąż. Właśnie. Mój mąż. Poczynał sobie wodzowsko. Uzewnętrznił przyrodzony sobie temperamentem i urok. Kiedyś sprawił, że mu się na „dzień dobry” oddałam na schodach domu przyjaciółki.
	   – Mój mąż uniósł Alę i usadził na stole wśród niedopitych kieliszków. Wziął do ręki jeden z ich i oblał zawartością jej piersi i brzuch. Zlizywał ze skóry językiem krople alkoholu i ssał narychtowane już sutki. Schylił głowę i językiem sięgał pępka. Ala zwierała i rozwierała uda, ukazując bez zahamowań nabrzmiewające błonki śluzowe. Dręczyciel, omijał smakowity befsztyk. Nosem i ustami bawił się jej jasno blond, mokrymi kosmyczkami włosów, opadających z łona, jak zaplecione warkoczyki. 
	– Znałam te fortele. Wiedziałam, że napina w niej wszystko. Chlaśnie językiem w struny, aż jęknie, jak potępiona. Sama tego chciałaś, idiotko – strofowałam się. 	Podczas jej opowiadania, utrwaliło się we mnie przeświadczenie, że orgietka ma kolor miodu.
	   – Sławek śledził tym swoim bursztynowym wzrokiem rozpalającą się u tych dwojga żądzę. Gmerał we mnie, jakby się wybierał, gdzieś na samo dno. Odwróciłam jego głowę od Ali i przyciągnęłam ją do swoich kolan. Wtedy też posadził mnie na stole i od razu wsadził mi w krocze gorący język. Straciłam z oczu Alę. Siedziałyśmy tyłem do siebie.
	   – Oj tak, tak właśnie! – słyszałam jej okrzyki. Mój mąż, stary łobuz, jak to wiedziałam, uderzył w napięte struny. Repertuar nie nowy, ale w wydaniu jego bezczelnego języka, kuriozalny. Po takiej grze miewałam dwa orgazmy: w trakcie i na wspomnienie. Teraz też doświadczyłam wilgotnienia.
	  – Czy ci już dogodziłem? – przypisywał sobie cudzą zasługę Sławek. 
	– Aha! Zmieńmy miejsce. Chcę widzieć, jak robi to Ali. A ona niech zobaczy, co ty potrafisz. 
	Ta opowieść nie pozostała we mnie bez echa. 
	– Twoja łódź podniosła żagle. – Pani Agata z wdziękiem pogładziła wypchany materiał mojej nogawki. Darzyliśmy się z nią szczególnymi względami. Zabiegałem o jej wyrafinowane karesy. Miałem ją teraz twarzą ku sobie. Nie tknąłem piersi. Robiłem to dopiero na prośbę, lub niemą sugestię. Dotknięta, drżała, i miała pierwszą zaspokojoną chcicę. Coś, jak u młodych nadpobudliwych chłopców tryskających nasieniem już na sam widok, czy zapach tego, co i owszem.
	  Głaskałem kark przesuwając palce między włosami. Musnąłem opuszkami palców uszy, dotknąłem nozdrzy i warg. Napięcie rosło. 
	– Sławek ustawił naprzeciw siebie dwa fotele. – Mąż i Ala byli tak sobą zajęci, że do zmiany scenerii musieliśmy ich nakłaniać. Tkwił w niej bezwstydnie. Zdawała się nie dostrzegać, czego od niej chcemy.
	 – Aga chce was widzieć – wrzasnął Sławek do swojej palowanej żony. 
	– Ja też. 
	– Oparłam się łokciami o fotel i wypięłam tyłeczek do Sławka. Wygięłam się w krzyżu tak, by od razu dostrzegł smugę tnącą czarną gęstwinę. – To mu postawi na sztorc kosę – pomyślałam. – Klęczącą łatwiej mnie sięgnie.
	  Schylił się i wyręczał się językiem. Mój drogi mąż rozkosznie piłował. Widziałam dokładnie, jak wsuwał w futerał swój fioletowy organ. Stykał się z nią bezwłosym łonem i uderzał, jakby stemplował kopertę. Znowu wyciągał na światło dzienne i znowu stemplował.     Wypukłe oczy Ali, wychodziły z orbit. Piersi, jak dwa pluszowe misie, zwieszały się przez poręcz fotela. Sutki pozostawiały wilgotny ślad na skórzanej tapicerce. Stemplowana jęczała, jak na torturach inkwizycji. Moim wnętrzem szarpnął dreszcz niezaspokojenia. Skończyłem masaż przedniej strony nóg i stóp i dotknąłem pachwiny pani Agi. Wyprężyła się. Pocałowałem piersi. Zrobiła mostek.
	 – Niezastąpiony. Wspaniale – powiedziała zdyszana. – Zajmę się tobą. 	Miękkim ruchem uwolniła wielgachnego od uciskającego go materiału. Leżałem na stole masażowym w jej władzy. Moje ręce teraz tylko leciutko tu i ówdzie, jak w niewinnych zalotach nastolatków, penetrowały zakamarki jej ciała. Dotykałem wierzchem dłoni skóry na brzuchu, z dłoni robiłem miseczki na piersi, palec „przypadkowo” zagłębiałem na krótko w górnej części futrzanego suwaczka. To również należało do naszego z panią Agą rytuału postępowania. 
	– Sławkiem widok żony wstrząsnął – opowiadała masując mi pępek.
	 –  Drżała mu szczęka. 
	– Pierdol mnie w dupę! Pierdol! – bluzgała, jak dziwka Ala. 
	– Męskość Sławka nareszcie drgnęła. Usiłował mi ją wsunąć w szyjkę. 
	– Pani Aga rozchyliła mi pośladki. 
	– Złamał mu się w połowie i wypadł. Mój mąż zaczął nową jazdę. Tym razem trzymał Alinę w pół, na stojąco. Ala przyciągnęła jego biodra mocno do siebie. Spletli się w jedno drgające pożądaniem ciało. Oparł ją o ścianę i ostro na nią napierał, palował. Krew mnie nagła zalała. Dygotali, jak koniec uwolnionej z nacisku deski.  Miotała się i strąciła ze ściany kinkiet. Nic jej jednak nie powstrzymywało. Chciałam krzyknąć: „ona cię wchłonie, głupku, w swój tłusty brzuch!” Rwał się do tego. 
	Pani Agata przeniosła ręce na moje podbrzusze rozpoczynając etap ostrych karesów. Bawiła się. Ciepłymi palcami goniła uciekające kulki. 
	– Król – uczyniła dygresję, gładząc soczystego grzyba rozpierającego się między jej udami. – Kto z nas ma więcej podniet? Kobieta mając go w sobie? Czy mężczyzna sięgając w nieznane?
	 – Mężczyzna, bo sięga w głąb i jeździ na cyckach. Zabrzmiało to topornie. Wciąż jeszcze w moich ustach zbyt wiele określeń brzmiało topornie. Jednak nie dla wszystkich. 
	– Ślicznie. Cycki. Nawet mnie, kobietę, podniecają u innych kobiet. 
	– Jednak sięganie w głąb – próbowałem języka cywilizowanego. 
	Uznałem, że czas by mój palec powędrował w nią głębiej. 
	– Czasem myślę, że wam nie chodzi o stosunek, lecz o wnętrze – zareagowała przyzwalającym głosem. – Grzebanie się. Atawizm? Męża na przykład roznamiętnia miesiączka. 
	– Nie mam o tym pojęcia. 
	– Ja natomiast ginę, czując lub widząc wytrysk – dodała pani Aga. – Byłabym najszczęśliwsza, gdybym go mogła jednocześnie czuć w sobie i widzieć.
 	 – Teraz panie zadowolą własnych mężów, rzuciłam zwodniczą propozycję – ciągnęła swoją przerwana opowieść o seksie par. – Ala nie chciała o tym słyszeć. Ona jak dzikie zwierze szczytowała dwukrotnie. Ja, jak uboga sierotka Marysia, doświadczyłam czegoś mizernego, tylko dzięki własnej inicjatywie. To była czarna niesprawiedliwość. 
	– Jest mój przez całą dzisiejszą noc! – wrzasnęła Ala. – Taka była umowa – wydała nasz kobiecy sekret.
	 Panowie niczego nie mieli za złe. Zrobiło mi się żal Sławka. Ala nie wyjawiła mi tej jego przypadłości. Nie byłam pewna, czy gdybym wiedziała, zgodziłaby się na cała noc.
	 – Idziemy do łóżka – powiedziałam z nadzieją, że coś się odmieni. 
	– Łóżko mieli szerokie i pewno się w nim rzadko odnajdowali, pomyślałam z satysfakcją. Położyłam obu panów obok. „Przypadkiem” musnęłam kotką usta męża.   	– My miałyśmy panów dosiąść. Zamierzałam dać mężowi małą nauczkę. Siedziałyśmy z Alą ramię w ramię, twarzą w twarz z partnerami. Mogli nas obserwować osobno lub razem, podniecać się grymasem twarzy, ciałami. Moimi podrygującymi, a Aliny, dyndającymi się piersiami.
	 – Wzięłam w usta miękkawy mechanizm Sławka, wskrzesiłam go. Nasadziłam się i wchłonęłam w siebie. Ścisnęłam u nasady kroczem. Spęczniał i rozrósł się. Ręce założyłam na kark, wstawiając mu w całej krasie cycuszki przed oczy. Sławek poczerwieniał na nagiej piersi. Dotknął sutek i ścisnął mi bufory. Jego żyła wyczuwalnie rozparła mi krocze.
	 – Wyrzuciłam ramiona do góry i galopowałam ze zduszonym okrzykiem wysoko unosząc się w siodle. Wystawiłam na widok sterczącą męskość Sławka, precyzyjnie wpadającą w mój mały przesmyk. Zaczął krzyczeć. Szarpał się, jakbym chciała mu urywać. Gryzł sobie ręce, i w ogóle wyczyniał. Spod przymrużonych rzęs spoglądałam na dwojącą mi się w oczach, zdumioną i jakby upokorzoną twarz mego męża i półotwarte usta Ali.   Pani Agata położyła mi jedną rękę na szyi, drugą na gardle. Jej opowieść rozpaliła moją wyobraźnię. Uznaliśmy, że wytworzył się między nami krąg dawania i otrzymywania, że dojrzeliśmy do chwili, w której uprawianie miłości wyzwoli w nas nadludzką rozkosz, Pozwoliła mi wejść do świątyni pożądania. Przywarła. Bezlitośnie z jej pomocą uciskałem głęboko skryte, mięsiste wypiętrzenie. Adorowałem je uderzeniami fioletowego łebka. Potarła się prosząc o rozstrzygający ruch. Odpadła, jak odrąbana od pnia gałązka.
  	 – Ala też się rzuciła do galopu, ale zabrakło ułańskiej fantazji – kończyła znużonym głosem opowieść. – Nie przeskoczyła po raz trzeci poprzeczki. Od tamtej pory nie widziałam ani Ali, ani Sławka. Nie wyszło to wszystko naszej przyjaźni na dobre, a tak się dobrze zapowiadało. 
	Pani Agata uklękła naprzeciw mnie i powiedziała: „nameste”, co znaczy, „kłaniam się tobie”. 
	Ech raz, jeszcze raz…

	Serce zabiło mi mocniej. Zaśpiewny akcent. Zawstydzony, niezbyt pewny siebie głos. Rosjanka. Jakaś odmiana, powiew romantyki. Odezwało się wspomnienie rodzinnej wsi. Podchody, pogaduszki, macanki, chichoty, szlochy. Skrzętnie ukrywane pragnienie. Niezdrowe wypieki na twarzy. Ścisłe barchanowe staniki i równie obcisłe majtki, pod które i za zgodą nie sposób się było dobrać. Na wstępie pewnie wyłoży mi swój punkt widzenia na seks. Bez tego ani rusz. I tak też było. 	Więc, że ciału potrzebna pieszczota płynąca z serca. A nie uchodzi kobiecie, ni z tego, ni z owego się rozebrać. Nawet, kiedy ona wie, dokąd i po co przyszła. I nawet wtedy, kiedy kobieta sama przychodzi, mężczyźnie przynależy zabiegać kobiecie drogę, a jej obracać amory w żart, wzbraniać się. Kobieta musi się wzbraniać, a mężczyzna nalegać. Kobieta nie dawać, a mężczyzna brać. Kobieta oddaje ciało, ale nie duszę! To jest sól.
	  – Iryna. Wykładam literaturę rosyjską w jednej z prywatnych uczelni. Polskiego zaczęłam się uczyć dawno. Nie jestem w Polsce sama. Mąż prowadzi Instytut Rosyjski. Głowa w obłokach, albo w kieliszku. Ile też mogła mieć lat? O dziesięć więcej ode mnie? 
	– Szukałam pana. 
	– Mnie? 
	– Tak. Byłam u pana na rehabilitacji w szpitalu. 
	– Słucham? 
	– Po wypadku samochodowym. 
	– Czy to pani straciła na pewien czas mowę? 
	– To byłam ja. Zapadł mi pan w pamięć. Byłeś taki skromny i zawstydzony, podczas gdy ja… Nie do wiary, ale ja cię prowokowałam już wtedy. Musiałam sobie to jednak wtedy, po operacji odpuścić. Nagle znikłeś. Szukałam. Darujmy sobie masaż. Potraktuj mnie jak zagorzałą fankę.
	 Mój wydumany, siermiężny, romantyczny wizerunek Rosjanki, został lekko nadszarpnięty. Może nie do końca, ale jednak. Dlaczego sobie ubzdurałem, że kobiety stamtąd są tajemnicze, skryte i wstydliwe. Przecież z niczym takim nie spotkałem się w moich stronach, gdzie Rosjanek było tak wiele. Może to przykład matki tak na mnie podziałał, ale i ona dowiodła, że naprawdę jest nieobliczalna i namiętna. Wierzcie, przez chwilę Iryna wydała mi się do bólu pospolita. Chciałem z nią szybko skończyć. Poczułem się wystrychnięty na dudka z tym swoim wysublimowanym wyobrażeniem.
	   – Przyniosłam ze sobą „Biały Aist” i dwa kieliszeczki. Ten koniak pił Lermontow na Kaukazie. Czy wypijesz ze mną dla kurażu? – spytała. Zabrzmiało egzotycznie. Jest niepowtarzalna w tej swojej kresowej odrębności – przyszło mi do głowy. Jeśli już mnie szukała, to szkoda, że nie odlazła pod adresem mego miejsca zamieszkania. O ile było by to bardziej nastrojowe, niż spotkanie za pieniądze. Ileż bym dał, żebyś zechciała odwiedzić mnie z „Białym Aistem” „tylko dla mnie”, w mieszkaniu. Gdyby tam pozwoliła zabiegać o swawolę.
	  Teraz powinienem był ja zabrać głos 
	– Przypomniała mi pani mój dom. Matka jest Rosjanką – powiedziałem. Wyciągnąłem rękę po kieliszek. 
	– Tak, tak – pospiesznie nalała. 
	Wypiliśmy wbrew wszelkim pisanym zakazom.
	  – Wzbraniane korci. Zakazane lepiej smakuje – poleciałem gładko teksem. – Taka okazja. Ziemlaczka.
	 – Czy zbytnią dosłownością swoich oczekiwań ośmieszyłam rosyjską kobiecą duszę? Straciła swój czar? – spytała czytając w moich myślach. – Rosyjska kobieta nie posiada własnej tożsamości – zadrwiła. Poczułem lekki powiew na twarzy. Gwałtownie się rozebrała. 
	 Leżała na stole nago z rękami pod głową. A to nie jest sytuacja skłaniająca nawet niewidomego mężczyznę, choćby i masażystę, do bezsensownego paplania. Człowiek leży i czeka… 
	  – Mam minę żałosną. Szkoda, że tego nie widzisz. Tak mi na tobie zależało. Źle sprawę przeprowadziłam. Zrób, więc jak uważasz, potraktuj, jak chcesz. Jestem jedną z klientek z ulicy. 
	 „Skąd u kobiet taka sprytna umiejętność rozszyfrowywania prawdziwych męskich zamierzeń i oczekiwań?”– niemal się przestraszyłem. Połechtała we mnie podstępnie miłość własną. Nakręcała na siebie bicz, czysto męskich ambicji. W pewnej mierze wciąż byłem tylko gówniarzem i od prawdziwej dorosłości dzielił mnie jeszcze szmat czasu. Dziś wiem, że nie mam się, czym chwalić, a wspominam to gwoli prawdzie, ale wtedy podnieciła mnie nawet myśl, jak też jęknie po swojemu, gdy jej dogodzę. Objąłem jej nagie plecy. Opuściłem stół na wymaganą wysokość. Etap masażu przepuściłem. 
	– Batiuszki! – krzyknęła w zderzeniu z wielgachnym. – Ty mój polski ułanie! Poniosę cię, jak wicher. Nie żałuj bata. Tnij! 
	Szybko żeśmy się na ten raz uwinęli. 
	Po raz drugi walnąłem nią o materac. Uniosłem się nad nią na kolanach i łokciach, twarzą w kierunku jej łezki. Rozgarnąłem rzadkie i miękkie włosy. Pachniała świeżym mlekiem. Leżała bez ruchu wystawiając wszystkie swe sekrety na pieszczoty rąk, ust i języka. Przebiegające falami drżenia zwiastowały wybuch. Cicho lamentowała. Wielgachny pogrążył się we wrzątku śliny. Prześcigaliśmy się giętkością języków. Zmieniłem pozycję. Znowu się na niej kolebałem. Bodłem, a ona mi wtórowała coraz głośniejszymi pojękiwaniami, które się zmieniły w krzyk.  Pobiegła pod prysznic. Wróciła pachnąca i zimna jak lód.
	 – Dlaczego lodowaty? 
	 – Lubię, mój miły. Często kąpię się w przerębli. 
	Siadłem na brzegu stołu. Umościła mi się na udach obrócona twarzą do mnie. 	– Jak dobrze. 
	Ta niespożyta młodość! Znowu wiecie gdzie tkwiłem. Były te zbytki piekielnie występne. Całując mnie w usta i trzymając wielgachnego w palcach, grzebała nim gdzieś w sobie. Odsłaniała palcami wrażliwe nabłonki na mechaniczny impet mego pożądania. Dotykałem, uderzałem, pocierałem się o jej giętkie wnętrze. Miałem chęć przeniknąć ją swoja męskością, przebić. Najchętniej unurzałbym się w niej cały, albo przynajmniej włożył rękę do łokcia. 
	 – Nafaszerowałeś mnie – wystękała zduszonym głosem. – To są pieszczoty niezapomniane, warte, by odnaleźć cię na końcu świata. 
	Nie pozostawię tej opinii bez komentarza. Nie żebym chciał sobie w ten sposób przysporzyć chwały „ogiera”. Widzący nie musi rozumieć niewidomego, dla którego każda forma uznania przez długi czas stanowi treść życia.   
	Niepokalana i inne	

 	Jak człowiek ma taką profesje, że masuje niewiasty, ba, daje im to, czego nikomu poza przyjaciółkami nie wyjawią, to musi się liczyć, że trafią do niego i te hycnięte. Dla nich odwiedziny masażysty są możliwością nie tylko wyżycia się seksualnego. Często dają wyraz swoim dewiacjom. Nie spędzały mi snu z oczu, choć często doskwierały. Przypadki skrajne rugowałem. Co jednak mogłem mieć za złe takiej na przykład pani Tatianie. 
	– Pan niezbyt tu dawno. Proszę o necking. Mam bardzo powabne piersi i brzuch. Męski dotyk doprowadza je do szału i wtedy miewam ekstazy i widzenia.
	 Nic szczególnego. Trochę nieszkodliwej autoreklamy poprawiającej samopoczucia damy. Nie przypuszczałem, że w swych seksualnych praktykach sięgała nie tylko po masaż i męskiego członka. Zaprosiłem do rozbieralni. Uwagę moją zwróciło kajdaniarskie pobrzękiwanie oraz zapach ambrowy, słodko korzenny, ciepły, trwały. Przedziwny, senny zapach. 
	Piersi niczego sobie. Nie mnie o to pytać. Wielokrotnie już się zdradziłem. Wymagania w tym względzie zaniżał mój bezkrytyczny, bałwochwalczy stosunek do tej wspaniałej, kobiecej ozdoby. Mam do nich słabość, jak łakomczuch do ciastek. Zjadłbym małe, duże, a nawet takie, a może nawet takie najbardziej, jak u organiścichy. Cóż, tkwił we mnie ten kompleks Edypa. Przystając na samoocenę pani Tatiany, zagłębiłem opuszki kciuków w aureolę otaczającą sutki. Wywołałem dreszcze wydające metaliczny odgłos. Nie, nie myliłem się. Na słuch nie narzekałem. Pobrzękiwała.
	Nie mam w zakresie obowiązków dociekania przyczyn metalicznych rezonansów u moich podnieconych pacjentek. Jednak.Względy ostrożności nakazywały unikania masażu pacjentów z elementami metalowymi w ciele. Rozrusznik serca eliminował wszelkie masaże. Necking, to pieszczoty wplecione w masaż górnej części ciała, do pasa. Pani Tatiana dźwięczała poniżej pola mego zainteresowania, w strefie pettingu, czyli łona i innych atrakcji. Byłem zaciekawiony. W końcu nie każdy trzyma między nogami dzwonek.Naruszyłem umowną granicę pettingu i natknąłem się na majteczki, zrobione z metalowych cekinów, na modłę rycerskiej kolczugi. Najwygodniejsze zapewne nie były. Znowu nie moja sprawa.  	Uformowane w grzybki piersi pani Tatiany, wyczekiwały moich ust i języka. Ciało drżało potęgując chrzęst spowitych w kolczugę bioder. Uchwyciłem w usta jej małą brodawkę. Drugą trzymałem między palcem wskazującym, a kciukiem prawej ręki. Usta, język, palce poruszające się we wspólnym rytmie potęgują i przyspieszają doznania erotyczne. 
	Na moment przed krzyknęła: 
	– Kluczyki, proszę o moje kluczyki. Dziś zrobię odstępstwo i pozwolę się dotknąć. Otworzę puszkę Pandory. Z razu nie wiedziałem, w czym rzecz. Ot, babskie fanaberie.
	 Do dżentelmeneri nie byłem skłonny. Napalona, musiała zleźć ze stołu i sama te kluczki znaleźć. Uczulony tym jej słodko – korzennym zapachem wsłuchiwałem się podejrzliwie w to, co robi. Byłem pewny, że otworzyła i zamknęła cekinowe majtki, i że coś majstrowała przy sekreterze. W końcu przypadł mi zaszczyt otwarcia misternej kłódeczki. Uchyliła rąbka tajemnicy opuszczając kolczugę do połowy ud. 
	– Rzadko sobie na to pozwalam. Niesforne palce gotowe są zniszczyć sanktuarium mego niepokalanego miejsca – czyje świętokradcze palce miała na myśli nie była łaskawa wyjaśnić, a ja nie byłem ciekaw. 
	– Czeka (chodziło zapewne o jej łysawą świątynię kobiecości) na dostojne otwarcie. Naprowadziła mi dłonie na biodra i sama sobie rozchyliła suchy przesmyk. 	Więc petting. Przyznam się, że wydał mi się wstrętny. Ta jej słodko – pierdząca obłuda. Wycofać się było za późno. Służba nie drużba. Sięgnąłem rękami sutek, językiem dotknąłem zupełnie płaskiej jamki z dziewiczym, płytkim odpływem. Wąski suwak krył niewykształcone, zaprzeczenie kobiecych powabów. Nie obcyndalałem się długo, bo mi klientka zwisała i powiewała. Odsłuchałem bez emocji głośne krzyki i pożądliwe chrapania, którymi się przynaglała do orgazmu, jak staruszek do wypróżnienia. Nawoływała „Kaziu!” Fikała nogami. Ryknęła, jak obdzierana ze skóry. Dosłownie eksplodowała. Element uzbrojenia klientki rąbnął o podłogę. Skowyczała. 
	Po jej wyjściu przyciszyłem muzykę, aby odetchnąć trochę od całego tego niemiłego harmideru i ruszyłem w stronę sekretery. Szuflada była szczelnie domknięta, ja ją zostawiłem lekko uchyloną, znak, że ją ruszała. We wnętrzu była pusta. Stałem bezradnie.Gwizdnąłem na Sonię. Pies obwąchał szufladę i szczeknął. Łapą w niej grzebał próbując się do czegoś dostać. Postukałem. Odskoczyła deszczułka. W skrytce była niewielka, ważąca może dwadzieścia deko, paczuszka z doczepioną karteczką. Stanowczo nie doceniałem się, jako detektyw. Dałem paczuszkę powąchać Soni. Szczeknęła i cofnęła się. Obniżyłem stół masażowy. Sunia powąchała nakrycie i znowu dała głos. 
	– Przez majtki cnoty przechodzi kontrabanda – wydedukowałem. – Baba roznosi narkotyki i polecenia. 
	Kartę zabrałem. Wyszedłem na chwilę z pracy i poprosiłem znajomego sklepikarza o odczytanie treści karteczki.  
	– Migdały potrzebne do bankuchena w Kołbaskowie – przeczytał sklepikarz i czułem na sobie jego kpiące spojrzenie. 
	 – Migdałki może pan kupić u mnie. Po co gnać aż do Kołbaskowa. 
	Kartkę natychmiast odniosłem z powrotem. Nie mogłem przecież wykluczyć, że po towar i informację ktoś się lada chwila zgłosi. Przyszło mi również na myśl, że narkotyk może odebrać ktoś podczas mojej nieobecności. W takim wypadku brak kartki groziłaby dekonspiracją.
	Po, co mi to śledztwo? Przygotowałem sobie kawę i zastanawiałem się nad dalszym postępowaniem. Powinienem zawiadomić policję. A jeśli w proceder zamieszana jest moja chlebodawczyni? A może bierze narkotyk jedynie dla własnych potrzeb? Gdybym ją wydał, kompromitacja gotowa. Pięknie bym się jej odpłacił. Żadnej wersji nie mogłem być pewny. Najpierw ja i mój interes, potem obywatelska powinność. Gdzie pójdę tracąc pracę? Będę, więc piekielnie ostrożny i nieuchwytny – postanowiłem. Nie ujawnię się nigdy. Podniósł mi się poziom adrenaliny. Będę tajemniczym agentem i z odległości śledził będę dalsze losy ujawnionej przez siebie afery. 
	 Paczuszki pojawiały się i znikały, najczęściej po bytności tej od majtek „niecnoty”, sporadycznie, po wizytach paru innych pań. Niewielkie paczuszki raz miesięcznie zabierała pani X. Teraz dopiero zrozumiałem właściwy sens jej kuriozalnego zachowania się, miało odwrócić moją uwagę od właściwego celu wizyty. Karteczki z informacjami trafiały do sekretery częściej niż paczuszki. Ich pojawianie się nie zawsze pokrywało się z odwiedzinami podejrzanych niewiast. Czasem karteczki, ktoś wtykał w inne szuflady. Niektóre znikały po nocy, inne, oczekiwały na czyjś odbiór po parę dni.     W proceder, moim zdaniem, był zaangażowany ktoś z pracowników siłowni. Mógł to być instruktor, albo i sprzątaczka, zresztą praktycznie każdy. Mieli dostęp do mego gabinetu. Musiałem być podwójnie ostrożny. Treść karteczek, odczytywali mi różni ludzie, zawsze spoza firmy, sądzili, że jestem nieszkodliwym grafomanem. O sprawie informowałem telefonicznie policję. Przekazywałem krótkie, parosekundowe informacje z różnych telefonów na mieście, by nie mogli mnie namierzyć i złapać. Wyliczałem na podstawie kartek miejscowości najczęściej graniczne i sugerowałem, że chodzi o narkotyki. Podawałem nazwiska zamieszanych w proceder klientek, nie mając pewności, że są one prawdziwe. Nazwiska klientek odczytywał mi portier. Był przekonany, że robię to z wrodzonego sobie zamiłowania do skrupulatności i porządku. Ujawnię się najwcześniej, gdy się wyleczę – zmodyfikowałem wcześniejsze postanowienie. 
	Pod koniec dnia zapukała do mnie administratorka, pani Hanka. 
	– Czy wszystko jest w należytym porządku? – spytała.
	  Wyczułem, że szuka pretekstu do rozmowy. Pomyślałem, że może uda mi się sposobem wydobyć od niej jakąś wiadomość związana z szufladą, poczynić jakieś spostrzeżenie, trafić na ślad niepokoju, na coś, co wskazywałoby, dałoby mi do myślenia, w jakim zakresie, z kim mam do czynienia. Zwyczajowo, my personel, trzymaliśmy się od siebie w pewnym oddaleniu. Czasem zjawiały się u mnie „od zaplecza” szansonistki. Okazywały mi wiele szczerej sympatii. Z wdzięczności pozwalałem, niektórym odwiedzać się w prywatnym mieszkaniu, gdzie naprawdę ograniczałem się jedynie do piętnastu minutowych masaży, głównie mięsni pośladków i łydek. Administratorka trzymała się zazwyczaj na uboczu i znałem ją z zapachu Apparition, perfum z silnym akcentem likieru malinowego. Ten zapach podpowiadał mi, że jest niewiastą przedsiębiorczą, elegancka, ale omijaną przez mężczyzn.
	– Można by zmienić zapach odświeżacza – rzekłem wychodząc jej na przeciw. 
	– Może zrobię kawę? － zaofiarowała się.
	 – Oczywiście – przystałem. 
	– Czy ma być rozpuszczalna ze śmietanką, czy z ekspresu po kolumbijsku? – spytała sygnalizując, że dziś się jej nigdzie nie spieszy. 
	– Przyniosę również ciasteczko. 
	Zapadłem w skórzany fotel i snułem domysły, co ją naprawdę do mnie sprowadza. Niewidomy musi wszystkiego dotknąć, aby wyrobić sobie o czymś zdanie. Zupełnie nie mogłem sobie wyobrazić jej wyglądu. Czy była pulchną blondynką czy raczej szczupłą, delikatna szatynką? Codzienny uścisk dłoni niczego mi nie wyjaśnił.
	Siedzieliśmy długą chwilę popijając w milczeniu smakowity napój. Próbowała coś w sobie przełamać. O coś mnie spytać, czy poprosić. 
	– Dziwne jest to życie － wygłosiłem banał, który mógł być początkiem rozmowy na każdy temat. 
	– Właśnie. Dlaczego one u pana często tak krzyczą? – wydusiła z siebie pytanie. 
	Prędzej bym się spodziewał w gabinecie pioruna, niż tego, o co mnie spytała. Nie raz się przekonałem, że nieprzewidywalność niewieścia, jest, jak źródło bez dna. Z trudem pohamowałem się przed okazaniem swego prawdziwego zdumienia.
	 – Jeśli im to pomaga – wybrnąłem zdawkowo dochodząc do wniosku, że nie o jakieś ciemne sprawki mnie podejrzewa.
	– Czy wtedy doznają ekstazy? Są szczęśliwe? – spytała z chorobliwą ciekawością. – Często jestem w pobliżu twego gabinetu – wyjaśniła w tonie usprawiedliwienia, a ja wiedziałem, że mnie specjalnie podsłuchuje, bo gabinet był dźwiękoszczelny.
	 – Jasne – oświadczyłem, chociaż w tej sprawie jeszcze niczego jasnego nie było. 
	– Więc gdybym krzyczała? 
	Znowu ze sprawy nie robiłem sensacji. Tak jakbym rozmawiał o fontannie na spacerze w parku. Zdaje się, że odgadłem, w jaką stronę kieruje kroki. „No i proszę, jaką to mamy seksualnie pobudzoną administrację!” – uśmiechnąłem się do własnej myśli. 
	– To w wielu wypadkach wzmacnia siłę orgazmu – zabawiłem się w seksuologa. 
	– O orgazmie tylko czytałam. Mnie się nie trafił – była żenująco szczera. 	Wiedziałem, że czeka na jakiś sygnał ode mnie. Daremnie. Musiała się sama zdeklarować. Zdobyć się na jakiś ruch. 
	Kluczyła. 
	– To jednak byłaby z mojej strony zdrada męża – stwierdziła. – One z tobą zdradzają partnerów? 
	– Zapewne. 
	– Jeśli jednak raz się coś takiego przeżyje, to czy można się tego nauczyć? Czy z każdym się to uda? – snuła nieco odważniej rozważania. 
	– Słuchaj – powiedziałem ostrzegawczo, a ona dotknęła nieśmiało mojej ręki. 	– Uważasz mnie za idiotkę? 
	Pokręciłem głową. 
	– Naucz – szepnęła. 
	– Nie powiesz? 
	– Kamień w wodę. 
	– Pozamykajmy się. Czy nie spodziewasz się pani H.H.? 
	Więc ją też podsłuchała? 
	Rozpięła mi fartuch i przytuliła policzek do piersi.
	 – Narzucam ci się? 
	– Jestem już myślą w tobie! 
	– Łał! Trafiasz w dziesiątkę. Dobierz się do mnie! Chcę, byś się do mnie dobrał.
	 – Więc się dobiorę. Rozłożę na części pierwsze. 
	Było, co na te części rozkładać. Nareszcie mogliśmy się poznać nie tylko z głosu, spotkań przy kasie i przelotnych rozmów. Było z niej kawał świetnej pod względem wypukłości i zaokrągleń kobiety. Czego jej było brak? Niejasne. Zapewne wyobraźni. Rozpiąłem bluzkę i wsadziłem pod miseczki stanika palce. Wydobyłem piersi i smoktałem. Czasem pośpiech dodaje koniecznego wigoru. Niewymyślny sposób pieszczoty bywa niezastąpiony.
	  – Och!
	 Zsunąłem spódniczkę i majteczki. Posadziłem ją na kolana i całowałem wydobyte na wierzch obłości. Dołem bez pomocy rąk stałem u jej bramki. Zaskoczyłem i oszołomiłem. Nie byłem jednak pewny czy rozgrzałem. Machinalnie rozchyliła uda. Pogładziłem dość obojętnie jej ramiona.
	 – Dlaczego nagle przestałeś? – szepnęła zawiedziona. 
	– Bo musimy chcieć tego oboje. Pokaż się teraz ty! Nie jesteś nadmuchiwaną lalką. 
	Oczekiwałem pieszczot.
	 Dotarło.
	Objęła udami moją nogę i pocierała się jakoś niemrawo kłującym jeżykiem. A ja dalej nic. Rozmyślnie komplikowałem sytuację. Położyłem się na stole na wznak. Wyobraziłem ją sobie. Oglądała mój zarośnięty tors, szczeciniasty brzuch i chyboczącego się wielgachnego. 
	To nie estetyczne?
	Kłamstwo. Dla większości pań widok wyśniony, wyczekiwany. Czy również dla niej? 
	Zapewne ją zaskoczyłem. Może to było zbyt śmiałe, nie pod kołderką i nie w ciemnej sypialni. Kawa na ławę. Nie macani cacanki, tylko wóz, albo przewóz. Drąg kusił, ale, i co tu gadać, straszył. Wciąż wszystko trwało w zawieszeniu. Dotknęła policzkiem mego brzucha i się zaczęło. 
	Położyła się na mnie. Rozpostarła mi mięciutkie, rozłożyste biodra nad twarzą Pochwyciłem ustami rytm jej ust, zabawiających się wielgachnym. Wiem, nie zawsze wychodzi mi opis przeżyć, tak jakbym sobie tego życzył, elegancko i wyraziście. Ale też język nasz w dziedzinie erotycznej nie rozpieszcza lawiną wysublimowanych nazw. Dygotała. Dygotałem. Głośno, bardzo głośno krzyknąłem. Powtórzyła uwielokrotniając mój krzyk, jak echo. Tarzaliśmy się spleceni na waleta.  	– Cały pachniesz mną, a ja tobą – powiedziała. 
	Nie po raz pierwszy przekonałem się o sile perwersyjnych stwierdzeń. Raz jeszcze zwarliśmy się, jak dwie połówki magnesu. Tylko czasem się od niej odrywałem, jak wiatr w porywach, by uderzyć, przylgnąć jeszcze mocniej, ściślej. 	Strąciłem dojrzały owoc w jej głębi, bo krzyknęła. Tym razem, ja byłem echem. 
	Zabrakło mi zręczności i przewrotności, aby naprowadzić rozmowę z nią, jak się to dzieje w romansach szpiegowskich, na interesujący mnie tematem szuflady. Czytelnicy śledzący tę zagadkową ścieżkę mego pamiętnika, na pewno mi to wybaczą. Zgodzą się ze mną, że trudno zamartwiać się różami, gdy lasy płoną. Po tym, czym żeśmy się wzajemnie z panią administratorką obdarowali, jakoś mi ona do gangu narkotykowego nie pasowała. 
	Ekscentryczka	

	Pracowała w radiu i tam podobno siała grozę. Podobno, bo nigdy nie trafiłem na falach eteru na relacje z jej ekstremalnych przeżyć. Straciłem zapewne wiele nie wysłuchawszy, co miała do powiedzenia skacząc na linie z mostu, lądując lotnią na dachu i skręcając sobie kark na długie miesiące, w czasie randki tete a tete, bez broni krótkiej, z tatrzańskim niedźwiadkiem o dwustu kilowej wadze. Najbardziej doskwierała mi jednak świadomość, że nie nabyłem płyty z nagraniem dokonanego na niej, czy też przez nią gwałtu w izbie zatrzymań dla alkoholików. Ktoś spowodował, że płyta stała się podobno niedostępna. Zresztą może jak wielu padłem ofiara kaczki dziennikarskiej. No i teraz trafiała mi się szczególna okazja powetować sobie tę straty. Lulu, nieokiełznana feministka, pojawiła się w saloniku z niecodziennym zamiarem.
	Rozsiewała zapach kwiatowy „Eternity” Calvina Kleina, klementynka gruszka, chińska czerwona porzeczka, cyklamen, konwalia, paczuli, który w moim przekonaniu, na przekór opinii o jej zuchwalstwie, zdradzał kobietę zakompleksioną.   Lulu szykowała erotyczną bajeczkę dla kobiet bojaźliwych, mającą je ośmielić. Gdyby z jakichś racji nie mogły ją usłyszeć w radio, nagranie miało być dostępna, jak arie ze światowych oper, na płytach. Wykupiła całodzienny pobyt w saloniku. Tak to sobie założyła, o czym mnie poinformowała. Płaciła stawkę potrójna, więc…
	  Grała rolę niezwykle pewnej siebie klientki idącej na ekstremalny wariant masażu erotycznego. Mógł w ten wizerunek uwierzyć każdy, kto wierzy bezgranicznie własnym uszom. Zapewne bym, więc i ja uwierzył jej słowom, gdyby mi w tym radiowym spektaklu zamiast słuchacza, nie przypadła druga, co do wielkości aktorska rola.
	Pół dnia zajęły przygotowania techniczne. Przez cały ten czas byłem bezużyteczny. Zaparzyłem kawę. Ugościłem ciasteczkami. Była sobie technikiem i dźwiękowcem i rzecz prosta odtwórczynią roli głównej. Wzbudziła mój niekłamany podziw. Zaczęliśmy od dźwięku. Z rozsianych pluskiew elektronicznych, do słuchawek na uszach dochodził dźwięk rozdzieranego prześcieradła. Podobno tak miało być. 
	– Wspaniałe? – spytała. 
	 Płacąc dodatkowo, wymogła na mnie zgodę, bym odpowiadał jej w trakcie masażu na pytania. Wydało mi się to zabawne. Zastrzegłem jednak anonimowość. Czy wiele trzeba, żeby coś takiego dotarło do mojej wioski? Miałażby się matula z pyszna! 
	– Żadnych wskazówek. Scenariusz aut. Po co komu scenariusz. Nagie, nomen omen, fakty － orzekła. 
	Pozwoliłem sobie wtrącić trzy grosze. 
	– Gdyby chciała się pani rozebrać. 
	Na chwilę się pogubiła potwierdzając mój domysł, że pod podszewką, kryje się ktoś bardzo zakompleksiony. Nagle jej wszystko zaczęło z rąk lecieć. 
	– Gdzie ja mam położyć ciuchy? – Zirytowała się, nie dostrzegając stojącej, jak byk kozetki i wieszaka. I nagle, na odgłos sygnału nagrania, na odwyrtkę, jak koń ułański na brzmienie trąbki, przemieniła się w pewną siebie panią redaktor. Nigdy by mi nie przyszło do głowy, że akustyka ma taką siłę oddziaływania.
	 – Rozbieram się do naga –oświadczyła arbitralnym głosem, zupełnie tak, jakby ktoś jej tego zabraniał w stronę domniemanych słuchaczek i szeleściła bluzką, a może spódnicą w pobliżu elektronicznych pluskiewek.
	Poczułem się, jak na scenie estrady w naszych świątecznych jasełkach.
	 – Zrzucam moje odzienie. Kieruje mną szczególny rodzaj podniety. 
	Na „randkę” patrzę z męskiego punktu widzenia. Wiem, czego chcę. Tu u masażysty rozbieramy się same i zaspokajamy żądzę z witalnym mężczyzną. Żadnych zobowiązań, żadnych uwłaczających umizgów. Chuć. Czuję zapach mężczyzny. Jest ode mnie wyższy o głowę. Kładę się, jak Pan Bóg mnie stworzył przed młodym człowiekiem. Sposób zawarcia znajomości z nieznajomym jest równie dobry, jak każdy inny. Jest podobno niezrównany w swojej profesji.     Nie szczędziła szczegółów na mój temat, które odebrały mi na pewien czas dobry humor i pewność siebie, zawstydziły.
	– Czy robi na panu wrażenie naga kobieta?     
	– Nie, przecież nie widzę. Chciałbym zacząć masaż.
            –  Pan Adam stracił wzrok. Kładzie ręce na moich piersiach – relacjonowała. – Ma dotyk pianisty. Obronnym ruchem przytrzymałam jego ręce. Spostrzegł mój bezwiedny wstyd i uznał swój ruch za przedwczesny. Odwraca mnie na brzuch. Palce delikatnie, ale głęboko wrażają się w czułe kobiece ciało. Wnikają w mięśnie. Czuję się, jak błogo zagubiona w czasie lata, nad brzegiem dzikiego jeziora. A nade mną płyną chmurki o erotycznych kształtach. Spokój, sielanka, rozleniwienie, poczucie nieważkości i jeszcze czegoś, co budzi we mnie chęć coraz mocniejszych doznań. Co to za masaż? 
	– Shiatsu, „ucisk palca”, z Japonii – odpowiedziałem. 
	– Mężczyzna nie jest dla mnie łagodny. Cierpienie miesza z ukojeniem. Coraz bardziej pragnę przewrotnego bólu.
	 – Wyobraź siebie, słuchaczko, samotną, zaskoczoną w lasku przez nieznanego, napalonego faceta. Jesteś przerażona i bezradna. 
	Oczekujesz niewątpliwego. Ze mną się dzieje podobnie. Dorwał mnie i oczekuję niewątpliwego. Mocny ucisk pośladków. Ma ich pełne garście. Nie jest tkliwym kochankiem, lecz wyrachowanym gwałcicielem. Wyrafinowanym i bezwzględnym.
	Zesztywniałem, słysząc wymysły pod swoim adresem. Bez zastanowienia się przyłożyłem jej klapsa w pośladek. Bez rezultatu. Uznała to za wypadek przy pracy, a może dodatkowy impuls. Tokowała.
	– Oparł się o mnie, jak o toaletę przy goleniu. Odchylił się do tylu, i znowu całym swoim ciężarem, bardzo silnie, mnie przygniótł. To nie tylko masaż. To manewr wstępny, by wniknąć, od najmniej spodziewanej strony, w najmniej oczekiwanym momencie, do kobiecego wnętrza. Zamiar samczy, podstępny. Ja zaś zamiast się mu przeciwstawić, sprzyjam swemu dzikiemu instynktowi, który drąży bezlitośnie moje łono.
	 „Co one na to, te jej potencjalne słuchaczki?” – zastanowiłem się. 
	Zaczęła wizytę z pozycji wymagającego za pieniądze mężczyzny, kończy, jak dawno nierżnięta nimfomanka. Może to i było śmieszne, dla mnie raczej żałosne. Może te jej relacje ze spotkania z niedźwiedziem, czy w izbie wytrzeźwień miały walor sensacyjny, przemawiały do wyobraźni? Sceneria, dramaturgia. Ale tutaj? Nie wydawało mi się. Na stole masażowym, z facetem, który nie widzi obiektu? Łagodnym jak ciele.
	Dzierżąc w rękach jej ciało, mogłem nareszcie skreślić fizyczny wizerunek klientki. Była wysoką, bardzo chudą, wręcz zagłodzoną, kościstą osobniczką. Nic ciekawego. Mówi się o takiej wieszak, deska, szczapa lub ryfka. 
	Legła na plecach. Gąbczaste brodawki, zero piersi.
	 – Czy pozycja pana i władcy rusza? – spytała książkowo. 
	– Jestem fachura. 
	– Więc nie? 
	– Kocham kobiece ciało – odgrzebałem banał. 
	– Jeden zero dla pana. Co mnie czeka?
	  Wyglądało na to, że już sobie odpuściła mnie w roli gwałciciela. Zeszła z wyżyn twórczości, w dolinę przeciętności. Zbliżyliśmy się niespodziewanie do realiów łóżkowych w wydaniu podręcznikowym. 
	– Czeka panią to, czego pani sobie zażyczyła – zepsułem zgryźliwie bez reszty jej relację w wersji kryminalnej. Zdała się niedosłyszeć. 
	– O tym, co mnie czeka, dowiecie się wprost z łoża masażowego. Może to będą słowa, może jęki i szloch, może cisza. Bądźcie ze mną! 
	Chyba najgorsze mam za sobą. Skończy z tym obłędnym jazgotem, jak się ją dorwie – miałem nadzieję.
	 W odwecie za wygłoszone o mnie niedorzeczności, zabawiłem się jej kosztem. Uchwyciłem te gąbczaste brodawki w dwa palce. Nie miała za złe brewerii. Bezgłośny wybuch pozbawił ją chwilowo kontaktu z rzeczywistością. Zesztywniała.   	Nie lubię niespodzianek, zwłaszcza przedwczesnych. Ale w jej wypadku, rzeczywiście przestała bajdurzyć. Niestety na krótko. 
	– Na jak długo wyłączył mnie pan z eteru? Zaskakuje pan ofiary? – wciąż dorabiała sensację. – Zmogło mnie odurzenie. – Czy pan je wykorzystał? Po raz drugi, nie dam się zaskoczyć. O nie, mój panie! Bądźcie ze mną! – nawoływała swoje urojone słuchaczki do jakiejś krucjaty. 
	Moje nadzieje na koniec bredniom okazały się płonne. Były jednak sowicie opłacone, o czym zapomnieć nie sposób. Słuchałem jej relacji z narastającym zdziwieniem i niesmakiem. Ja, który o dobrym smaku nie miał zielonego pojęcia! Pani redaktor na własne życzenie, za własne pieniądze, własnymi wynurzeniami odzierała się z intymności i szacunku. 
	– Znacie to palące uczucie? – wkradała się w zaufanie słuchaczek. – Jego palce spływają ciepłą strużką w dół mego brzucha. Krew we mnie wrze, jak ukrop. Omdlewająca przyjemność ubezwłasnowolnia. Czy dotknie? Skrywam najsłodszy wstyd – ściszyła głos do szeptu. – Pozwolę mu. Czy świadom jest moich przeżyć? Narusza tradycyjną granicę przyzwoitości. Błądzi po moim skarbczyku. 
	– Czy pana to kręci? Czy jest pan zaangażowany? Czy mnie pan pożąda? – zasypała mnie mnóstwem bzdurnych pytań, jak ktoś, kto podejrzewa niewiernego kochanka. 
	Zrobiło mi się nagle nieznośnie gorąco. W ten sposób nie ma szansy bym dotrwał do końca nagrania – uświadomiłem sobie. Zassałem napęczniałą brodawkę. 
	– Czy mogę tu krzyczeć? – spytała nagle pani NN rozpłomienionym głosem. Natychmiast wycofałem się z imprezy.
	  – Bawi się pan ze mną, jak kot z myszką? – spytała nagle zgnębiona. Siadła. Nie wyłączyła nagrania. 
	Schyliłem się i dotknąłem ustami ud, a ona odchyliła się, wypięła i podała mi bezwstydnie gorące precjoza. Zachłysnęła się, zmienionym głosem prowadziła swoją relacje dalej.
	– Szykuję się na gorącą pieszczotę. Na popularną grę miłosną. Czuję wilgotne usta i ciepły oddech na udach. To się nazywa „petting” Wydam się staromodna, egzaltowana, niedzisiejsza. Sama myśl o języku w tym miejscu, mnie przeraża i podnieca. Płonę. Ta śmiała pieszczota szczególnie mnie rozpaliła. Delikatnie drapie brodą moje rozchylone uda. – To są miłosne katusze, których wyrazem może być tylko jęk. Słowa, uroczyste czy wulgarne, są jak sztuczne kwiaty na klombach. Jego język to rozpalona żagiew, którą gasi w moim wnętrzu. 
	Wcisnąłem język między jej zwarte plastry grodzące wejście w głąb brzucha. 	– Aaa! – krzyknęła przeciągle i żywiołowo. 
	Zapewne znajdę zrozumienie u panów. Jakże upiorną torturą może się wydać, potok kobiecych, bulwersujący wynurzeń. Jeśli to ktoś usłyszy, weźmie mnie za degenerata – myślałem. Dziś już nie byłbym tak jednoznacznie pewien solidarności, do której się odwołuję. Takie wyznania są na porządku dziennym w każdym uznanym obrazie rodzimej filmowej produkcji i niczyich uszu nie rażą.
	 Rwała pazurami prześcieradło. Jakich efektów dźwiękowych mogły doświadczyć jej słuchaczki, wolałem nie myśleć. 
	Spytała: 
	– Czy zechce mnie pan ujarzmić po raz trzeci? 
	Walnąłem prosto z mostu: 
	– Mam zapłacone za trzy. 
	Znowu udała, że nie słyszy. Pewno to z nagrania wytnie. 
	– Znalazłam czarodzieja. Igram z diabłem. Wiem, że to musi was kręcić, moje siostry. Jeśli już postanowiłyście przeżyć to, co ja, jeśli was do tego zachęciłam….     	– Co ma pan w ręku? – krzyknęła tym razem bardzo na serio. – To penis? Wibrator? Ogromny! Ma się to we mnie zmieścić? Czy nie powinnam krzyczeć, że tego się boję? 
	– Był w umowie – kompromitowałem udawaną spontaniczność. –Długość dwadzieścia cztery centymetry, średnica trzy. Woli pani mniejszy? 
	Nie krzyczała. Stanęła na kolanach i łokciach. 
	Tworzę figurę, jak na prehistorycznych płaskorzeźbach naściennych – była niezłomna w swoim postanowieniu, jak pewien znany dziennikarz, który podszywał się dla zdobycia sławy za więźnia, geja i policjanta. – Tak wabiła nasza pramatka, naszego praojca – plotła bez ładu i składu. – Brak mi ogniska i łona przyrody. Widoku parzących się ptaków. Mój strach wymyka się wszelkim opisom. A we mnie wszelkim opisom wymykała się narastająca złość na siebie, że poleciałem, że się dałem skusić pieniędzmi. W ręku dygotał mi wibrator. Wprowadziłem go do akcji nerwowo. Obudziła we mnie okrutnika. Podniosłem ją z łokci i wyprostowałem. Była uległa jak trusia. Wcisnąłem w jej palce końcówkę wibratora. Miała kierować nim sama. Byliśmy twarzą w twarz. Pociągałem za brodawki sutek zbyt mocno. Pchałem palec w rozwarty wrąbek. Poszczypywałem i miętosiłem drgający brzuch. Uwłaczałem jej. Byłem ukontentowany jej bolesnymi szlochami i namiętnymi westchnieniami. 
	–  Ja tego nagrania nigdzie nie puszczę. Ono mi było potrzebne, żeby tu przyjść. Zrobiłam to dla siebie. Tak dawno… – doszedł mnie jej błagalny szept. Dotknąłem wilgotnego policzka. 
	Przerwałem niecne eksperymenty. Wyłączyłem wibrator i ją objąłem.
	Dziś wspominam ten i inne szepty. Uderzam się w pierś. Nie umiem oddać delikatnych barw, których również nie brakowało tamtym wydarzeniom, ani ustrzec się wyświechtanych słów, na które „One” nie zasługują.  
	Telefon 111

 	– Kim jest? Dlaczego to robi anonimowo? – zadał głośno pytania dwóm swoim zastępcom z wydziału antynarkotykowego nadinspektor policji Marek Oko. 
	– Komunikaty przekazuje w ciągu kilku sekund. Nie sposób namierzyć – powiedział inspektor Jacek Krugulski. Nie namierzą go też gangsterzy. Słaba pociecha – dodał. – Nie tajemnica, że podsłuchują nasze rozmowy z miastem. Informacje tego osobnika nie znajdują potwierdzenie. Albo nas robi w konia, albo coś u niego nie gra. Optuję za pierwszym wnioskiem. 
	– Trzeba, jak z gównem. Delikatna sprawa. Informator wciąż wspomina żonę któregoś z dostojników Sejmu – stwierdził nadinspektor. – Może to prowokacja? Jak dobrze pójdzie, prasa oskarży nas o inwigilację polityków. 
	– Kto wie, czy właśnie o to nie chodzi? Czy za informatorem nie kryje się, jeden z tych brukowych padalców, dziennikarz? – spekulował Krugulski. Obserwacja granicy nic nie wniosła. Z podanych nazwisk, żadne się nie sprawdziło. Mami nas postacią z kręgu polityków, odpycha w kierunku Sejmu. I pewno, w to mu graj. Zaczniemy śledzić, to podniesie krzyk, że śledzimy. I to też budzi mój największy niepokój. Z braku jakichkolwiek realnych dowodów śledztwo proponowałbym umorzyć. Warto jedynie odnaleźć prowokatora. Popatrzył na swego konkurenta i przyjaciela inspektora Koźlaka, wzruszył ramionami, jakby chciał się przed nim usprawiedliwić.
	 – Właśnie. Dlaczego podawane personalia kobiet rzekomo uczestniczących w procederze przemytu, czy może dystrybucji w kraju, nie są prawdziwe? – odezwał się inspektor Kazimierz Koźlak. Co może być tego przyczyną?
	Robił wrażenie, jakby nie słyszał dotychczasowej rozmowy. Zabierał głos rzadko i miał na swoim koncie większość spraw wykrytych. Wyróżniał się ekstrawagancką elegancją. Miał na sobie pąsową koszulę, krawat w słoneczne paski i welwetową marynarkę w kolorze dojrzałej śliwki. Na cienkiej czarnej wstążeczce zwisały na piersi okulary do dali.
	– W informacjach powtarza się również pewna prawidłowość － dodał. 
	– Najpierw przejście graniczne z Białorusią, potem z Niemcami lub Czechami. Taki jest kierunek przerzutu.
	 – Więc to nie jest twoim zdaniem blef? – W głosie nadinspektora Oko pobrzmiewała nuta wątpliwości. Dopatrujesz się w nieprawdziwości podanych nazwisk, argumentu na rzecz autentyczności informatora? Czy nie posuwasz się nazbyt daleko zastępując brak dowodów domysłami? Kobiety noszące podane nazwiska, warszawianki, jak sam wiesz, po inwigilacji, okazały się czyste, ze sprawą niemające nic wspólnego. 
	– Pieczone gołąbki same nie lecą do gąbki. Widocznie to nie jest takie proste – oświadczył Koźlak kręcąc głowa. Zdawał się nie zauważać krytyki szefa.– Informator nie ma widocznie możliwości weryfikacji prawdziwych nazwisk. Zawsze mówi „zapewne”. W tym „zapewne” tkwi główna przyczyna naszego niepowodzenia. Nie trzeba demonizować pozycji pani X. Ona jest po prostu konsumentką. Trzeba by ją tylko z tego Sejmu wyłuskać i wziąć pod obserwację. 
	– To domysł czy stwierdzenie? – nadinspektor wpatrywał się w Koźlaka. 
	– Konkluzja – stwierdził Koźlak. – W przejętych doniesieniach, nazwisku pani X zawsze towarzyszy informacja, że zabrała ze sobą z szuflady niewielka dawkę narkotyku, nigdy kartkę. Nie sadzę, aby bawiła się w gilera. 
	– Sprawa ze wszech miar śliska. Trzeba by sprawę przekazać Urzędowi Ochrony Państwa. – stwierdził nadinspektor. Nie mamy żadnych dowodów. Telefon z miasta, myślałby, kto! Sprawa natychmiast dotrze do premiera. I tu się zaczyna kołomyjka…
	 – To może być babski gang – snuł wywód Koźlak. – Przynajmniej kierują nim kobiety. – Nie ma więc co liczyć na prostą logikę. Mężczyzn informator nie wymienia. Działają nietypowo. Rutynowe kontrole graniczne – skrzywił się. – Po pierwsze szukamy spódnic, a na granicy mogą być spodnie. Jak i czym przemycają? Sprytnie, jeśli w zapowiadanym  przez informatora terminie i miejscu nie udało się niczego przechwycić. Jestem zdania, że gang działa. Informator nie ma żadnego interesu w tym, żeby nam truć dupę. Nie jest bombiarzem lecącym na sensacje.
	 – Nie jest bezinteresowny – nie dał za wygraną Krugulski. – Przyjrzyjmy się sprawie na zimno. Poza domniemaną panią X, ze wskazaniem na Wiejską, reszta podejrzanych wydaje się czystą chimerą. Wietrzę Kaziku polityczną podpuchę. 
	– Narkotyk do własnych potrzeb pani X opinia publiczna wybaczy. A nawet będzie jej współczuła, doszukiwała się podtekstów. To teraz takie modne i kultowe zachowanie. Chyba mamy na to dość codziennych przykładów – zauważył nadinspektor Oko.
	– Gdyby informator chciał sprowokować aferę i miał jakąkolwiek do tego podstawę, dzwoniłby z donosem do mediów, wskazałby skrzynkę kontaktowa, lub osobę rzeczonej pani. A oni tam już w mediach mają różnych paparazzi i swoje sposoby. Za sprawy nieudowodnione, nie ponoszą praktycznie żadnej odpowiedzialności, poza kasą potrzebną na przeprosiny dla poszkodowanego, która przecież jest wliczona w koszty działalności. Sprawę rozkręciliby na zasadzie ktoś, kogoś, dla czegoś. Nie, informator jest normalny. Jeśli ma w tym jakiś interes, to jest nim obawa o własny los. Boi się – powtórzył Koźlak. On pracuje w środowisku kobiet. Może jest krawcem, fryzjerem, ekspedientem lub masażystą. Może być człowiekiem kalekim, co tłumaczyłoby wiele spraw. 
	– Bardzo prawdopodobne – stwierdził nadinspektor Oko. – Czy mamy mapę miejsc, z których informator dzwonił? W jakich godzinach najczęściej?
	 – Taką rozpiskę mam – poinformował Koźlak. – Dzwoni miedzy siedemnastą, a siedemnastą trzydzieści z różnicą dziesięciu, dwunastu minut. Zakładam, że kończy pracę o siedemnastej. Droga od miejsca pracy do budki telefonicznej zajmuje mu, od piętnastu do dwudziestu pięciu minut. Nie sadzę, aby pokonywał ją pieszo, bo dzwoni z budek odległych od siebie nieraz o godzinę drogi per pedes. Budki, z których telefonuje zawsze są w pobliżu przystanku. Rozpytywałem tramwajarzy. Jedna pani motorniczy zwróciła uwagę na niewidomego z psem. Dzwonił dzień po dniu z dwóch znajdujących się na przeciwległych krańcach śródmieścia budek. Siadł w śródmieściu. Pytał ją, gdzie ma do nich wysiąść. Sprawdziłem, że z tych budek do nas dzwoniono. Rozeznanie wśród niewidomych z psami poleciłem przeprowadzić. 
	– Tobie nic się z rączek nie wymknie – dał wyraz swego uznania Krugulski. – Depczesz po piętach delikwenta. 
	– Prowadź, Kazimierzu, sprawę do skutku. O pani X w ogóle mi nic nie wiadomo. Wam też, moi panowie. W sprawie spotkamy się w następnym tygodniu.
	Pani Dulska

	Do saloniku weszła pani Natalia Z. Równie dobrze mógł to być sowiecki żandarm. Narobiliby podobnego rumoru i zapach niezniszczalnych, rosyjskich perfum, czeremchy, byłby ten sam. 
	– Niech będzie pochwalony – zabrzmiało, jak wystrzał armatni. – Będziesz musiał chłopcze mi trochę pomoc, odkąd przybrałam na wadze. 
	Musiało się to stać ze trzydzieści lat temu. Rozpiąłem osiem solidnych haftek stanika o średnicy koła od ciągnika. Szczęściem nie kazała bym ją położył na stół. 
	– Pozostanę w pasie i majtkach. Dajcie odpór diabłu, a uciecze od was – zacytowała zapewne Biblię. – Zaczynaj, chłopcze. Boli mnie wszystko. 
	Łamiąc zasady, spytałem o zawód. 
	– Ksiądz w spódnicy – odpowiedziała. 
	Jak się masuje katechetki? Czy piersi, łono i pośladki, to jeszcze nie grzech, czy może już grzech śmiertelny? Zdjęła stanik, więc biust jest poza klątwą? Żadnych religijnych precjozów na szyi nie odkryłem. Może miała jedynie jednorazową dyspensę. Było tego przy dużo, oczywiście piersi. Pani Natalia trzymała jednak bufet bez trudu, wysoko. Potrzebował silnej ręki. Sapała, jak lokomotywa i skrycie przesunęła na biodrach trochę niżej pas. Sięgałem zarostu. Zadrżała i przytrzymała mnie za rękę. Masowałem nadal, jakbym niczego nie zauważył. Wstąpił we mnie duch przekory i postanowiłem wyprowadzić ją na złą drogę. 
	– Czy życzy sobie pani petting? – spytałem. 
	Udawała, albo nie znała rzeczywiście tej terminologii.
	 – Rób, jak uważasz! 
	Tuś mi! Wstąpiłaś do piekieł – pomyślałem. 
	Trącałem językiem brodawki piersiowe. Stanęły karnie na baczność. Poddałem jej bufory perfidnemu łaskotaniu, a za chwilę łóżkowemu po prostu macaniu. 
	– Czy ma to właściwości zdrowotne? – spytała z naiwną obłudną, rozdygotanym głosem.
	 – Wyłącznie – zawiesiłem głos – erotyczne.
	Znowu świadomie nie dosłyszała. Trzęsła się, jak wieprzowe nóżki w galarecie i dałbym głowę, że sprostałaby drużynie wyposzczonych piechurów. 
	– Pff! Jaka ulga – fantazjowała. – Nie czuję bólu w ramionach. – Cóż za ulga! 	Bawiło to mnie. „Apage satane!” – powiedziałby na jej miejscu nasz ksiądz. Wiedziałem, że nie ominęła ją słabość. Dobrze się maskowała.
	– Bolą mnie i biodra chłopcze – uwolniła spod klątwy dalszy obszar swego ciała. Szła za wewnętrznym nakazem musu. – Potrafisz przynieść ulgę zbolałemu ciału – usprawiedliwiała grzeszną duszę.
	Skąd ja to znałem? Detko, czy anioł? Dla zachowania twarzy tworzyła pozory nieświadomości sądząc najpoważniej, że na mnie przerzuci winę za grzech śmiertelny przeciwko cnocie, czy czemuś w tym rodzaju? Głos uwiązł jej w gardle. Chrypiała niemal błagalnie. Z premedytacja odczekałem, aż zsunie sobie majtasy. Do moich obowiązków zdejmowanie tej części bielizny nie należało. Klientki decydowały same. Mogłem w tym tylko pomóc. Tak zabezpieczałem się na wypadek zarzutu o molestowanie. W jej wypadku było to rodzaj osobliwej perfidii. Chciałem by całą winą obciążyła jedynie własne sumienie. Nie doczekawszy się mego ruchu, zsunęła majtki i mocowała się z potężnym gumowy pasem uciskającym brzuch. Miała otłuszczone i zarośnięte uda.
	Klient mój pan. Miałem oprócz pettingu w zanadrzu tysiąc innych skutecznych sposobów, aby jej duszę przynajmniej na jakiś czas powierzyć pieczy diabła. Od kolan przemieszczałem dłońmi nagromadzone ciepło pod jej owłosione podbrzusze. Nastroszone włoski zdradzały silne podniecenie starszej pani. Cierpiała, najzupełniej, ziemskie katusze. Delikatnie wymasowałem jej raz jeszcze piersi i postanowiłem z tej bryły mięsa zakpić.
	Oderwałem od niej dłonie sygnalizując kres masażu. 
	– Nie! – jęknęła. – Nie było przecież ani pettingu, ani neckingu! – zdradziła się nieoczekiwanie ze swoim oczytaniem w literaturze, która w jej kręgach towarzyskich stanowiła zapewne bibułę drugiego obiegu. 
	Przewróciła się z trudem na brzuch. Rozłożyła szeroko nogi i rozwarła przepastne krocze. Twarz wcisnęła w materac, aż jęknęły sprężyny. Widocznie ze skrytą twarzą grzech uchodził jej łatwiej. 
	– Zrób mi to, co innym – wydusiła z siebie. 
	Rozwarła istną kopalnię. 
	Po raz pierwszy, intuicyjnie zrobiłem jej to, o czym dowiedziałem się później, że zwie się fistingiem. Wsadziłem palec, potem dwa i wciąż pozostawała przestrzeń niezagospodarowana. Z niedowierzaniem i niezdrową ciekawością zwinąłem dłoń i jak narzędziem chirurgicznym wniknąłem w głąb pochwy. Skryła się po nadgarstek. Walczyła we mnie obrzydliwość z odruchem atawizmu. Rzeczywiście nie chodziło o stosunek, lecz o wnętrze, o grzebanie się, jak powiedziała mi pani Agata. Pani Natalia chrumkała i wierzgała nogami, jak niegdyś organiścicha. Uwolniłem dłoń spomiędzy jej ud i sięgnąłem po największy kaliber wibratora. Klientka niczego nie widziała, niczego nie słyszała. Zabieg, jak zabieg. Czego się nie robi dla zdrowia? Wibrator zawarczał, jak zły pies i skrył się w zwalistej górze ciała. Poszerzał jej wyrąbany chodnik. Bezkształtny wór dygotał. Bolała mnie od fedrowania ręka. Drżałaby tak chyba w nieskończoność i stękała w materac, gdyby, na szczęście ograniczona pojemność baterii. 
	– Jesteś w porządku, chłopcze – stwierdziła, jakbym odwalił tekst na sprawdzianie z katechizmu. – Moja wielka wina! – pokajała się. – Nie lecisz na atrakcyjne kobiety – rozgrzeszyła mnie. – Masz moje zaufanie. 
	Ma baśkę nabożnisia! Przytomnie to załatwiła – skonstatowałem w myślach. 
	– Wyjawię ci właściwy cel mego przybycia – zapowiedziała. Fakt, że została przed chwilą bezapelacyjnie, choć mechanicznie przerżnięta, potraktowała, podczas wizyty najwidoczniej jako konieczność nie do ominięcia. – Posłuchaj, o co poproszę. 	Naciągnęła majtasy skrywając dowód swego sprzeniewierzenia.
	– Moja córka Honoratka, chcę się upewnić, że jest nietknięta. 
	– A ja miałbym? 
	Moje zdziwienie zbyła. 
	– Ma narzeczonego w Irlandii. Zacności rodzina, utytułowana, bogobojna. Patronuje Honoratce – ściszyła głos do szeptu. – Mój brat, biskup. Gdyby, więc, mój Boże. Byłaby konfundacja. Na to pozwolić nie można. 
	Słuchałem opowieści, jak o żelaznym wilku. Cóż za rodzaj katuszy dla biskupa kryło słowo konfundacja? 
	– Trzeba by do lekarza – wycedziłem przez zęby. 
	– Do lekarza? Gotowa się obrazić i uciec z domu. Charakter po ojcu. Podrzuciłam myśl, żeby zadbała o swoje ciało dla wybranka. Jest ciekawa. Przyjdzie do ciebie, mój chłopcze. Ty ją sobie pod pozorem masażu podejrzysz i mnie powiesz. Suto tę grzeczność wynagrodzę. Wreszcie dotarło do mnie jej subtelne przesłanie. To był naprawdę szczyt wszystkiego!
	– Jest pewien kłopot z podglądaniem. Jak pani zapewne zauważyła jestem niewidomy. Mógłbym jedynie dokonać ryzykownej dla pani córki próby – zakpiłem jawnie. – Czy nie należałoby zostawić te sprawy do rozstrzygnięcia między sobą młodym?
	– Jakoś tam sobie z tym poradzisz, mój chłopcze. Widzę, że sobie z kobietami radzisz wspaniale – nie przejęła się moją kpiną. – To nie tuzinkowa sprawa. Honorata nie zna osobiście wybranka.
	– Wzruszające. 
	– Kpisz ze świętego sakramentu małżeństwa – spróbowała mnie wziąć na grzech.
	– Nie interesuje mnie proponowany biznes, ani los pani ukochanej córki. Dla mnie może szlag trafić nieskazitelną opinię pani świętobliwego brata. Córce potrzebny ginekolog, pani psychiatra. 
	Nie pomogłem jej nałożyć ani zapiąć stanika. Próbowała okiełznać sama swoje bufory. Jak dalece dała sobie z tym radę, nie wiem? Stałem i czekałem, aż się z rumorem wyniosła.  
	Opowieść pani Agaty - druga

	W drzwiach saloniku stała pani Agata. 
	– Wyjeżdżam do córki, do Paryża, panie Adamie. Stąd wcześniejsza, niezapowiedziana wizyta. 
	Pospieszyłem naprzeciw. Jak zwykle podała mi z wdziękiem rękę. Siadła w fotelu. Nachyliłem się nad nią. Lekko gładziłem ramiona przez batystową bluzkę. Wspomniałem, że darzyliśmy się specjalnymi względami i przestrzegaliśmy określonego rytuału. Pani Agata wstała z fotela i położyła mi ręce na biodrach. Rozpiąłem guziczki i zdjąłem jej bluzkę, lekko uniosłem od dołu piersi i rozpiąłem z przodu stanik. Przytuliła policzek do moich dłoni i objęła mnie delikatnie za szyję. Razem ostrożnie zsunęliśmy spódnicę i koronkowe majteczki, obnażając krągłe, dziewczęco szczupłe biodra. Zrzuciła pantofle. Stał naga. Emanowała ciepłem. Otarła się o mnie. 
	– Tak właśnie zastał mnie mój trzeci mąż z pewnym młodym tenisistą. Byłam wtedy na wczasach i znajomy zawodnik wpadł do mnie po tym, jak przegrał mecz. Byłam świadkiem jego porażki. Ale bardziej niż zmienne losy gry, pochłonął mnie widok jego sprężystych ud i ramion. – Możesz się na mnie odegrać – zaproponowałam, chcąc go jakoś pocieszyć. – Od początku rozgrywek był nie tylko moim faworytem sportowym.
	Nie miał nic przeciw. Mąż trafił na tak zwany moment. Leżałam z rozwalonymi, od morza, do morza kolanami, a mój tenisista ładował mi silnie ścięte serwy. Nagle zamarł i zwiotczał, jakby zobaczył ducha. Wędrowałem znajomą, głęboką bruzdą kręgosłupa pani Agaty. 
	–  Mój drogi mąż, wcale nie wpadł w tak zwane osłupienie – opowiadała. „Nie przeszkadzajcie sobie. Rżnij ją!” – powiedział z wrodzoną pobłażliwością. – Lubiliśmy z mężem czasem wulgarne słowa. Bardzo nas podniecały. 
	– Nie wychodź. Sam mnie rżnij! Popełniłam, przyznaję, błąd – powiedziałam do męża lekko przestraszona. – To tylko taki niespodziewany katar. Kocham cię. 
	– A któż tu temu zaprzecza – odparł. – Zrobiłaś właściwy krok. I nawet mi się to bardzo podoba. Nie musisz jednak robić z randki tajemnicy.
	Masowałem ramiona pani Agi. Palcami dotknąłem szyi i głowy u nasady włosów. Delikatnie drażnił mnie w nozdrza świeży zapach jej potu. 
	– Więc mnie pierdol – powiedziałam do sportsmena. 
	– Czy ja państwu jednak nie zawadzam? – Mój tenisista był zdumiony obrotem sprawy. Z niepokojem rozglądał się za zrzuconymi gdzieś spodniami. Podejrzewał jakiś podstęp. 
	– Dżentelmen nie pozostawia kobiety w pół drogi – powiedział mój mąż. – Moja żona jest piękna i lubi dorodnego kutasa. Myślę, że podjąłem właściwą decyzje pozwalając panu przeżyć przygodę ze wspaniałą kobieta i tuszę, że się na panu nie zawiodę. 
	– Pociągnęłam tenisistę za rękę. Zbaraniał. 
	Podłożyłem dłoń pod piersi pani Agaty. Drugą pod jej łono. Ustami przywarłem do pleców. Lizałem jej słoną skórę. Westchnęła. 
	– Tak dobrze, jest mi tylko z panem, Adamie. O pana jestem naprawdę zazdrosna – westchnęła.
	Obróciłem ją piersiami ku sobie. Masowałem brzuch w kierunku oczka. 
	– Nie bez obaw wrócił ze mną na pościel – opowiadała pani Agata. Łokciem musnęła mi wielgachnego przez spodnie. – Nie spuszczał z oczu męża, gotów natychmiast uciekać. Był wielce spietrany i bał się kompromitacji.
	Mąż usiadł w fotelu i zachęcił go ruchem dłoni. 
	– Obaj mamy świetny gust – powiedział. – Ona ma świetną dupencję, od której pan oszaleje.
	 – Żądza skręciła mi wnętrzności w rozkoszny węzeł. Sprowokowałam tenisistę natychmiastową gotowością. Lśniłam przepastną dziurką w gęstym sitowiu włosów. Wystawiłam mu ją pod nos. 
	– On był już pod wrażeniem słów męża. Może je zresztą zrozumiał zbyt dosłownie. Zlekceważył moje oczekujące uda. Chwycił mnie muskularnymi rękoma i przewrócił na brzuch. – Ostrożnie, posiniaczysz mnie! – krzyknęłam. Naprawdę to było bolesne, ale nie tak bolesne, jak stało się to po chwili.
	 – Podniósł mnie na kolana. Zaskoczył wbijając boleśnie swoją rakietę w paru krótkich odbiciach w pupę, bez najmniejszego znieczulenia. Wyłam, gdy mi ten mój węzeł żądzy tak gwałtownie rozplątał. Szamotał się ze mną z determinacją. Skończył. Wystrzelał się na moje plecy pachnącym białkiem. 
	– Dla niego gra się dopiero rozpoczynała. Był w świetnej kondycji. Mój mąż przestał mu nagle zawadzać. Pupa mnie wprost paliła. Trzymał rakietę w gotowości i właśnie mi ją tam znowu aplikował. Tym razem nie było to złe, czułam niewysłowioną rozkosz.
	– Hola! Podziękujemy! – usłyszałem zachrypnięty głos męża. – Daj panu coś na pamiątkę po sobie. Może na przykład, któryś z kupionych przez ciebie krawatów. Nabrałem na ciebie, Aguś, ogromnej ochoty. 
	– O nie, mój panie! – wrzasnęłam. – Nie jestem maskotką dla twego kutasa. Teraz popatrz, jakżeś chciał!
	Tenisista sponiewierał mnie potężnie. Siadając, długo go wspominałam, zwłaszcza, że i mąż nabrał szybko umiejętności nagłego zaskakiwania mnie w tym względzie. 
Mnie też uwierały spodnie. Miałem zastraszający apetyt na panią Agę. Ach te słodkie, niezawodne damskie zawodniczki. Nieprzynaglana szukała mnie już gołym tyłeczkiem. Tym razem jej Yoni nie doświadczyło zarówno czułego dotyku, jak i uczestnictwa w bachanaliach. Usiadłem na tyłeczku pani Agi i nieustępliwie, jak wędkarz zapuściłem wielgachnego równiutko miedzy dwa krągłe pośladeczki. Czułem całą gradację następujących po sobie wstrząsów, powodowanych bólem, rozkoszą i ekstazą. 
Długo jeszcze po tym, jak pani Aga krzykiem zdradziła uchodzący z niej żar, ja ten żar podsycałam.
Nie wróciłem od razu po pracy do domu. Tramwajem przewędrowałem na drugi koniec śródmieścia i odliczywszy przystanki wysiadłem na właściwym obok budki telefonicznej. Wykręciłem numer policji. Przekazałem anonimowo treść ostatniej znalezionej w szufladzie wiadomości: „Migdały potrzebne w Morskim Oku we środę”. Podałem dwa nazwiska zauważonych klientek. Wyniosłem się z Sonią w kierunku nadjeżdżającego do przystanku tramwaju. Nie mogłem wiedzieć, że po chwili pod budkę telefoniczną podjechał samochód z inspektorem Koźlakiem.

	Samo życie

	Uzbierała się niezła sumka. Mogłem kupić na raty dwupokojowe mieszkanie. Wysyłałem też pieniądze matuli i wpłaciłem zaliczkę na leczenie w Szwajcarii. Kurewstwo popłacało. Wciąż oczekiwałem na ostateczny termin wyjazdu. Przeszkodą był brak decyzji ministerstwa na dodatkową dotację finansową, o którą zabiegała doktor Elżbieta. Zdejmowała mi właśnie opatrunki po laserowej operacji likwidującej rozwarstwienia siatkówki. To był jeden z koniecznych zabiegów poprzedzających, operację finalną w Szwajcarii.
	– Proces chorobowy został zatrzymany – powiedziała zupełnie nie lekarskim tonem. 
	– A co u pani doktor? – spytałem z szacunkiem i dystansem.
	 – Katastrofa – dłuższą chwilę milczała. – Mąż wciąż w śpiączce. Stłuczka, uderzenie w tył samochodu. Dla niego tragiczne. Pęknięty kręgosłupa, wylew, paraliż – mówiła cicho, beznamiętnie. Czasem myślę, że to mnie, a nie jego powinna spotkać kara. Piekło. Odechciewa się żyć. 
	– Wiem coś o tym – wyjąkałem. 
	Przytuliła się do mnie ramieniem. Siedzieliśmy, jak brat z siostra. 
	– Musi się znaleźć rada. 
	– Teściowie, traktują mnie, jakbym była czemuś winna. Może rzeczywiście. Wciąż o tobie myślę. Obłęd. Czy już ci uleciałam z pamięci? 
	– Nie. 
	– Tyle u ciebie pięknych kobiet. Byłoby dziwne gdybyś…  
	–Nie to samo. 
	– Czuję się podle. Wiesz, bardzo. 
	– To nie jest twoja wina. 
	Pierwszy raz powiedziałem do niej ty. Przytuliła policzek do mojej ręki. 
	– Prawie o nim nie myślę. Odwiedzają go teraz w szpitalu panie, którym naobiecywał. A ja nie mogłam sobie tamtego darować. 
	Objąłem ją ramieniem.
	– I, co my z tym zrobimy? 
	Zadziwiając odwagą samego siebie, poszukałem jej kolan. Już nie byłem tym nieśmiałym chłopcem z nad Sanu. 
	– Poczekaj, rozejrzę się – wzięła mnie za rękę. – Chodź. 
	Weszliśmy do izolatki pozabiegowej. Elżbieta sprawdziła zamknięcie i usiadła na brzegu kozetki.
	– Przysięgnijmy, że już nigdy więcej – powiedziała chcąc, bym w to uwierzył. Ustami byłem już przy niej. 
	– Wariacie! 
	 Zapaliła przed gabinetem czerwoną lampkę. Mieliśmy trochę czasu.. Po tamtym, co między nami było, czułem, że oczekuje szczególnej adoracji, romantyki, namiętności, która choćby trochę usprawiedliwiałaby występek. Miało się to dokonać dzięki mojej wyraźnej inicjatywie. Ale mężczyzna patrzy na te sprawy nieco mniej idyllicznie, potrzebuje ciała nie duszy. Zakonotowałem gdzieś w pamięci miękkość jej pagórka łonowego, obrzmiałe wargi sromowe, żelazny ucisk mięśni krokowych. Próbowałem się wczuć w tamtą żywiołową niemal chłopięcą atmosferę naszego zbliżenia, jednak z dodatkiem odrobiny perwersji. Przygniotłem, ją do kozetki, równie gwałtownie, jak ona mnie kiedyś dosiadła. Wsunąłem prostacko rękę w dekolt i macałem piersi. Sutki uniosły się i stwardniały. Objąłem piersi dłonią, ucisnąłem i wydobyłem je na wierzch, tak jak robili to starsi koledzy dziewuchom po wyjściu z potańcówki. Elżbieta ustami poszukała moich ust. Owiała mnie przyspieszonym, gorącym oddechem. Położyła mi rękę na uda, przesunęła dłoń wyżej i uściskała świadka naszego pierwszego zespolenia. Uwięziony w nogawce spodni był twardy jak skała, pulsujący jak wibrator. Oboje kontestowaliśmy swoje kształty. Syciliśmy się tym, co za moment nastąpi. Oczekiwała drapieżności i niepohamowanej żądzy, takiej, na wspomnienie, której wstydziła się. Opóźniłem tę chwile leżąc na niej bez ruchu. Dopiero teraz zadarłem jej spódnice i zdjąłem majtki, ukradkiem, jak czyni to gospodyni napalony parobek na sianie, pozostawiając górną partię jej odzieży dla pozoru w spokoju, by gospodarz niczego nie zauważył. Wyżej z rozpiętej wcześniej bluzki i uwolnionego z ramiączek stanika, wysuwały się, jak dwa smakowite serdelki, sprężyste piersi z pachnącymi brodawkami, którymi Elżbieta uderzała o moją twarz. Zsunęła mi z bioder spodnie, ujęła czubek wielgachnego i chybocząc nim na boki, mościła go w swoim gorącym przedsionku. Pchnąłem i gwałtownie wypełniłem cienki, lecz śliski otwór. Pomogła mi ze wszystkich swych sił. Dociskała się do mnie uderzając piętami w pośladki. Walczyliśmy, jak zapaśnicy. Parokrotnie rzuciłem ją na matę. Rozłożyłem na łopatki. Zastygłem w geście zwycięzcy. Poddała się głośno stękając. 
	Leżałem w cudownym odrętwieniu trzymając głowę na jej piersiach, a dłoń między mokrymi udami, na które wypływał wciąż strumień mojej i jej wilgoci. Całując mnie delikatnie uwolniła się z objęć i powędrowała do łazienki.
	 – Prześmiesznie wyglądamy. W pośpiechu pogubiliśmy tylko galoty –powiedziała. Wróciła zupełnie już naga i mnie uwolniła ze swetra i koszuli. 
	– Od chwili, gdy byłam u ciebie na wsi, miałam orgazmy myśląc o tobie. Obłęd! Nie znoszę myśli, że trzymasz wciąż kogoś innego w ramionach. Wybierałam się i ja do ciebie jako klientka, ale nie pozwoliła mi na to ambicja – powiedziała z wyczuwalnym gniewem. 
	Te słowa przygasiły nieco we mnie rozognioną wyobraźnię. Nie potrafię powiedzieć, dlaczego, ale było w nich coś uwłaczającego mojej osobie. Wydała mi się niesprawiedliwa, zaborcza, nienasycona i trochę odpychająca. 
	Zgarnęła do ręki jądra i drażniła mi palcem pupę. Czułem nad sobą jej ciepło. Pocieraliśmy się. Dotknąłem szklistego pęknięcia. Na wargach został jeszcze uprzedni smak naszych uniesień. Mój brzuch łaskotały mleczne grona. Wtulała wielgachnego między zroszone potem piersi. 
	Uznałem, że penis między kobiecymi wzgórkami, to wykwintna pieszczota. 	Trochę się przynaglając rozchylałem jej czerstwe pośladki. Drgnęła, jak uderzona prądem. Zmieniła konfiguracje i nanizała się na wielgachnego, jak wtedy, i jak wtedy, wolno nań opadała. Wchłonęła. Ale ja nie czułem tej ogromnej euforii, tego rozkosznego przerażenia i oddania, jakie przeżyłem z nią w starej chacie. Nie opuszczając wielgachnego, obróciła się twarzą do mnie. Tkwiłem. Odczekaliśmy. 	Opuściłem nogi z kozetki. Nie opuszczając jej dziurki, posadziłem ją przed sobą i znowu odgiąłem do tylu. Ssałem lepkie piersi. Rozpłaszczyłem je pod sobą powtórnym natarciem, przygwoździłem tyłeczek do kozetki. Szybkimi i gwałtownymi ruchami pompowałem do utraty tchu, aż nie panując nad sobą krzyczała. Właśnie skończyliśmy, gdy zastukano do drzwi. 
	– Pani doktor, wiadomość ze szpitala. Mąż pani... 
	Opuściłem zabiegówkę ze spuszczona głową. Tu naprawdę od ponad godziny nie było już dla mnie miejsca.    
	Za dużo dobrego

	Dzień w dzień byłem obłożony pracą, a dosadniej klientkami. Salonik prosperował. Brakowało czasu na kawę. Masując mniej wymagające pacjentki zastanawiałem się, czego szukają właściwie u mnie te najbardziej wymagające. Były nimi młode eleganckie kobiety. Czyżby marginalny zawód masażysty nabrał wartości, a moje usługi, stały się potrzebne i nagminne, jak dentysty czy fryzjera?
	 Już w czasie pierwszego masażu, chciały iść na całość. Epidemia jakaś? Zabieg traktowały, jako wstępną grę miłosną. Rzecz prosta, nie mogłem się na to godzić. Nie tylko, dlatego, że nie byłem studnią bez dna. Nie miałem po prostu chęci. Wtedy wychodziły zawiedzione i urażone. 
	– Za takie pieniądze – mamrotały.
	Te mi dobrej renomy nie robiły. Nie przejmowałem się. Wystarczały panie, z którymi się zgrałem. Stworzyły swoisty gang, giełdę, na której konkurowały sportowo miedzy sobą o moje względy. Niektóre zdradziły się i stąd wiedziałem. Prosiły, bym potraktował je podobnie, jak ich przyjaciółkę. 
	Pytanie, „dlaczego” tak na mnie leciały pozostawało jednak bez odpowiedzi. Może nie tylko na mnie? Może to taki znak czasu? Wziąłem się jednak na odwagę i odpowiedziałem sam sobie. 
	„Lecą, bo nie stwarzasz żadnego zobowiązania, bo tutaj czują się bezkarne, bo stanowisz namiastkę kochanka, bo jesteś bardzo sprawny w tych rzeczach, bo nie widzisz. O żadnych tam sentymentach nawet nie myśl chłopie” – upominałem sam siebie. „Nie łudź się. Nie dopisuj sobie niczego na plus”.
	 Gdy sobie wygarnąłem tę prostą prawdę, że jestem wyszkolonym masażystą – żigolakiem, facetem bez zahamowań moralnych, zwierzęcą maszyną, to a żem się ugiął pod własnoręcznie nałożonym na siebie ciężarem winy. Na moje szczęście ten stan rozterki duchowej minął wraz z rozpoczęciem pracy. Znowu wiedziałem, dlaczego to robię. Nie ma ceny, której bym nie był gotów zapłacić za odzyskany wzrok. A to, co robię, w niczym nie jest gorsze od pracy, takiego na przykład, domokrążcy.
	Wróciłem, więc do rozważań o zapachu i dotyku, rozważań o wiele rozsądniejszych, bezpieczniejszych i zdrowszych dla mojej psychiki. Na tym gruncie czuję się zdecydowanie pewniej niż w dywagacjach moralnych. 
	Nieduża, zgrabna, jak lalka Barbie, zapowiedziana telefonicznie przez panienkę z kasy, jako pani Bożena J. rozsiewała zapach kosztownych perfum Initial. Jaśmin i miód z migdałów to są zapachy wiodące tej kwiatowej kompozycji.
	Te jej proporcje, które wychwyciły bezbłędnie moje ręce. Piersiątka, bioderka, brzuszek, uda, ramiona. Wzniesienia – wzgórki twardych, krągłych piersi, które podtrzymuje ku górze sama natura. Ta depilacja czyniąca z ciała kaszmir. Poczułem niespokojne mrowienie.
	 Gdy się nad nią schyliłem pocałowała mnie w usta. 
	– Masz pozwolenie na wszystko – powiedziała. 
	Nie lubiłem tego typu awansów. Panienka należała do przeświadczonych, że nikt nie jest się w stanie jej oprzeć, że każdy jest gotów na kiwniecie paluszkiem. Ja zaś do tych rwących się, jak mucha do gówna, już nie należałem. Miała szminkę o zapachu jaśminu i miodu z migdałów. 
	„Cóż za przemyślana kompozycja zapachowa” – odnotowałem, bo na zapach nigdy nie pozostałem obojętny.
	 Poruszała się, jak fryga. Z pleców na brzuch i na odwyrtkę. Ile można? Często przywierała piersiami do moich ust. Była równie ekspansywna, jak zapach jej perfum Initial. 
	Miałem nie raz okazję zastanowić się nad związkiem między osobowością klientek, a ich zapachem. Myślę głównie o naturalnym zapachu skóry, dołków pachowych, czy kobiecej wydzieliny na chwilę przed stosunkiem. 
	Zapachem sztucznym, z odcieniem naturalnego piżma, emanują osoby nieśmiałe, oczekujące od zespolenia czułości. Ostry, z domieszką azotu, sygnalizował mi osobę wyrafinowaną, wyzwoloną, oczekującą przeżyć ekstremalnych. Świeżą śmietanką pachniały mi panie puszyste, lubiące umiarkowaną przemoc. Spotykałem klientki, które ze szkodą dla siebie, drobiazgowo neutralizowały naturalny zapach własnego ciała, pozbawiając partnera ważnych doznań erotycznych, a co gorsza, zastępujących własny wabik, nie zawsze szczęśliwą, ale najczęściej intensywną, wprost nie do zniesienia kompozycja perfum. Zgodzi się ze mną większość panów, że ewidentnie wystawiały się na niepowodzenie seksualne. Ale czy ja nie popełniam błędu czyniąc uwagi tonem seksuologa? Nigdy nie miałem ambicji napisać podręcznika dla adeptów chędologii. Co mnie dzisiaj nagrało? 
	Tak sobie myślałem wędrując palcami po mojej kobietce „Barbie”. Wędrowałem, więc między cudownie, idealnie rozstawionymi sutkami, mieszczącymi między sobą grzbiet mojej dłoni, krążyłem wokół niewyczuwalnego pępka, sunąłem w dół i w rozwidleniu ud trafiłem palcem w kokieteryjnie rozchyloną, mokra bruzdkę. Cofnąłem się i po krągłości miednicy zjechałem dłonią do pośladków. Rzeczywiście były, jak u „Barbie” z gumy, twarde. Ani w nią palca wetknąć. Uciekałem z objętych już żarem miejsc. Znajdowałem inne. Rzucała się niespokojnie i podkładała sobie piąstki pod pośladki, tak jakbym miał się nacieszyć wyłaniającym się zapewne z pomiędzy ud, dotąd ukrytym sekretem. Wszędzie towarzyszył mi bardzo intensywny zapach perfum z jaśminu i kremu o zapachu miodu z migdałów. Czy ona je piła? – strzeliło mi do głowy.
	– Czy ruszam ciebie? – spytała gładząc mi delikatnie kark. – Przyjaciółka zdradziła mi twój sekret. Na myśl o tym omal nie eksploduję. Wszystko we mnie stwardniało i pręży się pod drażniącym dotykiem twoich palców. Czy posiadasz również właściwości bioterapeuty? 
	Uznałem tę gadkę za zwrot retoryczny, sygnalizujący prośbę, bym przeszedł do czynów bardziej konkretnych. 
	– Taka kobieta potrzebuje moich rąk? To cudo natury szuka zaspokojenia u mnie, faceta nie zdolnego wyrazić swego zachwytu oniemiałym spojrzeniem? Pokażcie mi takiego, który nie starałby się uchylić choćby rąbka tajemnicy jej ciała. 	W ślad za napomknieniem, z rozmysłem położyła mi nogi na ramiona. Alabastrowymi, wycyzelowanymi przez przyrodę udami, objęła głowę.
	Dusiłem się. Jak z grzęzawiska, w nozdrza, do ust i gardła, wdzierał się zapach wspaniałych perfum Initial i kosmetyków z tej linii. Niemal wykaszlałem wnętrzności. Wszechpotężny zapach jaśminu i smak miodu z migdałów poraził nieodwołalnie moją potencję. Wyrwałem głowę z namiętnego oplotu. Złapałem powietrze. 
	– Dlaczego? – była gorzko zawiedziona. 
	Zdecydowałem się. 
	– To wina wszechobecnych perfum. Mam uczulenie – skłamałem. 
	– Wyrównuję przypadłości – wystękała. – Narzeczony. On mi powiedział, że nieprzyjemnie pachnę – pożaliła się. 
	– Ubzdurałaś! – usłyszałem kobiecą żałość i stałem się bezbronny. 
	Zrzuciłem kitel i dres. Wziąłem ją na ręce i wleźliśmy pod prysznic.
	 Była przepłoszona i niepewna. Spływała po niej ciepła woda. 
	Teraz już bez obawy pocałowałem przepyszne piersi o delikatnym zapachu i smaku pobudzonej kobiecości. Pocałowałem kuszące usta tchnące delikatnym zapachem miodu.
	Wróciła na stół. Wcisnąłem policzki między boskie, rozchylone uda, jak gdybym kładł głowę na rozgrzanym kobiercu, w egzotycznym ogrodzie. 
	Zamarła czując w sobie mój gwałtowny ruch. 
	Tego dnia miałem jakąś szczególna potrzebę rozważań, Naszła mnie refleksja, że gdybym w przyszłości chciał się podzielić mymi wspomnieniami z kimkolwiek, to zawsze będą one niekompletne. Bo też nie rozmawia się ze ślepym o kolorach. Wszak ta uwaga mnie właśnie dotyczyła. Nie miałem na przykład nigdy możliwość zobaczenia i obserwowania twarzy moich klientek. Byłem ograniczony do domysłów tego, co się wokół mnie działo. Nie ożywią moich opowieści erotycznych uwielbiane przeze mnie, rozkołysane kobiece winogrona, czerwone bruzdy przecinające czarne wąwozy miękkich włosów w kroczach, Słowem zabraknie czerni, miedzi, beżu, szkarłatu, różu i oliwki – kolorów, które dodają powabu kobiecemu ciału – rozmyślałem popijając samotnie herbatę. Jednak nie pozostaję bezbronny. Posiadałem skarb niedostępny innym. Mam go pod powiekami. Mój skarb to ciepły, sugestywny wizerunkiem kobiet wyczarowanych rękami, zapisany w smaku i zapachu, w tym, co zasłyszałem. Sonia szturchała mnie nosem dopominając się o kolację. 
	 Opowieść pani Agaty - trzecia

	Tym razem pani Aga była milcząca. Uszanowałem tę odmianę nastroju. Coś przeżywała. Wzdychała. Chwilami był nieobecna, otulona jakimś nieprzenikalnym pancerzem. Udzielił mi się jej humor. Masowałem na modłę „panie ober, raz schabowy!”  
	– Jak on mi to mógł zrobić? – spytała pani Aga zapewne pozaziemskie istoty. – Wybaczyć można tylko starszym od siebie – dodała zapalając światełko w tunelu domyślności.
	 Tematu młodszych konkurentek nie braliśmy. Dlaczego sądziła, że im wybaczyć nie można? Najrozsądniej było poczekać na rozwiniecie i ukonkretnienie tematu i zręcznie podbechtać wyobraźnię pani Agi. 
	Tak właśnie zrobiłem ruszając z masażem tantryckim. Tantra to zaproszenie do wzajemnego obdarzania się masażem kobiety i mężczyzny niewymagająca jakichś szczególnych technik. Ważne byś dotykał świadomie i z uczuciem, byś się radował. Nastąpiły ze strony pani Agi szepty, mruczenie, westchnienia. Wprowadzała się w nastrój. Zezwalała i zachęcała. Masowałem łagodnie brzuch wokół pępka. Położyłem rozluźnione dłonie na kilka minut między linią włosów łonowych, a pępkiem otwierając druga czakrę: witalności, radości życia, pożądania. Pani Aga wyciągnęła się leniwie na stole z rozrzuconymi nogami. 
	Zdecydowała się na opowieść: 
 	– Wróciłam z miasta i usłyszałam jakieś odgłosy w sypialni. Zajrzałam przez szczelinę w drzwiach i zamurowało mnie. Na moim leniwie spoczywającym na łóżku mężu, ze zrolowaną pod piersi bluzą, siedziała jakaś blondyna, młodzieżówka. On bawił się jej wystającymi piersiami. Nawet nie rozebrali się porządnie, tak się im spieszyło. Nie spostrzegli mnie. Majtki zaczepiły się jej o dużego palucha i powiewały, jak proporczyk ułana. Jedną ręką wspierała się o jego włochatą pierś, drugą gdzieś tam pod siebie naprowadzała sterczący organ. Gadała i jeździła, na nim coraz gwałtowniej, jak na koniu na biegunach. Mąż wcisnął jej ręce pod skórzaną bluzę, której zapachem się najwyraźniej podniecał, bo ją, co chwilę wąchał. Poczym miętosił piersi i nie odzywał się do chwili, gdy zaczęła z niego wyskakiwać, by po chwili bezbłędnie nadziewać się na jego groźną lancę. Wtedy krzyczał, że ją przekłuje. Ona jeszcze wyżej podnosiła tyłek, mocniej uderzała w jego miednicę. Dopiero teraz odkryłam, że ma go w pupie. Nie sądziłam, że może być to widok, aż tak wulgarny – pani Agata zakrztusiła się z emocji. 
	– Analna pozycja jeźdźca – starałem się jej nerwowość stonować. Mąż ma się czym wykazać, nie każdego na to stać. Sądziłem, że pani pozwala mężowi od czasu do czasu? 
	– Ze mną i przy mnie, nie z gówniarami, panie Adamie. Ostatnio się rozzuchwalił. Stary łobuz rozbierał mnie tylko z dołu do pasa i lubił krótkie, ostre numerki. Najlepiej w wucecie, na sedesie. Wreszcie się wyjaśniło, że chciało mu się „jeźdźca” analnego w ubiorze. Znalazł sobie do tego fetysz – młodzieżówkę w śmierdzącej kurtce. To oburzające. Mógł i mnie się kazać ubrać do połowy i też w skórę, jeśli go to kręci. Też bym potrafiła latać nad nim tyłkiem. Wielkie mecieje! Nie mogłam się temu dłużej przyglądać, tak mnie w środku ściskało. Cofnęłam się. Nicowali się na dobre. Domknęłam drzwi na, tyle, że mogłam ich słyszeć, lecz nie widzieć. Wstyd mi się przyznać, ale zrobiłam się mokra i pomogłam sobie w tym gniewie palcem w kroczu. Dziwka wołała: 
	– Hop! Hop! Hop! – Widocznie szczytowanie normalne wyszło z mody, a weszło nowe, leśne. – W dechę – powiedziała. 
	Mój mąż: 
	– Szkoda, że nie ma starszej. Byłaby jazda.
	 – Starszej, czy to pan rozumie, panie Adamie?
	– Zadzwoń, staruszku, to przyjdę raz jeszcze, kiedy indziej. Dzięki za podwiezienie – powiedziała rozebrana od pasa w dół ździra. Skończyli. Szybko się zwinęłam i wyszłam na dwór. Wróciłam, gdy jej nie było. 
	– Miałem gości – oświadczył mąż. – Podwiozłem miła parę autostopowiczów. Szkoda, że ich nie poznałaś. Przypadliby ci do gustu. 
	– Parę autostopowiczów! – wrzasnęłam mimo, że obiecałam sobie milczenie. – Widziałam cię tylko pod tą dziwką! Grzebałeś się w czekoladzie. 
	– Jej partner był zmęczony i wyszedł na ławkę do ogrodu. Nie krzycz! Nie jestem głuchy – powiedział. – Chcieli mi się wypłacić za grzeczność – rozłożył ręce. – Nie wypadało zadzierać nosa. Mogą do nas wpaść na telewizję, albo możemy ich zabrać do chaty na wsi. Przecież lubisz odmianę. 
	– Zadzierać nosa?! Mylisz części ciała! Mówisz o odmianie? Wyhamowałam nagle uniesienie. – Czy przyjdą oboje? – zainteresowałam się. – Czy on jest w jej wieku? 
	Pani Aga zamilkła. Nie wiem. Może oczekiwała ode mnie zrozumienia, może potępienia małżonka, a może aprobaty dla swego zamysłu zemsty na mężu w postaci seksu z młodym w jego obecności? 
	Nie zdecydowałem się na współczucie, ani na uwagę, że z nią anal w pozycji jeźdźca, z racji pewnych anomalii fizycznych, głębokiej kieszeni, o której zdążyłem już wspomnieć, mógł się jej mężowi wydać po prostu nie wykonalny. Nieopatrznie dotknąłem jej piersi. Rozwichrzyła mi włosy na głowie, wpiła się palcami w szyję, staromodnie stęknęła i powiedziała: „o, Boże!” Mój zamiar, aby doprowadzić dzisiaj do końcowego rytualnego zespolenia w tantrycie, to znaczy ja, jak siedzący posażek Buddy, ona w kołysce moich ud, przytulona brzuchem i sutkami, spalił na panewce. Oczekiwała „jeźdźca”. 
	– To przebrzmiała figura – oznajmiłem jej tajemniczo.
	Zaprowadziłem ją do pokoiku wypoczynkowego. Zdjąłem spodnie i położyłem się na wznak. 
	– Więc, jak? 
	– Ciekawiej i skuteczniej. Wzbogacimy doświadczenie o pozycję analnego jeźdźca odwrotnego. Na sposób azjatycki. Tego pani nauczy przy mężu i jego partnerce młodzieńca. Mąż spróbuje z panią w następnej kolejności. Będzie miał za swoje. Potrafi pani lepiej niż młodzieżówka. 
	Okręciłem zgrabnie panią Agę, sadzając ja plecami do siebie. Podniosłem ją nieco za biodra i posługując się wyuczona sztuczką, zręcznie przesunąłem wielgachnym między pośladkami do przodu i do tyłu. Zapadł się w nią od tyłu, nadziewając pupę na pal. Mimo zwilżenia dał się we znaki, bo z trudem stłumiła bolesny okrzyk i splecionymi dłońmi objęła się z tyłu za kark. Jednak się nie szamotała. W takiej pozie, jak pacynka na palcu, trwała zastygła przez sporą chwilę. Z bojaźliwą ostrożnością rozluźniła splot dłoni z tyłu głowy i zdecydowała się nachylić w kierunku moich kolan. Odchyleniem ciała regulowała niesamowite napięcie we wnętrzu. Widocznie doceniła techniczną innowację, bo ruchem już przemyślanym sięgnęła ręką od spodu między moje uda, aby od tej strony także móc pieścić wielgachnego i woreczek pod nim. 
	– Rewelacyjnie! – wykrztusiła, jakby się czymś zadławiła. Chwilę się jeszcze mościła.
	Dałem jej parę klapsów, a ona rozpoczęła swoje wyczyny. Poczęła się ślizgać po drągu coraz szybciej, raz w górę, raz na dół. Z galopu przeszła w kłus. Zabrakło jej tchu. Upadła piersiami na moje kolana, jak pochylony w pędzie nad końskim grzbietem jeździec. Przez moment miałem niesamowitą myśl, że kopuluję z klaczą. Dotykałem od tyłu jej lekko rozchełstanego kołnierzyka. Wielgachny wciąż tam tkwił, zżymał się i ślinił.
	– A, co sądzić o mężu? – zdumiała i zaskoczyła mnie tym pytaniem, nie mniej, niż gdybym ujrzał jej męża stojącego właśnie nade mną.
	– Że „młodzieżówkę” przecenił, o czym może go pani przekonać.       
	Takiej mnie nie znasz

 	Zapach perfum potwierdzał obecności mojej chlebodawczyni, pani H.H. Użyła wieczorowych perfum Angel Star. Była we własnej osobie 
	– Angel Star.
	 Potwierdziła klaśnięciem w dłonie 
	– Miałam trochę luzu, więc wpadłam. 
	– Miło. Kawy? 
	– Kawę też. Stawiam świetny koniak. Pewno marzysz Adamie, żeby ze mną wypić? 
	– Nie trudno zgadnąć. Widać to po mnie – podchwyciłem jej kpiarski ton. 	Zapachniało kawą i koniakiem. 
	Właściwie w interesie ruch się już skończył i nie oczekiwałem nikogo. Pani H.H. wiedziała kiedy przyjść, by nie narażać saloniku na niepotrzebne straty. 
	– Czy mogę ci się pozwierzać? Zapewnij, że nie stracę na niczym w twoich oczach. 
	– Brzmi zagadkowo – odparłem. „Czy może to mieć coś wspólnego z narkotykami – pomyślałem.– Bzdura!” 
	– Mam chęć na szczerość. Ale tylko przed tobą. Ty mnie zrozumiesz. Kobieta czasem musi uchyli rąbka swojej tajemnicy przed kimś. 
	Podała mi kieliszek koniaku.
	 – Dzięki za zaufanie. Nie wydaję tajemnic przyjaciół. 
	Trąciła się kieliszkiem. 
	– Trochę kluczę. 
	Po alkoholu musiałem mieć błogi wyraz twarzy. 
	– Kpij sobie ze mnie. Kpij. W interesach jestem apodyktyczna, w amorach, przeciwnie. Zimno i gorąco. Jest nas, takich kobiet, sporo. W zunifikowanym świecie szukamy zaspokojenia atawistycznych potrzeb. Czuję w tobie partnera w seksie, „frend boya”. Czy masz czasem chęć na przemoc?     
	Trochę mnie to mędrkowanie znudziło. 
	  – Lubi pani mocne wrażenia. Czy o to chodzi? 
	– Genialnie! Prosto – przyznała. – Czy wiesz, że błaganie podnieca? Brutalność też? Przerażenie i bezradność może wywołać ekstazę. Czytałam, że angielską Elżbietę roznamiętniała dokonywana egzekucja. Katarzynę Wielką, kastracja ogiera.
	Tak, więc znaleźliśmy się w objęciach historii. Na szczęście nie przywołała z pod miecza Marii Stuart i nie stwierdziła, że na widok ostrego brzeszczotu miała ona orgazm.
	 – Bo widzisz. – Znowu podała mi kieliszek. – Czasem potrzeba mi bardzo silnych męskich rąk, a czasem – zawahała się – pieszczoty kobiecej. 
	„Więc to tak, siostro?!!” – skomentowałem w myślach. 
	– Czy masz jeszcze dzisiaj kogoś na liście, Adamie? 
	– Już nie! 
	– Czy zrobisz wyjątek? 
	– Dysponuj! Jakaś epidemia z tym przechodzeniem na „ty”. 
	– Wreszcie. Pozwolisz mi zapomnieć, że jestem od ciebie o piętnaście lat starsza. Tyle tylko, że to ty mną dysponuj. Dzisiaj chcę być „suczką”. Ostatnie słowo wymówiła wolno i dobitnie. 
	– Przy tobie zapominam języka w gębie. 
	– Tere fere. Jesteś urodzonym sadystą. Dałeś się poznać za pierwszym razem. Wolałam doprawdy nie prowokować. Nie powstrzymał cię dzielący nas dystans. Pastwiłeś się nade mną. Do dziś na wspomnienie dostaję gęsiej skorki. W tym tkwi twoje ogromne wzięcie u bab. Często nie zdają sobie sprawy, że właśnie tego im brakowało. Wobec mnie starasz się niepotrzebnie trzymać się na wodzy. Tak w ogóle, kobiety masz za nic. 
	– Bzdury jakieś opowiada – stwierdziłem na własny użytek. Była chyba rzeczywiście inna, niż ta, za jaką ją dotychczas brałem. Czy podniecał ją gwałt i przemoc? Czy oczekiwała tego ode mnie? Zełgałbym twierdząc, że nie przeszedł mnie dreszcz emocji. 
	– Trochę mnie znasz. Dobrze mnie znasz – poprawiła się. Masz tę przewagę. Przyznasz, że damsko jestem nieźle wyposażona w walory. Niech ja pofantazjuję o tobie. Figlarny. Duzi mają niewielkie, figlarne. Twardy, jak sztylet, ostry, jak sztylet. Dwie twarde gorące bile. Owłosiona klata, muskularny brzuch. Baba musi się przed tobą korzyć, piszczeć, dziękować. Ty lubisz ją stłamsić, aż pachnie, jak mokra kura – nakręcała się własnymi wypowiadanymi coraz szybciej słowami. 
	– Idź pod prysznic! – nie była zabawna. 
	– Czy mogę liczyć na twoją bezceremonialność i bezwzględność? – jątrzyła Halszka. 
	– Wyłącznie – odparłem czując, że nie zamierzam gładzić jej włosów, ani pieścić rączki. Będzie miała, czego chciała. Postanowiłem jej dać nauczkę 
	Pod prysznicem Halszka przykleiła się do mnie. Objęła pieszczotliwie dłonią wielgachnego i osunęła się przede mną na kolana. W kompletnej ciszy dochodziła do siebie. 
	– Pogański bożku! – wykrztusiła.
	Podniosłem ją z kolan i przycisnąłem do porcelanowej, ściennej wykładziny.     	Wężowym ruchem objęła mnie udami w biodrach i czyniąc niewielkie przerwy, nawlekła się na wielgachnego. Była mokra, ciepła, sprośna, uległa i zarośnięta. Napomknąłem już kiedyś, gdy ją po raz pierwszy masowałem, Halszka była bez cienia zarostu, co mi się wydało wówczas nadnaturalne, dziko, podniecające. Brak włosów na wzgórku łonowy i między udami sprawia, że wszystko wydaje się większe, wydatniejsze. Z upływem czasu jednoznacznie przedłożyłem zarost, tym rajcowniejszy, im gęstszy i twardszy. Golizna, stała się wyróżnikiem czegoś niedojrzałego i bezbronnego. 
	– Oho? – zdziwiłem się.
	 – Czy wolisz mnie, jak niemowlę dla pedofilów? 
	– Nie! – zaprzeczyłem przemierzając już wielgachnym jej kurczliwą pochwę. 
	– Wróciłam do źródeł. Robiłam to przedtem dla niego, ale to kabotyn i gej. Tak czuję się bardziej seksowna. Mam mnóstwo hormonów, bo włosy mi rosną nawet wokół sutek. Stamtąd je oczywiście usuwam. Kutasem walisz mnie właśnie pod pępek ogierze – skonstatowała.Ugniatając sprężyste pośladki, niosłem ją przed sobą i siadłem na klapie sedesu. Pełną gębą ssałem jej sutek, brodawką drugiego bawiłem się palcami.
	– Zeżresz mnie – była rozgorączkowana. – Jaka słodka tortura. 
	– Wybaczcie mi, jeśli nadużyłem waszej cierpliwości z tymi sutkami, śliskimi lub chropowatymi, pesteczkami lub śliwkami, ascetycznymi lub sprośnymi, cycami lub cycuchami, baniami lub balonami, buforami lub zderzakami, nabitymi albo wręcz przeciwnie, jeśli zbyt często pojawiają się w moich wspomnieniach. Dla mnie, gdybym to pominął, to jakbym mówił o spożywaniu śniadania i nie wspomniał o chlebie. Jedyna, nadzieja na przyszłość, aby tego uniknąć, to nie śniadać. A takiej ascezy, znając was, nie zażądacie ode mnie.Siedząc tak na tronie, kazałem jej przełożyć nad moją schyloną głową, lewą, potem prawą nogę i na wbitym już bolcu, obróciłem do siebie plecami. Gryzłem kark i plecy. 
	Zepchnąłem Halszkę w dół, piersiami na moje kolana i łydki. Rękami oparła się o podłogę. Nogami, by się nie zsunąć całkiem na ziemię, musiała się mocno trzymać moich bioder. Była bezradna i zdana na wszystko, co przyszłaby mi do głowy z nią wyczyniać. Na szczęście dla niej, poskromiłem nieco fantazję. Upokarzająca pozycja i sąsiedztwo kanalizacyjnej armatury podniecało ją. Palcem rozwierałem i wdzierałem się w jej pupę. Dźwigała już w sobie brzemię, sprasowanego, przeszywającego jej wnętrze wielgachnego.     Takiej konfiguracji pieszczotą bym nie nazywał. Każde drgnienie więzionego wielgusa wsparte uciskiem palca w pupie musiało być bolesne, ale spełniało jej ekstremalne oczekiwania. Palec, po przewierceniu koniecznego wlotu, postanowiłem zastąpić wibratorem Rwała się, jak szczupak na błyszczku. Tarła twardymi obłościami o moje kolana. Nie mogłem jej widzieć( no właśnie!). Słuch miałem natomiast, jak echo sondę. Dochodziły mnie dźwięki zarówno z jej ust, jak i z penetrowanego wnętrza. Węch wilczy przynosił nęcące zapachy wabiącej samicy. 
	– Włożę ci wyżej trójeczkę? – zaproponowałem przymilnie. 
	– Nie torturuj! Nie mam rozjeżdżonej, jak gej.
	– Wytrzymasz. Licz na moją bezwzględność – zapewniłem. 
	– Zlituj się! Nie mogę się bronić. 
	– Któż ci karze? Ulegnij!
	Zaszumiał wibrator. Bezradna zastygła w bezruchu oczekując natarcia na balkonowe wejście. Kret nie bez oporu pogrążył się w jej ciele. Krzyczała i plaskała coraz silniej dłońmi o kafelki podłogi.
	 – Proszę, dosyć, odpuść! – wyrywała się, jak zwierzę z sideł. 
	Obejmowała mi rękami nogi.
	W odpowiedzi drążyłem głębiej. 
	Podniosłem się, bo mi ścierpły nogi. Schylony stanąłem za nią. Wykorzystała zmianę pozycji i rozpoczęła ucieczkę, początkowo na dwóch rękach, a ja szedłem za nią, jakbym prowadził taczkę, po chwili, gdy za nią ukląkłem, gnała na czworakach, do saloniku. Darmo się wymykała. Trzymałem ją w biodrach. Jechałem, jak cap na kozie, i nie zamierzałem niczego z niej wyjąć. Czym by się to skończyło, gdybyśmy się nie zaplątali pod stół masażowy? Dźwignęła się czepiając się rękami brzegu stołu, przywarła do niego drgającym brzuchem i miednicę. Wibrator z niej wypadł przy akompaniamencie wydobywających się z jej wnętrza odrażających dźwięków. Z nieprawdopodobnie głośnym hurchotem gnał po podłodze.
	Uniosłem się wraz z nią. Chwyciłem boleśnie od tyłu piersi. Zmusiłem do zupełnej uległości wobec moich dalszych zamiarów. Umocniłem w niej swoją pozycję. Wtłoczyłem wielgachnego między wilgotne, wywinięte nabłonki, rozdzielające włosy w kroczu, do gruntu. 
	Dźgałem ją.
	Wchłonęła, jak meduza. Oblekła gładkimi mięśniami bez pola manewru. Sięgnęła ręka i podała mi ze skrytki w stole bacik. Smagałem ostro wedle zapewnień. Odwróciła głowę do tyłu i chrapała. Wykonałem kilka głębokich, wahadłowych ruchów. 
	
	  Znieruchomiała. Upadła brzuchem na stół. Jak wisielec kopała powietrze nogami. Właściwie mógłbym na tej końcowej odsłonie poprzestać, uznać za sukces dzisiejszą grę.
	 – Czy nie chciałbyś się związać na trochę dłużej ze mną? – moja pryncypałka zmieniła mnie w słup soli. – Potrzebny ci odpoczynek przed wyjazdem do Szwajcarii. Ja ci go zapewnię. Potem zrobisz, co uznasz za stosowne. 
	Wybieg zastosowany wobec żony dostojnika sejmowego wydałby się jej zapewne śmiechu wartą, obrażającą komedią. Postawiłem, więc na męską dumę. 
	– Dzięki tobie uwierzyłem we własne siły. Nie chciałbym tego przekonania stracić. 
	Otarła się o mnie i musnęła ustami moje usta. 
	– Tak też myślałam! – powiedziała i pobiegła do łazienki.
	Zwierzenie pedagoga

	Radiowa Trójka jest moim nieodłącznym przyjacielem. Twórców programu znam z imienia i nazwiska. Zapewniam, że bez nich było by mi na tym świecie nie do zniesienia. Słucham i czuje się jak w wielkiej rodzinie. Ostatnio jednak zbyt narzekają na młodych, a zwłaszcza tych w szkole. Ja sobie podobnych faktów ze szkoły nie przypominam. Który by tam śmiał odszczeknąć się profesorowi, albo ośmieszyć profesorkę. Nie wchodziło w rachubę. 
	Ciało pedagogiczne trzymało dystans, nie spoufalało się. Tylko czasem, zupełnie cichutko i całkiem poufnie wymienialiśmy w swoim gronie na ich temat     jakieś uwagi. Fizyk zrobił matematyczce brzucha – byli małżeństwem. Biolog rżnął wczoraj Kaśkę od dentysty. Nie zasłonili okna i wszystko podziwialiśmy dosłownie w biały dzień, przez szpary ze strychu u Wojtka. Najpierw się śmiesznie ganiali wokół stołu. On w tę, ona wewtę… Aż ją dorwał, rzucił na wyrko. Śmieszne to było i głupie. Będzie wesele.
	Przychodzą do mnie różne panie „psorki”, stąd wiem, że wyróżniają się często wśród uczniów tylko wiekiem. Miniówa, więc widok za kolana, cycki bez stanika, totumfackie potrącanie łokciem, rozmowa z dziewczętami o błyszczku do ust, o kondomie. Nie kryją się z tym. Czy to jest źle, czy dobrze? Czy wszystkiemu winna jedynie ta rozbrykana „banda”, jak ją piętnują w radiu?
	Panią magister Joannę znałem z niezwykle wybujałej fantazji seksualnej, przy której trudno o bezdzietność. Nie wiem, co sądziła o zaletach wychowawczych zajęć wu-efu, za które była odpowiedzialna w swojej szkole, bo się tym najwyraźniej nie pasjonowała. Wiem natomiast o jej rozległych wiadomościach z zakresu techniki seks szopowej. Dzięki niej byłem i ja w tych sprawach na bieżąco. Wciąż eksperymentowała. Do chwili, gdy rozpętano nagonkę przeciw rozbisurmanieniu młodzieży, jakoś specjalnie mnie fantazja erotyczna tej „psorki”, ani jej podobnych, nie intrygowała. Ale w jakimś momencie zacząłem się jej „przyglądać” z uwagą.  	Miała ze sobą własny wibrator. Dwustronny, dla układu Bi. Czasem, gdy podczas masażu, wypadały z niej kulki do erotycznych zabaw, nie upierała się, że to wina zanieczyszczonych basenów pływackich. Nie zarzekała się, że się to więcej nie powtórzy, a nawet mnie namawiała, bym czasem w niej coś zostawił, bo lubi, jak ją uwiera. Nie można mieć ludziom wszystkiego za złe! 
	Jeśli nie zadawałem jej bólu w trakcie masażu, miętosiła sobie ostro piersi. Kazała się wiązać rzemiennymi uchwytami i masować twardym, gumowym jeżykiem. W czasie rzadkich zajęć nadprogramowych dopingowała mnie do czynów karalnych. 
	– Rwij ją za cyc! Wal w dupsko! – judziła na siebie. 
	Można by o tym długo. Po przeżytym uniesieniu kajała się, płaszczyła, że niby ją poniosło, że była wulgarna. 
	Włożyła ręce w rzemienne uchwyty. 
	– Tak dobrze się czuję – powtórzyła znaną mi śpiewkę. – Zwiąż mi nogi. 
	– Musisz zmienić masażystę. Ustaliliśmy, że tego ci więcej nie zrobię. Są amatorzy takich spektakli. 
	– Błagam! Ciebie się nie boję. Ufam ci. Nikomu innemu nie dam się związać. A bez tego już nie potrafię. 
	– Nie wierzę. Przekraczasz umowne konwenanse. To nie jest zabawa w masochizm, lecz masochizm. Jesteś chora. 
	– Jestem. Po tym, co mi zrobiono. Może zrozumiesz.
	Nie napierałem z zasady na żadne opowieści, zwłaszcza na milę pachnące potrzebą usprawiedliwienia się. Ustąpiłem. Wtedy opowiedziała mi, co ją spotkało, a ja mimo współczucia, sądziłem, że stało się to na jej własne życzenie. Masowałem wytatuowane plecy i pośladki. 
	– Marek miał lat szesnaście i tytuł krajowego mistrza juniorów w pływaniu motylkiem. W nauce za mistrza nie uchodził. Byłam nauczycielką wu-efu i wychowawczynią w jego klasie. Doszkalaliśmy uczniów gimnazjum przed liceum, na obozie, na Mazurach. Ja zapewniałam im relaks i starałam się być z nimi za pan brat.   	– Błąd － przerwałem. – Belfer jest zawsze obcy. 
	– Zaufałam pedagogice nowoczesnej. 
	– Cieplarniany chów. 
	– Zapewne. Na obozie, jak to na wczasach. Czulili się i migdalili. Przesiadywali u siebie w nocy. Czy nauczyciele z tego powodu mieli zaciągnąć warty? A może wzywać policję? 
	– W mojej szkole... 
	– Chcesz twierdzić, że nie dorwałeś panienki? 
	– Nie! To wtedy była szansa, jak jeden do tysiąca. 
	– Co było, a nie jest… Podobnie działo się wśród pedagogów. Wszystko młodziaki. Starych przezornie na obozy nie zabrano. Sfrustrowana robiłam za singla. Mąż jechał i nie dojechał. Rozumiesz, „słomiany wdowiec”. 
	Nie szczędziłem jej skóry na plecach. Kantem dłoni biczowałem pośladki. Syczała. 
	– Mocniej! Pozwól mi się położyć na plecy. Jeżykiem. 
	Jeżyka z gumy używałem wyjątkowo, na wyraźne życzenie, do masażu pleców i bioder. Brzuch i uda nie poddawałem temu bolesnemu zabiegowi. Poza wszystkim groził pozostawieniem rozstępów na skórze.
	Uwolniłem ją z więzów, by się mogła odwrócić. Zacisnąłem rzemienne uchwyty. 
	– Za ręce trzymały mnie dziewczyny – wróciła do zwierzeń. – Nie pomogło, że wierzgałam i na nie plułam. Tyle, że mi wsadziły na początek coś bolesnego w krocze. － Jeszcze ci nie dosyć? － krzyczały. 
	– Niejasne. Dziewczyny? 
	Ożywiła się. 
	– Zrób mi magiel. Cycki się proszą. Muszę się wyżyć. 
	Zrobiłem jej to, co normalnie jest zagrożone paragrafem o działaniu ze szczególnym okrucieństwem. Jeździłem pięciu centymetrowymi kolcami z lanej gumy bez znieczulenia po brzuchu. Rzemienie w takich razach są niezbędne. Masowana delikwentka, bowiem zazwyczaj próbuje uciec ze stołu. Załapała oddech. 	– Urządziłam rozgrywki siatkówki. Nasi contra ci ze wsi. Dziewczęta contra chłopcy. Normalka. Marek pożerał mnie wzrokiem. W siatkówce cyce, dla poniektórych stanowią szczególną atrakcję. Umiałam je demonstrować, i wiesz sam, że mam, co. 
	Mogłem zaświadczyć, że miała. Po ekstremalnych pieszczotach, gładziłem jej piersi, jak główki grzecznych dzieci.
	– Gdybyś mógł mnie przed chwilą widzieć. Tracisz. Też by cię wzięło. Oczy wychodziły mi z orbit. Dajesz popalić – powiedziała w tak zwanym międzyczasie i zamyśliła się. Wróciła do wspomnień z obozu.
	– Chłopcy wymieniali spojrzenia, a mnie to podniecało. 
	Zlekceważyłam nienawistne spojrzenia dziewczyn. 
	– Więc je sprowokowałaś. Czy Marek miał swoją dziewczynę?
	– Nie da się ukryć, że miał. W nocy przez niedomknięte okno usłyszałam jego głos z dworu. 
	– Pani profesor, chodźmy się kąpać! 
	– Wyskoczyłam z łóżka goła. Marek nie odwrócił wzroku i przyglądał mi się w jasnej poświacie księżyca. Włożyłam kostium. Pobiegliśmy nad brzeg jeziora. 
	– W nocy kąpiemy się nago. Wyskoczył z kąpielówek, zobaczyłam jego gotową męskość. 
	– A jeśli ktoś przyjdzie? 
	– Nie przyjdzie. Piecuchy. Za zimno. Zresztą wtedy odpłyniemy w bok i wrócimy. 
	Zrzuciłam kostium i skoczyłam za nim, trzymając pewien dystans. Niemal uwierzyłam, że nagość w wodzie, to radość sama w sobie. Jednak zbliżyliśmy się. Milczeliśmy, bo echo niosło rozmowy po całym jeziorze. Podpłynął do mnie i huśtaliśmy się niezdecydowanie naprzeciw siebie. Drobne fale muskały jego owłosione piersi i ramiona, załamywały odblask nocnej, świetlistej kuli na niebie. Wolno przesunęliśmy się w kierunku brzegu, aż poczułam pod nogami grunt. Markowi woda sięgała ramion, mnie po szyję. Wiatr wzmógł fale i w odpływach odsłaniał mu pierś i brzuch pokryty czarnym zarostem. Byłam tym widokiem tak pochłonięta, że zapomniałam, że sama stoję oto przecież przed nim naga niemal do pasa.
	 – Nie jestem już dzieckiem – zadeklarował się. – Miałem nie jedną. Lecą na mnie. 
	– Zauważyłam. Fajnie! – powiedziałam to trochę bez sensu. 
	– Piękne ciało! – parsknął wodą. – Twoje. Na myśl o tobie, ciągle mi stoi. 
	– Szedł ostrym kursem. Podniecił mnie do żywego. Przysiadł i dotknął pod wodą ustami mego łona. Byłam gotowa na wszystko. 
	– Chodźmy na pomost – powiedziałam. 
	Zbliżył się i fala rzuciła nas ku sobie. W zimnej wodzie czułam twardego członka na udach. Dotykaliśmy się. Przyciągnął mnie. Nie wierzyłam w taką możliwość, ale oplotłam go nogami w biodrach. Wtargnął bez trudu, a wraz z nim woda. Doznałam cudownego uczucia. Bąbelkowała woda. Trysnął i był ogromnie zawstydzony. 
	– Dobrze, że nie miałam orgazmu – uspokoiłam go. – Mogła być ciąża. Chodź na pomost. Mam prezerwatywę.
	 – Dotknęłam jego ślicznego instrumentu, który znowu skamieniał. Wzięłam go głęboko do ust. Mój kochanek dygotał, więc się przestraszyłam, że zostanę osamotniona. Naciągnęłam mu prezerwatywę. Objęłam garścią i wprowadziłam sobie to cudo w szparkę. Dosiadłam go.
	 – Jesteś dobra. A ja? – spytał w iście sportowym stylu.
	– Musiałam mu zatykać rękami usta, bo krzyczał. I gdy sama połykałam okrzyki rozkoszy, za plecami ktoś się histerycznie zaśmiał. 
	Po chwili zaczął się skandalizujący lament.
	 – Zerwałam się i naga minęłam się z dziewczyną, zapewne Marka. Dalej chwyciły mnie czyjeś męskie ręce i obaliły na trawę. Włożył mi kolano między uda i bił po twarzy. Chwyciłam go i mocno ścisnęłam. Przeraźliwie ryknął i wypuścił mnie z rąk. Ale chwyciły mnie dziewczyny. 
	– Pejcz! – przerwała opowiadanie. – Jestem cała mokra człowieku! Wygoń ze mnie złego! 
	Gdy ją zaspokoiłem wibratorem zachowując pozory barbarzyńcy, leżała długą chwilę bez ruchu. 
	– Za ręce trzymały mnie trzy uczennice. Dopingowały wyrostków ze wsi i moich uczniów. Zrozumiałam, że oboje z Markiem padliśmy ofiara podstępu i zemsty. 
	– Chłopcy wyjęli mi z pochwy dużego ogórka, który wcisnęły mi na początku dziewczyny. Gwałcili po kolei. Przy drugim przeżyłam ekstazę. Potem z każdym następnym. 
	– Niezła zawodniczka – oświadczył ostatni. – Chciała mi urwać. 
	– Jeśli naszczekasz suko, będziemy świadczyły przeciwko tobie – zapowiedziały dziewczęta. – Dogodzili ci? 
	– Pobiegłam do pokoju. Chwyciłam walizkę i znalazłam się na stacji kolejowej. To był ukartowany gwałt. Dlatego skandal zażegnano. Ja byłam w ciąży. Dzieciaki zrobiły mi dziecko Rozstałam się ze szkołą i mężem. Urodziłam Kasię. Pozostał we mnie apetyt na gwałt.
	– Walnij mnie w pupę! – krzyknęła podniecona do ostateczności własnymi wspomnieniami. – Będę miała natychmiast dosyć! Innej po gwałcie potrzebny psycholog, terapia, Bóg wie co? Jej jurny byczek – przebiegło mi przez myśl. Było mi z nią sprośne i brutalne. Nie używałem oliwki, bo zatraciłby się wówczas charakter gwałtu, na który leciała. A zapomniałem zaznaczyć, że była nadzwyczaj wąska.
	Bez blichtru

	Deszcz lał jak z cebra. Z mojej winy Saba skaleczyła sobie łapę. Szarpnąłem za smycz, by przejść szybciej przez ulice. Pies stawił opór. Uratował mnie przed kraksą z samochodem. Zapiszczały hamulce. Zapiszczał przeraźliwie pies. 
	– Czy pan zwariował? – usłyszałem rzeczowe pytanie. – Na czerwonych światłach?– pytała dalej niewiasta. – I psa pan pociągnął. Łapę wsadził w studzienkę ściekową. Kuleje. 
	– Głupio mi. Pośpiech. Powinienem być w pracy. 
	– Podwiozę pana.
	 – Dzięki. To naprzeciw. 
	– W saloniku? 
	– Tak. 
	– No to ja też do pana. 
	– Pospiesz się – usłyszałem inny głos kobiecy. – Nie możesz stać i rozmawiać pod światłami. 
	– To mama – powiedziała pani Ilona. 
	Pani Ilona szykowała się do wyborów Miss Stolicy. 
	– Polecono mi pana. Przyjdę parokrotnie. Muszę stracić trochę w biodrach, pozbyć się sztuczności i zyskać na gracji w ruchach. Pomyślałam, że masaż… 
	– Nie wiem, czy spełnię oczekiwania... 
	Wyczułem w pani Ilonie jakąś pretensjonalną sztuczność. W saloniku zachowywała się, tak, jak zachowywałem się swego czasu ja, gdy mi przyszło grać rolę archanioła w kościelnym widowisku Bożonarodzeniowym.
	– Czy mam być ganz naga? Nogi hoch? I żadnej hard core! 
	– Szczyptę jaśniej proszę pani. Chodzi o głęboki relaks? 
	– Tak. 
	– Więc może Shiatsu. 
	– Co to? 
	– Ucisk palca. Zrównoważymy Ki. – Ki? 
	– Ki-Jitsu. Obszary ciała z nadmiarem energii Ki. Ki- Kyo, z niedostatkiem Ki. 	–  Pan to będzie wiedział?
	 – Z pani pomocą.  
	– Jaką? 
	– Proszę zaufać. 
	– Tak się mówi w naszej branży. 
	– Naszej? 
	– Uważasz się za lepszego?
	 – A niby, od czego? Pracuję rzetelnie.
	 – Jedno drugiego nie wyklucza. Ja też pracuje rzetelnie. Zaufać, to pozwolić na wszystko? Takie zaufanie okazuję swoim pracodawcom tylko za pieniądze. Na podobnym materacu.
	 – Kurka wodna! Niejasne. 
	– Właśnie? 
	Nie dociekałem. Nie, to nie.
	– Spróbuję. 
	– Proszę zachować bieliznę. Zgodnie z tradycją rozwinąłem materac na podłodze. Shiatsu to kontakt fizyczny w obie strony. Skuteczny, gdy będzie pani intuicyjnie współdziałała. 
	Najlepsze shiatsu są ciche, obywające się paru słowami. Siadłem na krześle i postarałem się skupić. Siłą wizualizacji przywołałem szczygła, który mi siadł na rękę i nie uciekał. Skoncentrowałem się na tym, co dzieje się „tu i teraz.” Ukląkłem przy niej. Odwróciłem ją twarzą na dół. Położyłem miękko na ciele zetknięte ze sobą kciukami dłonie. Ciało nie wymagało komplementów. Uciskałem duże powierzchnie pleców i pośladki. Opierając się o ciało pani Ilony. Zamierałem na chwile w bezruchu. Odchylałem się do tyłu, przesuwałem dłonie nieco dalej, zgodnie z kształtem jej ciała. Silnie napierałem ciężarem własnego ciała, uciskałem kciukiem wybrane fragmenty mięśni. Lokalizowałem obszary Jitsu twarde i napięte. 
	– Oj! Boli – jęczała. 
	Zastosowałem ucisk łokciem. Oparłem się o nią wewnętrzną stroną przedramienia. Łokciem naduszałem, jak dźwignią. Wiła się. 
	– Jesteście jednacy. Kochacie zadawać ból – wycedziła przez zęby. Przestałem. 	– Jak dobrze – westchnęła. – Jak dobrze! Nie przejmuj się mną. Już dobrze. 	Hara, brzuch, uważany za siedzibę Ki. Ukląkłem przodem do pani Ilony. Dotknąłem brzucha na szerokość trzech palców poniżej pępka. Drugą rękę położyłem na szczycie jej uda. Ugniatałem udo aż do kolana. Zbliżałem się do pachwiny. 
	– Czy to konieczne? – szepnęła 
	– Co? 
	– Żebyś gmerał? Nie chcę.
	 – Nie zamierzam. 
	Dłoń spoczywała na Hara. Drugą na jednym z kolan. Zgiętą nogę oparłem o swój bok i pchnąłem ją ku górze, w kierunku brzucha. Masowałem koniec fałdki w zgięciu kolana. Masaż dobiegał końca. Położyłem delikatnie dłoń na Hara.
	 – Skończone. Proszę odpocząć.
	Napiłem się herbaty. Zastałem ją tak, jak zostawiłem. 
	– Jest mi dobrze. Wyrównam za zmitrężony czas. 
	– Nie chcę. Wyjaśnij, co znaczy hard core? 
	– Jak ty się uchowałeś? Hard core, jak daję przed kamerą. 
	– Dajesz się wtedy filmować, tak?
	 – Tak. Robiłam to z narzeczonym. Powiedzieli, że jest nienaturalny. „Zdzira” – rzekł mi wtedy narzeczony. – Teraz pracuję w Niemczech. Tam nikt nie żąda dla mnie egzorcysty. Stosunek to sprawa potrzeby fizjologicznej. Zarobię, to rzucę. Może mi się uda coś z wyborem miss. Wtedy pójdę do reklamy.
	 – Masz marmur, nie ciało. 
	– Wołają na mnie „milutka”. Że niby jadłabym seks łyżkami. Jak mnie palują zastanawiam się, kiedy pójdę na fitness. Ot, co! Na szczęście nie stanęłam do bicia rekordu. 
	– Jakiego? 
	– Ilu zdołam zaliczyć. Zwyciężczyni zaliczyła przez dzień sześciuset. Po takim występie pozostaje już tylko pissing.
	– A mężczyźni. No wiesz. Co robią, że wiecznie są napaleni?
	– Wywiad robisz, czy co?
	– Sama zaczęłaś. 
	– Różnie. Biorą Viagrę. Czasem strzyka się pianą do golenia w aerozolu. Najlepiej tryskają czarni. 
	– Nie masz uprzedzeń? 
	– Nie te, o których myślisz. 
	– Obyczaje, traktowanie kobiet. 
	– Śmieszny. Nie gorzej niż biali. Zbyt dosłownie jednak traktują powinność. Korzystają, że rżną białe. A i te walory. 
	– Duży walor to źle? 
	– W pracy źle. Prywatnie, nie miałam szczęścia. 
	Podniosła się i zaczęła ubierać. 
	– Świetnie. W Niemczech zrobiłby pan karierę – wróciła do „pan”.  
	Wpadka

	W budce telefonicznej nikogo już nie było. Inspektor Koźlak rozejrzał się dookoła. Na wszelki wypadek zdjął odciski palców ze słuchawki. Prawdę mówiąc, zrobił to tylko dla czystego sumienia. Po raz któryś spóźnił się. Na pętli tramwajowej czekało parę osób. Do przystanku zbliżał się niewidomy mężczyzna w czarnych okularach z psem. Inspektor wracał do samochodu, gdy nagle zawrócił i szybkim krokiem poszedł na przystanek.
	– Niewidomy z psem. Po pierwsze, mówiła o tym pani motornicza. Po drugie, ostatnio, gdy się spóźnił, też w kierunku tramwaju podążał niewidomy z psem. 	Inspektor siadł na ławeczce nieopodal. 
	– Kawał chłopa – ocenił. Wysoki blondyn. Taki mógł się podobać. Na skroni duża blizna. Wypadek. Ręce, wypielęgnowane, rozrośnięte bary. Gdyby nie kalectwo, mógłby być kulturystą. Inspektor wciągnął z kieszeni zapalniczkę służącą za mini kamerę. Jakiś facet pomógł niewidomemu wsiąść do tramwaju. 
	– Bardzo dziękuję – powiedział tamten. Inspektor dobrze znał ten głos z telefonu.
	Znalazł, kogo szukał. Ruszył samochodem za tramwajem. Odprowadził niewidomego do klatki schodowej i zanotował numer mieszkania. W dwie godziny potem znał już dane personalne Adama Tobuza. Wiedział, że jest masażystą, co wyjaśniało wszelkie pytania i wątpliwości.. 
	– Proszę o założenie podsłuchu i monitoringu w klubie „Primera” – zameldował nadinspektorowi Koźlak. 
	– Zwrócę się z tym do sędziego rano – zgodził się zwierzchnik. 
	W nocy do klubu Fitness przyjechało pogotowie elektryczne. Inspektor Koźlak na własną rękę zainstalował podsłuch i kamerę obok głośników w suficie saloniku. Rano otrzymał oficjalną zgodę sędziego.
	Tego dnia zdobył pierwsze nagranie klientki penetrującej szufladę sekretery W parę dni później, celnicy zasadzili się na granicy. W Zgorzelcu pojawiła się pod zupełnie innym nazwiskiem zidentyfikowana w saloniku klientka. Zatrzymała się w hotelu i spędziła noc ze znajomym z Niemiec. Skoro świt wybyła z łóżka kochanka i stanęła za ladą jako sprzedawczyni akcesoriów do oczek wodnych. Tego dnia miała hurtowy popyt na sztuczne łabędzie, kaczki i żaby. 
	Atrapa kaczki, w granicznej bramce przejazdowej, wymknęła się z rąk niezgrabnej celniczki wprost pod koła wolno przejeżdżającego samochodu. Z urwanej szyi plastikowego ptaka sypnął się nieskazitelnie biały proszek. „Przypadkowo” zatrzymano czystą heroinę wartości ponad dwustu pięćdziesięciu tysięcy dolarów. Inspektor Koźlak dowiedział się, że kramik z akcesoriami do oczek wodnych cieszy się nieprzemijającą popularnością wśród niemieckich turystów. Osiągnął niewątpliwy sukces i miał dowód w ręku. Śledztwa jednak nie zamierzał jeszcze dekonspirować. Aresztowano jedynie Niemca. Oficjalnie uznano to za czyjąś przypadkową wpadkę. 
	Honoratka

	Tego zapachu perfum jeszcze nie znałem. Był zmysłowy, kuszący. Zielone płatki kwiatów. 
	– Jestem Honorata – miała dziecięcy głos. 
	„Brakowało, żeby przychodziły nieletnie” – przeleciało mi przez myśl. 
	– Czy mówi ci coś imię Natalia, ksiądz w spódnicy? 
	– Dajcie odpór diabłu, a uciecze od was – powtórzyłem dobrze zapamiętany cytat. 
	Klasnęła w ręce, jak to czynią ucieszone dziewczynki. Pogrążyła mnie w czarną rozpacz. 
	– Czy chcesz mi ściągnąć na kark obyczajówkę? Niepełnoletnim wstęp wzbroniony. 
	– Przyjmij do wiadomości, że Natalia Z, to moja mama. Podobno byłam ryksą i stąd mój nieco dziecięcy głos. Jestem całkowicie pełnoletnia. Udowodniłam w rejestracji – oświadczyła naburmuszonym tonem. 
	– Nic dodać, nic ująć － mruknąłem. 
	– Jest tu całkiem, całkiem. Przytulne jest to piekiełko – powiedziała bez cienia urazy za mało zachęcające przyjęcie. – Wpadłam, by prosić o poświadczenie niemoralności, ale nabrałam ochoty, by wypełnić zalecenie mamy i zadbać o swoje ciało. 
	– Mamie o tym wspomniałem. Nie jestem lekarzem. Świadectwo niemoralności? Kpisz czy o drogę pytasz?
	 – Nie gniewaj się, wyszło niezręcznie. Wstyd powiedzieć, nikogo jeszcze nie miałam. 
	Siadłem zrezygnowany w fotelu. 
	– Słuchaj, o co ci chodzi? Czy ze mnie nie wystarczająco zakpiło życie, żebyś i ty jeszcze musiała kpić? 
	– Coś ty? I do głowy by mi to nie przyszło. Szukam u ciebie ratunku. Nie interesuje mnie żaden irlandzki, ani indyjski narzeczony, o którym ci matka, bankowo, że opowiedziała. W tym celu muszę mieć dla matki świadectwo niemoralności, a tego nie wyda mi żaden ginekolog. Jestem zaprzysięgłą dziewicą.
	 – Zaprzysięgłą? 
	– Oj, tak się to mówi. Nie możesz mnie wesprzeć, to nie. Zróbmy masaż. Czy mam się rozebrać? 
	– W kasie ci zwrócą pieniądze. Polecam masaż w „Brystolu”. 
	– Czemu zawdzięczam dyskryminację? Kręcą cię tylko staruszki? 
	– Nie. Przez chwilę wziąłem cię za kogoś innego, ale się pomyliłem. Oczywiście. Proszę, rozbieraj się. 
	Sfrunęła na stół masażowy z lekkością motyla. Do wyobraźni przywołałem wspomnienie szczygła, jego śpiew. Tym razem, zamiast lżej, zrobiło mi się ciężej, Przygniotło mnie brzemię mojej ułomności, tak silnie, jak owego krytycznego dnia, gdy pałętałem się po strychu w poszukiwaniu śmierci. Moje dotychczasowe zajęcie wydało mi się równie kalekie, jak ja sam. Oto, dlaczego nie chciałem, żeby się u mnie masowała. 
	– Czy chciałeś mnie rozmyślnie urazić? Dlaczego? Czy ci w czymś podpadłam? Lubisz doprawdy świętoszki?
	 – Na moment straciłem do ciebie konieczny dystans – wyjaśniałem, ale zrozumiała to po swojemu. 
	– I cóż w tym dziwnego. Jestem niezłą laską i trochę się wstydzę. Mam pietra. Czy jestem, zatem niewydarzona? Pewno dla tego się ostałam. Tak sądzisz. Masz to wypisane na twarzy. Mylisz się. Na twoim miejscu, mój chłopak by pewno oszalał – nie zabrzmiało to przekonywująco. 
	Coś mi tu z tym chłopakiem nie grało? Pozwolił, by tkwiła w tym zaprzysięgłym dziewictwie? Nie zastanawiałem się detalicznie. Nie moja sprawa. Trochę mnie ostudziła. Ale niby, czego innego mógłbym się spodziewać? Czy miałem jej to za złe? A to niby, z jakiej paki? 
	– Nie powiedziałaś, czego oczekujesz – stwierdziłem. 
	– Jakbym była na przeglądzie technicznym samochodu. Jaki ma być olej? – powiedziała sarkastycznie.
	– Okey. Odwróć się na brzuch. 
	– Na brzuch? － powtórzyła zawiedziona. – Jestem jędzowata. Nie mam, nikogo. Kto by tam mnie chciał. Nie wściekaj się już na mnie, Adamie. 
	 Znowu wróciły do mnie nieziszczalne nadzieje. Jak mi nie wiele trzeba. Zapamiętała moje imię. 
	Złapałem jednak dystans. Bałem się nie o nią, lecz o siebie, o swój zdobyty z ogromnym trudem spokój. Nie chciałem dać się zepchnąć z wytyczonej ścieżki.     	Stanąłem przy jej głowie. Skoncentrowałem się. Poprowadziłem powoli dłonie. Czułem miękkość skóry, kształt kości i mięśni, ich twardość i napięcie Podążałem wzdłuż kręgosłupa i przy pośladkach dłonie rozdzieliłem. Poprowadziłem je górną częścią pośladków do boków ciała, łagodnie zawracając i przesuwając nimi po bokach, w górę, do miejsca, z którego zacząłem masaż. Czynność powtórzyłem parokrotnie, budząc w niej uczucie odprężenia i rozleniwionej żądzy.
	 – Czy ty dbasz o wszystkie klientki jednakowo? Powiedz, że mnie wyróżniasz – powiedziała z dziecięcą beztroską. 
	 Głęboko oddychała i ocierała się o stół masażowy. Zmieniłem miejsce i stanąłem przy jej pośladkach. Wyciągnąłem dłonie daleko od siebie, i głęboko uciskałem jędrne ciało, biorąc palcami raz jednej, raz drugiej ręki. Naprzemiennymi ruchami, rozmasowałem jej uda i łydki.
	 – Mogłabym tu zostać na zawsze – powiedziała Honorata. – Nie tylko dla twoich rąk. 
	– Teraz się przewróć na plecy.
	Coś drżało we mnie. Ścisnęło ze wzruszenia za gardło. Nikt nigdy do mnie nie przemawiał ani takimi słowy, ani takim tonem. W rękach miałem niewielkie, dziewczęce piersi i doznałem olśnienia, że tak małe, mogą być tak bardzo zauważalne i elektryzujące. Zazwyczaj wędrówkę palców rozpoczynałem od piersi. Były mi sterem i drogowskazem. Ich dotyk wyzwalał w klientkach bezgłośną mowę gestów, drgnień, zapachów, dreszczy. Nauczyłem się rozumieć sygnały oddechu, gdy usta nie mówią. Najskrytsze, z głębin płynące fluidy, gęsia skórka pod dłonią, sztywniejące sutki, były cenną wskazówką. Rzadko popełniałem uchybienia, budzące niezadowolenie moich klientek. Wiem. Znowu dałem się ponieść obsesji obłych kształtów. I właściwie, co jest w tym złego? Nie, nie obiecam, że się to już nie powtórzy. Weryfikuję własne wcześniejsze zapewnienia i basta!
	– Strasznie, strasznie mi z tobą dobrze – szepnęła zwodniczo i okropnie naiwnie. – Ojej! – westchnęła Honorata i niespodziewanie się wyprężyła. – Wyszłam na idiotkę.
	 Wiedziałem, co to znaczy. Ona ma być dziewicą? Jakbym ją złapał na oczywistym kłamstwie. Szczytuje szybciej niż najszybsze, napalona. I to mnie zmroziło. Jeśli jest dziewicą, to znaczy, że jest bio. Coś o tym słyszałem. Dałem się wziąć na wędkę własnej wyobraźni. Szybko ją sobie wyidealizowałem. To wada niewidomych. Młodość i świeżość podziałały rozprzęgająco. Jest jak pozostałe klientki. Pali się wprost do męskich rąk. Przeskoczyłem ze skrajności w skrajność. To i lepiej, bo coś mi niezdrowo odbiło. 
	Byłem teraz sobą. Znikła nawiązana nić intymności. Była ciałem do pieszczenia za pieniądze, szacownym ciałem klientki, która winna wyjść stąd zadowolona. Niech się pręży na mamusi rachunek. Jabłko nie pada zbyt daleko od jabłoni. Zejdę do bioder. Tylko czekać, jak zainteresuje się moimi spodniami. 
	– Czym ci się naraziłam? – spytała Honorata, jakby czytała w moich myślach i nagle siadła na stole. – Idę sobie, nic tu po mnie. 
	Znowu sfrunęła ze stołu zostawiając mnie osłupiałego i zawstydzonego. 
	– Kładę ci na biurku zaadresowaną kopertę. Proszę, napisz słówko do mamy. Daj mi świadectwo niemoralności. Myślę, że teraz już za anioła mnie nie masz. 
	Czas mijał, wraz z nim ubywało mi zapału do pracy. Winna była czyjaś młodość i moja za nią tęsknota. Sprzątaczki na korytarzu szeptały niepochlebnie, że tracę klientki, że stałem się zimny i niedostępny. Takich opinii nie wolno lekceważyć. Znaczą więcej, niż wnikliwa ocena personalnej. Halszka, znaczy szefowa, milczała. Sądziłem, że kryje się za tym oczekiwanie. Była pewna, że to chwilowe przesilenie i dawała mi czas. 
	Propozycja

	Nigdy nie uważałem masażu za jakąś tajemną dziedzinę umiejętności. Masować mógł każdy. Niewidomy robił to zawsze znacznie lepiej. Niewidomy ma wzrok w opuszkach palców, jest stworzony, by odbierać świat przez pryzmat dotknięć, muśnięć, ucisków. Ma w sobie coś z nietoperza. 
	Masaż masażowi jednak nie równy. Najstarsze i najbogatsze w doświadczenia; chiński, japoński shiatsu, reiki, intuicyjny, aromaterapeutyczny, refleksologiczny – niezależnie od różnic zalecają masażyście, by zamknął oczy, by się skupił. Ten zasadniczy warunek skuteczności wszelakiego masażu, jest smutną koniecznością niewidomego. 
	Spośród wielu, wybrałem masaż intuicyjny. Właściwie go nie wybierałem. Był we mnie zakodowany. Zawsze odczuwałem naturalną potrzebę porozumienia się z partnerem. Masaż intuicyjny dopuszczał użycie różnych podstawowych technik i nie wymagał przestrzegania reguł. Jego podstawowym, niezmiennym elementem, było podążanie za własną intuicją i położenie rąk na właściwym miejscu, o właściwym czasie. Inne techniki, w zewnętrznym wyrazie bardziej wyrafinowane, oddziaływujące na emocje, a nawet sugerujące masaż na odległość, z pomocą wizualizacji, poza teoretycznym zainteresowaniem, nie znalazły we mnie fana.
	W saloniku, masaż intuicyjny wzbogaciłem o wiele elementów zalecanych przez tantryckie praktyki seksualne, według których, akt miłości między mężczyzną i kobietą jest święty i daje możliwość przeżycia najbardziej egzaltowanych stanów duchowych. Urzekły mnie swoją prostotą i elegancją nazwy najintymniejszych miejsc kobiety i mężczyzny: Yoni i Lingam. Dałem temu już wyraz wcześniej. Znajomość położenia dwu kanałów, Du i Re, całkowicie zastępowała mi zbyt drobiazgową, i dlatego mało przydatną w praktyce, wiedzę o rozsianych po całym naszym ciele punktach erotogennych. 
	W saloniku powiało znowu rosyjską czeremuchą. Przeraziłem się na myśl, że nawiedza mnie pani Natalia. Ale nie tylko ona upłynniała stare remanenty. Nowa klientka była niezbyt pewną siebie, może trochę ode mnie starszą rówieśnicą.
	 – Jestem Anulka W. Ze Stadionu Dziesięciolecia. Raz na jakiś czas sztafiruję się i wpadam po usługę. Przecie to nie zdrada i lepsze, jak byle przygoda, w knajpie – szukała u mnie zrozumienia. – Mąż na kontraktach u Arabów, a w domu dzieciak. Czasem dopada mnie chandra. Zazdroszczę tym kobietom, co mają wszystko na wyciągniecie ręki. Wystarczy, że się trochę pomizdrzą, pokręcą tyłeczkiem, dadzą lepszy obiad, a mąż sam z ręki je. Ja to wszystko umiem, ale kręcenie tyłkiem do czterech pustych ścian niczego nie załatwia. A na żadne dłuższe układy nie pójdę. Więc nie dziwota, że mnie w dwudziestym szóstym roku życia nachodzi i wygania z domu. Fatygantów na stadionie mi nie brak. Ale w swoim gnieździe ptaki nie brudzą. Mój by mnie zabił, gdyby się zwiedział. Ale jemu wolno, bo mi nawet mówi o miedzianych w kolorze piersiach i wężowych ruchach tamtych kobiet. 
	Wciąż ciągnie mnie do takich „sierot” jak ona. Poczułem bratnią, samotną duszę. 
	– Chcę nie tylko odpocząć – powiedziała Anulka, nie siląc się na usprawiedliwienia. – Mężczyznom się podobam. Pan jest jakiś milczący. Czy nie wchodzi w rachubę? 
	Ten jej szczególny rodzaj śmiałości, a może raczej zdrowego podejścia do życia. Do mnie to trafiło. Zaprosiłem ja do rozbieralni i uścisnąłem porozumiewawczo podaną sobie dłoń. Była gorąca i niecierpliwa. Położyłem lewą dłoń na brzuchu poniżej pępka i dotknąłem ostrego, krótkiego zarostu. Dosłownie mnie kłuł. 
	– Jak mąż przyjeżdża, to mi się każe golić. Tam w Arabii podobno się wszystkie golą – powiedziała. Brzmienie jej głosu nie pozostawiało wątpliwości, że tę wiedzę miała mężowi za złe. 
	Palcami drugiej ręki zmacałem mocarne, jak u karmiącej matka, sterczące piramidy. Grzechu warte klejnoty pani Anulka świadomie wzbogacała, podkładając sobie ręce po głowę. Dwie kule pod uciskiem, u nasady pływały, u góry twardniały. Ssałem, a ona pieściła mój kark i wiła się dosłownie w konwulsjach. Dotknąłem rozwartego pyszczka kotki. Oplotła mi szyję ramionami i wtuliła usta we włosy.     	Obniżyłem stół montażowy. Przyciągnęła piętami do siebie moje już nagie pośladki. Zawędrowałem nieskończenie głęboko. Uwięziła mnie z siłą, aż zasyczałem. Trzymała jak w szczękościsku. Falowała raz i drugi, ale nie wiotczała. I nie odpuszczała.
	– Wybacz – była przerażona. 
	Przemieściłem się z nią pod prysznic. 
	– Puść ciepłą wodę. 
	Zwiotczała. 
	– To mi się zdążyło po raz drugi – powiedziała niemal błagalnie i zawstydzając całowała moje ręce. – Nie gniewaj się. Przestawiłeś we mnie wszystko… Zostaw, jeśli odczuwasz wstręt. 
	Ani mi było to w głowie. Doznałem wszechpotężnej rozkoszy uwięzienia i potężnego wytrysku. Spełniła niecną ciągotkę do unurzania się w ciele kobiety do bólu. Fascynujące! Od przerażenia, uchroniła mnie wiedza chłopaka ze wsi. Wścieklizna macicy, to nic ponad to, że kobieta, była w tym względzie potrzebowska, a mężczyzna dostarczał jej wrażeń w nadmiarze, więc trochę przetrzymywała. Satysfakcja dotycząca niewielu. Nigdy dotąd nie doświadczyłem równie intymnego fizycznego kontaktu. Wtulałem się w piersi i poddawałem dotykowi, teraz już miło falującego wnętrza. Wciskałem swoją pięść w jej niewidzialną dłoń. Drażniła przewężeniem i zakleszczywszy raz jeszcze, tym razem nie groźnie, zadygotała. Bijąc piętami w pośladki nadawała naszym ciałom przyspieszenia.
	– Zostań! Jeszcze mam chcicę – mówiła miękko, tym swoim stadionowym żargonem. 
	Uwolniła. Leżała, jak martwa.
	 – Mój mąż, gdyby on tak mnie…, to ja bym do niego, do tej Arabii, latała, last minute, ciągle. – Jestem tu z polecenia – zwierzyła się. – Pewna aktorka kupowała u mnie ekstra bieliźniane ciuszki. Ona mnie podesłała. Chodziłam tu i ówdzie. Pieniądze mam, ale kobietę traktują jak mufkę. Włożą w nią ręce, żeby tylko wyjąć pieniądze. Powiedziała, że pan to, co inszego. I powiedziała prawdę. Ale jestem nie tylko z powodu śpiewaczki – szepnęła mi niemal w ucho. – Nie wiedziałam, czy to zrobię. Ale kiedy ciebie poznałam. Chcę coś zapodać. Boję się mówić, żeby ktoś nie usłyszał.
	Miałem zdumioną minę. 
	– Rozumiesz kobiety, więc nie możesz być „psem”. 
	– Zgłupiałem do reszty. 
	– Takich dwóch na stadionie. Niebezpieczni goście. Zaciekawiło mnie, bo użyli nazwiska, które mi dała śpiewaczka. Twego. Mówili, do siebie, że zwąchałeś się z „psami”, że, jak się to potwierdzi, to trzeba oddać cię hyclowi. Czy masz coś wspólnego z trawą? 
	– Trawą? 
	– No, wiesz z antyfeminą, czy coś w ten deseń? 
	– Nic wspólnego z tym nie mam – spociłem się ze strachu. – Więc mnie podejrzewają. Muszę się ujawnić i zażądać ochrony – postanowiłem w duchu.
	 – Tak sądziłam. Jednak uważaj. Może cię ktoś wrabia. 
	– Niesłychana historia. 
	– Chciałabym wiecznie cię tu spotykać – zmieniła temat uspokojona moimi zaprzeczeniami. 
	– Nie życz mi tak źle. 
	– Masz rację – powiedziała po namyśle. – Jesteś kochany. To nie jest praca dla ciebie. Rzuć i weź sex szop, na stadionie. Właściciel przedawkował i szop można kupić. To spokojny biznes. Palcem cię nikt nie tknie. Anulka cię o tym zapewnia. 
	Opowieść pani Agaty - ostatnia

 	– Pewno mnie pan zgani – powiedziała, gdy tradycyjnie zsunąłem pani Adze z bioder spódnicę. 
	– Nie śmiałbym. 
	– Cenię tę pańską delikatność, dyskrecje i wyrozumiałość. Co też się za tym pobłażaniem tak na prawdę kryje? Co też pan o mnie, o nas kobietach, sądzi? Jak, zdaniem pana, wygląda ta naga prawda? Wie pan o każdej z nas furę, tyle, co spowiednik, lekarz, mąż i kochanek w jednej osobie. 
	Nachyliłem stół masażowy pod kątem. Pani Agata ułożyła się i spoczęła tym razem od razu na plecach. Zastanowiłem się, co i czy w ogóle mam jej coś do odpowiedzenia. Czułem się po spotkaniu z Honoratką coraz bardziej nieswojo i czasem wręcz podle. Ta dziewczyna odebrała mi pewność siebie i wtrąciła w kłopotliwe rozważania. Czy jestem, czymś w rodzaju byka rozpłodowego zarabiającym na życie i leczenie, wysługującym się i wkupującym w łaski i zaufanie kapryśnych klientek? – zadawałem sobie pytanie. Do tego bym się nie przyznał pani Adze za żadne ”Chiny”. Na szczęście dla mnie nie był to jeszcze etap, na którym moje klientki stały mi się z dnia na dzień, nagle, obrzydliwe lub odpychające. Te inne przypisywane mi przez panią Agę wcielenia były wytworem jej fantazji. Nie miałem w sobie nic z psychologa, ani spowiednika. Byłem po prostu dyktafonem. Takim telefonem zaufania, któremu panie powierzały od czasu do czasu swoje bolączki, wcale nie oczekując ode mnie rad. Ja im miałem wygodzić i za to mi płaciły. Wyjątki tej reguły nie zmieniały.
	Co do mego zdania o kobietach? Czy o tych, które tu do mnie przychodzą, bo przecież innych nie znałem? Może tylko tyle, że nachodziły mnie czasem takie myśli, iż nie zaznały od życia zbyt wiele szczęścia. Dziwny jest ten świat, w którym wszyscy, za wszystko, wszystkim muszą płacić. Ale coś mi mówiło, że nie takiej odpowiedzi oczekuje. Nie siląc się, więc na oryginalność, wypowiedziałem najbardziej wyświechtane powiedzonko, którego nauczyłem się od pani HH. Zdumiałem się tym, jak bardzo przypadło ono do gustu, imponującej mi intelektem i własnym zdaniem pani Adze.
	 – Kocham ciało kobiece. 
	Zrobiłem prawdziwą furorę. 
	– Jest pan koneserem. Cóż za trafne ujecie. Godne dialogu w filmach Felliniego – stwierdziła z entuzjazmem. 
	Połechtany zostałem w swej męskiej ambicji. Przyszła mi do głowy szalona myśl, aby jej powiedzieć komplement. 
	– Pani jest istną seksbombą! Gdzie tam Joannie do pani. 
	– Kimże jest Joanna, panie Adamie? – spytała zaskoczona.
	– Żoną młynarza z mojej wsi. 
	Pani Aga leciutko kaszlnęła, sprowadzając mnie na właściwa ścieżkę. 
	– Mugi dopadł Brugię sam, ale mu się wykręciła, gryząc – powiedziała zmieniając temat rozmowy i naprowadzając wszystko na właściwe tory. 
	 Różne ludzie mają problemy. Też nie grzeszyła subtelnością. Wciąż nie znalem przyczyny, dla której miałbym ją zganić. Stanowczo lepiej od komplementów szło mi masowanie.
	Dłonie przesuwałem wzdłuż boków pani Agi i nagarniałem ciepło do piersi. Czekałem, aż sutki uronią małe kropelki i stężeją. To sygnał biegnący do kobiecego wnętrza. Leonardo da Vinci rysując ciało kobiety, połączył strzałką jej piersi z macicą. Zapamiętałem ten uczony wywód z kursów. Czasem takie szczegóły utrwalają się w pamięci na zawsze. Otóż ten Leonardo da Vinci, jakże dźwięczne i urzekające nazwisko, wykazał, że drażnione piersi kobiety powodują stawanie macicy i powiększanie się pochwy. W tym kierunku szły właśnie moje starania. 	Podłożyła ręce pod głowę, a kolana ugięła. Leżankowa pozycja, u niej, zapowiedź pierwsza orgazmu. Długie „auu” i silna trzęsionka. Z mojej strony krótka przerwa. Teraz niema prośba o dotyk bramki. Można ją nawet delikatnie rozwierać. Sama się powoli rozchyla. Jakże chętnie zobaczyłbym, jak wygląda to, co wewnątrz tej bramki zakwita. To, czego, jak gorących płatków róży dotykam językiem. Tego, co pęczniejąc pozwala się uchwycić ustami. Dziś się wyraźnie rozkleiłem.
	 – I gdzie w tej absorbującej robocie miejsce na filozoficzne deliberacje – usprawiedliwiłem w myślach swoje braki salonowe. 
	Pani Aga dawno puściła niefortunny komplement w niepamięć. Stała u progu powtórki z upojenia. Nie dla mojej wątpliwej elokwencji mnie odwiedzała. Darowałaby mi zapewne poważniejsze mankamenty w erudycji w zamian za efekt końcowy z erudycją mało mający wspólnego. Rozkraczyła się. Podnosiła rytmicznie miednicę do góry. Znalazła moje dłonie i ściskała je coraz silniej. Płatki róży zesztywniały by po chwili zwiotczeć i okryć się śliską wydzieliną. Zwiotczał też uścisk dłoni.
	– Zaprosiłam tych dwoje autostopowiczów – wyjawiła pani Aga swoje przewinienie po długiej nieobecności duchowej w saloniku. Wędrowałem właśnie opuszkami palców po jej stygnących biodrach kierując się ku pępkowi z odrobiną szorstkich podniecających włosków. – Zawitali, jak męża nie było. Będzie miał swoje za wcześniejsze wiarołomstwo. 
	– Pani piesek dopadł suczkę – powiedziała autostopowiczka, znudzona brakiem zdecydowania swego chłopca, by wypróbować nową poznaną u pana, Adamie, pozycję. Siedziała na tapczanie na przeciw, z rzadka rzucała na nas znudzone spojrzenie, wygładzała sobie starannie pilnikiem paznokcie. Odłożyła pilnik i obserwując pieski, nagle się ożywiła. 
	– Daje się mu lizać. Chwycił ją za kark. Jakież to czerwone, co ma pod brzuchem. 
	– Ją takie rzeczy widocznie podniecały. Zaczęła dziwnie drżeć trzymając dłoń między swymi lekko rozwartymi udami. Nie dostrzegając swojej trywialności, wpadła w śmieszność – opowiadała pani Aga.
	Oto skutki braku obcowania ze zwierzętami – przyszło mi na myśl.– A cóżby ją w przeciwnym razie tak bardzo podnieciło? Gdyby widziała, jak w krowę się wdziera byk, albo poczciwy osiołek w ośliczkę, z pytą, która sięga mu prawie gardła? Że pies krył suczkę? Ach, ci miastowi!
	 – To jakiś niezguła, z tego pani partnera – nawiązałem do braku zdecydowania młodzieńca. – Trzeba mieć pecha.
	 – Mąż trafił na sprawę w pełnym toku mojej udanej próby z chłopcem, dziewczyny ze sobą, Mugiego z Brugią pod stołem. 
	– Jak dobrze, że przyszedłeś staruszku – odezwała się autostopowiczka do stojącego już od paru chwil na progu pokoju mego męża. – Dosłownie uświerknęłam. Sądząc po oczach twojej żony, ten azjatycki konik jest niezły. Zrobisz mi to.  Obniżyłem stół. Pani Agata zsunęła się na samą krawędź. Stała na czworakach, jak jej zwierzak. Biło od niej gorąco. Ocierała się o moje uda. Wilgotnym tyłeczkiem poszukiwała tego, z czym jakoś nie było mi spieszno, i co w niej w końcu zagłębiłem. Zastygła i korygowała połączenie. Potrzebowaliśmy kilku chwil by się wzajemnie spasować, wcisnąć i wchłonąć tak ściśle, jak pozawalało na to jej i moje gęste owłosienie. Teraz daliśmy miejsce psychicznej podniecie trwania i rozmowy.
	 – Zawsze należy zamykać drzwi za sobą, pouczył nas żartobliwie mój mąż. – Głos pani Agi lekko zadrżał, ale nie stracił frywolnego brzmienia. – Zbliżył się do dziewczyny i pozwolił się pieścić oralnie. Mój chłopak ożył po raz drugi. Nabierał ochoty, gdy zobaczył swoją dziewczynę w akcji. Dziewczyna nie próżnowała. Była nad podziw pojętna. Przystąpiła z moim staruszkiem do azjatyckiej galopady. Podejrzewam, że młodzi ludzie, by się spełniać najwidoczniej potrzebowali nas starszych – mówiła pani Aga z niemałym wysiłkiem zmagając się z podstępną huśtawką wzbierającej w niej żądzy. – „Mężczyźni, gdy się im już nazbiera, są pocieszni stwierdziła dziewczyna” – opowieść pani Agi przeszła w namiętny szept. 	Osobliwy tembr jej głosu i nasze ze sobą zwierzęce zespolenie, rozpaliło we mnie wyobraźnię na niespotykana skalę. Jakże pragnąłbym ją zobaczyć. Obejrzeć sobie każdy szczegół jej kobiecości. Spojrzeć na uniesienie wyzierające z jej oczu. To mnie omijało. Z tym większa pasja, bez zachowania umiaru panoszyłem się w jej i na jej ciele. Unosiła się już na szczytowej fali, sama wpadając w pułapkę niekontrolowanej śmieszności, z której przed chwila podkpiwała. Gulgotała, jakby czegoś nie mogła przełknąć, podrygiwała, lizała i smoktała. Przeistoczyliśmy się w Mugiego i Brugię. Wydawała krótkie szczekliwe dźwięki, ja dyszałem głośno i lubieżnie..
	Podnosiła się na łokciach i opadała. Hasałem na jej tyłeczku Nim upadła na brzuch wykrzyczała tę swoja chwilową niemoc w tak długim splocie słów, że zatraciłem ich sens. 
	Długo leżeliśmy łapiąc oddech. 
	– Dziewucha zapewne potrafiła dogodzić, bo mąż łapał garściami powietrze. Mój adonis prychał. Straciłam na niego chęć. Czy uwierzy mi pan, że zostałam osamotniona i odnalazłam się, jako kobieta, dopiero tutaj. I jestem tym zrozpaczona. 	– Słucham? 
	– Wyjeżdżam do córki na drugą półkulę świata. Tam wysłali ją z mężem do naszej ambasady. Co ja bez pana pocznę mój przyjacielu?  
	Ordnug

 	Świeże, delikatne, stymulujące. Cytryna, pomarańcza, greifrut. Perfumy kwalifikowane, jako sportowe. Fruitty Rythm albo Fresh Vibes. Równie mocny zapach torebki i pantofli. W komplecie pasek, zapewne z wężowej skórki.
	 – Wunderbar. Laboratoryjny ordnung. – Nowa klienta przeplatała słowa niemieckie z polskimi. 
	– Marina – dotknęła mi rękę. – Prrroszę – zawarczała to swoje „r” – o pełny serwis. Masaż, petting, stosunek razy dwa. Rozumiem, za dopłatą. Mam ze sobą wszystko, co w tym celu potrzebne. Viagrę, prezerwatywę model „wąsy” i własny wibrator. Zmroziła mnie. Bom wciąż chłopek. Przecież to proste, że miała rację. Chwyciła za łeb i potrząsnęła tkwiącą we mnie pruderią. Nazwała rzecz po imieniu. Odarła z fałszywego blichtru niedomówienia, ukazała rzeczywistość, nic niemającą wspólnego z romantyzmem. U nas każdemu bezeceństwu musi towarzyszyć cierpiętnictwo, magia słów: : „Moja wina, moja wina, moja bardzo wielka wina!” i grzechów odpuszczenie. 
	– To moje zaściankowego wychowanie – osądziłem. Ktoś wreszcie ustawił problem właściwie, bez niedomówień Dla niej mój zawód był, jak każdy inny. Ciężki, wymagający fantazji, godnym szacunku fedrunkiem. A salon miejscem zasłużonego wytchnienia bez wydziwianie i przeżywanie niezawinionych grzechów. Coś jest potrzebne, więc, o co chodzi. Przymusu nie ma. Czysto, higienicznie, bez zobowiązań. U nas, co innego w praktyce, co innego w teorii. Byłem przecież świadom, że dla wielu noszę piętno diabła. Ona mnie od tej świadomości na jakiś czas uwalniała. Było mi to potrzebne. Oczekiwała odpowiedzi. Skinąłem głową, aby formalności stało się zadość. 
	– Za stosunek pięćdziesiąt procent – dodałem. Już całkiem zgodnie z umownym cennikiem. Do własnej kieszeni. 
	– Naturlich.
	Do ręki dała mi plastikową torebkę z zapowiedzianymi precjozami. 
	– Bądź ze mną nago? Ubrany mężczyzna zawstydza mnie i wyhamowuje. Czuje się gorsza. Nagi rozluźnia. Jesteś w zastępstwie męża. Zgadza się. Jest w Afryce. So arbeit. Często on tu, ja tam. Jestem korespondentką Bilda na wschodnią Europę. On pracuje dla telewizji. Ani on, ani ja nie możemy latać do siebie dwa razy w tygodniu. Zapewniła mnie przyjaciółka, że wyjdę stąd zadowolona. Jakbym usłyszał zalecenie pani H.H wypowiedziane kiedyś pod moim adresem. 
	– Gdzie Badezimmer? – spytała Niemka. 
	Rozebrała się. Pociągnęła mnie za sobą pod prysznic. 
	– Libling! Wie gross! Oceniła rzeczowo i z zachwytem. Jest wszystko jasne – stwierdziła głosem, lekko zachrypłym od emocji. – Przyjaciółka nadmieniała. Ona immer fantasirt, ale tym razem, och nie! Ja się nie boję. Es wird wielka sprawa. Oczekiwałam. Mąż, gdyby wiedział. Ale pozwolił. O, i niepotrzebna Viagra! Kann ich selbst? – uklękła przede mną i naciągnęła na wielgachnego prezerwatywę.  Zrezygnowałem z klasycznej kolejności. Od razu przystąpiłem do męskiej powinności. Masaż na początek, wydawał się nieporozumieniem, szklanką herbaty na zgłodniały żołądek. Podobnie wibrator. Ona się napraszała, by ją brać z biegu, z przodu, z boku, od tyłu, bez ceregieli, byle brać, jak najszybciej. Rozpierałem jej nie małą pochwę. Zarzuciła mnie szkolnymi słówkami z niemieckiego. Niczego nie musiałem się domyślać. 
	 – Es freud mich! Dobrze! O das ist sehr schon! O, jak pięknie! Gut! Sehr gut! Dobrze! Bardzo dobrze. Palcem silnie naciskała na pępek, jakby chciałam mi go przewiercić. Objęła rękami za pośladki i wcisnęła mnie mocniej w siebie. Tak ją zaniosłem z pod prysznica na stół i tu jej nie odpuściłem. Dobiegała kresu. Stękała.
	 – Szlage! Uderz! – zachęciła. 
	Udałem, że nie rozumiem. 
	Szamotała się, gdy wszedłem na bardzo ostro przekopując grunt raz i drugi, i nie zaprzestałem, gdy konwulsyjnie szczytowała. Wyprostowała sztywno nogi do góry i opuszczając gwałtownie, uderzyła nimi parokrotnie o powierzchnię stołu. Zsunąłem się z niej i oboje stanęliśmy znowu pod prysznicem. Otarła się udem o nieposkromionego. 
	– O, ja! Niesamowite. War wunderbar. Płacę dalej! Ich will, ich will! Obróciłem ją twarzą do glazury. Złapała za niklowany uchwyt. 
	– Bez prezerwatywy. Asche! Pupa! – krzyknęła.
	 To musiało być bolesne przejście. Robiłem szereg podejść, a ona mi w tym sekundowała. Ułożyłem się w niej, jak główka w panewce. Żłobiłem głębiej. Chwytała w palce ruchomy czop. Stękając poruszała pośladkami na boki. Gładziłem mi uda. 
	Obmacywałem wielkie, nabite konwie. Prosiły się by klepać, miętosić, podrzucać. Bujałem nimi na boki. Z lubością odtwarzałem dłonią zarys wypiętych i rozepchanych pośladków. Tkwił między nimi wielgachny, jak przed chwilą rzucony, wciąż dygocący oszczep. Wodziłem palcem po bruździe u dołu, miękkiej, soczystej, rozpiętej. Nasze wilgotne palce spotkały się w rozognionej łódeczce.     Po podłodze potoczył się z dźwiękiem wyrwany z glazury niklowany uchwyt. Uchwyciła się wnęki w kafelkach i tak przetrwała ostre biczowanie. W tej wizycie, więc wszystko było na odwyrtkę. Leżała odpoczywając na stole. Palcami gładziła mi ramiona. Zastosowałem masaż intuicyjny na całym ciele. Piąstkowałem. Postawiłem piersi na sztorc. Chyłkiem wyjęła wibrator i wprowadziła go sobie sama. Pomogłem jej uskutecznić się pieszcząc piersi i łechtaczkę. Gdy była już na drugim brzegu, zwyczajem zapobiegliwych Niemek, nie zapomniała o mężczyźnie. Uklękła przede mną, umościła wielgachnego miedzy stromymi pagórkami i pieszcząc odszpuntowała gejzer. 
	Kompleks

 	Była moją stałą klientką, taką, o której, do tej chwili, potrafiłbym powiedzieć nie wiele więcej, ponad to, że ciało miała dobrze utrzymanej mamuśki po czterdziestce. Piersi, jak z silikonu. Brzuszek trochę na wyrost, zarost łona słuszny. Wiedziałem, że jest rozwódką i ma syna. Powiedziała to kiedyś. Nigdy nie sprawiała wrażenia wyposzczonej. Nigdy nie doszło miedzy nami do kontaktu fizycznego. Po prostu obywała się półśrodkami. Choćby z tego jedynego względu ceniłem ją sobie bardzo. Mimo to budziła moja antypatię, robiąc wrażenie kobiety na coś czyhającej. Nie szczędziła mi pochlebstw i dawała mi wiecznie do zrozumienia, że jestem jej idolem, co miało mnie raczej zbić z tropu i odwrócić od czegoś uwagę. Czułem, że uważa mnie za rozpustnego i obeznanego ze wszystkimi zboczeniami. Siebie zaś za istotę z natury niewinną i pokrzywdzona od losu. Rozbierała się długo, trochę teatralnie, jakbym był tego widzem. Jak mamuśka, w niezbyt pochlebnym znaczeniu tego słowa, była damulką drobiazgową, chutliwą i nienaturalną. 
	Nigdy niczego nie mówiła wprost. Zawsze powtarzała się ta sama sytuacja.
	 – Czego pani dziś oczekuje? – pytałem, gdy naga zaległa już stół. 
	– Zapłaciłam za komplet – odpowiadała skromnie. – Pan sam zadecyduje. – Wiedziałem, że liczy na orgazm, a jeszcze lepiej, na dwa. Drżała wtedy, jak dobrze odstany kisiel żurawinowy. Pojawiała się i znikała równie bezgłośnie, jak przeżywała swoje spełnienia. Miała bardzo ciepłe ręce, które kładła mi nie raz na wierzchu dłoni. Czasem pytała mnie zagadkowo w rodzaju: – czy kobieta też może być pedofilem? 	Nawet nie siliłem się na odpowiedź, bo jej po prostu nie znałem, tak jak długo nie znałem znaczenia samego słowa. A żebym był specjalnie ciekaw, nie powiem.. 
	– Nie czuje pan nic zdrożnego w tym, że mogłabym być pana matką?
	– Ale nią pani nie jest. 
	– A gdybym nią była? Czy wtedy byłoby coś nie tak? 
	– Proszę pani – zawiesiłem ostrzegawczo głos. – Masaż leczniczy, owszem! Masażu erotycznego nie musiałaby matka robić u mnie. 
	– Ale ona mogłaby tego chcieć. 
	– Moją matkę, proszę pani, masowało boleśnie życie. Do głowy jej takie zbytki nie przychodziły – powiedziałem niemal szyderczo. Myślałem, że nieznany mi, a gnębiący ją temat wyczerpaliśmy raz na zawsze. Myliłem się. Przy dzisiejszym masażu szlochała. 
	– Czy coś się stało?
	– Nie! 
	Masowałem, a ona cicho łkała. 
	– Przecież ja go jej nie zabrałam – powiedziała półgłosem trochę uspokojona. 	Taka chwilową słabość. Zły dzień – pomyślałem. 
	– Jestem winna, ale czy aż tak strasznie? 
	Puściłem uwagę mimo uszu. Też dzisiaj nie byłem w nastroju. Nie miałem chęci w cokolwiek się plątać. Coś mnie przed tym dodatkowo ostrzegało. Jej zachowanie po raz pierwszy odbiegało od cichej, skrywanej perwersji, którą w sobie zazwyczaj rozniecała, by łatwiej doprowadzać się, jak się jej wydawało, do ukrytej przede mną, cichej ekstazy. Dziś jednak do rozmowy pchała ją przemożna siła, której źródeł nie potrafiłem się domyśleć.
	– Ojcowie wprowadzają w życie synów. Mój ojca nie miał. Zostawił nas dla innej. To, kto miał go w życie wprowadzić? Obruszył ją mój brak reakcji. Nie na mój rozum były jej imaginacje. 
	– Zboczeńcy! AIDS! Do czego to dzisiaj chłopca nie namówią. Internety, czaty. 
	Milczałem. Faktycznie miejski żywot jest pełen pułapek. 
	– Od dziecka się przed nim nie kryłam. Kąpaliśmy się, przychodził spać. Później trochę mu te kontakty utrudniłam. Ale sam niepostrzeżenie do nich wrócił. Miał dwanaście lat. Mył mi plecy. Kiedyś poprosił bym stanęła w wannie.
	„Mama Waldka pozwala mu myć się cała” – powiedział mój syn. Takie zbytki – osądziłem w myślach. Nie pamiętam czasów, kiedy mnie matka myła, a żebym ja ją mył, tego nie było. 
	– Przysiadłam i pozwoliłam mu namydlić plecy – opowiadała. – Sięgnął po piersi. Podniosłam się wyżej. Namydlił mi brzuch i kotkę. Czułam ogromną przyjemność. Z nabożnym zaciekawieniem dotykał mnie i gładził. Wsunął mi rękę między uda. Nie potrafiłam się przemóc, jako matka. Czułam ogromne podniecenie. Nie byłam dotykana dawno. Stałam oniemiała, bezmyślnie zapatrzona, całkowicie zesztywniała. A on był zupełnie zbity z tropu. Tego wieczoru syn przyszedł do mnie do łóżka. Niemal wbrew sobie, powiedziałam mu, aby mi nie przeszkadzał, bo chcę spać. 
	– Mył mnie w wannie i to się stało zwyczajem. Pozwalałam mu się kremować. Uwielbiał robić to z moimi piersiami. 
	– Twardnieją ci, jak siusiak – stwierdził któregoś razu. – Zobacz! 
	A mnie przypomniała się matka. Nie musiałem jej podglądać, bo zwyczajem wiejskim, golizna nie była tabu. Jedna izba nie sprzyjała intymności. Ale matki nie śmiałbym dotknąć. Klientka obudziła we mnie chwilową ciekawość. Jak wtedy, gdy ze strachem, a jednak po raz pierwszy dotykałem jamki, w której doktorka więziła wielgachnego, teraz spytałem: 
	– Uwodziła pani syna? 
	– No, nie! Oswajałam z ciałem kobiety. Spostrzegłam, że wącha moją odzież. Moje majteczki trzymał pod poduszką. 
	– Wcześnie zaczynał – świadomie ją uraziłem.
	 – Miał już piętnaście lat – odparła bezkrytycznie. – Bolały go już gruczoły piersiowe, przeszedł mutację – dodała z żenującą dosadnością.
	 – Ja podglądałem dziewczyny na plaży, albo w lesie. To jest normalka – prowokowałem. 
	– A mój syn, nie. Wolał mamę. Przyniósł mi zdjęcia nagiej mamy swego kolegi.
	 „Pozwoliła się nam sfotografować” – powiedział. 
	– Więc nie tylko ja, zastanowiłam się – opowiadała. – Przy synu twardniały mi sutki i wilgotniałam. Robiłam sobie z tego wyrzuty, ale rady nie znajdowałam. Podglądał mnie. Wtedy, niby tego nie widząc, wystawiłam na jego widok najintymniejszy szczegół kobiecego ciała. Przeżyłam orgazm. Spostrzegłam, że często paradował bez majtek ze swoją pokaźną męskością. Był ciekaw mojego zachowania. 
	Już we mnie zakipiał gniew. Niezwłocznie powinna się leczyć – gorączkowałem się wewnętrznie. Oczekuje zapewne, że zawołam: „o, szlachetna duszo, która poświeciłaś swoją cześć, dla niesienia ratunku dla zagrożonego przez demony zła syna!” Na zewnątrz jednak zachowałem spokój. 
	– Godny uwagi rodzaj wychowania – podbechtałem ją. 
	– Kosztowało mnie to dużo – nie zauważyła ironii – aby nie wypaść z roli beznamiętnej matki, żeby nie wziąć do ręki tej słodkiej buławy, żeby… 
	Byłem ciężko zdumiony jej brutalną szczerością. Ja, którego egzystencja zasadzała się w dużej mierze na różnorodnych dewiacjach, byłem zbulwersowany.
	 – Za pierwsze zarobione pieniądze kupił sobie telefon komórkowy z kamerą. „Chyba mi się pozwolisz sfotografować?” – zapytał. 
	– Czy matka twego kolegi ma męża? 
	– Nie. Jest wdową. 
	– Czy ona ci się podoba? 
	– Tak. Ale ty jesteś o wiele piękniejsza. Masz piękne piersi i zarost. Ona jest łysa. 
	Jednak widocznie mam jakieś zadatki na spowiednika – pomyślałem. Czy sądzi, że oprócz wzroku nie mam również żadnych zasad? 
	– Urządziłam tę sesję zdjęciowa dla nich w niedzielę. Wywiozłam obu chłopców nad Bug, do letniskowego domku. Wygłupiałam się ze striptizem. Pokazałam trochę więcej, niż można to zobaczyć, tak w ogóle. Byli zachwyceni. „Jesteś mamo w porządku” – zawyrokował syn. 
	– Przyprowadź Waldka z jego mamą, kiedyś – zaproponowałam. – Poznałam blondynkę o oryginalnym makijażu. 
	– Matylda. Znamy się ze zdjęć – oświadczyła mi bez najmniejszej żenady. Chłopcy zajęli się komputerem, my piłyśmy kawę.
	– Moje zdjęcia można też znaleźć w Internecie. Trzeba z czegoś żyć. Jestem kosmetyczką i trochę za pieniądze pozuję – opowiadała. – Bałam się o Waldka. Jestem wdową i chłopiec jest od lat bez ojca. Takie czasy, AIDS albo zrobi dzieciaka. W szkole zerowe wiadomości, wszystko ściemniają. A na co dzień nieograniczona samowola. Dzięki mnie, Waldek wie, czego oczekiwać od kobiety, i jak siebie i ją chronić przed niechcianym. 
	– Czuję do syna niezdrowy pociąg – przyznałam się jej ze wstydem. 
	Spojrzała na mnie zdumiona.
	 – Przecież to naturalne. Są mężczyznami. 
	– Więc ty też? 
	– Jasne. Obciągnęłam mu męskość. Nauczyłam go pettingu i miewam z nim orgazmy. Nie pozwoliłam tylko, no wiesz… 
	– Więc i ja pozwalałam synowi wejść do kabiny natryskowej. Widząc, że męskość ma w zwodzie, uklękłam… 
	„Niesamowite! – krzyknął. – Jesteś cudowna.”
	Klientka pozbawiła mnie skrupułów. Nie umiem powiedzieć, kiedy przestałem ją masować.
	 – Więc czego pani ryczy? Czy zrobił komuś dziecko, albo złapał AIDS? 
	– Pan mnie potępia? Straciłam syna. 
	– Straciła go pani? 
	– Ożenił się. W naiwności ducha prosił żonę w łóżku, aby mówiła do niego synku. Opowiedział. Też mi świętoszka bez cnoty! Zapieniła się. Wyrzuciła go z łóżka. Darła się, „że albo ona, albo matka”. Kazała ze mną zerwać pod groźbą rozwodu. Przyszedł się pożegnać. Syn był załamany – powiedziała, oczekując najwidoczniej współczucia. We mnie wzbierał coraz większy gniew do męczennicy świętej sprawy.
	– Nareszcie zdobył się na właściwy krok – powiedziałem z zajadłą pogardą.
	 – Tego nie spodziewałam się tu usłyszeć. Ty, ty dewocie, obłudniku! –wrzasnęła pod moim adresem, nie kryjąc swojej nienawiści i wściekłości. Więcej jej nie spotkałem.
	Kosztowne odstępstwo

 	– Pan Adam? – niewieści głos brzmiał mile. 
	– Przy telefonie. 
	– Proszę mi nie odmawiać. Wiem, żadnych zaprosin, nigdzie poza salonikiem. Cóż jednak warte jest życie bez kompromisów? O odstąpienie od zasady proszę w imieniu pańskiej klientki. Łatwo ją pan sobie przypomni. Słowik z opery, Joanna Z. i własnym. Joanna miała wypadek samochodowym. Boi się wyjść z domu. Ja też proszę. Żywcem by mnie zjedzono, gdybym pojawiła się u pana. Proszą dwie czarujące panie, niech im pan ulegnie. Co mi tam. Wywiesiłem białą flagę. Iść w jasyr takich dam nie sromota. 
	– Jestem Kira. Aktorka trochę po czterdziestce, feministka, przeciwniczka małżeństwa i niewoli kobiet. Można mnie spotkać w czołówce marszów równości. Stąd, pan mnie zrozumie, trochę mi do saloniku nie po drodze. Mam jednak również niezbywalne prawo obcować z mężczyzną. Nie kryję, że są takie chwile... Podobnie jest z moją partnerką. Zna ją pan z saloniku. Jak nas najdzie, wtedy stajemy się pożeraczkami mężczyzn, cichcem fundujemy sobie randkę. Został, więc pan zwabiony w zasadzkę nieobliczalnych kobiet.
	Jakoś zupełnie nie potrafiłem się przestraszyć diabolicznej zapowiedzi. Rozsiadłem się wygodnie w samochodzie, a ona przypięła mnie pasem. Przy tej okazji nie „przypadkowo” otarła się o mnie. „Przypadkowo”, w rozgwarze rozmowy, dotknęła podczas jazdy kilkakrotnie mego kolana. 
	– Myślę, że nie jest pan wrogiem kobiet, chociaż w tym zawodzie pewno o takie nastawienie nie trudno? – powiedziała po chwili pani Kira.– Czy weźmie mi pan za złe, jeśli się przyznam, że uwielbiam pieścić piersi ładnych dziewczyn? Czy sądzi pan, że jest to przejaw rozwiązłej, chorej wyobraźni? A pan nie wygląda na typ „żarłocznego” masażysty – zaśmiała się. – Chociaż pozory mogą przecież mylić.  Pani Kira wydała mi się kapryśna i despotyczna. Przez moment żałowałem, że się dałem na spotkanie namówić. Wcale nie zamierzałem się przed nią usprawiedliwiać, ani o nią zabiegać. Rzecz sprowadziłem do rzędu usługi profesjonalnej.
	 – O dziesiątej wieczorem muszę być w domu – oświadczyłem odcinając się od wszelkich prób zażyłości. 
	– Jeśli czymś uraziłam, to proszę mi wybaczyć – powiedziała aktorka, najwyraźniej poruszona chłodem mojej odzywki. – Joanna uderzyła samochodem w barierkę na Trasie Łazienkowskiej. Bardzo pokiereszowała sobie twarz. Jest typem trochę niezrównoważonym, nadwrażliwym. To jest głównym powodem, że nie wychodzi z domu. Musi przejść parę operacji plastycznych – zmieniła temat rozmowy. 
	Jechaliśmy ponad pół godziny. Dom, do którego mnie zawiozła pachniał kwiatami, zwłaszcza bzem. 
	– Specjalność Joanny – wyjaśniła Kira. – Bez przywiozła z Wilna jej matka. Ona podtrzymuje tradycję. Sadzi bez w donicach. Szczepi na pniu, kwitnie nawet zimą. 
	Weszliśmy do pulsującego ciepłem pokoju i usłyszałem znajomy, piękny głos. 	– To cudownie, że dał się pan Kirze namówić. Serce zamierało mi z niepokoju. Pani Joanna wzięła mnie pod rękę i oprowadziła po obszernym salonie. 
	– Tu są wnęki w ścianach, a w nich instrumenty muzyczne. Gitara, tam skrzypce, dalej wiolonczela, cygańskie tamburyno. To są moje najdroższe pamiątki. Każda mi kogoś przypomina, wiąże się z niezapomnianą chwilą. 
	Zdałem się na jej słowa, na opis, na wyczuwalną tęsknotę za minionym. 
	 – Zaschło mi w ustach. Koktajl z anyżkiem, druga specjalność mojej przyjaciółki? – Kira przerwała ekskursję po salonie i podała mi kieliszek.
	 Usadzono mnie w głębokim, skórzanym fotelu, w pobliżu kominka. W powietrzu snuł się zapach żywicznego drewna i wytwornych perfum. Wykwintne perfumy Trauble, pani Joanny, o których miełem jużokazję wspomnieć, były, jak świeża herbata o poranku. Jak jastrząb krążył zapach pachnącej czarnym pieprzem i passiflorą, Red Edition, pani Kiry. Wiedziałem, że tą, która rozdaje karty, jest pani Kira. Wypiłem cocktail anyżkowy i ciepło alkoholu powędrowało żyłami i rozlało się po całym ciele. Rozmawialiśmy o nietolerancji wobec ludzi o odmiennej orientacji seksualnej. Tym razem temat poruszyła pani Joanna. Czekały na moje zdanie.
	Niczego uczenie nie wywodziłem, żadnych „za”, ani „przeciw” nie przytaczałem. Zgodnie z chłopskim rozumem oświadczyłem, że dobre jest to, co odpowiada obu stronom. Zyskałem uznanie pań. Następny koktajl anyżkowy przybliżył nas sobie. Darowałem pani Kirze jej nienaturalny ton rozpustnej bachantki. Obie urocze istoty piły na dywanie, wśród sterty poduszek, u moich nóg. Panie gładziły moje dłonie wypielęgnowanymi palcami, splatały je z moimi. Podniecony i ośmielony tyloma wyrazami sympatii pomyślałem: „Czemuż bym nie miał się czuć, jak gość? Zaproszono mnie na określoną okoliczność, tym niemniej. Stać mnie na to, by spotkanie uznać za towarzyskie, bez żadnych zobowiązań finansowych z ich strony. A jeśli mnie wyszydzą? 
	– Proszę mnie traktować, jak przyjaciela, wobec którego nie ma się żadnych zobowiązań – powiedziałem.
	Przyjęły to oświadczenie z niezwykłą serdecznością. 
	– Jakie to miłe, panie Adamie – zawołała skora do uniesień śpiewaczka. 	Romans kominkowy nabrał wyrazistych kształtów i w drgającym cieple stał się grą miłosną, trzech osób. Rozpiąłem długi szereg guziczków u bluzki pani Kiry. Wyczułem, że obie panie z niepokojem śledzą i oczekują na moją reakcję.
	Lepiej trafić, nie mogły. Byłem jej osobliwymi, długimi jak zeppelin piersiami zafascynowany. Nachyliłem się i nie powstrzymałem, aby nie pocałować je, wziąć je po kolei do rąk i nie wypełnić sobie usta tą fantazyjną w kształcie, kobiecą pysznością. Słyszałem podniecony oddech Kiry i zawistny, Joanny. Zrzuciła bluzkę uwalniając sprężyste kule. Nie byłem jedynym koneserem, obłych kształtów. Panie też je u siebie ceniły.
	Zsunąłem się z fotela na dywan, przywracając przyrodzony porządek rzeczy. Współdziałając obnażaliśmy się. Ściągały ze mnie spodnie. Wyłuskiwałem je z majteczek dotykając zarostów. Używaliśmy wymyślnych porównań i bawiliśmy się tym świetnie.
	 – Biodra, jak hamak. 
	– Bile. 
	– Zarośnięte uroczysko. 
	– Karczochy – cycuchy. 
	– Druciana kotka. 
	– Klata.
	Zrzucaliśmy resztkę odzienia. Wśród nas nie było miejsca na wstyd, czy zażenowanie. Prześcigaliśmy się w wyrafinowaniu i perwersji. Czułem czyjąś miękką kotkę przy ustach. 
	– To ja – oświadczyła pani Kira. 
	Na moich plecach spoczęły ogniste kule 
	– To ja – poznałem głos pani Joanny. 
	Podniety wskrzesiłyby nieboszczyka, a cóż dopiero wiecznie niespokojnego wielgachnego. 
	Zastygł, jak zahipnotyzowany wąż. Więc nie dziwota, że zamilkły.
	 – Wbić na pal czarownicę Kirę! – ogłosiła wyrok na siebie grobowym głosem, już na małym rauszu, aktorka. Poczułem jej ciepłą dłoń obejmującą mocno moją męskość.
	 – Też jestem jawnogrzesznicą i tuszę, że pal mnie nie minie – Joanna pocierała się piersiami o mój brzuch. – Niedźwiadek. Ach! – jęknęła i osunęła się na dywan wraz ze swoim soczystym i lepkim ciężarem. 
	– Nie umiesz się wziąć w garść. Raz za wcześnie, kiedy indziej, w ogóle! – głos pani Kiry nagle stał się ostry. – Wolisz, żebyśmy cię zostawili, czy baty? 	Zaniepokoiłem się.
	 – Baty – odpowiedziała, chrypiąc Joanna. – Spróbuję się powściągać. 
	– Więc baty. Gdzie dyscyplina? 
	– Schowałam.
          – Oddaj. 
	– Odpuść. 
	– Baty ci dobrze zrobią. 
	Kira nagle odstąpiła od chłosty. Spór minął bez echa. Byliśmy w komitywie, nic nie uległo zmianie. 
	– Wypijmy brudzia. Niezręcznie mówić do nagiego chłopa pan, a do gołej baby, pani – zaproponowała Kira. 
	– Jasne – przystałem. 
	– Zaśpiewaj nam coś, Joanno – poprosiła. 
	– Dobrze, ale każdy zgłosi swoje jedno życzenie. Bardzo mi się podobała poprzednia zabawa w słówka. 
	– Dwa życzenia zgłosi ten, kto wymieni najwięcej nazw szparki – zaproponowała. 
	– Nie tylko cipki. Synonimy palowania też! – krzyknęła Kira. 
	Atmosfera zagęszczała się coraz bardziej, coraz szybciej zdążając do konkretów. Najmocniej na ogniową próbę wystawiony byłem ja. Panie nie przepuszczały, bowiem żadnej okazji, aby nie okazać swoich względów, dopominającemu się o pieszczoty wielgachnemu.
	– Jamka, loszek, szparka, szczelina, piczka, muszla, wąwóz, łasiczka, baranek, futrzak, mufka, jeżyk, wrąbek – strzelała Joanna.
	 – Brożek, sieć, źródełko, gejzer, wnyk, rożek, łódeczka, dziupla, bramka, dupa, pupa, wyrwa, kanał, chodnik, rynna, piórnik, futerał, skarbczyk, pinda, przesmyk, kołnierzyk, rozporek, pęknięcie, rozpadlina, siedlisko – wyrecytowała Kira. 
	– Kotek, kożuszek, wyderka, króliczek, toczek, sakwa, szyjka, sztolnia, żyć, sak, Yoni, suwak, kielich, ukwiał, meduza, skiba, rysa, oczko, wlot, dziurka – zgłosiłem. 
	– Fajnie! – wykrzyknęły. 
	– Nie będziemy liczyć, bo wygrał Adam. My mamy po jednym, a Adam dwa życzenia – zdecydowała Kira.
	– Joanna pierwsza! – przeważyła we mnie chuć do jej kul bilardowych. Chciało mi się spokojnego, uległego kobiecego ciała. 
	Czułem ostry ruch w interesie.
	 – W oczko – powiedziała Joanna. 
	– Lubi robić za suczkę! 
	– Ty za dziuplę! – odgryzła się Joanna. 
	– Konkrety – rzekłem.
	 – Musisz trafić bez rąk. Kira cię naprowadzi. Ciepło, zimno, no wiesz... Szukaj mnie na klęczkach. Oczko się niecierpliwi. 
	Ruszyłem. Węch i słuch prowadziły bezbłędnie. Nie byłoby zabawy, gdybym cel namierzył z precyzją rakiety „patriot”. Kluczyłem, pozwoliłem na parę zwodów i ją nadziałem. 
	Była cudem kobiecej architektury. Układała się, jak irchowa rękawiczka. Płynnie pokonywałem przewężenia, pochyłości, progi, obramowania, uskoki. Doznałem tysiąca łagodnych ugniatań, ucisków, dławienia, zasysania, głaskania i tarcia. Wsunąłem się w nią po nasadę wielgachnego i uznałem, że spełniłem podstawowy warunek gry. 
	Uchwyciłem dyndające się piersi, a ważąc je w dłoniach, ugniatałem, do pierwszych odznak bólu. Przemierzałem sak sprężystym pojazdem. Docieraliśmy się. Naprowadzała uderzenia długiego bata na pożądliwego, prężącego się w głębi gnoma. Spierałem się z jej mięsistym wnętrzem, zmuszając ją do pierwszeństwa. Tłamsiliśmy się brutalnie i lubieżnie nie oszczędzając sobie bólu. Skupiłem wszystkie dotychczasowe doznania w jedynej sprężonej dźwigni, aż spór rozstrzygnął gwałtowny i pożądany remis. 
	– Uuuu! – zawodziła Kira. – Rozgarniałeś ją sobie tym szpadelkiem. Tyś ją gwałcił! Uuuu! 
	Wypiliśmy koniak i zagryźliśmy kanapką z kawiorem. Ikra jest podobno niezastąpiona. Mnie ona nie była konieczna. Od razu zauważyła to Kira. Delikatnie gładziła mi pępek.Widząc to, co ja czułem, pociągnęła mnie za rękę. 
	– W tańcu masz wlecieć do dziupli – przytuliła się kokieteryjnie.
	 – Co to za taniec? 
	– Proponuj! – odpowiedziała zdławionym głosem. 
	– Rock and roll? 
	– Świetnie. 
	Utrzymywałem dystans. Już mi pośpiech nie leżał. Jej i owszem. Napraszała się, bym jej to zrobił. Gdyby odwrócić role, natychmiast przebiłaby mnie kołkiem, jak wampira. Ale to ja byłem właścicielem zaklętego drzewca, a ona moją ofiarą. Zakleszczyła uda wokół moich bioder, aż się zachwiałem łapiąc równowagę. Uchwyciłem ją w krzyżu. Stęknęła.
	Widziałem nad Sanem ważki, spięte z sobą. Kopulowały, przelatując z miejsca na miejsce. Nigdy nie zauważyłem, aby się rozszczepiły. Podobnie było z nami. 
	W rytm muzyki szukaliśmy uniesienia. Kira biodrami kreśliła elipsę. Do tyłu sięgała rękami puszystego dywanu. Siecią zgarniała mnie do siebie. Zatrzepotała rękami. Osunąłem się na kolana. 
	– Pożre cię, jak jakaś modliszka – Joanna rozpustnie nas dotykała. 
	To nowe perwersyjne doświadczenie zaowocowało moim nieoczekiwanym szczytowaniem.
	– Ałłała! – łkała jak użądlona Joanna. – Ty go kochasz! Ałłała!
	– Nie opera! Nie rób scen! – wydobyła w końcu z siebie głos Kira. Zabawne. Są o siebie zazdrosne – pomyślałem. 
	Ułożyliśmy się we tróje na mały odpoczynek. Kira wsunęła mi się między kolana i przylgnęła policzkiem do wielgachnego. Ja spocząłem z głową na kędzierzawym łonie Joanny, a ona z matczyna delikatnością rozczesywała mi palcami włosy. Nie wiedzieć, kiedy zdrzemnąłem się. Ocknąłem się słysząc odgłosy miłosnych zmagań. Miałem jasiek pod głowa. Siedziałem jak mysz pod miotłą, zaciekawiony i zafascynowany prawdziwością przeżywanej przez nie ekstazy. Moje panie baraszkowały ze sobą w zasięgu ręki. O mnie zapomniały. Odurzająco pachniały. Padały krótkie słowa, przerywane szlochami, okrzykami, zachwytem, podziękowaniami, upomnieniami, wyznaniami. 
	– Och, Jo! Tak! Nie bój się, Jo! Pchnij i… Jo! Masz ją całą… Jo! Nie głaszcz, a bierz! Nie zbywaj mnie, bo cię zostawię! 
	  – Nie przerażaj mnie, Ki! Zrobię zawsze, co zechcesz. Tylko mnie nie przerażaj, Ki! 
	Zauroczyły mnie te skróty imion. Spierały się, jak kochankowie. Pozwoliły mi być przy sobie i obdarzyły niezrozumiałym zaufaniem. Leżałem obok zacząłem dotykać ich rozognionych ciał.     Moja wyobraźnia odtwarzała sytuację. Jo pochylona nad Ki, z zatopionymi piersiami w puklach jej wzgórka łonowego. A na odległość dłoni przed jej oczami lśniła bruzda wiodąca w głąb tajemnicy Ki.
	 Ki, miała nad sobą łuk złocistych ud Jo. W ich głębi, skibę rozoraną i pachnącą. Z tej perspektywy Ki, oglądała Jo, rzadko. Pozycja od dołu przypisana była z reguły Jo. 
	– Och! Och! Och! – szczytowała Joanna. 
	Na chwilę umilkły. 
	Sięgnąłem w kierunku Joanny. Prześliznąłem się dłonią wzdłuż kręgosłupa do górnego wgłębienia. 
	– Łał! 
	Podsunęła pudełko. Trafiłem palcem w krem. 
	– Chyba ją szlak trafi! – zawyrokowała Kira. – Tym goliatem?
	– Popatrz, jak ja musiałam patrzeć, gdy chciałaś go pożreć jak modliszka. 	Wtrąciłem się. 
	– Czy mogę mieć życzenie? 
	– Nawet dwa. 
	– Więc Joanna teraz zajmie się tobą Ki. Doszlusuję.
	– Sprytnie – powiedziała Kira, w lot chwytając mój zamysł. Więc ciebie rusza gra między nami? 
	– A w trakcie, Kira deklamuje. 
	– Ma prawo żądać, czego chce – poparła mnie Joanna. – Ki zadeklamuj fragmenty Piczomiry. 
	Panie się skonfigurowały. Sprawdziłem. Krocze Kiry było obiektem zainteresowania Joanny. Pośladki Joanny, moim. 
	– Słuchamy Kiry – przypomniałem.
	Recytowała pikantniejsze fragmenty. Wygłupiała się. 
	– Dasz jej zamarznąć? – spytałem Joannę. 
	– Przecież deklamuje – otarła się o mnie.
	– No właśnie! 
	– Kirze nagle słowa ugrzęzły w gardle. Bez trudu domyśliłem się przyczyny. Zdumiewał mnie fakt reakcji, jakbym jej robił to ja, a nie kobieta. 
	Podniecenie, jak epidemia, przeszło na Joannę.
	Pacnąłem kremem i wtargnąłem między pośladki Jo. Kiedy chciałem się pod presja jej jęków z wnętrza wycofać, przewężenie, z którym walczyłem, skończyło się. Smukłe palce Jo natychmiast sprytnie wyszperały w gęstwinie włosów skryte atrybuty mojej męskości. Pieściła mnie od tej strony. Nie zaniedbała również Ki, bo ta biadała namiętnie i trzęsła się. Jej obłędne jęki: „Chyba zejdę!” – najlepiej o tym świadczyły. Prężyła się pod Jo, jak wściekła kocica. Zapewne wdrapywała się właśnie na bardzo wysoki, przeciwległy brzeg zaspokojenia. Na swoja przeprawę czekała Jo.
	Skrupulatnie nie odpuszczałem jej tyłeczkowi. Teraz na zmianę Ki zajęła się jej łechtaczką. Czasem też dotykała wielgachnego. Na sprawie się znała. Na przemian, otwierane i zamykane, pieszczone i pozostawiane sobie, utkane z milionów przekrwionych tkanek wierzeje dolne i górne Jo, jakby zobojętniały. Potrzebowały bardzo silnego kopa, by się z hukiem rozewrzeć. Dziewczyny miały na wszystko sposób.
	– Ki, dyscyplinę schowałam za kominkiem – wychrypiała Jo. Ki wydobyła się na powierzchnię. Majstrowała coś z wilgotnym ręcznikiem. Położyła go Jo na pośladkach i zaczęła ją ćwiczyć dyscypliną. 
	– Boli! Oj boli! – poszczególne wyrazy zlały się w jedno długie booooli!   	Razy nie ustawały. Czekałem, kiedy i mnie się oberwie. Jo wróciła energia. Ściskała wielgachnego gdzieś w swojej głębi żelazną garścią. Moje dłonie podłożyła sobie pod piersi. 
	– Daj czadu! Niech z siebie wyrzuci! – mruknęła Ki, jakbym był egzorcystą.  	Wielkie piersi chwycone od tyłu dostarczają przedziwnych emocji. To powrót do dalekiej przeszłości. Nie żałowałem, ani piersi Jo, ani jej zbitego i sponiewieranego tyłeczka. Wcale nie z myślą, by wygnać „złego”. W przeciwieństwie do Ki, oczekiwałem po Jo czegoś wspaniałego. Oboje nagromadziliśmy w sobie nieprzebrane emocje.
	 Już gra w oczko zapisała mi się w pamięć, kto wie czy nie na długo. Chcę powiedzieć, że nie było mi spieszno. Ki widocznie puściły nerwy, lub może, co bardziej prawdopodobne, stała się o Jo zazdrosna. Jo upadła na brzuch, co pozwoliło mi na niej siedzieć, jak kogutowi na kurze. 
	Doznania, jakich mi nie szczędziła, musiałbym ująć w słowa, których ustrzegłem się szczęśliwie dotychczas. Każdy z nas przeżył zapewne coś, czego się wstydzi i pragnie. No i wreszcie to nastąpiło przy akompaniamencie bezrozumnego bełkotu.
	Drżeliśmy, jak w febrze, jak po biegu o życie. Jo udała się do łazienki. Ki siadła i oparła się o mnie. 
	– Budzisz grozę. 
	Nie dopytywałem się, co miała na myśli. Wstała i poszła do kuchni.   Siedziałem w fotelu, gdy wróciła Joanna. Położyła głowę na moich nagich stopach, wzięła do ust palec, wiec zrobiło mi się okropnie wstyd. 
	– Przeżyłam z tobą wspaniały strach, ból i grzeszną rozkosz – oświadczyła cicho. – Będę tęsknić. Wszystko poprzestawiałeś. I wyżej i niżej. Czy się ze mną spotkasz? Zadzwonię. 
	– Nie – sprzeciwiłem się. – Muszę wracać do swojej rzeczywistości. 
	– Ja nie mam gdzie wrócić. Jestem oszpecona. Nie widzisz tego. 
	Byłem wstrząśnięty. 
	– Zły los. Coś mi o tym wiadomo. Masz piękny głos i wspaniałe ciało – szkliłem, czując do siebie odrazę. Na pewnym etapie człowiek musi mieć wsparcie innego. Potem wszystko wyrównuje życie – pomyślałem. 
	To „potem” nastąpiło niemal natychmiast. Nie mogła sobie darować uciekających chwil. 
	Dotknęła mnie. 
	Potężna zsiniała maczuga. Poczułem jej gorące usta. 
	Jak nie wiele potrzeba, żeby znowu. Sądziła, że po tym, co między nami zaszło, może sobie pozwolić na wszystko, nie oglądając się na pozory.
	Leżąc na podłodze podrygiwałem i szukałem jeszcze jednej podniety. Udostępniała mi ją. Łaskotała moje wargi wilgotnymi włosami krocza. Prężyliśmy się i elektryzowali. Słała odurzające zapachy. Wybuchłem. Wrzała i nieponętnie mlaskała.
	– Napełnijmy żołądki – przerwała karesy Kira. Była urażona, że robiliśmy to podczas jej nieobecności. 
	Przechodząc otarła się o mnie wyzywająco. Usiadła mi na kolanach. 
	Jedliśmy i piliśmy.
	Kira odstawiła talerzyk z łoskotem na stół. 
	– Rozwydrzona! Bezceremonialna! – Joanna mówiła falsetem. – Będziesz go wysiadywać z kamienna twarzą? Oniemiałaś? Wszystko się we mnie wywraca na nice. Czy ja, ani krzty się już u ciebie nie liczę?
	Rzeczywiście od paru chwil Ki siedziała mi już nie tylko na kolanach. Jo wyrzucała jej to głosem dotkniętej kochanki. Sięgnąłem po osobliwe kolby Kiry i napotkałem sterczące precjoza siedzącej już obok Ki, Joanny. Nie próżnowały. Kirze nie przeszkodziła intymna więź ze mną. Panie mocno i pożądliwie biczowały się piersiami.
	– Jesteś Jo, słodka – szepnęła Ki. – Wiesz, że liczysz się tylko ty. Po co więc… Wszak potrzebna nam ta odrobina zazdrości i ociupina męskich hormonów. Jo! Płynę, Jo! Wskrześ w sobie wyobraźnię. Jo! Bądź ze mną jednym ciałem! Jo, ty to potrafisz! Ki rozpustnie zawodziła, a Jo jej wtórowała. Obie szczytowały żywiołowo. 	– On jest niesamowity. Joanna pocałowała mnie w usta i perwersyjnie uwolniła szparkę Ki wyciągając z niej wielgachnego. – Mógłbyś wypełnić spermą setkę kobiet – dodała wycierając instrument chusteczką. I nie gniewaj się na babskie pyskówki. 
	– Adam ma prawo raz jeszcze nas sobie wystawić. Wykorzystał tylko jedno życzenie – stwierdziła Kira. 
	– Żeby ten pan w kuchni w końcu do nas dołączył – powiedziałem. 	Zapanowało milczenie. 
	– To stróż paru posesji, w tym i Joanny – wyjaśniła niepewnym głosem Ki. Ma własne klucze, dogląda kotłowni. 
	– Czasem nas palikuje － przyznała Joanna z dziecinną szczerością. 
	– I o to chodzi – stwierdziłem. 
	– Drzewa naznosiłem. Czekam tylko na jednego gościa – usłyszałem głos niezbyt lotnego faceta. 
	– Czy ona rozmawia z nim goła? – spytałem Kirę. 
	– Nie bardzo miałaby jeszcze, co przed nim ukryć. 
	Więc z nią nie jest najgorzej – pocieszyłem się z ulga. 
	– Zostań z nami, Oleksy – zaprosiła Joanna. 
	– Trochę z czasem – nagle zamurował go mój widok. Kira nalała mu do kieliszka i przestał marudzić.
	 – Pan sam jeden? – spytał z uznaniem. Wyczułem, że na końcu języka ma pytanie o wzrok. Ale obie panie nie pozwoliły mu na to. 
	– Roździej się i idź Oleksy pod prysznic. 
	Tę drogę najwidoczniej znał. Więc nie był tak całkowicie anonimowy. Nie tylko moje życie to wielki pornos.
	 – Tyle, że zaraz przyjdzie kolega – nadmienił. – Miarkowaliśmy iść do jednych takich. 
	Do drzwi kuchennych ktoś zastukał. 
	– To ten gościu, kumpel. 
	– Co wy na to? – spytała Joanna. – Gość niczego sobie. 
	– Czy masz Jo dla wszystkich prezerwatywy? – spytała rzeczowo Kira. Nowo przybyły zbaraniał na widok tłumku nudystów. Ale głowy nie stracił. 
	– Co jest grane? Pornosa kręcicie? Super! Mam dziewiętnaście centymetrów, to się nadam. 
	– Ja go najpierw pod prysznic, prawda paniusiu? 
	– Tak, Oleksy. Tak, Adamie. 
	– To niby ja, którą? – zagadnął goły już, jak święty turecki, mój imiennik Adam.
	Gościu, zachwalał osobiste wyposażenie, ale słyszalnych reakcji pań na jego autoreklamę nie stwierdziłem. Sprawę rozgrywały w podejrzanej cichości. Dopiero okrzyk Joanny rozświetlił trochę sytuacje, i wskazywał na jakąś formę „degustacji”: 	– Rozstrzelał mi spermą fotografię z Antałówki na fortepianie!
	 – Wszyscy lecą na wytrysk. Czytałem. Mogę „demonstre” ze trzy razy! Teraz na zmianę do rączki weźmie go ta mniej puszysta. Szkoda, że pan nie widzisz. Mnie dużo nie potrza! – zachęcał gościu Ki.
	Wstałem z fotela.
	– Oho! – nie kryli swego uznania goli dżentelmeni. 
	– Czy ty go kiedyś sobie zmierzyłeś? – zapytał mnie z respektem gościu. 	Dostał kielicha. Sądząc po ilości nalewanego trunku dawkę niemal śmiertelną i się zamknął. 
	Mieliśmy wszyscy w czubie. 
	– Zrobimy korowód – Joanna tryskała humorem. – Dookoła salonu. Robię muzykę i poprowadzę. 
	– Krzyknę stop i wszyscy się zatrzymają – wzbogacałem pomysł. Panie wybiorą panów. Poza mną. 
	– Czy „doszlusujesz”? – upewniła się zapobiegliwie Joanna.
	– Która z pań zatrzyma się w tańcu później, ta będzie później kochana.
	 – Fiu! Fiu! – zagwizdała domyślnie Kira.
	 – Na dwa baty?
	 „Oblatana nie tylko w aktorstwie” – z moich „spryciar” opadła kolejna zasłona. Nic nie było nowością. 
	Joanna nastawiła polkę-galopkę. Ruszyliśmy. Byłem na końcu korowodu i trzymałem za rękę Ki. Zazdrościłem widoku nagich, rozbawionych ludzi. Gdyby mnie ktoś wtedy upewniał, że nic nie tracę, rzuciłbym mu w twarz: – Ty hipokryto!     	W pomieszczeniu unosił się zapach podnieconych ciał.
	– Stop! – krzyknąłem. 
	– Spóźniła się Jo – zadenuncjowała Ki. – Idę na pierwszy ogień. 
	Instrukcje mogłem schować dla siebie. Panie już niczego nie udawały. Najbardziej zaskoczony obrotem sprawy byłem ja. Ki mościła się w siodle tego, co się szacował się na dziewiętnaście. Pewno miał, bo stęknęła. 
	– Sama widzisz, laleczko – dał dumnie głos z pod Ki, dziewiętnastka. 
	– Z ciebie obcęgi – pochwalił.
	 Pochyliłem się nad grzbietem Kiry i wbiłem się między pośladki. 
	– Och! – jęknęły obie niewiasty. 
	– Jakbym to czuła w sobie – mruknęła Jo. 
	– Na dwa baty – zamruczał chwaląc się znajomością rzeczy dziewiętnastka.  	Stróż, czy adonis od Joanny, niegroźnie zaklął:
	– Mam się patrzeć? Proszę paniusiu, dupci, bo polecę w konia. Po chwili już głośno stękał, a we mnie zagościło niejasne uczucie zazdrości na wspomnienie krzywizn ciała Joanny i niezbadanych i zaskakujących dróg prowadzących do wnętrza. 
	Ki opętał szał. Ból splótł się z potężna falą rozkosznie płynącą przez niemal wszystkie narządy organizmu. „Dziewiętnastka” doświadczył od partnerki nagłego braku respektu dla męskiej płci, nieokiełznanej chęci wyżycia się na nim za diablo duże dwie męskości, które zbyt lekkomyślnie wpuściła naraz do swego wnętrza. Biła go pięściami, targała za włosy. Byłem od „dziewiętnastki” w lepszej sytuacji, bo do tyłu nie mogła mnie sięgnąć. Ja łatwo ją mogłem okiełznać. Była pode mną, i to ja byłem źródłem jej bólu. Zblatowałem się z parterowiczem. Ścisnąłem jej serdelkowate piersi, jak Soni kolczatkę. „Aluzja”, kto tu rządzi, dotarła do niej. Wygięła się w krzyżu i pozwoliła facetowi pod spodem fedrować. Wbiła weń pazurki ponownie, gdy w niej eksplodował. Od tej chwili trzymał ją za ręce, aż dotarłem do tych tajemniczych neutronów, które ból przekształcają w porażającą rozkosz. 	Popiskiwania Jo dowodziły, że i ona jest na rozkosznej ścieżce, ale się mozolnie po niej wspina. Znając topografie jej brożka, chodziła mi myśl, że stróż jest dla niej przykrótki, i stąd zwłoka czasowa. To i lepiej, bo pozwoliłem sobie odsapnąć i przyśpieszyłem „dojrzewanie”, wsłuchując się w odgłosy ich zmagań. Podniecił mnie zapach Jo. W przeciwieństwie do Ki, Jo współpracowała z partnerem lojalnie. 	Obmacałem drgającą wciąż rytmicznie parę.
	– Parter ja! Ty balkon! – poleciłem palaczowi. Nie był zachwycony. 
	Trudno. Wielgachny musiał osiągnąć pełnię gotowości. Jo była tą sytuacja zaskoczona i rozhisteryzowana. Chciałem się wycofać, ale nie pozwoliła. Dosiadła mnie i łaskawie, własnoręcznie dokonała wielgachnym kolejnej „defloracji”, poczym nakierowała pupę na stróża. Rozkosznie jęknęła. 
	– Dotarłeś – szepnęła mi w ucho. – Czuję cię macicą. Nachyliła się nade mną i musnęła sutkami usta. – Weź je. Uwielbiam. 
	– Tutaj? – Palacz na widok pośladków najwyraźniej się zawahał. Miał za złe nagłą zmianę lokalizacji. Trochę zgłupiał.
	– Załatw ją – powiedział „dziewiętnastka” głosem światowca. – Posmaruj i załatw. Daj! Ja to zrobię.
	– Dobra, dobra…
	Jo nagle stęknęła boleśnie. Odchyliła się do tyłu i zamarła w bezruchu.  	Palacz zagłębił swój szpadel w spulchnionej ziemi.
	 – Grzeje – mruknął bardzo usatysfakcjonowany i zwalił się na plecy Joanny   	Jo zacisnęła znajomą mi obręcz. Wielgachny pęczniał. 
	Ciasne, przemieniło się w kleszcze. Jo usiłowała wyrwać się nam obu. Za późno. Palacz trzymał żelazną ręką za pękate, lepiące się piersi.. Wierzgała, jak umęczone zwierze. Pojawiła się Ki. Nigdy nie miała dosyć, jak kot kamfory. Położyła sobie na kolanach głowę Jo. Całowała ją i ponaglała. Kucnęła i jej uda znajdowały się nad moja twarzą. 
	Wzięło mnie. Uderzałem w głąb Jo, jak bokserską rękawicą. Palacz odpadł gwałtownie zapominając, lub mylnie sadzące, że z pupy też trzeba uciekać. Jo leciała przez ręce. Przylgnęła do mnie, jak gorący naleśnik, a ja się dobierałem do niej wciąż głębiej i głębiej. Rytmicznie uderzałem w jej gorący, twardy matecznik.. Miałem nieodparte wrażenie, że się dla mnie rozwiera i obejmuje skrawek najdalszej i najgorętszej część wsuniętego w nią mego ciała. Ustami i językiem dotykałem rozwartych nade mną ud Ki. Tym razem z cudownym wyczuciem spazmowaliśmy we trójkę. 
	W najlepszej komitywie, pospołu, ruszyliśmy do ogromnej łazienki. Kira obiecała mnie odwieźć do domu. Trochę się tego bałem, bo przecież wypiła. Telefon z miasta przyjęła Joanna i była wyraźnie zdumiona. 
	– Kto mógł wiedzieć, że jesteś tutaj? – spytała mnie. – Czy komuś opowiadałeś? W saloniku podobno od dawna czeka na ciebie matka. Nie wzięła kluczy do mieszkania. 
	Jechaliśmy z Kirą samochodem w kierunku Warszawy. 
	– Stanę – powiedziała. – Jakaś kobieta macha chusteczką. 
	– Nie. Lepiej nie. Wypiłaś. 
	Zatrzymała się i uchyliła szybę. Ktoś szarpnął mocno drzwi samochodu od mojej strony, odpiął pas, chwycił mnie za włosy i wywlókł na zewnątrz. Próbowałem wstać, ale mnie kopano. Uchwyciłem czyjąś nogę i coś w niej chrupnęło. Ktoś ryknął, ktoś inny nastąpił na mnie nogą. 
	– Ślepy pies gryzie – usłyszałem, jak przez mgłę kobiecy głos. 
	Krzyczała Kira. Wtłoczono mnie do bagażnika. Waliłem pięściami w nadziei, że mnie ktoś usłyszy. Samochód pokonywał wertepy, obijałem się boleśnie o blachę. Zatrzymali się. Wywleczono mnie znowu na ziemię. Usłyszałem jakże znany mi tembr głosu pani H.H. 
	– Oj, niegrzeczny. Uprzedzałam, że w interesach jestem bezwzględna.. Szkoda, że musisz tego doświadczyć. Czy mało ci było u mnie pieniędzy? Związałeś się z ”psami” i rujnujesz biznes. 
	– O niczym nie wiem! – usłyszałem histeryczny szloch Kiry. 
	– Czego od niej chcesz? – krzyknąłem. 
	– Oboje do wykopu i zasypać żywcem – powiedział głos męski. – To dodatkowa kara za rżniecie Halszki. 
	Rzucono mnie, jak worek do dołu. Na mnie zrzucono Kirę. Posypał się piasek. 	– Dosyć – usłyszałem głos mojej chlebodawczyni. – Wpierw mu wytnijcie. Byłabym niepocieszona, gdyby miał, czym rżnąć aniołki. A z nią, jak chcecie. Niepotrzebnie się zaplątała. Jeśli jest chętny, to baba niech ma swoje ostatnie pięć minut. 
	– Ręce do góry! Policja!
	Rozległ się tupot nóg. Nad wykopem padł strzał. Jak oszalała krzyczała Kira. Coś uderzyło mnie w głowę Leżałem na wersalce. Obok siedziała doktor Elżbieta. 
	– Nie mogę uwierzyć w nikczemność Haliny. To szok. 
	– Co się stało z Kirą? – spytałem. 
	– Żyje. Jest potłuczona. 
	– Podsunęli panu fałszywkę o dużym przerzucie, a myśmy chwycili. Stąd dowiedzieli się, że pan nas informuje – wyjaśnił sprawę lakonicznie inspektor Koźlak. Byliśmy na podsłuchu, więc mogliśmy przeciwdziałać. Komendant policji przyznał panu nagrodę. 
	– Pan mnie uratował. 
	– Razem ich posadziliśmy i razem dopilnujemy, żeby nie wykręcili się sianem – zbył moje podziękowanie inspektor.
	 Niezwykłe rozpoznanie

	Sędzia nie wierzył własnym uszom. 
	– Mamy zidentyfikować oskarżonych na podstawie węchu świadka? Czy oskarżenie wnosi o taki właśnie rodzaj identyfikacji? 
	– Sprzeciw, wysoki Sądzie. – Z ławy podniósł się adwokat pani H.H.     Rozprawa nie dotyczy perfum pani H.H. 
	„Damski gang”, jak okrzyknęła go prasa, cztery niewiasty i dwóch mężczyzn siedziało z podniesionymi głowami, jakby rozprawa nie ich dotyczyła. 
	– Czy oskarżona potwierdza, że świadek poznawał klientki po zapachu? Że również ją w ten sposób bez trudności poznawał? – spytał prokurator panią H.H.     	Spojrzała zimno w kierunku Adama.
	 – Nie wiem. Było to dla mnie bez znaczenia. Nie mam zwyczaju spoufalać się z ludźmi pokroju świadka.
	 – Czy, zatem oskarżona nie pochwala działalność prowadzonej przez siebie firmy? – Prokurator nie krył sarkazmu. 
	– Może pan myśleć dowolnie. 
	– Czy oskarżona była również klientką świadka? 
	– Sprzeciw, to nie dotyczy sprawy. Oskarżenie narusza intymność mojej klientki – powiedział jeden z obrońców pani H.H.
	 – Proszę odpowiedzieć – podtrzymał pytanie sędzia.
	 – Nie.
	  – Odczytam zatem fragment zeznania ofiary – powiedział prokurator.
	 – „Pani H.H. była moją klientką. Na łonie i na lewym pośladku ma myszkę, której dotknięcie bardzo ją wyhamowuje. Używa na zmianę perfum… uwielbia sex… ”. – Prokurator przerwał. 
	– Być może byłam. Szczegół bez znaczenia – sprostowała swoją odpowiedź oskarżona H.H. 
	– Kiedy przekonam się, co do zasadności zgłoszonego przez oskarżenie wniosku o sposobie identyfikacji oskarżonych przez świadka? – przypomniał przewodniczący zespołu sędziowskiego.
	 – Proszę o powołanie w charakterze biegłej panią Liliann Krentz, przedstawicielkę firmy Azzaro z Lionu. Pani Liliann przywiozła próbki perfum. Proszę wysoki Sąd o zgodę na przekonywujący eksperyment potwierdzający niezwykłe i wiarygodne umiejętności świadka, któremu węch zastępuje w wielu wypadkach oczy. Węch pozwala mu nieomylnie poznawać raz spotkane osoby － powiedział prokurator. Sędzia przewodniczący spojrzał na dwie sędziny i na ławników. 
	Kiwnął przyzwalająco głową. 
	Pani Lilian wyjęła z nesesera flakonik i dała mi go powąchać.
	 – Nazwy tych perfum nie znam – powiedziałem.
	Na sali zapanował konsternacja. 
	– Ich skład to zielone jabłko, czerwona pomarańcza, poziomka, melon, arbuz, róża, fiołek, konwalia, piżmo, ambra, drzewo sandałowe – wymieniłem składniki perfum.
	 – Brawo! – krzyknęła pani Lilian i zasłoniła sobie ze strachem usta. – Przepraszam, Wysoki Sąd. To był odruch. W istocie. Nie wymienił pan jedynie bobu tonka – potwierdziła już całkiem rzeczowo pani Liliann i podeszła znowu do mnie.
	 – To są True Star. Boucheron. Kardanom, bergamotka, róża, jaśmin, pieprz, cynamon, ambra. Używa je pani H.H. – stwierdziłem. 
	– Sprzeciw! – zerwał się z siedzenia adwokat oskarżonej. Mamy do czynienia ze śmiechu wartą mistyfikacją. 
	– Czy używa pani takich perfum? – spytała sędzina. 
	– Używam różnych perfum – odparła wyniośle oskarżona. 
	– Tak – potwierdziłem. – Pani H.H. na wieczór używa perfum Aniel, Thierry Mugler – wtrąciłem się niepytany. – Pani Liliann podała mi flakonik. 
	– To są właśnie te drugie perfumy używane przez panią H.H.: Angiel – mandarynka, jeżyna, bergamotka, jaśmin, ambra – wyjaśniłem. 
	– Oba flakoniki perfum zabezpieczone zostały u oskarżonej w czasie przeszukania – poinformował prokurator. – Proszę Wysoki Sąd o zgodę na przywołanie na salę paru asystentek pani Krentz. Rozwieją wszelkie wątpliwości obrony. 
	 Na salę rozpraw weszły trzy modelki. Trzymały w ręku ponumerowane flakoniki. Nawilżyły nimi odpowiadające numerom flakoników batystowe chusteczki i schowały je do torebek. Flakoniki postawiły na stoliczek obok protokólantki.
	 – Proszę Wysoki Sąd o dopuszczenie flakoników, jako dowodów – zgłosił wniosek prokurator. – Proszę ławników by wskazali kolejność podchodzenia asystentek pani Lilian do pana Adama Tobuza. 
	– Wymieniałem po kolei nazwy znanych perfum, a pani Liliann potwierdzała trafność odpowiedzi, podając kolegium sędziowskiemu flakoniki z numerami odpowiadającymi numerom na batystowym chusteczkach.
	Sędzia podziękował pani Liliann i jej asystentkom. 
	– Proszę, w oparciu o wcześniejszą opinie ekspertów znajdującą się w aktach sądowych oraz w oparciu o obecną stwierdzoną wiarogodność świadka, o zgodę na identyfikację przez niego oskarżonych － zgłosił wniosek prokurator. 
	– Sprzeciw. To nie jest agencja towarzyska – stwierdził jeden z obrońców oskarżonych. 
	– Niepochlebna autosugestia – cierpko zauważył sędzia. – Nie mamy jednak wpływu na dobór oskarżonych – zaznaczył i sprzeciw odrzucił. Podprowadzono mnie do ławy oskarżonych. Bez trudu, choć panie, jak sądzę, z racji regulaminu więziennego nie były wypachnione, wymieniałem ich nazwiska. Mężczyzn z nazwisk nie znałem. 
	– Ten był w czasie napadu na mnie i panią Kirę － stwierdziłem. – Ze znanych mi osób zamieszanych w proceder nie ma oskarżonej Alicji Bednarz.
	– Nie ma – potwierdził sędzia. – Wprowadzić oskarżoną Jadwigę Kopeć, vel Alicję Bednarz – zarządził. 
	Weszła, a ja nadsłuchiwałem. Żadne brzęczenie nie doszło moich uszu. Zapach był jednak ten sam: słodki, trwały, odurzający. 
	– To ona – rzekłem. – Jest bez żelaznych majtek, w których przechowywała paczuszki.
	 Przez salę przeszedł pomruk zdziwienia. 
	– To jest pomówienie i obraza – zaprotestował obrońca oskarżonej. Moja klientka wytoczy proces o zniesławianie. 
	– Mamy w tej sprawie dowód, Wysoki Sądzie – powiedział spokojnie prokurator. – W tej oto kopercie znajduje się sześć metalowych cekinów, które odpadły od „pasa cnoty” w czasie wizyty oskarżonej w saloniku. Świadek cekiny pozbierał. Na jednym był włos z łona oskarżonej. W odnalezionych u oskarżonej majtkach cekinów brakowało. 
	Zgromadzeni na sali zarechotali.
	 – W jaki sposób świadek zidentyfikował nieuperfumowane oskarżone? – spytała jedna z obrończyń. Bo przecież przewidując tę farsę nie uperfumowały się.     Jak świadek rozpoznał panią H.H., która na dzisiaj użyła wody „Suar de Paris”, którą jej przyniosłam? Czy świadek trochę widzi? 
	Oskarżyciel na chwilę oniemiał. 
	– Sprzeciw – powiedział. – Obrona stara się podważyć wiarygodność świadka. Kwestionuje opinię biegłej i lekarza. 
	– Niech świadek odpowie – zwrócił się do mnie sędzia. 
	– Nie pytano mnie, czym panie w dniu dzisiejszym pachną, miałem podać jedynie personalia – wyjaśniłem. 
	– W jaki sposób świadek to uczynił?
	 – Znam zapach ciała każdej z pań. Masowałem je przecież. Mężczyzna, który mnie bił i chciał zakopać żywcem, używał dezodorantu Adidas plus. To mu nie pomogło. Spocił się. Do dziś cuchnie. 
	– Sąd uznaje wiarygodność rozpoznania oskarżonych przez świadka – stwierdził sędzia. 
	Zaczęto mnie przesłuchiwać. 
	– Czy pracodawczyni podała panu przyjazną dłoń? – spytała obrończyni pani H.H. 
	– Tak. Dała zatrudnienie. Kupiła mi psa – przewodnika. Dzięki pracy u niej mogę jechać na leczenie. 
	– Dlaczego, więc oskarża ją pan o próbę morderstwa, podczas, gdy chciała jedynie pana nastraszyć, bo psuł pan renomę firmy wyjeżdżając na lewe masaże i schadzki?
	– Pojechałem, do kogo chciałem. Nie straszono mnie, lecz chciano mnie okaleczyć i zabić. Pani H.H. była w stanie najwyższego podniecenia emocjonalnego. 	– Śmieszne. Przecież pan nie widzi. 
	– Czuję – odparłem. 
	– A jakich perfum używam ja? – nie dała za wygraną obrończyni. 
	– Przeterminowanego, męskiego dezodorantu Gilette. 
	Na sali sądowej znowu rozległy się śmiechy. 
	– Czy w saloniku masażowym znajdował świadek kartki z zakodowaną informacją? – spytał inny obrońca oskarżonej. 
	– Tak. 
	– Dlaczego zainteresowała świadka treść tych kartek? Przecież nie były skierowane do niego i nie mógł je przeczytać? 
	– Towarzyszyły niewielkim paczuszkom. Kartki znikały czasem wraz z paczuszkami po wizycie niektórych klientek. Czasem po nocy. To wydało się podejrzane. 
	– Jak zapoznawał się świadek z treścią tych kartek? 
	– Czytali mi je przygodni znajomi. 
	– Znajomi z pracy? 
	– Nie. Tych się bałem. Czytał mi głównie znajomy sklepikarz. Jest świadkiem   	– Co to była za substancja w paczuszkach? 
	– Proszek, jakby korzenny, prawie bez zapachu. Pomyślałem, że to narkotyki, a pies, jak powiedziałem, potwierdził.
	– Więc donosił świadek policji na podstawie domysłów? Oskarżał na podstawie własnych imaginacji te kobiety. Czy nie wystawia to świadkowi jednoznacznej opinii moralnej i nie podważa wiarygodności jego zeznań? 
	– Nie twierdziłem, że handlują narkotykami. Sugerowałem sprawdzenie.
	 – I nie ujawnił się pan? Czy świadek chciał mieć z tego jakieś osobiste korzyści? Czekał na propozycje? – sugerowała jedna z obrończyń pani H.H.
	– To uwłaczająca sugestia – zaprotestował mój adwokat. – Jednak przydatna. Moja przeciwniczka w procesie potwierdza tą insynuacją prawdziwość zarzucanego oskarżonej przestępstwa przemytu i sprzedaży narkotyków.
	– Kiedy świadek nabrał absolutnej pewności, że ma do czynienie z gangiem narkotykowym? – zapytał sędzia. 
	– Kiedy usiłowano mnie żywcem pogrzebać.
	 – Sprzeciw – krzyknęła obrończyni oskarżonej H.H. – A usiłowano? Przecież gdyby to była prawda… – ironizowała
	– Obrona świadomie przeinacza fakty – powiedział prokurator. – Bandyci nie mieli czasu, by zamordować ofiary. Mamy protokół policji i nagranie rozmowy telefonicznej oskarżonej z jednym z gangsterów przed napadem. Dowody te nie pozostawiają najmniejszej wątpliwości, że przygotowano obmyślaną w szczegółach okrutną egzekucję. Potwierdzi to inspektor policji pułkownik Kazimierz Koźlak. 	Krew mnie nagła zalała.
	 – Chciano mnie okaleczyć, a panią Kirę zgwałcić. Oboje nas zakopać żywcem! – ryknąłem.. 
	– Jak okaleczyć? – spytała prowokacyjnie jedna z obrończyń pani H.H.
	 – Wyciąć, proszę szanownej pani mecenas, jaja – stwierdziłem wściekły. 
	– To kpina z uczciwych ludzi – krzyknęła z sali pani Kira. – Oni z nas kpią
	  – Proszę o spokój – powiedział sędzia.
	 – Czy używa pan narkotyków? – spytała obrończyni pani H.H.
	– Nie. 
	– Skąd znał pan ich zapach? 
	– Nie znałem. Już o tym mówiłem. Domyśliłem się. Potwierdził domysły pies. 	– Pies? I my w to mamy uwierzyć. 
	– Proszę Wysoki Sąd o zgodę na przeprowadzenie kolejnego dowodu – powiedział oskarżyciel, jakby na to pytanie oczekiwał. – Świadek przyprowadzi swego przewodnika – psa. Inspektor policji da psu do rozpoznania narkotyki. 
	Sędzia przewodniczący skinął głową. 
	Wprowadziłem Sonię. Inspektor Koźlak położył niewielką walizeczkę na stoliku. Podprowadził mnie z psem.
	– Szukaj trawy, Sonia! – dałem jej sygnał. Pies obwąchał walizeczkę i wrócił do moich kolan. Na sali sądowej zapadła cisza. Inspektor zabrał walizeczkę, pokazał jej zawartość sędziom, a na stoliku położył inną.
	 – Szukaj! – rozkazałem znowu. Pies, ociągając się ruszył w przeciwnym od stoliczka kierunku. Obwąchał kilka miejsc i znowu zbliżył się do walizeczki. Uderzył w nią potężną łapą i krótko szczeknął. Inspektor otworzył walizeczkę. Tym razem nie była pusta. Wyjął białą torebkę.
	– Dowód numer osiem. Zabezpieczony u oskarżonej H.H. Osiemset gramów czystej heroiny, o wartości rynkowej, pół miliona złotych – poinformował lakonicznie prokurator. 
	Wieczorem w moim mieszkaniu zadzwonił telefon. 
	– Izabela K. Telewizja, program „Wiem o tym wszystko”. Z panem Adamem Tobuzem
	– Słucham panią. 
	– Był pan w sądzie genialny. Czy wystąpiłby pan w moim programie? 
	– W jakim charakterze? 
	– Nie mają dla pana tajemnic zapachy? 
	– Przesada, powiedzmy. 
	– Program jest dla pana. Będzie pan odgadywał skład perfum. 
	– A jak spudłuję? 
	– Straci pan jakąś kwotę z nagrody.
	 – Czy mi pani dostarczy próbek perfum na dwa tygodnie przed programem?
	 – Firmy się będą o to biły. 
	– To zgoda. 
	Miałem tygodniowy urlop. W lodżii stały rzędami flaszeczki z uwięzionym zapachem. Dołączone do flakoników tabliczki z wypukłymi napisami, informowały o składzie, nazwie i producencie perfum.
	Flakoniki wnosiłem pojedynczo, wąchałem, robiłem przerwy, wietrzyłem pokój. Zapamiętywałem zapachy, jak zwroty z języka obcego. Zadanie miałem ułatwione, bo wsparte doświadczeniem, Nie uchroniło mnie ono jednak od stresu i zasłabnięcia przed wejściem do studia w telewizji. 
	W studio kłębili się zaproszeni goście, głównie panie. Były staranie wyzute z wszelkich zapachów. Wymagało tego pojawienie się w studiu. Powitano mnie dyskretnymi oklaskami i zamknięto w szklanej kabinie tkwiącej, jak okulary w futerale, w innej szklanej kabinie.     Na uszach miałem słuchawki, przed sobą mikrofon. Flakoniki z perfumami podawał przez specjalnie w tym celu skonstruowaną śluzę powietrzną mechaniczny manipulator. Zwilżał chusteczkę perfumami i pozwalał mi ją z pewnej odległości przez siateczkę miedzy obydwoma kabinami powąchać. Serwetki zasysał w śluzie rękaw, a specjalna aparatura neutralizowała wszelki zapach. Producentem tak skonstruowanej aparatury na potrzeby profesjonalnych „wąchaczy”, była francuska firma medyczna „Armani”.
	Miałem podać, do jakiej zapachowej rodziny perfumy należą: orientalnej, owocowej, kwiatowej, drzewnej czy zielonej i wymienić, co najmniej cztery składniki woni. Mile widziana była nazwa perfum i jej producent. Za odgadniecie otrzymywałem dodatkową wysoką premię. Całą procedurę konkursu od strony technicznej uzgodniono ze mną wcześniej. Program przebiegał bez żadnych zakłóceń. Przez śluzę przewinęło się sześćdziesiąt flakoników. Lampka ogłaszająca zakończenie programu zgasła. Zabuczał dyskretnie sygnał. Moje wyjście powitano rzęsistymi oklaskami. 
	– Oto najlepsze potwierdzenie fenomenalnego wyniku – oświadczyła prowadząca program, redaktor Izabela K. i oddała mi do rąk słuchawkę telefoniczną. 	– Gratuluję panu w imieniu firmy Armani. Zapraszam. Jesteśmy zainteresowani współpracą z panem – usłyszałem.
	 Zasypano mnie pytaniami i umawiano na wywiady. Z drugiego telefonu dzwoniło Shiseido z Japonii. Skąd oni o mnie wiedzieli? Ja o nich nie miałem pojęcia. 
	Odezwały się i inne telefony. 
	– Jeszcze gnoju, żyjesz? – pytał czyjś zniekształcony głos. – Ale, co to za życie? Jak kret. Pomogę ci zamknąć oczy na zawsze. 
	– Zakopię cię, ale w trumnie – usłyszałem wkrótce, już w domu ten sam głos. – Będziesz mógł pokrzyczeć. Miło się z tobą rozmawia. 
	Takie telefony szarpały mi nerwy. Widocznie mafia nie dała za wygraną. Zgłosiłem zastraszanie inspektorowi. Dali mi nowy numer. Obydwa wzięli na podsłuch.  
	Moja kobieta

	Na razie wszystko pozostało bez zmian. Firmą pani H.H. kierował zarząd spółki. Z coraz większą niecierpliwością czekałem na zawiadomienie z Ministerstwa Zdrowia. Każdego ranka mobilizowałem się do pracy w saloniku i starałem się wybić sobie z głowy chęć natychmiastowego zwolnienia się. Miałem omamy, lęki. Nocą nie spałem. Sonia nie odstępowała mnie. Bałem się dzwonków do drzwi. 
	Starym zwyczajem, od kiedy usłyszałem w radiu z ust wiarogodnego dla mnie komentatora, że wino ma niepowtarzalne właściwości lecznicze, zachodziłem często po pracy do sklepiku i u znajomego ekspedienta kupowałem butelkę reńskiego wina. Ekspedient wybierał mi je osobiście. Pytał o zdrowie i życzył smacznego. Nie był to rytuał bez znaczenia. Szczególnie teraz spragniony byłem czyichś dobrych słów pod moim adresem, nawet tych czysto formalnych.
	Sprzedawca włożył butelkę z winem do saka, przytroczonego do Soni. Ona, bez najmniejszych protestów, transportowała wino do domu. Tym razem zawarczała groźnie. Ten zapach zielonych liści. Wiedziałem natychmiast, że obok stoi Honoratka. Zamurowało mnie. 
	– Zaprosiłbyś mnie do siebie na muzykę z płyt, a ja bym nie odmówiła. Albo w ogóle – powiedziała swoim dziwacznie dziecinnym głosem Honorata. – Dzięki, że napisałeś do matki. Mam ci wiele do opowiedzenia. 
	Skinąłem głową. Mówiła, jakbyśmy się nie widzieli od wczoraj. Przecież od chwili, gdy wyszła urażona, minęły sporo czasu. Czego właściwie mogła chcieć? Czuła się u mnie w mieszkaniu, jakby nie wychodziła stąd nigdy. Pozamiatała. Dała jeść i pić Soni. Znalazła mój jedyny kieliszek do wina, nalała. Dała mi z niego łyknąć i resztę wypiła sama. Usta jej się nie zamykały.
	– Przysłałeś, więc ten list do mamy. „BW” napisałeś. Długo głowili się wraz z ojcem, co też to mogłoby oznaczać. Wszelkie próby był bezowocne. Więc ja, z głupia frant, pomogłam matce szyfr rozwiązać.
	– Bez wianka – powiedziałam i ugryzłam się na niby w język. – Oszukał mnie – krzyczałam. – Miał was uspokoić. To twoja mamo wina, że musiałam się mu cała pokazać. – Wszystko to robiłam, po, to, aby mi matka uwierzyła. 
	– Obejrzała się za siebie – opowiadała dalej – i, stwierdziwszy, że nic jej w razie upadku nie grozi, matka osunęła się zemdlona na wersalkę. Później dostała histerycznego napadu, zanosiła się łkaniem, rozpętała istne piekło, z którego wyrwał mnie ojciec. Powiedział do mamy: 
	– Ty też nie wszystko powiedziałaś rodzicom przed ślubem. 
	– Coś musiało w tym być, bo matka zamilkła. Nie znaczy jednak, że dała mi spokój. 
	– Kto cię skrzywdził moje dziecko? – dopytywała się, jakby to mogło przywrócić mi cnotę. – Powiedziałam, że ty. 
	Podskoczyłem jak użądlony. 
	– Wiesz ty, co! – wrzasnąłem. 
	– I tak nie uwierzyłaby. Podejrzane to, ale masz u niej kredyt. Powiedziałam, że z jednym księdzem z kurii. 
	Ryknęliśmy oboje.
	 – Wysłano mnie na rekolekcje do Rzymu, pod opiekę sióstr wizytek. W ten sposób wyzbyłam się niebezpieczeństwa irlandzkiego. Zgrzeszyłabym Bogu, gdybym powiedziała na siostry złe słowo. Zaliczyłam mnóstwo dyskotek i brakowało mi tylko ciebie. Honoratka pocałowała mnie w usta i usiadła na kolanach. Pozbawiła mnie na długi czas możliwości rzeczowego myślenia.
	– W ten sposób wybrnęłam z irlandzkiej zmory – przesiadła się z moich kolan na powarkującą Sonię. 
	– Nici z koligacji, nici ze ślubu w bazylice, nici z biskupiego prezentu, nici, plaża, siup! – podsumowała i przewróciła mnie na wznak na wersalkę. Całowała długo i namiętnie, jakbyśmy to robili wiekami. – Nie wywiniesz mi się tym razem tak łatwo – zapowiedziała. – I musisz mi to zrobić.
	 Nie zamierzałem udawać, że nie wiem, o czym mówi. 
	– To nie ma żadnej przyszłości. 
	– Czy musisz wszystko zakontraktować? Nie umiesz się cieszyć, tak, jak, ja?  Oczekujesz deklaracji. Wiesz, kiedy to robię, zgadnij. Spadaj! – powiedziała nadąsanym głosem. Po chwili pastwiła się nad moim tranzystorowym radiem. 
	 – Pozwól. – I z radia popłynęło „Yesterday”. 
	– Skąd wiedziałeś, że strasznie, strasznie, to lubię? – spytała słodko, zapominając natychmiast o gniewie. Zarzuciła mi ręce na szyję, przylgnęła ufnie, po kobiecemu, kusząco i obiecująco. 
	– Pewnie byś coś zjadł? Zrobię kanapeczki pychota. Czy mogę się później u ciebie wykąpać? 
	– Jasne
	– I przyjdziesz do mnie? 
	– Ma się rozumieć. 
	Zjedliśmy, wypiliśmy z jednego kieliszka wino. Całowaliśmy się. Honoratką, wzięła ręcznik i po chwili rozległ się plusk nalewanej do wanny wody.
	 – Czekam! – rozległo się wołanie. 
	W łazience było ciepło i przytulnie. Honoratka ujęła moje dłonie i położyła je sobie na pełnych, niewielkich piersiach, którym nie był potrzebny żaden stanik. Skórę miała czystą i gładką. 
	– Nie zapomniałam twoich rąk, o nie. 
	– Ja góreczek też.
	– Czy ktoś ci mówił, że jesteś słodki? – spytała. 
	– Bałamucisz mnie. 
	– Dziś mamy piątek? 
	– Tak.. 
	– Więc zostaję u ciebie do poniedziałku – oświadczyła. 
	Schyliłem się i pocałowałem jej mokre i gorące usta. 
	– Zostań, jak długo zechcesz. 
	– Dasz się namówić do tamtego? – przymilała się. – Raz mi już odmówiłeś, czy jesteś z kamienia? 
	– Byłaś tylko klientką. 
	–  Teraz nią już nie jestem.
	 – Nieba bym ci uchylił szczygiełku, ale… 
	– Uchyl mi, zatem piekła, to mnie rajcuje bardziej. 
	– Wodzisz na pokuszenie. To może się stać tylko raz.
	 – Właśnie. 
	– A, jeśli pożałujesz? 
	– Coś się uparł, dobry Samarytaninie. Chcę ciebie i będę miała.
	 Piszczał czajnik. Było jej pełno wszędzie. Za nią chodziła Sonia. Słałem wersalkę. Po raz pierwszy miałem w domu kobietę, która tu była dla mnie. Co nas czekało? Pytanie nagle straciło sens. Liczyła się chwila. Tego chciała moja kobieta.     	– Tak, zostanę u Dosi, mamo – kłamała Honorata przez telefon. – Z budki, ona nie ma telefonu. Gdybym chciała cię oszukiwać … Z radia popłynęła muzyka. Tuliłem płomień. Zrzuciła z siebie mój wilgotny szlafrok. W tańcu zdejmowała ze mnie ubranie.
	 – O! Piękny. Żadne akty nie umywają się. Hinduskie, też. Zsunęła się do moich kolan i tuliła się. 
	Uniosłem i ułożyłem w pościel dziecięce przecież, a już kobiece ciało. Nie miała jednej zmarszczki, ani fałdki tłuszczu. Całowałem wypukle usta i kosztowałem językiem smaku śliny. Oddawała mi się, przyzwalała na wszystko. Pragnęła, czyniła moje ruchy powolne, kochające, troskliwe.
	Pod gniazdko podłożyłem zrolowaną poduszkę, na niej ręcznik. Ukląkłem. Zaskoczyła mnie gwałtowną ekstazą. Rojem niekończących się wstrząsów, westchnięć, jęków. Wyobraziłem sobie unosząca się nad nią tęczę. Gładziłem uda i pośladki.
	– Czy coś ze mną nie tak? – spytała spłoszona. – Jakiś ty podniecający. Znowu przedwcześnie przeniosłeś mnie w obłoki. Ale i ja cię nasycę. Prychała i prężyła się. 	Podałem jej jasiek. Ująłem pośladki i pchnąłem.
	Pierwsze zwarcie gorącej męskości z jej bramką. Przeraźliwie jęknęła i wtuliła twarz w poduszkę. Rezultat był mizerny. Utkwiłem. Pchałem, cofałem się i znowu napierałem, drążąc otwór. Z rozdartego ciała wypłynęła krew.
	Honoratka zastygła. Nie krzyczała. Trzymała mnie silnie za szyję. Wsunąłem się i niewysłowiona rozkosz targała mną jak epileptykiem. 
Honoratka trzymała mnie w objęciach, zbolała i jakaś inna. 
	– Kocham – wtuliła głowę w moją pierś i zasnęła. 
	Ranek obwieściła szorstkim językiem Sonia. Wciągnąłem dres i wymknąłem się na dwór. Po powrocie, w mieszkaniu powitał mnie zapach świeżo parzonej kawy. Szumiała w łazience woda. 
	– Połóż się! – zawołała Honoratka. 
	Jak żyję nie opływałem w takie luksusy. Podała śniadanie. Zjedliśmy razem. Bliskość, ciepło i zapach jej ciała prowokowały. Niecnych zamiarów nie dało się ukryć. 
	– O, ja biedna – powiedziała przewrotnie Honoratka. 
	– Miłość syci się oczekiwaniem. 
	– Fiu! Poeta. Próbuj, pragnę cię. 
	Straciłem głowę. Nie błądziłem w labiryncie jej ciała. Byłem samolubny. Szlochała, ale tuliła mnie. 
	– Jak ci było, Adamku? 
	Pod wieczór zjedliśmy coś szybkiego i znowu byliśmy w łóżku. 
	– Jaki masz kolor włosów Honoratko? 
	– Rudy. 
	– A oczu? 
	– Zielone, jak wściekłe, to czarne, jak antracyt. Piersi figlarne, twoje – musnęła mi sutkami usta. – Nakrapiane, jak dwa indycze jaja.
	 – Masz piegi? 
	– Wyłącznie. Mrowisko. 
	– Jesteś bursztynową dziewczyną. 
	– Łał! Podoba mi się.
	 – Tam też? 
	– Mam bursztynową kuciabkę. 
	– Kuciapkę, ślicznie. 
	– A ty? 
	– Przecież nie widzę 
	– To ja opowiem. 
	Położyłem palec na usta. 
	– To tajny agent. Nie powinnaś go zdradzać. 
	– Nie zamierzam, nigdy. 
	Honorata siadła mi na udach. 
	– Będę cię zdobywała sama, długo, długo, długo. Miłość syci się oczekiwaniem, czyż nie tak? 
	Zaczęła, od oględzin i dotyku. 
	– Bezwstyd to pociągające uczucie. 
	Pieściła wielgachnego delikatnie palcami. 
	– Rozpusta to słodkie doznanie. 
	Pieściła sobie wielgachnym skryte w gęstwinie oczko. 
	– Lubieżność to diabelski nektar. 
	Wolno, nie bez jęku, pozwoliła wniknąć. Nie widziałem, czy miała zielone, czy czarne źrenice. Przywarła ustami do moich ust. Ostrożnie kołysała biodrami dopełniając pożądliwego zespolenia. Trwaliśmy w bezruchu zwiastującym chwilę współbrania.
	 – Na myśl, że mógłbyś kochać tak inną, dostanę wścieklizny. Inna miłość jest godna politowania. Kasia już nie ma, czego u mnie szukać. 
	– Kto to jest Kasia? – spytałem, gdy ostygliśmy.
	 – Zabawiałam się. Jest starsza ode mnie, adwokatka. To bolesna dla mnie historia. Opowiem ci kiedyś.
	– Czy trochę już przeszło? Mniej boli? 
	– Jest do zniesienia, a nawet podnieca.
	 Honoratka przygniotła mnie. Poruszała śmiało biodrami.
	 – Masz tajemniczy uśmiech, miękki i włochaty, jak materac brzuch i pierś. Jestem wciąż ciebie spragniona. 
	Wyrzuciła ręce nad głowę i gwałtownie na mnie opadła. Nasłuchiwała odgłosów uderzających w jej wnętrze. Zadzwonił telefon i przyjęła go Honoratka. Nagle z wściekłością wrzasnęła:
	 – Morda w kubeł, wszarzu! To twoja ostatnia rozmowa. Mamy cię! 
	– Skąd miał mój nowy telefon? – powiedziałem. 
	– Co robi ten twój policjant? － kipiała Honoratka. – Kiedy się kończy proces? 	– Czekamy na ogłoszenie wyroku. Czym grożono tym razem? – spytałem. 
	– Przed śmiercią zostaniesz wykastrowany.
	 Dwa dni zleciało, jak z bicza strzelił. 
	– Więc zamieszkam razem z tobą, pod twoim dachem, bo jestem twoją kobietą. 	 „A jeśli mnie nie wyleczą?” – kalkulowałem na zimno w myślach. 
	– Może po moim powrocie ze Szwajcarii – pozostawiłem jej możliwość ponownej decyzji.
	 – O nie. Coś ty? Ktoś musi zadbać o mieszkanie i o Sonię. 
	Objąłem ją, bardzo, bardzo mocno. Całowałem. 
	– Myślałeś, że mi się zaraz wywiniesz. 
	– Twoi rodzice? Finansują studia.
	– Bez znaczenia. Czas zrobi swoje. Zostawisz mi trochę pieniążków na czynsz. Zarobię korepetycjami. O mnie się nie martw. 
	Dwie walizki przydźwigał kierowca taksówki. Torbę podróżną i wiotką, szmacianą lalkę, ponoć zielonowłosą, wniosła do mieszkania Honorata. 
	– Zostawiłam w domu list. Na sensowną rozmowę po Włoszech, jeszcze było za wcześnie – stwierdziła. – Poza tym, kto to wie, może będziesz miał mnie dosyć. Mostów za sobą nie paliłam. Dla niej wszystko było jasne, zrozumiałe, niezobowiązujące, białe albo czarne.
	 Pracowałem z coraz większymi oporami. Klientek po sukcesie telewizyjnym przybyło, mimo, że ograniczyłem się tylko do masażów. Z Honoratką o saloniku nie rozmawialiśmy. Wierzyła, że się urwę z dotychczasowej działalności. Pokładała nadzieje w moim nosie. Roztaczała przede mną widoki na pracę, w którejś z wytwórni perfum. Wieczorem słuchałem muzyki, a ona przygotowywała się do sesji egzaminacyjnej. 
	– Zaraz po egzaminach zapraszam cię na koncert w filharmonii. Brahms, Mozart, Dziewiąta Symfonia Beethovena. Spodoba ci się. Z nią poszedłbym, nawet na występy mimów. Któregoś wieczora wpadła w milczącą depresję. Siedziała nad książkami, ale wiedziałem, że się nie uczy, Stanąłem za jej plecami i delikatnie masowałem szyję i kark. Przytuliła policzek do mojej dłoni. 
	– Dzwoniła Kasia, była naćpana. Nie może się z tym pogodzić, że z nią zerwałam. 
	Milczałem i masowałem dalej. 
	– Czy ona może zrobić sobie krzywdę? – spytała Honorata nie spodziewając się odpowiedzi. 
	– Czy tym straszyła? 
	– Tak. 
	– Więc nie jest to groźne. Milczenie jest groźniejsze. 
	– Była adwokatem w mojej sprawie. Tak ją poznałam. 
	– Tak? – nie napierałem na zwierzenia.
          – Jest świetna w swoim zawodzie. Dzięki niej sprawa ujrzała światło dzienne. Chłoptasie wpływowych rodziców, mimo niepełnoletności, do dziś nie wyszli z paki. 	– Czy miałaś coś z tym wspólnego? 
	– Niestety. Byłam na wakacjach nad morzem. Poznałam na tańcach chłopaka w moim wieku. Byłam tuż przed osiemnastką. Któregoś dnia umówił się ze mną w odległym, romantycznym miejscu, za wędzarnią, czy suszarnią ryb.
	Biegłam tam z dusza na ramieniu, nie ze strachu, lecz w nadziei czegoś niezwykłego. W suszarni było ciemnawo, weszłam ostrożnie nikogo nie spostrzegając. Nagle znalazłam się w otoczeniu pięciu chłoptasiów, wśród których był i mój. 
	– Piotrek! – krzyknęłam z radością. Wydało mi się, że w jego towarzystwie nic mi grozić nie może. 
	– Niezła szprycha – orzekli chłoptasie. – Naraiłeś nam niezłą laskę. Między nami kwita. Już nam nic nie wisisz.
	– Usłyszałam dochodzące gdzieś z kąta suszarni stłumione jęki. Z przerażeniem spostrzegłam leżące w półcieniu, na długim stole, dwie związane i zakneblowane dziewczyny. Rzuciłam się do ucieczki, ale natychmiast mnie chwycono i skrępowano kawałkiem sieci. Zdarto ze mnie narzuconą na gołe ciało sukienkę. Krzyczałam, więc mi wepchano coś w usta. 
	– Nie piekl się – powiedział do mnie ten rudy, zapewne szef bandy. – Popatrzysz, to sama nabierzesz ochoty. Cmoknij ją, bo zamarznie – powiedział do któregoś z chłoptasiów. 
	Do leżącej dziewczyny zbliżył się wysoki dryblas. Rozciął jej więzy. Dziewczyna zeskoczyła ze stołu. Próbowała uciekać, ale zdrętwiałe nogi odmówiły jej posłuszeństwa. Bandziory popychały ją sobie jeden do drugiego. Szarpali ramiączka jej sukienki, aż została naga. Dryblas ze splecionymi do tyłu rękami, z wypiętą piersią i ze sterczącym z rozporka przyrodzeniem napierał na dziewczynę spychając ją w kierunku stołu. Okładała go pięściami. Oprawca nie reagował. Przycisnął dziewczynę do rantu stołu, aż jęknęła z bólu. Poddała się, szlochając. Teraz zaczął gładzić jej ciało ogromnymi łapiskami. 
	– Załóż chociaż gumkę! – błagała dziewczyna. – Jak będę w ciąży, to mnie ojciec zabije! 
	Dziewczyna usiadła na brzegu stołu, odepchnęła się od niego rękami i znowu próbowała uciekać. Podskoczyło do niej dwóch chłoptasiów i wykręcając ręce sparaliżowali jej ruchy. Po chwili dziewczyna jęknęła, ale nie boleśnie. Rozkraczyła się posłusznie. Ruszali się coraz szybciej ku ogólnej uciesze pozostałych łobuzów. Próbowałam skorzystać z zamieszania. Rudy mnie jednak trzymał mocno za rękę. Gwałcona dziewczyna objęła oprawcę za szyję. Ten stęknął i odsunął się od niej. 
	– Widzisz laluniu, nic strasznego – powiedział Rudy. – Każda chciałaby i się boi. 
	Kolesie oglądali mnie sobie jak cielę na targu. Śmieli się i macali mi piersi, dwóch uklękło, rozchyliło nogi, zaglądali w krocze. 
	– Ja ją sobie zaliczę – powiedział Rudy. 
	– Kto po mnie, panowie? 
	– Ona jest jeszcze nietknięta, Rudy – stwierdził któryś po dłuższych oględzinach. 
	– Bajasz － roześmiał się Rudy. – Takich nie ma. – Rozwiązał nogi drugiej leżące dziewczynie i przyprowadził ją do mnie. 
	– Powiedz nam kotku, czy to prawiczka? 
	Dziewczyna wskazała głową na zawiązane ręce, a gdy ją rozwiązano, wyrzuciła z ust knebel. 
	Zajrzała mi w krocze, włożyła palec i powiedziała:
	– Tak. 
	– Jajek nie masz, czy co? – spytał Rudy Piotrka. Reszta ryknęła śmiechem. – Zaległość nadrobimy… Nie będziesz narzekała. Rudy przygotował się. Wyjął mi z ust szmatę. 
	– Dasz po dobroci, będziesz moją dziewczyną. – Jego słowom towarzyszył złowrogi pomruk. – Trzeba będzie cię trzymać, to wszyscy przelecą – dodał pojednawczo pod adresem bandy. 
	Szlochałam, błagałam, głośno się modliłam. Groziłam, że jeżeli mnie zgwałcą, to się powieszę. Słyszałam szlochy pozostałych dziewcząt. 
	– Jestem jego, Piotrka, dziewczyną, niech on mnie załatwi! 
	– Nie kumasz, mała. Jesteś legalnie odstąpiona, za to, co nam wisiał. Nie upieraj się. 
	– Piotrek! – krzyknęłam. – To będzie mnie strasznie boleć. Mogę mieć krwotok.
	– Tego jeszcze nie próbowałem – moje krzyki rozpaliły Rudego. Jego kumple rozwarli mi siłą nogi. Z lubością gładził mi uda i szykował się do ciosu.
	 – Uważaj na białe spodnie, bo cię zdrowo objuszy – zawołał któryś z łajdaków. 
	Rudy zawahał się. 
	– Mieliście ją sobie tylko obejrzeć i pomacać – zaprotestował nagle Piotrek. Nie było mowy o rżnięciu.
	 Rudy zdjął spodnie i powiesił je na gwoździu.
	 – Nie krzycz koleś, tu nikt nie jest głuchy – wyszeptał groźnie do Piotrka. – Nie jest lepsza od tych, które i ty z nami rżnąłeś. Na recytację poezji ją nie przyprowadziłeś. 
	W ręku Piotrka błysnął nóż 
	– Nie ładnie, koleś, nie ładnie – powiedział Rudy. 
	Wszyscy wyciągnęli kosy. Korzystając z sytuacji, wyplątałam się z sieci. Obie, z tą drugą, nagą dziewczyną, przewracając w biegu jednego z chłoptasiów, wybiegłyśmy z suszarni na wydmy. 
	– To nie jest plaża nudystów – usłyszałam nagle zza wydmy głos zaskoczonego naszym pojawieniem się policjanta. 
	– Czy chcesz, żebym opowiadała dalej? – spytała Honorata. 
	Kiwnąłem głową. 
	– Długo nie mogłam dojść do siebie. Bałam się nowych znajomości, mężczyzn. Po sprawie rodzice osądzali mnie surowiej niż sprawców napadu. Spotykałam się kilkakrotnie z Kasią. Była adwokatem w mojej sprawie. Taka dobra i wyrozumiała. Podobnie, jak ja, stroniła od mężczyzn i się z tym nie kryła. Nigdy nie zwierzyła mi się z przyczyn, dla których taka była. Chodziłyśmy razem na koncerty i razem popłynęłyśmy na żagle na Mazury. 
	– Nie ma nic piękniejszego, jak kobieta. – Kasia zachwycała się moim ciałem. 	– Trafiłyśmy w uroczy zakątek Wigier. Siedziałyśmy na żaglówce nagie ze spuszczonymi do wody nogami. Nasze odbicia poruszane falami zderzały się, wpadały na siebie. Było w tym coś niezwykle perwersyjnego.
	– Wyciągnęłam rękę w kierunku ślicznych piersi Kasi i patrzyłam w lustro wody, jak ich odbicie powędrowało do moich rąk. Zapragnęłam by właśnie tak się stało. Wyciągnęłam dłoń po kulisty owoc, a Kasia mi go podała. Nigdy przed tym nie doświadczyłam niczego bardziej delikatnego i subtelnego. Przyglądałam się cieniutkiej, jedwabistej skórze z delikatną siecią niebieskich żyłek.
	 –  Coś nas do siebie ciągnęło. Położyłam głowę na jej udach, a ona mi delikatnie głaskała włosy. Pocałowała mnie w usta, a ja zrobiłam to, czego nauczyłam się od chłopców. Koniuszkiem języka dotknęłam jej warg. 
	– Leżałyśmy na pokładzie jachtu w gorącym słońcu obok siebie. Patrzyłyśmy na przepływające góra obłoczki pozwalając rękom wędrować po zakamarkach naszych ciał. 
	– Nie ma nic bardziej wrażliwego i pociągającego niż gładkie i pachnące ciało kobiety – szepnęła Kasia. – Ty jesteś rozkoszna. Lekko się na mnie nasunęła i objęła ustami moją sutkę. Drugą delikatnie drażniła paznokciem. 
	– Czułam skurcze w podbrzuszu. Smakowała moje ciało językiem trochę mnie zawstydzając. Wędrowała wciąż niżej i niżej, a ja czekałam z coraz większa niecierpliwością, kiedy dotrze, i jak rozchyli mi to miejsce. Wiedziałam, że będzie super. Zły los, a priori, przekonał mnie, że perwersyjnie może pieścić tylko kobieta, kobietę. Tylko kobiety potrafią się kochać zmysłowo. Dla kobiety pieszczota jest celem samym w sobie. Mężczyźni z ich przemocą i gwałtem, są potrzebni, aby mogły to sobie w pełni uzmysłowić. 
	– Dotarła i był to cudowny wstrząs, który wniknął i nie ominął bodaj najmniejszego skrawka mego ciała. Byłam radosna i skłonna do zabawy, jak małe kocie. Zrzuciłam Kasię z pokładu do wody i skoczyłam za nią. Ocierałyśmy się o siebie i znowu przeniknął mnie dreszcz nieznanej rozkoszy. 
	– Noc była chłodna. Wlazłam do koi Kasi. Wcale nie była zdziwiona. Szybko zrzuciłyśmy z siebie piżamy. Objęłyśmy się. Czuła zapewne to samo. Twarde piersi, gorący brzuch, i czegoś szukające uda. Pocałowałam ją w usta i powędrowałam w kierunku tego, co mi przyniosło taką radość w ciągu dnia. 
	– Poczekaj – szepnęła. – Coś ci pokażę. Najpierw jednak pocałuj moje piersi. Są prawie tak piękne, jak twoje. Pieszczone wywołują u mnie orgazm. 
	– Są piękniejsze. Rozkwitłe – powiedziałam. – Wybacz, że spieszę się do najskrytszego. Nigdy nie dotykałam nikogo. 
	– Wędrowałam po chłodnych pagórkach. Z emocji wyschło mi w gardle. Przestałam się dziwić, że mężczyźni dotykając coś tak ponętnego, głupieją. 
	Kasia niespokojnie wzdychała, przeciągała się i elektryzowała dłońmi. Te kocie ruchy rozpalały we mnie wyobraźnię. Zapragnęłam zobaczyć, jak drży, spazmuje i leży bez sił. Objęła mnie za szyję. Całowała żarliwie, jakby chciała mi w usta wtłoczyć bezmiar targających nią namiętności. Odrzuciła do tyłu głowę i zachłysnęła się powietrzem. Po chwili przytuliła głowę do moich piersi. 
	Leżałyśmy na boku zwrócone twarzą ku sobie. Do bólu pocierałyśmy się. Doznawałam silnych erotycznych podniet w głębi brzucha. Boleśnie zawadzałyśmy o siebie stojącymi sutkami. Rozchyliła mi bruzdę i wcisnęła kolano między uda. Dotknęłam gorącym nabłonkiem jej pokrytego meszkiem uda. To było nowe doznanie. Przebiegło mrowiem po krzyżu. Sięgnęłam jej krocza. Rozwarłam wilgotne oczko i rozpłaszczyłam je swoim udem. Stęknęła. Obie szukałyśmy u siebie tych wilgotnych miejsc i pocierałyśmy się o nie. 
	Odchylając się od siebie i przybliżając, smagałyśmy się coraz szybciej i okrutniej nastroszonymi sutkami. Rękami trzymałyśmy się za pośladki. Krzykiem zakończyłyśmy nieznaną mi osobliwą pieszczotę. Zasnęłyśmy w objęciach.
	 – W nocy obudziły mnie grzmoty. Leżała obok gorąca i pachnąca.
	 Dotknęłam jej łona. Było miękkie i jedwabiste. Przeciągnęła się. W błysku pioruna ujrzałam jej otwarte, przerażone oczy. 
	– Boję się burzy. To śmieszne, ale się boję.
	 Przygarnęłam ją do siebie. Dotknęłyśmy się łonami. Szukałam pretekstu by się z nią kochać. 
	– Miałaś mi coś pokazać – szepnęłam. 
	Kasia uniosła się na łokcie i położyła się na waleta. Głowę złożyła na moje łono. Czułam jej bardzo gorący oddech. Przytuliłam policzek do jej ud. Nigdy jeszcze nie miałam policzka przytulonego do niczyjego, tak intymnego miejsca. Jej miękkie włosy drażniły mi ucho. Nie wiedziałam, że tak podniecająco pachną nasze kobiece skrytki. Na dworze jaśniało i burza uciekła daleko. Czasem przedtem zaglądałam sobie w to miejsce. Był to najprostszy odruch ciekawości. Teraz u Kasi, jawiło mi się ono, jak magiczna sakwa czarnoksiężnika. Przyglądałam się ledwo widocznemu u niej, w czarnych włosach, wklęśnięciu. Jak tajemnicze wrota Sezamu, rozchyliły się białe uda, a w głębi rozwarła się cieniutka, szkarłatna wstęga. Kasia zapraszała. Rozwarłam nogi i ja. Oglądałyśmy sobie cudeńka. 
	– Jesteś dziewicą – powiedziała niemal wystraszona Kasia. – Nie pomyślałabym. Jakie to nieprawdopodobne i podniecające. Ja mam to dawno za sobą. 	– Czy mogę? – powiedziałam dotykając nie bez strachu jej jedwabistej wstęgi językiem.
	Dostała się w ręce złych mocy, które nią tarmosiły bezlitośnie za głowę, brzuch i piersi. Przestraszona oderwałam usta od zaczarowanego miejsca. 
	– Zlituj się! Pragnę twych ust! Całuj! – prosiła. 
	Nasunęłam się ciałem i rozchyliłam nad nią. Teraz ona dotknęła mnie językiem. Uderzył mnie prąd, od którego się we mnie wszystko zatrzęsło. 
	– Zostałyśmy na długo kochankami. Byłybyśmy nimi do dziś. Ala odkryłam ciebie. Twoją delikatność. Doświadczyłam twojej pierwszej odmowy. Dzięki niej mnie zdobyłeś. Będąc z tobą poznałam, co znaczy być kobietą naprawdę. Tego nie da się niczym zastąpić. Zrobiło mi się słodko na sercu. Przeszłości nie miałem jej za złe. Szczerość, z jaką się zwierzyła, uczyniła mi ją jeszcze bliższą. Niezwłocznie powędrowaliśmy do łóżka. Dopiero bladym świtem zasnęliśmy. Ale i wtedy pozostałem w jej namiociku. 
	– Wszystko zaliczyłam, nawet lektorat z niemieckiego. „Niemiec” nie popuścił. Otarł się o moje kolana. Fertig! – wołała tańcząc i podśpiewując Honorata.  	Objęła mnie za szyję, pocałowała i mocno się przytuliła. 
	– Chodź ze mną pod prysznic. Potem postawisz mi jakąś chińszczyznę i pójdziemy kupić ci super ciuch. Wypatrzyłam na przecenie. Musisz mieć coś na wyjazd – dodała, znając mój w tym względzie upór. – W sobotę idziemy na koncert. 	– To był zazwyczaj szczególny rodzaj prysznicowania. Chichotała i wrzeszczała, gdy biczowałem chłodną wodą piersi, pupę, uda. Mydliłem ciało i śliską rękę wciskałem między jej zwarte uda. Uwielbiała takie pieszczoty. Całowała mnie i dotykała wielgachnego. 
	– Teraz ja. – Zabierała mi prysznic i na cel brała wielgachnego. – O! Już na mnie kiwa – wołała tym swoim dziecinnym, podniecającym głosem. Po chwili nie próżnowaliśmy. 
	– Adaś! – krzyknęła w chwili orgazmu. 
	– Noreczka! – odkrzyknąłem. 
	Nie pamiętam, aby nam po prysznicowaniu, udało się wykonać coś, zgodnie z pierwotnym zamierzeniem. Zawsze kończyło się kochaniem. Zaspokoiliśmy się i Honoratka nie mogła się nadziwić skąd u mnie się wiecznie bierze tak dużo gorącej spermy. 
	– Po prostu płynę, Adamku. To wprost karygodne marnotrawstwo.
	 – Jest w tym wszystkimi sporo ciebie – powiedziałem.
	 Znowu pobiegła pod prysznic. 
	– Pewno masz mnie już dosyć? – zawołała z łazienki. – Jestem napalone dziewczynisko. 
	Wyciągnąłem z szufladki przygotowany dla niej prezent. 
	– Proszę – podałem jej, gdy wilgotna tuliła się do mnie. – Zaufałem gustowi sprzedawcy – powiedziałem. – Bursztyn jest podobno przezroczysty, jak miód – zawiesiłem na szyi Honoratki bursztynową ozdobę. – Zastrzegłem, że możesz ją wymienić na inną.. 
	Naga pobiegła po lusterko.
	 – Jest mi w tym wspaniale. Naprawdę jestem bursztynową dziewczyną. Tak właśnie, jak widzę siebie teraz, zobaczysz mnie po powrocie ze Szwajcarii. Padniesz. 	Do filharmonii mieliśmy bardzo blisko. Wzięła mnie mocno pod rękę i szliśmy ulicą. Czułem się znakomicie, bezpiecznie. Słyszałem rozmowy spacerujących ludzi, wołania dzieci, skrzyp otwieranych drzwi w tramwajach. Słoneczko grzało w twarz.     Honoratka poprawiła mi ciemne okulary. 
	– Wyglądasz świetnie. 
	Chłonąłem uroczysty nastrój filharmonii: zapachy wykwintnych perfum, szmer prowadzonych rozmów, dyskretne kaszlnięcia, skrzypienie nierozchodzonych męskich trzewików i puknięcia cienkich obcasów damskich pantofli.     Gdzieś z głębi holu, powiało aromatem kawy i nastrój stał się bardziej kameralny. Honoratka natychmiast pociągnęła mnie w tamtą stronę. Usadziła przy stoliku i wróciła z filiżankami pachnącego płynu. Zajęliśmy miejsca w wyściełanych fotelach, gwar zamarł. Zdawało mi się, że jesteśmy wśród niebotycznych ścian, jak malutkie stworki u stóp wysokich gór. Gdzieś daleko przede mną, z głębin jakiejś pieczary, dolatywały tajemnicze odgłosy. Tak, jakby ktoś w ciemnościach, potykał się o różne instrumenty, jakby nie mógł się zdecydować, na czym zagrać. 
	– Skrzypce, puzon, altówka – chwaliłem się znajomością rzeczy do ucha Honoratce.
	 Honoratka wsunęła mi rękę pod pachę i przytuliła się. 
	Przepłynęły nade mną słodkie dźwięki mozartowskiego Eine kleine Nachtmusik. Brzmiały mi, jak śpiew pozostawionego nad Sanem szczygła. Muzyka nabrała koloru szafiru księżowskiej stuły. Usypiała mnie ta muzyka i unosiła nad znajomymi brzegami rzeki, nad dziwacznie powyginanymi w lustrzanym odbiciu wody, nagimi ciałami kąpiących się dziewczyn. 
	Nagle zerwałem się z miękkiego fotela, przytrzymywany przez Honoratę. Gnała mnie nieokiełznana potrzeba ucieczki przed nawałnicą czerwonych dźwięków, pierwszego tematu Dziewiątej Symfonii. Po chwilę z entuzjazmem powtarzałem wykonaną przez chór frazę: „O radości córo bogów, gościu elizejskich stron. Odurzeni twym płomieniem, wstępujemy dziś w twój schron. Wszyscy ludzie będą braćmi, gdzie zaszumią skrzydła twe.” Do domu wracałem podniecony i przepełniony zasłyszaną muzyką.
	– Chciałbym tam wrócić i słuchać raz jeszcze – powiedziałem. Honoratka była szczęśliwa. 
	– Wiedziałam, że ci się spodoba. Jesteś taki muzykalny. Jest w tobie wszystko, co kocham. Pójdziemy, kiedy tylko zechcesz – zapewniła. W domu nastawiła mi utwory Mozarta. Leżeliśmy przytuleni i zasłuchani. 
	Otrzymałem zawiadomienie z Ministerstwa Zdrowia. Miałem jechać do Szwajcarii. Przewidywano trzy miesięczny pobyt. Niemal jednocześnie dowiedziałem się, że doktor Elżbieta pochowała męża. Jedna z klientek powiedział, że Elżbieta udaje się również do Szwajcarii. Otrzymała od dawna wyczekiwane stypendium doktoranckie.
	– Czy to taki szczęśliwy zbieg okoliczności? – spytała mnie enigmatycznie Honorata. 
	– Zupełny – stwierdziłem zgodnie ze znaną mi prawdą. Do tematu już nigdy nie wróciła, ani słowem. 
	Swój wyjazd potwierdziła niebawem sama Elżbieta. Stało się to podczas ostatniej mojej lekarskiej wizyty u niej. 
	– Znam smutną wiadomość i bardzo ci współczuję – powiedziałem zaraz, po pierwszych słowach powitania. 
	– To chyba lepiej dla niego – szepnęła, jak o kimś obcym Elżbieta.
 Skończyła badania i położyła mi dłonie na rękach.
	 – Bądź dobrej myśli, Adamie. Może ci to doda otuchy. Możesz liczyć na mnie w Szwajcarii. Jadę tam po doktorat – szybko cofnęła dłonie. 
	To był ostatni wieczór przed moim wylotem do Szwajcarii. Honorata pitrasiła uroczystą kolację. Zapaliła świeczki zapachowe i rozlała wino do dwóch kupionych kieliszków. Podała kaczkę z żurawinami. 
	– Spróbuj, zobacz, jaka ze mnie gospocha – siliła się na niefrasobliwość. To ostatnie jej nie wychodziło.
	 – Dlaczegoś się ze mną przed wyjazdem nie ochajtnął? – wybuchła zupełnie niespodziewanie. 
	Zamurowało mnie. Pomyślałem, że to chwilowe emocje, dziecinada. Próbowałem obrócić sytuację w żart.
	 – Miłość syci się… 
	Przerwała mi obcesowo. 
	– To już braliśmy. Ani mnie to nie grzeje, ani ziębi. Więc dlaczego? 
	– Muszę się wyleczyć.
	 – To w moim wypadku nie jest decydujące. 
	Rzuciłbym się jej do nóg.
	 – Nie chciałem cię unieszczęśliwić. Sama powiedziałaś, że nie wszystko trzeba zakontraktować. Trzymałem się tego. 
	– Guzik prawda, nie to miałam na myśli – powiedziała dużo spokojniej. – Za pomyślność – wzniosła toast.
	Wypiliśmy. Odsunęła głośno krzesło i siadła u moich nóg. Głowę położyła na kolanach. Przy Honoratce legła z westchnieniem Sonia. 
	– Jak sobie dam radę, tak długo bez ciebie? – powiedziała ciepło Honoratka. – Jakbym została nagle bezdomna. Jak babcię kocham, zadurzyłam się na amen. 	„Wyleczę się dla ciebie Honoratko. Wrócę zdrowy wbrew wszystkiemu i wszystkim. Będę najlepszym z mężów, Honoratko” – poprzysięgłem sobie w myślach.
	 – Obdarowałaś mnie i bałem się spłoszyć swoje szczęście wygórowanymi oczekiwaniami. Chciej mnie zrozumieć – powiedziałem. 
	Honorata mocniej przytuliła głowę do moich kolan.
	 – Winić powinnam siebie. Chodź ze mną do łóżka i do rana ze mnie nie wychodź. 
	Kochaliśmy się w jej ulubionej pozycji, atawistycznej, jak ją nazywaliśmy. Przynajmniej my to sobie tak wykombinowaliśmy. Opierałem się o jej pośladki albo obejmowałem ją pod łonem. Czasem kładłem się brzuchem na jej plecach, sięgałem po wrażliwe obłości. Honoratce zaczęły drżeć ramiona, co nakazywało mi przyspieszenie i dodatkowe, koliste ruchy biodrami. Zapłatą za to staranie, były jej niepohamowane okrzyki rozkoszy i konwulsyjne skurcze wnętrza, które rozpalało moje zmysły. Miałem potężne wytryski. 
	– Czy pamiętasz pierwszy raz? – spytała Honorata i jej długie palce powędrowały między moje uda. 
	– Jakże by nie? Obdarowałaś mnie sobą i swoją… 
	Honoratka zakryła mi dłonią usta.
	 – Kocham cię. – Pieściła opuszkami palców moje krocze. – Tu się one znajdują, maleńkie, malusieńkie dziewczynki i chłopcy. 
	Pod jej ręką dawała znać o sobie moja nienasycona żądza. 
	– Zgoda – powiedziała Honorata, jakby rozmawiała z kimś trzecim. – Też czuję tego wieczną potrzebę. – Zrób mi to w ten sam sposób, jak wtedy, gdy mnie posiadłeś po raz pierwszy. Chcę, więc, żebyś mi to robił tej nocy, jak mąż żonie, a nie, jak kapryśnej kochance. Wydawało mi się, że znałem Honoratkę. Nie powinna była mnie zaskakiwać. A jednak. Jej sentymentalna dziecinada wzbudziła we mnie wiecznie drzemiący niepokój. Może czuła się zawiedziona i tak sygnalizowała swoje rozżalenie? 
	Objąłem Honoratkę i całowałem czując żar jej usta i migdałowy smak jej śliny.	 Poddała się pieszczocie języka, jakby długo na nią oczekiwała. Rozchyliła wargi drażniąc czubkiem języka, mój język. Z mocą sygnalizowała mi swoje oddanie i wzruszającą pokorę.To nie była ekstaza wywołana zetknięciem się przekrwionych nabłonków osobników przeciwnej płci. Ukazała nieznaną mi dotychczas twarz miłości. Znalazłem w niej nawoływanie się bratnich dusz, radość z dawania i otrzymywania. Zapraszała mnie na niezwykłą wieczerzę do alkowy swych bioder, powierzała się. 
	Przygniotłem ją ciężarem brzucha, piersi. Przykryłem niepokojem rąk, niecierpliwością. Miałem ją gorącą, dyszącą, gotową na wszystko. Kochającą. 
	Jak mogłem się jej wypłacić? Ukoić jej rozżalenie? Nie mogłem uwierzyć swemu szczęściu. Bałem się panicznie, że uzna swoją decyzję za błąd. 
	Dotknąłem czoła, brwi i szyi, rozchylałem, te jej wypukłe, jak u rozgrymaszonego dziecka, usta. Założyłem jej ręce za głowę. Pocierałem się piersiami o wzgórze jej ciała. Honoratka, jak powój, zaczęła ciasno oplatać mnie nogami. Nasze ręce, jak wiotkie gałęzie na wietrze, tańczyły i splatały się, buszowały i czepiały się, rozkołysanych ciał. Utkała tę noc dla mnie z siebie. Nie pozwoliła, bym z niej wstał, i nie pozwoliła bym się od niej oderwał.
	 Rano omal nie odwołałem wyjazdu. Spanikowałem, bałem się zostawić nie wystygłą pościel. Zostawić Honoratkę. Bałem się, że mnie opuści. Odgadła mój przejmujący niepokój. 
	– To doprawdy niedługo, Adamku, będę tęskniła i uczyła się. Zobaczysz mnie, to się raz jeszcze zakochasz. 
	Odwiozła mnie na lotnisko. Bez mała spóźniłem się na samolot.
	– Jak mnie zaprosisz, to do ciebie przyjadę – szepnęła mi na pożegnanie i oddała wprost w ręce zniecierpliwionej stewardessy. 
	Nadzieja

	Elżbieta była moim jedynym łącznikiem ze światem zewnętrznym. Brak znajomości języka, czynił ze mnie niewidomego niemowę. Całymi dniami słuchałem muzyki poważnej ze słuchawek. W tej muzyce obcowałem z Honoratką.
	Zastrzyk, krople do oczu, pobieranie krwi, tomografia, pomiary ciśnienia w gałkach ocznych, zabiegi laserowe, zdejmowanie i nakładanie opatrunków na oczy – to był mój dzień, jak, co dzień. Towarzyszące tym licznym zabiegom rubaszne poklepywanie po plecach przez lekarzy i pielęgniarki, były jedynymi rozumianymi przejawami sympatii dodającymi mi otuchę. 
	Z rzadka zabierała mnie na spacer Elżbieta. Była zapracowana. Czułem się przy niej nieswojo. Ona też była spięta. Rozmawialiśmy o postępach w leczeniu, pogodzie tu i w Warszawie. Uciekałem przed nią z rękami, kolanami, ramieniem. 
	– Czuję się bardzo samotna, Adamie – powiedziała bardzo ostrożnie na jednym ze spacerów. 
	Milczałem. 
	– Ty wkrótce wrócisz, ja muszę tu zostać ponad półtora roku. – Przytuliła się do mego sztywnego ramienia. – Odwiedziłbyś mnie, napił się dobrej kawy. 
	Ile dałbym za to zaproszenie jeszcze przed rokiem. Teraz było mi tylko jej żal. Wymówiłem się wyjątkowo złym samopoczuciem. Przyjęła je ze zrozumieniem.
	 – Jutro masz pierwszą poważniejszą operację – uprzedziła Elżbieta. –  Profesor Springer stwierdził, że czas spróbować. Będę jedną z asystentek. – Położyła mi dłonie na rękach. – Bądź dobrej myśli. Będę przy tobie. Jak zawsze – dodała ciszej. 
	Po raz pierwszy doznałem uczucia piekielnego wstydu i wyrzutów sumienia. Ona mnie nigdy nie zawiodła. O sobie tego powiedzieć nie mogłem. Nawet ślepy dostrzegłby, że kierowała się nie tylko względami lekarskimi. Bez względu na następstwa, postanowiłem powiedzieć jej o Honoratce.
	Wózek, zastrzyk, odlot, uczucie spadania, koziołkowania, niemożność zrzucenia z siebie płaszcza senności. Zawieszenie w niepewności. Sen to, czy jawa? Przeczucie czyjejś bliskości. 
	– Pić – poprosiłem. 
	– Jak się czujesz? – Głos Elżbiety przedzierał się do mnie, jak słońce przez chmury. 
	Znów jechałem wózkiem. Tym razem, zamiast sali operacyjnej, znalazłem się w klimatyzowanym pomieszczeniu. Wyczuwałem bliskość siedzących tu ze mną osób. 
	– Zdejmę ci opatrunki – usłyszałem głos Elżbiety. 
	Zdjęła mi je i nic nie uległo zmianie. Otaczała mnie ciemność. Chociaż... Noc się rozwidniła i wstał mglisty poranek. 
	– Czy to jest okno? – spytałem Elżbietę pokazując ręką jasny prostokąt.
	 – To jest, Adamie, ekran.
	 – Bolą mnie bardzo oczy – oświadczyłem 
	Elżbieta przez chwilę rozmawiała po niemiecku. 
	– Minie, Adamie. To szwy. 
	Założono nowe opatrunki i paru lekarzy uścisnęło mi rękę. Byłem boleśnie rozczarowany.
	 – Zabiorę cię do siebie – powiedziała Elżbieta. 
	– Mam wspaniałe ciasto. Ktoś mi je przywiózł, aż z Warszawy. Pojedzie z nami też profesor. 
	– Profesor prosi cię o cierpliwość. Uważa, że wszystko jest na dobrej drodze – powiedziała, gdy piliśmy herbatę i jedliśmy placek ormiański. Dałbym głowę, że Elżbieta podobała się profesorowi. 
	Uznałem, że moment jest sprzyjający. 
	– Muszę się wyleczyć. Mam dziewczynę.
	Przez bardzo długo Elżbieta milczała. 
	– Musisz się wyleczyć dla siebie. Jeśli zaś ma to zasadnicze znaczenie dla spraw sercowych, to zważ, z kim się chcesz związać. – Jej głos był przyjazny, ale daleki i obcy. 
	Po czym Elżbieta rozmawiała głównie z profesorem, od czasu, do czasu informując mnie, że rozmowa dotyczy jej pracy doktoranckiej. 
	Jeszcze parokrotnie przemierzałem windą piętra, a wózkiem nieskończenie długie korytarze kliniki. Razu pewnego wsadzono mnie do windy i wiozący mnie pielęgniarz gdzieś znikł. W windzie znalazłem się sam. Nagle zapadłem się w dół. To nie był sen. Zapadałem się coraz szybciej. Winda łomotała, jak rozpędzona kolejka w lunaparku. Uderzała o ściany szybu. Pęd wyrzucał mnie do góry. Uderzyłem głową w sufit windy. Nagle siła odśrodkowa wcisnęła mnie z powrotem w wózek. Obudziłem się poobijany i bolesny. Przywitał mnie głos Elżbiety. 
	– Próbowano cię zabić – powiedziała zatrwożona. – W ostatniej chwili windę wyłączył elektryk. Pielęgniarz był podstawiony. Teraz masz stale tego samego pielęgniarza i opiekę policyjną. 
	– Kto? 
	– Zapewne sięgają tu ręce gangu narkotykowego. Będziesz przesłuchiwany, pomogę ci. 
	Przesłuchania potwierdziły przeświadczenie, że chodzi o zemstę gangu. Prosiłem policję by powiadomili inspektora Koźlaka. Powiedzieli, że już to zrobili. Poinformowałem ich o Honoratce, że mieszka ze mną. Pytali o wiele szczegółów związanych z jej osobą, pragnąc ustalić zapewne stopień jej zagrożenia ze strony gangu. Tłumaczyła Elżbieta. Stała się mimowolnym powiernikiem wielu skrytych i bolesnych dla niej i dla mnie informacji. Mój pobyt mocno się przedłużył. Zastanawiałem się, z czego zapłacę dodatkowe koszty. Zamierzałem prosić Honoratę, aby zaciągnęła z mego upoważnienia, kredyt hipoteczny na mieszkanie. Często z nią rozmawiałem przez telefon. Nic jej o windzie nie powiedziałem, by ją nie denerwować. Ona też mi nie wszystko mówiła. Robiła dobrą minę do złej gry, ale mnie w błąd nie potrafiła wprowadzić.
	Spytałem o sesję egzaminacyjną i wiedziałem, że ma kłopoty. Spytałem o rodziców, a jej milczenie starczyło za odpowiedź. 
	– Lada dzień zdejmą ci opatrunki – ucieszyła mnie Elżbieta. – Jeszcze trochę i pojedziesz do domu.
	– Pozostaje jednak sprawa zapłaty. Zacząłem już żyć na kredyt.
	 – O, to się teraz nie martw. Wszystko uregulowałam i ureguluję za ciebie. Oddasz mi w kraju. 
	Po już kolejnej operacji leżałem, jak Łazarz. Szarpał mną niepokój o Honoratkę. Nie widziałem końca mego leczenia. Zwątpiłem we wszystko. Tylko obecność Honoratki mogła mi przywrócić nadzieję i ochotę na życie. Nie miałem jednak pieniędzy by ją zaprosić.
	 Znowu jechałem wózkiem do znajomej klimatyzowanej sali. Serce mi biło, jak młot kowalski. Zdjęto opatrunek. Ogarnęła mnie równie czarna rozpacz, jak otaczające mnie ciemności. Założono mi na głowę hełmofon, w ręku trzymałem pilota.
	 – Naciskaj guzik, jak ujrzysz świetliste znaki. Mów, gdy zobaczysz figury geometryczne. Jakie, jakiego koloru? – usłyszałem w słuchawkach głos Elżbiety. 	Gdzieś przede mną zalśniła daleka błyskawica. W polu widzenia lewego oka, wyroił się warkocz świętojańskich świetlików. Szalałem z tym swoim pilotem, by nadążyć i nie pominąć żadnego z zapalających się i gasnących punkcików. Po mojej prawej stronie, spadł rój meteorytów. Ręka bolała od gwałtownych manipulacji pilotem.
	 – Zorza polarna! Tęcza! Fontanny kolorów! – wołałem oszalały ze szczęścia. Niczego już sobie nie zmyślałem. Ja te kolory widziałem.
	 – Zielony trójkąt, czerwone kółko, niebieski trapez – z wrażenia urwał mi się film. 
	Ktoś przetarł mi twarz wilgotną, pachnąca chusteczką. Słyszałem gwar podnieconych głosów W pomieszczeniu pomału jaśniało. Odróżniałem zarys jakiejś pochylającej się nade mną twarzy, poczym otaczająca mnie wciąż wata z powrotem wchłonęła cień postaci. Odważnie do bólu rozwarłem powieki. Dostrzegałem zarysy konturów siedzących osób. Pojawiały się i znikały bez przyczyn. Ale ja już wiedziałem, że to zwycięstwo. Zerwałem się ze swego miejsca. „O radości córo bogów, gościu elizejskich stron…” – zaśpiewałem słowa z Dziewiątej Symfonii, które pozostały w pamięci po koncercie, na który zaprowadziła mnie Honoratka. Nagrodzono mnie brawami i ściskano ze wzruszeniem. 
	– Ile w tobie prawdziwego umiłowania życia – powiedziała obejmując mnie Elżbieta. – Szczęśliwa twoja wybranka. Twoje podziękowanie zapamiętamy na całe życie. 
	Otrzymałem izolatkę z przyćmionymi szybami. Miałem się przyzwyczaić, czekałem na okulary do dali i na co dzień. Myślami byłem już przy Honoratce w Warszawie. O swej radości nie mogłem jej powiedzieć, bo pojechała na parę dni na żagle. Sam ją do tego namówiłem, w nadziei, że będzie bezpieczniejsza. Nie mogła wytrzymać nerwowego napięcia wciąż przesuwanymi terminami „próby ostatecznej” mego wzroku. Pojechała „zabić” żaglowaniem nieznośne uczucie samotności. 	Elżbieta założyła mi na nos okulary. Przysiągłbym, że drżały jej przy tym ręce. Była pierwszą osobą, którą oglądałem po trzech latach. Blondynką o drobnych rysach twarzy, z wyraźnymi śladami ostatnich przeżyć, które obrały sobie miejsce wokół niebieskich, pełnych wyrazu oczu. Jakże podstępny wydał mi się tym razem dar widzenia. 
	– Na okulary do dali będziesz musiał poczekać – powiedziała. 
	– O, nie! Muszę natychmiast wracać do domu – zaprotestowałem. 
	Elżbieta pochyliła głowę, jakby chciała ukryć wyraz swojej twarzy. 
	– Dobrze. Masz samolot jutro. Okulary ci doślę. 
	Schyliłem się i niezręcznie pocałowałem ją w rękę. 
	– Dziękuję, za wszystko ci dziękuję. 
	– Ja też za wszystko ci dziękuję. Bądź szczęśliwy. 
	Rano wraz z ochroniarzem odwiozła mnie na lotnisko. Pozwoliła się ucałować. 	– Dalej już sobie radź sam. Hej! – Wsiadła do taksówki i odjechała. 

